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Tym wszyst kim pi sa rzom,
któ rych su mienna praca wy dala tak nie zwy kle owoce,

że za ko cha łam się w czy ta niu.
To Wy wznie ci li ście we mnie na dzieję,

że kie dyś zo stanę pi sarką
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UZDROWICIEL

Na ze wnątrz pa no wał mróz, a w stajni było cie pło i duszno. Z bok sów
do bie gały senne po mruki koni.

Ad rian sul’Han ścią gnął ocie plane rę ka wiczki i wsu nął je do kie- 
szeni. Naj pierw po szedł zo ba czyć, czy kuc jego ojca, naj młod szy
z dłu giej li nii Ła chów, jesz cze jest w stajni.

Był na swoim miej scu, wy sta wiał głowę po nad drzwiami, jak zwy kle
do po mi na jąc się o sma ko łyki. To ozna czało, że oj ciec nie wy je chał
z mia sta. W każ dym ra zie jesz cze nie. Ad rian mu siał z nim po roz ma- 
wiać.

Szedł wzdłuż bok sów, by zaj rzeć do sro ka tej kla czy. Ona wy su nęła
głowę, by go po wi tać, i z na dzieją ob wą chała jego dłoń. Ad rian przy- 
glą dał się jej uważ nie. Oczy miała by stre, uszy skie ro wane do przodu,
a gdy po gła dził ją po szyi i grzbie cie, wy czuł, że mię śnie kłębu się
wzmoc niły.

Wsu nął wolną dłoń pod pe le rynę, chwy cił za amu let i prze słał kla czy
stru mień mocy, cho ciaż wie dział, że może w ten spo sób na py tać so bie
biedy. Do kład nie obej rzał miej sce, które wcze śniej było roz grzane
do bia ło ści. Z ulgą za uwa żył, że in fek cja już pra wie ustą piła.



Usły szał za sobą cha rak te ry styczne stą pa nie i szu ra nie Mancy.
– Tak my śla łam, że to ty, chłop cze – po wie działa, pod cho dząc

do niego. – Przy sze dłeś obej rzeć moją Pri scillę? To na prawdę nie- 
zwy kłe, co zro bi łeś. Już my śla łam, że ją stra ci łam, a tu po patrz, jest
jak nowo na ro dzona.

– Wła ści wie to szu kam taty i po my śla łem, że skoro tu je stem, zaj rzę
do Pri scilli – od parł Ad rian. – Nie wi dzia łaś go?

Po krę ciła głową.
– Nie dzi siaj, nie. – Przez jej twarz prze mknął wy raz nie po koju. –

Czyżby Wielki Mag się tu wy bie rał? Wi dzisz, ja koś dzi siaj wol niej się
ru szam. Do piero wy czy ści łam boksy od frontu. Mu szę jesz cze...

– Nie ma się czym przej mo wać. – Ad rian uniósł obie ręce. – Tak
tylko po my śla łem, że może wpad nie.

Mancy była żoł nie rzem przy dzie lo nym do stajni na czas re kon wa le- 
scen cji, po tym jak je den z ma gów z ob rę czą kró le stwa Ar denu po- 
waż nie zra nił ją w nogę. Te raz jej rana przy cią gnęła uwagę chłopca.
Wi dział, że nie goi się do brze, i chciał po znać przy czynę.

W za sa dzie wy czu wał wo kół Mancy woń śmierci.
– Hej! Sły szysz, co mó wię?
Do piero po tych sło wach zo rien to wał się, że za dała mu py ta nie.
– Prze pra szam – po wie dział, wra ca jąc my ślami do rze czy wi sto ści. –

O co cho dzi?
– Py ta łam, czy mogę ją za cząć nor mal nie kar mić. – W gło sie Mancy

za brzmiał ton iry ta cji.
– Aha. Jesz cze dwa dni otrę bów i może wró cić do daw nej diety –

stwier dził. Nie ła two było zdo być ziarno po ćwierć wie czu wo jen. Ni- 
komu w Fel l smar chu nie gro ziła oty łość.



– Opo wia da łam o to bie Hu ghe sowi z Za chod niej Bramy – oznaj miła
Mancy. – Po wie dzia łam mu, że je steś le d wie lýtling, ale po tra fisz czy- 
nić cuda z końmi.

Nie je stem lýtling, po my ślał Ad rian. Może mój wzrost na to nie
wska zuje, ale mam już trzy na ście lat.

– Jego koń ma śle potę mie sięczną. Jest co raz go rzej i pro sił, że bym
cię spy tała, czy nie mógł byś go obej rzeć.

Za chod nia Brama była od da lona o dwa dni drogi. Ad rian miał na- 
dzieję za ty dzień opu ścić mia sto.

– Te raz nie mogę tam je chać, ale prze ślę mu maść, która może po- 
móc – po wie dział. Po krót kiej pau zie chrząk nął. Lýtling uzdro wi ciel
mógł się nada wać dla koni, jed nak... – A jak tam twoja noga?

Mancy się skrzy wiła.
– Chyba do brze. Rana się za skle piła, a mimo to cią gle bar dzo boli.

No i ja koś nie mogę od zy skać sil. Już trzy razy by łam w in fir me rii, ale
nie chcą mnie tam przy jąć.

Ko ści oboj czyka ster czały jej bar dziej niż wcze śniej, Ad rian za uwa- 
żył też, że dziew czyna opiera się o drzwi boksu, żeby nie upaść.

– Mógł bym na to spoj rzeć?
Mancy za mru gała za sko czona.
– Na mnie? To le czysz też lu dzi?
Zdła wił pierw szą od po wiedź, jaka mu się na su nęła.
– Cza sami.
– No to do brze. Rób, co chcesz. – Usia dła na od wró co nym wia drze

i pod wi nęła no gawki spodni. Kiedy do tknął jej nogi, wzdry gnęła się
jed nak. – Nie bę dziesz... nic ro bił, co?

– W ja kim sen sie?



– Że rzu cisz zły urok albo coś. – Do li nia rze bali się cza row ni ków
i mieli ku temu po wody.

– Tylko obej rzę, do brze?
Rana była zro śnięta, skóra na pięta i roz pa lona, noga na brzmiała aż

do kostki. Ad rian prze su nął po niej pal cami, mru cząc za klę cie, i za- 
uwa żył, że in fek cja do tarła już do ko ści. Wi dy wał to już wcze śniej
u koni i za wsze koń czyło się ich za bi ciem.

Pod niósł wzrok na Mancy, przy gry za jąc wargę. Nogę trzeba było od- 
ciąć, ale wie dział, że ona nie po słu cha trzy na sto let niego cza row nika.

– Mancy, mu sisz na tych miast to ko muś po ka zać. Wra caj do in fir- 
me rii i po proś o Ti tusa Gry phona. Nie po zwól, żeby cię skie ro wali
do ko goś in nego, i nie daj się od pra wić z kwit kiem. Po wiedz mu, że ja
cię przy sła łem i że musi obej rzeć twoją nogę. Idź na tych miast.

Mancy pa trzyła na niego zdez o rien to wana.
– Te raz? Ale te raz mu szę wy czy ścić...
– To może za cze kać – prze rwał jej Ad rian. – Je śli chcesz, po roz ma- 

wiam z Jar ret tem. – Masz ta lerz był mu wi nien przy sługę.
– Nie, nie trzeba. – Dziew czyna gło śno prze łknęła ślinę. – Po wia do- 

mię go, gdzie je stem. Skoro na prawdę uwa żasz, że mu szę iść już te- 
raz.

– Mu sisz. – Po ło żył dłoń na jej ra mie niu, by ją uspo koić. – Bę dzie
do brze.

Gdy Mancy po szła do Gry phona, Ad rian wró cił do po szu ki wań ojca.
Chłód, który ogar nął go po wyj ściu ze stajni, wy da wał się sil niej szy
niż wcze śniej. Od strony Gór Du chów wiał z hu kiem silny wiatr, roz- 
rzu ca jąc po ziemi strzępy ro ślin – po zo sta ło ści po nie daw nych uro- 
czy sto ściach Prze si le nia.



Ad rian bar dzo, bar dzo po trze bo wał zgody ojca, za nim po roz ma wia
o swo ich pla nach z mamą kró lową. Jego tata, Wielki Mag, nie pod- 
cho dził do prze strze ga nia re guł tak sztywno jak ona. Przy kła dem była
za sada, że cza row nicy mogą otrzy mać amu let, do piero kiedy skoń czą
szes na ście lat.

Chło piec się gnął do swo jego amu letu, jak ro bił kil ka na ście razy
dzien nie, i po czuł cha rak te ry styczny prze pływ ener gii. Cza row nicy
stale ema no wali ma giczną ener gią. Amu lety gro ma dziły tę moc, aż
uzbie rało się jej tyle, że można ją było wy ko rzy stać. Bez amu letu ma- 
gia roz pra szała się i mar no wała. Ad rian otrzy mał ten uży wany amu let
od taty dwa lata temu, w je de na sty dzień imie nia, wraz z prze mową
na te mat wszyst kich strasz nych rze czy, które mogą się wy da rzyć,
gdyby go nad użył lub wy ko rzy stał w złych ce lach.

Od tej pory amu let w kształ cie łowcy za wsze wi siał na szyi Ad riana.
By umie jęt nie z niego ko rzy stać, trzeba było dużo ćwi czyć. Ad rian
naj czę ściej ro bił to z tatą, gdy ten był w domu, a je śli go nie było,
to z któ rymś ze sta ran nie do bra nych przy ja ciół ro dziny. W tym mo- 
men cie jed nak to wszystko było bez zna cze nia. Jego star sza sio stra,
Hana, nie żyła, młod sza sio stra, Lyss, była po grą żona w bez den nej
roz pa czy, on sam zaś mu siał wy do stać się z mia sta.

Je żeli taty nie było na te re nie pod zam cza i je śli nie wy je chał, to mu- 
siał być gdzieś w mie ście. Praw do po dob nie w Łach man targu albo Po- 
łu dnio mo ście. Ad rian ru szył w stronę targu.

Na zy wać to miej sce „tar giem” w tych cza sach było sporą prze sadą.
Za raz po Prze si le niu stra gany ziały już pust kami, ofe ro wano je dy nie
nie pierw szej świe żo ści wa rzywa ko rze niowe, które trzy mano aż
do tej pory, żeby uzy skać jak naj wyż sze ceny. Oj ciec Ad riana twier- 
dził, że przy po mina mu to cięż kie czasy za pa no wa nia kró lo wej Ma- 



rianny, kiedy stale bra ko wało żyw no ści. Albo ob lę że nie Fel l smar chu
przez Ar den, kiedy to or ga ni zo wano kon kursy na nowe prze pisy z wy- 
ko rzy sta niem otrę bów.

Cięż kie czasy wró ciły, po my ślał Ad rian, o ile w ogóle kie dy kol wiek
ode szły. Pod czas Prze si le nia ro dzina kró lew ska ja dła dzi czy znę dzięki
ku zy nom z gór skich ko lo nii. Gdyby nie to, by łyby tylko skwarki i ko- 
łacz jęcz mienny (mało skwar ków, dużo otrę bów z jęcz mie nia).

Zresztą oni i tak nie my śleli o je dze niu. To było pierw sze prze si le nie
zi mowe od śmierci Hany.

Targ wo kół niego się bu dził: naj pierw pie ka rze, sprze dawcy żyw no- 
ści i han dla rze ryb. Po tem sklepy ze sta ro ciami, gdzie sprze da wano
uży wane, prze brane już wy roby (wszyst kie rze komo wy twa rzane
przez gór skie klany). To był ro dzinny te ren jego taty. Kie dyś rzą dził
tą dziel nicą jako herszt gangu Łach ma nia rzy.

Ad rian przy cią gał uwagę, kiedy szedł przez targ. Rude włosy i aura
cza row nika spra wiały, że ła two było w nim roz po znać syna Hana Ali- 
stera. Dzi siaj było go rzej niż zwy kle – przy każ dym kroku czuł na so- 
bie wiele spoj rzeń, w do datku dresz cze na karku świad czyły o tym, że
ktoś go po ta jem nie ob ser wuje. Uznał, że wzbu dza ta kie za in te re so wa- 
nie, bo zja wił się tu pierw szy raz od śmierci Hany. W chwili tej tra ge- 
dii prze by wał bo wiem w gór skich ko lo niach.

Za py tał o ojca przy kilku stra ga nach. Nikt go nie wi dział, ale wszy- 
scy prze ka zy wali ży cze nia, by nowy rok był po myśl niej szy od sta rego.

Już miał zre zy gno wać, kiedy do tarł do targu kwia to wego, gdzie han- 
dla rze wła śnie roz pa ko wy wali to wary. Tam uj rzał ojca: stał ty łem
do Ad riana i tar go wał się z jedną z kwia cia rek, młodą dziew czyną
w stroju klanu De mo nai.



Jego tata był w zwy czaj nym ubra niu, które no sił pod czas prze cha- 
dzek po mie ście, ale nie dało się po my lić z ni kim in nym tych sze ro- 
kich ra mion i nie dba łej, przy gar bio nej po stawy ciała. Na ple cach miał
miecz, co w mie ście peł nym żoł nie rzy nie było ni czym nie zwy kłym.

Jego włosy lśniły w ła god nym zi mo wym słońcu, te raz już bar dziej
srebrne niż złote. Amu let no sił co prawda w ukry ciu, lecz jego sa- 
mego ota czała aura, którą roz po zna wali wszy scy cza row nicy. Tu taj,
na te re nie, z któ rego się wy wo dził, był dla miesz kań ców Ha nem
„Bran so le cia rzem” Ali ste rem, ni sko uro dzo nym bo ha te rem, który zo- 
stał Wiel kim Ma giem. Stra te giem, który stale prze chy trzał ar deń- 
skiego króla. Był daw nym ulicz nym zło dzie jem – ich daw nym zło- 
dzie jem – który po ślu bił kró lową.

Kwia ciarka, za ru mie niona i roz dy go tana z po wodu wi zyty ta kiej
oso bi sto ści w jej skle pie, ukła dała kwiaty w mie dzia nym wia derku,
pra gnąc jak naj le piej je wy eks po no wać.

Ad rian przy su wał się do ojca, słu cha jąc, jak ten tar guje się z dziew- 
czyną. W końcu Wielki Mag wy brał czer wone li sie uszka, białe li lie
i nie bie skie ser decz niki, a do tego kilka ło dy żek na giet ków i pa nień- 
skich po ca łun ków.

Kwia ciarka owi nęła je w pa pier i po dała mu. Kiedy syp nął jej
na dłoń garść mo net, pró bo wała je zwró cić.

– O nie, mój pa nie, nie mo gła bym. Tak bar dzo wam współ czuję.
Cza sem wi dy wa łam księż niczkę w gór skich ko lo niach. Pę dząca Wil- 
czyca była... była dla mnie za wsze miła.

Pę dząca Wil czyca to kla nowe imię Hany.
Oj ciec Ad riana za ci snął pałce dziew czyny na pie nią dzach i spoj rzał

jej pro sto w oczy.



– Dzię kuję – po wie dział. – Wszyst kim nam jej bra kuje. Ale ty tak
czy ina czej mu sisz za ra biać na ży cie. – Ukło nił się i ob ró cił, za mia ta- 
jąc za sobą pe le ryną.

Dziew czyna spo glą dała za nim, wy raź nie bli ska łez, przy trzy mu jąc
włosy, by nie roz wie wał ich mroźny wiatr.

W tym mo men cie oj ciec za uwa żył Ad riana.
– Ash! A to nie spo dzianka! – za wo łał, uży wa jąc prze zwi ska, które

bar dzo lu bił. A-S-H za miast Ad rian su’Han. – Jak my ślisz – za py tał
nie mal z za wsty dze niem – spodo bają się ma mie?

– To za leży, w ja kich je steś ta ra pa tach – od parł chło piec, co wy wo- 
łało blady uśmiech na twa rzy ojca. Obaj ro zu mieli, po co były te
kwiaty i dla czego tata Ad riana zna lazł się na targu aku rat tego dnia.

Star sza sio stra Ad riana, Ha na lea ana’Ra isa, księż niczka na stęp czyni
tronu, po nio sła śmierć sześć mie sięcy temu, pod czas let niego prze si- 
le nia, w po tyczce przy gra nicy z Tam ro nem. Wy glą dało na to, że zgi- 
nęła jako ostat nia z od działu, wcze śniej za biw szy sze ścioro ar deń- 
skich błot ni stych. Jej wierny ka pi tan Si mon Byrne po legł u jej boku.

Ar deń ski ge ne rał Ma rin Karn od ciął jej głowę i po da ro wał swo jemu
kró lowi. Król Ge rard zaś na ka zał pa ra do wać z nią przez oku po wane
kró le stwa, a po tem przy słał ją kró lo wej matce w ozdob nej szka tule.

Hana miała za le d wie dwa dzie ścia lat. Była zło tym dziec kiem, w któ- 
rym w ide alny spo sób po łą czyły się uroda, spryt i urok ojca ze zdol no- 
ściami przy wód czymi i me dia cyj nymi matki. Już po kilku mi nu tach
od wej ścia do sali pa no wała nad wszyst kimi tam zgro ma dzo nymi.
Była sym bo lem na dziei, obiet nicą, że li nia Sza rych Wil ków prze trwa.

Je śli Stwo rzy ciel jest do bry i wszech mocny, my ślał Ad rian, to dla- 
czego na to po zwo lił? Jaki okrutny żart losu spra wił, że duży od dział
Ar deń czy ków zna lazł się na te re nach przy gra nicz nych, na któ rych



od nie mal roku nie było żad nych walk? A przede wszyst kim: dla czego
Hana? Czemu nie Ad rian? Ona była na stęp czy nią tronu, a on tylko
zbęd nym ele men tem w struk tu rze ro dziny kró lew skiej.

– Co cię tu spro wa dza? – za py tał tata, obej mu jąc go ra mie niem. Ni- 
gdy się nie wsty dził pu blicz nie oka zy wać uczuć. – Ku pu jesz czy sprze- 
da jesz?

– Chcia łem z tobą po roz ma wiać. Na osob no ści.
Oj ciec przyj rzał mu się uważ nie.
– A więc sprze da jesz, jak ro zu miem – stwier dził. – Mam te raz tro- 

chę czasu. Chodźmy na śnia da nie i po ga damy.
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OKRUTNY MRÓZ

Udali się do Obe rży Pa ster skiej na placu tar go wym. Ad rian ni gdy
jesz cze nie był w tym miej scu. Oczy wi ście wszy scy tu taj znali jego
ojca. Karcz marka po pro wa dziła ich do naj lep szego sto lika przy pa le- 
ni sku i po sta wiła przed nimi pa ru jące ku fle cy dru.

– Tak mi przy kro, lor dzie Ali ste rze – po wie działa, ru mie niąc się
ze wstydu. – Mamy tylko owsiankę ze skwar kami, ale za to chleb jest
dzi siaj świeży.

– Mam ochotę na owsiankę – oświad czył tata Ad riana i po pro sił
o dwie mi ski. Ostroż nie po ło żył bu kiet, oparł miecz o ścianę, prze wie- 
sił pe le rynę przez opar cie krze sła i usiadł. Za wsze sia dał twa rzą
do drzwi, tak jak to ro bił, gdy żył na ulicy.

Wy glą dał na zmę czo nego. Cie nie pod oczami były wi do czne mimo
opa le ni zny. Stra cił też na wa dze pod czas tej dłu giej pory kam pa nii
wo jen nych. Ad rian z tru dem oparł się po ku sie chwy ce nia taty za
rękę, by oce nić jego stan.

– Tato – rzekł. – Je steś...?
– Nic mi nie jest – prze rwał mu oj ciec i po cią gnął duży łyk cy dru. –

To ciężki okres dla nas wszyst kich.



– Ale te raz znowu wy jeż dżasz. – Ad rian obie cy wał so bie, że nie bę- 
dzie się ma zgaił, w tej chwili jed nak po czuł, że wy trwa nie w tym po- 
sta no wie niu nie przyj dzie mu ła two.

Oj ciec przy gar bił się i spoj rzał na chłopca z po czu ciem winy.
– Twoja mama od ty go dnia co dzien nie wi dzi wilki. Sta nie się coś

złego. Mu szę się do wie dzieć, co to ta kiego i jak temu za po biec.
Kró lowe z rodu Sza rych Wil ków mie wały ta kie wi zje w cza sach nie- 

po ko jów i zmian. W wil czych po sta ciach przy by wały do nich ich po- 
przed niczki – dawne wład czy nie Fe lis – przy no sząc prze strogę.

– A skąd mo żesz wie dzieć, jak temu za po biec, je śli nie wiesz, co to
jest? – Wilki po ja wiały się już przed śmier cią Hany, ale i tak do szło
do tej tra ge dii. Dla Ad riana ta kie mętne ostrze że nie było gor sze niż
jego zu pełny brak.

Na stole po ja wiła się pa ru jąca owsianka z obie ca nymi skwar kami
uło żo nymi na po kaz na wierz chu. Kiedy karcz marka ode szła, tata Ad- 
riana po wie dział:

– My ślę, że atak na dru żynę Hany był czymś wię cej niż zwy kłym
przy pad kiem. Po dej rze wam, że to ona była ce lem na pa ści.

– Skąd wie dzieli, że to ona? Skąd mo gli wie dzieć, gdzie ona jest?
Oj ciec po chy lił się nad sto li kiem.
– Praw do po dob nie ktoś ich po wia do mił. Ar den chyba ma szpiega

wśród nas.
– Nie moż liwe – stwier dził Ad rian z prze ko na niem. – Kto by zro bił

coś ta kiego? Wszy scy ją ko chali. I dla czego Ar den ob rałby za cel aku- 
rat Hanę? Była na stęp czy nią tronu, wiem, ale czy nie wię cej sensu
mia łoby za ata ko wa nie ge ne rał Du ne dain?

– Nie, je żeli ce lem jest zła mać serce two jej matce – od parł jego oj- 
ciec. – Ka pi tan Byrne i Shilo Prze cie ra jąca Szlaki brali udział w nie- 



jed nej walce. Z tego, co wiemy, to nie była zwy kła dru żyna, tylko cały
plu ton. Hana była sprytna i umiała wal czyć, ale nie zdo ła łaby wy koń- 
czyć po nad pół tu zina Ar deń czy ków, nim sama po le gła... chyba że nie
chcieli jej za bić, tylko poj mać żyw cem. – Ro zej rzał się, by spraw dzić,
czy nikt ich nie pod słu chuje. – I jesz cze coś – do dał po chwili. – Wy- 
gląda na to, że tę śmier telną ranę sama so bie za dała. Może zro zu- 
miała, że nie ma szans uciec, i prze biła się wła snym szty le tem.

Ad rian po czuł się tak, jakby i jemu wbito nóż w serce.
– Za biła się?
– A co ty byś zro bił na jej miej scu? – tata od po wie dział mu py ta- 

niem.
Chłopca prze szył dreszcz. Co do tego jed nego wszy scy byli zgodni:

Hana miała szczę ście, że nie tra fiła żywa do Ar den sco urt, do lo chów
okrut nego króla Ar denu, Ge rarda Mon ta igne’a. Jej śmierć była dla
wszyst kich wiel kim cio sem, ale znacz nie go rzej by łoby, gdyby przy
tym cier piała z rąk tego okrut nika.

Oj ciec roz grze by wał łyżką skwarki.
– Ta no wie na ci skają na Mon ta igne’a, żeby to za koń czył. Od dwu- 

dzie stu pię ciu lat po świę cają swo ich lu dzi i pie nią dze, a nie mają
z tego pra wie żad nych ko rzy ści. Może król Ar denu przy jął nową tak- 
tykę: ata ko wać ro dzinę kró lew ską. Pa mię taj, że tu cho dzi o oso bi stą
urazę. Twoja mama pu blicz nie od rzu ciła jego za loty.

Ad rian znał tę hi sto rię. Kró lowa od mó wiła od da nia swo jego kró le- 
stwa w za mian za mał żeń stwo z kró lem Ar denu.

– Ale to było dwa dzie ścia pięć lat temu – za pro te sto wał. Nie chciał
do pu ścić ta kiej moż li wo ści. – Po tem oże nił się z kimś in nym,
prawda?



– Nie do szu kuj się w tym roz sądku. Mon ta igne to dumny, okrutny
bru tal, przy zwy cza jony do sta wać to, czego chce. Naj bar dziej ża łuję,
że nie za dźga łem tego dra nia, kiedy mia łem ku temu oka zję.

Ad rian spoj rzał na twarz ojca i do strzegł rzadko po ja wia jący się
na niej ślad bez względ nego herszta gangu, któ rym kie dyś był.
Po chwili jego tata prze su nął dło nią po twa rzy, jakby chciał ze trzeć
wszel kie do wody ist nie nia tam tej osoby.

Ciarki prze szły chłopcu po skó rze. Miał wra że nie, że czuje dłoń
Stwo rzy ciela do ty ka jącą cien kiej nici, która łą czy ży cie ze śmier cią.

– No to co mo żemy zro bić?
– Je śli uda nam się zi den ty fi ko wać tego, kto zdra dził Hanę, to już

bę dzie ja kiś po czą tek – od po wie dział mu tata. – Je den z na szych in- 
for ma to rów do tarł do ko goś, kto twier dzi, że coś wie. Mam się z nimi
nie długo spo tkać w Po łu dnio mo ście.

Dzwony świą tyni na targu oznaj miły kwa drans, przy po mi na jąc im,
że czas mija.

– No do brze. – Oj ciec po ło żył dło nie pła sko na stole. – O czym
chcia łeś ze mną po roz ma wiać?

Ad rian wy pił łyk cy dru, by do dać so bie od wagi.
– Wiesz, że już dwa razy z rzędu la tem pra co wa łem jako uzdra wiacz

w kla nach. I jak tylko mogę, po ma gam ka wa le rii gór skiej.
– Sły sza łem. Gdyby to za le żało od Iwy, wzię łaby cię na cze lad nika

na cały rok. Nie jest już taka młoda jak kie dyś, a w po rze kam pa nii
wo jen nych za wsze bra kuje uzdro wi cieli. Ale ge ne rał Du ne dain nie
po zwo li łaby na to. Ona by chciała, że byś ob jął stałą opieką staj nie
woj skowe. Gdzie kol wiek pójdę, wszę dzie sły szę, jak wspa niale ra dzisz
so bie z końmi. Szkoda, że nie mo żesz się roz dwoić.

Ra cja, po my ślał Ad rian. Szkoda. Kuł więc że lazo, póki go rące.



– Spę dzam też tro chę czasu w in fir me rii w mie ście.
– Aha – twarz ojca spo waż niała. – To działka lorda Vegi. Wciąż

mam na dzieję, że wresz cie zre zy gnuje. – Har ri man Vega był cza row- 
ni kiem, który nad zo ro wał in fir me rię w sto licy prze zna czoną dla cza- 
row ni ków i Do li nia rzy.

– Wła śnie o to cho dzi – tłu ma czył Ad rian. – Iwa nie może mi po- 
móc z wy soką ma gią, a lord Vega nie chce sły szeć o zie lo nej ma gii
i kla no wych spo so bach le cze nia. Wciąż uważa, że to gu sła dla na iw- 
nych mas. A do póki nie skoń czę My stwerku, nie po zwoli mi ro bić nic
wię cej niż ście le nie łó żek i zmy wa nie na czyń. – My stwerk był szkołą
dla cza row ni ków w Oden’s Ford.

– A nie mo żesz iść do My stwerku przed szes na stym dniem imie nia.
– Wła śnie. – Ad rian za czerp nął po wie trza i mó wił da lej. – Nie mogę

iść do My stwerku w wieku trzy na stu lat, ale Spi ri tas przyj muje no wi- 
cju szy w wieku je de na stu łat, tak jak Wien Ho use.

– Spi ri tas?
– To aka de mia uzdro wi cieli w Oden’s Ford. Nie mo żesz jej pa mię- 

tać, bo po wstała do piero trzy lata temu. Łą czą tam zie loną ma gię, te- 
ra pie mu zyką i sztuką, leki kla nowe i do ce lowo też czary.

– Do ce lowo? – Oj ciec uniósł brew.
– Taki jest plan, ale z tego, co sły szę, dzie kani z My stwerku na ra zie

nie są chętni, żeby się przy łą czyć.
Jego tata par sk nął.
– Czemu mnie to nie dziwi?
– Po my śla łem so bie, że mógł bym te raz pójść do Spi ri tas, a po tem

prze nieść się do My stwerku, kiedy już będę mógł. Dzięki temu nie
będę tra cić czasu i pa trzeć na śmierć lu dzi, któ rzy mo gliby żyć, gdy- 



bym miał od po wied nie umie jęt no ści. – Choć bar dzo się sta rał nie
oka zy wać emo cji, glos mu drżał.

– Tak to już jest z po czu ciem winy – za uwa żył tata. – Zdaje się, że
za wsze jest go wo kół aż nadto, a bra kuje go je dy nie tym, któ rzy na- 
prawdę są winni. – Za milkł, na jego twa rzy po ja wiły się wy raźne
ślady cier pie nia. – Stra ci łem mamę i sio strę, kiedy by łem nie wiele
star szy od cie bie. Ro bi łem, co mo głem, ale to nie wy star czyło. – Prze- 
su nął pal cami po amu le cie w kształ cie węża. – Ni gdy nie chcia łem zo- 
stać Wiel kim Ma giem. Za wsze sta ra łem się je dy nie chro nić tych,
na któ rych mi za le żało. A te raz stra ci łem też Hanę.

– To, co przy da rzyło się Ha nie, to nie twoja wina – od parł Ad rian.
Dziw nie było po cie szać wła snego ojca. – Hana umiała wal czyć, mama
też umie, i Lyss... Lyss na pewno się na uczy, kiedy pod ro śnie. – Jego
młod sza sio stra, Alyssa, miała do piero je de na ście lat.

– To też nie twoja wina. – Tata chwy cił dłoń Ad riana. – Nie chro- 
nimy ich dla tego, że są słabe. Chro nimy je, po nie waż są silne, a silne
osoby mają wro gów. Po pro stu mu simy ro bić, co się da... wszystko,
co ko nie czne... żeby chro nić twoją mamę i sio strę... li nię Sza rych Wil- 
ków. I mo dlić się, żeby to wy star czyło.

– Moje moż li wo ści mo głyby być więk sze – za uwa żył Ad rian, pa trząc
ojcu w oczy.

Ten zro zu miał. Prze chy lił głowę.
– Skąd wiesz, że cię przyjmą do Spi ri tas?
– Dzie kan Spi ri tas to uzdro wi cielka Wa ga bunda. Na zywa się Ta lie- 

sin Be au garde. – Wa ga bundy byli ko czow ni czym ple mie niem pa ste- 
rzy owiec z Gór Ser co wych Kłów, któ rzy po dró żo wali po ni zi nach
barw nymi wo zami. Miesz kańcy rów nin uwa żali ich ko biety za
wiedźmy. Jakby wi dzieli w nich coś złego. – Ta lie sin spę dziła ja kiś



czas w So snach Ma risy, kiedy i ja tam by łem. Za przy jaź ni li śmy się.
Utrzy muję z nią kon takt i wiem, że ona bar dzo tego chce. Był bym
pierw szym cza row ni kiem w tej szkole. Li czą na to, że kiedy dzie kani
My stwerku zo ba czą, ja kie moż li wo ści daje po łą cze nie tych wszyst kich
me tod, to może zmie nią zda nie.

Jego tata ro ze śmiał się.
– Ależ je steś po do bny do mamy. Za wsze o dwa kroki przede mną. –

Po chwili do dał: – A skoro mowa o kró lo wej, co ona na to?
Ad rian od chrząk nął.
– Jesz cze z nią nie roz ma wia łem.
– Aha. – Oj ciec po cie rał pod bró dek. – Pró bu jesz się wśli zgnąć tyl- 

nymi drzwiami? Wiesz, że nie bę dzie chciała cię spu ścić z oczu
po tym, co stało się z Haną.

– Mia łem na dzieję, że po mo żesz mi ją prze ko nać.
Tata za czął grze bać w kwia tach.
– Jak wiesz, w tym mo men cie nie jest ze mną zbyt szczę śliwa.

Chyba nie był bym naj lep szym ad wo ka tem two jej sprawy. Może gdy- 
by śmy tro chę po cze kali...

– Ta lie sin jest te raz tu taj. Przy je chała na Prze si le nie od wie dzić ro- 
dzinę. Gdy by ście mi po zwo lili, mógł bym wró cić ra zem z nią.

– Czyli po trze bu jesz szyb kiej od po wie dzi. – Oj ciec opu ścił wzrok
na swoje dło nie i za czął roz dra py wać stru pek na palcu. – To brzmi
sen sow nie – po wie dział w końcu. – Mo żesz wy ko rzy stać swoje zdol- 
no ści i ro bić to, co lu bisz. My ślę, że po wi nie neś je chać. Zro bię,
co w mo jej mocy, żeby ci po móc. Spró buj umó wić się z mamą dziś
wie czo rem. Będę obecny przy tej roz mo wie i obie cuję, że cię po prę.

– Dzię kuję – po wie dział Ad rian. Wie dział, że tata go zro zu mie. Ja- 
koś za wsze go ro zu miał.



Dzwony świą tyni oznaj miły równą go dzinę.
– Mu szę iść – oświad czył oj ciec. – Już dzie siąta, a nie chcę się spóź- 

nić. Zo ba czymy się wie czo rem. – Za rzu cił so bie pe le rynę na ra miona,
przy piął pas i umie ścił miecz na swoim miej scu. Gdy opusz czał salę,
wszyst kie spoj rze nia po dą żały za nim.

Ad rian też od pro wa dzał go wzro kiem, czu jąc, jak wszystko się
w nim bu rzy. Teo ria jego taty na te mat Hany mocno nim wstrzą snęła.
Czy to moż liwe? Do tąd my ślał o jej śmierci jako o tra gicz nym wy- 
padku, do któ rego do szło, bo zna la zła się w złym miej scu o złej po rze,
bo do się gła jej bez sen sowna wojna.

Coś jed nak nie da wało mu spo koju, coś się tu nie zga dzało. Hana
zgi nęła pod czas let niego prze si le nia, i wilki to prze po wie działy. Te raz
było prze si le nie zi mowe i wilki znowu się po ja wiły, a jego tata szedł
na spo tka nie z nie zna nym in for ma to rem.

Na gle wró ciły do niego słowa ojca. Może król Ar denu przy jął nową
tak tykę.

Nie. O nie.
– Tato! – ze rwał się na równe nogi i wy biegł z ta werny. Ro zej rzał się

po placu tar go wym, ale ni g dzie nie zo ba czył ojca. Któ rędy mógł pójść
do Po łu dnio mo stu? Po nie waż było już późno, pew nie wy brał naj krót- 
szą drogę, Trak tem Kró lo wych w stronę rzeki.

Prze ci ska jąc się przez tłum na targu, Ad rian do szedł do Traktu,
a tam rzu cił się bie giem w stronę mo stu. Mu siał przy tym klu czyć po- 
mię dzy po wo zami i spa ce ru ją cymi ro dzi nami. Bru ko wana na wierzch- 
nia była nie bez pieczna, zwłasz cza zimą, po kryta śnie giem i lo dem.
Czuł się jak w jed nym z tych snów, w któ rych czło wiek pró buje biec,
a jego stopy nie chcą się ode rwać od ziemi. Kilka razy omal się nie
prze wró cił, a raz o mały włos nie wpadł pod wóz, któ rego woź nica



tylko za klął, gdy ru do włosy chło piec prze mknął przed koń skimi ko- 
py tami.

Był już przy sa mej rzece, ale wciąż nie wi dział ojca. Je żeli skrę cił
w któ rąś z bocz nych ulic czy w ja kiś za ułek, Ad rian nie miał szans
zna leźć go na czas. Kiedy wresz cie go za uwa żył, da leko przed sobą,
jego tata z bu kie tem w ręku zbli żał się do mo stu. Ad rian przy śpie szył,
ukła da jąc so bie w my ślach, co mu po wie. Wiem, że znasz za sady
ulicy i w ogóle, ale po dej rze wam, że idziesz pro sto w pu łapkę.

Był tak sku piony na ob ser wo wa niu syl we tki ojca, że pra wie się nie
opie rał, kiedy ktoś zła pał go od tyłu i dło nią za krył mu usta. Na past- 
nik za rzu cił mu kap tur na głowę i za czął go od cią gać w tył. Chło piec
czuł wpły wa jącą w niego moc, za pewne za klę cie unie ru cha mia jące.
Oprócz amu letu miał przy so bie kla nowy ta li zman – wi sior po chła- 
nia jący ma giczne ataki.

Udał, że opada bez wład nie, a kiedy po ry wacz po pra wiał swój chwyt,
Ad rian ode pchnął się pal cami stóp od ziemi i usły szał trzask i jęk
bólu, gdy jego głowa zde rzyła się z chrząstką nosa.

Uścisk ze lżał i Ad rian rzu cił się w wą ską uliczkę, lecz zde rzył się
z kimś, kto mocno do ci snął go do sie bie, tak że chło piec nie mógł ani
się gnąć po amu let, ani zsu nąć kap tura.

Na ucz się ko rzy stać ze wszyst kich zmy słów, ma wiał jego tata. Na wet
gdy nic nie wi dzisz, mo żesz uży wać słu chu, wę chu albo rąk.

Są dząc po do tyku ciała męż czy zny i po ką cie, pod ja kim trzy mał
chłopca, ten ktoś był wy soki, szczu pły i ob da rzony mocą. Ad rian wy- 
czu wał też coś me ta lo wego i brzę czą cego, co zwi sało mu u pasa pod
suk maną. Nie amu let. W ta kim ra zie co?

– Nie po zwól mu do tknąć cza ro miota – burk nął je den z nich.



– Nie je stem głupi – wark nął Ten z Za ułka. – Bierz chło paka. Uma- 
wia li śmy się, że nie będę oso bi ście w to wplą tany. – Głos brzmiał
zna jomo, w do datku Ad rian roz po zna wał za pach męż czy zny, ale nie
umiał go z ni kim sko ja rzyć.

Kiedy prze ka zy wali so bie chłopca, ten zdo łał zrzu cić z głowy kap tur.
Ota czali go męż czyźni w pe le ry nach i kap tu rach. Doj rzał tatę w od- 
dali, już w po ło wie mo stu.

– Tato! Po mocy!
Oj ciec usły szał wo ła nie i ob ró cił się. Kwiaty roz sy pały się po mo ście

ni czym klej noty, gdy Wielki Mag jed nym płyn nym ru chem wy cią gnął
miecz i ru szył w ich stronę.

Wo kół Ad riana za świ stały wy su wane z po chew mie cze. Chło piec wy- 
ko rzy stał chwilę nie uwagi tego, który go trzy mał, i obiema no gami
sko czył na jego stopę.

Cza row nik za wył; jed no cze śnie coś roz trza skało się na gło wie Ad- 
riana, a on sam po śli zgnął się na ob lo dzo nym bruku i upadł pła sko
na brzuch. Pa da jąc, skrę cił so bie kostkę.

– Uwa żaj – wark nął ktoś. – Nie uderz ma gika za mocno. Chcemy go
ży wego.

Mag. Tak na zy wano cza row ni ków w Ar de nie.
Gdzieś w po bliżu roz le gał się szczęk mie czy, uno siła się draż niąca

woń ma gicz nych pło mieni, ktoś krzyk nął, gdy do się gnął go cios. Ad- 
ria nowi mroczki sta nęły przed oczami, kiedy bez sku tecz nie pró bo wał
się pod nieść. Miał od ruch wy miotny, lecz udało mu się go opa no wać.

W końcu ob ró cił się na plecy. Od zy skał ja sność wi dze nia na tyle, że
zo ba czył swo jego tatę oto czo nego przez sze ściu czy ośmiu uzbro jo- 
nych męż czyzn i wal czą cego jak sza lony mie czem i wiąz kami pło- 
mieni. Szedł w kie runku Ad riana, lecz nie udało mu się unik nąć cio- 



sów ze strony na past ni ków. Jego pe le ryna była już w kilku miej scach
roz szar pana i po pla miona krwią.

Ostat kiem sił chło piec zdo łał usiąść, a po tem wstać. Za chwiał się,
lecz za raz krzyk nął:

– Zo staw cie go! – Chwy cił za amu let, sta nął obok taty i wy strze lił
wła sną wiązkę ognia, w którą wło żył całą swoją złość i fru stra cję. Na- 
past nicy cof nęli się.

– Nie, Ash! Ucie kaj do rzeki! – krzyk nął oj ciec, ob ra ca jąc się i tnąc
ko lej nego z ata ku ją cych. – Wejdź do rzeki i za nur kuj.

– Nie zo sta wię cię. Mo żemy ich po ko nać.
W tym mo men cie Han Ali ster się za chwiał, czu bek jego mie cza ob- 

ni żył się odro binę. Spoj rzał na asa sy nów, spró bo wał znowu unieść
miecz, lecz naj wy raź niej nie miał sił.

– Tato? Co ci jest? – Ad rian przy bli żył się do niego, ale oj ciec po krę- 
cił głową i chwy cił za swój amu let. Za raz jed nak opu ścił rękę i ze zło- 
ścią mruk nął coś pod no sem. Jego cia łem wstrzą snął dreszcz, a na
twa rzy mimo zimna po ja wiły się kro ple potu.

Wtedy Ad rian zro zu miał. Tru ci zna. Jego tata zo stał otruty. Po dą żył
wzro kiem za spoj rze niem ojca i zo ba czył, że mie cze asa sy nów były
uma zane nie bie sko szarą sub stan cją. Wielki Mag opadł na ko lana,
miecz za brzę czał na ka mie niach. Twarz męż czy zny była blada, jakby
krew od pły nęła do in nych czę ści ciała.

– Ten już za ła twiony – oznaj mił przy wódca. Skie ro wał uma zany
tru ci zną miecz w stronę Ad riana. – Da waj cie tego ma gika i ucie- 
kajmy.

Ad rian za wył ze zło ści i rzu cił się na asa sy nów, roz sy ła jąc wo kół sie- 
bie stru mie nie ognia. Jed nak w ja kiś spo sób oj ciec zdo łał pod ło żyć
mu nogę, tak że chło piec prze wró cił się twa rzą na śnieg. Tata pod- 



czoł gał się do niego i na krył go wła snym cia łem. Ad rian czuł cie pły
od dech w swoim uchu.

– Leż spo koj nie. Uda waj nie ży wego, kup so bie tro chę czasu. Nie bie- 
scy za raz się zja wią. Te typy uciekną. Nie chcą zo stać zła pani i prze- 
słu chani.

Ad rian pró bo wał się pod nieść, ale tata mocno do ci skał go do ziemi.
Roz le gły się gło śne kroki, jakby bie gła cała ar mia, i ktoś krzyk nął:

– Wielki Mag! A to dra nie! Za bili Wiel kiego Maga!
Gdzieś obok prze bie gła grupa lu dzi. Ad rian sły szał wrza ski i od głosy

bi ja tyki, okrzyki gniewu i roz pa czy.
Wresz cie się wy grze bał, jedną ręką chwy cił za amu let, a drugą przy- 

ło żył do piersi ojca. Wlał w niego moc, sta ra jąc się wy izo lo wać tru ci- 
znę. Ona jed nak była już wszę dzie i w męż czyź nie tliła się jesz cze
tylko ma leńka iskra ży cia. Ad rian roz darł pe le rynę i ko szulę taty, ob- 
na ża jąc rany, które po winny być nie wiel kie. Wpro wa dził ma giczną
moc bez po śred nio w te miej sca, pró bu jąc wy cią gnąć tru ci znę. Po czuł
silne ude rze nie, aż go od rzu ciło, jakby zde rzył się z wo zem cią gnię- 
tym przez na ro wi stego ko nia.

– Nie – szep nął tata, od su wa jąc się od dłoni Ad riana. – Nie ry zy kuj.
Nie je steś dość silny. Za cze kaj na po moc.

Chło piec zro zu miał. Cza row nicy uzdro wi ciele przej mo wali od swo- 
ich pa cjen tów ich do le gli wo ści, dla tego le cze nie po waż nie cho rego
za wsze nio sło ze sobą ry zyko. Zwłasz cza w przy padku ko goś, kto nie
bar dzo wie dział, co robi. Jed nak w tej sy tu acji nie było na co cze kać,
cze ka nie ozna czało, że jego tata umrze.

– Ura tuję cię – mruk nął. – Nie ważne, ja kim kosz tem. Mu sisz żyć.
– Ash. Pro szę, wy słu chaj mnie. Już tyle razy mnie ra to wano. Naj- 

pierw ura to wała mnie twoja mama, a po tem ty i twoje sio stry. Te raz



to nie ja po trze buję ra tunku. – Jego cia łem znowu wstrzą snął
dreszcz. – Ra tuj sie bie i li nię rodu. Twoja mama ciężko to znie sie,
a już do znała w ży ciu wiele smutku. Po wiedz jej... po wiedz, że ona...
że by cie z nią... mi łość do niej... że było warto... było warto. Po wiesz
jej to?

– Nie! – Ad rian wy buch nął pła czem. – Sam jej to po wiesz. Nie
pusz czę cię.

– Cza sem... mu sisz... pu ścić. – Tata ujął obie jego dło nie i za ci snął je
na wę żo wym amu le cie. – To twoje. Chcę, że byś po szedł do Oden’s
Ford i na uczył się go uży wać.

Po tych sło wach od szedł, jego duch ulot nił się ni czym szept na wie- 
trze albo szary wilk na śniegu. A wraz z nim dzie ciń stwo Ad riana.

Chło piec czuł, jak w jego du szy bu dzi się dziki gniew wy mie szany
z bó lem i po czu ciem winy. Tata za wsze wy cho dził z walk cało, póki
on, Ad rian, nie wcią gnął go w bójkę, któ rej nie dało się wy grać. Za- 
wiódł ojca pod każ dym wzglę dem. Po chy lił głowę nad ich złą czo nymi
dłońmi i bła gał obo jętne ja kiego boga, by go wy słu chał.

– Weź mnie. Weź mnie za miast niego. Ura tuj go. Bła gam.
Bo go wie naj wy raź niej byli za jęci czymś in nym.
Ża den z niego po ży tek w walce i ża den z niego uzdro wi ciel. Do ni- 

czego się nie na daje. Ta kie my śli jesz cze po głę biały jego roz pacz. Nie
wy obra żał so bie, jak mógłby sta nąć przed mamą i sio strą i opo wie- 
dzieć im o tym, co się stało. Nie wie dział, jak ma żyć w świe cie, który
od biera ży cie do bremu i po zo sta wia złego bez żad nej kary. Zdjął wę- 
żowy amu let z szyi ojca i prze ło żył so bie przez głowę. Nie zwa żał
na to, do kąd idzie, byle zna leźć się jak naj da lej od tego miej sca. Ru- 
szył więc bie giem, mocno uty ka jąc, i znik nął w plą ta ni nie ulic.



3

RILEY

Dzień, w któ rym przy ja ciel Jenny, Ri ley, zgi nął, za czął się jak wszyst- 
kie inne – o trze ciej nad ra nem od dłu giej jazdy trzę są cym wo zem
pod górę do ko palni. Kiedy Jenna wspi nała się do miej sca zbiórki,
pa dał deszcz ze śnie giem, więc gdy do tarła na miej sce, była cała prze- 
mo czona i zzięb nięta. Wóz już cze kał, ko nie par skały i nie cier pli wie
po ru szały no gami, woź nica krzy czał na nią, by się po śpie szyła, bo bał
się, że zo sta nie uka rany za spóź nie nie.

Jenna jak naj do kład niej strzep nęła z sie bie śnieg i wci snęła się
na miej sce obok Ri leya. Wóz ru szył. Za wsze sie działa obok Ri leya, je- 
śli było to moż liwe, a po swo jej dru giej stro nie miała małą Maggi. Ri- 
ley ob jął je ra mie niem i mocno się do sie bie przy tu lili. W ten spo sób
wszyst kim trojgu było cie plej i Jenny mo gła się zdrzem nąć, dzięki
czemu dzień pracy zda wał się krót szy.

W dro dze po wrot nej, je śli nie spali, ona i Ri ley zwy kle roz ma wiali
o tym, kim zo staną, kiedy do ro sną, cho ciaż on miał już pięt na ście lat
i był do ro sły, a ona dwa na ście, i do do ro sło ści nie wiele jej bra ko wało.
Obie cali so bie, że kie dyś rzucą pracę w ko palni.



Tego dnia Ri ley miał ten prze bie gły wy raz twa rzy, który su ge ro wał
skry waną ta jem nicę. Gdy tylko Jenna się usa do wiła, otu lił ich oboje
ja skra wo czer woną pe le ryną i na cią gnął ją aż na głowy, żeby osło nić
ich przed śnie giem.

Pe le ryna pach niała wil got nymi owcami i była szorstka, ale na tyle
duża, że okry wała ich oboje i jesz cze ro giem za ha czała o Maggi.
Do tego była taka cie plutka. Jenny prze su nęła pal cami po weł nie.

– Ri ley! Skąd masz taką piękną pe le rynę?
– Dwa dni temu w hu cie że laza był wy buch i zgi nęli trzej gór nicy.

Bry ga dzi sta dał mi taką jedną.
– Wzią łeś pe le rynę po zmar łym? – Jenna wpa try wała się w niego

z prze ra że niem.
Ri ley wzru szył ra mio nami.
– Jemu już nie po trzebna.
– Ale... to przy nosi nie szczę ście. Każdy to wie.
– Ja tam są dzę, że to przy nosi szczę ście, bo dzięki temu jest nam

cie plej. No i te raz mo żemy się ukryć jak w ja skini. – Przy su nął się
do niej, wzrok jego brą zo wych oczu z dłu gimi rzę sami na po tkał jej
spoj rze nie. Wie działa, że ma ochotę ją po ca ło wać. Ro bił to już wcze- 
śniej, ale wsty dził się w obec no ści Maggi. Jenna przy cią gnęła do sie- 
bie jego głowę i wtedy Ri ley po ca ło wał ją w usta.

Jej po liczki za pło nęły, a jed no cze śnie po czuła przy jemne mro wie nie
głę boko w brzu chu. Nie wie działa, co po wie dzieć, więc zmie niła te- 
mat.

– Ja też mam dla cie bie nie spo dziankę. – Klep nęła w swój po jem nik
z dru gim śnia da niem.

Ob rzu cił pu dełko wzro kiem.
– Jak zgadnę, po wiesz mi?



– Może.
– To jest pla cek z mię sem. Mam ra cję? – Ri ley był duży i silny i za- 

wsze wy da wał się głodny. Jenna ja dała le piej niż więk szość ro bot ni- 
ków, bo jej tata był wła ści cie lem go spody. Już raz przy nio sła Ri ley owi
pla cek z mię sem.

Maggi usły szała ich roz mowę.
– Pla cek z mię sem! Mogę ka wa łek? – Miała około sied miu lat, była

chu dziutka jak pi skla czek. Jak wszyst kie sie roty za wsze cho dziła
głodna. Ta kich przy mie ra ją cych gło dem sie rot było w oko licy bar dzo
dużo i choć wiele z nich umie rało, ich liczba ja koś wcale się nie
zmniej szała. Gdyby Jenna miała sio strę, chcia łaby, żeby była taka jak
Maggi. Tylko nie tak wy gło dzona i żeby miesz kała gdzieś in dziej, nie
w Del phi.

Jenna po trzą snęła głową.
– Przy kro mi, Maggi. To nie jest pla cek z mię sem. To książka.
– Książka? – Ri ley od wró cił głowę i chrząk nął. – Ale wiesz, że ja nie

umiem czy tać. Chcę się na uczyć, ale...
– Ja cię na uczę – prze rwała mu Jenna. – Prze czy tam ci to, jak bę- 

dziemy wra cać.
– Na prawdę? – Oczy Ri leya zro biły się wiel kie.
– Ja też będę mo gła po słu chać? – wtrą ciła Maggi. – Ty opo wia dasz

naj lep sze hi sto rie.
Jenna przy tak nęła.
– Bę dziesz mo gła. I patrz! – Po grze bała w kie szeni i wy jęła małe,

po marsz czone jabłko. Po dała je dziew czynce. – Zna la złam to po dro- 
dze. Mo żesz zjeść te raz albo zo sta wić so bie na póź niej.

Mała już wgry zła się w owoc. Wie działa, że nie warto nic od kła dać
na póź niej. Sok spły wał jej po bro dzie, zo sta wia jąc ślady na brud nej



twa rzy. Kiedy zja dła, wy rzu ciła ogry zek i uło żyła się do snu z głową
na ko la nach Jenny. Jenna gła dziła ją po wło sach, roz plą tu jąc nie- 
które koł tuny.

– Więk szość mo ich hi sto rii po cho dzi z ksią żek – po wie działa do Ri- 
leya. – Za nim po szłam do ko palni, cały czas coś czy ta łam. Tata mnie
na uczył. Lu bi łam so bie wy obra żać, że je stem jedną z bo ha te rek.

Ri ley moc niej otu lił ich pe le ryną i ro zej rzał się po cia sno upcha nych
pa sa że rach. Rę ka wem starł kro ple desz czu z nosa. Zwy kle był po- 
godny, ale tego ranka wy da wał się ja kiś przy gnę biony. Może dla tego,
że nad zorcy ob cią żali go pracą bar dziej niż in nych.

– Gdy bym ja miał być po sta cią z książki, to chciał bym wy stę po wać
w zu peł nie in nej opo wie ści.

– Tak bę dzie. – Jenna przy su nęła się do niego, żeby szep nąć mu
do ucha. – Mo żesz być bo ha te rem mo jej opo wie ści. – I na gle, pod
wpły wem nie wy tłu ma czal nego im pulsu, zdra dziła mu swój naj więk- 
szy se kret. – Bo wiesz, je stem ma gicz nie na zna czona.

– Ma gicz nie na zna czona? – Ścią gnął brwi. – Co to zna czy?
– Ćśśś. – Po ło żyła dłoń na jego ustach i ro zej rzała się. Wy glą dało

na to, że wszy scy wo kół nich śpią. To za dzi wia jące, jak bar dzo sa mot- 
nym można być w wiel kim tłu mie. – Nikt nie może się do wie dzieć. –
Wzięła jego rękę i po ło żyła ją na swoim karku, gdzie dało się wy czuć
wy pu kły wzór: pa ję czynę dru tów opla ta ją cych gładki ka mień.

Jego oczy roz sze rzyły się, gdy prze su nął po tym pal cami.
– Co to zna czy? – szep nął.
– Że mam moc.
– Aha – wes tchnął i prze łknął ślinę. – Może ty masz. Ale ja nie.
Jenna na tych miast po ża ło wała, że po ru szyła ten te mat. Tak długo

ni komu o tym nie mó wiła. Czemu aku rat te raz mu siała z tym wy sko- 



czyć?
– To bez zna cze nia – po wie działa. – Je ste śmy wy brani, ty i ja. Na pi- 

szemy wła sną opo wieść, zo ba czysz. – Po ło żyła dło nie na jego bar kach
i spoj rzała mu w oczy. – Kiedy pa trzę na ko goś, wi dzę, kim on na- 
prawdę jest.

– Nie prawda.
– Prawda. – To była prze sada. Wi dy wała ob razy i sły szała ja kieś

słowa, ale nie ła two było zro zu mieć, co to wszystko zna czy. Cza sami
był to ob raz taki jak w rze czy wi sto ści, tylko wy raź niej szy, praw dziw- 
szy, jak wtedy gdy czło wiek traci czuj ność i prze staje uda wać. A cza- 
sem była to osoba, jaką ten czło wiek miał się stać w przy szło ści.

Umiała też roz po zna wać lu dzi po za pa chu. Na przy kład Ri ley pach- 
niał po tem i ciężką pracą, a przy tym do bro cią i uczci wo ścią.

– No to kim je stem? – za py tał Ri ley, uno sząc głowę i przy bie ra jąc
dumną pozę.

Jenna wpa try wała się w niego z uwagą. Wi działa go ta kim, jaki był.
Nic poza tym.

– Co? No co? – Otarł twarz, jakby się oba wiał, że jest brudna.
– Wiesz co, Ri ley, my ślę, że zo sta niesz kró lem – po wie działa

w końcu.
– Kró lem. A co to niby ma zna czyć?
– Wi dzę cie bie i ko ronę, i miecz. To musi zna czyć, że je steś stwo- 

rzony do wiel kich rze czy, no nie? – Przy tu liła się do niego i szep nęła:
– W na szej hi sto rii król Ar denu zo staje po żarty przez wilki w pierw- 
szym roz dziale.

Ri ley ro ze śmiał się ci cho, ale ro zej rzał się nie spo koj nie, by spraw- 
dzić, czy nikt ich nie pod słu chuje.



– Na ra zie wy star czy mi ta książka, którą przy nio słaś. Będę miał
na co cze kać pod czas pracy. – Wes tchnął. – Chciał bym, żeby już był
ko niec dnia.

Ale dzień się jesz cze nie skoń czył. Do piero za jeż dżali przed ko pal nię
Nu mer Dwa, a to zna czyło, że ko niec dnia bę dzie za dwa na ście go- 
dzin. Na zy wali tę ko pal nię Nu me rem Dwa, po nie waż rok wcze śniej
w Nu me rze Je den do szło do wy bu chu, który za sy pał wej ście to nami
gru zów.

Gór nicy twier dzili, że eks plo zję wy wo łał gaz ko pal niany, a ar deń scy
nad zorcy, że to był sa bo taż, po nie waż w chwili gdy do tego do szło,
pod zie mią było nie wielu ro bot ni ków. Na wieść o tym zda rze niu król
Ar denu wpadł w szał, gdyż po trze bo wał wę gla i stali na uzbro je nie ar- 
mii. Wy drą żono więc nowy szyb. Już wcze śniej zmu szono do pracy
w ko palni więk szość męż czyzn i ko biet z Del phi. Po tym zda rze niu
król Ge rard na ka zał ze brać wszyst kie dzieci z Del phi i wy słać je
do ko palni, żeby nad ro bić stra cony czas. Działo się to przed ro kiem.

Naj młodsi zmarli w pierw szym mie siącu. Wy no szono ich ciała spod
ziemi pod ko niec zmiany, ukła dano war stwami na wo zie i za wo żono
z po wro tem do mia sta, gdzie ro dzice mo gli je ode brać. Jenna miała
je de na ście lat, kiedy pierw szy raz we szła do ko palni, ale była silna
i zdrow sza niż inne dzieci. Poza tym była zbyt uparta, by umrzeć i zo- 
sta wić tatę sa mego.

– Te raz głowa w dół – po wie działa, roz sta jąc się z Ri leyem na dole
szybu.

– Te raz głowa w dół – od po wie dział Ri ley. Był to ich ry tuał, coś jak
za klę cie ochronne przed wy ru sze niem w naj głęb sze czę ści ko palni.
Co raz czę ściej kie ro wano chłopca na przo dek, gdzie ko pał ki lo fem
i ło patą wraz z męż czy znami. Pod ko niec zmiany był już tak zmę- 



czony, że całą drogę do domu spał. Pra co wał w ko palni od trzech lat.
Za czął jako dwu na sto la tek. Już wtedy był duży i wy glą dał na star- 
szego. Im czę ściej pra co wał na przodku, tym bar dziej kasz lał.

Gdy Jenna pierw szy raz przy szła do ko palni, Ri ley był „przy śpie sza- 
czem” – miał skó rzany pas wo kół ta lii i cią gnął cięż kie wózki z wę- 
glem pod górę do windy. Jenna pra co wała jako „po py chaczka”, która
po py chała wózki od tyłu. Cza sami też jako „kla powa” otwie ra jąca
klapę, żeby wózki mo gły prze je chać. „Kla powi” mu sieli bar dzo uwa- 
żać – je żeli wó zek się zbli żał, a kla powy nie był go tów, wó zek mógł
po nim prze je chać. Albo po otwar ciu klapy mógł się wy do być gaz ko- 
pal niany i z ry kiem ni czym strasz liwy smok spa lić czło wieka na miej- 
scu.

Jenna miała dar do roz po zna wa nia, kiedy za klapą czyha groźny
gaz. Jakby sły szała jego go rący syk, jakby jej serce biło w rytm pło- 
mieni. Kie dyś od cią gnęła Maggi w mo men cie, gdy ta za mie rzała
otwo rzyć klapę. Je den z nad zor ców ude rzył ją pałką za spo wal nia nie
pracy, a po tem sam uniósł po krywę i w jed nej chwili padł zwę glony.

Wszy scy lu bili pra co wać z Ri leyem, bo był tak silny, że po py cha cze
nie mu sieli się bar dzo mę czyć, i za wsze uwa żał na kla po wych, szcze- 
gól nie pod ko niec zmiany, gdy ro bot nicy byli już wy cień czeni.

Ri ley po tra fił też ła go dzić na pię cia mię dzy nad zor cami a dziećmi,
kiedy do cho dziło do wy mie rza nia kar. I zja wiał się za wsze, kiedy ten
straż nik z war gami jak ro baki pró bo wał od cią gnąć ja kąś dziew czynkę
do bocz nego tu nelu. Nic nie mó wił, tylko cze kał, aż straż nik ją pu ścił.

Nad zorcy nie lu bili Ri leya przez to, co mó wił i ro bił, oraz dla tego, że
inni gór nicy go sza no wali, mimo że miał tylko pięt na ście lat.

Jenna współ czuła mu, że tra fił do ko palni, ale z dru giej strony zda- 
wała so bie sprawę, że jego obec ność tu taj czy niła jej ży cie zno śnym.



Kiedy wresz cie na stał ko niec zmiany, ra zem wy je chali na górę, trzy- 
ma jąc się za ręce. Wy szli na blade świa tło zmierz chu, mru ga jąc
oczami ni czym pod ziemne stwo rze nia, i do łą czyli do tłumu prze py- 
cha ją cych się gór ni ków.

Wozy nie cze kały na nich tam gdzie zwy kle, lecz były prze su nięte
na bok drogi. Nie da leko ko palni stał duży na miot, nad któ rym po wie- 
wała cho rą giew z czer wo nym ja strzę biem Ar denu. Wszę dzie krę cili
się uzbro jeni żoł nie rze – ota czali na miot i pil no wali zgro ma dzo nych
gór ni ków. Na ich mun du rach rów nież wid niał sym bol czer wo nego ja- 
strzę bia. Po wszech nie na zy wano ich gaw roń cami.

– Co się dzieje? – za py tał Ri ley Brita Flet chera, który zwy kle
wszystko wie dział.

– Chyba za raz wy słu chamy ja kichś far ma zo nów Jego Kró lew skiej
Mo ści króla Ge rarda. – Flet cher splu nął na zie mię.

– Jest tu taj? – Jenna nie znacz nie się przy gar biła. – Co on tu robi?
– Zdaje się, że on i jego pani pa ra dują po swo ich wło ściach i de mon- 

strują, że się nie boją garstki Pa trio tów.
– Co to zna czy?
– Nie sły sza łeś? W Tam ron Seat są za mieszki, a kilka mie sięcy temu

zbun to wała się twier dza w Za toce Ba stoń skiej. Nie wy trzy mali długo,
ale za wsze to coś. Po do bno nie któ rzy ta no wie tracą cier pli wość i mają
już dość wojny. – Flet cher uśmiech nął się, jakby to mu się po do bało.

– Ćśś – Ri ley ro zej rzał się. – Jesz cze ktoś usły szy.
Flet cher nie ukry wał, że nie na wi dził króla Ar denu. Krą żyły plotki, że

sam na le żał do Pa trio tów – grupy bun tow ni ków, któ rzy wy stę po wali
prze ciwko kró lowi i gaw roń com. Jego ro dzina zgi nęła, kiedy Ar den
za jął mia sto, więc nie miał wiele do stra ce nia. Był stary – we dług nie- 



któ rych zbli żał się do czter dziestki – więc i tak nie długo po że gnałby
się z ży ciem.

– To musi być on – mruk nęła Jenna, wska zu jąc pal cem.
Z na miotu wy szła grupka lu dzi w oto cze niu żoł nie rzy.
Jenna roz po znała znie na wi dzo nego bur mi strza Del phi, Wil letta Pe- 

tersa, oraz Neda Shi vely, głów nego nad zorcę ko palni. Gór nicy na zy- 
wali go „Shi vely Szaj bus”.

Wraz z nimi szła piękna para. Z tej od le gło ści trudno było co kol wiek
doj rzeć.

– Chodźmy bli żej – po wie działa Jenna, my śląc, że to może być jej
je dyna szansa, żeby zo ba czyć króla albo kró lową na żywo.

– To chyba nie zbyt do bry po mysł – pró bo wał prze ko ny wać Ri ley,
ale ona już prze py chała się przez tłum do przodu, żeby jak naj le piej
wszystko wi dzieć. Wciąż po mru ku jąc pod no sem, Ri ley su nął za nią,
szczel nie opa tu lony swoją nową czer woną pe le ryną.

Zna la zł szy się z przodu, Jenna zo ba czyła króla. Nie po zor nej po- 
stury, śred niego wzro stu, z wod ni stymi nie bie skimi oczami i cien kimi
ustami, na da ją cymi jego twa rzy wy raz okru cień stwa. Był w sza rym
ka fta nie z nie bie ską pe le ryną, która już zdą żyła zmok nąć. Wiatr z gór
roz wie wał jego my sio brą zowe włosy.

To wa rzy sząca mu ko bieta była od niego wyż sza, ale lekko się gar- 
biła, może po to, żeby nie uwi dacz niać róż nicy wzro stu mię dzy nimi.
Wy glą dała na cu dzo ziemkę – wska zy wały na to opa lony od cień skóry
i brą zowe oczy oraz usta tak wy datne, jak nie po zorne były usta jej
mał żonka. Miała na so bie bla do żółtą su kienkę z białą fu trzaną na- 
rzutką, żółte je dwabne pan to fle i białe rę ka wiczki.

– Co to za pani? – Maggi zwró ciła się do Flet chera, po ka zu jąc pal- 
cem. Ona także prze ci snęła się do przodu.



– To kró lowa Ma rina, bie dac two – od parł Flet cher. – Była księż- 
niczką w Tam ro nie, córką króla. Ge rard wy mor do wał jej całą ro dzinę,
za jął kró le stwo i wziął ją so bie za żonę.

– Jest piękna – szep nęła Maggi.
Flet cher par sk nął.
– Wi dzia łaś kie dy kol wiek ta kie rze czy? Ta kie ozdobne trze wiczki

i białe rę ka wiczki... w Del phi? Nie będą długo ta kie bie lut kie.
Król Ar denu sta nął przed wej ściem do na miotu, kró lowa o krok za

nim. Ge rard ob rzu cił wzro kiem zgro ma dzo nych gór ni ków.
– Gór nicy z Del phi! – za wo łał do no śnie. – Kró lowa Ma rina i ja

przy by li śmy na Pół noc, by wam po dzię ko wać za wa szą ciężką pracę
w tym roku. Wiem, że nie za wsze było ła two, ale z przy jem no ścią was
in for muję, że pro duk cja wę gla i stali ni gdy jesz cze nie była tak duża.

Bur mistrz Pe ters i główny nad zorca Shi vely z en tu zja zmem bili
brawo, ale gór nicy stali w mil cze niu.

– Jed nak to nie zna czy, że mo żemy zwol nić – cią gnął król. – Wła- 
ści wie mu simy po dwoić wy siłki, by do star czyć broń na szym żoł nie- 
rzom. Na ka za łem bur mi strzowi Pe ter sowi i głów nemu nad zorcy
zwięk szyć plan pro duk cji na przy szły rok o dzie sięć pro cent.

To się spo tkało ze szme rem pro te stów. Kró lowa prze nio sła wzrok
z gór ni ków na króla. Zmarsz czyła czoło i przy gry zła wargę, jakby ta
wia do mość i dla niej była nie do bra. Za raz jed nak jej twarz po now nie
przy brała obo jętny wy raz.

– Wiem, że to am bitny cel. Ale z po mocą Świę tego Mal thusa po ko- 
namy kró lową wiedźmę z Pół nocy i za pro wa dzimy po kój i do bro byt
w ca łym im pe rium.

Nikt w Del phi nie li czył na wielką po moc Świę tego Mal thusa. Cho- 
ciaż Ar den przy sy łał do Del phi mal thu sjań skich mi sjo na rzy, ci nie



od no sili wiel kich suk ce sów w na wra ca niu łu dzi na wiarę pań stwową.
– Może by ście wy słali Świę tego Mal thusa do ko palni?! – krzyk nął

ktoś z tłumu. – Przy da łaby nam się po moc.
Żoł nie rze po stą pili na przód i ob ser wo wali tłum, pró bu jąc od na leźć

tego, kto to po wie dział. Tym cza sem kró lowa przy klę kła na skraju po- 
de stu, by po roz ma wiać z Maggi. Jenna stała w po bliżu, sły szała więc
każde słowo.

– Mam w domu taką małą dziew czynkę jak ty – po wie działa kró- 
lowa miękko w mo wie po wszech nej – ale jest młod sza od cie bie. Na- 
zywa się Ma de le ine.

Maggi spoj rzała na nią swo imi nie bie skimi oczami, które mocno
lśniły w uma za nej wę glem twa rzyczce. Wy cią gnęła rączkę w stronę
sukni kró lo wej, ale za raz cof nęła ją gwał tow nie, jakby do niej do tarło,
że tak brudna dłoń nie jest godna zbli żać się do ta kiego stroju.

Kró lowa nie wy glą dała na za nie po ko joną.
– Jak masz na imię?
– Maggi.
– Czy twoja mama i tata pra cują w ko palni?
– Nie – Maggi wy raź nie się stro piła. – Nie żyją. – Wbiła kciuk

w swoją pierś. – Ja pra cuję w ko palni. Mia łam sześć lat, kiedy za czę- 
łam.

Kró lowa za chwiała się i zro biła krok w tył, jakby ude rzono ją w po li- 
czek. Jej oczy roz sze rzyły się z prze ra że nia.

– Och nie – szep nęła, krę cąc głową. – To nie moż liwe. – Wi docz nie
jed nak zro zu miała, że dziew czynka mówi prawdę, bo szybko spoj- 
rzała przez ra mię w miej sce, gdzie znaj do wał się król. Jenna rów nież
skie ro wała wzrok w tamtą stronę, aku rat w mo men cie kiedy coś prze- 



le ciało w po wie trzu i pla snęło na zie mię u stóp Ge rarda, za bry zgu jąc
jego ubra nie aż po pas.

Jenna od razu po znała, co to jest – pa ru jące koń skie łajno. Co dzien- 
nie mu siała je omi jać.

– Szlag by to – mruk nął Flet cher. – Te raz przyj dzie nam za to za pła- 
cić. Jak już chcieli coś zro bić, trzeba go było za strze lić. To by wszyst- 
kim wy szło na do bre.

Jenna od su nęła się o krok od niego. Flet cher był jak za raza, którą
można było zła pać, gdy się do niego za bar dzo zbli żyło.

Po tem wszystko po to czyło się bar dzo szybko. Straż nicy w czar nych
mun du rach oto czyli króla, po zo sta wia jąc kró lową samą na skraju po- 
dium, póki dwaj żoł nie rze nie prze su nęli jej w bez pieczne miej sce.
Po zo stali gaw rońce ufor mo wali pier ścień wo kół gór ni ków, tak że nikt
nie był w sta nie się wy do stać. Uzbro jona w pałki ob stawa głów nego
nad zorcy prze su nęła się na kra wędź po dium.

Jenna cof nęła się, na gle ża łu jąc, że pchała się do przodu. Ri ley ob jął
ją opie kuń czym ge stem.

– No to ga dać – wark nął Shi vely, ude rza jąc pałką o swoją dłoń. –
Kto to zro bił?

Nikt nie śmiał pod nieść wzroku. Nikt się nie ode zwał. Nikt się nie
po ru szył, by nie zwró cić na sie bie uwagi.

– Ostrze gam was, wy daj cie go, bo po ża łu je cie.
Żad nej re ak cji.
Wtedy król Ar denu od su nął się od swo ich gwar dzi stów i pod szedł

do kra wę dzi po de stu.
– Shi vely, tym lu dziom brak wy ob raźni – po wie dział gło sem jak

roz to piony lód. – Mu sisz im ja sno po ka zać, ja kie cze kają ich kon se- 
kwen cje. – Wy po wia da jąc ostat nie słowo, wy cią gnął Maggi z tłumu



i uniósł ją w górę. Dziew czynka wierz gała i pła kała z prze ra że nia. –
No to jak?! Niech ten, kto to zro bił, wy stąpi, bo ją za biję!

Wszy scy w onie mie niu wpa try wali się w króla Ar denu i wy ry wa jącą
się Maggi. Jenna chciała się od wró cić, ale nie była w sta nie. Zu peł nie
jakby ją ktoś za hip no ty zo wał, jakby król rzu cił na nich ja kiś po tworny
urok.

– Wa sza Kró lew ska Mość, pro szę! Miej li tość! To tylko dziecko. –
Kró lowa ru szyła w jego stronę, lecz gaw rońce chwy cili ją za ręce
i mocno przy trzy mali.

Może ten, kto rzu cił łaj nem, wy stą piłby, ale król nie dał mu tej moż- 
li wo ści. Szyb kim, gwał tow nym ru chem skrę cił Maggi kark. Od rzu cił
jej małe ciałko od sie bie i spoj rzał na tłum.

– Będę to po wta rzał, do póki ktoś się nie przy zna. Kto na stępny?!
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PATRIOTA

Jenny nie mo gła so bie przy po mnieć chwili, w któ rej po sta no wiła za- 
bić króla Ar denu. Wszy scy inni znie ru cho mieli – na wet gaw rońce –
ona jedna się po ru szyła. Nim zdą żyła po my śleć, wsko czyła na po dest
i rzu ciła się na Ge rarda. Po wa liła go na plecy. Ze wzro kiem wbi tym
w jego prze ra żone oczy, przy ło żyła pięść do tego ary sto kra tycz nego
nosa, ża łu jąc, że nie jest to nóż wbi jany mu mię dzy że bra.

Z kró lew skiego nosa try snęła krew jak z fon tanny. Pach niała jak
krew każ dego in nego i wcale nie była błę kitna. Ge rard jed nak oka zał
się sil niej szy, niż przy pusz czała – ob ró cił ją i wbił ko lano w jej klatkę
pier siową. Za krwa wio nymi dłońmi zła pał ją za szyję i za czął za ci skać
palce. Jenny czuła, jak z jej koń czyn ucho dzi ży cie. Wie działa, że
umiera.

– Nie! – Ktoś wal nął w nich z im pe tem i zrzu cił z niej króla Ar denu.
Jenny łap czy wie za czerp nęła po wie trza. Chwy ciły ją ja kieś ręce. Ko- 
pała i wy ry wała się, ale nie byli to gaw rońce, tylko gór nicy, któ rzy
ścią gnęli ją z po de stu i wy pchnęli na tyły.

– Nie pod noś się! – syk nął jej Brit Flet cher do ucha.



Ona jed nak nie po słu chała, nie spo kojna o los tego, kto ją ura to wał.
Do brze wie działa, kto to był. Prze pchnęła się do miej sca, z któ rego
miała wi dok na po dium.

Król Ar denu zdą żył się już pod nieść i osło nięty kor do nem straż ni- 
ków, przy kła dał do nosa śnież no białą chu s teczkę. Wzdłuż kra wę dzi
po de stu stali gaw rońce z wy ce lo wa nymi w tłum ku szami. Ri ley miał
zwią zane ręce, a jego twarz była tak zma sa kro wana, że le d wie dało się
go roz po znać. Kró lowa wy glą dała na obłą kaną – sie działa i ko ły sała
ciało Maggi w ra mio nach.

Gdy wresz cie po wstrzy mał krwa wie nie z nosa, król Ge rard pod szedł
do Ri leya.

– Ktoś ty? Ko lejny bo ha ter?
Chło piec po trzą snął głową.
– Nie, pa nie. To by łem ja. To ja rzu ci łem łaj nem. Ja to zro bi łem

i prze pra szam.
– Na prawdę? – Król wsparł się pod boki i przy glą dał się mu z nie- 

do wie rza niem.
– Nie! – Jenna pró bo wała prze drzeć się przed tłum, ale Brit Flet- 

cher mocno ją przy trzy mał. Był za dzi wia jąco silny jak na swój wiek.
– Słu chaj – wark nął. – Nie każ temu chłopcu po świę cać ży cia

na darmo. Oboje wiemy, że tego nie zro bił, ale już i tak jest stra cony.
Nie można pu blicz nie za ata ko wać króla, a po tem żyć so bie spo koj nie
i się tym cheł pić.

– Nie – szep nęła Jenna, czu jąc łzy na po liczku. Wie działa jed nak, że
Flet cher ma ra cję, więc prze stała się wy ry wać.

Król Ar denu ob rzu cił tłum uważ nym wzro kiem. Jenna ani drgnęła.
W końcu, wes tchnąw szy głę boko, król ob ró cił się w stronę Ri leya.



– Nie bar dzo ci wie rzę, ale chyba mi wy star czysz. – Wy cią gnął
miecz, wbił go w brzuch chłopca aż po rę ko jeść, po czym ob ró cił. Ri- 
ley wy dał dźwięk przy po mi na jący chrząk nię cie, jego oczy zro biły się
ol brzy mie.

Król wy cią gnął ostrze i wbił je znowu, tym ra zem w miej sce obok.
Te raz z ust chłopca wy do była się spie niona krew. Ja kimś cu dem jego
wzrok ze tknął się ze wzro kiem Jenny i nie prze su nął się ani o jotę.

– Wy kończ go, ty dra niu – mruk nął Flet cher.
Naj wy raź niej jed nak król Ar denu się nie śpie szył. Wy cią gnął ostrze,

wy brał ko lejne miej sce i znowu dźgnął chłopca.
Te raz Jenna wi działa już tylko mroczki przed oczami, ale Ri ley nie

od ry wał od niej wzroku, więc nie mo gła ze mdleć, by nie po zo sta wić
go sa mego. Wtem gdzieś nad jej głową roz legł się dziwny świst. Ciało
Ri leya drgnęło i na gle na jego szyi pod samą brodą po ja wiło się pie- 
rzy sko strzały. Ri ley w jed nej chwili wy zio nął du cha.

Po tem na stą pił za męt. Król i kró lowa znik nęli w po śpie chu, a zbiry
Shi vely’ego za nu rzyły się w tłum i biły pał kami kogo po pa dło. Jenna
od wró ciła się, by uciec, lecz coś ude rzyło ją w tył głowy i stra ciła przy- 
tom ność.

Kiedy się ock nęła, sły szała roz mowę pro wa dzoną ci chymi gło sami.
Było ciemno i zimno. Przed chło dem nie chro niło jej na wet okry cie,
które pach niało jak mo kra owca.

Pe le ryna Ri leya. Jenna przy ło żyła tka ninę do swo jego po liczka i za- 
szlo chała gwał tow nie. Nie była w sta nie opa no wać tych sil nych spa- 
zmów. Głowa bo lała ją nie mi ło sier nie, ale jesz cze bar dziej bo lało
zroz pa czone serce.

Usia dła, opu ściła nogi. Spod jej stopy po to czył się ka mień.



– Obu dzi łaś się – za uwa żył ktoś chra pli wym gło sem. – To do brze.
My śla łem, że już po to bie.

To był Brit Flet cher. Po sta wił lampę olejną na pod ło dze przy ła wie,
na któ rej le żała Jenna, i po dał jej pa ru jący ku bek. Kawa jęcz mienna
z do dat kiem cze goś, co omal nie ro ze rwało jej czaszki. Wy piła
wszystko.

Flet cher ob ser wo wał ją, co raz wy żej uno sząc brwi, póki nie od sta- 
wiła kubka.

– Twarda z cie bie sztuka – mruk nął, po cie ra jąc brodę. – Ile masz
lat, dzie sięć?

– Dwa na ście. – Ro zej rzała się. Same ka mie nie, wi do czne w drga ją- 
cym świe tle lampki. – Je ste śmy w ko palni?

– Tak jakby. W sta rym Nu me rze Je den. Wy ko pa li śmy kilka tu neli,
żeby móc wcho dzić i wy cho dzić.

– Po co?
– To do bra kry jówka, no nie?
– Dla kogo?
Flet cher par sk nął.
– Cho ciażby dla cie bie.
– Jaki dzi siaj dzień? Co się stało?
– Na stępny dzień po wi zy cie króla. On już ucieka do mia sta.
– A... ilu lu dzi nie żyje?
– No wła śnie. Nie mogą so bie po zwo lić za bić nas zbyt wielu, bo kto

by pra co wał w ko pal niach. Zgi nęło tylko czworo, w tym Ri ley i mała
Maggi. To i tak o czworo za dużo. Pięć osób, wli cza jąc cie bie.

– Mnie? – Dłoń Jenny za ci snęła się na du żym ka mie niu. – Jak
to ro zu mieć?

Flet cher znowu par sk nął. Coś czę sto mu się to zda rzało.



– Nie patrz tak na mnie. Cho dzi mi o to, że wszy scy my ślą, że nie ży- 
jesz. Zo sta łaś za bita w za miesz kach.

– Ja nie żyję? – Po my ślała o swoim ojcu, o jego za tro ska nej twa rzy
i udrę czo nym spoj rze niu. – Ale... co na to mój tata?

– Da li śmy mu znać, że je steś bez pieczna. No więc masz te raz wy bór.
Wo lisz po zo stać mar twa i opu ścić to mia sto? Czy wró cić i za ry zy ko- 
wać? – Wy cią gnął do niej dłoń. – Za nim zde cy du jesz, po win naś wie- 
dzieć, że król o to bie nie za po mni. Gaw rońce po ci chu cię szu kają.
Wy py tują, pró bują się do wie dzieć, kim je steś. Oczy wi ście nikt nic nie
wie.

Jenna po czuła, jak cała sztyw nieje.
– Del phi to mój dom. Nie zo sta wię taty.
– A on nie od szedłby z tobą? Żeby ra to wać twoje ży cie?
– Mu siałby zo sta wić go spodę. Nie ła two jest dzi siaj za ra biać na ży- 

cie. Jest za stary, żeby za czy nać od nowa. Nie chcę na wet go o to pro- 
sić.

Flet cher wes tchnął.
– Przy pusz cza łem, że tak od po wiesz. A gdy byś wró ciła jako ktoś

inny? Ktoś zu peł nie nowy w mie ście, z no wym imie niem?
Za sta no wiła się. Czy na prawdę mo głaby to zro bić? Za wsze chciała

uda wać, że jest kimś in nym.
– Wiem, że to ry zy kowne, bo mogą cię zna leźć – po wie dział Flet- 

cher. – Nie chcę tylko, żeby ten biedny Ri ley zgi nął na próżno.
Ja też tego nie chcę, po my ślała Jenna, się ga jąc pal cami do znaku

na karku. To była jej wina. Po pierw sze, ścią gnęła na sie bie uwagę
Stwo rzy ciela, uzur pu jąc so bie moc, któ rej nie po siada, prze zna cze nie
za ko rze nione w cza rach i ba śniach. Po dru gie, rzu ciła się na króla, nie
my śląc o kon se kwen cjach dla osób z jej oto cze nia.



Nie była dziec kiem – nie mo gła so bie na to po zwo lić. Żyła w praw- 
dzi wym świe cie, a nie w ba śni, i wię cej już o tym nie za po mni. Wróci
jako ktoś, kto trzeźwo stąpa po ziemi.

– Do brze, spró bujmy – po wie działa, ście ra jąc łzy z twa rzy przed ra- 
mie niem. – Mogę o coś spy tać?

– Pro szę bar dzo. Nie wiem, czy będę znał od po wiedź.
– Czy to prawda, co mó wią? Że na le ży cie do Pa trio tów?
– Po co ci to wie dzieć?
– Bo chcia ła bym się przy łą czyć. Chcę, żeby Ar den za pła cił za to,

co zro bili. – Przez „Ar den” ro zu miała króla Ar denu, ale on był już da- 
leko. Po sta no wiła więc za cząć bli sko sie bie.

My ślała, że Flet cher od mówi, po wie, że jest zbyt młoda, że to zbyt
nie bez pieczne. On na to miast długo i uważ nie się jej przy glą dał.

– Wiesz, co się sta nie, je śli cię zła pią – po wie dział w końcu.
Jenna po my ślała o Ri leyu, o tym, jak zgi nął, i zdu siła w so bie ten

strach, który ją prze szył.
– Gdyby nie wy, już bym nie żyła.
– Ra cja. – Flet cher po cie rał pod bró dek. – Zo ba czymy. – Nie była

to zgoda, ale też nie od mowa.
– Jed nego nie ro zu miem – do rzu ciła Jenna. – W za sa dzie te naj gor- 

sze rze czy za częły się dziać po wy bu chu w ze szłym roku. Dla czego
król my śli, że ce lowo wy sa dzi li śmy ko pal nię?

– A dla czego my ślisz, że tak nie było? – od parł Flet cher py ta niem.
Ich spoj rze nia spo tkały się na dłuż szą chwilę.
– Do brze – zde cy do wała Jenna. – Po mogę wam spa lić Ar den aż

do zglisz czy.
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WAGABUNDA

Ad rian le żał na brzu chu na da chu i za glą dał przez szparę do wnę trza.
Przy drzwiach wi siał sę katy ko stur, znak Wa ga bun dów. Drew niany
sym bol nad fu tryną był nie mal cał kiem za tarty. La An cienne. Se- 
niorka. Dzieci Wa ga bun dów z pro stymi czar nymi wło sami, pła skimi
no sami i gru bymi, ha fto wa nymi pe le ry nami z owczej wełny bie gały
za ko zami po po dwórku.

Mi nęły dwa ty go dnie od śmierci jego ojca, dzie sięć dni od chwili
kiedy Ad rian prze do stał się przez gra nicę na te ren wroga. Dzięki po- 
by tom w gór skiej ko lo nii So sen Ma risy po tra fił prze żyć w gó rach i po- 
ru szać się poza wy ty czo nymi szla kami. Gra nica była dziu rawa dla sa- 
mot nego jeźdźca w bia łym zi mo wym stroju – na wet jeźdźca z chorą
kostką, ukra dzio nym ku cem i roz pa czą w sercu.

Po dróż do Del phi przy po mi nała scho dze nie do dy mią cego, zio ną- 
cego siarką pie kła, o ile w pie kle jest prze raź li wie zimno. Po wie trze
było tak gę ste, że można by je żuć, ale le d wie dało się nim od dy chać.
Gry zło Ad riana w oczy i dra pało w gar dle. Wszystko po kry wała war- 
stwa sa dzy i pyłu wę glo wego, tak gruba, że prze sła niała te resztki
barw, które jesz cze gdzie nie gdzie się za cho wały. Lu dzie byli wy chu- 



dzeni, wy nędz niali, z za pad nię tymi oczami, tak umę czeni i znie chę- 
ceni, że nikt nie zwra cał uwagi na chłopca sta jen nego z przy ciem nio- 
nymi wło sami (sku tek ca ło noc nego wcie ra nia pa sty z orze cha i moc- 
nej her baty).

Przy był tu z na dzieją, że spo tka się z uzdro wi cielką Ta lie sin Be au- 
garde. Mó wiła Ad ria nowi, że w dro dze do Oden’s Ford pla nuje od- 
wie dzić krew nych w Del phi, któ rzy mają sklep z zio łami i le kami.
W mie ście był tylko je den taki sklep, a to zna czyło, że nie mu siał szu- 
kać da lej. Ob ser wo wał to miej sce od ty go dnia i jak na ra zie nie na po- 
tkał żad nych śla dów Ta lie sin. Po zo sta wa nie tu taj było ry zy kowne, ale
Ad rian nie miał gdzie się po dziać.

Kostka wy glą dała nie po ko jąco – mocno opuch nięta, si no zie lona.
Może za słu gi wał na ten ból, ale na wet gdyby tak nie było, nie szu- 
kałby po mocy u ko goś, kogo nie znal. Cza row nik nie może uży wać
wła snej mocy do uzdra wia nia sie bie sa mego, a nie kom pe ten cja tylko
po gor szy łaby sprawę. Owi jał więc nogę i li czył na szczę ście.

Mimo cho rej kostki udało mu się zna leźć noc leg i wy ży wie nie
w stajni w za mian za czysz cze nie bok sów. Wy glą dało na to, że ciężko
było zna leźć w Del phi pra cow nika, bo wszyst kich zdro wych miesz- 
kań ców kie ro wano do przy mu so wej pracy w ko palni. Prze sadą było
na zy wać to, co otrzy my wał, „wy ży wie niem”, na wet we dług norm fel l- 
sjań skich. Ani Ad rian, ani jego kuc nie naja dali się do syta.

Sklep zie lar ski znaj do wał się w tak nędz nej czę ści Del phi, że na wet
naj tward szy ulicz nik z Łach man targu omi jałby to miej sce sze ro kim
łu kiem. Przede wszyst kim nie było tu nic cen nego, co można by
ukraść. Ad rian wi dział już walkę na noże o parę rę ka wi czek. Co wię- 
cej, czarno umun du ro wa nych gwar dzi stów króla Ar denu było tu jak
kru ków na pa dli nie. Czarny zda wał się od po wied nim ko lo rem dla



Del phi – miej sco wo ści gór skiej przy po mi na ją cej Fel l smarch, tyle że
w wer sji, w któ rej wszystko po szło nie tak.

Ad rian za drżał z zimna. Był cały prze mo czony, bo le żał w ka łuży
wody po wsta łej ze śniegu roz to pio nego pod jego roz grza nym cia łem.
Od przy by cia do Del phi miał ka szel i go rączkę, które nie chciały ustą- 
pić. Było to albo za ka że nie wodą ze studni, albo wy zię bie nie. Po my- 
ślał, że zmar nuje ko lejny dzień, ale mu siał zejść z da chu, bo było mu
prze raź li wie zimno.

Usły szał w dole ja kieś głosy, więc wy su nął głowę na tyle, by do brze
wi dzieć po nad rynną. Przed skle pem za trzy mał się wóz, i na tych miast
oto czyła go gro madka dzieci.

Wóz był po ma lo wany w wa ga bundz kie wzory, a cią gnęły go przy sa- 
dzi ste wło chate ko nie z gór skich ho do wli. Serce Ad riana za biło moc- 
niej. Od su nął się, by go nie za uwa żono, gdyż do wozu zbli żyła się
grupa kon nych gaw roń ców, po krzy ku ją cych na woź nicę, żeby zje chał
z drogi. Chcieli opróż nić ulicę i pał kami i obe lgami prze ga niali
wszyst kich, któ rzy nie po ru szali się dość szybko. Wóz ru szył i skrę cił
w uliczkę obok sklepu, żeby za trzy mać się na ty łach.

– Na pa trzy łeś się już? – do biegł Ad riana głos zza ple ców. Nim zdą- 
żył się obej rzeć, ktoś mocno kop nął go w że bra. Chło piec ob ró cił się
i pod niósł na ko lana, się ga jąc po amu let. Szybko jed nak przy po mniał
so bie, gdzie się znaj duje, i opu ścił rękę. Le piej nie zwra cać na sie bie
uwagi po ka zami ma gii w miej scu, w któ rym ob da rzo nych mocą pali
się na sto sach.

Mó wią cym był gaw ro niec ubrany na czarno aż po lśniące jak wę giel
buty. Był kom plet nie łysy. Na ra mio nach miał ofi cer ski sza me ru nek.
Po chy lił się, zła pał Ad riana za przód pe le ryny i pod cią gnął go



na nogi. Drugą ręką ob ma cał chłopca, szu ka jąc broni. Na szczę ście
po mi nął amu let. Nie zna lazł nic, bo Ad rian, oczy wi ście, nic nie miał.

– Jak się na zy wasz? – za py tał w mo wie po wszech nej.
– Ash Han son – od po wie dział Ad rian, nim zdą żył po my śleć.
– Ash Han son, pa nie – po pra wił go gaw ro niec. – Cze kasz na ko goś?
– Nie, pa nie.
Męż czy zna po trzą snął nim tak mocno, że cały cię żar ciała Ad riana

opadł na chorą kostkę. Chło piec zdu sił krzyk bólu, prze kształ ca jąc go
w na pad kaszlu.

– Nie kłam – za wo łał gaw ro niec, przy cią ga jąc go do sie bie tak bli- 
sko, że Ad rian mógłby na pluć mu w twarz. – Za py tam jesz cze raz.
Co tu ro bisz?

Ad rian od chrząk nął. Jego palce aż się rwały do uży cia ma gii.
– Ja tylko... tu taj na gó rze po wie trze jest czyst sze. Mam ten okropny

ka szel i ostat nio pluję krwią. – Chark nął w rę kaw, po czym pod su nął
rękę męż czyź nie pod nos. – O, wi dzi cie, pa nie?

Gwar dzi sta cof nął się z od razą.
– Nie zbli żaj się, ty del phiań ski gruź liku. Gdy by ście nie żyli jak ro- 

bac two, nie ła pa li by ście tych pa skud nych cho róbsk. Złaź z tego da chu
i wy noś się stąd. I to już! – ryk nął i ode pchnął chłopca od sie bie. –
Jak cię tu znowu zo ba czę, nie będę taki ła skawy!

– Tak jest, pa nie. – Ad rian po woli się wy co fy wał. – Dzię kuję, pa nie.
Gdy już zna lazł się na dole, po krę cił się z tyłu wa ga bundz kiego

sklepu. Mu siał zejść gaw roń cowi z oczu, ale nie chciał się od da lić na- 
wet na chwilę, żeby w tym cza sie wóz nie od je chał. Po dwó rze na ty- 
łach było pu ste; wszy scy już we szli do bu dynku. Ad rian pod cią gnął
się i wśli zgnął do wnę trza wozu.



Był to ty powy wa ga bundzki wóz. W rogu znaj do wało się po sła nie,
na koł kach wi siały garnki. Wnę trze od pod łogi po dach wy peł nione
było naj róż niej szymi po jem ni kami.

Ad rian wie dział, że zna lazł się we wła ści wym miej scu, kiedy po czuł
zna jome za pa chy im biru, szał wii i mięty. To wy wo łało wspo mnie nia
nocy spę dzo nych w gór skich sa dy bach, kiedy Iwa i Ta lie sin opo wia- 
dały hi sto rie, a blask ogni ska ma lo wał brą zem ich twa rze, na któ rych
wid niały ślady czasu i mą dro ści.

Z su fitu zwi sały pęki ziół – plu skwica gra nia sta, dra pacz le kar ski, je- 
mioła. Wszę dzie do okoła znaj do wały się cia sno po upy chane sło iczki
i bu telki. To było praw dziwe ap te ka rium na ko łach. Wiele po jem ni- 
ków miało swoje ozna cze nia, ale Ad rian ich nie ro zu miał. Za czął
otwie rać wo reczki i sło iki, wą chać za war tość, roz ja śnia jąc ciem no ści
opusz kami pal ców.

W końcu zna lazł to, czego szu kał: w rogu, za dwoma rzę dami po- 
jem ni ków. Wy star czyło po wą chać, by roz po znać odór śmierci. Zioło
ged den – gwa ran cja po że gna nia się z ży ciem na wła snych wa run- 
kach. Wy sy pał ziarnka pie przu z lnia nej to rebki, na brał do niej kilka
ły żek zioła i wsu nął do kie szeni swo ich bry cze sów.

Zda wał so bie sprawę, że po wi nien odejść i zna leźć bez piecz niej sze
miej sce na cze ka nie i ob ser wo wa nie, lecz ta drobna kra dzież spra- 
wiła, że po czuł wiel kie zmę cze nie. Znowu miał dresz cze i wie dział, że
tem pe ra tura jego ciała znowu się pod nosi. Ro zej rzał się i zna lazł korę
wierzby i cy nowy gar nek. Na brał jak naj czyst szego śniegu, roz to pił go
ogniem wznie co nym na ko niusz kach pal ców i pod grze wał w dło niach
tak długo, aż woda się za go to wała. Brudna czy nie, praw do po dob nie
i tak była bez piecz niej sza niż woda ze studni.



Wró cił do wozu i za mo czył korę wierzby. Uzy skał mętną her batę,
którą wy pił do dna. Wciąż czu jąc dresz cze, zna lazł stertę ko ców
i wsu nął się pod nie, żeby od po cząć przez chwilę, póki zioło nie za- 
cznie dzia łać.

Obu dziło go świa tło lampki skie ro wa nej pro sto w jego twarz, gdy
ktoś nim mocno po trzą sał.

– Hej, ty, zejdź stąd, za nim za mar z niesz! Je śli szu kasz sy ropu ma- 
ko wego, to jest do brze ukryty.

Mó wiła ję zy kiem po wszech nym, ale Ad rian roz po znał ją po gło sie.
– Ta lie sin – po wie dział, mru ga jąc i osła nia jąc oczy przed świa tłem.

Usły szał gwał towny wdech, gdy lampka wy pa dła jej z dłoni, a za raz
po tem stuk nię cie me talu o pod łogę wozu.

Ta lie sin nie na le żała do stra chli wych, ale te raz wpa try wała się
w niego, jakby zo ba czyła du cha.

– Na krew i de mony – szep nęła. – Ma gik?
– To ja – przy znał Ad rian.
– Skąd się tu wzią łeś? Sły sza łam, że nie ży jesz.
– Jak wi dać, to nie cał kiem prawda.
– No, jesz cze nic stra co nego, je śli gaw rońce cię tu znajdą.
– Mu szę z wami po mó wić.
Wy cią gnęła rękę i chwy ciła go za pod bró dek. Po chy liła się, by go do- 

kład niej obej rzeć, a po tem przy ło żyła wierzch dłoni do jego czoła. Te
jej czarne oczy jakby świ dro wały go na wy lot. Tym spoj rze niem po- 
tra fiła wy do być z czło wieka wię cej, niż Ad rian był skłonny wy znać
w ciągu go dziny bez po śred niej roz mowy.

– Jak długo je steś chory? – za py tała.
– Nic mi nie jest – mruk nął, pró bu jąc wy do stać się z jej uści sku.
– Za cze kaj tu. Za raz wrócę – na ka zała.



Chwilę jej nie było, po czym zja wiła się z ciężką pe le ryną z owczej
wełny.

– Włóż to – po wie działa. – Nikt cię nie zo ba czy. Prze go ni łam
wszyst kich z tyłu.

Nim się zo rien to wał, był już w po miesz cze niu na ty łach sklepu,
a Ta lie sin sie działa mię dzy nim a drzwiami i lała wrzą tek do czaj nika
z su szo nymi li śćmi. Na pod ło dze obok pa le ni ska przy go to wała pro wi- 
zo ryczne po sła nie.

Pod czas gdy zioła się mo czyły, wy sy pała na ka mień czarne po marsz- 
czone fa solki z płó cien nej torby, do dała do nich ja kiś su szony brą- 
zowy ko rzeń i szczyptę żół tego proszku.

– Opo wiedz, co się stało.
– A co ście sły szeli?
– Nie ważne, co sły sza łam. Pro szę, że byś mi opo wie dział, jak było. –

Po ło żyła mu ka mień na ko la nach i po dała tłu czek. – Utrzyj to jak naj- 
drob niej.

Ad rian ści skał ciężki tłu czek w dłoni. Nie wie dział, jak za cząć.
– Do my ślam się, że je steś tu, bo po trze bu jesz mo jej po mocy – ode- 

zwała się Ta lie sin. – Je śli chcesz, że bym ci po mo gła, mu sisz ze mną
roz ma wiać.

Ad rian wes tchnął. Może kiedy opo wie Ta lie sin, co się stało, do sta nie
od niej to, czego po trze buje.

– Mój tata nie żyje – po wie dział, ude rza jąc tłucz kiem w ka mień.
Trach!

– Tak sły sza łam. Całe mia sto było w ża ło bie, kiedy wy jeż dża łam.
Opła ki wano was obu. – Jej głos zmiękł. – Przy kro mi, ma giku.

– To moja wina. – Trach!
– Za bi łeś swo jego ojca?



– Nie!
– No to chyba wina ko goś in nego.
– Ale to przeze mnie nie mógł uciec. Ja wcią gną łem go w pu łapkę.
– Aha. – Ta lie sin ski nęła głową. Jej ko rale za dźwię czały gło śno. –

To zna czy, że bra łeś udział w spi sku.
– Nie! – Ad rian usi ło wał upo rząd ko wać my śli. – Oni... ja cyś lu- 

dzie... zła pali mnie na ulicy. Tata przy szedł mi na po moc. I wtedy go
za bili.

– Więc wy gląda na to, że ktoś użył cie bie, żeby wcią gnąć go w pu- 
łapkę.

– To nie zmie nia faktu, że gdyby mnie tam nie było, na dal by żył.
By łem bez u ży teczny. Go rzej niż bez u ży teczny. – Choć bar dzo sta rał
się nie pła kać, łzy same ci snęły mu się do oczu. Trach!

Ta lie sin ode brała od niego roz drob nione zioła, wsy pała je do kubka
i za lała pa ru jącą za war to ścią czaj nika. Po dała mu ku bek.

– Uwa żaj. Go rące.
Po dmu chał na na par i po czuł jego za pach. Spoj rzał na Ta lie sin

ze zło ścią i gwał tow nym ru chem od sta wił na czy nie.
– Je śli my śli cie, że mnie odu rzy cie i za wie zie cie z po wro tem

do domu, to się my li cie – burk nął.
Ta lie sin wes tchnęła.
– Mu sisz to wy pić dla zła go dze nia bólu, bo będę mu siała za jąć się

twoją kostką.
Ona po winna być kró lową, po my ślał Ad rian, bo tak do brze jej idzie

wy da wa nie roz ka zów i ich eg ze kwo wa nie. Pod niósł ku bek i za czął
są czyć płyn.

Ta lie sin zdjęła mu but. Kostka nie wy glą dała do brze. Uzdro wi cielka
prze wró ciła oczami.



– Cho dzi łeś ze zła maną kostką? Za po mnia łeś już, czego cię uczy- 
łam?

– Już po wi nie nem nie żyć. Wtedy to i tak nie mia łoby zna cze nia.
To tylko... na krew i  ko ści!

Szyb kim, wpraw nym ru chem Ta lie sin na sta wiła kość. Ad rian omal
nie ze mdlał z bólu.

– Mo gli ście mnie uprze dzić – jęk nął.
– To ty nie chcia łeś wy pić ziół – od parła szorstko. Za częła owi jać

kostkę dłu gimi pa skami płótna. – Co wła ści wie tu ro bisz?
– Chcę je chać z wami do Oden’s Ford. Mó wi li ście, że przyjmą mnie

do Spi ri tas. Będę się u was uczył, a po tem prze niosę się do My- 
stwerku, kiedy już będę miał tyle lat, ile trzeba.

– Ow szem, przyj miemy cię do Spi ri tas. Ale te raz po wi nie neś wra cać
do matki. Nie mo żesz po zwo lić, żeby my ślała, że nie ży jesz albo cię
po rwano. Ona cię po trze buje.

– Nie po trze buje mnie. Nie po trze buje ni kogo. Gdyby nie ona, tata
na dal by żył. – Mó wiąc te słowa, wie dział, że są nie praw dziwe
i krzyw dzące. Był jed nak chory i zmę czony, i nie miał ochoty za cho- 
wy wać się roz sąd nie.

– Aha. – Ta lie sin po pi jała wła sną her batę. – Czyli to ona brała
udział w tym spi sku. Ro zu miem, że go nie ko chała?

– Prze stań cie wresz cie! – krzyk nął Ad rian. Ja kaś dziew czyna wsu- 
nęła głowę mię dzy za słony od dzie la jące to po miesz cze nie od czę ści
skle po wej. Ta lie sin od pra wiła ją ru chem ręki, nie od ry wa jąc wzroku
od Ad riana.

– Nie o to mi cho dzi, i do brze to wie cie – syk nął. – Tak, ko chała go.
On nie żyje, bo też ją ko chał i dla tego że ko chał mnie, a nie po wi nien
był pła cić ta kiej ceny za mi łość.



– W końcu coś, co do czego się zga dzamy. – Ta lie sin od sta wiła swój
ku bek. – Nie po wi nien był za pła cić ta kiej ceny. Mi łość jest źró dłem
wielu cier pień, strat i strasz li wej roz pa czy. To naj gor sza rzecz
na świe cie ry zy ko wać swoim ży ciem dla ko goś, kogo się ko cha. Jed- 
no cze śnie to naj lep sza rzecz na świe cie... i warta tego ry zyka. Nie
znam two jej mamy ani sio stry, ale znam cie bie i mogę się za ło żyć, że
chcą cię od zy skać. – To był naj więk szy kom ple ment, jaki kie dy kol- 
wiek usły szał od Ta lie sin.

– Mu szę je chać do Oden’s Ford – upie rał się. – Ostat nia rzecz, jaką
tata mi po wie dział... dał mi swój amu let i po wie dział: „Chcę, że byś
po szedł do Oden’s Ford i na uczył się go uży wać”. Ale mama na pewno
mnie nie pu ści po tym, co się stało. Już po śmierci Hany nie było ła- 
two.

– Po wiedz kró lo wej, czego ży czył so bie twój oj ciec. Je stem pewna,
że ze chce to usza no wać. Je śli nie w tym roku, mo żesz przy być do Spi- 
ri tas za rok. Będę trzy mać dla cie bie miej sce.

– Nie ro zu mie cie – szep nął Ad rian ła mią cym się gło sem. – Nie cho- 
dzi tylko o to.

Ta lie sin chwy ciła go za ręce i na chy liła się w jego stronę.
– Wy ja śnij mi to, czego nie ro zu miem.
– Nie mogę wró cić. Ja... po pro stu nie mogę tam wró cić i opo wie- 

dzieć ma mie i sio strze, jak zgi nął. Za słu gują na to, żeby się do wie- 
dzieć, ale... nie chcę... nie dam rady pa trzeć na ich twa rze, wie dząc, że
po wi nie nem był coś zro bić, by temu za po biec. Nie mogę się po ru szać
po Fel l smar chu i nie za uwa żać tej wiel kiej dziury, która po nim zo- 
stała. Za każ dym ro giem przy po mina mi się coś, co po wie dział albo
zro bił, albo ja kaś opo wie dziana przez niego hi sto ria. Był jak bi jące



serce tego mia sta, a król Ar denu wbił miecz w sam śro dek tego serca.
Lu dzie będą na mnie pa trzeć i od razu po znają, że to moja wina.

– Na prawdę my ślisz, że będą cię ob wi niać?
– A czemu nie? Ja sam się ob wi niam. Będę wi dział te oskar ży ciel- 

skie spoj rze nia i za każ dym ra zem będę co raz bar dziej umie rał. Już
wo lał bym od razu ze sobą skoń czyć. – Znowu po czuł te dresz cze i nie
wie dział, czy to z roz pa czy, go rączki czy cze goś in nego.

– Na pij się jesz cze – po wie działa de li kat nie Ta lie sin. – To nie ule czy
zroz pa czo nego serca, ale tro chę zła go dzi ból.

Tym ra zem Ad rian po cią gnął duży łyk.
– Nie szu kam współ czu cia. Nie po trze buję na wet, że by ście się

ze mną zga dzali. Chcę tylko się stąd wy do stać. Chcę prze stać czuć ten
ból. Je śli nie będę mógł wy ru szyć z wami, znajdę spo sób, żeby skoń- 
czyć to po swo jemu. – Ich spoj rze nia spo tkały się, a jego palce po wę- 
dro wały ku ziołu ged den ukry temu w kie szeni bry cze sów.

Wie dział, że Ta lie sin na tych miast zro zu miała, co miał na my śli, i że
mu uwie rzyła. Za wsze trak to wała go po waż nie, jak do ro słego, na wet
gdy na to nie za słu gi wał. To była jedna z rze czy, które w niej ce nił.

– A je żeli wiesz coś, co mo głoby po móc w schwy ta niu za bój ców? –
za py tała. – Chcesz, żeby ta wie dza prze pa dła wraz z tobą?

To było jak kop nię cie w brzuch. Co je śli ona ma ra cję?
– A je żeli mógł byś za po biec ko lej nemu mor der stwu?
Albo przy naj mniej po mścić mor der stwa, któ rych już do ko nano.
Ta myśl, raz wznie cona, nie da wała się ła two za głu szyć. Ad rian miał

świa do mość, że gdy znaj dzie się w Oden’s Ford, bę dzie bli żej wroga.
Jed nak... to ozna czało, że nie uda mu się szybko uciec od bólu.

Usi ło wał so bie przy po mnieć, czy wi dział albo sły szał coś, co mo gło
się oka zać przy datne. Jego pa mięć jed nak jakby od gro dziła się gru- 



bym mu rem, zbyt bo le sna, by ją roz grze by wać. Się gnął ręką do głowy
i wy czuł guza. Czyżby ktoś go ude rzył? A może się prze wró cił? Albo
i jedno, i dru gie? Spoj rzał na swoje odra pane dło nie.

Ta lie sin wes tchnęła.
– Co do Oden’s Ford. Szkoła jest trudna na wet w sprzy ja ją cych wa- 

run kach. Chcia ła bym, że byś miał jak naj lep sze moż li wo ści roz woju,
je żeli mam prze ko nać dzie ka nów My stwerku do współ pracy.

– Będę ciężko pra co wał. Nie za wiodę was – obie cał Ad rian.
Ta lie sin przy glą dała się mu uważ nie przez chwilę.
– Na prawdę są dzisz, że to ci po może... wy jazd stąd na ja kiś czas?
– Nie wiem. Może. Praw do po dob nie. – Her batka za częła już dzia łać

i jego my śli sta wały się co raz po wol niej sze, co raz bar dziej cha- 
otyczne.

– Je śli ob wi niasz się o śmierć ojca, jedną z me tod po ra dze nia so bie
z tym jest po moc in nym. – Brzmiało to tak, jakby prze ko ny wała samą
sie bie. – Tylu lu dzi umiera nie po trzeb nie, a chcie liby żyć. Ura to wa nie
ży cia może re kom pen so wać ode bra nie ży cia. – Za uwa żyła, że po wieki
mu opa dają. – Chodź, po łóż się, za nim się prze wró cisz.

Pod szedł do po sła nia na pod ło dze i wy cią gnął się.
Ta lie sin usia dła na stołku obok niego.
– Prawdę mó wiąc, może być dla cie bie bez piecz niej je chać ze mną

na Po łu dnie i po zwo lić wszyst kim my śleć, że nie ży jesz. Mo żesz ule- 
czyć sie bie, le cząc in nych. Może taki wła śnie jest za mysł Stwo rzy 
ciela.

– Nie ro zu miem – rzekł Ad rian. – Jaki to ma sens, że Stwo rzy ciel
za brał mi tatę i Hanę, a mnie po zo sta wił?

– Umrzeć jest ła two, ma giku. – Ta lie sin po gła dziła go po gło wie. –
Utrzy mać się przy ży ciu to praw dziwe wy zwa nie.
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DŁUGI LONT

Dużo czasu mi nęło, od kiedy Jenna Ban de low ostat nim ra zem prze- 
by wała drogę do ko palni Nu mer Dwa. Gdy tam ten szyb za mknięto,
otwarto nowe, da lej na za cho dzie i nieco ni żej.

Tro chę się zmie niło przez te cztery lata od śmierci Maggi i Ri leya.
Zni kła więk szość drzew, które spa lono, by za si lić nie na sy coną sta low- 
nię, albo ścięto, żeby unie moż li wić za sadzki na dro dze do ko szar. Ar- 
deń czycy prze nie śli tu swoją kwa terę główną, żeby żoł nie rze (wszy scy
na zy wali ich błot ni stymi z po wodu barwy mun du rów) nie mu sieli
prze jeż dżać nie bez piecz nymi uli cami mia sta, gdzie re gu lar nie na nich
na pa dano.

Cztery lata temu dzień był mar cowy, po nury, pa dał deszcz ze śnie- 
giem i groź nie hu czał wiatr z wiedź miej Pół nocy. Te raz była bez- 
chmurna, zimna noc paź dzier ni kowa, ale tak jak wtedy wiał wiatr,
nio sący za po wiedź zimy wraz z za pa chem świe żego śniegu po kry wa- 
ją cego szczyty Gór Du chów.

Wtedy Jenna sie działa z tyłu wraz z Ri leyem i Maggi, któ rzy mieli
po że gnać się z ży ciem, choć żadne z nich jesz cze o tym nie wie działo.
Te raz sie działa na miej scu woź nicy w to wa rzy stwie tro chę star szego



chłopca o imie niu By ram. Z tyłu z becz kami je chał młod szy od nich
Mick.

Nie po winni so bie wiele mó wić, ale mimo to By ra mowi przez całą
drogę usta się nie za my kały.

By ram to ra czej nie było jego praw dziwe imię, w każ dym ra zie tak
pod po wia dałby roz są dek. Jennę znano jako chłopca o prze zwi sku Za- 
kli nacz Ognia albo po pro stu Ognik. To wiele uła twiało. Od tak
dawna ukry wała się pod tą po sta cią, że sama nie wie działa, czy pa- 
mięta, jak to jest być dziew czyną.

Sta rała się mó wić o so bie jak naj mniej. Dzięki temu, gdyby ko goś
z nich schwy tano, nie miałby wiele do po wie dze nia gaw roń com.

Kiedy nie dzia łała dla ru chu Pa trio tów, przed sta wiała się jako Ri ley
Col lier, gór nik strza łowy z Ser co wych Kłów. Jeź dziła od ko palni
do ko palni, drą żyła dziury w ska łach, wkła dała w nie proch i wy sa- 
dzała, by umoż li wić gór ni kom do stęp do głęb szych po kła dów wę gla.

Było to do bre za ję cie jak na pracę w ko palni, je śli miało się pewną
rękę i mocne nerwy. Ina czej niż w przy padku in nych ro bót do tego
nie były po trzebne silne mię śnie. Nie było to też tak wy czer pu jące jak
inne prace gór ni cze, po któ rych ro bot nicy nie mieli już sił na nic. Jej
dni ro bo cze były krót sze, nikt nie pa trzył jej na ręce, bo ża den z nad- 
zor ców nie pa lił się do tego, żeby wcho dzić wraz z nią w głąb skały.
Wię cej czasu spę dzała na świe żym po wie trzu, a mniej pod zie mią,
a przy tym zdo była przy datne umie jęt no ści – mię dzy in nymi te, które
miała wy ko rzy stać pod czas tej ak cji.

Zbli żali się do roz wi dle nia, gdzie od bi jała droga w kie runku ko szar,
kiedy By ram po wie dział:

– Za trzy maj. – Jenna szarp nęła za lejce. By ram wci snął jej do ręki
ja kieś do ku menty. – Masz tu pa piery, gdyby nas za trzy mali. Wie- 



ziemy mąkę i olej do kuchni. Je śli bez prze szkód do je dziemy do mo- 
stu, za wróć i zjedź na bok. Jak się za trzy masz, ja i Mick wto czymy
beczki pod most i pod pa limy. Po wy bu chu wsko czymy na wóz i ucie- 
kamy. Tylko nie pa ni kuj, bo nie chcemy, żeby ktoś nas zo ba czył. Ro- 
zu miesz? – Wy raź nie spra wiało mu przy jem ność do wo dze nie ak cją.

Jenna ro zu miała, ale nie po do bał jej się ten plan. Plu sem jazdy
w nocy było to, że droga po winna być pu sta, mi nu sem na to miast – że
kiedy na stąpi wy buch, oni staną się pierw szymi po dej rza nymi dla
każ dego żoł nie rza, który przy pad kiem znaj dzie się w po bliżu. Zwłasz- 
cza że będą się od da lać od mo stu, pod czas gdy wszy scy inni będą
zmie rzać w kie runku miej sca wy bu chu, by zo ba czyć, co się stało.

– Bę dziemy je dyni na dro dze, oprócz błot ni stych i gaw roń ców.
Po wy bu chu wszy scy sku pią uwagę na nas, a tu nie ma się gdzie
ukryć.

By ram par sk nął.
– Ja kie są szanse, że błot ni ści znajdą się po tej stro nie mo stu

w środku nocy?
– Nie tyle błot ni ści, ile gaw rońce. Z tego, co sły sza łam, nowy do- 

wódca jest podły jak wąż. Chcę być jak naj da lej, kiedy to wy buch nie.
– Je śli się bo isz, trzeba było zo stać w domu – po wie dział By ram.
– Je śli się nie bo isz, je steś głupi.
– Słu chaj – By ram prze ma wiał jak do ma łego dziecka. – Ktoś musi

to wy sa dzić; po wy bu chu mamy naj wy żej dwie mi nuty. – Przy mru żył
oczy. – A może byś wo lał zo sta wić tu mnie i Micka i wró cić so bie
do mia sta?

Jenna po krę ciła głową.
– Przy wio złem to. – Wy cią gnęła z torby długą, wą ską tubę. Była zro- 

biona z ba wełny, po sma ro wana smolą, wy pchana czar nym pro chem.



– Co to jest? – By ram ostroż nie dźgnął w tę rzecz pal cem.
– Coś no wego. Gór nicy strza łowi w Ser co wych Kłach za czy nają ich

uży wać w głęb szych szy bach. Za pa lasz je den ko niec i to się pali jesz- 
cze ja kieś pół go dziny.

– Ni gdy o czymś ta kim nie sły sza łem – stwier dził By ram ta kim to- 
nem, jakby koń czył roz mowę.

Bo za dużo ga dasz, a za mało słu chasz, po my ślała Jenna.
– Po wie dział mi o tym je den gór nik, który prze jeż dżał przez mia sto

w dro dze na Pół noc. – Jenna nie lu biła wy ja wiać źró deł in for ma cji,
tak na wszelki wy pa dek.

– Skąd mamy wie dzieć, że to za działa? – upie rał się By ram. – Na- 
wet nie wiemy, jak tego użyć.

– Ty nie wiesz, ja wiem. Wy znie sie cie beczki na dół, a ja zajmę się
resztą – oświad czyła Jenna. Szarp nęła lej cami i ko nie ru szyły. Serce
dziew czyny za czy nało bić mocno, jak za wsze pod czas wy ko ny wa nia
ta kich za dań. Sta rała się nie za przą tać so bie głowy tym, co się sta nie,
je śli wpadną w ręce Ar deń czy ków. Za miast tego skie ro wała my śli
ku Ri ley owi i Maggi, któ rzy nie żyli, oraz ku swo jemu ta cie i każ demu
w Del phi, kto cier piał pod bu tem Ar denu.

Wy obra żała so bie Ar den w pło mie niach, po któ rych nie po zo staje
nic prócz zglisz czy. To za wsze mo bi li zo wało ją do dzia ła nia.

Zje chali z głów nej drogi w kie runku ko szar woj sko wych. Mie ściły się
one w po sia dło ści, którą prze jęła ar mia, gdy wy pro wa dziła się z mia- 
sta. Te raz po obu stro nach drogi roz cią gał się obóz woj skowy, a za
staj niami i za bu do wa niami go spo dar czymi po wstały brzyd kie ni skie
ma ga zyny. Wo kół głów nego bu dynku za cho wały się frag menty cze- 
goś, co kie dyś mu siało być ogro dem, ale te raz było tak roz dep tane
przez lu dzi i ko nie, że zie mia za mie niła się w błoto. Kilka krze wów,



zwięd nię tych o tej po rze roku, wciąż ro sło przy domu. Cały ten te ren
ota czał wy soki ka mienny mur.

Ten mur był nowy. Wy glą dało na to, że młody do wódca gar ni zonu,
Hal ston Ma te lon, miał już dość ata ków, któ rych sprawcy zja wiali się
nie wia domo skąd i bły ska wicz nie zni kali.

Droga do jaz dowa do ko szar prze ci nała rzekę mniej wię cej w po ło wie
od le gło ści mię dzy roz wi dle niem a mu rem. Jenna prze je chała przez
most, zna la zła sze ro kie miej sce, w któ rym mo gła za wró cić, po now nie
prze je chała przez most i za trzy mała ko nie.

Mick i By ram ścią gnęli z wozu cztery beczki pro chu i po to czyli je
na brzeg. Jenna usta wiła ha mu lec i po szła za nimi. Na ra mie niu nio- 
sła swoją torbę.

– Mick, idź na górę i stań na cza tach – po wie działa, choć wo la łaby
wy zna czyć do tego By rama, żeby się go po zbyć. Kiedy ją ob ser wo wał,
uśmie cha jąc się prze bie gle i wy wra ca jąc oczami, palce plą tały jej się
bar dziej niż zwy kle, przez co za mo co wa nie wszyst kiego – dwóch be- 
czek z każ dej strony mo stu i tuby z lon tem przy każ dej z nich –
trwało dłu żej, niż się spo dzie wała.

– Może po win ni śmy po cze kać i zo ba czyć, czy to na prawdę za działa
– po wie dział By ram.

– Mo żesz cze kać, je śli chcesz – od parła Jenna, ru sza jąc pod górę
do drogi. – Ja wra cam do mia sta. – Po chwili usły szała za sobą jego
kroki.

Wdra pali się z po wro tem do miej sca, w któ rym cze kał Mick. Jenna
usia dła na koźle, zwol niła ha mu lec i po woli ru szyli w kie runku głów- 
nej drogi. Ko nie wie działy, że idą do domu, więc ciężko było nad nimi
pa no wać. Nim do tarli do skrzy żo wa nia, uj rzeli kil ku na stu jeźdź ców
pę dzą cych im na prze ciw.



– Szlag! – wark nął Mick. Ni gdy nie mó wił wiele, a gdy już się od zy- 
wał, zwy kle pa dało wła śnie „szlag”.

Kiedy jeźdźcy się do nich zbli żyli, Jenna za uwa żyła, że jadą na czar- 
nych ko niach ze srebr nymi ele men tami uprzęży i są ubrani w czarne
pe le ryny, czarne tu niki i szare spodnie.

– Gaw rońce – mruk nęła i po my ślała „szlag”.
– Gaw rońce? – By ram mru żył oczy. – Nie moż liwe, że byś ich roz po- 

znała z ta kiej od le gło ści, i to po ciemku.
– Mam lep szy wzrok niż ty. Za raz sam zo ba czysz.
Już po chwili nie mo gło być wąt pli wo ści, kto je dzie im na prze ciw.
Jenna wo la łaby, żeby to byli błot ni ści, któ rzy je śli nie we szło się im

w drogę, zo sta wiali czło wieka w spo koju. Na ogół byli to re kruci z po- 
łu dnio wych kró lestw lub na jem nicy, któ rzy ro bili, co do nich na le- 
żało, bez więk szego za an ga żo wa nia. Chcieli tylko od bęb nić służbę
na Pół nocy i wró cić do domu.

Gaw rońce na to miast byli wy ko naw cami woli króla na te re nie im pe- 
rium, tak samo okrutni i bez względni jak on sam. W tym mo men cie
Jenna miała jesz cze za ple cami most, który w każ dej chwili mógł wy- 
le cieć w po wie trze.

Jej serce już wcze śniej biło mocno, ale te raz za częło tak ło mo tać, że
była pewna, iż gaw rońce to sły szą.

By ram wier cił się nie spo koj nie, jakby my ślał o ucieczce.
– Nie ru szaj się. – Jenna, chwy ciła go za rękę i mocno ści snęła. –

Oni są szybsi, a już sama ucieczka wy gląda jak do wód winy. I nie od- 
zy waj się. – By ram kiw nął głową; jego twarz w bla sku księ życa była
tru pio blada. W tym sta nie wy raź nie nie miał ochoty nic mó wić.

Od dział gaw roń ców oto czył ich wóz i za gro dził im drogę. Je den
z nich pod je chał tak bli sko, że gdy Jenna ob ró ciła głowę, wi działa



tylko jego czarne buty. Skie ro wała wzrok przed sie bie, mocno ści ska- 
jąc lejce i sta ra jąc się opa no wać szczę ka nie zę bami.

Jedno dzia łało na ich ko rzyść: strach przed Gwar dią Kró lew ską nie
był ni czym nie zwy kłym – bar dziej po dej rzane by łoby, gdyby się nie
de ner wo wali.

– Późna pora na prze jażdżki – po wie dział gaw ro niec. Coś w jego ak- 
sa mit nym gło sie spra wiło, że Jen nie zje żyły się wło ski na karku.

– Tak, pa nie – od parła.
– Mógł byś to wy ja śnić?
– My... za wieź li śmy pro wiant do kuchni, o tam – wska zała na ko- 

szary.
– W środku nocy?
Ski nęła głową, wpa trzona w ko nie.
– Patrz na mnie, chłop cze.
Jenna pod nio sła wzrok na męż czy znę. Jego oczy były jak dwa wę gle

umiesz czone w czaszce, a może bar dziej jak szklane kulki osa dzone
nad pro stym no sem i nie mal bez war gimi ustami. Był cał ko wi cie po- 
zba wiony brwi i rzęs, a głowę miał gładką jak kula bi lar dowa. No sił
in sy gnia ofi cer skie.

Szlag, po my ślała. To Cler mont.
Mark Cler mont był do wódcą Gwar dii Kró lew skiej w Del phi, pa ją- 

kiem, który opla tał zie mie pół nocne sie cią swo jej kon troli. Mó wiono
o nim, że ma upodo ba nie do tor tur. Kto do stał się w jego łap ska, za- 
czy nał mó wić. A gdy już wszystko wy śpie wał, umie rał. Po woli.

Do brze cho ciaż, że nie jest ma giem; nie może rzu cić na mnie za klę- 
cia, że bym mó wiła prawdę, oce niła Jenna w my ślach. Za wsze po tra- 
fiła roz po znać maga – ota czał ich ten szcze gólny blask wi do czny dla
niej, cho ciaż inni mó wili, że tego nie do strze gają. Bar dzo nie wielu



ma gów przy by wało do Del phi, a ci, któ rzy się tu zja wiali, byli albo
w ar mii, albo w Gwar dii Kró lew skiej.

Na gle zo rien to wała się, że do wódca po wie dział coś, czego nie usły- 
szała.

– Prze... prze pra szam, pa nie. Co ta kiego?
– Nie ma po wo dów, żeby się bać – stwier dził Cler mont z uśmie- 

chem. Po ło żył dłoń na jej ra mie niu. Kiedy się wzdry gnęła, ści snął
moc niej. Jego do tyk był dla niej nie przy jemny, lecz nie miała od wagi
go ode pchnąć. Te raz to ona miała ochotę ucie kać na oślep, byle da lej.

– Jak się na zy wasz, chłop cze?
– Mun roe, pa nie. – Sama się zdu miała, że to kłam stwo tak ła two jej

przy szło. A więc jed nak można oszu ki wać Nisz czy ciela.
– Mun roe. Nie zwy kle imię. – Jego głos brzmiał dziw nie ko jąco. By- 

ram wpa try wał się w niego jak kró lik w ja strzę bia. Jenna kop nęła go
w łydkę, żeby wró cił do rze czy wi sto ści.

– Te raz mów prawdę... co tu taj ro bi cie w środku nocy? – za py tał
Cler mont.

Spró bo wała ko lej nego kłam stwa.
– Nie mo gli śmy przy je chać wcze śniej, bo w dzień pra cu jemy w ko- 

palni. Ni kogo tam nie było i mu sie li śmy sami wy ła do wać to war. Dla- 
tego wszystko się opóź niło. – Przy po mniała so bie o pa pie rach By- 
rama. Wy cią gnęła je przed sie bie. – Tu są na sze pa piery.

Cler mont na wet na to nie spoj rzał.
– Czy dzienna zmiana w ko palni nie za czyna się za parę go dzin?
– Dla tego nam się śpie szy. Żeby jesz cze cho ciaż tro chę się prze spać.
Cler mont po pa trzył na nią ba daw czo, po czym pu ścił jej ra mię i po- 

pra wił się w sio dle, marsz cząc czoło, jakby nie wie dział, co z nią po- 
cząć.



– A ty? – zwró cił się do By rama. – Masz coś do po wie dze nia?
– Nie, pa nie – wy chry piał By ram.
– Prze szu kać wóz! – roz ka zał Cler mont swoim pod wład nym.
Nie trwało to długo, bo na wo zie nie było wiele do oglą da nia, z wy- 

jąt kiem Micka, sku lo nego w rogu i trzę są cego się ze stra chu. Dla
Jenny jed nak była to cała wiecz ność.

Sie działa przy gar biona, cze ka jąc na wy buch, który po łoży wszyst- 
kiemu kres.

Wresz cie gaw rońce ze sko czyli z wozu.
– Nic tu nie ma – oznaj mił je den z nich.
Cler mont po cie rał pod bró dek, wpa tru jąc się w nią, jakby coś go za- 

in try go wało.
– Twoje oczy – po wie dział – mają nie zwy kły ko lor. Jak stare złoto

albo pło mień świecy oglą dany przez miód. – Spo sób, w jaki to mó wił,
przy pra wił ją o dresz cze. Nie chciała, żeby za uwa żył w niej coś cha- 
rak te ry stycz nego. Ucie szyła się, że jest prze brana za chło paka.

– Pa nie? – ode zwał się je den z gaw roń ców. – Za bie ramy ich do do- 
wódcy gar ni zonu?

Cler mont wa hał się chwilę, po czym po krę cił głową.
– Nie, już i tak zmar no wa li śmy tu dość czasu. – Gdy Jenna sie działa

nie ru chomo, bo jąc się po ru szyć, wark nął: – Głu chy je steś? No, jazda
stąd! – Mach nął ręką, by prze pu ścić wóz.

Jenna po lu zo wała lejce i za cięła ko nie. Usły szała, jak je den z gaw- 
roń ców rzu cił nie wy bredny żart i po zo stali wy buch nęli śmie chem.

Słuch miała tak samo do bry jak wzrok. Jej tata twier dził, że ona
z od le gło ści kilku ki lo me trów sły szy wyj mo wa nie cu kierka ze sło ika.

Gdy od da lali się od gwar dzi stów, sły szała tę tent koni, naj pierw
wolny, po tem co raz szyb szy, ni czym wer bel.



– Szlag! – szep nął Mick.
By ram wy dał prze cią głe, nie spo kojne wes tchnie nie. Cała jego buń- 

czucz ność gdzieś wy pa ro wała.
Kiedy zna leźli się na nie wiel kim wznie sie niu, Jenna za trzy mała ko- 

nie i obej rzała się za sie bie. Księ życ wi siał wy soko i od dział jeźdź ców
cią gnął za sobą dłu gie cie nie, zbli ża jąc się do mo stu. Na wet z tej od le- 
gło ści Jenna sły szała stu kot ko pyt po de skach.

By ram wier cił się obok niej.
– Mało bra ko wało – po wie dział. – Chyba to na wet le piej, że nie za- 

dzia łało. Gdyby wy bu chło, już by li by śmy w dro dze do mamra.
– Cze kaj. – Jenna ob ser wo wała, jak ostatni z gaw roń ców wjeż dża

na most. Zo ba czyła błysk ognia, któ remu to wa rzy szył dziw nie ci chy
trzask. Za raz po tem roz legł się huk i po chwili jesz cze je den. Most ru- 
nął, a wraz z nim lu dzie i ko nie. W miej scu przę sła po wstała wielka,
po strzę piona dziura, z któ rej uno siła się po ły sku jąca smuga ku rzu.
Po prze ciw nej stro nie rzeki garstka tych, któ rzy uszli z ży ciem, rzu ciła
się do ga lopu. Za trzy mali się na kra wę dzi klifu.

By ram za wył ra do śnie i klep nął Jennę w plecy. Po jego scep ty cy zmie
nie było już śladu.

– Wi dzia łeś? Wi dzia łeś to?!
Na wet Mick sze roko się uśmie chał.
Do brze, że gaw rońce, któ rzy prze żyli, po zo stali po dru giej stro nie

rzeki. Z miej sca, w któ rym znaj do wała się Jenna, nie dało się stwier- 
dzić, czy był wśród nich Cler mont, ale coś jej pod po wia dało, że tak.
Wi dział ich – wi dział wszyst kich troje – i te raz na pewno ze chce ich
od na leźć.

Je śli szczę ście jej do pi sze, bę dzie szu kał chłopca o imie niu Mun roe.



7

ODEN’S FORD

– Ostat nio w ogóle mnie nie od wie dzasz, chyba że idziesz ko goś za- 
bić – po wie działa Ta lie sin.

Było to na tyle bli skie prawdy, że Ash nie za prze czył.
Wa ga bunda, cho ciaż zwró cona do niego ty łem, od razu go roz po- 

znała. Za wsze roz po zna wała go po kro kach czy za pa chu, a może
po pro stu był tak nie skom pli ko wany, a ona na tyle by stra, że po tra fiła
go przej rzeć.

– Je stem już na dru gim roku My stwerku – od parł. – Mam znacz nie
wię cej pracy niż rok temu. Mi strzo wie i dzie kani nas nie oszczę dzają.

– Ro zu miem. – Ku cała boso mię dzy rzę dami mar che wek, które
umie jęt nie wy ry wała mo tyką i wrzu cała do torby prze wie szo nej przez
ra mię. Ta lie sin Be au garde była dzie ka nem Spi ri tas, ale swoim za cho- 
wa niem ni komu nie da wała od czuć, jak ważną zaj muje po zy cję. Pod
tym wzglę dem dia me tral nie róż niła się od każ dego prze cięt nego mi- 
strza z My stwerku. Cza row nicy byli aro ganccy z na tury, a Ta lie sin
twardo stą pała po ziemi.

Od śmierci ojca Ash co lato pro wa dził wła sną wojnę z Ar de nem. Za- 
wsze w po rze kam pa nii wo jen nych uda wał się na Po łu dnie, gdzie pra- 



co wał jako wę drowny we te ry narz. We te ry na rze byli wszę dzie chęt nie
przyj mo wani – w ar mii, w mia stach, w każ dym go spo dar stwie
po dro dze, w staj niach ta nów naj wyż szej rangi – wszę dzie, gdzie były
ko nie.

Przed sta wi ciele tego fa chu nie wzbu dzali po dej rzeń tak jak inni
obcy. Więk szość mu siała wę dro wać z miej sca na miej sce w po szu ki- 
wa niu pracy. To za ję cie było jakby stwo rzone dla Adama Fre emana
po cho dzą cego z Tam ronu. Mimo mło dego wieku znał się na swoim
fa chu jak mało kto, więc chęt nie ko rzy stano z jego usług. Było nie
było, za wsze do brze so bie ra dził z końmi.

Znał się też na tru ci znach, ga ro tach i ma łych szty le tach zwa nych ko- 
zi kami. Naj chęt niej po słu gi wał się tru ci zną. Dzięki Ta lie sin uży wał
ta kich skład ni ków, o któ rych nikt ni gdy nie sły szał i któ rych ża den
po łu dniowy uzdro wi ciel nie po tra fił wy kryć. Na jego ko rzyść dzia łało
to, że w Ar de nie zie lona ma gia była trak to wana jako czary i przez
to za ka zana.

Na wet gdyby wy kryto jego tru ci zny, i tak za wsze by łoby za późno.
Kiedy ko goś do padł, ten ktoś nie uchron nie roz sta wał się z ży ciem.
W chwili gdy do tego do cho dziło, młody Adam Fre eman za zwy czaj
był już w dro dze w inne miej sce. W ten spo sób po zo sta wiał za sobą
szlak usłany tru pami.

Jego ofia rami czę sto pa dali ary sto kraci – na przy kład ta no wie po- 
pie ra jący króla. Mógł to być ma jor albo ge ne rał, albo ja kiś gaw ro niec
sły nący z wy jąt ko wego okru cień stwa. By wało, że cała ko lumna na- 
jem ni ków na gle za cho ro wała i przez kilka ty go dni nie była w sta nie
ma sze ro wać na pół noc. Na zy wano to cho robą let nią i przy pusz czano,
że wy wo łują ją ko mary. Zda rzało się, że cały obóz re kru tów do sta wał
wy sypki, tak do kucz li wej, że pa ra li żo wała dzia ła nia wo jenne. Albo



bie gunki, która na kilka dni wy łą czała żoł nie rzy z wszel kich ak cji. Ta- 
kie wy padki przy pi sy wano brud nej wo dzie. Gdy za wo dziło wszystko
inne, Ad rian uży wał ostrzy. Sta rał się jed nak tego uni kać, bo roz lew
krwi nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że w po bliżu znaj duje się wróg.

Rzadko od bie rał ży cie sze re go wym żoł nie rzom, je śli nie było to ko- 
nie czne. Wielu z nich wcie lano bo wiem do ar mii z oku po wa nych kró- 
lestw pod przy mu sem. Ze stra te gicz nego punktu wi dze nia i tak nie
mieli wiel kiego zna cze nia. Dla króla Ar denu byli nie wiele war tym
mię sem ar mat nim.

Ni gdy też jego ofia rami nie pa dały ko nie. Przede wszyst kim dla tego,
że to wzbu dzi łoby za in te re so wa nie jego osobą. Poza tym wo lał ko nie
od więk szo ści lu dzi.

– To nie jest twój ty powy se zon ło wiecki – za uwa żyła Ta lie sin.
– Po my śla łem, że wy pró buję nową tak tykę. Po łu dniowcy, któ rych

chcę do paść, la tem wszy scy są w Fe lis i za bi jają miesz kań ców Pół- 
nocy. Je sie nią mógł bym ich za stać w do mach.

Wresz cie ob ró ciła się w jego stronę. Osło niła oczy przed za cho dzą- 
cym słoń cem.

– Ale wy ro słeś, ma giku, przez te cztery lata – po wie działa, jakby
od dawna go nie wi działa. – I wy przy stoj nia łeś. Czy je steś już wyż szy,
niż był twój oj ciec?

– Nie wiem. Nie zbyt do brze to pa mię tam. – To było kłam stwo. Pa- 
mię tał do kład nie dłu gość oj cow skiej ręki, która go obej mo wała, od le- 
głość mię dzy nimi, gdy tata po chy lał się, by mu coś po wie dzieć, na- 
wet jego za pach: wy pra wio nej skóry, potu i świe żego gór skiego po- 
wie trza.

– Inni chłopcy w twoim wieku przy cho dzą do mnie po elik siry mi ło- 
sne. – Po now nie ob rzu ciła go wzro kiem. – Po dej rze wam, że to bie



to nie po trzebne.
– Nie – od parł, prze stę pu jąc z nogi na nogę. Ta lie sin za wsze po tra- 

fiła wy trą cić go z rów no wagi. Od kąd przy był na Po łu dnie, była dla
niego osobą, która nie omal za stę po wała mu matkę. I to mą drą
matkę.

– Prze stań się ba wić tym cza ro mio tem – burk nęła. – To mnie de- 
ner wuje. – Wiedźmy nie uży wały amu le tów. Przed ra mie niem otarła
pot z czoła, po zo sta wia jąc brudną smugę, a po tem rzu ciła mu ki jek
i wska zała grządkę. – Tu taj. Skończ ten rzą dek.

Bez czyn ność też ją de ner wo wała. Ash kuc nął obok niej. Śpie szył się,
ale wie dział, że nie na leży jej po ga niać. To była cena za do stęp do jej
ob szer nych za so bów ro ślin i wie dzy o tru ci znach.

– Do kąd to się wy bie rasz tym ra zem? – za py tała. Miała wy jąt kowy
ta lent do prze ga nia nia jego po nu rych my śli.

– Ja? Będę na Wy spach Po łu dnio wych stu dio wał księgi i zbie rał
zioła do in fir me rii.

– A tak na prawdę?
– Le piej, że by ście nie wie dzieli – od parł. Cho ciaż ni gdy by tego nie

przy znała, on do brze wie dział, że za wsze się nie po ko iła, kiedy był da- 
leko.

– Oni za bili ci ojca, a te raz ty za bi jasz ich. Czym się od nich róż nisz?
Część ich re la cji opie rała się na tym, że mu siał wy słu chi wać ta kich

ka zań raz na ja kiś czas.
– To oni wy strze lili pierw szą strzałę – po wie dział Ash. – Gdyby sie- 

dzieli na Po łu dniu i zo sta wili nas w spo koju, nic bym do nich nie
miał.

– Tru ci zna jest jak strzała – za uwa żyła Ta lie sin. – Ni gdy nie masz
pew no ści, w kogo trafi.



– Je stem ostrożny. I znam się na tym, co ro bię. Uczyła mnie naj lep- 
sza na uczy cielka.

Je śli miała to być ga łązka oliwna, to ona jej nie przy jęła.
– Ja nie uczy łam cię, jak zna czyć swój szlak tru pami – burk nęła. –

My śla łam, że chcesz ule czyć sie bie, le cząc in nych.
– Le czę in nych... przez trzy pory roku. Co do reszty, można to na- 

zwać dzia ła niem na rzecz zdro wia pu blicz nego. Weź cie pod uwagę,
ilu przed wcze snym zgo nom za po bie gam.

Ży cia, które od bie ram, rów no ważą się z tymi, które w ten spo sób ra- 
tuję.

– Po wi nie neś zo stać tu taj i pra co wać ze mną – stwier dziła Ta lie sin.
– Może tego nie wi dzisz, ale jesz cze dużo mu sisz się na uczyć. –
Urwała na mo ment i cze kała na jego re ak cję, lecz on mil czał. – Przyj- 
dzie taki czas, kiedy po ża łu jesz, że nie je steś lep szym uzdro wi cie lem.

Ash zde cy do wa nymi ru chami wbi jał ki jek w glebę.
– Na ucz cie mnie przy wra cać zmar łych do ży cia. Wtedy zo stanę

i będę słu chał.
Po tych sło wach Ta lie sin za mil kła na ja kiś czas. W końcu po wie- 

działa:
– Kiedy wró cisz, może mnie tu nie być.
– Jak to? – Ash zmarsz czył czoło, prze ko nany, że ona ble fuje, by go

prze ko nać do po zo sta nia w szkole. – Do kąd się wy bie ra cie?
– Le piej, że byś nie wie dział – od parła. – Ra czej po wi nie neś za py tać

dla czego.
– No do brze, dla czego wy jeż dża cie? – za py tał z nie za do wo le niem,

świa dom tego, że ona ma ra cję: mo gła go jesz cze wiele na uczyć, na- 
wet kiedy da wała mu w kość. Zwłasz cza wtedy gdy da wała mu
w kość.



Ta lie sin oparła się na pię tach i po ło żyła przed ra miona na ko la nach.
– Coś się zmie niło. Tu jest nie bez piecz nie, jakby za ci skał się wo kół

nas stry czek.
– Ale nie tu, w aka de mii – za uwa żył Ash.
– Wła śnie tu taj. Nie wiem, jak długo ob da rzeni mocą będą tu jesz- 

cze bez pieczni.
– Hm. – Trudno mu było w to uwie rzyć. Aka de mia w Oden’s Ford,

le żąca mię dzy Ar de nem a pod le głym mu Tam ro nem, od wie ków po- 
zo sta wała neu tralną en klawą, praw dzi wym azy lem w okre sie trwa ją- 
cych wo jen. Bez wąt pie nia My stwerk był ła ko mym ką skiem dla ar- 
deń skich han dla rzy ma gami. A Szkoła Świą tynna ni gdy nie pod po- 
rząd ko wała się wy ma ga niom Ar denu co do na ucza nia hi sto rii i re li gii.

Re pu ta cja wy kła dow ców utrzy my wała jed nak ob cych z da leka. Naj- 
po tęż niejsi cza row nicy, naj groź niejsi, naj le piej wy szko leni wo jow- 
nicy, naj zmyśl niejsi in ży nie ro wie, uzdro wi ciele o nie zwy kłych umie- 
jęt no ściach – wielu z nich wra cało do Ford, by prze ka zy wać młod- 
szym swoją wie dzę. Po szcze gólne uczel nie nie we wszyst kim się zga- 
dzały, ale żadna z nich nie do pusz czała moż li wo ści ja kie go kol wiek
na ru sze nia swo jej nie za leż no ści.

Po kój Oden’s Ford utrzy my wał się przez pięć set lat. Wojna na Pół- 
nocy za słu gi wała le d wie na drobną wzmiankę w hi sto rii tych ziem.

– Chcesz mo jej rady? – Ta lie sin znowu wy rwała go z za my śle nia.
– Nie.
Jak zwy kle zi gno ro wała jego zda nie.
– Masz rzadki ta lent, sul’Ha nie, zwłasz cza jak na maga. Ni gdy jesz- 

cze nie wi dzia łam cze goś po dob nego. Szkoda mar no wać go w taki
spo sób. Nie tak to so bie wy obra ża łam, kiedy zgo dzi łam się przy jąć cię
do szkoły.



Nie tak so bie wy obra ża łem swoje ży cie, po my ślał Ash. Ale co zro- 
bić. Ta lie sin jesz cze nie skoń czyła.

– Nie które stwo rze nia na dają się do mor do wa nia... – Wy cią gnęła
rękę ku rzę dom mar che wek, a gdy ją pod nio sła, w jej dłoni wiła się
żmija. Uśmier ciła ją i wrzu ciła do swo jej torby. – Ty do nich nie na le- 
żysz. Nie mo żesz długo stać okra kiem na gra nicy mię dzy do brem
a złem, ży ciem a śmier cią. To cię znisz czy.

– A czy nie na tym po lega uzdra wia nie? – za uwa żył Ash, wcią gnięty
w tę roz mowę wbrew so bie. – Idziemy za na szymi pa cjen tami do tej
gra nicy, gdzie spo ty kają się ży cie i śmierć.

– Ow szem – przy znała Ta lie sin. – Ale tam albo ich za wra camy, albo
de li kat nie po ma gamy prze kro czyć tę gra nicę. – Zmru żyła oczy, jej
glos za brzmiał ostrzej. – Nie po py chamy ich.

– Czy to nie wy za wsze po wta rza cie, że le piej jest za po bie gać, niż le- 
czyć?

– Ra cja, to moje słowa, ale...
– By łem przy tym, jak za bili mo jego ojca – po wie dział Ash. – By łem

tam i nic nie mo głem zro bić. Tego dnia na uczy łem się, że uzdra wia- 
nie ma swoje gra nice.

– Za bój ców ni gdy nie bra kuje. Wy star czy byle osi łek z pałką. Za
to do bry uzdro wi ciel to rzad kość. – Ta lie sin pod nio sła się lekko
i prze su nęła torbę na swoje ob fite bio dro. – Mu sisz zna leźć spo sób,
żeby się po zbyć gniewu. Opuść Oden’s Ford, póki jesz cze mo żesz.
Jedź do domu i bądź uzdro wi cie lem, ja kim po wi nie neś być.

– Aku rat te raz by cie mar twym ma swoje za lety. Żad nych ocze ki wań,
obo wiąz ków, ogra ni czeń. Daje mi to swo bodę ro bie nia tego, co mu szę
ro bić.

– To, że ucie kłeś, nie zna czy, że mo żesz za po mnieć, kim je steś.



– W końcu wrócę do domu.
– O ile do ży jesz. No to czego ci bra kuje tym ra zem?
Ka za nie na resz cie do bie gło końca. Ash miał go tową li stę.
– Zioło ged den. Czarna żmija. Słodka śmierć. Oczy ku kieł i to jad.

Słod kie za po mnie nie.
– Słod kie za po mnie nie?
– Dla świad ków. Wbrew temu, co o mnie my śli cie, sta ram się ogra- 

ni czać roz lew krwi do mi ni mum.
– Nie wiem, dla czego cią gle do mnie przy cho dzisz – mru czała Ta lie- 

sin. – Twoje wy wary, na pary i eks trakty są tak samo do bre jak moje.
– Ow szem, są do bre, ale nie tak do bre. Zresztą śpie szę się.
– Ostat nio za wsze się śpie szysz – za uwa żyła Ta lie sin. Wi dać jed nak

było, że już się pod dała. – No do brze. Chodź ze mną.
Ash po dał jej swoją torbę i wszedł za nią do chaty. Od razu po czuł

woń opa rów wy do by wa jącą się z ron dli na piecu. W cha cie Ta lie sin
ta kie mik stury bul go tały o każ dej po rze roku.

Zmarsz czył nos, czu jąc coś no wego, nie przy jemny odór, od któ rego
oczy za częły mu łza wić.

– Coś tu zde chło?
– To wę go rze na ko la cję – od parła Ta lie sin. – Za pra szam, je śli masz

ochotę.
Po tem już szybko zgro ma dziła po trzebne mu zioła. Gdy wresz cie

opu ścił jej chatę w Le sie Tam roń skim i szedł z po wro tem do szkoły,
było już pra wie ciemno. Sło neczne dni, choć wciąż cie płe, stop niowo
sta wały się co raz krót sze. W po wie trzu uno siła się woń noc nej li lii
przy pra wo wej, ko lejny znak, że koń czyło się lato.

To czas umie ra nia, do cna prze żarty cho robą, my ślał Ash.



Mu sisz prze stać tyle my śleć. Już i tak za czy nają się fe rie. Miał za
sobą wiele bar dzo cięż kich eg za mi nów. Był wy zuty z ma gii, prze mę- 
czony, a na stęp nego dnia chciał wcze śnie wy ru szyć. Wie dział jed nak
z do świad cze nia, że nie ła two mu bę dzie za snąć.

Mi nął boczną bramę i szedł da lej ścieżką mię dzy drze wami, wy dep- 
taną przez stu den tów, któ rzy czę sto za kra dali się tędy w bar dziej lub
mniej nie cnych ce lach. Za raz za bramą skrę cił w kie runku Ko mina,
do rmi to rium pro fi cju szy, w któ rym miesz kali stu denci star szych lat
z kilku uczelni. On był trak to wany jak stu dent czwar tego roku, bo
miał za sobą dwa lata na uki w Spi ri tas, gdzie kształ cili się uzdro wi- 
ciele, i dwa w My stwerku.

Przed wojną uczyli się tu jego ro dzice. Mama spę dziła je den rok
w Wien Ho use, szkole kształ cą cej wo jow ni ków ze wszyst kich Sied miu
Kró lestw. Oj ciec uczęsz czał do My stwerku, szkoły dla cza row ni ków
czy też ma gów, jak ich na zy wano na Po łu dniu (zwy kle wy ma wiano
to z trwogą i nie na wi ścią).

Cały kam pus z zie lo nymi traw ni kami i sta rymi ka mien nymi bu dyn- 
kami przy po mi nał Szkołę Świą tynną w Fe lis, je śli po mi nąć nie które
ele menty, jak ta werny i go spody na Mo sto wej. Most o tej po rze za- 
pewne pe łen był stu den tów świę tu ją cych ko niec se me stru i po czą tek
okresu swo body.

Jacy byli jego ro dzice w cza sach stu denc kich, za nim jesz cze do znali
tylu krzywd? Ash po dej rze wał, że czas tu spę dzony na le żał do naj bar- 
dziej bez tro skich okre sów w ich ży ciu.

Na gle po czuł czy jąś obec ność, jakby strużka zim nej wody po cie kła
mu mię dzy ło pat kami albo tru pia dłoń do tknęła mu karku. Od ru- 
chowo ob ró cił się w taki spo sób, by ewen tu alny atak do się gnął jak



naj mniej szej po wierzchni jego ciała, chwy cił za amu let i spoj rzał za
sie bie.

Księ życ wi szący nad gę stym la sem był czę ściowo prze sło nięty chmu- 
rami. Ash z tru dem roz po zna wał ciem niej sze kon tury drzew po obu
stro nach sza rego pasa ka mie ni stej ścieżki. W tych za ro ślach mo gła
się ukryć cała ar mia. Nie przy pusz czał, by miał do czy nie nia z ar mią,
ale ktoś na pewno tam był i śle dził go wzro kiem. Było ich kilku.

Nie byli ob da rzeni mocą, bo wi działby ich w ciem no ściach. Tylko
dzięki wła snej mocy i ich ogra ni cze niom wy czuł, że tam są. Zo ba czył
ich, do piero gdy za mknął oczy: plamy ciem niej sze od ota cza ją cego je
mroku. Uczono go roz po zna wać u in nych wszel kie od chy le nia
od normy. Gdyby nie żą dza za spo ko je nia głodu, którą od nich wy czu- 
wał, za pewne by ich nie za uwa żył. Byli jak lampy bez świa tła.

Bar dziej się za cie ka wił, niż za nie po koił. Nie na le żał do naj po tęż niej- 
szych cza row ni ków ani naj lep szych wo jow ni ków w Oden’s Ford, ale
je śli cho dziło o dra pież niki, zaj mo wał miej sce bli żej szczytu łań cu cha
po kar mo wego.

Zro bił dwa kroki w kie runku za cie nio nej gra nicy drzew, żeby le piej
się przyj rzeć. Znie ru cho miał, czu jąc pod nie ce nie bu zu jące w ob ser- 
wa to rach. Nie strach, lecz żą dzę i nie cier pli wość, jakby to była wa- 
taha gór skich wil ków, które zwie trzyły krew.

Wło ski na karku sta nęły mu dęba.
Po wiał lekki wiatr, li ście za sze le ściły. Księ życ wy do stał się spoza za- 

słony chmur i oświe tlił ścieżkę. W po bliżu ode zwała się sowa i za raz
w gó rze prze mknął jej cień. In truzi trwali nie ru chomo mię dzy drze- 
wami. Drogą obok nich prze szła nie wielka grupa stu den tów. Ob ser- 
wa to rzy ani drgnęli.



Plamy w ciem no ści. Lampki. Albo wilki. No tak. Ta lie sin ka zała mu
wi dzieć du chy i po twory. Jedno nie ule gało wąt pli wo ści: w Oden’s
Ford było mniej du chów i po two rów niż tam, do kąd się wy bie rał.
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POWITANIE I POŻEGNANIE

Kiedy do tarł do bursy, wspiął się po wy tar tych ka mien nych scho dach
na pierw sze pię tro. Do rmi to rium wy glą dało na opu sto szałe. Naj wy- 
raź niej wszy scy byli już na mo ście.

Otwo rzył drzwi i za pa lił lampę. Zmarsz czył brwi i za czął się po woli
ob ra cać, by uważ nie obej rzeć wnę trze.

Ktoś tu był.
Ash nie umiałby tego wy ja śnić. Wy po sa że nie po koju było skromne:

łóżko, mied nica z dzban kiem, biurko, krze sło, stół przy drzwiach, bi- 
blio teczka pełna cen nych ksią żek, pod nisz czona ko moda na ubra nia.
Roz miesz cze nie me bli wy glą dało na przy pad kowe, a jed nak miało
w so bie kon kretny wzór i moc – za klę cie ochronne, które ła god nie
kie ro wało in truza w inną stronę, tak że on sam na wet tego nie za uwa- 
żał. Ash za wsze rzu cał to za klę cie nie mal od ru chowo. Ro bił
to od dzie ciń stwa, od kiedy tata go tego na uczył. W owych cza sach za- 
klę cie to słu żyło mu do ochrony jego rze czy przed młod szą sio strą.
Te raz za uwa żył, że wzór zo stał na ru szony. Po je dyn cze przed mioty
były le d wie do strze gal nie po prze su wane, wy raź nie ktoś je pod no sił.



Mało kto za my kał drzwi w do rmi to riach na klucz. Stu denci nie mieli
nic ta kiego, co by łoby warte kra dzieży. Czę sto po ży czano so bie ja kieś
rze czy, lecz wtedy zo sta wiano kartkę. Ash nie za uwa żył żad nej kartki,
ale prze cież nic nie zgi nęło. Naj bar dziej nie po ko jące było to, że jego
za klę cie nie po wstrzy mało in tru zów.

Przy po mniało mu się ostrze że nie Ta lie sin: „Nie wiem, jak długo ob- 
da rzeni mocą będą tu jesz cze bez pieczni”.

To wy da wało się nie do rzeczne. Prze cież w Oden’s Ford miesz kało
mnó stwo ob da rzo nych mocą – wy bit nych na uczy cieli i prak ty ków.
Nie było po wo dów, by kto kol wiek miał za ata ko wać aku rat jego. Stu- 
denci i wy kła dowcy znali go jako Asha Han sona, syna drob nego wła- 
ści ciela ziem skiego z te re nów nad gra nicz nych. Je dyną osobą w Ford,
która wie działa, kim on na prawdę jest, była Ta lie sin.

Za mknął drzwi na klucz. Po tem pod szedł do ko minka, uniósł ob lu- 
zo wany ka mień i wy do był chro niony za klę ciami skó rzany po kro wiec,
któ rego kie sze nie i prze gródki były wy peł nione fiol kami, bu te lecz- 
kami i sa kiew kami. Wszystko znaj do wało się w ta kim sta nie, w ja kim
to po zo sta wił. Ode tchnął z ulgą.

Może do brze, że ju tro się stąd wy no szę, po my ślał. Wa ga bunda tro- 
chę go na stra szyła.

Uzu peł nił swoje za pasy zio łami od Ta lie sin. Ro bił to szybko i spraw- 
nie, jak wo jow nik szy ku jący broń do walki.

Wy cią gnął szu fladę spod łóżka i roz ło żył swój sprzęt po dróżny. Broń
– łuk, strzały, mały miecz, nie wiel kie szty lety zwane ostrzami lub ko- 
zi kami, które lu bił jego tata. Torba z me dy ka men tami, na rzę dziami
chi rur gicz nymi, opa trun kami i tak da lej. Ko lejna torba z na rzę dziami
po trzeb nymi do pracy wę drow nego we te ry na rza i uzdro wi ciela koni.



Zwi jane po sła nie, garnki, pa czuszki gór skich her ba tek, ziół i przy- 
praw na drogę.

Wy mie szane za pa chy jak zwy kle obu dziły wspo mnie nia. Mi nął ko- 
lejny rok.

Choć po wie dział Ta lie sin, że nie chce się ujaw niać, nie po tra fił prze- 
stać my śleć o swo jej ro dzi nie. Lyss miała te raz pięt na ście lat i za- 
pewne przy go to wy wała się do dnia imie nia przy pa da ją cego w szes na- 
ste uro dziny. Gdy od cho dził, byli ze sobą bli sko – dwu let nia róż nica
wieku mię dzy nimi wtedy nie miała du żego zna cze nia, w do datku
oboje czuli się zbęd nymi pion kami w hie rar chicz nej struk tu rze kró- 
lew skiej ro dziny. Czy ona na dal tę sk niła za nim tak samo jak on za
nią? Cztery lata to dużo dla je de na sto latki. Zwłasz cza gdy dźwiga się
tak wielki cię żar na swo ich bar kach.

Czy już kręcą się wo kół niej chłopcy, tak jak to było w przy padku
Hany? Jaką bę dzie kró lową? Z tego, co pa mię tał, wię cej ra do ści niż
spra wo wa nie rzą dów przy nio słaby jej gra na ba zilce lub kla we sy nie.

Po śmierci Hany obie cał Lyss, że bę dzie jej po ma gał. Że bę dzie przy
niej, kiedy obej mie tron. Że nie bę dzie zdana tylko na sie bie. Ta
obiet nica na dal cią żyła mu na su mie niu.

Wciąż mógł jej do trzy mać, po wta rzał so bie. Jesz cze miał czas. Jesz- 
cze nie zo stała kró lową. W głębi du cha zaś z roku na rok co raz bar- 
dziej bał się tego, jak zo sta nie przy jęty. Nie miałby pre ten sji, gdyby
za trza snęła mu drzwi przed no sem.

O ile wie dział, jego mama nie wy szła po now nie za mąż, choć do my- 
ślał się, że wy wie rano na nią na ci ski. Nie za mężna kró lowa sta no wiła
oka zję do za war cia so ju szy, a Fe lis bar dzo tego po trze bo wało. Ash
sta rał się o tym wszyst kim nie my śleć.



Mimo to co raz bar dziej tę sk nił za do mem. Dość miał tego cięż kiego
po łu dnio wego po wie trza i z ra do ścią za mie niłby je na rześ kie pół- 
nocne wia try, które oczysz czały noz drza i oży wiały umysł. Wiele by
dał, by zna leźć się w gó rach, wśród szczy tów, na któ rych na wet te raz
le żał śnieg.

Gdyby ma rze nia były ru ma kami, to że bracy by liby jeźdź cami. Tak
ma wiała jego bab cia ze strony ojca. Ta, która spło nęła w stajni
na długo przed tym, jak Ash się uro dził. Jego tata czę sto opo wia dał
mu o ży ciu na ulicy, sta ra jąc się jak naj wier niej przed sta wiać tę część
swo jego dzie dzic twa.

– Ja nie zna łem mo jego taty – mó wił. – Chcę, że byś ty znał swo jego.
Ash szybko przej rzał swoje ubra nia. Po sta no wił zo sta wić grubą zi- 

mową pe le rynę z owczej wełny na są czo nej tłusz czem nie prze pusz cza- 
ją cym desz czu i śniegu. Za pa ko wał na to miast cie płe okry cia prze ciw- 
desz czowe, chro nione ko ra li kami i nićmi z kla no wymi za klę ciami.
Wy roby kla nowe były bar dzo ce nione w Sied miu Kró le stwach, więc
no sili je nie tylko miesz kańcy Pół nocy.

Z bo ga tego zbioru ksią żek wy brał dwie. Jedna była pod ręcz ni kiem
Tis dale’a do zie lo nej ma gii, któ rego uży wał od przy by cia do Oden’s
Ford. Druga książka to mały, znisz czony tom opra wiony w skórę.
Prze wod nik po tru ci znach.

Do stał go od Ta lie sin, oczy wi ście wraz z od po wied nim ka za niem.
Gdy wszystko już było go towe, za czął się za sta na wiać, czy nie sko- 

rzy stać z tego, że do rmi to rium jest pu ste, i nie prze nieść swo ich sakw
do stajni, gdzie mógłby je ukryć. W końcu wło żył je do szu flady pod
łóż kiem. Nie chciał ry zy ko wać, że znaj dzie je ja kiś chło piec sta jenny,
który bę dzie czy ścił boksy przed wy jaz dem. Było to mało praw do po- 
do bne, ale jed nak moż liwe.



Jak tylko upchnął te rze czy, usły szał pu ka nie do drzwi.
– Ash! To ja, Lila. – Lila Bar ro whill, ka detka z Wysp Po łu dnio wych,

uczyła się w aka de mii woj sko wej Wien Ho use.
– Otwarte – po wie dział.
– Nie, wła śnie że za mknięte.
– Och. – Otwo rzył drzwi.
Lila omi nęła go i opa dła na krze sło, jakby była u sie bie. Prawdę mó- 

wiąc, gdyby nie wie dział, że to ona, nie roz po znałby jej. Za mie niła
pia skowy mun dur aka de mii woj sko wej na długą nie bie ską spód nicę
i do pa so waną bluzkę, która od sła niała jej ra miona i pod kre ślała
ciemną barwę skóry. Upięła wy soko gę ste loki i po ma lo wała usta.

– Czemu za mkną łeś drzwi?
– Nie za uwa ży łem, że są za mknięte – stwier dził Ash, sia da jąc

na łóżku.
Lila była jedną z nie wielu Po łu dnio wych Wy spia rzy w Wien Ho use.

Więk szość z nich cho dziła do Szkoły Świą tyn nej albo Isen we rku,
szkoły in ży nier skiej. Lila nie wy glą dała na ty pową Wy spiarkę, a ra- 
czej na osobę mie sza nej krwi. Bie gle po słu gi wała się kil koma ję zy- 
kami, w tym fel l sjań skim.

Aż do tego roku ich ścieżki rzadko się krzy żo wały. Wien Ho use le żał
po prze ciw nej stro nie rzeki niż My stwerk. Lila, po dob nie jak Ash,
dużo czasu spę dzała poza szkołą. Sły szał, że kilka razy zo stała re le go- 
wana, ale za wsze uda wało jej się prze ko nać wła dze uczelni, by ją po- 
now nie przy jęto.

Lila każdą wolną chwilę spę dzała w ja dalni, ta wer nach, sali gim na- 
stycz nej – wszę dzie tam, gdzie stu denci się spo ty kali, grali w karty
i rzutki, pili, je dli, plot ko wali i flir to wali. Ash nie miał po ję cia, kiedy



się uczyła, ale jak na tak nie wielki wy si łek ra dziła so bie na za ję ciach
cał kiem nie źle.

On nie udzie lał się to wa rzy sko, bo po łą cze nie na uki w po dwój nym
wy mia rze go dzin z pracą w in fir me rii i lek cjami po bie ra nymi u Ta lie- 
sin nie po zo sta wiało mu dużo wol nego czasu. Zresztą w głębi du cha
był sa mot ni kiem.

Te raz, gdy Ash był pro fi cju szem, a Lila ka detką w Wien Ho use, wy- 
lą do wali w jed nym do rmi to rium. Cho ciaż wi dy wali się czę ściej niż
przed tem, nie wiele ich łą czyło. Wy glą dało na to, że ona z ja kichś
wzglę dów go nie lu biła. On nie bar dzo to ro zu miał. Ra cja, nie był zbyt
cza ru jący, ale z więk szo ścią lu dzi ja koś ukła dał so bie sto sunki.

Spoj rzał na nią ukrad kiem i wciąż roz ko ja rzony tą na głą me ta mor- 
fozą, za sta na wiał się, co ją do niego spro wa dza.

Lila do strze gła jego wzrok i po wie działa:
– Nie, Han son, to nie jest ta scena, w któ rej dziew czyna wkłada

spód nicę i robi de li katny ma ki jaż, a jej cia maj do waty ko lega na gle
so bie uświa da mia, że ona jest jego praw dziwą mi ło ścią.

– Aha. Do brze wie dzieć.
– Samo to, że ty je steś do wzię cia, nie zna czy, że ja też.
– A czemu my ślisz, że ja je stem do wzię cia?
– Spo tka łam Suze na Mo sto wej. Im preza na za koń cze nie se me stru

za częła się już po po łu dniu. Suze py tała, gdzie je steś.
Aha, więc o to cho dzi. Suze była na pierw szym roku w Isen we rku.

Ona i Ash spo ty kali się przez kilka mie sięcy, ale ostat nio dali so bie
spo kój. W każ dym ra zie on dał so bie spo kój.

– By łem u Ta lie sin, chcia łem się po że gnać. Tro chę mi się prze cią- 
gnęło.



– Zdaje się, że Suze li czyła na to, że wy per swa duje ci ten wy jazd. –
Gdy Ash się nie od zy wał, Lila mruk nęła: – Zła ma łeś jej serce. Mógł- 
byś z nią cho ciaż po ga dać.

– Roz ma wia łem z nią. W każ dym ra zie pró bo wa łem. Mó wi łem jej
na po czątku, że nie szu kam dziew czyny na stałe. My śla łem, że oboje
się na to zgo dzi li śmy.

– Ka za łeś jej pod pi sać kon trakt wła sną krwią? – Lila wy buch nęła
śmie chem, ale za brzmiało to gorzko. – Obie cuję, że ja nie za ko cham
się w hu mo rza stym, ta jem ni czym Ashu Han so nie. Na cie szę się jego
smu kłym cia łem, sze ro kimi bar kami i zgrab nymi no gami, cały czas
pa mię ta jąc, że to tylko po życzka, nie za kup.

– Zgrab nymi no gami? – Ash wy rzu cił nogę przed sie bie, uda jąc, że
się jej przy gląda, i li cząc na to, że w ten spo sób po wstrzyma tę li ta nię
jego cech fi zycz nych.

Lila jed nak już się roz krę ciła.
– Nie ocza rują mnie te nie bie sko zie lone oczęta, prze pastne ni czym

toń je ziora mię dzy bliź nia czymi gó rami, nie ule gnę też po ku sie jego
peł nych warg. No, może ule gnę, ale tylko na chwilę. Do tego za rost...
czy wspo mi na łam już o za ro ście?

Cier pli wość Asha się wy czer pała. Lila zbyt do brze wła dała fel l sjań- 
skim jak na jego gust.

– Za mknij się, Lila.
– Nie ma ni kogo, kto do rów ny wałby twoim stan dar dom?
– Przy naj mniej mam ja kieś stan dardy – uniósł brew.
– Ojoj, celna uwaga, pa nie. Celna uwaga. – Jej uśmiech zbladł. –

Cho dzi o to, że na dziei nie da się ujarz mić re gu larni ani wci snąć pod
but przy krych do świad czeń. To bło go sła wień stwo i prze kleń stwo za- 
ra zem.



Ash spoj rzał na nią z nie do wie rza niem. Byłby chyba mniej zdu- 
miony, gdyby jego kuc za czął re cy to wać wier sze.

– Kto by przy pusz czał, że taki z cie bie fi lo zof? – po wie dział
w końcu. – No do brze. Skoro już tu je steś, to po ga dajmy o czymś in- 
nym. Na jaki po ste ru nek wy sy łają cię w tym se me strze?

– Wra cam do Trzę sa wisk, gdzie ta werny są taką samą rzad ko ścią
jak dzień bez desz czu. Gdzie trzeba bez u stan nie się ru szać, żeby nie
wy rósł czło wie kowi mech na tyłku.

Że gnaj, po ezjo, po my ślał Ash.
– Brzmi wspa niale. Nie mo żesz po pro sić o ja kieś lep sze miej sce?
– Nie z mo imi wy ni kami – stwier dziła, uni ka jąc jego wzroku. – Ale

ty... ty masz wy bór, a chcesz wra cać do Wol nego Mia sta? Nie wy star- 
czy ci tych za ku rzo nych sta rych ksiąg i trud nych do od czy ta nia ma- 
nu skryp tów, które masz tu taj?

– Jest ich sporo, ale na Wy spach Po łu dnio wych mają inne za ku- 
rzone stare księgi i trudne do od czy ta nia ma nu skrypty. Poza tym mu- 
szę zmie nić oto cze nie.

– Jak się tam do sta niesz? Po do bno Ar den zwięk szył liczbę pa troli
wzdłuż rzeki na ca łej dłu go ści aż do Głę bo kiej Wody.

– Po jadę przez Piasz czy stą Przy stań – rzekł Ash. – To tro chę nie
po dro dze, ale ja i tak chcę tam po je chać na targ. – Na uczył się już
nie oka zy wać ni czego po so bie. Pi jana czy trzeźwa, Lila za uwa żała
nie mal wszystko.

Te raz jed nak nie miał po wo dów do obaw. Lila już była nie spo kojna,
wier ciła się na krze śle i wy raź nie my ślała o czymś in nym.

– Słu chaj – po wie działa. – Re nard To urant or ga ni zuje przy ję cie
w Żół wiu i Ry bie. Wszystko ma być na jak naj wyż szym po zio mie.
Przyj dziesz?



To go za sko czyło. Li lia już dawno prze stała za pra szać go na im- 
prezy.

– Nie, je śli to ma ozna czać spę dza nie czasu z To uran tem.
– No co ty, nie jest jesz cze późno, a ty przez cały se mestr pra wie

w ogóle się z nami nie spo ty ka łeś.
– By łem za jęty. – Spoj rzał na nią ukrad kiem, za sta na wia jąc się, czy

przy pad kiem Suze nie bę dzie na tej im pre zie. – Zresztą, zna jąc re pu- 
ta cję To uranta, dziwi mnie, że ty chcesz pójść.

– Umiem o sie bie za dbać – oznaj miła Lila i za pewne miała ra cję. –
To może być moja ostat nia oka zja, żeby spę dzić wie czór z tą ob le śną
ar deń ską świ nią... na ja kiś czas. Poza tym To urant upiera się, żeby
mnie przed sta wić ja kiejś wscho dzą cej gwieź dzie ar mii Ar denu.

– Je śli to taka wscho dząca gwiazda, to co tu taj robi?
Lila wzru szyła ra mio nami.
– Może chce mnie zwer bo wać. Po cze kaj, aż się prze kona, że nie

mam od po wied niego sprzętu.
– W ja kim sen sie?
– O tu taj. – Lila klep nęła się po spód nicy z przodu. – Nie je stem

męż czy zną.
Ash prze wró cił oczami.
– Gdy bym cię nie znał, po my ślał bym, że lu bisz to wa rzy stwo świń. –

To było naj bar dziej nie przy zwo ite za cho wa nie, na ja kie było go stać.
– Dziew czyna wiele się może na uczyć od pi ja nego Po łu dniowca –

stwier dziła Lila, po sy ła jąc mu ten zna jomy uśmiech za ci śnię tych ust,
który mógł zna czyć wszystko.

– No cóż, mam lep sze rze czy do ro boty. Na przy kład spa nie.
– Po wi nie neś przyjść – Lila nie da wała za wy graną. – To urant za- 

pro sił wszyst kich z Ostańca i Ko mina, więc nie będą tam sami Ar deń- 



czycy. W każ dym ra zie to wa rzy stwo tro chę się wy mie sza.
– Mo żesz zo stać tu ze mną – za pro po no wał Ash, wie dząc, co ona

od po wie. – Mo żemy po czy tać Askella i Byrne’a i prze dys ku to wać
kam pa nie woj skowe z okresu Wo jen Cza row ni ków.

– Nie, dzięki. – Lila zro biła nie za do wo loną minę. – Na ra zie skoń- 
czy łam z książ kami.

– Po zdrów To uranta ode mnie – po wie dział Ash na za koń cze nie. –
Prze każ mu, że mam na dzieję, że w przy szłym roku nie bę dzie taką
ka na lią.
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IMPREZA TOURANTA

Sto sik mo net stale rósł – fel l sjań skie pa nienki, tam roń skie po dwójne
orły i ar deń skie że leź niaki, na zy wane tak, po nie waż lu dzie wąt pili,
czy w tych cza sach jest w nich ja kieś sre bro. Na wet kilka mie dzia ków
od tych, któ rzy nie chcieli kłaść na stole praw dzi wych pie nię dzy.

Były dwie kupki – jedni sta wiali na Lilę Bar ro whill, inni na Re narda
To uranta, ko men danta roku. Lila z sa tys fak cją za uwa żyła, że jej sto- 
sik jest więk szy. Spę dzała wiele czasu w Żół wiu i Ry bie i stali by walcy
do brze wie dzieli, że nie warto sta wiać za kła dów prze ciwko niej.
Znana była z tego, że miała mocną głowę i sporo de mo nów do uto pie- 
nia.

Na jej prze ciw nika sta wiali tylko ci, któ rzy chcieli się mu pod li zać.
To było ich świa dome ry zyko.

To urant za re zer wo wał sto lik w po bliżu be czek, żeby od gry wać go- 
ścin nego go spo da rza. Jego oj ciec był szy chą w ar mii ar deń skiej,
co ozna czało, że mło dego To uranta cze kała wspa niała ka riera. Wszy- 
scy ofi ce ro wie ar deń skiej ar mii byli męż czy znami, gdyż w Ar de nie
naj wy raź niej nie było kom pe tent nych ko biet.



To urant uwa żał się za praw dzi wego ba wi damka. Lila po dej rze wała,
że prze ra biał stan dar dowe mun dury szkolne u swo jego krawca, bo
za wsze le żały na nim jak szyte na miarę. No sił śmieszny mały wą sik –
taki, który na pewno wy ma gał wielu go dzin pie lę gna cji, choć wy glą- 
dał jak nie do go lony.

Wo kół nich ro iło się od ciem no brą zo wych mun du rów ta kich jak jej,
róż nią cych się tylko ozna cze niami stopni woj sko wych. Była tu pra wie
cała aka de mia woj skowa (nie mal wszy scy z Ar denu) i gdzie nie gdzie
czarny punkt ozna cza jący stu denta My stwerku. Ani śladu świą tyn nej
bieli. Pew nie tak było le piej.

– To już wszy scy? – za py tała Lila, roz glą da jąc się za na stęp nymi
kon ku ren tami. – No do brze. Go tów? – spoj rzała na To uranta.

Ten ski nął głową. Jego twarz lśniła od potu, knyk cie bie lały, gdy ści- 
skał swoje piwo.

– Hej, nie martw się – po wie działa Lila – za płacę twój ra chu nek
z mo jej wy gra nej.

To urant zro bił się czer wony jak bu rak.
– Start! – roz ka zał, od rzu ca jąc głowę, po czym gło śno za czerp nął

łyk.
Lila od rzu ciła włosy, otwo rzyła usta i za częła wle wać so bie piwo

do gar dła. Od sta wiła ku fel nie wiele przed To uran tem.
– Prze gra łeś – oznaj miła, zgar nia jąc swój sto sik ze stołu. Zo sta wiła

tyle, żeby wy star czyło na po kry cie ra chunku. Ten za kład tra fił się
w ide al nym mo men cie. Już my ślała, że brak nie jej pie nię dzy na po- 
dróż.

To urant wal nął dłońmi w blat. Zro bił się biały ze zło ści. Dziwne, jak
szybko po tra fił zmie niać barwę.



– Ty... ty... ty... – Od wró cił się, się gnął po nowy ku fel, na lał tro chę
piwa z nie wiel kiej beczki i wy cią gnął w stronę Lili. – Spró buj tego.
Po rucz nik Ro che fort spro wa dzi! je z sa mego Ar den sco urt.

– Jak to spro wa dził? Ma wła sny bro war? Zbiera pie nią dze na za si le- 
nie ar mii? – Lila przy jęła ku fel z prze sadną ostroż no ścią, ce chu jącą
ko goś, kto już jest lekko wsta wiony. Zaj rzała do środka i zo ba czyła
błot ni stą brą zową mik sturę o stę chłym za pa chu. Nie taki ra ry tas, ja- 
kiego się spo dzie wała.

Pod nio sła wzrok i za uwa żyła, że To urant się jej przy gląda.
– A gdzie jest ten po rucz nik Ro che fort? Nie mogę się do cze kać, żeby

go po znać.
– Przyj dzie – od parł To urant. – Miał coś do za ła twie nia. – Wska zał

na piwo. – I jak ci sma kuje?
Lila de mon stra cyj nie prze łknęła tro chę i otarła usta rę ka wem.
– Dość... cie kawe, prawda? – po wie działa.
– Istot nie – To urant uśmie chał się zna cząco. – To nie zwy czajne

tam roń skie po myje. – Pod niósł wzrok po nad jej ra mię. – O, jest Ro- 
che fort. Mo żesz mu oso bi ście po dzię ko wać.

Lila ob ró ciła się i zna la zła się twa rzą w twarz z nowo przy by łym.
Jego strój był do brze wy ko nany, lecz, w prze ci wień stwie do mun duru
To uranta, nie rzu ca jący się w oczy, bez sym boli rangi woj sko wej.
Przy bysz miał szczu płą syl we tkę i drobne dło nie ar ty sty. Jego skóra
była blada, po zba wiona wszel kich zna mion, jakby ni gdy nie wi działa
słońca. Oczy miał orze chowe – dziw nie ja sne pod gę stymi ciem nymi
rzę sami, a włosy tej sa mej barwy co jego piwo.

Na krew i ko ści, po my ślała. De stin Karn. Co on tu robi?
– Niech mi wolno bę dzie przed sta wić: Lila Bar ro whill, De nis Ro- 

che fort – po wie dział To urant, wy raź nie pa ląc się do wej ścia w układ



trój stronny. – Po rucz niku, Lila to ka detka, o któ rej opo wia da łem. –
Po wieka mu drgnęła. Lila zro zu miała, że To urant pró bo wał mru gnąć
i nie bar dzo mu się to udało.

Lila pra co wała z De sti nem Kar nem od dwóch lat – na tyle długo, by
wie dzieć, że jest on ty pem ka me le ona, który po trafi od gry wać różne
role i upo dab niać się do oto cze nia. Do kład nie tak, jak ro bił to w tym
mo men cie. Nie była tylko pewna, w któ rej po staci Karn był sobą.

Oj ciec De stina, Ma rin Karn, stał na czele ar mii ar deń skiej i pro wa- 
dził kam pa nie wo jenne prze ciw Tam ro nowi, Del phi i Fe lis. To on był
twórcą pro gramu wy chwy ty wa nia ma gów, do któ rego wy ko rzy sty- 
wano ma giczne ob rę cze, zmu sza jące cza row ni ków do walki po stro- 
nie Ar denu. Obaj Kar no wie byli cza row ni kami, któ rzy zna leźli spo- 
sób, by prze trwać, a na wet roz kwi tać w kraju prze śla du ją cym ma gię.
Na tu ral nie sami zdo łali się wy mi gać od no sze nia ob rę czy.

– Milo mi was po znać, po rucz niku Ro che fort – po wie działa Lila,
przy oble ka jąc na twarz sztuczny uśmiech, który wy raź nie świad czył
o tym, że wcale nie jest jej miło. Od sta wiła swój ku fel na stół i wy cią- 
gnęła rękę. De stin za wa hał się, jakby nie pewny jej in ten cji, ale
po chwili od wza jem nił się tym sa mym. Jego dłoń była gładka, po zba- 
wiona od ci sków, a w chwili kon taktu Lila wy czuła ukłu cie mocy. Dla
niego ma gia była bro nią, którą wy ko rzy sty wał w in te re sach swo jego
króla.

De stin przy trzy mał po daną mu dłoń, nie od ry wa jąc wzroku od twa- 
rzy Li lii.

– To urant miał ra cję – mruk nął, wy gi na jąc wargi w le d wie wi docz- 
nym uśmie chu – Je steś na prawdę uro cza... co za nie zwy kła mie- 
szanka ras. W na szym kraju nie ma ta kich ofi ce rów.



Lila ugry zła się w ję zyk, by nie po wie dzieć tego, co pierw sze przy szło
jej na myśl.

– Co ra cja, to ra cja – cof nęła rękę. De stin za ba wiał się kosz tem To- 
uranta. To jej aku rat nie prze szka dzało, ale też nie uspra wie dli wiało
ta kiego po ja wie nia się ni stąd, ni zo wąd. Mu siała po zbyć się To- 
uranta, żeby móc szcze rze po roz ma wiać z De sti nem.

– Skoro już mowa o ce chach fi zycz nych – po wie działa gło śno –
to mu szę za uwa żyć, że pro fi cjusz To urant ma im po nu jące po śladki.
Na ni kim spodnie nie leżą tak jak na nim. Ob róć się, To urant, niech
no po rucz nik zo ba czy. – Pal cem wska zu ją cym na ry so wała w po wie- 
trzu koło, po ru sza jąc zna cząco brwiami.

Przez twarz To uranta prze bie gło za że no wa nie, a po tem strach
i gniew.

– W do datku jego skóra ma barwę pie czo nych bu ra ków.
To urant cof nął się wście kły, nie bę dąc w sta nie od po wied nio tego

zri po sto wać.
– Hej, twoje piwo! – Lila wy cią gnęła ku fel w jego stronę. To urant

ode brał go od niej i od da lił się.
De stin od pro wa dził go wzro kiem, a po tem znowu spoj rzał na Lilę,

krzy wiąc się z nie za do wo le niem.
– Czy to roz sądne na sta wiać prze ciwko so bie ko men danta roku? –

Mó wił oczy wi ście o To uran cie.
– Roz są dek ni gdy nie był moją mocną stroną – od parła Lila.
– To urant nie po wi nien z tobą za dzie rać.
– Po wi nien, ale tego nie robi – stwier dziła Lila. – Tak jak ty nie po- 

wi nie neś się tu zja wiać. – Za raz po tem do dała gło śno: – Cóż więc was
spro wa dza do Oden’s Ford, po rucz niku? Czy pora kam pa nii wo jen- 
nych na prawdę już się w Ar de nie skoń czyła?



– W Ar de nie za wsze jest pora kam pa nii wo jen nych – po wie dział
De stin, za ci ska jąc palce na ku flu, z któ rego nie upił ani kro pli. – Król
jest wy ma ga ją cym władcą.

Lila na chy liła się ku niemu, tak że pra wie sty kali się no sami.
– Je śli przy by łeś, żeby się ze mną zo ba czyć, to tra cisz czas.
– Je stem tu w in nej spra wie. – De stin ro zej rzał się.
To zro dziło py ta nie: w ja kiej in nej spra wie?
– Jed nak skoro już tu je stem – cią gnął – po sta no wi łem sko rzy stać

z oka zji, żeby prze ka zać ci wia do mość od na szego kwa ter mi strza. Pil- 
nie po trze bu jemy tyle...

– My śla łam, że wy ra zi łam się ja sno. Tu taj nie pro wa dzę in te re sów.
Ni gdy. Jak chcesz po ga dać, za ja kiś ty dzień będę je chać na wschód.
Mo żesz mi zo sta wić wia do mość w Sied miu Ko niach na Za chod niej
Dro dze albo u Chaun ceya w mie ście. Daj znać, jak się z tobą skon tak- 
to wać.

Dłoń De stina po wę dro wała ukrad kiem ku de kol towi, lecz za raz opa- 
dła.

– Przy naj mniej mnie wy słu chaj. Król zło żył pro po zy cję, która we- 
dług mnie po winna ci...

– Po wie dzia łam nie. Czy nie ro zu miesz cze goś w sło wie „nie”?
– Ja kiś pro blem? – Owio nął ją czyjś nie świeży od dech. Lila pod nio- 

sła głowę i zo ba czyła To uranta, który wró cił jak zły sen i wła śnie wy- 
su wał dla sie bie krze sło. Pra wie na nie upadł, gło śno ude rza jąc ku- 
flem o stół. Jego piwo było już nie mal całe wy pite.

– To urant – ode zwał się De stin wście kłym gło sem. – Idź so bie.
Dama i ja pro wa dzimy pry watną roz mowę.

– Dama? – par sk nął To urant. – Chyba żar tu jesz. Mogę ci o niej
opo wie dzieć ta kie rze czy, że...



– Nie ma sprawy – po wie działa Lila uspo ka ja ją cym to nem. – I tak
już skoń czy li śmy. Jak się czu jesz, To urant? – pod parła głowę dłońmi.
– Wy glą dasz nie naj le piej.

– Ja? – To urant mru gał za czer wie nio nymi oczami, jakby nie mógł
się sku pić. – To ty! To ty... jak ty się czu jesz?

Lila wzru szyła ra mio nami.
– W po rządku. Ale ty już chyba po wi nie neś iść do domu.
– Je steś pi jany, To urant – wtrą cił De stin lo do wa tym to nem. – Zrób,

co ci ra dzi. Idź się prze spać.
To urant ob li zał wargi. Jesz cze raz. Zmarsz czył czoło. Przy su nął ku- 

fel do sie bie i po wą chał. Wy cią gnął rękę w stronę ku fla Li lii, ale ona
od su nęła go poza jego za sięg.

– Wara ci od mo jego piwa! – za wo łała. – Idź się po ło żyć, za nim
pad niesz.

To urant skie ro wał w jej stronę trzę sący się pa lec.
– Ty... ty... pod mie ni łaś drinki! – Z miną po krzyw dzo nego zwró cił

się do De stina: – Po rucz niku Karn, ja...
Karn. Na gle wo kół za pa dła ci sza, w któ rej od ścian od bi jał się je dy- 

nie dźwięk tego na zwi ska. De stin Karn sta rał się nie zwra cać na sie- 
bie uwagi, ale na zwi sko jego ojca było znane we wszyst kich kró le- 
stwach.

Karn po ło żył obie dło nie na sto liku i na chy lił się ku To uran towi.
– Im be cyl! Czyś ty osza lał?!
Lila do strze gła żą dzę mordu w jego oczach i za nie po ko iła się, czy jej

wła sna twarz, na któ rej zwy kle mo gła po le gać, nie zdra dza emo cji
w taki sam spo sób.

– Spo koj nie, po rucz niku Ro che fort – po wie działa. – To urant jest
tylko tro chę sko ło wany i tyle. Al ko hol tak na niego działa. Nic się nie



stało.
– Ale... ona pod mie niła drinki – po wta rzał To urant. – Sam zo bacz.

– Prze su nął swój ku fel w stronę Ro che forta/Karna. Po rucz nik chwy- 
cił go i wrzu cił do ko minka z taką siłą, że roz trza skał się w drobny
mak.

Co za tem pe ra ment, po my ślała Lila, wy cią ga jąc z ręki odła mek
szkła. De stin naj wy raź niej tłu mił wiele gniewu pod tą uli zaną po- 
wierz chow no ścią.

– Nie wiem, o czym mó wisz – po wie działa. – Po co mia ła bym pod- 
mie niać drinki? I w ogóle co to ma za zna cze nie, skoro wszystko i tak
jest lane z tej sa mej...

To urant ob ró cił się na krze śle i na jej oczach opadł twa rzą na blat.
Niech to, na prawdę są dzi łeś, że dam się na brać na nu mer z żół- 

wio wym zie lem! – po my ślała Lila.
Ro zej rzała się. Po winna była zro bić to o wiele wcze śniej. Uj rzała

istne po bo jo wi sko – go ście spali z gło wami na sto li kach, po chra py- 
wali po ką tach, po roz wa lani po pod ło dze. Z wy jąt kiem kil ku na stu ar- 
deń skich ka de tów. Ci byli zu peł nie trzeźwi i spo glą dali na nią su- 
rowo. Usta wili się w taki spo sób, by od gra dzać ją od wyj ścia.

Ale da łaś się po dejść, po my ślała Lila, czu jąc, jak ogar nia ją strach.
Tak się sku pi łaś na piw nej pu łapce, że nie za uwa ży łaś dru giego
pod stępu.

– No cóż, Ro che fort – po wie działa spo koj nie. Zimna strużka potu
su nęła mię dzy jej ło pat kami. – Kto mógł wie dzieć, że to piwo po wali
To uranta?

– Wła śnie, kto mógł wie dzieć? – od parł De stin z rów nym spo ko jem.
Lila pod nio sła się i po de szła do sze regu be czek, szu ka jąc wzro kiem

moż li wo ści wyj ścia. Ni czego nie zna la zła. Ob ró ciła się w stronę De- 



stina.
– Pić mi się za chciało. Chcesz jesz cze jedno piwo?
Po krę cił głową.
Lila na peł niła nowy ku fel i po sta wiła go na sto liku. W jej gło wie kłę- 

biły się nie spo kojne my śli. To nie miało sensu. Ar den nie na ru szyłby
po koju Oden’s Ford po to, żeby po zbyć się wy ko le jo nej ka detki, która
stała się cen nym ar deń skim szpie giem i waż nym do stawcą dla czar- 
nego rynku.

Czy na prawdę mo gli ją tak szybko roz pra co wać? Je śli tak, to ich nie
do ce niała.

Chyba że to nie ona była ce lem. Chyba że chcieli tylko utrzy mać ją...
i wszyst kich in nych... z dala od cze goś na tyle długo, żeby...

Ko ści. Krwi ste, krwi ste ko ści! Ash. Ich ce lem był Ash!
De stin ob ser wo wał ją uważ nie, czujny jak wąż go towy do ataku.
– Po pil nuj mi piwa – po wie działa. – Za raz wra cam.
Na gle chwy cił ją mocno za nad gar stek.
– Sia daj, Lila – na ka zał. – Pro szę, zo stań jesz cze chwilę.
Pusz czaj mnie, Karn, bo stra cisz rękę, za gro ziła mu w my ślach.
– Mó wię, że za raz wrócę.
– Gdzie chcesz iść?
– Tam gdzie król pie chotą cho dzi. Pusz czaj już, je śli nie chcesz, że- 

bym ci za si kała ko lana.
Wi działa nie zde cy do wa nie w jego oczach. Do my ślała się, że on i jego

lu dzie chcieli za ła twić to, po co tu przy byli, i wy nieść się nie zau wa że- 
nie. Na to li czyła.

– Niech ci bę dzie – pu ścił jej rękę. – Tylko się po śpiesz. Jesz cze nie
skoń czy li śmy.



Może ty nie, po my ślała. Ale ja skoń czy łam. Mam tylko na dzieję, że
się nie spóź nię.



10

ŻĄDZA KRWI

Ash wpa dał z jed nego kosz maru w na stępny. Obu dził się, czu jąc ucisk
na klatce pier sio wej, jakby ktoś po ło żył na niej ko wa dło. Otwo rzył
oczy i uj rzał męż czy znę o wy glą dzie de mona ze sta rych opo wie ści.
Jego twarz przy sła niał kap tur zgrzeb nej su tanny, blada skóra była
opięta na ko ściach wo kół za pad nię tych oczu i ust. U jego szyi swo- 
bod nie zwi sał me da lion, za pewne ja kiś amu let. Nie, to był ma leńki
złoty pu cha rek, po do bny do tych, któ rymi daw ko wano le kar stwa. Coś
w twa rzy męż czy zny przy po mi nało Ashowi lu dzi, któ rzy miesz kali
w ja ski niach w Gó rach Du chów, gdzie w ciem no ściach ho do wali
grzybki wy wo łu jące wi zje i omamy.

Chciał pod nieść rękę, żeby od su nąć ten cię żar z piersi, lecz nie dał
rady po ru szyć na wet pal cem. Spoj rzał w dół na swoje ciało i nie zna- 
lazł nic, czym można by to wy tłu ma czyć.

Pró bo wał użyć mocy, lecz bez re zul tatu. Jakby pom po wał wodę
z su chej studni. Nie mógł też się gnąć po ostrza pod po duszką ani za
wez gło wiem, ani po te ukryte w książce na szafce noc nej.

Męż czy zna w su tan nie zła pał łań cuch wę żo wego amu letu Asha,
prze ło żył go przez głowę chłopca i wrzu cił do swo jej torby. Na stęp nie



wy do był nóż ze zło wiesz czo wy gię tym cien kim ostrzem i trzon kiem
po kry tym sym bo lami ru nicz nymi. Prze su nął nim Ashowi przed
oczami, by wzbu dzić w nim jesz cze więk szy strach.

Nie zna jomy ci cho, ryt micz nie wy ma wiał słowa mo dli twy po ar deń- 
sku. Po tem prze szedł na mowę po wszechną.

– Ra duj się, magu, bom jest ka pła nem praw dzi wego Ko ścioła, który
przy był, by oczy ścić cię z brudu cza rów.

Ash po czuł chłód me ta lo wego ostrza na przed ra mie niu i za raz po- 
tem gwał towny ból świad czący o tym, że roz cięto mu skórę. Na past- 
nik uniósł rękę chłopca do swo ich ust i przy ssał się do rany. Wy sy sa- 
jąc krew, drżał i przy my kał oczy, jakby pił sy rop ma kowy. W końcu
otarł uma zane krwią usta, od kor ko wał małą bu te leczkę i za lał ranę
czymś, co mocno za pie kło. Ash wrza snął, ale nie wy dał żad nego
dźwięku, wił się i wy ry wał, lecz nie prze su nął się ani o jotę. Czuł pot
gro ma dzący się pod ple cami i zwil ża jący po ściel.

Męż czy zna wsu nął dłoń we włosy swo jej ofiary, po czym uniósł za- 
krwa wiony nóż. Od ciął Ashowi ko smyk wło sów, ob wią zał go ni cią
i wrzu cił do sa kiewki przy pa sie. Tro feum. Chło piec znowu pró bo wał
się po ru szyć, wznie cić ma giczny pło mień, wo łać o po moc. Nic. W tym
mo men cie zro zu miał, że to już ko niec.

Ka płan po now nie na pił się krwi z rany. Uśmiech nął się błogo, ob na- 
ża jąc za krwa wione zęby.

– Bar dzo ża łuję, że nie mamy wię cej czasu i ja kie goś od osob nio nego
miej sca, żeby zro bić to po rząd nie – rzekł, prze su wa jąc zimne palce
po oboj czyku Asha w po szu ki wa niu tętna. – Wy pił bym cię ma łymi
łycz kami, po woli od sy sał bym z cie bie grzech i ciało, aż mana’in opu- 
ści łaby cię jak szept w ciem no ściach. U ta kiego zdro wego mło dego
de mona jak ty ry tuał oczysz cza nia może trwać wiele go dzin. – Wes- 



tchnął. – To wspa niały ry tuał i spo kojny ko niec. – Wes tchnął po raz
ko lejny. – Ale wkrótce będą tu moi bra cia i wtedy, nie stety, za mieni
się to ra czej w coś w ro dzaju go rącz ko wego że ro wa nia.

Jakby na za wo ła nie ktoś otwo rzył drzwi. Ka płan mru czał za klę cie,
a jego ru chy stały się te raz szyb kie i zde cy do wane. Ash za mknął oczy
i wy słał mo dli twę do Stwo rzy ciela, spo dzie wa jąc się do tknię cia stali
na szyi w miej scu, gdzie żyła przed nia zbliża się do skóry.

Asa syn wy dał nowy dźwięk, jakby skrzy żo wa nie okrzyku zdu mie nia
z char czą cym bul go ta niem. Na gołą pierś Asha pla snęło coś cie płego
i mo krego i w tym sa mym mo men cie na past nik pu ścił jego brodę.
Chło piec otwo rzył oczy w chwili, kiedy męż czy zna osu wał się bo kiem
na łóżko. W jego szyi tkwił jego wła sny nóż.

– Ash – głos Li lii był de li katny i zde ner wo wany. – Nic ci nie jest?
Dziab nął cię? – W jego polu wi dze nia zja wiła się jej twarz; w przy- 
mru żo nych oczach wi dać było nie po kój.

Ash mógł je dy nie wpa try wać się w nią bez rad nie. Lila na brała po- 
wie trza w płuca i po woli prze su wała dło nie po jego ciele, szu ka jąc
punktu za cze pie nia. Za trzy mała rękę nad jego ser cem.

– Co to jest?
Przy tła cza jący go cię żar znikł. Ash wsparł się na łok ciach.
Lila trzy mała coś na dłoni, ja kąś ciemną plamę. Gdy przy su nęła

to do okna, Ash za uwa żył, że był to ka mień barwy pa lo nego cu kru
z żył kami krysz tału.

– To ma gia – jęk nął. – Nie mo głem się ru szać, na wet nie drgną łem.
I... i to coś wy ssało ze mnie całą moc.

Lila przez chwilę wa żyła ka mień w dłoni, po czym wsu nęła go
do kie szeni.

– A poza tym je steś ranny?



Po trzą snął głową.
– Tylko ręka. Ale to nic.
– Nic? To skąd ta cała krew? – za py tała drżą cym gło sem.
Ro zej rzał się. Po ściel w miej scu, gdzie spo czy wała jego ręka, prze- 

siąk nięta była krwią, a w jego przed ra mie niu bra ko wało ca łych pła- 
tów ciała. Taka rana w nor mal nych wa run kach mo głaby wy wo łać
prze ra że nie, lecz w tej sy tu acji wy da wała się bez zna cze nia. Po ru szył
pal cami. Ścię gna i nerwy były nie na ru szone. Z ręki wciąż cie kła krew,
więc Ash do ci snął ją mocno do boku, by za ta mo wać krwo tok. Śro dek
prze ciw krze pliwy, po my ślał. Żeby wy wo łać tak ob fite krwa wie nie,
uży wają środka ha mu ją cego krzep nię cie.

– Za brał mi amu let – wy chry piał. – Jest w jego tor bie. Na pod ło dze.
Tam – wska zał. – Mo żesz... go ode brać?

– Wy, ma go wie, i te wa sze amu lety – wes tchnęła Lila z wy raźną
ulgą w gło sie. Od wró ciła się od niego, uklę kła na ziemi i wsu nęła dłoń
do torby asa syna.

Na gle Ash do strzegł mi gnię cie cie nia po nad jej ra mie niem: ktoś
wcho dził przez drzwi i kie ro wał się w stronę łóżka.

– Lila! – krzyk nął i osło nił się cia łem asa syna ni czym tar czą,
w którą na tych miast wbiło się ostrze nowo przy by łego. Kiedy na past- 
nik pró bo wał je wy cią gnąć, Lila na tarła na niego z ca łych sił i ode- 
pchnęła na bok. Upadł, ude rza jąc mocno głową w szafkę.

Lila na tych miast na nim usia dła. Obiema dłońmi chwy ciła swój nóż,
unio sła go i...

– Cze kaj! – krzyk nął Ash.
Ostrze było już w po ło wie drogi, po py chane wszyst kimi si łami Li lii,

lecz w ja kiś spo sób udało jej się zmie nić jego kie ru nek, tak że wbiło
się w pod łogę obok gar dła męż czy zny. Za klęła pa skud nie i wy cią gnęła



je, a za raz po tem wy pu ściła z rąk. Nóż upadł bli sko oboj czyka nie zna- 
jo mego. Męż czy zna się nie ru szał. Lila spoj rzała na Asha.

– No co?! – Jej głos brzmiał dziko, krwio żer czo, cał kiem obco.
Ash od su nął od sie bie ciało pierw szego na past nika i pod niósł się

chwiej nie.
– Chyba po win ni śmy spró bo wać się do wie dzieć, co to za lu dzie

i dla czego chcą mnie za bić.
Lila wpa try wała się w niego przez mo ment, po czym bez wied nie

prze su nęła dło nią po twa rzy, jakby chciała coś z niej zma zać. Kiw nęła
głową.

– Ra cja.
– Ty idź spro wa dzić do zor ców i gwar dię rek tor ską, a ja prze szu kam

tych dwóch.
– W po rządku. – Skądś wy cią gnęła jesz cze je den szty let i wci snęła

go Ashowi do ręki. – Za raz wra cam. Jak się po ru szy, pchnij go.
Ash wpa try wał się w nóż w swo jej dłoni.
– Wła ści wie to mam wła sny... – za czął, ale jej już nie było.
Na po czą tek to, co naj pil niej sze. Wło żył spodnie, po tem wsu nął

szty let Li lii do po krowca przy pa sie. Uklęk nął, po grze bał w tor bie
pierw szego asa syna i wy do był swój amu let. Za wie sił go so bie z po- 
wro tem na szyi. Ob jął go dło nią i po czuł przy jemny prze pływ ma gicz- 
nej mocy. Ash był cał ko wi cie po zba wiony ma gii – miał jej tylko tyle,
ile zgro ma dził w amu le cie. Od zy ska nie sił mu siało tro chę po trwać.

Za po mocą amu letu za pa lił lampkę przy łóżku. Wy jął ban daż z ze- 
stawu uzdro wi ciela i owi nął nim ranną rękę, po ma ga jąc so bie zę- 
bami. Prze szu kał do kład niej torbę na past nika i zna lazł w niej kie- 
szon kowe wy da nie Księgi Mal thusa, kilka wi sior ków z sym bo lami re- 



li gij nymi, dwa szty lety z in skryp cjami ru nicz nymi, za tkaną bu te- 
leczkę i zwi tek tka niny.

Roz ło żył tka ninę na szafce, my śląc, że to mapa albo ja kiś szkic. Oka- 
zało się, że to chu s teczka do nosa, zro biona z bia łej ba wełny z We’en- 
ha ven, po kryta brą zo wymi pla mami za schnię tej krwi. Był to pro sty
użyt kowy wy rób, po pu larny w Oden’s Ford. W rogu wid niał na wet
znak pralni szkol nej.

Ash prze niósł wzrok z chu s teczki trzy ma nej w jed nej ręce na ró żo- 
wawą bli znę prze ci na jącą kciuk jego dru giej dłoni. Za ciął się pa skud- 
nie, sie ka jąc bu kwicę le kar ską mie siąc temu. Przy ło żył wtedy do rany
taką chu s teczkę jak ta.

Czyli nie był to przy pad kowy atak. Ale dla czego chcieli go za bić?
Czyżby ar deń scy szpie dzy do wie dzieli się, jak spę dzał wa ka cje? Albo,
co gor sza, ja kimś spo so bem od kryli jego praw dziwą toż sa mość?

Do po koju ni czym zjawa wsu nęła się Lila. W ręce ści skała miecz. Za- 
mknęła za sobą drzwi na klucz, a na stęp nie za trza snęła okien nice.

– W ko ry ta rzu było jesz cze trzech – po wie działa. Na twa rzy i dło- 
niach miała plamy krwi, które wy glą dały jak ciemne kro sty. Moż liwe,
że były też na jej tu ło wiu, ale stała ple cami do lampy, więc Ash nie
mógł tego stwier dzić.

– Jesz cze trzech? – Ash wpa try wał się w nią ze zdu mie niem. – Coś
ty...?

– Za bi łam ich – oznaj miła, roz cie ra jąc so bie kark. – Tro chę się na- 
pa sku dziło. Nie ła two zna leźć ten punkt mię dzy... nie ważne. Prze pra- 
szam. No więc miejmy na dzieję, że ten tu taj ma coś do po wie dze nia.
– Trą ciła bu tem męż czy znę na pod ło dze. Ten jęk nął.

– Mia łaś iść po do zor ców i rek tor skich.



– Do zorcy nie żyją – oznaj miła obo jęt nie. – Przy naj mniej tu taj,
w Ko mi nie. Mu sieli ich za bić, kiedy wcho dzili. Dwaj rek tor scy też.

Ta wia do mość omal nie zwa liła go z nóg. Po czte rech la tach ciężko
było po zbyć się prze ko na nia, że to miej sce jest bez pieczne, że są tu
usta lone re guły i lu dzie, któ rzy czu wają nad ich prze strze ga niem. Ash
zdą żył się już przy zwy czaić do by cia dra pieżcą, nie ofiarą.

Wi dząc jego re ak cję, Lila po wie działa:
– Rek tor scy po tra fią so bie ra dzić z pi ja nymi stu den tami i zwy kłymi

bój kami. Nie z płat nymi za bój cami.
Do wia dy wał się o Li lii Bar ro whill rze czy, o któ rych nie miał po ję cia,

i nie był pe wien, czy chce to wszystko wie dzieć. Jego roz ryw kowa
współ lo ka torka wła śnie wy słała na tam ten świat grupę uzbro jo nych
męż czyzn i w ża den spo sób jej to nie po ru szyło.

Ash miał swoje se krety i ona, jak się oka zało, rów nież.
– Dzięki za ura to wa nie mi ży cia – po wie dział. – Do brze, że wcze śnie

wró ci łaś.
– Jesz cze mi nie dzię kuj – par sk nęła Lila.
Ash po ka zał jej chu s teczkę.
– Miał to w tor bie.
Lila wzięła ją do ręki, obej rzała przy świe tle lampki i zwró ciła mu.
– Nie ro zu miem.
– My ślę, że idą za za pa chem krwi – oznaj mił Ash, ści ska jąc chu s- 

teczkę w gar ści. – To moja krew. Ktoś stąd mu siał im ją dać. – Urwał,
bo zdał so bie sprawę, że sam nie wie, po co ktoś miałby to zro bić.

– Taa... – Lila skrzy wiła się. – To mu siał być ktoś stąd. – Wy raz jej
twa rzy wska zy wał, że miała ko goś kon kret nego na my śli. Oparła się
o ścianę w miej scu, z któ rego wi działa i męż czy znę na pod ło dze,
i drzwi. – No to na co cze kasz? Prze słu chaj go.



– Ja? – Umysł Asha nie dzia łał tak spraw nie jak zwy kle.
– Nie, inny mag obecny w tym po koju. – Skie ro wała pod bró dek

w stronę asa syna na pod ło dze. – Czas goni. Mu simy się stąd wy no sić.
Obiekt prze słu cha nia był blady i wy mi ze ro wany ni czym zwłoki

na ma rach. Ash jedną ręką chwy cił za amu let, a drugą przy ło żył
do piersi asa syna. Skon cen tro wał się i zmu sił go do przy tom no ści,
uży wa jąc na ci sku ma gicz nego zwa nego per swa zją. Za kła dał, że jako
miesz ka niec ni zin męż czy zna ma nie wielką wie dzę na te mat tech nik
prze słu chań sto so wa nych przez cza row ni ków i spo so bów obrony
przed nimi.

Ka płan otwo rzył oczy i wbił wzrok w chłopca. Jego dło nie dra pały
po pod ło dze ni czym szpony usi łu jące po chwy cić ofiarę. Ash cof nął się
od ru chowo, lecz za raz za czerp nął po wie trza, by się opa no wać.

– Kim je steś? – za py tał w mo wie po wszech nej zim nym i twar dym
gło sem. – Jak się na zy wasz?

Męż czy zna rzu cił się gwał tow nie, jakby chciał unik nąć men tal nej
pre sji ze strony cza row nika, lecz nie miał gdzie się ukryć.

– Na zy wam się Use pia – wy chry piał w ję zyku po wszech nym z ar- 
deń skim ak cen tem. – Je stem z Gil dii Da ria nów.

– Gil dia Da ria nów – po wtó rzył Ash. – Co to ta kiego?
– Wy ba wi ciele ma gów – od parł Use pia. Prze stał się szar pać i pa- 

trzył na Asha wzro kiem peł nym po żą da nia. – Je ste śmy Ostrzami
Mal thusa, które oczysz czają świat z cza rów.

– Tu taj jest wielu ma gów. Dla czego wy bra li ście mnie?
– Czu li śmy twoją krew. Po sma ko wa li śmy jej, kiedy wy zna czono

nam cel.
– Ktoś wy zna czył wam cel? Kto ka zał wam mnie za bić?



– Je den mag – rzekł Use pia, mru żąc oczy, jakby blask cza row nika
go ra ził.

– Mag? Jaki mag? – Ash po chy lił się nad nim. – Jak się na zy wał?
Use pia wzru szył ra mio nami, jakby ma go wie ni czym się nie róż nili.
– Po wie dział, że tu jest dużo ma gów, ale to cie bie trzeba wy ba wić.
– Tak się wy ra ził? Sły sza łeś, jak to mó wił? – na ci skał Ash. – Roz ma- 

wia łeś z nim?
Da ria nin po krę cił głową.
– Ten mag roz ma wiał z na szym mi strzem, a nasz mistrz prze ka zał

nam jego słowa. Zdaje się, że ten mag jest wy znawcą wiary.
– Ja kiej wiary?
Przez twarz Use pii prze mknął wy raz roz draż nie nia.
– Praw dzi  wej  wiary. Ko ścioła Mal thusa. Nie uda waj, że...
Use pia za milkł, bo na gle coś przy cią gnęło jego uwagę. Gwał tow nie

wy cią gnął rękę, po żą dli wie nad sta wia jąc dłoń. Ash po dą żył wzro kiem
za jego ge stem. Ban daż na ręce chłopca już prze siąkł i krew znowu
ka pała na zie mię. Da ria nin pró bo wał ła pać spa da jące kro ple. Ash od- 
su nął rękę, a Lila bu tem przy gwoź dziła męż czyź nie nad gar stek
do pod łogi.

Da ria nin pi snął, jakby go tor tu ro wano.
– Aja aajj jajjjj! To boli!
– No to prze stań! – po wie działa Lila. Może spra wiło to świa tło

lampki, ale twarz dziew czyny przy brała dziwny, sza ro zie lony ko lor.
Da ria nin osłabł i Lila zdjęła z niego stopę.

Ash znowu użył men tal nego na ci sku.
– Czy po wie dział wam, dla czego mam zo stać za bity?
– Je steś Ad rian sul’Han, owoc bez boż nego związku po tęż nego maga

Hana sul’Al gera i wiedźmy kró lo wej z Pół nocy.



Ash sły szał, jak Li lii za parło dech. Spoj rzał na nią, na po tkał jej za in- 
try go wany wzrok i od wró cił głowę.

Szlag by to. Ni gdy nie za da waj py ta nia, nie uwzględ nia jąc moż li wej
od po wie dzi.

Nie dało się już we pchnąć tego szy dła z po wro tem do worka.
Po czte rech la tach w Oden’s Ford Ash zo stał zde kon spi ro wany.

Po twier dziło się też to, co po dej rze wał. Że nie była to przy pad kowa
na paść.

– A je śli się my li cie? Je śli nie je stem ma giem, któ rego szu ka cie?
Męż czy zna uśmiech nął się ob le śnie.
– Ależ je steś. A na wet gdy byś nie był, i tak mamy swoje po wody,

żeby za bi jać ma gów. Wy pi ja jąc ich krew, uwal niamy ich od grze chu
cza rów. – Use pia wy raź nie pa lił się do gło sze nia do brej no winy.

Na myśl o ma łym pu charku, który zwi sał na szyi asa syna, Ash aż się
wzdry gnął.

Lila pod su nęła męż czyź nie przed oczy coś, co trzy mała mię dzy kciu- 
kiem a pal cem wska zu ją cym.

– Co to jest? – Był to ka mień, który spa ra li żo wał Asha.
Use pia mó wił w taki spo sób, jakby te słowa za da wały mu ból.
– To ka mień da ria nów. Unie ru cha mia ma gów, żeby móc ich oczy- 

ścić. Od biera im mana’in, grzeszną moc, żeby można ją było wy ko rzy- 
stać dla do bra ogółu.

– Wi dzie li śmy pię ciu z was – stwier dził Ash. – Jest was wię cej?
– W gil dii jest wielu braci i wszy scy znamy twój za pach – szep nął

Use pia. – Je steś już mar twy, magu. Nie mamy so bie rów nych i ni gdy
nie re zy gnu jemy. Je śli się pod dasz, za ła twię to szybko i bez bo le śnie.
Mam... dużą wprawę... we wła da niu no żem. – Wciąż le żąc pła sko



na ple cach, wy cią gnął obie ręce, jakby chciał ob jąć Asha. Świa tło
lampki wy do było błysk me talu.

Ash od sko czył, kiedy ostrze mi gnęło mu przy szyi. Póź niej in stynkt
wziął górę. Jed nym ru chem wy cią gnął po ży czony szty let i prze bił nim
klatkę pier siową da ria nina. Lila omal nie zro biła tego sa mego.

– Na krew i ko ści! – Lila prze nio sła wzrok z mar twego ka płana
na Asha i z po wro tem, po czym z obu rze niem po trzą snęła głową. –
Na wet nie prze szu ka łam tego krwio pij czego kruka. Ale ze mnie
idiotka.

– Ja też go nie prze szu ka łem – za uwa żył Ash.
Lila wy cią gnęła swój szty let, od py cha jąc zwłoki nogą.
– Przy kro mi, Han so nie czy sul’Ha nie, czy kim kol wiek je steś. Ten

gość przy pra wiał mnie o dresz cze.
Nie dało się temu za prze czyć. Ash rów nież czuł się nie swojo. Oczy

Use pii wciąż były otwarte, jakby go śle dziły. W końcu chło piec rzu cił
na twarz da ria nina swoją za krwa wioną chu s teczkę. Masz, na ciesz się,
rzekł w my ślach.

– Chodź. – Lila prze ła mała ten mo ment kon ster na cji. – Owińmy ci
znowu tę rękę, że byś nie wy krwa wił się na śmierć. Mu simy się prze- 
brać, spa ko wać i wy no sić jak naj da lej stąd.

Ash wpa try wał się w nią zdez o rien to wany. Utrata krwi po waż nie
spo wal niała jego my śle nie.

– O czym ty mó wisz?
Lila wy tarła szty let w suk manę asa syna i wsu nęła swój miecz z po- 

wro tem do po chwy. Dzia łała szybko, ale mó wiła po woli, jak do nie do- 
ro zwi nię tego.

– Po kój Oden’s Ford zo stał na ru szony. Naj wy raź niej, książę pa nie,
Ar den wie, że tu je steś, i chce się cie bie po zbyć. Je śli chcesz się ra to- 



wać, mu simy ucie kać.
Nie je stem księ ciem, po my ślał Ash, ale nie po wie dział tego na głos.
Lila po de szła do okna, otwo rzyła okien nice i ro zej rzała się po pu- 

stym, za la nym słoń cem po dwó rzu. Na stęp nie znowu je za trza snęła
i za mknęła na za suwkę.

– Za raz wra cam – po wie działa. – Nie otwie raj drzwi ni komu oprócz
mnie. – I już jej nie było.

Ash za czy nał od czu wać skutki utraty krwi: krę ciło mu się w gło wie,
le d wie trzy mał się na no gach. Mu siał coś z tym zro bić, za nim za bar- 
dzo osłab nie. Usiadł przy pa le ni sku i wy jął ze staw uzdro wi ciela.
Spójrz na to z lep szej strony, my ślał. Przy naj mniej nie mu sisz się
mar twić o obec ność tru ci zny. Na wet gdyby jej użyto, już dawno zo- 
sta łaby wy płu kana.

Jedną ręką oczy ścił so bie ranę, po czym przy ło żył do niej okład
z ziół. Wła śnie pró bo wał to oban da żo wać, kiedy ktoś za stu kał
do drzwi.

To była Lila, w czy stym, ni czym nie wy róż nia ją cym się stroju, z sa- 
kwami po dróż nymi prze wie szo nymi przez ra mię. Zmyła też krew
z twa rzy i rąk.

Rzu ciła torby na pod łogę, chwy ciła Asha za ło kieć i po pro wa dziła go
z po wro tem do ko minka.

– Daj, po mogę ci. Mu simy się śpie szyć, a nie mogę po zwo lić, że byś
spadł z ko nia.

Usia dła przy nim i za częła owi jać mu rękę. Skrzy wiła się, czu jąc woń
ziół.

– Może ten smród od stra szy tych krwio pij ców go nią cych za twoim
za pa chem.



– Pewna je steś, że stoi za tym Ar den? – Ash oparł głowę o ko mi nek.
– To dziwne, że za bój stwo zle cił ja kiś cza row nik. Cho ciaż... moja ro- 
dzina ma we wnętrz nych wro gów. To mógł być ktoś z nich.

– Może – po wie działa Lila, wy raź nie chcąc po pra wić mu hu mor –
ale nie są dzę. Moim zda niem Re nard To urant w ja kiś spo sób od krył,
kim je steś, i prze słał in for ma cję do Ar denu, ra zem z twoją chu s- 
teczką. Ktoś zle cił za bój stwo da ria nom. To urant urzą dził im prezę,
żeby w do rmi to riach ni kogo nie było, ale wie dział, że ty nie pój dziesz,
czyli zo sta niesz tu sam. – Spoj rzała na niego su rowo. – Ta kie są
skutki by cia nu dzia rzem.

– Jak się zo rien to wa łaś?
– Wsy pali mi do piwa żół wie ziele. Wie dzia łam, że coś się święci,

więc od razu tu przy bie głam.
– Je śli brali w tym udział, to czemu cię nie za trzy mali?
– Pod mie ni łam ku fle z To uran tem, tak że on od padł z gry. Ar den

nie chce za dzie rać z aka de mią. Je stem pewna, że chcie liby na dal
kształ cić tu swo ich żoł nie rzy. Chyba li czyli na to, że je śli coś źle pój- 
dzie, to wina za na ru sze nie po koju spad nie na da ria nów, nie na nich.

Ash wie dział, że Lila coś przed nim ukrywa, coś, co po mi nęła w tej
opo wie ści.

– Dla czego żół wiowe ziele w pi wie ka zało ci wra cać i spraw dzić,
co ze mną?

Wzru szyła ra mio nami.
– Wró ci łam po broń, nie żeby spraw dzić, co z tobą. Jak zo ba czy łam

krew w ko ry ta rzu, uzna łam, że trzeba się ro zej rzeć. Masz szczę ście, że
to zro bi łam.

– To cie kawa teo ria, ale jest w niej sporo przy pusz czeń – za uwa żył
Ash. – Nie je stem na stępcą tronu Fe lis, nie mieli po wo dów, żeby



mnie za bi jać. – Chyba że jego dru gie ży cie ja kimś spo so bem wy szło
na jaw.

– Może oni nie ro zu mieją fel l sjań skich za sad suk ce sji tronu. A może
wszystko im jedno.

– A może król Ge rard wciąż ob my śla, jak by tu znisz czyć ro dzinę
mo jej matki i raz na za wsze wy eli mi no wać ród Sza rych Wil ków.
W końcu zna lazł ko goś z nas, kogo mógł do paść. – Gniew, który stale
się w nim tlił, wy buch nął z nową siłą. – To zna czy, że kró lowa i księż- 
niczka na stęp czyni tronu mogą być na stępne. – Za kła da jąc, że jesz cze
do tego nie do szło. Ta myśl za dała mu ból ni czym cios noża w brzuch.

– One na pewno cały czas są na ce low niku – stwier dziła Lila. – I nic
nie mo żesz na to po ra dzić.

Ow szem, mogę, od po wie dział jej Ash w my ślach. Coś, co po wi nie- 
nem był zro bić, albo przy naj mniej spró bo wać zro bić, znacz nie
wcze śniej. Przez cztery lata od ci na łem pa ją kowi od nóża, za miast
za dać mu cios pro sto w serce.

– Ash? Słu chasz mnie?
Pod niósł głowę i uj rzał jej za nie po ko joną twarz.
– Oj, wy bacz. Co mó wi łaś?
– Wiemy na pewno, że oni wie dzą o to bie. Dla tego tu taj nie je steś

już bez pieczny. Je śli w ogóle kie dyś by łeś. A to zna czy, że mu simy się
stąd wy no sić.

My? Ash nie za mie rzał po dró żo wać w ni czyim to wa rzy stwie.
– Lila, po słu chaj. Nie chcę, że byś zmie niała swoje plany. Jedź

na po ste ru nek w Trzę sa wi skach. Ja po jadę dzi siaj do Wol nego Mia- 
sta. I po pro ble mie.

Lila spoj rzała zna cząco na ciało le żące na pod ło dze, a po tem na dru- 
gie na łóżku.



– Świetny plan – wes tchnęła z gorz kim uśmie chem. – Ile osób tu taj
wie o twoim za mia rze po dróży do Wol nego Mia sta? Jak my ślisz, ile
zaj mie tym pi jaw kom, żeby cię tam do paść?

– Umiem o sie bie za dbać – od parł sztywno. – Drugi raz już mnie
nie za sko czą.

– Nie. – Lila po krę ciła głową. – Te raz, gdy twój se kret wy szedł
na jaw, naj bez piecz niej szy bę dziesz w Fel l smar chu.

I tam cię wła śnie za biorę. – Spoj rzała na niego z ukosa. – Wszystko
lep sze od cho ler nych Trzę sa wisk.

– Czemu ci na tym za leży? Dla czego my ślisz, że po win ni śmy zo stać
wspól ni kami?

– Nie mó wię o zo sta niu wspól ni kami – od parła Lila. – Mam na- 
dzieję, że do sta nie mi się ja kaś na groda. Jak tylko ją zgarnę, zni kam.
No, a te raz się prze bierz. Nie za je dziemy da leko, je śli bę dziesz wy glą- 
dał, jak byś się ką pał we krwi. – Skrzy żo wała ręce na pier siach i przy- 
glą dała się mu, tu piąc jedną nogą ni czym nad zorca czu wa jący nad
wy ko na niem ro bót.

Ura to wała mu ży cie. Wy glą dało na to, że przy szedł czas za płaty.
Póki nie uru chomi wła snej gry, jak ma wiał jego tata, le piej było nie
po zo sta wiać tej sprawy nie do koń czo nej.

– Może się cho ciaż od wró cisz – po wie dział.
Lila wes tchnęła z prze sadą, ale ob ró ciła się twa rzą do drzwi.
– Nie wie rzę, że ro bisz ta kie ce re giele po tym wszyst kim, co tu się

działo.
Szybko zdjął z sie bie za krwa wione ubra nia i się gnął po czy stą bie li- 

znę, spodnie i lnianą ko szulę.
– Mogę cho ciaż spa ko wać twoje rze czy, kiedy ty bę dziesz się po pi sy- 

wał swoją nie śmia ło ścią?



– Je stem już spa ko wany. – Ash wy cią gnął swoje sa kwy spod łóżka.
– Chodźmy.
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PODRÓŻ NA WSCHÓD DROGĄ ZACHODNIĄ

Albo Ash Han son sul’Han nie chciał zo stać ura to wany, albo brak mu
było zdro wego roz sądku. Lila nie ocze ki wała od razu me dalu, a jed- 
nak... miło by było, gdyby choć tro chę współ pra co wał. Nie pla no wała
spę dze nia mie siąca czy dwóch na niań cze niu maga o błę kit nej krwi.
Miała swoje sprawy, któ rymi mu siała się za jąć. I to pil nie.

Zo sta wili ciała tam, gdzie były, i znie śli swoje rze czy na par ter.
Straż nicy, któ rzy zwy kle stali przy wej ściu, znik nęli, a ko ry ta rze ziały
pustką i grozą.

Na po dwó rzu ku chen nym, tak ru chli wym w ciągu dnia, za stali je dy- 
nie blask księ życa i Resztkę, ko cha nicę do świad czo nego w bo jach ku- 
chen nego ko cura. Lila bez trudu po ra dziła so bie z zam kiem
do kuchni. Resztka ob ser wo wała z za wi ścią, jak pa ko wali tyle pro- 
wiantu, ile byli w sta nie udźwi gnąć: so lone mięso, chleb, ser, su szone
owoce, dwa bu kłaki wina. Kiedy ta rzeź w do rmi to rium zo sta nie za- 
uwa żona, mało kto zwróci uwagę na braki w za pa sach ku chen nych.

Pa ku jąc żyw ność, spie rali się o to, którą drogę wy brać.
Lila opto wała za Drogą Tam roń ską, która szyb ciej do pro wa dzi łaby

ich na przy ja zne te ry to ria i po zwo li łaby omi nąć Ar den sco urt. Nie



uwa żała za ko nie czne wspo mnieć, że przy oka zji znacz nie mniej sze
by łoby praw do po do bień stwo na tknię cia się na ko goś, kogo by znała.
Ostat nią rze czą, ja kiej po trze bo wała, było pa ra do wa nie w to wa rzy- 
stwie księ cia sul’Hana.

Ash upie rał się, żeby je chać na wschód do Ar den sco urt, a po tem
na pół noc przez Del phi.

– Droga Tam roń ska to naj bar dziej oczy wi sty wy bór, a to zna czy, że
będą ją ob ser wo wać – prze ko ny wał. – Tylko idiota po je chałby pro sto
do Ar den sco urt.

– No wła śnie – przy tak nęła Lila. – Tylko idiota by tam je chał. To mi
się nie po doba. Ta droga jest ru chliwa, za wsze pełno na niej Po łu- 
dniow ców.

– Je ste śmy na Po łu dniu – za uwa żył Ash, prze wra ca jąc oczami. –
Więk szy ruch ozna cza, że ła twiej bę dzie nas prze oczyć.

– Chyba że się na tkniemy na wię cej ta kich krwio żer czych kru ków
Mal thusa – ar gu men to wała. Albo na in nych, któ rych chęt nie bym
unik nęła, do dała w my ślach.

– W ta kim ra zie roz dzielmy się – za pro po no wał Ash. – Ja po jadę
przez Ar den sco urt, a ty przez Tam ron. Za łóżmy się o to, kto do trze
pierw szy.

Pró bu jesz się mnie po zbyć, po my ślała Lila, że byś mógł je chać
do Wol nego Mia sta, tak jak pla no wa łeś. Nie mogę ci na to po zwo lić.
To jed nak ozna czało zgodę na jego wa runki.

Kiedy trasa zo stała już usta lona, udali się do stajni. Ash na le gał,
żeby ukra dli ja kieś ko nie, bo skoro mają uda wać mar twych, nie mogą
za brać wła snych. On wy brał Ma ri bel, ogni stą klacz sro ka tej ma ści,
która na le żała do służby ku rier skiej, więc była bar dziej eks plo ato- 
wana niż pry watne wierz chowce więk szo ści stu den tów. Lila zde cy do- 



wała się na Gnia do sza, ogiera woj sko wego, który nie dawno przy był
z Ar denu wraz z ja kimś stu den tem Wien Ho use.

Nie całą go dzinę od śmierci ostat niego z na past ni ków Lila i Ash opu- 
ścili Oden’s Ford. Li lii udało się jesz cze prze ko nać Asha, żeby nie zo- 
sta wiał wia do mo ści dla Ta lie sin – dzie kan aka de mii dla uzdro wi cieli.
W tej spra wie była nie ugięta.

– Nie chcę, żeby się o mnie mar twiła – tłu ma czył Ash, pa trząc
na swoje dło nie.

– Może to ona cię wy dała – za su ge ro wała Lila. – Zna cię le piej niż
kto kol wiek inny, nie?

Skrzy wił się, gdy to mó wiła, ale po chwili po trzą snął głową.
– Gdyby chciała, że bym nie żył, już dawno był bym mar twy.
– Dziwne słowa o uzdro wi cielce – za uwa żyła Lila. – Tak czy siak,

nie bę dzie się o cie bie mar twiła. I jak na ra zie chyba naj le piej bę dzie,
je śli wszy scy tak po my ślą. Zwłasz cza póki bę dziemy po dró żo wać
przez Ar den.

Na ra zie po twier dzało się wszystko, czego się spo dzie wała po ta kim
błę kit no kr wi stym ksią żątku. Był praw dzi wym wrzo dem na tyłku. Ale
mimo wszystko... Lila nie mo gła wy rzu cić z pa mięci ob razu krwio pij- 
czych kru ków.

Naj pierw je chali w bla sku księ życa, po tem w ciem no ściach po za- 
cho dzie księ życa, a w końcu we mgle wcze snego ranka, który za stał
ich na wspi na czce po dłu gim zbo czu nad rzeką. Gdy słońce się pod- 
no siło, po obu stro nach wy ła niały się do stojne drzewa Lasu Tam roń- 
skiego, które wy glą dały jak sze regi żoł nie rzy. Ko nie po su wały się
szybko, roz trą ca jąc ko py tami błoto i roz chla pu jąc wodę z ka łuż po- 
wsta łych po nie daw nych desz czach. Przez więk szość czasu mil czeli.



– Cie kawe, jak wielką sieć za rzucą – po wie dział Ash po go dzi nie
jazdy.

– Kto wie. To za leży od tego, jak bar dzo chcą cię za bić. – Lila przyj- 
rzała się mu uważ nie. – Twój wzrost i ta ruda czu pryna za bar dzo
rzu cają się w oczy.

Ash się gnął ręką do wło sów, jakby na gle so bie przy po mniał, ja kiego
są ko loru.

– Szkoda, że nie jest zim niej – stwier dziła Lila. – Wtedy mógł byś
wło żyć kap tur, nie wzbu dza jąc po dej rzeń.

W miarę upływu dnia po ja wiały się wo kół nich ko lejne ele menty
kra jo brazu o sto no wa nych, sza rych bar wach. Je sienna mgła przy le- 
gała do ziemi, wy peł niała rowy po obu stro nach drogi, prze pły wała
i drgała, gdy ko nie się w nią za nu rzały. Raz na ja kiś czas w gę stym le- 
sie po ja wiała się ja kaś po lana, a na niej go spo dar stwo i nie wiel kie za- 
bu do wa nia. Gdzie nie gdzie ni czym du chy prze my kały ludz kie po staci.
Rol nicy za czy nali dzień wcze śnie.

Las Tam roń ski cia sno ota czał drogę, jakby pró bo wał się na nią we- 
drzeć. Ko rze nie wiel kich drzew wy cho dziły aż na po bo cze, a ko rony
czę sto się ze sobą sty kały, two rząc gę ste skle pie nie, od ci na jące do- 
pływ świa tła. Gdyby przy dro dze ukry wał się ja kiś asa syn, mógł się
znaj do wać nie da lej niż na wy cią gnię cie ręki. Lila pod ska ki wała przy
każ dym naj mniej szym dźwięku. Zda wało jej się, że sły szy szmery
w za ro ślach, że wi dzi ży la ste ręce wy cią ga jące się w stronę Asha, pra- 
gnące ścią gnąć go z ko nia i rzu cić nim o zie mię, a chwi lami na wet, że
ota cza ich krąg bla dych, wy chu dzo nych twa rzy w ciem nych kap tu- 
rach.

W pew nym mo men cie usły szeli za sobą tę tent ko pyt. Przedarli się
przez nie wiel kie za ro śla i ukryli za gru bym pniem omsza łego dębu.



Drogą prze mknęło kil ku na stu czarno odzia nych męż czyzn w po ły sku- 
ją cych kol czu gach. Wśród nich De stin Karn, je dyny bez kol czugi,
ze wzro kiem wbi tym przed sie bie, choć wiatr i pyl zmu szały go
do mru że nia oczu.

– Gwar dia króla Ar denu – mruk nął Ash, gdy ten konny od dział ich
mi nął. – Cie kawe, do kąd im tak śpieszno.

Ko ści, po my ślała Lila. De stin Kam mógł po dej rze wać, że tędy po- 
jadę. Sama mu mó wi łam, że taki mam za miar. Czy po luje na mnie
po tym, jak go zo sta wi łam na Mo sto wej, czy szuka Asha? Czy po dej- 
rzewa, że po mo głam mu w ucieczce?

Może po pro stu śpie szy się do domu ze złymi wie ściami.
Te raz po su wali się ostroż niej niż wcze śniej, świa domi, że wi dziani

żoł nie rze mogą za wró cić, kiedy stracą trop. Gdy na dro dze za częli się
po ja wiać po dróżni, Lila po pro wa dziła z po wro tem w głąb lasu.
Po prze je cha niu kil ku set me trów wy brała bez pieczne miej sce
na obóz, osło nięte od tyłu nie wiel kim wzgó rzem. Nie pa lili ognia; nie
chcieli ry zy ko wać. Nie roz sio dłali koni, lecz na kar mili je i przy wią zali
dłu gimi li nami, by mo gły się po ru szać po le sie. Po tem roz ło żyli koce
na ziemi.

Po ży wili się chle bem z se rem, który po pi jali wi nem. Prze ka zy wali
so bie bu kłak, póki go nie opróż nili. Lila była cała obo lała. Przy czy niły
się do tego zda rze nia w Ko mi nie, ale też długa jazda na ko niu pierw- 
szy raz w tym se zo nie. Ash sie dział oparty o pień drzewa, z jedną
nogą pod kur czoną, a drugą roz pro sto waną. Nie wiele mó wił, lecz ona
za uwa żyła, że ostroż nie prze chyla rękę.

Kiedy wy pili całe wino, Lilę ogar nęła sen ność.
– Ja we zmę pierw szą wartę – za pro po no wał Ash.



– Nie, dam radę – mruk nęła Lila, czu jąc dziwne odrę twie nie warg.
– Pew nie je steś wy koń czony upły wem krwi i ca łym tym wy sy sa niem
mocy i ciała, i w ogóle. Mu szę tylko wstać i tro chę się po ru szać.
To mnie obu dzi.

– Hej – Ash do tknął jej ra mie nia. – Po łóż się. Nie mu sisz przy każ- 
dej oka zji zgry wać bo ha terki.

– W po rządku – ziew nęła. – Ale obudź mnie w po łu dnie, to cię
zmie nię. – Wsu nęła się pod swój koc i w jed nej chwili za snęła.

Gdy się obu dziła, te le pały nią dresz cze, a słońce wi siało ni sko nad
ho ry zon tem; świa tło dnia już sła bło. Do piero przy dru giej pró bie
udało jej się usiąść, a i wtedy tak krę ciło jej się w gło wie, że mu siała ją
ob jąć dłońmi. Była zdrę twiała i obo lała od dłu giego le że nia na ziemi
pod cienką war stwą li ści. Smak w ustach ko ja rzył jej się z nie uprząt- 
niętą staj nią.

– Ash? – Ro zej rzała się po po la nie. Już sam ten ruch wy wo łał taki
ból, że omal z po wro tem nie upa dła na wznak. – Ash! – za wo łała
nieco gło śniej. Gnia dosz stał w po bliżu i przy glą dał się jej, żu jąc
trawę i strzy gąc uszami. Drugi koń znik nął. Do po bli skiego pnia jej
wła snym no żem przy bity był skra wek skóry z wy pi sa nym jed nym sło- 
wem. Prze pra szam.

Wtedy zro zu miała.
– Ko ści – mruk nęła. – Ty dwu li cowy, prze bie gły dra niu.
Chwiej nie się pod nio sła. Obok niej le żał pu sty bu kłak.
Kop nęła go w krzaki.
Na prawdę, Han son? My śla łeś, że dam się na brać na nu mer z żół- 

wim zie lem?  Na to wy gląda. Ale ze mnie idiotka.
Pew nie wy ru szył, jak tylko za snęła. Za ry zy ko wał po dróż za dnia.

Nikt nie bę dzie się go spo dzie wał na tra sie do Oden’s Ford. O tej po- 



rze mógł już być w po ło wie drogi do Wol nego Mia sta. Albo w dro dze
do lo chów w Ar den sco urt. Albo mar twy w rę kach wy sy sa ją cych krew
ka pła nów.

No wła śnie. Lila miała swoje ta jem nice, ale Ash po ka zał, że on też
miał swoje. Te raz nie dało się już stwier dzić, do kąd się kie ro wał ani
co na prawdę za mie rzał.
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W KRÓLEWSKIM OGRODZIE

De stin Karn szy ko wał się na spo tka nie z kró lem Ar denu, Ge rar dem
Mon ta igne’em, do sko nale zda jąc so bie sprawę, że może nie wyjść
z tego cało. Znał cenę, jaką pła cili ci, któ rzy za wie dli ocze ki wa nia
władcy, i był świa domy swo jej po rażki w Oden’s Ford.

Nie czuł się winny tej sy tu acji. Wie dział z wia ry god nego źró dła, że
na te re nie i wo kół Ko mina zna le ziono dzie sięć ciał, z któ rych żadne
nie na le żało do stu denta. Było wśród nich pię ciu da ria nów i pię ciu
przed sta wi cieli władz szkol nych – straży rek tor skiej i do zor ców.
Wszy scy zo stali za bici w spo sób kon wen cjo na lny, o ile za kon wen cjo- 
na lne można uznać pod cię cie gar dła. Nikt nie zgi nął od uży cia cza- 
rów, co zna czyło, że nie za ła twił ich syn kró lo wej wiedźmy. To się
zga dzało ze sło wami To uranta, że chło pak kształ cił się na uzdro wi- 
ciela, więc ła two bę dzie go zli kwi do wać.

Jak się do wie dział na uczelni, za gi nęło dwoje stu den tów: Lila Bar ro- 
whill, ka detka z Wien Ho use, i Ash Han son, stu dent z Pół nocy, który
był pro fi cju szem w My stwerku. Wy glą dało na to, że w po koju Han- 
sona do szło do praw dzi wej rzezi – wszystko spły wało tam krwią. Jed- 
nak dwa zna le zione w do rmi to rium ciała na le żały do da ria nów.



Czy da ria nie i rek tor scy po za bi jali się na wza jem? Czy Lila się w to
wmie szała? Dla czego? Z tego, co mó wił To urant, wy ni kało, że ona
i sul’Han nie bar dzo się lu bili. Nie była też ty pem bo ha tera. W każ- 
dym ra zie De stin ja koś nie mógł uwie rzyć, żeby ko bieta mo gła spo- 
wo do wać taki roz lew krwi. Król roz ka zał mu na wszelki wy pa dek
trzy mać Lilę z dala od miej sca za bój stwa. Mon ta igne nie chciał ry zy- 
ko wać utraty jed nego ze swo ich naj bar dziej obie cu ją cych agen tów,
gdyby w na głym po ry wie szla chet no ści za chciało jej się in ter we nio- 
wać.

Iro nia losu po le gała na tym, że to De stin zwer bo wał Lilę i od dwóch
lat ją pro wa dził. Te raz jed nak co raz czę ściej kon tak to wała się bez po- 
śred nio z kró lem. De sti nowi nie po do bało się, że traci nad tym kon- 
trolę.

Nie po wi nien był po zwo lić jej wyjść – te raz to wie dział. Je żeli Lila
i sul’Han nie żyli, to De stin za wiódł. Je żeli uszli z ży ciem, De stin rów- 
nież za wiódł.

Była jesz cze jedna ofiara tych zajść – Re nard To urant, ka det z Ar- 
denu, za gi nął tam tej nocy i zo stał zna le ziony w rzece Tam ron kilka
dni póź niej; naj wy raź niej uto nął. De stin ża ło wał, że nie mógł po świę- 
cić wię cej czasu na wy koń cze nie tego pół główka, ale mu siał się śpie- 
szyć, żeby wy nieść się z mia sta, za nim ko muś przyj dzie do głowy
prze słu chać De nisa Ro che forta, który przy był z wi zytą z Ar denu.

Cią głe ist niała moż li wość, że spi sek się udał. Mo gło być wię cej niż
pię ciu da ria nów i ci, któ rzy prze żyli, wy wieźli ze sobą ciała ka detki
Bar ro whilł i sul’Hana, by użyć ich do któ re goś ze swo ich ma ka brycz- 
nych ry tu ałów. To były żądne krwi ka na lie. Ni czym hieny wal czyli
ze sobą o to, kto ma do ko nać tych po twor no ści. De stin wo lał mniej



na miętne po dej ście do za bi ja nia. Cza sem za bój stwo było ko nie czne,
ale na ogół nie spra wiało mu to przy jem no ści.

Ow szem, taki sce na riusz był moż liwy, lecz ja koś De stina nie prze ko- 
ny wał. Obie cano mu do wód mor der stwa, który mógłby za brać
ze sobą do Ar den sco urt, a do tej pory ni czego ta kiego nie otrzy mał.
Jego źró dła do no siły, że o dwojgu za gi nio nych stu den tach słuch za gi- 
nął. Od ty go dni nie wi dziano ich ży wych ani mar twych, ani w Ar de- 
nie, ani w Fe lis.

Po dej rze wał, że tylko temu mar gi ne sowi nie pew no ści za wdzię cza, że
jesz cze żyje. Temu oraz fak towi, że dzie kani z Oden’s Ford nie byli
w sta nie udo wod nić in ge ren cji Ar denu.

Oczy wi ście ist niało wiele po dej rzeń. Gil dia Da ria nów miała po wią- 
za nia z Ko ścio łem Mal thusa, bę dą cym re li gią pań stwową Ar deń- 
skiego Im pe rium. Król Ar denu od dawna ro ścił so bie prawo do wtar- 
gnię cia na kam pus w po szu ki wa niu sa bo ta ży stów, szpie gów i prze- 
myt ni ków, ale jak do tąd ni gdy tego nie zro bił. Ad mi ni stra cja Oden’s
Ford wy sy łała utrzy mane w su ro wym to nie li sty do króla i do władz
Ko ścioła Mal thusa z py ta niem, czy coś wie dzą na te mat na ru sze nia
po koju w Oden’s Ford. Po nie waż wszystko wska zy wało na to, że za- 
mie szane w to osoby ucie kły do Ar denu, póź niej w li stach tych żą- 
dano schwy ta nia win nych i prze ka za nia ich wła dzom aka de mii, by te
mo gły zor ga ni zo wać im pro ces są dowy.

Przed sta wi ciele Ko ścioła i im pe rium za prze czali ja kim kol wiek
związ kom z na pa ścią na aka de mię. Pod kre ślali, że nie mieli po wo- 
dów, by ata ko wać stu den tów w Oden’s Ford, skoro szkoła nie ukrywa
na swoim te re nie wro gów pań stwa. Su ge ro wali, że win nych na le ża- 
łoby szu kać na Pół nocy. Zwłasz cza że jedna z ofiar była oby wa te lem
Ar denu. Moż liwe, że za bójstw do ko nało dwoje za gi nio nych stu den- 



tów. Król Ar denu za ofe ro wał przy sła nie wła snych wojsk do Oden’s
Ford dla ochrony stu den tów i wy kła dow ców.

Aka de mia od mó wiła.
Od tego dnia król nie ukry wał swo jego nie za do wo le nia. Mimo mło- 

dego wieku – miał do piero osiem na ście lat – De stin był uwa żany za
wscho dzącą gwiazdę i ulu bieńca mo nar chy. Aż do wy da rzeń w Oden’s
Ford. Od tego mo mentu Mon ta igne nie udzie lił mu au dien cji ani nie
zle cił żad nego za da nia. De stin nie miał więc do ro boty nic in nego, jak
mar twić się, że król okaże swoje nie za do wo le nie w bar dziej kon- 
kretny spo sób. Cza sami w nocy, gdy nie mógł za snąć w dusz nym
upale tej pory, którą na Po łu dniu na zy wano je sie nią, za sta na wiał się,
czy nie uciec z kraju.

Jego oj ciec prze wi dział, że przyj dzie mu to do głowy, i za wczasu
udzie lił mu ostrze że nia.

– Od ta kiej de cy zji nie bę dzie od wrotu. Król ma długą pa mięć,
a macki Ar denu się gają da leko. Już wkrótce opa nu jemy wszyst kie
Sie dem Kró lestw. Co wtedy zro bisz... bę dziesz szu kał szczę ścia
w Kar te zji? – W oczach ojca kryła się groźba, ostrze że nie i wy zwa nie,
wszystko w jed nym. Tak więc po ty go dniach mil cze nia w końcu miało
dojść do spo tka nia. Czemu te raz? De stin po dej rze wał, że Mon ta igne
pod jął de cy zję w spra wie jego przy szło ści.

Jak po wi nien się ubrać na wła sną eg ze ku cję? Nie lu bił wy myśl nych
stro jów. Na wet gdyby lu bił, to jego oj ciec dawno temu wy biłby mu
to z głowy. Tak czy owak, umiał się za pre zen to wać sto sow nie do oka- 
zji. Czerń była za wsze w do brym to nie. Wło żył na sie bie odzież z czar- 
nej wełny ze skó rza nymi do dat kami. Ko szula miała ko ron kowe wy- 
koń cze nia przy koł nie rzu i man kie tach. Buty i po kro wiec na miecz
były pro ste, lecz wy ko nane ze szla chet nej skóry. Amu let spo czy wał



dys kret nie pod ko szulą, gdzie po zo sta wał nie wi do czny i wchła niał
mana’in, de mo niczną ener gię, wy pły wa jącą z De stina dniem i nocą
ni czym strużki wody z siar ko wego źró dła. Le piej było nie ob no sić się
z tym w obec no ści króla.

Ma giczna moc sta no wiła na Po łu dniu obo sieczną broń. Spra wiała,
że De stin i jego oj ciec byli przy datni władcy, a jed no cze śnie na ra żała
ich na nie bez pie czeń stwo. Ko ściół Mal thusa zwykł pa lić cza row ni- 
ków, któ rzy nie no sili ob rę czy, a król zwykł im na to po zwa lać. Mon- 
ta igne trak to wał współ pra cu ją cych z nim ob da rzo nych mocą jako zło
ko nie czne.

De stin przej rzał się w lu strze w gar de ro bie. Spodo bało mu się to,
co zo ba czył. W tym mogą mnie po cho wać, po my ślał. Za kła da jąc, że
zo sta nie z niego coś, co nada się do po chówku. Na stęp nie po szedł
na spo tka nie z oj cem, który wy jąt kowo był w swoim apar ta men cie.

Jako ge ne rał ar deń skiej ar mii Ma rin Karn miesz kał w sa mym pa- 
łacu. Miał też po sia dło ści nad rzeką Ar den i nad Za toką Ba stoń ską,
ale kiedy prze by wał w sto licy, zwy kle prze sia dy wał w ko sza rach,
gdzie gry wał w karty i upi jał się w to wa rzy stwie żoł nie rzy. De stin nie
czuł się do brze w ta kich spe lun kach.

Za sa lu to wał żoł nie rzom peł nią cym wartę przed drzwiami.
– Po wia dom cie ge ne rała, że przy sze dłem.
Wia do mość zo stała prze ka zana i De stina wpusz czono do po cze kalni

– pierw szego kręgu w la bi ryn cie pro wa dzą cym do jego ojca.
Kiedy wresz cie wszedł do pry wat nej kom naty ge ne rała, ten aku rat

zdej mo wał lnianą ko szulę.
– Po daj mi inną – roz ka zał sy nowi, rzu ca jąc ko szulę na pod łogę. –

Już prze po ci łem ta kie dwie. Całe to po dró żo wa nie z tych za py zia łych
pe ry fe riów na upalne te reny Bru in swal low kie dyś mnie wy koń czy.



Obiet nice, obiet nice. De stin pod szedł do szafy i wy jął świeżą ko- 
szulę, a po tem ni czym lo kaj po mógł ojcu ją wło żyć. Na stęp nie przy- 
niósł ręcz nik, by otrzeć z potu twarz i szyję męż czy zny. Karn wy rwał
mu go i gwał tow nym ru chem od rzu cił od sie bie.

– Prze stań – po wie dział. – Czło wiek się poci, to nor malne. Ale może
ty o tym nie wiesz.

De stin po znał, że oj ciec się de ner wuje, po tym, że był bar dziej
uszczy pliwy niż zwy kle. To zna czyło, że mar twił się spo tka niem syna
z kró lem. Mar twił się, bo jego po zy cja była wy star cza jąco nie pewna
na wet bez do dat ko wego uszczerbku spo wo do wa nego nie po wo dze- 
niami syna.

W końcu ge ne rał był go towy, prze brany w świeży ze staw ubrań. De- 
stin po dał mu górną część mun duru.

– Naj pierw pas. Po tem bluza – po wie dział oj ciec przez za ci śnięte
zęby. – Kiedy wresz cie się tego na uczysz?

– Prze pra szam – sztywno od parł De stin. – Rzadko no szę mun dur,
więc...

– No wła śnie – rzekł ge ne rał, jakby w tej chwili so bie to uświa do- 
mił. – Nie no sisz.

De stin za ci snął zęby. Żadna ich roz mowa nie mo gła się obyć bez ką- 
śli wych uwag ojca. Za miast ar mii De stin wy brał tajną służbę pod le ga- 
jącą bez po śred nio kró lowi. Cho ciaż miał sto pień po rucz nika,
w oczach ojca nie był praw dzi wym żoł nie rzem. Poza tym ge ne ra łowi
nie po do bało się, że nie ma nad sy nem kon troli.

De sti nowi na to miast taka sy tu acja bar dzo od po wia dała.
Dzwony na ka te drze oznaj miły kwa drans.
– Pora iść – stwier dził De stin. – Masz dla mnie ja kąś radę? – W za- 

sa dzie po to tu przy szedł. Jego ojcu ja kimś cu dem udało się prze- 



trwać trzy dzie ści lat w służ bie temu kró lowi. Na pewno miał ja kąś
stra te gię.

– Prze stań się trząść jak pa nienka – po wie dział Karn, na wet nie sta- 
ra jąc się ukryć roz cza ro wa nia.

– My li cie się, ge ne rale – rzekł De stin spo koj nie. – Nie trzęsę się. Je- 
stem le d wie za nie po ko jony.

Karn par sk nął.
– Je śli król ze chce cię za bić, na wet się nie zo rien tu jesz, kiedy się

to sta nie. Dla tego nie ma sensu się przej mo wać, bo i tak nic nie zmie- 
nisz.

Nie była to bar dzo po mocna rada.
– Po nadto o co kol wiek cię po prosi, zga dzaj się. Je śli so bie za ży czy,

że byś wy grze bał swoją matkę z grobu i wy wie sił jej ciało na mu rach,
zgódź się. Je śli bę dzie chciał, że byś zro bił mu fu tro z ko ciąt, zgódź
się. Je śli ci każe po ca ło wać go w kró lew ski ty łek, zro bisz to bez mru- 
gnię cia okiem. Ja sne?

– Tak – od parł De stin. Nie mógł się jed nak po wstrzy mać, by nie do- 
dać: – A je śli każe mi cię za bić? Czy na to też mam się zgo dzić?

Ich spoj rze nia się spo tkały. Ża den nie od wró cił wzroku. Po chwili
Karn par sk nął szcze kli wym śmie chem.

– Pro szę bar dzo, chłop cze, zrób to, je śli my ślisz, że ci się uda. Je śli
od mó wisz, król znaj dzie ko goś in nego, kto za bije nas obu. A tak je den
z nas może wyjść z tego cało.

De stin miał się spo tkać z kró lem w ogro dzie. Król Ge rard lu bił oma- 
wiać w tym miej scu sprawy, które na zy wał „de li kat nymi”. Na te re nie
ogrodu było mniej po stron nych oczu i uszu niż w pa łacu.

Miej sce to nada wało się też do dzia ła  nia w de li kat nych spra wach.
Za wsze ist niało ry zyko, że je śli się tam wej dzie, można już nie wyjść.



Cze kał na Mon ta igne’a na dzie dzińcu pro wa dzą cym do kró lew skich
ogro dów. Ostry wiatr z pół nocy zwia sto wał porę, którą na Po łu dniu
na zy wano zimą. De stin po czuł chłód i po ża ło wał, że nie ubrał się cie- 
plej.

Wresz cie pół go dziny po umó wio nym ter mi nie spo tka nia Mon ta- 
igne zszedł po scho dach z ta rasu. Był w pro stej weł nia nej pe le ry nie
z kap tu rem, który na rzu cił na brą zowe włosy. To wa rzy szyła mu wy- 
soka, smu kła dziew czyna w schlud nym nie bie skim stroju przy po mi- 
na ją cym mun dur.

Lila Bar ro whill.
De stin osłu piał. Za raz jed nak się opa mię tał, za mknął usta i przy- 

kląkł na jedno ko lano.
Przy naj mniej do wie dział się, że Lila wciąż żyje.
– Po rucz niku Karn – po wie dział Mon ta igne, da jąc mu znak ręką, by

się pod niósł. Jego zimny wzrok prze su wał się po De sti nie, przy pra- 
wia jąc go o dresz cze na ca łym ciele. – Wła śnie o was roz ma wia li śmy.

– Karn! – za wo łała Lila ser decz nie. – Gdzie się po dzie wa łeś?
Co u cie bie?

De stin prze łknął ślinę.
– W po rządku – skła mał. Spoj rzał jej w oczy. – Miło cię wi dzieć.

Świet nie wy glą dasz. – To nie było kłam stwo.
– Bo mo głam już nie żyć? – Unio sła brew.
– Tak, bo mo głaś już nie żyć – przy tak nął. – Kiedy znik nę łaś po tym

nie szczę snym in cy den cie w do rmi to rium, oba wia łem się naj gor szego.
– Jak już mó wi łam Jego Kró lew skiej Mo ści, ja też oba wia łam się

naj gor szego – stwier dziła Lila.
– Jak wie cie, ubie głej nocy zgi nął syn jed nego z na szych ofi ce rów –

oznaj mił Mon ta igne. – Puł kow nik To urant na ci ska na prze pro wa dze- 



nie śledz twa. Lila zgo dziła się od po wie dzieć na kilka py tań w związku
z tym, co się stało.

De stin wpa try wał się w twarz Li lii, pró bu jąc z niej coś wy czy tać.
A więc od było się spo tka nie... na które jego nie za pro szono. To ni gdy
nie był do bry znak.

– Do sko nale. Chęt nie się wszyst kiego do wiem – oświad czył. Z tru- 
dem opa no wał chęć się gnię cia po szty let ukryty pod czarną weł nianą
tu niką albo rzu ce nia się bie giem przez ogród ni czym rą czy je leń.

Co po wie działa kró lowi? Czy to dla niego ozna cza ży cie czy śmierć?
Lila oparła się o ko lumnę.
– Chyba już znasz część tej hi sto rii – po wie działa – więc będę się

stresz czać. Kiedy wró ci łam do do rmi to rium, wszę dzie wa lały się mar- 
twe ciała. Han sona nie było. Za nie po ko iłam się, że mógł wyjść po lo- 
wać na mnie.

– Na cie bie? – De stin wpa try wał się w nią zdu miony.
– To moja wina. Wie dzia łam, że jest bar dzo po bu dzony, i miał

do tego prawo, ale my śla łam, że zro zu miał, że mię dzy nami ni gdy nic
nie bę dzie. – Wes tchnęła. – Bar dzo się od sie bie róż nimy... w ogóle
nie pa su jemy do sie bie. On tylko się uczył i uczył, ga dał i ga dał, no
wie cie, a ja lu bię się za ba wić.

– Ra cja – przy tak nął De stin, czu jąc się jak głu pek.
– Uwa żał się za teo loga. – Lila prze wró ciła oczami. – Wiecz nie się

wy mą drzał, jaki to Ko ściół Mal thusa jest straszny i że po winno się
trzy mać kruki... to zna czy ka pła nów mal thu sjań skich... z dala
od Ford. Cią gle mnie na ma wiał, że by śmy utwo rzyli małą grupkę fa- 
na ty ków i wy sa dzali świą ty nie i tak da lej.

Spoj rzała prze pra sza jąco na króla.



– Wiem, że je ste ście czło wie kiem wiary, Wa sza Kró lew ska Mość –
po wie działa bez cie nia iro nii – ale mnie nie in te re sują de baty re li- 
gijne. Zresztą nie mogę so bie po zwo lić na ko lejne kło poty w szkole.

– Oczy wi ście – rzekł król Ge rard z życz liwą wy ro zu mia ło ścią.
De stin chrząk nął.
– Zdaje się, że młody Han son to praw dziwe utra pie nie.
Lila przy tak nęła.
– Wła śnie tak o nim my śla łam... był jak wrzód na tyłku, ale tylko ga- 

dał, nic nie ro bił. Ostat nio żul sporo brzy twicy, żeby sie dzieć
do późna i się uczyć, i znowu za częło mu od bi jać. W końcu go zru ga- 
łam... to było w dzień przy ję cia, które or ga ni zo wał To urant. Wie dzia- 
łam, że się wściekł, ale nie spo dzie wa łam się cze goś ta kiego. – Krę ciła
ze smut kiem głową.

De stin nie ro zu miał.
– Nie spo dzie wa łaś się... czego?
– Nie spo dzie wa łam się, że za cznie ma sa kro wać ka pła nów – wy ja- 

śniła Lila.
Na krew ofiar. Ona my śli, że sul’Han do ko nał tych za bójstw? Po- 

waż nie? De stin przy glą dał się jej twa rzy. Nie wi dział do wo dów oszu- 
stwa, ale za czy nało do niego do cie rać, że Lila po trafi świet nie kła mać.

I tak nie za mie rzał jej de ma sko wać w obec no ści króla. Zwłasz cza że
Mon ta igne zda wał się chęt nie tego słu chać.

– To zna czy... – sko men to wał De stin, po cie ra jąc pod bró dek – że
to zro bił Han son?

Lila wzru szyła ra mio nami.
– Tak my ślę. Nie wiem tylko, jak mu się udało zwa bić ka pła nów

do do rmi to rium. W pierw szej chwili by łam kom plet nie sko ło wana,



bo nie użył do tego cza rów. Może chciał coś udo wod nić... że jest
w sta nie po ra dzić so bie bez ma gii.

– Bo...? – De stin prze chy lił głowę.
Za ru mie niła się.
– Bo... hmm... po wie dzia łam mu, że ja się, no wiesz, nie za daję

z ma gami... bez ob razy, po rucz niku.
– Nie ma sprawy – od parł De stin. – To zna czy, że Han sona nie było

wśród tych ciał?
– Ja go nie wi dzia łam, ale nie szu ka łam do kład nie. Jak już mó wi- 

łam, ba łam się, że może po luje też na mnie. Poza tym mia łam inne
plany, a ba łam się, że jak za cznę od po wia dać na py ta nia, to utknę
tam do Prze si le nia. Więc od razu wy je cha łam. Mam na dzieję, że
do na stęp nego se me stru cała sprawa przy cich nie.

– My też mamy taką na dzieję – po wie dział De stin. Wciąż oswa jał
się z fak tem, że Lila Bar ro whill, we dług wszel kiego praw do po do bień- 
stwa, ura to wała mu ży cie przez to, że prze żyła tę ma sa krę. Co wię cej,
oczy ściła Ar den z po dej rzeń, su ge ru jąc, że to „Ash Han son” do ko nał
tych za bójstw. Je dy nym lep szym wyj ściem z tej bez na dziej nej sy tu- 
acji by łoby, gdyby przy nio sła ze sobą głowę tego ma gika i prze pro siny
od władz aka de mii.

De stin szu kał od po wied nich słów, żeby się jej od wdzię czyć za tę
przy sługę.

– Mam na dzieję, że zimą znowu bę dziemy ra zem pra co wać – po- 
wie dział w końcu. – Jak ci mó wi łem przy na szym ostat nim spo tka- 
niu, są...

– Wła ści wie to mam co do cie bie inne plany – ode zwał się król. De- 
stin znowu po czuł skurcz żo łądka. Mon ta igne zwró cił się do Li lii: –
To już wy star czy. Mu szę po roz ma wiać z po rucz ni kiem na osob no ści.



Obaj spo glą dali za nią, gdy się od da lała.
– To nie zwy kła hi sto ria – stwier dził król Ge rard, gdy Lila zna la zła

się tak da leko, że nie mo gła ich usły szeć. – My ślisz, że mówi prawdę?
– W każ dym ra zie to brzmi wia ry god nie – od parł De stin. – Ten

mag, su’Han, był w szkole sa mot ni kiem, co wy daje się pa so wać
do osoby, która stara się ukryć swoją toż sa mość. Spę dzał dużo czasu
z Wa ga bundką, wiedźmą od gu seł, Ta lie sin Be au garde.

Mon ta igne wy giął usta w po gar dli wym gry ma sie.
– Wa ga bundy są jak szczury. Mimo na szych wy sił ków, by je wy tę- 

pić, cią gle wra cają. Nie da się ich ucy wi li zo wać.
Chcesz po wie dzieć, że nie da się ich pod po rząd ko wać, po my ślał

De stin.
– Pró bo wa li śmy zna leźć Be au garde po tych za bój stwach, żeby ją

prze słu chać, ale ona także znik nęła. To wszystko wy daje się po dej- 
rzane. Nie sły sza łem, żeby sul’Han był za go rza łym wy znawcą re li gii,
ale może ta wiedźma na biła mu głowę ja ki miś skraj nymi wy obra że- 
niami. Je śli tak, to tym le piej dla nas.

– Dzie kani aka de mii chyba o tym wszyst kim nie wie dzą – za uwa żył
król. – W każ dym ra zie ich śledz two nie bada tego tropu.

– My ślę, że z góry przy jęli winę Ar denu i nie brali pod uwagę in nych
moż li wo ści. Poza tym, jak wi dać, Lila ni komu nic nie po wie działa
przed wy jaz dem. – Za milkł na chwilę, po czym cią gnął: – Ra dził bym
nie in for mo wać o tym władz uczelni. Je żeli Lila ma się nam do cze goś
przy dać, to le piej, żeby nikt jej z nami nie łą czył.

Król roz wa żył te słowa.
– Ra cja – rzeki. – Dzie kani mają swoje po dej rze nia, ale ni czego nie

mogą udo wod nić. Do póki przyj mują i szkolą na szych ka de tów, nie
ob cho dzi mnie, co so bie my ślą.



– Tak jest, Wa sza Kró lew ska Mość. – De stin za czy nał mieć na dzieję,
że uda mu się unik nąć cięż kiej ręki wy mie rza ją cej kró lew ską spra wie- 
dli wość.

– A co są dzisz o Li lii? – za py tał na gle Mon ta igne.
To było wy raź nie py ta nie z pod tek stem.
– Do tej pory można było na niej po le gać – od po wie dział. – Zna

wszyst kich w Oden’s Ford i nic nie uj dzie jej uwa dze.
– Wojny nie bę dziemy pro wa dzić w Oden’s Ford.
– Może nie – przy znał De stin – ale w aka de mii spo ty kają się lu dzie

z róż nych stron i jak do tąd in for ma cje z tego źró dła za wsze były
praw dziwe.

– Jaką ma w szkole re pu ta cję? Na prawdę tak mar nie się uczy, jak
nam to przed sta wia?

– Jest w Wien Ho use, jak wie cie. To urant był ko men dan tem jej
roku i nie miał o niej do po wie dze nia wiele do brego. Kilka razy sta- 
wała przed ko mi sją dzie ka nów. To urant twier dził, że tylko dzięki
spad kowi liczby stu den tów nie wy rzu cono jej z uczelni.

– Może to dla niej za trudne – za sta na wiał się król. – Za wsze uwa- 
ża łem, że ko biety nie na dają się do woj ska. Ale moż liwe też, że od- 
grywa przed nami swoją rolę. Jak ci się wy daje?

– W woj sku cho dzi o za sady, re gu la miny, a to nie pa suje do Li lii.
My ślę, że To urant był głupi. Dla nas to na wet le piej, że wpadł do tej
rzeki, za nim zdą żył się roz mno żyć.

Król od chyli! głowę do tyłu i wy buch nął śmie chem.
– Ojej, Karn, bra ko wało mi tych na szych roz mów. Ale mam tyle rze- 

czy na gło wie, że ciężko zna leźć wolną chwilę.
– Ro zu miem, Wa sza Kró lew ska Mość.
– Co jesz cze wiemy o tej dziew czy nie?



De stin zdał so bie sprawę, że to coś wię cej niż zwy kłe za in te re so wa- 
nie Lilą – to test jego zdol no ści wy wia dow czych.

– Jest sie rotą wo jenną. Do ra stała na Wy spach Po łu dnio wych, wy- 
cho wy wana przez ciotkę. Po tem wraz z inną ciotką zaj mo wała się
prze my tem na wschod nim wy brzeżu. Taki ro dzinny in te res.

– Co prze myt niczka robi w Oden’s Ford?
– Zdaje się, że ro dzina ją tam po syła w na dziei, że na wiąże ja kieś

ko rzystne zna jo mo ści z woj sko wymi na wy so kich szcze blach.
– I tak się stało – wtrą cił Mon ta igne. – Z two jego po le ce nia.
– Prze słu cha łem ją z uży ciem per swa zji, kiedy ją wer bo wa łem – po- 

wie dział De stin. – To, co mó wiła, po twier dziło się.
– To praw dziwa przy jem ność go ścić ją na dwo rze – za uwa żył król. –

Wczo raj uczest ni czyła w ko la cji i roz ba wiła wszyst kich do łez. Na wet
lorda Ma te lona.

– Lila ma cięty dow cip. I od wagę mó wić rze czy, które inni my ślą,
lecz nie wy po wia dają na głos. – W obec no ści króla ta kie za cho wa nie
za wsze było ry zy kowne. Mon ta igne uwa żał ta kie wy po wie dzi za za- 
bawne, ale do czasu.

– Będę mu siał ją prze ko nać, żeby do star czyła nam ma giczne wy- 
roby, któ rych po trze bu jemy. Nie chcę, żeby ar mia nie kon tro lo wa nych
ma gów roz peł zła się po ca łym im pe rium.

– Mam lu dzi w Za toce Ba stoń skiej, przy Wod nej Bra mie i na Wy- 
spach Po łu dnio wych – stwier dził De stin. – Zo ba czę, czego jesz cze
uda się do wie dzieć.

Może Lila sta nie się nową pro te go waną króla. Mon ta igne miał zwy- 
czaj nada wać lu dziom z gminu wy so kie po zy cje na swoim dwo rze.
Ta kie osoby miały dług wdzięcz no ści i oka zy wały więk sze po słu szeń- 



stwo niż szla chet nie uro dzeni, dla któ rych spra wo wa nie wła dzy nie
było ni czym nad zwy czaj nym.

Czy jed nak wpro wa dziłby do tego grona ko bietę? To by łoby dzia ła- 
nie bez pre ce densu.

Król chęt nie na sta wiał jed nych dwo rzan prze ciwko in nym. Może te- 
raz ro bił to samo. De stin też lu bił Lilę, ale jej nie ufał.

– Przejdźmy się. – Mon ta igne ru szył wzdłuż ni skiego ka mien nego
muru od dzie la ją cego za dbany ogród od lasu. Drzewa bły skały bar- 
wami na tle ja snego nieba. W ogro dach wciąż kwi tło mnó stwo kwia- 
tów, a ich za pach był tak przy tła cza jący, że wręcz obrzy dliwy, przy wo- 
dzący na myśl woń roz kładu.

Król szedł lek kim kro kiem ni czym je leń bie gnący ścieżką w dzi kim
te re nie.

– Astry – po wie dział, wy cią ga jąc rękę w stronę ró żo wych i fio le to- 
wych kwia tów ro sną cych przy alejce. Zerwał kilka i wrę czył je De sti- 
nowi, który przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji nie po strze że nie
wy pu ścił je z ręki.

De stin nie przy po mi nał so bie, by w kró lew skich ogro dach kie dy kol- 
wiek nie kwi tły kwiaty. Jego matka naj bar dziej lu biła fiołki. To były
je dyne kwiatki, które roz po zna wał, mimo że Mon ta igne cią gle
od nowa po ka zy wał mu wszyst kie po zo stałe i po da wał ich na zwy.

Może De stin nie był w sta nie tego za pa mię tać, po nie waż ile razy
znaj do wał się w tym ogro dzie, jego my śli za przą tało co in nego: kogo
tym ra zem bę dzie mu siał za bić.

W końcu do tarli do jed nego z pa wi lo nów, ja kich wiele było na te re- 
nie ogrodu. Za trzy mali się nad sztucz nym sta wem po ro śnię tym ja ki- 
miś dzi wacz nymi ro śli nami.



– Usiądźmy – za pro po no wał król i usa do wił się na ławce przy mu- 
rze.

De stin usiadł. I cze kał.
– By łeś w Kar te zji, prawda?
Do brze, że już sie dział. To py ta nie było jak ude rze nie obu chem

w głowę, tak nie spo dzie wane, że gdyby stał, mógłby się prze wró cić.
To, że król je za dał, zna czyło, że znal od po wiedź. Ale skąd wie dział?

Było mało praw do po do bne, że od ojca De stina.
– Tak, Wa sza Kró lew ska Mość, miesz ka łem tam ja kiś czas w dzie- 

ciń stwie. – W my ślach za raz do dał: Mama i ja tak bar dzo chcie li śmy
uciec od ojca, że prze pły nę li śmy przez ocean. Oka zało się jed nak, że
to nie było dość da leko.

– Opo wiedz mi o tym.
Jak zwy kle nie było wia domo, co król już wie, a czego nie miał moż- 

li wo ści się do wie dzieć.
– Hm, to głów nie piach i skały. Mimo że Kar te zja leży na da le kiej

pół nocy, dzięki prą dom oce anicz nym jest tam cie pło. W za sa dzie nie
da się tam pra wie ni czego upra wiać, więc lu dzie są bar dzo biedni.
Dla tego tylu z nich zo staje pi ra tami.

Na gle wró ciły do niego wspo mnie nia ma łego domku nad mo rzem,
który zaj mo wali wraz z matką, i wio ski, po któ rej bie gał boso, wzbi ja- 
jąc sto pami tu many ku rzu. To były jedne z naj szczę śliw szych chwil
w jego ży ciu.

– Nie ro zu miem tylko, skąd tam tak po tężna ma giczna moc – za- 
uwa żył Ge rard. – Po do bno stam tąd wy wo dzą się ma go wie.

– Po nie kąd to prawda, Wa sza Kró lew ska Mość. Ma go wie po cho dzą
z Wysp Pół noc nych, które, jak wie cie, nie gdyś były czę ścią Sied miu



Kró lestw. Po Roz ła mie wy spy po łą czyły się z Kar te zją. One... yyy...
chyba wciąż mają ja kieś luźne związki.

– By łeś na wy spach?
– Nie, pa nie.
– Znasz ich ję zyk?
De stin po krę cił głową.
– Kie dyś zna łem. Te raz już nie pa mię tam.
Na gle król zmie nił te mat.
– A więc ko lejna pora kam pa nii za nami, a my wcale nie przy bli ży li- 

śmy się do celu. Mia łem na dzieję, że to lato przy nie sie nam prze łom.
De stin wo lał na to nie od po wia dać.
– Nie za ję li śmy no wych ziem. Tracę już cier pli wość. Może po trze bu- 

jemy no wej stra te gii.
Czy on ocze kuje, że będę bro nił ojca? W za sa dzie moje ży cie bez

taty by łoby o wiele prost sze.
De stin nie dał się wpu ścić w tę pu łapkę.
– Wo lał bym się nie wy po wia dać na ten te mat, Wa sza Kró lew ska

Mość. Nie znam się na stra te giach woj sko wych. Je stem prze ko nany,
że osta tecz nie zwy cię żymy, bo prze waga mi li tarna i wa sze twór cze
przy wódz two dzia łają na na szą ko rzyść.

– Zro bię, co bę dzie ko nie czne, żeby wy grać tę wojnę – oznaj mił król
ni skim, groź nym gło sem. – Znisz czę ich du cha, zła mię im serca, aż ta
wiedźma z Pół nocy klęk nie przede mną i bę dzie bła gać o li tość. Bę- 
dzie bła gać, ale nic nie wskóra.

– Tak jest, pa nie.
– Mu sisz zna leźć dla mnie dziew czynę.
Tym ra zem zmiana te matu nie zbiła De stina z tropu.
– Znajdę wam ich tu zin. Ja kie ma cie ży cze nia?



Mon ta igne się ro ze śmiał.
– Masz mnie za głupca? Je śli wy ślę ta kiego mło dzieńca jak ty na po- 

lo wa nie, za trzy masz dla sie bie, co naj lep sze.
– Wa sza Kró lew ska Mość, znam swoje miej sce – od parł De stin. –

Był bym mar nym ry wa lem dla ko goś ta kiego jak wy. – To przy naj- 
mniej mó wił szcze rze.

Mon ta igne par sk nął i po krę cił głową.
– Nie, cho dzi mi o kon kretną dziew czynę, którą mu szę zna leźć, o ile

rze czy wi ście ist nieje. A je żeli tak, to praw do po dob nie jest w Del phi.
– Del phi! – De stin sta rał się nie oka zać roz cza ro wa nia. Był już

w Del phi i wy niósł stam tąd jak naj gor sze wspo mnie nia. Nie pa lii się
do po wrotu w tamte strony. – Mam je chać do Del phi?

– To się wy daje lo giczne, po rucz niku, skoro chcę, że byś zna lazł tę
dziew czynę, a ona jest wła śnie tam.

– Ro zu miem. Za sta na wiam się tylko, czy nie można by... – za milkł,
przy po mniaw szy so bie radę ojca. „O co kol wiek cię po prosi, zga dzaj
się”. Prze ła mał swoje opory i po wie dział: – Dzię kuję za za ufa nie, Wa- 
sza Kró lew ska Mość. Je stem za wsze do usług.

Król roz cią gnął usta w uśmie chu, który mó wił, że nie dal się oszu- 
kać.

– Ma około szes na stu lat i na karku taki znak jak sym bol ru niczny.
– Mon ta igne po dał De sti nowi kartkę z na szki co wa nym sym bo lem
przed sta wia ją cym pa ję czynę li nii ota cza jącą układ trój ką tów, coś
w ro dzaju oszli fo wa nego klej notu.

De stin wpa try wał się w ten ry su nek, po raz ko lejny czu jąc, że zo stał
wcią gnięty w pu łapkę. Serce biło mu mocno, z tru dem ła pał od dech.
Prze su nął pal cem wska zu ją cym po na ry so wa nych li niach, jakby



chciał je od czy tać za po mocą do tyku. Ten sym bol był zna jomy, a jed- 
no cze śnie obcy.

Od wró cił wzrok od króla i skie ro wał go po nad sta wem w miej sce,
gdzie sta ran nie przy cięte rzędy ży wo płotu nik nęły po śród drzew. Do- 
brze, że już się zmierz chało i Mon ta igne nie wi dział wy raź nie jego
twa rzy.

– Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział chra pli wie. – Je śli wolno mi
spy tać... co to za dziew czyna i dla czego jest taka ważna?

– Jest ważna dla ko goś – od parł Mon ta igne. – Po ten cjal nego so- 
jusz nika z Wysp Pół noc nych.

– Z Wysp Pół noc nych – po wtó rzył De stin. Znowu po czuł się tak,
jakby do stał obu chem. Po now nie ob ró cił głowę w stronę króla. –
Ale... czy to roz sądne, Wa sza Kró lew ska Mość? Bra tać się z gu śla- 
rzami, bał wo chwal cami i im po dob nymi z te re nów, z któ rych wy szło
tyle zła?

Przez twarz króla prze mknął wy raz iry ta cji i De stin na tych miast się
zo rien to wał, że po peł nił błąd.

– Gdzie mam wy zna czyć gra nicę, magu? – W glo sie władcy za- 
brzmiała groźba. – Chyba nie chciał byś zna leźć się po nie wła ści wej
stro nie.

– Nie, Wa sza Kró lew ska Mość, nie chciał bym – szybko za pew nił go
De stin. – Co dzien nie dzię kuję lo sowi za wa szą ła ska wość.

I co dzien nie prze kli nam zdol ność króla do usta wia nia się po do- 
wol nej stro nie tej gra nicy, za leż nie od tego, co bar dziej mu pa suje
w da nej chwili.

– Cho dzi o to, że ta no wie się nie po koją i co raz trud niej uzy skać
od nich pie nią dze i wspar cie woj skowe. Dość już mam tego za bie ga- 
nia o ich względy, bła ga nia o to, żeby wy wią zy wali się ze swo ich obo- 



wiąz ków. Mu szę zna leźć po tęż nego sprzy mie rzeńca, ko goś, kto mi
po zwoli wy sta wić taką ar mię, która przy nie sie nam osta teczne zwy- 
cię stwo. Od na le zie nie tej dziew czyny może być klu czem do po myśl- 
nego za koń cze nia wojny.

– Bę dziemy się mo dlić i mieć na dzieję, że tak się sta nie, Wa sza Kró- 
lew ska Mość – rzekł De stin. – A skąd wie cie, że ona jest w Del phi?

– Nie wiemy tego na pewno – od parł król. – Wiemy, że miesz kała
tam jako dziecko. Jest nie zwy kle ważne, żeby te po szu ki wa nia od by- 
wały się w ta jem nicy. Nie wiemy, co ona wie. W Del phi są setki dziur,
w któ rych można się ukryć. Nie chcemy, żeby za szyła się w któ rejś
z nich.

– Tak jest, Wa sza Kró lew ska Mość. – De stin pró bo wał upo rząd ko- 
wać nie spo kojne my śli.

– I jesz cze jedno. Masz ją spro wa dzić całą i zdrową, ro zu miesz?
– To zna czy, że to nie jest roz kaz za bi cia dziew czyny?
– Wła śnie tak.
Sprawa wy glą dała co raz go rzej. De stin wie dział z do świad cze nia, że

o wiele ła twiej jest ko goś za bić, niż schwy tać i prze trans por to wać, nie
za da jąc mu żad nych ran.

Nie był pe wien, jak bar dzo może na ci skać, ale po trze bo wał jak naj- 
wię cej in for ma cji.

– Wie cie, co zna czy ten sym bol? I jak ona wy gląda? To by uła twiło...
– Nie mam po ję cia. – Mon ta igne wzru szył ra mio nami, jakby te roz- 

wa ża nia nie miały żad nego sensu. – Je śli ją znaj dziesz, uzy skamy od- 
po wie dzi bez po śred nio od niej.

– Oczy wi ście, pa nie. – De stin nie mógł uspo koić my śli. Po wie rze nie
tego za da nia aku rat jemu mo gło być łu tem szczę ścia albo wręcz prze- 
ciw nie. To się do piero miało oka zać.



– Bę dziesz pra co wał z Mar kiem Cler mon tem, ka pi ta nem mo jej
gwar dii w Del phi. To czło wiek, który w ra zie ko niecz no ści nie waha
się po dej mo wać zde cy do wa nych dzia łań, ale mimo to nie udało mu
się do końca pod po rząd ko wać tego mia sta. Co mie siąc czy dwa mamy
tam ja kieś re be lie, za mieszki w ko pal niach, przy padki sa bo tażu, prze- 
myt przez gra nicę z Fe lis. Ostat nio do ko nano bez po śred niego ataku
na szwa dron gwar dzi stów i kilku za bito. Masz się do wie dzieć, co się
tam dzieje.

A więc mam szpie go wać ko men danta w Del phi, po my ślał De stin.
A on z ko lei bę dzie do no sił na mnie. Wspa niała per spek tywa, nie ma
co.

– Za sta na wiam się jesz cze... Ta dziew czyna. Czy ma przy naj mniej
ja kieś imię? – To ostat nie sar ka styczne py ta nie wy mknęło mu się,
nim zdą żył ugryźć się w ję zyk.

Mon ta igne wbił w niego lo do waty wzrok.
– Uro dziła się jako Jenna Ban de low. Może na dal tak się na zywa. Jej

ro dzi cami byli Bill i Erien. Nie byli mło dzi, kiedy przy szła na świat.
Je śli jesz cze żyją, to te raz będą już w po de szłym wieku. – Po chwili
mil cze nia do dał: – Dziew czyna mo gła przyjść na świat w Ar den sco- 
urt. W każ dym ra zie tu taj za re je stro wano jej na ro dziny, ale wkrótce
po tem ro dzice wy wieźli ją do Del phi.

Za kon nicy mal thu sjań scy w Ar den sco urt skru pu lat nie re je stro wali
na ro dziny każ dego, nie za leż nie od war stwy spo łecz nej, od no to wu jąc
wy miary dziecka i znaki szcze gólne. Wi docz nie w ten spo sób ją zi- 
den ty fi ko wano.

– Po co kto kol wiek prze no siłby się do Del phi? – mruk nął De stin.
– Może szu kali miej sca, żeby się ukryć. Del phi ide al nie się do tego

na daje, nie są dzisz? – rzekł Mon ta igne.
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WĘDROWNY WETERYNARZ

Ash za cho wał się wo bec Li lii pa skud nie i zda wał so bie z tego sprawę.
To było podłe z jego strony, tym bar dziej że za wdzię czał jej ży cie.
Wła ści wie cho dziło o to, że nie ufał Li lii Bar ro whill. Coś w przed sta- 
wia nej przez nią wer sji brzmiało fał szy wie, a on już nie raz się prze ko- 
nał, że po wi nien słu chać swo jej in tu icji. To, że Lila tak bar dzo chciała
je chać z nim do Fe lis, wy da wało mu się po dej rzane. Może fak tycz nie
cho dziło jej o na grodę, a może nie. On i tak miał inne plany.

Wy glą dało na to, że Ge rard Mon ta igne chciał wy mor do wać całą kró- 
lew ską ro dzinę Fe lis, nie za leż nie od tego, czy ktoś był w ko lejce
do tronu, czy nie. To zna czyło, że matce i sio strze Asha gro ziło nie- 
bez pie czeń stwo, on zaś znał tylko je den sku teczny spo sób, by je
ochro nić.

Je chał do Ar den sco urt, wprost w pasz czę lwa. Miał za miar tam za- 
miesz kać do śmierci Ge rarda Mon ta igne’a. Albo wła snej. Albo do póki
obaj nie zginą. Sta rał się nie słu chać we wnętrz nego głosu, który szep- 
tał mu, że ani jego mama, ani Lyss nie chcia łyby pójść na taki układ.

Ni czego so bie nie obie cy wał, ale pod wpły wem tych pod szep tów po- 
sta no wił ujść z ży ciem, je śli to bę dzie moż liwe.



Do tarł do Ar den sco urt pew nego ranka dwa ty go dnie po tym, jak po- 
zo sta wił Lilę śpiącą w le sie. W prze ci wień stwie do miej sco wo ści
w Fe lis, usy tu owa nych w do li nach mię dzy gó rami, to mia sto było roz- 
cią gnięte na ar deń skich rów ni nach ni czym ja skrawa suk nia tam roń- 
skiej damy. Ashowi za wsze trudno było się od na leźć w tym pła skim
kra jo bra zie, po zba wio nym ja kich kol wiek punk tów orien ta cyj nych.

Pla no wał za trud nić się w służ bie me dycz nej w pa łacu. Miał na- 
dzieję, że to mu po może zbli żyć się do króla. Po nie waż wę drowni
uzdro wi ciele na ogól nie po dró żo wali na woj sko wych wierz chow cach,
zo sta wił ko nia w stajni na obrze żach mia sta. Pół dnia za jęło mu doj- 
ście do Wzgó rza Cy ta deli, gdzie nad rzeką Ar den mie ścił się ba stion
Ge rarda Mon ta igne’a.

Idąc za tło czo nymi krę tymi uli cami, wpraw nym okiem oce niał wa- 
runki ży cia w sto licy wro giego pań stwa. Wszę dzie wi dać było żoł nie- 
rzy: prze py chali się mię dzy ludźmi, gro ma dzili się na ro gach ulic, ca- 
łymi gru pami wy sy py wali się z go spód i ta wern. Rów nie czę stym wi- 
do kiem byli człon ko wie Gwar dii Kró lew skiej. W czar nych ubra niach,
z dłońmi na rę ko je ściach mie czy, bacz nie ob ser wo wali tłum, wy pa- 
tru jąc wszyst kiego, co mo głoby zwia sto wać kło poty.

Poza nimi na każ dym kroku obecni byli po do bni kru kom ka płani
kultu Mal thusa z klu czami zwi sa ją cymi przy pa sie. Całe mia sto na je- 
żone było wie żami świą tyń, które nada wały mu po nury i groźny wy- 
gląd.

Na ulicz nych stra ga nach, które mi jał, mimo pory żniw ceny były wy- 
so kie i to wa rów nie wiele, a prze cież rów niny Ar denu i Tam ronu nie- 
gdyś za opa try wały w żyw ność wszyst kie Sie dem Kró lestw. Wszę dzie
krę cili się ulicz nicy z że bra czymi kub kami, na chal nie za cze pia jący
prze chod niów. Ash wie dział, że nie na leży im nic da wać, bo i tak zo- 



sta nie im to ode brane. Zresztą każdy po dróżny, który po ka zał, że ma
w kie sze niach mo nety, na tych miast sta wał się ce lem zło dziei.

Ash nie miał te raz głowy do za bi ja nia ra bu siów. Po lo wał na grub szą
zwie rzynę. Szedł w stronę cy ta deli, mi ja jąc co raz licz niej sze grupy
gaw roń ców. Przy sa mej bra mie utwo rzyła się ko lejka osób, które
chciały się do stać na te ren pod zam cza. Ash wmie szał się w ten tłum.
Słońce pie kło mocno, na wet jak na tę porę, i chło piec do ce nił ka pe- 
lusz z sze ro kim ron dem, który ku pił po to, by za sło nić świeżo wy sma- 
ro wane zio łową papką włosy. Ko lejka po su wała się po woli. Prze cho- 
dzą cych kon tro lo wała grupa gaw roń ców i je den dłu go nosy war tow- 
nik, który spraw dzał na zwi ska na li ście. Więk szość osób za wra cano.

Kiedy przy szła ko lej na Asha, ofi cer przy bra mie za py tał go o na zwi- 
sko i wy ko ny wane rze mio sło.

Chło piec trzy mał głowę ni sko, żeby rondo ka pe lu sza za sła niało mu
twarz.

– Adam Fre eman, uzdro wi ciel, szu kam pracy w służ bie u króla –
do tknął kra wę dzi ronda.

War tow nik spoj rzał na swoją li stę.
– Nie ma tu żad nego Adama Fre emana – po wie dział. – Mistrz Me- 

rill z in fir me rii sam so bie do biera cze lad ni ków.
– Ro zu miem. Gdy bym mógł po roz ma wiać z mi strzem Me ril lem,

może...
– Masz ja kiś list po le ca jący? – za py tał war tow nik. – Dy plom

ze Szkoły Świą tyn nej?
– Cho dzi łem do Spi ri tas, szkoły dla uzdro wi cieli w Oden’s Ford –

oznaj mił Ash. Po my ślał przy tym, że Ta lie sin ra czej nie po rę czy łaby
za niego w tej spra wie. – Jesz cze nie ukoń czy łem na uki, ale mam
umie jęt no ści, które...



– Me rill jest za jęty – burk nął męż czy zna, spo glą da jąc z za cie ka wie- 
niem na wy pchane torby Asha. – Nie ma czasu zaj mo wać się każ dym
wę drow nym zie la rzem, któ remu się za chciało zo ba czyć duże mia sto.
Z two imi re fe ren cjami, a ra czej ich bra kiem, le piej szu kaj ro boty
w wiej skich po sia dło ściach. – Po pa trzył po nad ra mie niem chłopca. –
Na stępny!

Je den z gaw roń ców chwy cił go za rękę, żeby od cią gnąć od bramy,
ale Ash mocno za parł się w miej scu. Nie miał za miaru dać się tak ła- 
two od pra wić po tak dłu gim cze ka niu.

– A staj nie?! – za wo łał.
War tow nik z po wro tem prze niósł na niego wzrok.
– Co staj nie? – za py tał to nem ko goś, kto już dawno stra cił cier pli- 

wość.
– Czy nie po trze bu je cie po mocy w staj niach?
– Zde cy duj się, chłop cze. Je steś uzdro wi cie lem czy wy rzu casz obor- 

nik? A może jedno i dru gie? – Wszy scy gaw rońce za rżeli ze śmie chu.
– Je stem uzdro wi cie lem koni i lu dzi, a do tego wę drow nym we te ry- 

na rzem. – Ash po kle pał swoją torbę. – Mam tu list po le ca jący
od masz ta le rza z Fet ters Ford.

War tow nik już krę cił głową, ale wtedy ode zwał się je den z gaw roń- 
ców.

– Lor dzie Pet ty man. Masz ta lerz Bel lamy skar żył się wczo raj, że jego
we te ry na rza kop nął koń i te raz nie ma ni kogo do pracy w stajni, póki
tam ten się nie obu dzi. Je śli w ogóle się obu dzi. Może ten tu by się
nadał.

Pet ty man znowu spoj rzał na Asha.
– Jesz cze raz, jak cię zwą?
– Adam Fre eman.



– Skąd je steś?
– Z Tam ronu. Ale po dró żo wa łem po wszyst kich czę ściach Sied miu...

im pe rium.
War tow nik wes tchnął ciężko.
– Niech bę dzie – po wie dział z ocią ga niem. – Chyba nie za szko dzi,

jak ci po zwolę po roz ma wiać z Bel la mym. Ale je śli on się nie zgo dzi,
ru szasz da lej, zro zu miano?

– Tak jest.
Gaw ro niec, który się wtrą cił, miał za pro wa dzić Asha do stajni i wy- 

pro wa dzić go z po wro tem, je żeli masz ta lerz go nie za trudni. Prze cho- 
dząc przez ze wnętrzną bramę, Ash po czuł ciarki na ple cach. Przy by- 
wał tu we wła snym, ja sno okre ślo nym celu, a mimo to miał wra że nie,
że wcho dzi w za sta wioną na niego pu łapkę.

Wy star czyło, że prze kro czył próg stajni, a od razu za uwa żył rękę do- 
brego go spo da rza. Pod ściółka była świeża, ko nie na kar mione, za do- 
wo lone, czujne, wy sta wiały głowy z bok sów, kiedy prze cho dził obok
nich. Masz ta lerz stal przed spi chle rzem i spie rał się z do stawcą
ziarna.

– Nie taka była umowa – mó wił Bel lamy. Otwo rzył dłoń, by po ka zać
garść brud nego owsa. – Mó wi li ście, że ta do stawa bę dzie czy sta, bez
plew, słomy i pia chu. A to wy gląda jak zdra pane z ziemi.

– To naj lep sze ziarno, ja kie mo głem zna leźć – ża lił się han dlarz. –
Spró buj cie zna leźć do bre ziarno na te re nie im pe rium. Wszystko za- 
biera ar mia.

– To wa sze za da nie, nie moje – od parł masz ta lerz. – Za pła ci łem do- 
brą cenę i na leży mi się do bre ziarno. Tym nie na kar mił bym na wet
psa mo jego naj gor szego wroga. A te raz za bie raj cie to z po wro tem.

Ku piec od wró cił się, mru cząc prze kleń stwa pod no sem.



– Pa nie – po wie dział gaw ro niec, który przy pro wa dził Asha – ten
chło pak twier dzi, że jest we te ry na rzem.

– Na prawdę? – Bel lamy otak so wał Asha wzro kiem. – Gdzie wcze- 
śniej pra co wa łeś?

– W Oden’s Ford i w Tam ro nie. – Ash wy jął z torby list po le ca jący.
Bel lamy rzu cił na to okiem.
– Z tego wy nika, że je steś nie mal cu do twórcą – stwier dził oschle. –

Skoro tak, to czy po tra fisz wy cza ro wać do bre ziarno?
Chło piec po krę cił głową.
– Chciał bym, pa nie.
– No cóż. Zo baczmy, czy znasz się na tej ro bo cie. Chodź ze mną.
Kiedy gaw ro niec chciał ru szyć za nimi, Bel lamy uniósł dłoń.
– Zajmę się nim – po wie dział. – Obie cuję, że jak mi się nie spodoba,

od sta wię go do bramy.
Po pro wa dził Asha do boksu na ty łach. Kiedy się do niego zbli żali, je- 

den z koni wy sta wił łeb. Uszy miał oklap nięte, oczy sze roko otwarte,
par skał gło śno, oka zu jąc nie uf ność. Był ka ro de re szo waty z czar nymi
cęt kami, nie ty powy jak na stan dar dowe gniade wierz chowce ar mii
ar deń skiej.

Ash za trzy mał się po kilku kro kach i po ło żył torby na ziemi. Z miej- 
sca, w któ rym stał, wy czu wał in fek cję.

– Co się dzieje? – mruk nął, bar dziej do ko nia niż do Bel lamy’ego.
Od po wie dział mu jed nak ten drugi.

– Ma trzy lata i w tym roku brał udział w kam pa nii. Wró cił w złym
hu mo rze, a od po wrotu jesz cze mu się po gor szyło. Ku leje na prawą
przed nią nogę, ale nie po zwala ni komu się zbli żyć, żeby to obej rzeć.
Ostat nim, który pró bo wał, był mój we te ry narz i skoń czyło się kop nię- 



ciem w głowę. Te raz prze stał jeść i mar twię się, że już nie da się mu
po móc.

We te ry na rzowi czy ko niowi? – chciał za py tać Ash, ale tego nie zro- 
bił.

– Jaki był przed tą kam pa nią?
– To do bry koń – od parł Bel lamy to nem, w któ rym czuć było chęć

obrony zwie rzę cia. – Za wsze był chętny do współ pracy, je śli wie- 
działo się, jak do niego po dejść. Jak to koń, nie lubi być ka rany, ale
ni gdy nie miał gwał tow nego uspo so bie nia. Nie tak jak te raz.

Ashowi po do bało się to, że Bel lamy bro nił swego pod opiecz nego.
– Jak długo już nie je?
– Dwa ty go dnie.
– Jak się na zywa?
– Ta ran.
Ash wy giął brew.
– Ta ran? – Na dźwięk tego słowa ogier za strzygł uszami.
– To koń woj skowy. Kto chciałby ru szać do walki na ko niu o imie- 

niu Sto krotka?
– Ra cja. – Ash pod parł się pod boki i przy glą dał się ru ma kowi.

Zwró cił uwagę na ster czące że bra i ko ści krę go słupa. – Stra cił na wa- 
dze?

– Ra czej tak.
– Czy ktoś spraw dzał mu uzę bie nie?
Bel lamy po dra pał się po no sie.
– Droga wolna.
Ash się ro ze śmiał. Ten masz ta lerz co raz bar dziej mu się po do bał.
– Może póź niej, jak już się le piej po znamy.
– Tak czy ina czej zdaje się, że pro blem tkwi w jego no dze.



Ash przy kuc nął i po grze bał w swo jej tor bie. W końcu wy jął jabłko,
które zna lazł pod czas po dróży. Pod szedł do boksu. Ru szał się po woli
i ostroż nie, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego z ogie rem. Ten jed nak
skie ro wał uszy do tyłu, ob na żył zęby i cof nął się, a wtedy Ash miał
oka zję zo ba czyć, w jaki spo sób zwie rzę oszczę dza jedną nogę.

– Hej, ty – mruk nął chło piec, nie po ka zu jąc zwie rzę ciu jabłka. – Coś
cię boli, tak? Nic dziw nego, że tak się wście kasz. Ale my pró bu jemy ci
po móc. – Uszy znowu skie ro wały się na przód, a noz drza roz sze rzyły
się, gdy koń wy czuł za pach owocu. To, że za in te re so wał się je dze- 
niem, było do brym zna kiem.

Ash nie prze sta wał do niego prze ma wiać. Pod trzy my wał tę jed no- 
stronną roz mowę, jed no cze śnie ob ser wu jąc, jak mię śnie na karku
zwie rzę cia się roz luź niają. W końcu wy cią gnął przed sie bie pła sko
roz ło żoną dłoń z jabł kiem po środku. Ta ran zgar nął jabłko ję zy kiem
i roz gniótł je mię dzy zę bami.

Bel lamy z ulgą wy pu ścił długo wstrzy my wane po wie trze.
Ash od cze kał, aż Ta ran ob wą chał mu dłoń, a po tem prze su nął rękę

po karku i kłę bie zwie rzę cia, wle wa jąc w nie moc nio sącą uko je nie
i ulgę w bólu. Już po chwili koń mocno sztur chał chłopca py skiem,
do ma ga jąc się wię cej tego znie czu le nia. Kilka mi nut póź niej Ash
otwo rzył drzwi boksu i wszedł do wnę trza.

Ogon Ta rana opadł, uszy znowu skie ro wały się do tyłu.
– To tylko ja – mruk nął Ash. – Znasz mnie, prawda? – Ko lejne

dzie sięć mi nut pracy i na łeb ko nia udało się na ło żyć kan tar. Po tem
już po zo stało tylko prze ko nać wierz chowca, żeby po zwo lił so bie obej- 
rzeć nogę. Przy dała się do tego umie jęt ność ła go dze nia bólu. Nie stety
to wy ma gało wzię cia go na sie bie.

Na szczę ście Ash miał wy soki próg to le ran cji bólu.



Obej rzał ko pyto, które pil nie wy ma gało oczysz cze nia. Pod kowa była
nie mal cał ko wi cie zdarta. Wi dać było, że tego ko nia nie oszczę dzano.
Ko pyto miał roz grzane, tętno nad pę ciną roz sza lałe. Ze szcze liny w li- 
nii bia łej i wo kół jed nego z gwoź dzi wy cie kała ropa.

Ash pod niósł wzrok na Bel lamy’ego.
– To ro pień – oznaj mił. – Wy dre nuję go. Jak zaj rzy cie do mo jej

torby, to znaj dzie cie... nie ta! – ostat nie słowa nie mal wy krzyk nął.
Bel lamy spoj rzał prze ra żony.

Tylko tego mi bra ko wało, po my ślał Ash, żeby kró lew ski masz ta lerz
wy cią gnął z mo jej torby ze staw ostrzy i tru cizn.

– W tej dru giej. Biała torba z na pi sem „gor czyca”. Od mierz cie ku- 
bek, wy mie szaj cie to z wodą i przy nie ście mi.

Kiedy Ash skoń czył opa try wać de re szo wa tego ru maka, miał za pew- 
nioną pracę w stajni i przy tulną iz debkę obok masz ta le rza. Li czył
na to, że zo sta nie za kwa te ro wany we wnątrz twier dzy i z dala od Bel- 
lamy’ego, ale i tak nie miał po wo dów do na rze kań.

– Szkoda tylko – rzekł, gdy skoń czył pa ko wać swoje przy rządy – że
tak długo się mę czył. Gdyby za uwa żono to wcze śniej, można było
od razu coś po ra dzić i za osz czę dzić bie da kowi sporo bólu. A tak bę- 
dzie nie sprawny przez wiele mie sięcy. Chęt nie po wiem coś do słu chu
jego wła ści cie lowi, żeby na przy szłość le piej dbał o ko nia pod czas wy- 
praw.

– Mo żesz spró bo wać – od parł Bel lamy z dziw nym wy ra zem twa rzy
– ale na twoim miej scu nie ro bił bym tego.

Ash spoj rzał na masz ta le rza za sko czony. Męż czy zna nie wy glą dał
na ko goś, kto uni kałby nie przy jem nych roz mów.

– A to czemu?
– Ten koń na leży do Jego Kró lew skiej Mo ści, króla Ar denu.
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NA ZESŁANIU W DELPHI

De stin Kara miał już dość szu ka nia Jenny Ban de low. Po mie siącu
spę dzo nym w tej za pa dłej dziu rze nie był ani o krok bli żej zna le zie nia
jej niż w chwili, gdy tu przy był. Zda wał so bie sprawę, ile bę dzie go
kosz to wała po rażka; sam do sta tecz nie czę sto wy mie rzał kary w imie- 
niu Ko rony. Naj gor sze było to, że nie miał żad nej gwa ran cji, czy suk- 
ces w ogóle jest moż liwy. Nie było spo sobu, żeby do wie dzieć się, czy
ta dziew czyna jesz cze żyje i czy na dal jest w Del phi.

Przy szło mu do głowy, że król ce lowo wy zna czył mu za da nie nie- 
moż liwe do wy ko na nia, jak w tej sta rej bal la dzie, w któ rej elf prosi
dziew czynę, żeby uszyła mu ko szulę bez uży cia igły i nitki. W do datku
Mon ta igne wy słał go z tym za da niem do naj bar dziej po nu rego miej- 
sca w ca łym im pe rium.

Je śli już znaj dzie dziew czynę, to co wtedy? Co to bę dzie zna czyło dla
jego wła snej przy szło ści – dla na dziei, którą wciąż no sił w sercu?

Do pił piwo i stuk nął ku flem w stół. W gwa rze pa nu ją cym wo kół ten
od głos nie zwró cił ni czy jej uwagi. Me ta lowe oku cia po zo sta wiły głę- 
boką rysę w pod nisz czo nym drew nie blatu.



Mark Cler mont, ka pi tan Gwar dii Kró lew skiej, wy buch nął śmie chem
i dał znak słu żą cej, żeby przy nio sła na stępną ko lejkę.

– To miej sce wra sta w czło wieka jak pa skudny wrzód – po wie dział.
– Je dyna rada to mocne piwo. – Od su nął swoje krze sło i de mon stra- 
cyj nie po ło żył dłoń na rę ko je ści mie cza. – Jak już robi się na prawdę
źle, po pro stu za bi jam kilka del phiań skich szczu rów. To mi za wsze
po pra wia hu mor.

De stin roz my ślał o swo jej sy tu acji. Miał do wy ko na nia nie moż liwe
za da nie w ża ło snym miej scu, w któ rym nie mógł li czyć na żadną po- 
moc. Chyba je dy nie znik nię cie Cler monta mo głoby po pra wić mu hu- 
mor. To nie wy da wało się aż tak nie re alne. W końcu Del phi to nie- 
bez pieczne miej sce. Ta myśl wy wo łała uśmiech na twa rzy De stina,
co nie umknęło uwa dze ka pi tana. Karn uniósł świeżo na peł niony ku- 
fel i mru gnął do swo jego współ bie siad nika. Był w tak po nu rym na- 
stroju, że per spek tywa zo sta nia za mor do wa nym za częła wy glą dać ku- 
sząco.

On i Cler mont sie dzieli przy sto liku w rogu za tło czo nej ta werny,
a ota czała ich pu sta prze strzeń, nie wi dzialna gra nica, któ rej nikt nie
śmiał prze kro czyć. Ta werna no siła na zwę Ku fel i Ja gnię i przy cią gała
róż no rodną klien telę: gór ni ków, chęt nych do wy pitki żoł nie rzy, pa la- 
czy i ko wali od po czy wa ją cych po pracy, a na wet po dróż nych, któ rzy
wbrew wszel kiemu roz sąd kowi przy by wali w te strony.

Kilka lat temu skie ro wano tu ge ne rała Karna z za da niem stłu mie nia
ko lej nej re be lii. De stin przy je chał wraz z nim, tak samo nie chętny
wtedy, jak i te raz do od gry wa nia roli giermka i chłopca do bi cia. Było
to nie długo po tym, jak on i jego matka zo stali siłą ścią gnięci z Kar te- 
zji, w któ rej zna leźli bez pieczne schro nie nie.



– Czas, że by śmy się po znali, chłop cze – burk nął wów czas oj ciec. –
Twoja matka sta rała się, jak mo gła, że byś zo stał mię cza kiem, ale ja
jesz cze zro bię z cie bie męż czy znę.

Jego wspo mnie nia z Del phi były kosz marne. Je śli po mi nąć nie obec- 
ność ojca, te raz to mia sto wy da wało mu się jesz cze gor sze, niż je za- 
pa mię tał. Więk szość tych ne ga tyw nych zja wisk miała zwią zek z ko- 
men dan tem Gwar dii Kró lew skiej.

Cler mont w ogóle nie trzy mał w ry zach swo ich gaw roń ców, któ rzy
gra so wali po mie ście ni czym dra pież niki ata ku jące naj słab szych. Pod
pre tek stem szu ka nia dziew czyny z ru nicz nym zna kiem wcią gali
w ciemne za ułki te ko biety, które mieli ochotę „prze ba dać”.

Gdy De stin ar gu men to wał, że to nie przy nosi po żą da nych re zul ta- 
tów, Cler mont tylko się ro ze śmiał.

– Tu taj jest zimno, po rucz niku. Lu dzie mu szą się ja koś ogrzać.
Zgła sza nie tego kró lowi nie miało sensu. Król Ge rard ra czej nie był

skłonny uwie rzyć w teo rię De stina, że bun tow ni cze na stroje w mie- 
ście na ra stają nie dla tego, że Cler mont jest nie dość okrutny, ale
wręcz prze ciw nie: po nie waż jest zbyt okrutny. Tym cza sem re gu lar nie
do cho dziło do wy sa dza nia i pa le nia ma jątku Ar denu. Gór nicy mieli
ła twy do stęp do ma te ria łów wy bu cho wych i naj wy raź niej po tra fili ich
uży wać.

Mon ta igne’a nie in te re so wał pro ces po szu ki wań, tylko re zul taty, a w
tej dzie dzi nie jak na ra zie De stin nie miał się czym po chwa lić. Je żeli
chciał wy do stać się z Del phi, mu siał się wy ka zać więk szym spry tem.
Zda wał so bie sprawę, że po ru sza się po omacku, ale nie po tra fił
nadać tym dzia ła niom sys te ma tycz nego cha rak teru. Wzy wał do sie- 
bie naj róż niej szych miesz kań ców: gór ni ków, skle pi ka rzy, wy ta pia czy,
słu żące i urzęd ni ków. Wszyst kich do kład nie prze słu chi wał. Umiał



wy do by wać z roz mów ców in for ma cje, co czy niło z niego cenne na rzę- 
dzie w rę kach Mon ta igne’a. Dzięki temu tor tury czę sto nie były ko- 
nie czne, chyba że miał do czy nie nia z in nymi ma gami, bo ci po tra fili
oprzeć się jego sile per swa zji. Lu dzie roz ma wiali z De sti nem i mó wili
mu prawdę. Po tem on wy ma zy wał im to wspo mnie nie, tak że nie pa- 
mię tali, o co py tał ani co mu wy ja wili. Ta zdol ność zde cy do wała
o jego szyb kiej ka rie rze w taj nej służ bie.

W Del phi jed nak jak do tąd jego ta lent do prze słu chi wa nia nie przy- 
niósł nic war to ścio wego, z wy jąt kiem kilku in for ma cji o spe ku lan tach
i in nych drob nych oszu stach. Nikt nie przy po mi nał so bie ro dziny
o na zwi sku Ban de low i nikt nic nie wie dział o dziew czy nie ze zna mie- 
niem na szyi.

Sprawę utrud niało też to, że ko biety w Del phi no siły dłu gie włosy
i więk szość z nich owi jała twa rze cięż kimi czar nymi sza lami, by nie
wdy chać pyłu wę glo wego, kiedy pra co wały w ko palni lub cho dziły
po uli cach. To unie moż li wiało przy pad kowe spo strze że nie znaku.
Czemu zna mię tej dziew czyny nie znaj do wało się na no sie?

Po bla sza nym da chu stu ko tał deszcz ze śnie giem. De stin do pił swoje
czwarte piwo i po my ślał o wyj ściu w tę za wieję.

– Mo gło być go rzej – po wie dział Cler mont, dra piąc się po kro czu. –
Mógł byś być w Fe lis i tam wal czyć z po two rami i de mo nami. Po wia- 
dają, że iść w te prze klęte góry to jak upaść na wła sny miecz. – Par sk- 
nął. – Ofi ce ro wie trzęsą por t kami tak samo jak re kruci. Oczy wi ście,
oni wszy scy nie zna leź liby na wet wła snej mę sko ści w ga ciach, i to
z mapą. Te czarne kruki Mal thusa mogą ga dać o po świę ce niu i Raju,
ile im się po doba, ja i tak się na to nie pi szę.

De stin wzru szył ra mio nami. To była naj bez piecz niej sza re ak cja. Nie
wie dział, co lep sze: słu chać Cler monta czy wyjść w tę za wie ru chę.



Trudny wy bór.
– A co naj gor sze, w Fe lis rzą dzi ko bieta! Po do bno nosi zbroję

i udaje wo jow nika. Lu dzie z Pół nocy ca łymi dniami snują się po łą- 
kach i z roz ma rze niem zry wają dzi kie kwiaty, a w nocy cu dzo łożą pod
gwiaz dami. To zwy kła banda oszu stów i mi sty ków.

– Czemu więc jesz cze nie je ste śmy w Fel l smar chu? – za py tał De stin
ob ce sowo, my śląc, że snu cie ma rzeń i cu dzo ło że nie brzmi o wiele le- 
piej niż to, z czym ma tu taj do czy nie nia. – Mu simy prze stać wie rzyć
wła snej pro pa gan dzie i za cząć trak to wać tę kró lową wiedźmę po waż- 
nie.

– Głowa do góry – od parł Cler mont. – Ta dziew czyna, któ rej szu- 
kasz, pew nie od dawna nie żyje. Je śli w ogóle kie dyś tu była.

– Ci szej – syk nął De stin, roz glą da jąc się, by spraw dzić, czy nikt ich
nie pod słu chuje. Im wię cej Cler mont pił, tym gło śniej mó wił.

Miał jed nak ra cję. Dzieci w Del phi ma sowo umie rały.
– Nie wiem, czemu to taka ta jem nica – mó wił Cler mont. – Prze cież

wy star czy w ca łym mie ście wy wie sić ob wiesz cze nia z żą da niem, żeby
od dała się w na sze ręce. Po tem wy kań czać to ro bac two, jed nego
po dru gim, aż dziew czyna się zjawi. A jak nie, to wy koń czymy ich
wszyst kich. Tak czy ina czej wy gramy.

Na gle De stin zo rien to wał się, że za jego ple cami ktoś stoi. Jedna
z ob słu gu ją cych ośmie liła się po dejść, ale nie miała od wagi prze rwać
im roz mowy.

– Czego?! – burk nął. Do piero kiedy spoj rzał na nią uważ niej, za- 
uwa żył, że jest młoda, ma je dwa bi ste blond włosy i prze ra żone nie- 
bie skie oczy. Ni gdy wcze śniej jej nie wi dział, mu siała więc być tu
nowa.



– Chcia łam za py tać, czy nie przy nieść wię cej piwa – po wie działa
ner wowo, z de li kat nym ak cen tem po gra ni cza. – A może ko la cję, te raz
albo póź niej? – Po sta wiła ich pu ste ku fle na tacy trzy ma nej w rę kach.

De stin uśmiech nął się, pró bu jąc ją uspo koić.
– Ja już dość wy pi łem. – Ob ró cił się w stronę Cler monta aku rat

w mo men cie, gdy ten się po de rwał, chwy cił dziew czynę za włosy
i zmu sił ją do klęk nię cia. Taca się prze chy liła i ku fle zje chały
na drew nianą pod łogę.

– Oto, co po win ni śmy zro bić, po rucz niku! – za wo łał Cler mont.
Wciąż ści ska jąc włosy dziew czyny, drugą ręką wy cią gnął nóż. Słu żąca
zo ba czyła błysk ostrza i pi snęła z prze ra że nia. Za mknęła oczy, jej
wargi po ru szały się w ci chej mo dli twie.

De stin uniósł się na krze śle.
– Cler mont! Czy ście osza leli?!
Ka pi tan owi nął so bie dłoń jej wło sami, mach nął no żem, po czym

roz pro sto wał palce i upu ścił złoty ko smyk na pod łogę. Dwa ko lejne
szyb kie ru chy i fry zura dziew czyny przy brała kształt po strzę pio nego
hełmu, który nada wał jej wy gląd roz czo chra nego pa zia. Cler mont tak
mocno od chy lił jej głowę, że nie mal do ci snął ją do pod łogi, żeby obej- 
rzeć szyję. Nic tam nie było.

– Wi dać to nie ta – stwier dził, wzru sza jąc ra mio nami. – Trudno. –
Usiadł i wsu nął nóż do po krowca. Słu żąca nie pod no siła się z ko lan,
łzy cie kły jej po twa rzy, barki drżały od szlo chu, który jed nak był bez- 
gło śny. W ta wer nie za pa dła ci sza.

De stin spo glą dał w mil cze niu to na prze ra żoną dziew czynę,
to na Cler monta, onie miały z ulgi i obrzy dze nia. Nie od zy wał się rów- 
nież dla tego, że Cler mont prze wyż szał go stop niem. Po chwili na chy- 



lił się nad dziew czyną i wsu nął dwa palce pod jej brodę, żeby otwo- 
rzyła oczy.

– Nic ci nie bę dzie – mruk nął. – To tylko włosy. – Ru chem głowy
dał jej sy gnał do odej ścia.

Dziew czyna pod nio sła tacę i ze brała ku fle.
– Dzię kuję, pa nie – bąk nęła drżą cymi war gami. Nie wy glą dała jed- 

nak na wdzięczną i czym prę dzej się od da liła. Jej włosy le żały na zde- 
ze lo wa nej pod ło dze ni czym złote nici.

– Chyba nie trzeba było tego ro bić – mruk nął Cler mont. – Te raz nie
wia domo, czy jesz cze do sta niemy coś do pi cia.

– Ra cja – rzekł De stin. – Nie trzeba było tego ro bić. A ja nie po wi- 
nie nem wam przy po mi nać, że na szej dziew czy nie nie może spaść
włos z głowy.

W każ dym ra zie ten in cy dent pod su nął De sti nowi pe wien po mysł.
Nie był nie za wodny, ale lep szy od do tych cza so wej stra te gii, która
wła ści wie nie ist niała. Był też mniej nie bez pieczny niż na pusz cza nie
po zba wio nych wszel kiej kon troli gaw roń ców na lud ność mia sta.

– Ka pi ta nie, mo gli by ście zor ga ni zo wać ju tro spo tka nie z bur mi- 
strzem?

– Po co? – Oczy Cler monta zwę ziły się. – Co miał bym mu po wie- 
dzieć?

– Zróbmy mu nie spo dziankę.



15

PAKT Z DIABŁEM

Lila ubie rała się sta ran nie w swo jej kom na cie w piw nicy. Po miesz cze- 
nie było małe, ale prze zna czone tylko dla niej.

W Ar den sco urt za wsze miała trud no ści z do bra niem od po wied niego
stroju. Inne ko biety na dwo rze były albo ary sto krat kami, albo słu żą- 
cymi, bra ko wało jej więc wzorca do na śla do wa nia. W końcu na tra fiła
na coś w ro dzaju mun duru w tym sa mym nie bie skim ko lo rze, który
był przy pi sany na dwor nym skry bom. Wkła dała to na lnianą ko szulę
z dłu gim rę ka wem i czarną spód nicę. W re zul ta cie wy glą dała jak
schludna na uczy cielka, jak alumnka jed nej ze świą tyń o ła god nym ry- 
go rze. Gdy już zna la zła ten styl, ka zała so bie uszyć kilka ta kich ze sta- 
wów.

Jej ciemna kar na cja po ma gała wto pić się po mię dzy słu żą cych, któ- 
rzy po cho dzili na ogół z pod bi tych ziem Po łu dnia. Je śli jej się po- 
szczę ści, jej ar deń scy ko le dzy w ogóle prze staną za uwa żać, że jest ko- 
bietą.

Dla szla chet nie uro dzo nych była kup cem i prze myt ni kiem. Z cza- 
sem za częto ją uwa żać za osobę, która po mimo wojny po trafi za spo- 
ka jać wszel kie po trzeby miesz kań ców Po łu dnia, przy zwy cza jo nych



do do sta wa nia tego, czego chcą. Do star czała im kla nową bi żu te rię,
me dy ka menty, per fumy, osprzęt jeź dziecki, szklane kule, w któ rych
znu dzone ar deń skie damy pró bo wały zo ba czyć przy szłość.

Oce niła swój wy gląd w lu strze przy drzwiach i spraw dziła, czy zę- 
bowy ta li zman jest do brze ukryty pod ko szulą. Wy ko nany z ja rzę biny,
he banu i ko ści sło nio wej, był po da run kiem od jej przy ja ciela i nie- 
gdyś wspól nika, Tan ce rza Cieni. Po raz ko lejny oka zał się uży teczny,
kiedy De stin prze słu chi wał ją za po mocą per swa zji nie długo po spo- 
tka niu w ogro dzie.

Po tem młody Karn znik nął. Prze padł jak ka mień w wodę i Lila nie
była w sta nie ni czego się o nim do wie dzieć. Miała na dzieję, że jesz cze
żyje. W końcu nad sta wiała karku, żeby go ura to wać. Prawdę mó wiąc,
z przy jem no ścią ob ser wo wała jego re ak cję, gdy opo wia dała o na pa- 
dzie szału mło dego księ cia.

Dzwon na świą tyni wy bił kwa drans, przy po mi na jąc jej, że czas
wyjść. Prze rzu ciła torbę przez ra mię i otwo rzyła drzwi.

Była umó wiona na spo tka nie z kró lem i Ma ri nem Kar nem, ge ne ra- 
łem ar mii Po łu dnia i au to rem pla nów wojny prze ciwko Fe lis. Lila nie
po znała jesz cze ge ne rała, bo zwy kle przy by wała do Ar den sco urt
w po rze kam pa nii wo jen nych, kiedy on znaj do wał się w te re nie. Prze- 
ko ny wała samą sie bie, że cały czas wła śnie o to jej cho dziło – żeby zy- 
skać doj ścia, dzięki któ rym bę dzie mo gła przy stą pić do po waż nej gry.
Bra ko wało jej jed nak De stina Karna jako bu fora mię dzy nią a kró lem.

Szła szybko, za nie po ko jona, że przy go to wa nia za jęły jej za dużo
czasu. Nie chciała się spóź nić. Wspięła się scho dami z piw nicy na po- 
ziom par teru i ener gicz nym kro kiem za nu rzyła się w la bi rynt mar mu- 
ro wych ko ry ta rzy, które gło śnym echem po wie lały każdy od głos. Był
to za mie rzony efekt, na sta wiony na to, by nie przy wy kłe osoby czuły



się nie pew nie. Wresz cie zna la zła się przed nie ozna czo nymi drzwiami
do kró lew skich apar ta men tów.

Roz po znała czarno odzia nych straż ni ków. Fleury i De Jar din. Choć
Lila nie na le żała do ni skich, Fleury prze wyż szał ją o kilka głów. Miał
groź nie wy glą da jący miecz u boku i mun dur Gwar dii Kró lew skiej.
De Jar din z ko lei był ma giem z ob rę czą na szyi, o smut nej twa rzy
i nie uf nym spoj rze niu. Nie wol nik. Lila moc niej ści snęła torbę.

– Co tam masz? – za py tał Fleury. Znal jej imię, lecz ni gdy go nie
uży wał.

Rzu ciła mu torbę, wie dząc, że i tak nie unik nie prze szu ka nia.
– Pro szę bar dzo – po wie działa, sta ra jąc się nie pa trzeć na De Jar- 

dina.
Fleury ob ma cał torbę i uśmiech nął się zna cząco do De Jar dina, nim

ją zwró cił.
Te raz przy szła ko lej na cza row nika. Ten do kład nie ob szu kał Lilę.

Oczy wi ście nic nie zna lazł. Nie wzięła ze sobą broni, wie dząc, że i tak
nie wnio słaby jej do środka.

Mag chwy cił ją za nad garstki i wlał w nie strużkę mocy.
– Mów prawdę – po wie dział ła god nie. – Po co tu je steś?
– Idę na spo tka nie z kró lem – od parła. – Mamy sprawy do omó wie- 

nia.
– Czy masz za miar skrzyw dzić Jego Kró lew ską Mość albo ko goś

z jego oto cze nia?
– Nie. Nie mam ta kiego za miaru. – W każ dym ra zie nie dzi siaj, do- 

rzu ciła w my ślach.
– Czy masz przy so bie broń lub tru ci znę, któ rych nie za uwa ży łem?
– Nie. – Palce Li lii za częły drę twieć mocno ści skane dłońmi maga.

Ta li zman pa lił ją w skórę. Ochrona prze ciwko ma gii.



De Jar din zwró cił się do Fleury’ego.
– Coś jesz cze?
Fleury po krę cił głową i mag pu ścił Lilę. Fleury dał znak szam be la- 

nowi o na zwi sku Gre en berry, który znik nął za drzwiami. Wró cił
po chwili i rzekł:

– Król czeka.
Otwo rzył drzwi i Lila prze kro czyła próg kom nat kró lew skich.
Ścianę na wprost po kry wała mapa kró le stwa i oko licz nych te ry to- 

riów. Duże łu ko wate okna po obu stro nach miały za pew niać prze- 
wiew pod czas dusz nych upal nych dni lata. Aku rat tego dnia było cie- 
pło jak na tę porę roku, więc okien nice po zo sta wały otwarte i do wnę- 
trza wpa dało słabe świa tło wscho dzą cego słońca.

Po miesz cze nie było skrom nie urzą dzone. Obok ko minka znaj do wał
się nie wielki stół, wo kół któ rego zgro ma dziło się trzech męż czyzn.
Przed nimi, mimo wcze snej pory, stały bu telki i szkla nice. Nie było
wi dać ni kogo ze służby poza gaw roń cami przy drzwiach. Za no siło się
więc na spo tka nie w bar dzo wą skim gro nie.

Jed nym z obec nych był Mi chel Bo te tort, tan, z któ rym Lila już wcze- 
śniej han dlo wała. Ślepe po słu szeń stwo kró lowi przy nio sło mu zie mie
i ty tuły po zy skane kosz tem mniej ule głych ary sto kra tów. Drugi, przy- 
sa dzi sty męż czy zna w śred nim wieku, mu siał być Ma ri nem Kar nem –
piesz czo tli wie zwa nym Rzeź ni kiem. Trzeci w tym gro nie był Ge rard
Mon ta igne, król Ar denu.

Lila po de szła do nich na od le głość kil ku na stu kro ków i po kło niła
się. Król dał znak ręką, by wstała.

– To nie jest for malne spo tka nie. Pro szę, za cho wujmy się swo bod- 
nie.

Jakby to było moż liwe w obec no ści tego mo nar chy.



Mon ta igne miał na so bie ele gancki per ło wo szary ka ftan, a pod nim
ko szulę i czarne spodnie. Pa znok cie jego dłoni były wy po le ro wane
do po ły sku. Na szyi na cięż kim zło tym łań cu chu wi siało go dło spra- 
wo wa nego urzędu.

Błę dem by łoby uwa żać go za ła twy cel. O ścianę za jego ple cami
oparty był zdo biony miecz i na wet z tej od le gło ści Lila za uwa żyła, że
nosi on ślady czę stego uży wa nia. Sły szała z wia ry god nych źró deł, że
król spraw nie po słu guje się mie czem i rzadko się z nim roz staje. Co,
wziąw szy pod uwagę jego rządy, z pew no ścią było słuszne.

Obok ele ganc kiego mo nar chy sie dział Ma rin Karn – krępy,
z oczyma ko loru ta baki. Jego mun dur cia sno opi nał się na ple cach
i bar kach. Moż liwe, że ge ne rał z wie kiem na brał ciała, ale Lila uznała,
że tę ma sywną po sturę two rzy nie tłuszcz, lecz mię śnie. Nie ła two by- 
łoby go po ko nać w walce, zwłasz cza że był ob da rzony mocą.

Siłą rze czy po rów nała go w my ślach z De sti nem. Je dy nym po do- 
bień stwem, które mię dzy nimi do strze gła, był taki sam ja sno brą zowy
ko lor wło sów. Wła ści wie mo gła się tego je dy nie do my ślać, bo star szy
Karn miał tak krótką fry zurę, że to, co wi działa na czubku jego głowy,
rów nie do brze mo gło być brą zową plamą.

De stina ce cho wała gięt kość ty powa dla akro baty czy też tan ce rza.
Przy po mi nał Li lii kla no wych bie ga czy, któ rzy umieli po ko ny wać dłu- 
gie dy stanse bez od po czynku. Gdyby go ubrać jak stu denta, wy glą- 
dałby na mola książ ko wego. Odziany w strojne szaty ła małby nie wie- 
ście serca na kró lew skim dwo rze. W chłop skim odzie niu wto piłby się
w każdy tłum.

Nie masz po ję cia, kim on wła ści wie jest, my ślała Lila. Od grywa
różne role, tak samo jak ty. Nie za po mi naj o tym. Z pew nym wy sił- 



kiem ode rwała my śli od mło dego Karna i sku piła się na star szym,
któ rego miała przed sobą.

Ten Karn długo jej się przy glą dał i chyba nie był pod wra że niem.
– To ma być ta twoja prze myt niczka, Bo te tort? – Lila za uwa żyła, że

kie ro wał swój scep ty cyzm w stronę tana, a nie króla.
– Pra cuję z Lilą od trzech lat – oświad czył Bo te tort – i ni gdy mnie

nie za wio dła.
– Ach tak – par sk nął Karn. – Mnie ko biety cały czas za wo dzą.
– Może to nie wina ko biet, tylko wa sza, ge ne rale – po my ślała Lila.

Ja kimś cu dem jed nak te słowa wy do były się z jej ust.
Wszy scy za marli i wpa try wali się w nią w osłu pie niu. Kilku gaw roń- 

ców po ło żyło dło nie na rę ko je ściach mie czy i wbiło wzrok w Karna,
cze ka jąc na jego re ak cję.

Ge ne rał ru szał się nad spo dzie wa nie żwawo jak na tak zwa li stą po- 
sturę. Po de rwał się z krze sła, chwy cił Lilę za przód ubra nia i przy cią- 
gnął do sie bie tak bli sko, że nie mal sty kali się no sami.

– Coś ty po wie działa?
Do bry po czą tek, po my ślała Lila. Je dyną rze czą bar dziej prze ra ża- 

jącą niż Ma rin Karn był Ma rin Karn z bli ska.
Nie oka zuj stra chu, nie oka zuj stra chu, nie oka zuj stra chu. Spoj- 

rzała w te oczy przy po mi na jące ta bakę i od parła:
– Prze pra szam, ge ne rale, je śli was ura zi łam. Chcia łam po wie dzieć,

że tylko wy jąt kowa ko bieta mo głaby być dla was od po wied nia. –
Szybko za mil kła, nie pewna, czy po pra wiła sy tu ację, czy jesz cze ją po- 
gor szyła. Prze stań ga dać głup stwa, skar ciła się w my ślach, bo za raz
bę dziesz po uszy w gów nie.

Po chwili, która zda wała się trwać całą wiecz ność, król Ar denu wy- 
buch nął śmie chem. Gdy już za czął, śmiał się tak ser decz nie, że aż



z oczu po cie kły mu łzy. To wy star czyło, żeby roz ła do wać na pię cie.
– Mu sisz przy znać, Karn, że coś w tym jest – po wie dział, prze cie ra- 

jąc oczy rę ka wem.
Karn jed nak nie miał za miaru ni czego przy zna wać.
– Jak nie bę dzie trzy mać tej swo jej nie wy pa rzo nej gęby na wo dzy,

to kie dyś tego gorzko po ża łuje. – Zro zu miał jed nak in ten cję króla.
Pu ścił Lilę, wró cił do stołu i usiadł.

– Bo te tort. – Mon ta igne ski nął w kie runku drzwi. – Po roz ma wiamy
póź niej.

Bo te tort wy raź nie chciał zo stać. Wie dział jed nak, że z kró lem nie
na leży się spie rać. Ukło nił się i opu ścił kom natę.

Wi docz nie uznali, że Lila nie sta nowi za gro że nia, bo Karn ode słał
rów nież gaw roń ców.

Jedno krze sło było te raz pu ste, lecz nikt nie po pro sił Li lii, by usia- 
dła. Ku siło ją, żeby mimo to za jąć wolne miej sce, ale nie była pewna,
na ile może so bie po zwo lić. Stała więc przy krze śle, trzy ma jąc ręce za
ple cami. Zresztą i tak le piej jej się my ślało w pio no wej po zy cji.

Bez dal szych ce re gieli król ski nął głową, by Karn przy stą pił do rze- 
czy.

– Skąd je steś? – Ge ne rał ob ser wo wał ją uważ nie spod ob wi słych po- 
wiek.

– Wy cho wa łam się na Wy spach Po łu dnio wych, ge ne rale.
– Ale zdaje się, że je steś mie sza nej krwi.
– Tak. Mój oj ciec był żoł nie rzem. Rzadko by wał w domu.
– Aha. – Karn kiw nął głową, jakby ro zu miał, lecz były to tylko po- 

zory. – To zna czy na jem nik. Dla kogo wal czył?
Lila spoj rzała mu w oczy.



– Fe lis. Dla tego tak do brze znam ten ję zyk. Ale ja pra cuję na wła sny
ra chu nek. Można mnie na zwać na jem ni kiem, cho ciaż są dzę, że moje
ta lenty mar no wa łyby się na polu walki.

Mon ta igne i Karn spoj rzeli po so bie.
– No do brze – rzekł król. – Przy nio słaś ob ręcz, o któ rej wspo mi na- 

łaś?
– Tak, Wa sza Kró lew ska Mość. Jak wie cie, cza sem w prze szło ści

uda wało mi się zdo być ma giczne ar te fakty, ale to bar dzo trudne za da- 
nie. Klany nie chęt nie udo stęp niają swoje wy roby, bo nie chcą, żeby
tra fiały do Ar denu. Ale mam coś do po ka za nia. Mogę? – Klep nęła
dło nią w swoją torbę.

– Pro szę.
Unió sł szy klapę, się gnęła do środka i wy do była ob ręcz wy ko naną

z ku tego sre bra i po krytą po czer nia łymi ru nami. Wy cią gnęła ją w kie- 
runku króla, ale ten cof nął ręce i po krę cił głową.

– Ty to obej rzyj, Karn.
Ostrożny drań, po my ślała Lila chyba po raz setny.
Ge ne rał ode brał od niej ob ręcz i ob ra cał ją w rę kach, oglą da jąc

ze wszyst kich stron. Sre bro za lśniło, kiedy wlał w nie tro chę mocy.
– To wy rób ma giczny, Wa sza Kró lew ska Mość. Zro biony przez mie- 

dzia no li cych. Ale wy gląda na bar dzo stary.
– Bo jest stary – wtrą ciła Lila. – Z okresu Wo jen Cza row ni ków. Ma

po nad ty siąc lat.
Karn gwał tow nie po de rwał głowę.
– Na prawdę? Skąd to masz?
Lila od wró ciła wzrok.
– Mam ko goś, kto od czasu do czasu do star cza mi ma giczne ar te- 

fakty. Nie tylko ob rę cze. Ta li zmany, zbroje, amu lety.



Ge ne rał od piął ob ręcz, otwo rzył, złą czył po now nie, wy pró bo wał za- 
mknię cie.

– Kto to jest i skąd bie rze te wy roby?
– Nie wiem – od rze kła Lila. – Ale jest godny za ufa nia.
– Godny za ufa nia? – Mon ta igne uniósł brew. – Ist nieje ktoś taki?
– Cho dziło mi o to, że on wie, że le piej ze mną nie za dzie rać.
Karn prze wró cił oczyma, jakby to uznał za mało praw do po do bne.
– Wo le li by śmy pra co wać bez po śred nio z tym twoim kon tak tem –

po wie dział.
– Po pierw sze, ta osoba nie chce się spo ty kać z żad nym z was – od- 

parła Lila, czu jąc strużkę potu mię dzy ło pat kami. – A po dru gie,
gdyby się wy brał na Po łu dnie, zwró ciłby na sie bie uwagę. Ja, jako
stu dentka i żoł nierz, mam do brą przy krywkę.

– To cho lerny mie dzia no licy! – stwier dził Karn, jakby na tra fił
na cenne zna le zi sko. – Dla tego nie może do nas przy być, mam ra cję?

Lila zwle kała z od po wie dzią na tyle długo, by można to uznać za po- 
twier dze nie.

– Zro zum cie jego po ło że nie. Już i tak dużo ry zy kuje.
Mon ta igne na peł nił swoją szkla nicę.
– No więc, Karn, co o tym są dzisz?
Ge ne rał wbił w Lilę spoj rze nie tych swo ich oczu barwy błota.
– My ślę, że taka mała strużka tych wy ro bów nie przy nie sie nam

żad nej ko rzy ści. Po trze bu jemy do stawcy, który spro wa dziłby dla nas
dużą ilość ob rę czy w krót kim cza sie. Je śli je steś tak do bra, jak twier- 
dzisz, znaj dziesz na to spo sób. W prze ciw nym ra zie nie je ste śmy za- 
in te re so wani.

– A jaka ilość was in te re suje?
– Na po czą tek pięć set.



– Pięć set?! – zdu miała się Lila. – To nie jest pro duk cja ma sowa. No
i je śli wy pro wa dzimy od nich taką liczbę ob rę czy, to na pewno zo sta- 
nie za uwa żone.

– Niech za uważą – od rzekł Karn. – O ile wcze śniej do sta niemy ob- 
rę cze. Je śli ci się to uda, wszystko inne bę dzie bez zna cze nia. A je śli
nie... – ob na żył zęby w zło wiesz czym uśmie chu, który prze ra żał bar- 
dziej niż wszyst kie gry masy, ja kie Lila wi działa w swoim ży ciu. – Po- 
trak tuj to jako spraw dzian. De mon stra cję swo ich moż li wo ści.

Lila za czerp nęła po wie trza i po woli je wy pu ściła, za nim od po wie- 
działa.

– To bę dzie kosz to wało. Będę mu siała so bie po we to wać utratę tego
do stawcy.

– Je stem pe wien, że bę dziemy w sta nie za pła cić wy ma ganą cenę –
stwier dził Mon ta igne.

To dziwne, bo sły sza łam, że skar biec jest pu sty, po my ślała Lila.
Oczy wi ście nie ma po trzeby pła ce nia ko muś, kto jest mar twy.
– Po trze buję czasu, żeby to zor ga ni zo wać. – Mó wiąc to, Lila roz wa- 

żała w my ślach różne moż li wo ści. Mu siała się skon tak to wać z Tan ce- 
rzem Cieni i mu siała zro bić to tak, żeby nie na pro wa dzić ni kogo
na jego trop.

– Oby to tylko nie trwało zbyt długo, bo znaj dziemy so bie ko goś in- 
nego – prze strzegł ją Karn.

– Bez obaw, ge ne rale. – Lila się gnęła po ob ręcz, którą Karn wciąż
trzy mał w dłoni.

On jed nak cof nął rękę.
– Za trzy mam to – po wie dział. – Chcę się temu le piej przyj rzeć.
Za nim dzień się skoń czy, wło żysz ją na szyję ja kie goś nie szczę- 

snego cza row nika, po my ślała Lila.



– Jak chce cie. Będę was in for mo wała, jak sprawy stoją.
Kiedy wy cho dziła, król i jego ge ne rał już nad czymś roz pra wiali

z po chy lo nymi ku so bie gło wami. To spo tka nie przy nio sło wię cej py- 
tań niż od po wie dzi. Po co im pięć set ob rę czy? Gdzie mają za miar
zna leźć aż tylu cza row ni ków? Czy to część planu na jazdu na Fe lis?
Lila nie miała po ję cia, co o tym wszyst kim są dzić.

Wie działa na to miast jedno: za warła pakt z dia błem i może tego po- 
ża ło wać.
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FUNKCJONARIUSZ KORONY

Kiedy Jenna we szła do Wy ro bów Ry mar skich Flet chera, wła ści ciel
stał przy swoim warsz ta cie i po le ro wał parę bu tów. Wo kół pieca zgro- 
ma dziło się trzech sta rych męż czyzn, któ rzy wy cią gali szpo nia ste dło- 
nie, by się ogrzać. O ladę opie rał się ja kiś chło pak cze ka jący na od biór
swo jego zle ce nia. Spoj rzała jesz cze raz. Ach tak. To mag, a więc mu- 
siał słu żyć w ar mii albo w gwar dii.

Ten warsz tat był jed nym z nie wielu w Del phi od wie dza nych przez
tak róż no rod nych klien tów: miesz kań ców, gór ni ków, po dróż nych,
gaw roń ców i błot ni stych. By wali tu wszy scy, któ rzy po trze bo wali wy- 
ro bów ze skóry: bu tów, po krow ców na broń, rę ka wi czek czy uprzęży.
Zwy kle cho dziło o na prawę, gdyż więk szość lu dzi nie mo gła so bie po- 
zwo lić na za kup no wych wy ro bów. Poza go spo dami i ta wer nami było
to ide alne miej sce, by za się gnąć ję zyka. Od kąd Brit Flet cher prze jął
ten warsz tat trzy lata temu, prze nio sła się tu także główna kwa tera
Pa trio tów.

– Ri ley! – Flet cher pod niósł głowę i uśmiech nął się. – Rzadko cię
ostat nio wi duję.



– Bo za wsze, jak tu przy cho dzę, zo sta wiam ja kieś pie nią dze – od po- 
wie działa Jenna chro pa wym chło pię cym gło sem. Unio sła skó rzany
wo re czek, taki, w ja kich prze cho wy wała proch. – Mo że cie to na pra- 
wić? Przy pad kiem wy pa li łem w tym dwie dziury.

– Ja sne – po wie dział Flet cher. – We zmę się za to, jak tylko skoń czę
z tym tu po rucz ni kiem.

Po rucz nik! Jenna znowu spoj rzała na męż czy znę przy la dzie. Wy- 
glą dał młodo jak na po rucz nika. O ile na prawdę nim był – coś nie
chciało jej się w to wie rzyć, bo miał nie wiele wię cej łat niż ona.
Na jego ubra niu nie za uwa żyła żad nych in sy gniów. Pe le ryna mło- 
dzieńca była nowa, sta ran nie wy ko nana, a fu trzane ob szy cie kap tura
świad czyło o tym, że sporo kosz to wała.

– Nie śpie szy mi się. – Od wró ciła się od po rucz nika w stronę pieca,
gdzie trzej żoł nie rze sie dzieli sztywno, uda jąc, że nie do strze gają mło- 
dego ofi cera, choć przy każ dej oka zji spo glą dali w jego kie runku.

Flet cher stuk nął go to wymi bu tami o kon tuar.
– Pro szę bar dzo, po rucz niku. Na pewno w tych bę dzie wam cie plej

niż w tych sta rych. I po de szwy będą się le piej spi sy wać na śniegu.
– Mam na dzieję – od parł po rucz nik, się ga jąc po port fel. – Ile się

na leży?
Jenna ze zdu mie nia otwo rzyła usta.
Flet cher chrząk nął.
– Cler mont wam nie po wie dział? Gwar dia Kró lew ska za nic w mie- 

ście nie płaci.
– Co? – Po rucz nik po de rwał głowę. – Jak to? Do pi su je cie to do ra- 

chunku czy...
– Je ste ście tu, żeby nas chro nić, tak? Więc po pro stu za bie ra cie,

co chce cie, dla do bra nas wszyst kich.



– Mnie to nie do ty czy – oznaj mił młody po rucz nik sta now czo. – Ile
się na leży?

Flet cher przez chwilę wpa try wał się w niego zdu miony.
– Dzie sięć że leź nia ków – po wie dział w końcu.
Kiedy ofi cer od li czał mo nety, Flet cher oparł łok cie o blat i po wie- 

dział:
– Je ste ście funk cjo na riu szem Ko rony, tak? To pew nie wy je ste ście

tym po rucz ni kiem Kar nem, który za wia duje ak cją hi gieny. To wy bę- 
dzie cie za twier dzać wszyst kie wjazdy i wy jazdy z mia sta.

Wska zał pal cem ob wiesz cze nie na ścia nie przy drzwiach. Jenna do- 
piero te raz zwró ciła na to uwagę. Z miej sca, w któ rym stała, od czy tała
na głó wek:

 

Z roz kazu Mi ni stra Zdro wia
w spra wie ZDRO WIA I HI GIENY

 

– Ow szem, to ja – przy znał ofi cer. Nie wy glą dało, by ro bił to z za do- 
wo le niem.

– Miło sły szeć, że król in te re suje się na szym zdro wiem i hi gieną –
za uwa żył Flet cher.

Po rucz nik uśmiech nął się, a przy naj mniej roz cią gnął usta, choć
reszta jego twa rzy po zo stała obo jętna ni czym ka mienna ściana.

– Mi łego dnia – po wie dział i opu ścił warsz tat.
Upew niw szy się, że męż czy zna wy szedł, Jenna po de szła do ob wiesz- 

cze nia.
 

W związku z wy bu chem epi de mii wśród żoł nie rzy Jego Kró- 
lew skiej Mo ści oraz w celu ochrony miesz kań ców Del phi mi ni- 
ster stwo za rzą dza, co na stę puje:



Po pierw sze: Bramy mia sta zo stają za mknięte i po zo staną
za mknięte, póki epi de mia nie zo sta nie opa no wana. Wszy scy
po dróżni i miesz kańcy opusz cza jący mia sto będą mu sieli oka- 
zać do wód le cze nia prze by tego przed wy jaz dem.

Wszyst kie ze zwo le nia bę dzie wy da wał po rucz nik De stin Kam,
funk cjo na riusz Ko rony.

Po dru gie: Po nie waż epi de mia praw do po dob nie prze no szona
jest przez in sekty ży jące we wło sach ko biet, wszyst kim miesz- 
kan kom Del phi w wieku po wy żej dwu na stu lat ni niej szym na- 
ka zuje się, by zgła szały się do sta cji hi gie nicz nych zor ga ni zo- 
wa nych na te re nie mia sta.

Tam ich włosy zo staną pod cięte, umyte lecz ni czym my dłem
i prze ba dane. Każ dej ko bie cie po ta kim za biegu zo staną za ło- 
żone srebrne kol czyki na znak tego, że pod dała się wy ma ga nej
pro ce du rze.

Po trze cie: Każdy męż czy zna z wło sami się ga ją cymi za kark
bę dzie trak to wany po dob nie.

Po czwarte: Walkę z epi de mią na leży roz po cząć na tych miast
i za koń czyć przed świę tem Prze si le nia.

Po piąte: Każda ko bieta w mie ście, która do tego czasu nie
podda się le cze niu, bę dzie pod le gać ka rze grzywny i wię zie nia.

 

– Szlag – mruk nęła Jenna. – Epi de mia? Zna cie ko goś, kto by na to
cier piał?

– Nie – burk nął Flet cher. – Szu kają cze goś albo ko goś. No, co tam
dla mnie masz, Ri ley?

Jenna po chy liła się nad kon tu arem. Mię dzy nimi spo czy wał wo re- 
czek na proch.



– Ile zaj mie na prawa tego? – po wie działa gło śno. Po tem do dała
szep tem: – Dwa wozy błot ni stych będą po ju trze na Dro dze Po łu dnio- 
wej. Pod wie czór.

– To war? – Głos Flet chera zdra dzał nie po kój.
– Proch, broń, pro wiant – mruk nęła. – Pod słu cha łam wczo raj, jak

dwaj żoł nie rze mó wili o tym w Ku flu i Ja gnię ciu.
– Nie wiem, czy warto się tym za jąć, ale je śli na le gasz, to ja kiś ty- 

dzień.
– Ty dzień?
– Mam ci to dać na pi śmie czy jak?
– Nie ważne. – Jenna za brała wo re czek i ob ró ciła się w stronę wyj- 

ścia. Wia do mość przy jęta. Ten wóz nie do trze do kwa tery.
– Uwa żaj na sie bie, sły szysz?! – krzyk nął za nią Flet cher.
Za wsze to mó wił, gdy wy cho dziła.
 

Przez całą drogę do Ła ska wej Pani Jenna wra cała my ślami do tego,
co zda rzyło się w warsz ta cie ry mar skim. Na po czątku była po pro stu
roz draż niona tą nową formą in ge ren cji w co dzienne ży cie mia sta. Po- 
tem jed nak wy ma cała sym bol na swoim karku i za częła się za sta na- 
wiać: czy to moż liwe, że ktoś jej szuka po tylu la tach? W pierw szej
chwili od su nęła tę myśl od sie bie. Mu sisz prze stać słu chać opo wie ści
taty, po my ślała. Po co zaj mo wać się wy du ma nymi po two rami.
Mamy ich dość w praw dzi wym ży ciu.

Nie cze kała jej żadna wspa niała przy szłość, ist niało tylko tu i te raz.
Tego na uczyła się, kiedy zgi nął Ri ley.

Wie czo rem wy ką pała się i umyła włosy. Dra pała się mocno po szyi,
jak za wsze, jakby mo gła ze trzeć ten ma giczny znak. Zmy wała jed nak
tylko pył wę glowy.



Na ze wnątrz sza lała za mieć. Jej po koik na pod da szu był słabo ocie- 
plony, przez co cza sami we wnątrz hu lał wiatr, jakby w ogóle nie było
ścian. W rogu znaj do wał się mały pie cyk z rurą, która przez dach od- 
pro wa dzała dym. Tro chę pod no sił tem pe ra turę w izbie i po zwa lał za- 
grzać wodę na her batę czy ką piel. Jenna za wsze sta rała się umyć
przed snem. My cie raz dzien nie mu siało w Del phi wy star czać.

Raz dzien nie mo gła zrzu cić z sie bie te różne ma ski, które na kła dała
– gór nika strza ło wego, sa bo ta ży sty, szpiega – i być sobą. Co kol wiek
to zna czyło. Co raz trud niej było jej to so bie przy po mnieć. W oczach
ota cza ją cych ją osób nie wi dy wała tej dziew czyny, którą na prawdę
była. Tamta dziew czyna znik nęła dawno temu.

Kiedy skoń czyła z wło sami, pod nio sła czaj nik z pieca i za lała wrząt- 
kiem li ście w fi li żance. Nie po trze bo wała żad nej osłony dłoni, kiedy
roz pa lała ogień, prze su wała garnki czy de to no wała ła du nek. Jej tata
wspo mi nał, że kiedy była mała, go łymi rę kami wyj mo wała pie czywo
z pieca i wy ja dała cia sto z go rą cych blach.

Zwi nęła się w fo telu i sie działa z fi li żanką w dło niach, wpa trzona
w nie wi do czny punkt przed sobą. Fi li żanka była z por ce lany; Jenna
wy czu wała pod pal cami wzory roz kwi tłych róż. Na le żała do jej matki
– ko biety, która była jej matką pod każ dym wzglę dem oprócz wię zów
krwi. Jenna za wsze uży wała tej jed nej fi li żanki i co wie czór sta ran nie
ją myła.

Nie wiele miała pa mią tek po matce, a w ca łym Del phi piękna było
jak na le kar stwo.

Usły szała pu ka nie – szyb kie i ci che stac cato – na znak, że przy bysz
jest sam i że Jenna może bez obaw otwo rzyć. Wes tchnęła i od sta wiła
fi li żankę, by po dejść do drzwi. Jej stopy w mięk kich pan to flach nie



ro biły ha łasu na drew nia nej pod ło dze. Zwol niła za suwkę i przy trzy- 
mała drzwi, żeby go wpu ścić.

Jej oj ciec niósł tacę, na któ rej le żały pla stry kur czaka, ziem niaki,
mar chew oraz duży ka wał chleba. Było to znacz nie wię cej, niż mieli
na ta ler zach prze ciętni miesz kańcy Del phi – by cie córką wła ści ciela
go spody miało swoje za lety. Po sta wił tacę na sto liku obok fo tela
i uca ło wał ją w czoło. Przez chwilę ści skał ją mocno, po czym zro bił
krok w tył, by się jej przyj rzeć. Wy glą dał na zmę czo nego, zmarszczki
na czole, które już na brały trwa łego cha rak teru, świad czyły o licz nych
tro skach.

Jenna gwał tow nie wcią gnęła po wie trze. Oj ciec za raz wyj dzie i ona
znowu zo sta nie sama. Po trzą snęła głową, by ode gnać tę myśl, a on
spoj rzał na nią, nie ro zu mie jąc.

Uśmiech nęła się.
– Za wsze przy no sisz za dużo je dze nia, tato. Kogo we dług cie bie kar- 

misz, dwóch żar łocz nych sy nów? – Mó wiła ci cho, żeby głos nie prze- 
do stał się przez ściany. Usia dła z po wro tem na fo telu i za częła jeść,
cho ciaż żo łą dek miała ści śnięty. Nie chciała mar no wać je dze nia. Jej
oj ciec usiadł na dru gim fo telu, prze zna czo nym dla niego. Nikt inny tu
nie przy cho dził.

– Mu sisz tro chę przy tyć – stwier dził. – Gdyby mama cię zo ba czyła,
po wie dzia łaby, że cię za nie dbuję.

– Nic ta kiego by nie po wie działa!
To był je den z ich ry tu ałów. Po kro iła kur czaka na drobne ka wałki

i unio sła je den z nich do ust.
Oj ciec przez chwilę przy glą dał się jej w mil cze niu. Kiedy za spo ko iła

pierw szy głód, się gnął do kie szeni i wy jął zło żoną kartkę. Roz pro sto- 
wał ją i po dał córce.



Ona ob rzu ciła to wzro kiem i zwró ciła mu, ki wa jąc głową.
– Wi dzia łam. Pierw szy raz sły szę, że w Del phi jest mi ni ster zdro wia.

I cie kawe, kto za płaci za to całe sre bro. Na pewno my.
Długo nic nie mó wił, jakby dźwięk jego głosu mógł przy wo łać de- 

mony.
– My ślisz, że to ma coś wspól nego z tobą?
Spoj rzała na swoje dło nie.
– Nie mam ro ba ków – od po wie działa, uda jąc, że nie ro zu mie.
– Może szu kają ma gicz nego znaku? – Na chy lił się w jej stronę,

na jego twa rzy po ja wił się ból.
– Ni gdy nie za po mnisz tej sta rej wiedźmy i jej opo wie ści, prawda,

tato? Przez nią, od kąd pa mię tam, ży jemy w stra chu. Czemu w ogóle
jej słu cha li ście?

Uczy nił znak od pę dza jący zło.
– Była twoją bab cią.
– To ona tak twier dziła.
– Ja jej wie rzy łem. Je stem pe wien, że szcze rze chciała cię chro nić.

Za le żało jej na to bie, na ile mogę to oce nić, i wy da wała się... mia łem
wra że nie, że jest śmier tel nie prze ra żona. Po wie działa, że twój oj ciec
nie żyje, że ma wro gów, któ rzy będą cię szu kać i roz po znają cię
po tym znaku na karku. Dla tego cię od dała. I ostrze gła nas.

– Z tego, co wiemy, ukra dła mnie moim ro dzi com i nie chciała, żeby
mnie zna leźli. Ty je steś moim tatą, a moja mama jest po cho wana tu- 
taj, na cmen ta rzu. To ją wspo mi nam w Dniu Zmar łych! – Jenna zo- 
rien to wała się, że pod nio sła głos, więc za mil kła. – Tylko cie bie po- 
trze buję – do dała ci cho.

Oj ciec wes tchnął.



– Nie po win ni śmy byli po zwo lić mni chom za re je stro wać two ich na- 
ro dzin. Ale tak bar dzo chcie li śmy, że byś ofi cjal nie była na sza, tak
bar dzo ba li śmy się, że ktoś cię nam od bie rze. .. A Del phi wtedy wy da- 
wało się bar dzo da leko od Ar denu.

To była stara hi sto ria. Ich ży cie stale za ta czało kręgi, krą żyło wo kół
tych sa mych obaw, tych sa mych roz mów.

– Tato – po wie działa ła god nie. – Nie mam czasu mar twić się stra- 
szy dłami i pięt nami wiedźm. Je śli będą mnie szu kać, to na pewno nie
z po wodu ja kiejś sta rej klą twy, ale dla tego, że ktoś mnie zdra dzi, ktoś
wyda mnie gaw roń com.

– To już zu peł nie inna sprawa. Chciał bym, że byś nie... nie ro biła
tego, co ro bisz. To za ję cie dla ko goś in nego. Ty już wcho dzisz w wiek,
kiedy po win naś my śleć o mał żeń stwie, ro dzi nie.

– Jak niby mam się z kimś spo ty kać, kiedy cały czas je stem w stroju
chło paka? – bąk nęła Jenna. – Zresztą po co spro wa dzać dziecko
na taki świat?

– To nie może trwać wiecz nie – od parł jej oj ciec. – Coś się zmieni.
Stwo rzy ciel...

– Stwo rzy ciel po maga tym, któ rzy sami so bie po ma gają. Czy nie
to mi za wsze po wta rza łeś? Sy tu acja się zmieni, je śli sami ją zmie- 
nimy.

– Mimo to... Nikt nie ry zy kuje tak jak ty. Wcze śniej czy póź niej gaw- 
rońce po łą czą ze sobą fakty i wy cią gną od po wied nie wnio ski.

Jenna wes tchnęła. Miała na dzieję, że przy naj mniej część jej ak cji
udało się przed nim ukryć.

– Wszystko jest ry zy kowne – po wie działa. – Czy mniej nie bez piecz- 
nie jest dla ko biety spa ce ro wać uli cami tego mia sta? Czy mniej nie- 



bez pieczna jest praca w ko palni, pod kła da nie ła dun ków i ich wy sa- 
dza nie? Gdyby nie Ri ley, już i tak bym nie żyła.

– Wła śnie dla tego każdy dzień jest da rem od Stwo rzy ciela – rzekł
oj ciec. – Nie mar nuj da ro wa nych ci dni. To nie przy wróci Ri leya.

– Nie ro bię tego dla Ri leya. Ro bię to dla sie bie, dla cie bie i dla każ- 
dego, kto cierpi pod bu tem króla Ge rarda. Nie mam czasu mar twić
się o wy my ślone de mony, kiedy cał kiem re alny de mon sie dzi na tro- 
nie.

– Pro szę, Jenno. Przy naj mniej trzy maj się z dala od ta wern.
– Prze cież do ra sta łam w ta wer nie. I spę dza jąc tam czas, dużo się

do wia duję... rze czy, które mogą po móc w ra to wa niu lu dzi.
– Czemu wła śnie ty to ro bisz?
– To, co ro bię, jest ważne, a ja ro bię to le piej niż kto kol wiek inny,

przy naj mniej od kąd Bow man zgi nął. Nie mam za miaru sie dzieć bez- 
piecz nie w ką cie, kiedy inni za mnie wal czą.

– Je śli nie mo żesz się ukry wać, to może wy jedź z Del phi na ja kiś
czas. Mam przy ja ciół w Tam ron Seat... my ślę, że jesz cze tam miesz- 
kają. Nie chcę, że byś pod dała się tym ba da niom, nie ważne, jaki one
mają cel.

– Czy ta łeś to ob wiesz cze nie. Bramy mia sta są za mknięte, póki
wszyst kich nie prze ba dają. Każdy, kto chciałby wy je chać, musi zdo- 
być ze zwo le nie. Poza tym za częły się wi chury i po do bno za mia stem
już gra sują wilki. – Mó wiła tym sa mym: Nie mam za miaru wy jeż- 
dżać.

Do brze pa mię tała swoje słowa skie ro wane do Ri leya cztery lata
wcze śniej. Je ste śmy wy brani, ty i ja, i prze zna czeni do wiel kich rze- 
czy. Na pi szemy wła sną opo wieść, zo ba czysz.



Nie przy pusz czała, że bę dzie to krót kie opo wia da nie ze smut nym
za koń cze niem. Te raz już nie wie rzyła w prze zna cze nie, cuda ani ma- 
giczne znaki.

– Będę uwa żać, tato – po wie działa. – Nic mi się nie sta nie. Obie- 
cuję.

Oj ciec przy glą dał się jej, przy gry za jąc dolną wargę.
– Coś ci po każę – rzekł w końcu. Po ło żył się na pod ło dze i wy cią gnął

spod łóżka małą szka tułkę. Le żała tam, od kąd Jenna się gała pa mię- 
cią, i za wsze była za mknięta. Te raz jed nak oj ciec wy jął z kie szeni
klucz i ob ró cił go w zamku. Pod niósł po krywę i wy do był coś za wi nię- 
tego w wiele warstw tka niny. Roz wi nął ma te riał i roz ło żył za war tość
na łóżku. Dłoń Jenny naj pierw po wę dro wała ku szty le towi. Przy kuł
jej wzrok jak za wsze wszel kie bły skotki. Trzo nek miał kształt dwóch
sple cio nych ze sobą smo ków wy sa dza nych czer wo nymi ka mie niami –
ru bi nami i gra na tami, jak się do my śliła, choć ni gdy jesz cze nie wi- 
działa ta kich klej no tów z bli ska.

Wolną ręką się gnęła do swo jego zna mie nia na karku. Prze su nęła
pal cami po ka mie niu w środku. Ma giczny znak za tęt nił mocą.

– Tak – po wie dział jej oj ciec. – To ta kie same ka mie nie.
Ostrze, które wy su nęła z po krowca, było lśniące i ostre, jakby nie le- 

żało pod łóż kiem przez po nad dzie sięć lat. Na nie bie ska wej stali za- 
lśniły czer wone runy – li tery nie zna nego ję zyka.

Był wśród tych rze czy skó rzany na pier śnik, rów nież po kryty ru- 
nami, prze zna czony dla ko biety, oraz para pięk nych skó rza nych rę ka- 
wi czek. Nie ta kich, któ rych używa się do ochrony przed chło dem, lecz
dam skich rę ka wi czek do jazdy kon nej. Przy mie rzyła je i oka zało się,
że leżą ide al nie – nie tylko na dło niach, ale i na przed ra mio nach. Wy- 
cią gnęła ręce przed sie bie, by je le piej obej rzeć, a na stęp nie ścią gnęła



rę ka wiczki i po ło żyła z po wro tem na łóżku. Nie były przy datne dla
gór nika z Del phi.

Ostat nim przed mio tem był pęk nięty wi sior na łań cu chu, frag ment
przy rządu, który tro chę przy po mi nał koło zę bate. Wy glą dał na wy ko- 
nany ze złota (był to praw do po dob nie mo siądz), wzdłuż kra wę dzi
miał rowki, a po środku coś w ro dzaju po krę tła. Jenna po czuła lek kie
mro wie nie dłoni, co ozna czało, że trzyma wy rób ma giczny.

Gdy pod nio sła głowę, jej oj ciec po wie dział:
– To część astro la bium albo tylko ma tak wy glą dać. – Ode brał

to od niej i prze ło żył jej łań cuch przez głowę tak, że wi sio rek spo czął
po ni żej oboj czyka. – Może ci po móc od na leźć drogę.

Nie, je śli jest po ła mane, po my ślała.
– Skąd to wszystko po cho dzi?
– Twoja bab cia zo sta wiła to dla cie bie. Wi sio rek na le żał do two jego

ojca. Nie wiem nic o szty le cie i resz cie. Może były wła sno ścią two jej
matki.

Jenna po gła skała skó rzany na pier śnik. Po wia dano, że ko biety z Pół- 
nocy ru szały do boju, wrzesz cząc jak osza lałe.

– Była... wo jow niczką?
– Nie wiem – oj ciec uśmiech nął się smutno. – Wo jow niczka.

To chyba pa suje do cie bie w ja kiś spo sób.
Nie, po my ślała Jenna. Je stem wo jow niczką, która skrada się za uł- 

kami i ukrywa się w ciem no ściach. Nie taką, która konno rzuca się
do ataku.

Po now nie się gnęła po szty let. Ob ra cała go na różne strony, po dzi- 
wia jąc, jak od bija świa tło. Wła sność jej matki. Zda wał się ide al nie
wy wa żony, jakby stwo rzony spe cjal nie dla niej. Przy jęła po zy cję, jaką
wi działa u mło dych błot ni stych wy ma chu ją cych mie czami. Oczy wi- 



ście, to nie był miecz. To broń prze zna czona do tego, by trzy mać ją
w ukry ciu i uży wać po ta jem nie.

Może jed nak to do mnie pa suje, po my ślała.
Szybko wsu nęła szty let do po krowca. Bez sensu było za ko chi wać się

w przed mio cie, któ rego sprze daż mo gła im za pew nić po ży wie nie
i dach nad głową.

– Po wi nie neś był to sprze dać – po wie działa do ojca. – Mo gli śmy
stąd wy je chać. Na dal mo żemy. Nie bę dziesz mu siał się mar twić o to,
że zo sta wisz go spodę. Za czniemy od nowa, w ja kimś ob cym miej scu,
i zbu du jemy coś jesz cze lep szego. Może nad oce anem.

Ocean za wsze ją przy cią gał, cho ciaż wi działa go tylko w książ kach.
– Nie. To twoja scheda i nie sprze dam tego. Po wi nie nem był ci

to dać dawno temu. Wiem, jak ko chasz piękne rze czy, a mia łaś w ży- 
ciu tak mało piękna. Noś go przy so bie, a może w ja kiś spo sób cię
ocali, gdyby... – Po krę cił głową i wierz chem dłoni otarł oczy. – Nie
wiem, co jesz cze mogę zro bić.

Jenna dała się prze ko nać. Po wie siła szty let na ścia nie obok swo ich
ubrań. Kiedy po pra wiała so bie koł nierz, wy czuła ma giczny znak.
Prze su nęła pal cami po me ta lo wej pa ję czy nie i chłod nym ka mie niu.
Choćby nie wia domo jak pró bo wała temu za prze czać, ten znak miał
w so bie siłę i zna cze nie. Jenna mu siała się pil no wać, by nie do ty kać
go od ru chowo, kiedy się za my ślała.

Nie chęt nie od su nęła rękę.
– Nie ob cho dzi mnie, co mó wiła moja bab cia. Na pewno nie mam

żad nej mocy, nic, przez co ktoś mógłby na mnie po lo wać.
– Skąd wiesz?
– Bo gdyby tak było, król Ar denu już dawno by nie żył.
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KRÓL WYRUSZA NA POLOWANIE

Ash ob ra cał się w cen trum pa doku, za chę ca jąc kró lew skiego wierz- 
chowca, by prze szedł ze stępa w kłus. Ru chy ko nia były płynne, jed- 
no stajne, bez żad nych oznak uty ka nia na przed nią nogę. Ash trzy mał
go na lonży przy mo co wa nej do ogło wia – nie naj lep szy spo sób
na utrzy ma nie na ro wi stego ru maka pod kon trolą, ale Ta ran szybko
sta wał się naj grzecz niej szym ko niem w stajni – przy naj mniej wtedy,
kiedy zaj mo wał się nim Ash. Na okrzyk „Hola!” ogier pod biegł kłu- 
sem i wci snął łeb pod rękę chłopca, do ma ga jąc się po gła ska nia.

– Do bra ro bota – po chwa lił go Ash. – Ale się nie roz le ni wiaj. Wrócę
po obie dzie na ko lejną rundkę. – To już się stało ich co dzien nym ry- 
tu ałem: go dzina ćwi czeń na lonży rano i wie czo rem.

– Nie do wiary, co zro bi łeś z tym ko niem. Zu peł nie jak byś go za cza- 
ro wał.

Ash ob ró cił się gwał tow nie. Przed nim stał Bel lamy.
– To żadne czary. Po pro stu nic go już nie boli.
– Może i tak, ale przy in nych lu dziach trudno prze wi dzieć jego za- 

cho wa nie.



– Musi się wy zbyć wielu złych na wy ków – przy znał Ash. – Po pra- 
cuję nad tym. Zresztą te raz nikt nie po wi nien na nim jeź dzić, a i bez
jeźdźca po trze buje mięk kiego gruntu. Za ja kieś dwa ty go dnie mo- 
żemy za cząć go sio dłać. Rol ley może prze jąć ode mnie ujeż dża nie go
na lonży, jak go po in stru uję. – Rol ley był jed nym z chłop ców sta jen- 
nych, we dług Asha naj lep szym.

– A my śla łem, że to ja tu rzą dzę – po wie dział Bel lamy cierpko.
Uniósł dłoń, kiedy Ash otwo rzył usta, by prze pro sić. – Nic się nie
stało. Umie jęt no ści i ta lent dają lu dziom pe wien po ziom wła dzy. No
a te raz chcę, że byś spoj rzał na jedną woj skową klacz.

Po kilku ty go dniach pracy z Bel la mym Ash ze zwy kłego sta jen nego
stał się do radcą we te ry na ryj nym stajni kró lew skich, ujeż dżalni
i psiarni. Może wo lałby pra co wać w in fir me rii za miast stajni, ale stale
coś go tu taj za trzy my wało.

A prze cież nie przy był tu w po szu ki wa niu pracy. Nie przy bli żył się
ani o krok do swo jego celu, któ rym było za bi cie króla Ar denu, i nic
nie za po wia dało, by to miało się zmie nić. Po zna wał sta jen nych, ich
po moc ni ków i róż nych słu żą cych, ale od chwili przy by cia nie spo tkał
żad nego członka ro dziny kró lew skiej. Naj wy raź niej Jego Kró lew ska
Mość nie spę dzał wiele czasu w stajni. Ash mu siał w ja kiś spo sób sam
po sta rać się o doj ście do pa łacu.

Cier pli wo ści, po wta rzał so bie. Wie dzia łeś, że na to po trzeba czasu.
Nie był tylko pe wien, ile czasu mu jesz cze po zo stało. Z tego, co wie- 
dział, atak na jego sio strę i matkę był już przy go to wy wany.

Kiedy po po łu dniu przy szedł za jąć się Ta ra nem, boks był pu sty.
Zdez o rien to wany, szu kał ko nia wzro kiem, za sta na wia jąc się, kto
i dla czego go wy pro wa dził. Po zo stałe boksy też były opróż nione.



W tym mo men cie usły szał ja kieś głosy na ze wnątrz – krzyki, prze- 
kleń stwa, trzask bata i rże nie ko nia.

Do stajni wpadł po bla dły Rol ley z bi czem w ręku.
– Adam! Chodź szybko! Ten de re szo waty... pró bo wa łem mu po wie- 

dzieć, że jesz cze nie można go do sia dać, ale nie słu chał.
Ash wy biegł ze stajni i omal się nie zde rzył z grupą gaw roń ców

w my śliw skich stro jach, któ rzy tło czyli się z boku wraz ze swymi
końmi, pod czas gdy chło piec sta jenny pró bo wał uspo koić sforę ma- 
sti fów na smy czach. Za nimi wszyst kimi zo ba czył Ta rana. Z pła sko
po ło żo nymi uszami i roz sza la łym wzro kiem wierz gał, pod ska ki wał
i wszel kimi in nymi spo so bami sta rał się zrzu cić z sie bie jeźdźca. Jed- 
no cze śnie masz ta lerz Bel lamy pró bo wał po dejść do ko nia na tyle bli- 
sko, by chwy cić za wo dze i nie zo stać stra to wa nym.

Jeź dziec był wprawny, skoro utrzy mał się w sio dle tak długo, ale
w końcu ogier ude rzył w ka mienną ścianę i zdo łał go zrzu cić. Stało się
to aku rat w mo men cie, kiedy zja wił się Ash. Męż czy zna spadł i po tur- 
lał się, tak by unik nąć ko pyt roz sza la łego zwie rzę cia.

W pierw szym od ru chu Ash chciał po zwo lić Ta ra nowi stra to wać tego
głupca, ale Bel lamy nie da wał za wy graną, aż we pchnął się mię dzy
ko nia a le żą cego na ziemi jeźdźca i de spe racko usi ło wał ode gnać ru- 
maka na tyle, żeby umoż li wić męż czyź nie ucieczkę. Oba wia jąc się
o ży cie masz ta le rza, Ash pod szedł z boku, chwy cił jedną z wo dzy i od- 
cią gnął ko nia. Udało mu się do tknąć kłębu Ta rana i wlać w niego tro- 
chę ko ją cej mocy. Ob ra cał nim na lonży i wo łał „Hola!”, aż wresz cie
zwie rzę się uspo ko iło, skie ro wało uszy w przód i za trzy mało się. Ta- 
ran stał, drżąc i ciężko dy sząc. Na trzech no gach.

Z czwar tej koń czyny spły wała krew. Nie z tej z za ro pia łym ko py tem.
Ash nie mu siał na wet oglą dać tego z bli ska, by za uwa żyć kość zła- 



maną za raz nad pę ciną i wy zie ra jącą spod skóry. To się cza sem zda- 
rzało, kiedy oku lały koń za bar dzo ob cią żał trzy zdrowe nogi. Ash po- 
ło żył palce mię dzy oczami ogiera, by zdjąć z niego ból, i pod wpły wem
siły tego cier pie nia omal się nie prze wró cił.

Bel lamy ru szył w jego stronę.
– Nic ci nie jest, Ada mie?
Ash po trzą snął głową i w mil cze niu wska zał na zła maną koń czynę.

Twarz Bel lamy’ego po sza rzała.
– Szlag! – mruk nął masz ta lerz i od wró cił wzrok.
Jeź dziec już zdą żył się pod nieść. Otrze py wał ubra nie i roz pro sto wy- 

wał rę kawy. Był w pięk nej my śliw skiej pe le ry nie, zdo bio nej czer wo- 
nymi ja strzę biami, te raz ubło co nej. Z dłu giej rany na po liczku cie kła
krew, jego ja sne włosy były roz czo chrane.

Wszy scy z grupy my śli wych na tych miast go oto czyli, prze krzy ku jąc
się na wza jem.

– Wa sza Kró lew ska Mość, nic się wam nie stało? Mamy we zwać mi- 
strza Me illa? Dzięki Stwo rzy cie lowi uszli ście z ży ciem!

Wa sza Kró lew ska Mość.
Czas jakby zwol nił, kiedy serce Asha przy śpie szyło i bo le śnie tłu kło

się w piersi. Młody we te ry narz ob ser wo wał w mil cze niu, jak król Ar- 
denu ode pchnął swo ich dwo rzan, chwy cił chłopca sta jen nego za
przód ubra nia i przy su nął do sie bie.

– Ty im be cylu! Mó wi łeś, że z tą be stią jest już le piej. A jest jesz cze
gor szy niż wcze śniej. – Po trzą snął chłop cem mocno.

– W... wa sza Kró lew ska Mość – wy chry piał Rol ley, szczę ka jąc zę- 
bami. – Prze... prze pra szam.

Na to król Ge rard ude rzył go w twarz z taką siłą, że chło piec aż się
za to czył.



Ash uj rzał czer woną mgłę przed oczami. Oto czło wiek, który usi ło- 
wał zmu sić jego mamę do mał żeń stwa. Który od po wia dał za za mor- 
do wa nie jego sio stry i taty. Który pró bo wał za mor do wać i jego, i na
pewno spró buje jesz cze raz.

To był po twór, który miał tyle krwi na rę kach. Bez niego świat byłby
lep szy.

Za ci snął palce na amu le cie i zro bił krok w kie runku króla, ale na gle
Bel lamy za gro dził mu drogę, chwy cił go za barki i gniew nie spoj rzał
w oczy.

– Nie trać głowy, Ada mie.
– Zejdź cie mi z drogi.
– Nie – rzekł masz ta lerz. – To bied nemu Ta ra nowi nie po może,

a praw do po dob nie znisz czy nas wszyst kich. To ja cię za trud ni łem,
pa mię taj.

– I tak bę dzie warto – burk nął Ash, pró bu jąc mu się wy rwać, ale
Bel lamy trzy mał go mocno.

– Ja i Rol ley tego po ża łu jemy – prze ko ny wał Bel lamy. – Ty też, bo
go nie po ko nasz, nie ma gią. Coś chroni go przed ma gią, ja kieś czary.

– Czary go chro nią przed ma gią? – Ash spoj rzał na króla, znowu
oto czo nego przez dwo rzan. – Ma cie na my śli ta li zman czy...?

– Nie znam się na tych rze czach. – Bel lamy wy ko nał znak Mal thusa.
– Je śli już mu sisz  to zro bić, zrób to gdzie in dziej, nie w mo jej stajni.

Masz ta lerz zwró cił się do króla.
– Prze pra szam za to, co się stało, Wa sza Kró lew ska Mość. Ten tu

chło piec sta jenny miał ra cję, ogie rowi się po pra wiało. Nie wiem,
co w niego dziś wstą piło. Te raz, nie stety, bę dziemy mu sieli go
uśmier cić.

Król ude rzał rę ka wi cami o otwartą dłoń.



– Zrób cie to – po wie dział. – To praw dziwy dia beł. – Od wró cił się
i od szedł, nie oglą da jąc się za sie bie. A wraz z nim od da liła się oka zja,
by Ash speł nił daną so bie obiet nicę.

Ash spo glą dał w ślad za kró lem. Czy za cho wał się roz sąd nie, za po- 
bie gli wie, roz waż nie? A może oka zał się zwy czaj nym tchó rzem?
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ŁASKAWA PANI

De stin Karn był w do brym hu mo rze. Pierw szy raz od przy by cia
do Del phi czuł, że robi po stępy w po lo wa niu na dziew czynę z ru nicz- 
nym zna kiem. Na wet je śli jej nie znaj dzie, przy naj mniej bę dzie mógł
wy ka zać, że pro wa dził skru pu latne po szu ki wa nia. Z dru giej strony
w Ar den sco urt po rażka za wsze była tylko po rażką, ni czym wię cej.

Wła śnie skoń czył nad zo ro wa nie strzy że nia se tek ko biet scho dzą- 
cych z dzien nej zmiany w ko palni. Do gór ni ków wy jąt kowo trudno
było do trzeć, bo za wsze albo pra co wali, albo spali. Dla tego zor ga ni zo- 
wał „sta cję hi gie niczną” w obo zie woj sko wym na dro dze do ko palni,
żeby ko biety nie mu siały da leko cho dzić.

W ciągu kilku ty go dni uspraw nił pro ce dury strzy że nia i wy brał fry- 
zje rów spo śród naj mniej bru tal nych i naj zręcz niej szych gaw roń ców
Cler monta. Każda ostrzy żona ko bieta otrzy my wała srebrne kol czyki
na znak, że zo stała prze ba dana. Sre bro na tę bi żu te rię De stin wy do- 
był od lorda bur mi strza, który był tak sko rum po wany, jak tylko się
dało.

Li czył na to, że je śli pro ce dury będą jak naj mniej uciąż liwe, miesz- 
kańcy bez opo rów się im pod da dzą. Im szyb ciej za ła twi tę sprawę,



tym bliż szy bę dzie opusz cze nia tego mia sta. Ża ło wał, że nie może się
po zbyć Cler monta, który na chal nie ofe ro wał mu swoją po moc. W za- 
sa dzie ka pi tan Gwar dii Kró lew skiej przy cze pił się do niego ni czym
kleszcz.

De stin i to wa rzy szący mu gaw ro niec je chali w bu rzy śnież nej
do mia sta. Co raz grub sza war stwa śniegu tłu miła tę tent ko pyt. Kiedy
do tarli do bramy miej skiej, mu sieli przy wo łać straż ni ków, by ich
wpusz czono. Była to kon se kwen cja nie dawno wy da nego za rzą dze nia.
Po wje cha niu do mia sta De stin nie miał ochoty je chać do Ku fla i Ja- 
gnię cia, gdzie cze kały go wciąż te same po dej rzane typy i prze ra żone
słu żące, pierz cha jące na wi dok gwar dzi stów.

Za pra gnął od wie dzić któ rąś z mniej szych obe rży, ja kieś miej sce,
w któ rym jesz cze się nie za trzy my wali. Może je dze nie bę dzie lep sze,
a przy naj mniej inne. Sły szał do bre opi nie o Ła ska wej Pani po ło żo nej
w ci chym za kątku na pół nocy, po sta no wił więc się tam udać. Cler- 
mont, oczy wi ście, zro bił to samo. Szyld go spody zdo bił wi ze ru nek
pięk nej szlach cianki. Po prze kro cze niu progu wcho dziło się do du żej
izby z ko min kiem po jed nej stro nie i pie cem po dru giej. Karczma
była pełna. De stin po my ślał, że to do brze świad czy o ja ko ści po sił- 
ków. Nim wy brał sto lik, prze szedł przez całą salę i zaj rzał do mniej- 
szego po miesz cze nia na ty łach. Tam rów nież znaj do wał się ko mi nek,
a do dat kowo stoły do gry w ko ści.

De stin i Cler mont usa do wili się w rogu głów nej sali i za mó wili piwo
i pla cek z mię sem. Kiedy za mó wie nie zna la zło się na stole, oka zało
się, że mięso i wa rzywa są oto czone de li kat nymi war stwami kru chego
cia sta. De stin za jął się je dze niem i póki nie za spo koił pierw szego
głodu, nie zwra cał uwagi na nic in nego. Do piero po tem za czął znowu
przy glą dać się oto cze niu.



Klien tela Ła ska wej Pani była wy twor niej sza niż w Ku flu i Ja gnię ciu.
Przede wszyst kim od razu rzu cała się w oczy obec ność ko biet, i to nie
tylko wśród służby. Znaczną część go ści sta no wili kupcy, sprze dawcy,
po dróżni – zgod nie na rze ka jący na za mknię cie bram. Przy du żym
stole z tylu sie działa grupa woj sko wych. Jak zwy kle, wszy scy trzy mali
się z dala od De stina i Cler monta, ale było to mniej wi do czne niż
w za py zia łej at mos fe rze Ku fla i Ja gnię cia.

W jed nym z ką tów od by wało się coś – ja kaś forma roz rywki –
co przy cią gnęło uwagę nie mal wszyst kich, także żoł nie rzy, straż ni ków
i po dróż nych. Część z nich sie działa, inni stali po chy leni nad sto łem.
Głowy sto ją cych prze sła niały De sti nowi przy czynę tego zbie go wi ska,
wi dział tylko, że zgro ma dzeni ob ser wo wali coś w na pię ciu i raz na ja- 
kiś czas wy bu chali śmie chem, cza sem przy tym trą ca jąc się łok ciami,
jakby mó wili „A to do bre”. Mógł to być ja kiś ba jarz, cho ciaż trudno
było po jąć, po co taki wę drowny opo wia dacz przy był do Del phi o tej
po rze roku. I po goda, i na piwki były znacz nie lep sze da lej na po łu- 
dniu.

Grupka zgro ma dzona w rogu wciąż do brze się ba wiła, gdy De stin
skoń czył jeść i za mó wił ko lejne piwo. Wresz cie wi do wi sko jakby do- 
bie gło końca. Część ga piów wró ciła do swo ich sto li ków. De stin zo ba- 
czył ja kąś po stać sie dzącą przy ścia nie, lecz za raz ko lejni go ście prze- 
sło nili mu wi dok.

Kiedy słu żąca przy nio sła mu piwo, za py tał, co tam się dzieje.
– To ja sno widz. Czyta z kart, wę druje od go spody do go spody. Lu- 

dzie go lu bią. Każe się na zy wać Lyle Praw do mówca. – Uśmiech nęła
się. – Cza sem mówi za dużo prawdy, o czym nie któ rzy już się prze ko- 
nali. Ale za wsze przy ciąga tłumy.



To wzbu dziło cie ka wość De stina. Ja sno widz był rzad szą formą roz- 
rywki niż ba jarz czy mu zy kant. Ow szem, więk szość z nich to oszu ści
– umieli roz po zna wać, z kim mają do czy nie nia, i to wy ko rzy sty wać.
Ktoś, kto na prawdę po tra fił prze wi dy wać przy szłość, nie mar no wałby
swego ta lentu w ta wer nie. Tak czy ina czej to mo gło być za bawne,
a on miał jesz cze tro chę czasu do za bi cia przed koń cem noc nej
zmiany w ko palni.

Kiedy słu żąca wró ciła z pi wem dla Cler monta, De stin po ło żył jej
dłoń na ra mie niu i po wie dział:

– Po proś Praw do mówcę, żeby do nas do łą czył. – Ski nął głową
w kie runku tłumu w rogu. – Chcemy z nim po roz ma wiać.

Spoj rzała z po wąt pie wa niem w miej sce, gdzie sie dział wróż bita,
a po tem z nie po ko jem na De stina.

– Zro bię, co będę mo gła, pa nie.
Kiedy wró ciła, jej twarz była blada, oczy roz sze rzone.
– Mówi, że dzię kuje, ale woli po zo stać tam, gdzie jest. Pa nie – do- 

dała szybko, jakby na śla du jąc spo sób, w jaki do rzu cił to słowo sam
ja sno widz po krót kim na my śle.

De stin wy pro sto wał się za sko czony. Więk szość tych, któ rzy wy stę- 
po wali pu blicz nie, z ochotą sko rzy sta łaby z moż li wo ści po pi sa nia się
przed kimś z oto cze nia króla. A w każ dym ra zie ba liby się od mó wić.

– Czy po wie dzia łaś, kim je stem? – Ob ra cał ku fel w dło niach.
– Tak, pa nie. – Dziew czyna ob li zała wargi. – Chyba jest w tran sie.

Nie je stem pewna, czy on do brze mnie ro zu mie... wie cie, o co cho dzi.
Na wa szym miej scu nie trak to wa ła bym tego po waż nie.

Cler mont chwy cił ją za nad gar stek, aż krzyk nęła z bólu. Przy cią gnął
ją do sie bie tak, że jej głowa zna la zła się na wy so ko ści jego głowy,
i syk nął:



– Po wiedz temu bez czel nemu bla do li cemu szczu rowi, żeby...
– Daj cie jej spo kój, Cler mont – wark nął De stin, czu jąc, jak opusz cza

go do bry hu mor. – To nie jej wina, zresztą nie ma o co kru szyć ko pii.
Cler mont zmru żył oczy z iry ta cją. Pu ścił dziew czynę, która na tych- 

miast ucie kła, roz cie ra jąc nad gar stek. Wtedy ka pi tan po chy lił się nad
sto łem.

– Je ste ście tu nowi, po rucz niku, i nie wie cie, jak tu jest. Nie wolno
do pu ścić, żeby te del phiań skie kun dle my ślały, że może im ujść
na su cho...

De stin ude rzył ku flem w stół i na gle chwy cił Cler monta za rękę. Ka- 
pi tan za wył z bólu i pró bo wał się wy rwać, spo glą da jąc na kom pana
zdu mio nym wzro kiem.

Wszy scy wo kół sku pili się na swo ich po sił kach, uda jąc, że nic nie
sły szą.

De stin na chy lił się ku ka pi ta nowi.
– Po wiem to tylko raz, więc ra dzę słu chać uważ nie. Chciał bym się

na pić w ta wer nie, gdzie ob sługa nie drży ze stra chu, kiedy się
do mnie zbliża. My ślę, że w ten spo sób do wiem się znacz nie wię cej.
Pod wa ża nie mo ich de cy zji wcale mi w tym nie po maga. Je śli na dal
bę dzie cie tak ro bić, mogę za po mnieć, że je ste ście wy żsi stop niem. –
Po tych sło wach pu ścił jego ręce.

Cler mont spoj rzał na swój po pa rzony nad gar stek, a po tem z po wro- 
tem na De stina.

– Wy... wy... je ste ście...
– Tak, je stem – przy znał De stin. – A te raz za mknij cie się i zo stań cie

tu. – Wstał, się gnął po swoje piwo i pod szedł do sto lika, przy któ rym
sie dział wróż biarz. Nie od wró cił głowy, by spraw dzić, co robi Cler- 
mont.



Klien tami ja sno wi dza byli ele gancki młody męż czy zna w je dwab nej
pe le ry nie z marsz czo nym koł nie rzem i przy stojna star sza ko bieta
w do brze skro jo nym stroju jeź dziec kim. Można by po my śleć, że
to matka i syn, ale trzy mali się za ręce i uśmie chali do sie bie jak no- 
wo żeńcy lub ko chan ko wie. Nie za uwa żyli, że De stin się zbliża, bo byli
zwró ceni twa rzą do ściany, o którą opie rał się wróż bita. Po rucz nik
sta nął za ple cami tej pary. Miał stąd do bry wi dok na to, co się działo
przy sto liku. Po zo stali ob ser wa to rzy, wi dząc De stina, je den po dru- 
gim od cho dzili do in nych czę ści ta werny.

Wróż bita był mło dym męż czy zną, a wła ści wie chłop cem, śred niego
wzro stu, o de li kat nych ry sach, w dzi wacz nym stroju, któ rego po- 
szcze gólne ele menty zu peł nie do sie bie nie pa so wały. Miał na so bie
luźno zwi sa jącą tu nikę, która kie dyś za pewne była wy tworna, ale już
się wy tarła i po strzę piła na kra wę dziach. Rę kawy się gały mu pal ców,
a przy man kie tach i koł nie rzu wy sta wały zu żyte ko ronki. Na gło wie
miał dużą, pła ską czapkę w sta rym stylu, jakby był po tom kiem bo ga- 
tego rodu, który zu bo żał w tych trud nych cza sach.

Je żeli na wet wróż bita za uwa żył De stina, to nie dał tego po so bie po- 
znać. Ta so wał karty tak szybko, że zda wały się po ja wiać i zni kać
w jego dło niach. Ka zał ko bie cie je prze ło żyć, a po tem jesz cze raz sam
to zro bił. Na stęp nie wy cią gnął z ta lii kilka kart i uło żył na stole
w rów nych rzę dach.

De stin za uwa żył, że nie były to zwy kłe karty do gry, cho ciaż na nie- 
któ rych wid niały po wszech nie znane sym bole. Chło piec obej rzał je
i pod niósł wzrok na ko bietę. Jego oczy były wy jąt kowe – zdu mie wa- 
ją cej zło tej barwy, ni czym u kota albo gada. De stin za sta na wiał się,
jak on to robi – czy używa ja kie goś elik siru czy cze goś in nego, żeby



uzy skać taki efekt. Jak kol wiek to osią gnął, te oczy z pew no ścią nada- 
wały mu wy gląd istoty nie z tego świata.

– Wi dzę długą po dróż – po wie dział chło pak. Rze czy wi ście wy glą dał,
jakby był w tran sie, a jego głos brzmiał jak ta jem ni czy szept, przez
co od no siło się wra że nie, że jego wie dza po cho dzi z ja kie goś uświę co- 
nego źró dła w nim sa mym, a nie z kart.

– Zga dza się! – po wie działa ko bieta z ra do ścią. – Gar ren i ja przy by- 
li śmy dzi siaj rano z Por to wych Wrót. – Wy da wała się nie zwy kle pod- 
eks cy to wana tym, że ktoś wy ja wił jej to, co już wie działa.

Ja też bym na to wpadł, po my ślał De stin, wi dząc kurz na dol nej
kra wę dzi sukni ko biety i błoto na bu tach męż czy zny. Gar ren wy raź- 
nie są dził tak samo, bo zro bił po wąt pie wa jącą minę i do tknął łok cia
swej to wa rzyszki.

– Chodźmy na górę, Ca the rine. Rano mu simy wcze śnie wy ru szyć.
– Jesz cze kilka mi nut, ko cha nie – od parła ko bieta. – Chcę usły szeć,

co on jesz cze ma do po wie dze nia.
Chło piec pod niósł ko lejną kartę. Tym ra zem spoj rzał bez po śred nio

na Gar rena.
– Stra cisz dużo pie nię dzy.
Mło dzie niec wy wró cił oczyma.
– Też mi coś. Co za prze stroga! Kiedy do kład nie się to sta nie?
Lyle Praw do mówca uśmiech nął się ta jem ni czo.
– Nie ba wem. Szyb ciej, niż przy pusz czasz.
– Zo stanę okra dziony? Po sta wię na złego ko nia? – Męż czy zna do pił

swoje piwo i ge stem za mó wił na stępne.
Praw do mówca ob ró cił kartę, prze su nął pal cem po jej po wierzchni

i spoj rzał na Ca the rine.
– Je steś oszu ki wana przez ko goś bli skiego – oznaj mił.



– Ach tak. – Ca the rine zer k nęła na Gar rena. – A kto to jest?
– Karty mó wią, co chcą, a nie to, czego chcemy się do wie dzieć.
Ko lejna rzecz, któ rej ła two się do my ślić, pod su mo wał De stin.

Z jego do świad cze nia wy ni kało, że ro dzina i zna jomi za wsze byli go- 
towi wbić czło wie kowi nóż w plecy. Gar ren wy da wał się lekko za nie- 
po ko jony. Ner wowo po ru szył się na krze śle i znowu spoj rzał
na schody.

Ja sno widz wbił w niego świ dru jący wzrok.
– Wi dzę list za adre so wany do cie bie, od An ge liki.
Męż czy zna zro bił się biały jak śnieg za oknami.
– Ja... jak to? Nie znam żad nej An ge liki.
Ca the rine spoj rzała na niego za sko czona.
– Jak to, Gar ren. Prze cież znasz An ge likę, pra cow nicę mo jego

sklepu w Whi te hall?
Gar ren po ło żył obie dło nie na stole i wstał.
– Chodźmy, to strata czasu.
– W tym li ście... – wróż bita zmarsz czył czoło, jakby pró bo wał od- 

czy tać nie wy raźne pi smo – są ta kie słowa: „Nie będę już z tobą sy- 
piać, ty nie wierny ło trze”.

Mło dzie niec po trzą snął głową, jego wargi uło żyły się w kształt słowa
„nie”, lecz nie wy do był się z nich ża den dźwięk. Te raz Ca the rine wy- 
glą dała na szcze rze za in te re so waną.

– Można jesz cze raz? Ja kie to słowa?
– „My ślę, że coś od cie bie zła pa łam, Gar re nie – cią gnął chło piec

z pół przy mknię tymi oczami. – Swę dzi mnie tam, gdzie wcze śniej nic
mnie nie swę działo. Je żeli szu kasz tej je dwab nej ko szuli noc nej, tej
ze smo kami...”



– Smo kami? – Ca the rine prze rzu cała wzrok z Gar rena na Praw do- 
mówcę; na jej twa rzy na gle po ja wiło się zro zu mie nie.

– „...zo sta wi łeś ją u mnie, ale nie przy chodź po nią, bo wy rzu ci łam
ją do ki bla...” – Praw do mówca skrzy wił się. – Chyba miało być „ku- 
bła”. „Je śli my ślisz, że mo żesz tu przy cho dzić, kiedy tylko ze chcesz,
i owi jać nogi wo kół...”

– Dość! – ryk nął Gar ren, jakby pró bo wał za głu szyć ja sno wi dza. –
Nie słu chaj tego cho ler nego dia bła o par szy wym ję zyku. – Przy sło wie
„cho lerny” za jąk nął się. – Chodź, Ca the rine. – Ru szył w kie runku
scho dów i obej rzał się, by spraw dzić, czy dama idzie za nim. Nie szła.
W za my śle niu wpa try wała się w Praw do mówcę, który sie dział roz luź- 
niony, nie oka zu jąc żad nych emo cji, osła nia jąc ra mio nami roz ło żone
na stole karty, jakby chciał je przed czymś ochro nić.

Po chwili Ca the rine po ru szyła się, jakby otrzą snęła się z pierw szego
szoku wy wo ła nego głę bo kim roz cza ro wa niem. Się gnęła do to rebki,
wy jęła małą sa kiewkę i rzu ciła ją na stół, na wet nie prze li czyw szy za- 
war to ści. Upa da jąc, wo re czek brzęk nął głu cho. Ko bieta nie wy glą dała
na szczę śliwą, ale jak ktoś, komu udało się unik nąć nie szczę ścia.

– Dzię kuję, Praw do mówco – po wie działa po woli. – Zdaje się, że za- 
osz czę dzi łeś mi wiele łez. – Pod nio sła się z krze sła z do sto jeń stwem
i ode szła wy pro sto wana ku scho dom.

Chło pak ze brał karty i znowu je po ta so wał wpa trzony przed sie bie.
Sa kiewka już znik nęła. De stin usiadł na krze śle, które zwol nił Gar ren.

Cały scep ty cyzm De stina wy pa ro wał w ze tknię ciu z tym, co za pre- 
zen to wał ten ja sno widz. Miej sce po wąt pie wa nia za jęła masa py tań.

– Jak to zro bi łeś? – za py tał.
Chło piec zwró cił na niego wzrok. Lekko się wzdry gnął, jakby się wy- 

stra szył. Opa no wał się jed nak i po wie dział:



– Ja sno wi dze nie to sztuka, nie na uka. Cza sem nie wi dać nic, a cza- 
sem otrzy muje się bar dzo... wy raźny... ob raz. – Karty znik nęły już
w jego rę ka wie i chło piec wstał. – Za po zwo le niem, mój pa nie. –
Ukło nił się i za czął się od wra cać.

– Cze kaj! – za wo łał De stin. – Usiądź jesz cze na chwilę. Chcę się
jesz cze cze goś do wie dzieć o tym... ja sno wi dze niu.

Chło pak po trzą snął głową.
– Przy kro mi, pa nie. Mój czas mi nął. Mu szę się prze spać. Pra cuję

w ko palni i za czy namy bar dzo wcze śnie. – Uśmiech nął się prze pra- 
sza jąco. Na prawdę wy glą dał, jakby le d wie trzy mał się na no gach,
jakby był wy zuty z ener gii.

– Masz ju tro wolne – po wie dział De stin spo koj nie. – Z mo jego roz- 
kazu. A te raz sia daj. – Wy cią gnął rękę i chwy cił chłopca za nad gar- 
stek, tym ra zem uwa ża jąc, by nie ści snąć zbyt mocno i by nie wlać
w niego mocy. Ko ści, które wy czuł pod pal cami, były tak de li katne, że
mógłby je ła two zła mać. Lyle opadł z po wro tem na krze sło. Wszyst kie
ślady transu już znik nęły, jego twarz zro biła się blada, jakby na gle
zro zu miał, że jest w nie bez pie czeń stwie.

– Pro szę, pa nie – szep nął. – Nie chcia łem ni komu za szko dzić.
To tylko roz rywka, żeby przy cią gnąć klien tów, za ro bić tro chę. Zwrócę
tej da mie pie nią dze, je śli chce cie.

De stin nie pusz czał ręki chłopca i bacz nie się mu przy glą dał. Lyle
Praw do mówca nie miał cha rak te ry stycz nej aury ma gii i De stin nie
wy czu wał, by wy pły wała z niego moc.

– My ślę, że otrzy mała za nie cenne in for ma cje. Cho ciaż nie każdy
za pła ciłby za ta kie wia do mo ści.

– No tak. – Lyle opu ścił wzrok na blat stołu i w jed nej chwili jakby
oświe tle nie sali przy ga sło. – Zda rza się. W tych cza sach ka ra nie za



mó wie nie prawdy nie jest ni czym nie zwy kłym.
– Czy ta ma gia jest w kar tach? – De stin lekko się po chy lił. – Czy

w to bie?
Lyle nie pod niósł wzroku, ale po krę cił głową.
– Ma gia, mój pa nie? Nie chcę z tym mieć nic wspól nego. Ka płani

mó wią, że ma go wie to bał wo chwalcy i dia bły. – Chło piec gwał tow nie
uniósł głowę i za ru mie nił się. – Nie chcia łem was ura zić, pa nie, ja...

– Czemu miał byś mnie ura zić? – De stin ści szył głos. – Uwa żasz, że
je stem ma giem?

Te raz Lyle za czął się trząść.
– Prze pra szam, pa nie, to było aro ganc kie z mo jej strony. Prze ję zy- 

czy łem się. Wy... wy, pa nie, wy glą da cie jak mag, to wszystko.
A więc chło pak nie był ma giem, ale po tra fił roz po znać maga.

Dziwne. Czy to część jego daru, tak jak ja sno wi dze nie? De stina zże- 
rała cie ka wość. Czy ten chło pak mógł mu się przy dać do zna le zie nia
dziew czyny z ma gicz nym zna kiem?

– Po rucz niku. – Przy sto liku sta nął krępy męż czy zna z bia łym far- 
tusz kiem na brzu chu. Klu cze przy pa sie ozna czały, że był wła ści cie- 
lem tej go spody. Jego twarz no siła wi do czne ślady upływu czasu,
włosy miał siwe, lecz wy glą dał na krzep kiego i wy trzy ma łego, jak
stare drzewo. – Czy ten chło piec się wam na przy krza? – Spoj rzał
na palce De stina za ci śnięte wo kół nad garstka wróż bity. De stin pu ścił
chłopca i usiadł wy god nie.

– Nie. W za sa dzie nie. Chciał bym tylko, żeby prze po wie dział mi
przy szłość. Czy mo żemy sko rzy stać z sali na ty łach?

Obe rży sta ze sztyw niał. Prze rzu cał wzrok z ja sno wi dza na De stina.
– Pro wa dzę tu uczciwy in te res, pa nie, i dbam o po moc ni ków. Nie

po zwolę, by kto kol wiek wy ko rzy sty wał tego chłopca.



De stin uniósł obie ręce.
– Chcę tylko po znać przy szłość. Na osob no ści. Czy na to mo że cie

po zwo lić?
Obe rży sta przy glą dał się mu przez chwilę, jakby chciał się upew nić,

po czym ski nął głową z re zy gna cją.
– Sala na ty łach jest wolna – oznaj mił i wró cił do baru.
Wtedy ode zwał się Lyle.
– Pa nie, pro szę. To chyba nie jest do bry po mysł.
– Czemu nie? – De stin uśmiech nął się przy jaź nie, lecz Lyle tego nie

za uwa żył, bo wzrok miał wbity w stół. – Prze po wiedz mi przy szłość,
a ja po sta wię ci ko la cję.

– Ja... ja nie mó wię prawdy za ko la cję. Tylko za pie nią dze. A to nie- 
bez pieczne dla ko goś ta kiego jak ja czy tać z kart ko muś ta kiemu jak
wy.

De stin wy cią gnął rękę i uniósł pod bró dek chłopca, tak by ten mu siał
spoj rzeć mu w oczy.

– A to czemu?
Na skó rze mło dzieńca po ja wiło się kilka pie gów. Wróż bita wier cił

się na krze śle, prze su nął ję zy kiem po bla dych war gach.
– Może... może się wam nie spodo bać to, co po wiem. Mogę się po- 

my lić, a wam może się to nie spodo bać. Albo mogę mieć ra cję i to też
może się wam nie spodo bać. – Głos za czął mu się ła mać. – Nie chcę
uza leż niać mo jego ży cia od zga dy wa nia, co chce cie usły szeć. – Za krył
so bie usta, jakby za pra gnął cof nąć te słowa. – Oj, prze pra szam – do- 
dał tym swoim szep czą cym gło sem. – Cza sem naj pierw mó wię, a po- 
tem my ślę.

De stin uśmiech nął się.



– Da rujmy so bie resztę. Bar dziej od mo jej przy szło ści in te re su jesz
mnie ty. Za dam ci tylko kilka py tań i mo żesz iść. Co ty na to?

Wy raz twa rzy chło paka mó wił, że wcale mu się to nie po doba, ale
szybko ski nął głową i po wie dział:

– Jak so bie ży czy cie.
De stin prze szedł za wróż bitą do tyl nej sali i za mknął drzwi. Pod- 

szedł do sto lika przy ko minku, gdzie stały dwa krze sła. Usiadł ple- 
cami do pa le ni ska, a chło piec za jął miej sce na prze ciwko niego i ob- 
ser wo wał go z nie uf no ścią. Blask ognia wy ostrzał kon tury jego twa- 
rzy.

– A więc za czy najmy – po wie dział De stin. Nie cze ka jąc na od po- 
wiedź, chwy cił obie dło nie Lyle’a. Uwa żał przy tym, by nie po draż nić
swoją mocą jego skóry.

Je żeli chło pak jest ma giem, wy czuję to w nim, my ślał. Za zwy czaj
jest coś...

Uwol nił stru mień mocy i po zwo lił mu wy peł nić roz mówcę. Na stęp- 
nie spró bo wał za po śred nic twem tej mocy do trzeć do umy słu
chłopca. Nie udało się. Spró bo wał jesz cze raz. Czuł się, jakby prze szu- 
ki wał pu ste po miesz cze nie.

To było nie zwy kłe, to uczu cie, że moc wpływa w pustkę, nie gro ma- 
dzi się, tylko ja kimś spo so bem się roz pra sza. Prze la tuje. De stin miał
już do świad cze nia z rzu ca niem za klęć na szko lo nych ma gów, ale
to było coś in nego. W tam tych sy tu acjach na ty kał się na ba rierę,
osłonę, która za bra niała mu wstępu. Tu taj, kiedy pa trzył w oczy
chłopca, wi dział w nich pustkę. Twarz wróż bity była roz luź niona, jego
od dech spo kojny. Ten chło pak wy glą dał , jakby rzu cono na niego
urok. Pew nie tak było. Więk szość lu dzi na wet nie wie działa, gdy ich
to spo ty kało.



– Lyle? – za py tał De stin ci cho, prób nie.
– Tak, pa nie? – Jego oczy były pół przy mknięte, głowa lekko zwie- 

szona.
– Jak się na prawdę na zy wasz?
– Lyle Tal bot.
– Nie Praw do mówca?
– Nie, pa nie.
– Jak długo wró żysz z kart?
– Rok.
– Szu kam cze goś. Wiesz, co to jest?
– Tak, pa nie.
– Co to ta kiego?
– Dziew czyna.
– Skąd to wiesz?
– Bo spro wa dza cie wszyst kie ko biety i ob ser wu je cie je. Cze goś szu- 

ka cie. I to nie jest za raza, pa nie.
– Wiesz, gdzie jest ta dziew czyna?
– Nie.
– Czy znaj dziemy to, czego szu kamy?
Lyle zmarsz czył czoło.
– Nie wiem, pa nie.
– Czy masz w so bie ma giczną moc?
Dłu gie mil cze nie.
– Nie, pa nie.
– Czy karty mają ma giczną moc?
Ko lejne dłu gie mil cze nie.
– Nie, pa nie. Ale lu dzie chcą tak my śleć.
De stin, po iry to wany, wy dał prze cią głe wes tchnie nie.



– Jak zro bi łeś to, co zro bi łeś z Gar re nem i jego na rze czoną?
Lyle po ru szył się nie spo koj nie. Jego dło nie za częły się po cić.
– Oni... roz ma wia łem z nimi wcze śniej i zgo dzili się to ode grać. Cza- 

sami bo ga cze my ślą, że ode gra nie ta kiej sceny to do bra za bawa. Zro- 
bi łem to dla ga piów. To na pę dza klien tów. Nie przy pusz cza łem, że
po dej dzie cie i bę dzie cie słu chać.

– Czyli to było przed sta wie nie? – w gło sie De stina sły chać było roz- 
cza ro wa nie.

– Tak, pa nie. Je stem ku gla rzem. Nie chcę ni kogo skrzyw dzić.
Czy na prawdę li czył na to, że ten chło pak jest ob da rzony mocą? Czy

na prawdę tak bar dzo chciał usły szeć prawdę?
– Jak ma na imię moja matka? – Po chwili mil cze nia za py tał ci cho.
– Nie wiem, pa nie. – Chło pak szybko po trzą snął głową. Za szybko.
– A jak ma na imię twoja matka? – burk nął De stin.
– Moja mama? – Chło pak wy glą dał na zbi tego z tropu. – Fran ces.

Miała na imię Fran ces.
– Co wi dzisz, kiedy pa trzysz na mnie?
– Nie... nie wiem, ja...
De stin ści snął go tak mocno, że twarz Lyle’a stała się biała jak pa- 

pier i chło piec krzyk nął z bólu.
– Co wi dzisz?
– Wi dzę... wi dzę sta tek, pa nie. Wspi na cie się po oża glo wa niu. I wi- 

dzę plażę. Idzie cie po plaży, trzy ma cie za rękę...
– Dość! – prze rwał mu De stin. Po wstrzy mał prze pływ mocy i pu ścił

dło nie Lyle’a. Chło pak sie dział z za mknię tymi oczami, drżąc. De stin
przy glą dał się mu uważ nie, po cie ra jąc pod bró dek i ana li zu jąc w my- 
ślach to, czego się do wie dział.



– Pa nie? Czy chce cie jesz cze o coś za py tać? Czy od po wie dzia łem
na wa sze py ta nia? – Lyle wy da wał się po ru szony, nie spo kojny, jakby
się bał, że po peł nił ogromny błąd.

– Do brze się spi sa łeś, Praw do mówco. Je stem za do wo lony. Wra caj
do swo ich klien tów.

Lyle sie dział jesz cze chwilę, wpa tru jąc się w De stina, jakby chciał
coś do dać.

– Mó wi łem, wy noś się!
Wróż bita wstał i po woli opu ścił salę. De stin spo glą dał za nim, stu- 

ka jąc pal cami po bla cie.
Za cza ro wa łem go, więc po wi nien mó wić prawdę. A jed nak kła- 

mał, mie szał kłam stwa z prawdą.
Ja sno widz twier dził, że nie zna imie nia matki De stina. Ale za py tany

o imię wła snej matki, za jąk nął się i po wie dział Fran ces.
Matka De stina na zy wała się Fran ces.
Za sta na wiał się. Chło pak był śmier tel nie prze ra żony i re ago wał

na ból. Mógłby go spro wa dzić z po wro tem, za mknąć drzwi i użyć per- 
swa zji. Wy star czy łaby odro bina, żeby wy do być z niego prawdę, je śli
jest czego się do wia dy wać.

Wi dzę plażę. I sta tek...
De stin czuł zimną strużkę su nącą po krę go słu pie. Miał swoje se- 

krety, a nie wia domo, co wy ja wiłby ten praw do mówca, gdyby go
przy ci snąć. Pewne prawdy De stin chciał za cho wać w ta jem nicy. Nie
chciał być zmu szo nym do za bi cia tego chło paka.

Mło dzik ni g dzie się nie wy bie rał, więc De stin miał dużo czasu
na pod ję cie de cy zji, za nim wróci do Ar den sco urt. Może zo stawi go
w spo koju, po zwoli mu prze cho wy wać te wszyst kie skry wane ta jem- 
nice.



Te raz mu siał pod jąć de cy zję. Wra cać do Ku fla i Ja gnię cia? Nie. Wo- 
lał Ła godną Pa nią z wielu po wo dów, wli cza jąc pry watną salkę na ty- 
łach.

Kiedy wró cił do głów nej sali, na dal było tam tłoczno, lecz Lyle Praw- 
do mówca znik nął. Obe rży sta wy cie rał sto liki. Pod niósł głowę i wzdry- 
gnął się na wi dok De stina.

– Czy chło pak prze wi dział wam przy szłość, pa nie? Za do wo le ni ście?
– Tak. Jest na prawdę nie zwy kły. Co o nim wie cie?
Obe rży sta po sta wił tacę z ku flami na ba rze i ob ró cił się twa rzą

w stronę De stina.
– Pra cuje we wszyst kich go spo dach w oko licy i za wsze przy ciąga

tłumy. Ale ma nie wy pa rzony ję zyk i nie któ rzy twier dzą, że cza sem
po suwa się za da leko. Je śli to was nie po koi, nie przyjmę go wię cej.

– Wprost prze ciw nie, uwa żam, że chło pak ma dar. Mam na dzieję,
że go tu za trzy ma cie. Wręcz na le gam. – De stin dał ja sno do zro zu- 
mie nia, że to jest roz kaz, a nie prośba.

Męż czy zna ski nął głową i prze stą pił z nogi na nogę.
– Je śli ta kie jest wa sze ży cze nie, do pil nuję tego.
– Jak się na zy wa cie?
– Will Ham let, do usług.
– Will, ju tro się tu wpro wa dzę. Przy go tuj cie mi je den z naj lep szych

po ko jów, z drzwiami za my ka nymi na za mek, i oczy wi ście wy ży wie- 
nie.

– Przy kro mi, po rucz niku – Will Ham let ob li zał wargi – ale w tej
chwili nie ma wol nych miejsc...

– To wy rzuć cie ko goś – rzekł De stin. – Zresztą i tak przez kilka ty- 
go dni będę po trze bo wał tego po miesz cze nia na ty łach.

– Tej ma łej sali? A po co?



De stin wy ba czył mu to py ta nie, bo wi dział, że obe rży sta jest nie zwy- 
kle zde ner wo wany.

– Za mie rzam ściąć tro chę wło sów.
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POŻAR

Było późno. Tak późno, że ostatni z chłop ców sta jen nych za grze bał
się już w sia nie i spał. Ash po ma gał w trud nym po ro dzie jed nej z kla- 
czy w staj niach woj sko wych i dla tego wró cił do piero te raz.

Mi nął ty dzień, od kiedy uśpił kró lew skiego ogiera. Chciał zro bić
to sam – użył ma gicz nej mocy do za trzy ma nia stru mie nia krwi pły ną- 
cej główną tęt nicą szyjną. Z tego, co wie dział, taka śmierć była bez bo- 
le sna, ale to wcale nie uła twiało mu sprawy. To, że za bi ja nym był
koń, wcale nie zmniej szało zna cze nia tej tra ge dii. Ta sprawa była ko- 
lej nym do wo dem na to, że w ca łych Sied miu Kró le stwach nie ma ta- 
kiego miej sca, do któ rego nie do cie ra łoby zło spły wa jące ze szczytu
Im pe rium Ar deń skiego.

Choćby Ash przy bie rał naj roz ma it sze po staci – Asha Han sona czy
Adama Fre emana – król Ar denu ni gdy się nie zmieni. On nie prze sta- 
nie za bi jać, póki nie znisz czy li nii Sza rych Wil ków.

Szcze rze ża ło wał, że nie po zwo lił Ta ra nowi za bić tego dra nia. Zro- 
biłby to, gdyby wtedy wie dział, z kim ma do czy nie nia, i gdyby to nie
po cią gało za sobą za gro że nia dla Bel lamy’ego. Nie stać go było
na mar no wa nie ta kich oka zji.



Co te raz? Mógł za truć rzekę, ale ona już i tak była cuch ną cym ście- 
kiem. Nikt nie czer pał stam tąd wody, je śli miał inną moż li wość. Mógł
za truć cy sterny i stud nie w pa łacu, ale wtedy zmar łoby zbyt wiele
osób, a nie by łoby gwa ran cji tra fie nia w cel. Pró bo wał zo ba czyć się
z Me ril lem w in fir me rii i po now nie nie zo stał przy jęty. Zgło sił się
do pracy w kuchni, lecz w pe wien spo sób stał się ofiarą wła snego suk- 
cesu: masz ta lerz Bel lamy nie zgo dził się na prze nie sie nie go.

Ktoś inny mógłby po ło żyć się z lu kiem na da chu i cze kać na oka zję,
ale Ash nie był aż tak do brym łucz ni kiem. On przy wykł dzia łać z bli- 
ska. Był go tów od dać ży cie w uda nym za ma chu, ale nie chciał stwo- 
rzyć kró lowi moż li wo ści do koń cze nia tego, co nie udało się w Oden’s
Ford.

Wy szedł na po dwó rze, by za czerp nąć świe żego po wie trza, za nim po- 
łoży się spać. Było już bli sko Prze si le nia, a uciąż liwy upał wcale nie
słabł. Ash za tę sk nił za chło dem wy so kich gór, gdzie ży cie i śmierć
nie bez piecz nie się do sie bie zbli żają. Czy w domu pada śnieg? Czy
jego mama i sio stra jeż dżą sa niami?

Na sta jen nym po dwó rzu nie było ni kogo poza Ha mo nem, noc nym
pie ka rzem. Sie dział na cem bro wi nie studni i po pi jał z bu kłaka, który
za wsze miał przy so bie. Wła śnie za czy nał zmianę. Miał przy go to wać
cia sto na chleb, który za kilka go dzin znaj dzie się na pa ła co wych sto- 
łach.

Ash do tej pory za mie nił z Ha mo nem le d wie kilka słów, a mimo
to czuł łą czącą ich więź. Obaj byli sa mot ni kami i lu bili pra co wać
w po je dynkę.

Na gle zo ba czył szczu płą po stać wy ła nia jącą się z twier dzy i idącą
przez po dwó rze pro sto do stajni. Z bliż szej od le gło ści wi dać było, że
to chło piec w wieku około dzie się ciu lat, ubrany w pro ste bry czesy



i tu nikę. W pa sie prze wią zany był zgrzeb nym ju to wym sznur kiem,
a na sto pach miał san dały.

Pa trząc na niego, Ash wie dział, że czeka go ja kaś praca, i po my ślał
o cof nię ciu się w cień, ale było już na to za późno.

– Hej! – za wo łał chło piec. – Gdzie znajdę uzdro wi ciela, który po- 
maga masz ta le rzowi Bel lamy’emu?

– To pew nie ja – od parł Ash, ża łu jąc, że nie może temu za prze czyć.
– Ty! – Chło piec tak so wał go wzro kiem z wielką cie ka wo ścią. –

A jak się na zy wasz?
– Adam Fre eman.
Chło piec ski nął głową.
– Zga dza się. To cie bie szu kam – oznaj mił. – Je stem Sam, pra cuję

przy psach. Za rządca psiarni przy słał mnie, że bym cię spro wa dził.
– A to nie może po cze kać do rana? Wła śnie mia łem się umyć i coś

zjeść.
Sam wzru szył ra mio nami.
– Jak chcesz, ale je śli ulu biony pies Jej Kró lew skiej Mo ści zdech nie

przed świ tem, ty bę dziesz winny, nie ja.
– Pies kró lo wej? – Ash spoj rzał na swoje bry czesy, uba brane gno- 

jem ze stajni, i na ko szulę, z któ rej wy sta wały źdźbła słomy i koń skie
wło sie. – Je śli jest tak źle, przyjdę, ale mu szę się ogar nąć, za nim...

– Pies nie dba o to, jak wy glą dasz – po wie dział chło pak. – Jak masz
iść, to chodź od razu. Ja też chcę zjeść ko la cję i iść spać.

Może pies nie dba o mój wy gląd, ale na pewno nie spodoba ma się
mój za pach, po my ślał Ash.

– Niech bę dzie. We zmę tylko torbę.
Gdy wy szli ze stajni, Ash chciał skrę cić w stronę kró lew skiej psiarni,

lecz Sam po pro wa dził go pro sto przez bru ko wany dzie dzi niec



do bocz nych drzwi pa łacu.
– Idziemy do pa łacu? – zdzi wił się Ash i znowu za czął otrze py wać

ubra nie. – My śla łem, że do psiarni.
– Pies Jej Kró lew skiej Mo ści nie mieszka z in nymi. – Chło piec wy- 

wró cił oczami. – Nikt nas nie zo ba czy, je śli o to się mar twisz. Do sta- 
niemy się tam tyl nym wej ściem.

Choć miał co raz gor sze prze czu cia, Ash szedł za chłop cem po scho- 
dach na górę i w dół, i da lej krę tymi ko ry ta rzami pa łacu. Kiedy mi jali
kuch nię, po czuł falę go rąca wy do by wa jącą się z pieca. Za pewne Ha- 
mon przy go to wy wał wy pieki na na stępny dzień.

Choć pró bo wał za pa mię tać drogę, już po kilku za krę tach cał kiem
stra cił orien ta cję. Sam do trzy mał słowa – pro wa dził go bocz nymi
przej ściami, a nie głów nymi ko ry ta rzami.

W końcu ze szli na po ziom piw nicy, gdzie przy wi tały ich ściany z nie- 
równo cio sa nych ka mieni, wil goć, ciem ność i chłód. Szli ni czym w la- 
bi ryn cie, wą skimi przej ściami, omi ja jąc liczne prze szkody i po miesz- 
cze nia ma ga zy nowe.

– Do kąd wła ści wie idziemy? – za py tał Ash, ża łu jąc, że się na to zgo- 
dził. – Chyba mi nie po wiesz, że kró lowa trzyma swo jego psa w piw- 
nicy.

– Mó wi łeś, że nie chcesz, żeby cię ktoś zo ba czył, tak? – od parł Sam,
okrą ża jąc ka łużę na pod ło dze. – Je ste śmy pod dzie dziń cem i wyj- 
dziemy przy apar ta men tach kró lo wej. To skrót.

Apar ta menty kró lo wej? Serce Asha za biło moc niej. Czy moż liwe, że
bę dzie tam król?

W piw nicy pach niało stę chli zną, sto jącą wodą i sta rymi ka mie niami.
Je dy nym źró dłem świa tła były po chod nie umiesz czone w ścia nach
w dość du żych od stę pach.



Po pierw szym po ry wie roz mow no ści Sam mó wił nie wiele, tylko raz
na ja kiś czas udzie lał wska zó wek co do kie runku. Wy da wał się co raz
bar dziej zde ner wo wany. Krzyk nął, kiedy szczur szmyr gnął im pod
no gami, pod ry wał się na każdy od głos w ciem no ściach. Gdy Ash do- 
tknął jego ra mie nia, chło pak wzdry gnął się jak opa rzony i wy ko nał
znak Mal thusa. Wkrótce Ashowi udzie lił się ten nie po kój. Spraw dził,
czy ma przy so bie nóż, a po tem chwy cił za amu let, by za si lić go mocą.

Wresz cie do tarli do miej sca, gdzie prze cho wy wano beczki, an tałki
i worki, uło żone nie mal pod sam su fit. Były tam rzędy be czek ze sma- 
rem uży wa nym do na tłusz cza nia osi i kół wo zów, za pasy żyw no ści
i nafty. Sam szedł pierw szy przez cały ten ma ga zyn do drzwi
na końcu.

– Chyba za błą dzi łeś – po wie dział Ash, gdy mi nęli wą ską klatkę
scho dową.

– Nie za błą dzi łem – od parł Sam zde cy do wa nie. – Jesz cze ka wa łek.
– Nie martw się – uspo ka jał go Ash – wróćmy na par ter i za py tajmy

ko goś.
– Nie, patrz, mam tu mapę. – Sam grze bał w wo reczku przy pię tym

do pa ska.
– Skoro masz mapę, to czemu z niej nie ko rzy sta łeś? – za py tał Ash

ze zło ścią.
Wła śnie, czemu?
Chło piec ob ró cił się gwał tow nie i za mach nął się na Asha, lecz ten

zdą żył od sko czyć. Coś za mi go tało w po wie trzu. Więk szość po ły sku ją- 
cego proszku, który miał wy lą do wać na twa rzy Asha, prze le ciała nad
jego ra mie niem. Kiedy resztki proszku się gnęły jego po licz ków i oczu,
Ash po czuł, jakby przy pa lano go po chod nią. Wrza snął i za to czył się.
Po cie rał dłońmi twarz i oczy, przez co za częły go piec ręce. Na gle



ogar nęły go mdło ści, za wroty głowy, zu peł nie stra cił orien ta cję,
w oczach po ja wiły się łzy. Gdy uchy lił po wieki, miał wra że nie, że pa- 
trzy w gę stą czarną mgłę. Nic nie wi dział.

– Zro bi łem to, Oj cze! – krzyk nął Sam. – Ci sną łem mu to w twarz,
tak jak ka za li ście. Te raz daj cie mi za płatę i zni kam. Nie chcę pa trzeć
na za bi ja nie de mona.

Ash usły szał otwie ra nie i za my ka nie drzwi na końcu ko ry ta rza. Sze- 
lest tka niny ocie ra ją cej się o ka mień. Stłu miony krzyk i od głos ciała
ude rza ją cego o po sadzkę. Oj, Sam – po my ślał – wzią łeś bez boż nika
za świę tego.

Wy cią gnął ręce na boki, by utrzy mać rów no wagę, i po czuł mięk kie
drewno drzwi po obu stro nach ko ry ta rza.

– No więc, magu, ode bra łem ci wzrok – ode zwał się ci chy głos. –
Zo ba czymy, jak so bie po ra dzisz, gdy będę na cie bie po lo wał w ciem- 
no ściach.

Ash czuł ten pro szek w ustach, gar dło i ję zyk pie kły go, krztu sił się,
nie mógł zła pać tchu. Po po licz kach cie kły mu łzy i nic nie wi dział.

Co fał się, bo sły szał, że męż czy zna idzie w jego stronę, czła piąc san- 
da łami.

– Co... co to jest? Co mi zro bi łeś?
– Ka mień lorda Da riana – od parł głos z ciem no ści. – Drobno zmie- 

lony.
Ten sam, któ rego użyli asa syni w Oden’s Ford. Ka mień, który wy sy- 

sał ma gię. To zna czyło, że ten męż czy zna mu siał być ko lej nym z da- 
ria nów skry to bój ców. Ash co fał się nie po rad nie, de spe racko pró bu jąc
wy my ślić ja kiś plan.

– Po de tnę ci gar dło, magu – rzekł da ria nin ci cho, swo bod nie, jakby
chciał roz pro szyć ewen tu alne wąt pli wo ści Asha co do swo ich za mia- 



rów. – Oczysz czę cię z brudu i przyjmę sa kra ment.
Ash chwy cił za amu let, wy cią gnął drugą rękę i spró bo wał po słać

w stronę na past nika wiązkę pło mieni. Nie miał po ję cia, czy mu się
to udało.

– Tylko na tyle cię stać? – Głos da ria nina był co raz bli żej.
Ash wy cią gnął nóż.
Kiedy prze stał wy czu wać ściany po bo kach, wie dział, że zna lazł się

w du żym ma ga zy nie. Ob ró cił się i rzu cił do ucieczki z wy cią gnię tymi
przed sie bie rę kami. Obi jał się ko la nami i bio drami o beczki i po jem- 
niki, po ko nu jąc ten swo isty tor prze szkód, który miał przed sobą. Po- 
ru szał się, jak naj szyb ciej mógł, z na dzieją, że od dali się od ści ga ją- 
cego go męż czy zny przy naj mniej na chwilę. Wie dział, że jego je dyną
szansą jest wy do sta nie się na par ter i że je śli szybko nie znaj dzie
scho dów, da ria nin go do pad nie. Z ko lei je żeli mnich wyj dzie za nim
z piw nicy, toż sa mość Asha zo sta nie ujaw niona.

Skrę cił za róg i wsu nął się w szcze linę, którą wy ma cał mię dzy czymś,
co uznał za beczki. Opadł na po sadzkę z na dzieją, że nie zo sta nie za- 
uwa żony.

– Są dzisz, że się przede mną ukry jesz, de mo nie? Znajdę cię po za pa- 
chu. Wy czu łem ten twój smród już kilka razy na dzie dzińcu, ale nie
mo głem cię zna leźć. – Głos był co raz bli żej. – Za mor do wa łeś pię ciu
mo ich braci w Oden’s Ford. Te raz po czu jesz ostrze Świę tego Da riu- 
sza.

Mów da lej, nie prze sta waj, my ślał Ash. Dzięki temu wiem, gdzie je- 
steś. Wtedy asa syn za milkł, jakby przej rzał in ten cje prze ciw nika.

Chło piec po ma chał so bie pal cami przed no sem, lecz ich nie zo ba- 
czył. Wciąż czuł pie kący ból w ustach, no sie, skro niach i wciąż od czu- 
wał za wroty głowy. Przy każ dym wde chu miał wra że nie, że wpro wa- 



dza do płuc ogień. Nie było mowy o uży ciu mocy, skoro na wet nie wi- 
dział na past nika. Za no siło się na to, że zgi nie, za nim się zo rien tuje.
Po znał już w Oden’s Ford dzia ła nie ka mie nia da ria nów, li czył się więc
z tym, że może nie mieć już żad nej mocy poza tą zgro ma dzoną
w amu le cie. Nie chciał jej zmar no wać.

Nic nie wi dział i nie sły szał, choć miał świa do mość, że męż czy zna
się zbliża. Czuł, jak ogar nia go pa nika, jak ciem no ści od bie rają mu
dech. Po ca łym ciele roz cho dziło się mro wie nie, każdy nerw wrzesz- 
czał, spo dzie wa jąc się do tknię cia zim nego ostrza. Zmu sił się do od dy- 
cha nia po woli. Zebrał my śli.

Wtem przy po mniał so bie, w jaki spo sób wy czuł obec ność asa sy nów
w Oden’s Ford. Nie wi dział ich w ciem no ściach, ale wy czu wał ich
głód. Ode tchnął i spró bo wał się uspo koić. Ści snął amu let i wy słał
swoją moc na po szu ki wa nie męż czy zny ogar nię tego żą dzą krwi.
W jego umy śle po ja wił się ob raz, ja sna po stać na tle ciem no ści. Ka- 
płan znaj do wał się o kil ka na ście kro ków od Asha i po woli szedł
w jego stronę, ob ra ca jąc głową na boki, jakby wę szył w po wie trzu.
Ash nie wi dział nic wię cej, ale mógł w przy bli że niu okre ślić po ło że nie
na past nika.

Ści skał nóż w dłoni, cho ciaż zda wał so bie sprawę, że jako śle piec nie
miał du żych szans w walce na noże. Mu siał li czyć na to, że wy star czy
mu mocy, by po ko nać tego ka płana. Póki mnich żył, mógł zdra dzić
praw dziwą toż sa mość Asha.

Po cze kał, aż ja sna syl we tka męż czy zny zna la zła się do kład nie
na wprost. Asa syn za mo ment miał skrę cić i zo ba czyć swoją ofiarę.
Ash chwy cił za amu let i wy su nął rękę, z któ rej – miał na dzieję – wy- 
strze liła wiązka pło mieni. Ciem ność przed jego oczami na mo ment
się roz ja śniła. Roz legł się wrzask bólu, po tem dźwięk upa da nia cze- 



goś cięż kiego. Ash nie cze kał dłu żej. Zerwał się, okrą żył le żą cego męż- 
czy znę i chwiej nym kro kiem ru szył przez ma ga zyn. Je śli rze czy wi ście
byli pod kuch nią, to na końcu po winny znaj do wać się schody.

Znowu usły szał za sobą ja kiś ruch i znowu ode zwał się głos ka płana,
tym ra zem na sy cony bó lem i zło ścią.

– Za to, co zro bi łeś, będę cię za bi jał po woli i wy pi jał twoją krew
wiele razy, za nim wy zio niesz du cha. Urzą dzimy tu so bie nad zwy- 
czajną ce re mo nię.

Męż czy zna na dal szedł za nim, lecz po su wał się wol niej, jakby był
ranny. Ash po pchnął kilka be czek, tak by spa dły na przej ście i za gro- 
dziły drogę mni chowi. Skrę cił jak naj da lej w lewo i do tarł do ściany.
Da lej szedł wzdłuż muru, z na dzieją, że na trafi na schody. Wi dział
w umy śle za rys ści ga ją cej go po staci, pa ła ją cej wście kło ścią i żą dzą.
Wy czuł pod pal cami nie wielki an ta łek umiesz czony na beczce, uniósł
go i rzu cił za sie bie, by za ha mo wać po ścig. Po jem nik roz trza skał się
na ka mien nej po sadzce, ochla pu jąc Ashowi kostki. Jed no cze śnie
w po wie trze wzbił się ostry odór nafty.

W końcu dłoń, którą Ash ob ma cy wał ścianę, na tra fiła na pu stą prze- 
strzeń. Wie dział, że zna lazł wyj ście. Rzu cił się w głąb. Schody po- 
winny być gdzieś po le wej stro nie ko ry ta rza. Chyba że cał ko wi cie
stra cił orien ta cję. Je śli tak, to już był mar twy.

W ko ry ta rzu nie było tyle prze szkód, ile w ma ga zy nach, więc Ash
po su wał się szyb ciej, wciąż ob ma cu jąc ścianę. W pew nym mo men cie
znowu na tra fił na otwór. Gdy wszedł w ten ko ry tarz, coś prze mknęło
mu koło ucha i brzęk nęło w ze tknię ciu z po sadzką przed nim. Wzdry- 
gnął się, lecz nie był pe wien, w którą stronę usko czyć. Wtedy wy czuł
nogą sto pień. Przed nim były schody.



Rzu cił się bie giem w górę – czę ściowo szedł, czę ściowo się czoł gał,
bo jąc się, że nie uważny krok ode śle go w ob ję cia asa syna. Ten dep tał
mu po pię tach, Ash sły szał za sobą jego od dech. Na gle coś dra snęło
go w kostkę. Po czuł gwał towny ból. Da ria nin pró bo wał prze ciąć mu
ścię gno, by Ash nie mógł ucie kać, a może wciąż miał na dzieję, że zada
mu długą i bo le sną śmierć. Ash kop nął mocno i po czuł pod stopą
chrzęst miaż dżo nej ko ści. Ob ró cił się i wy cią gnął przed sie bie nóż.
Ka płan wrza snął, ale Ash nie cze kał na nic, tylko wspi nał się da lej, sa- 
piąc ciężko, aż do tarł na szczyt scho dów.

Ciem ność przed oczami zda wała się nieco roz ja śniać, do okoła po- 
czuł su che cie pło z pie ców. Mu siał być w kuchni.

Za wa dził ręką o ja kiś wy soki drew niany po jem nik z okrą głym wgię- 
tym wierz chem. Ko lejna beczka. Wi docz nie ktoś wniósł ją po scho- 
dach, ale już nie za dał so bie trudu, żeby do star czyć ją tam, gdzie
miała zo stać użyta. Ash chwy cił za jej górną część i usta wił beczkę
nad scho dami. Po pchnął i usły szał, jak to czy się po stop niach. Asa syn
krzyk nął, a za raz po tem, gdy beczka ude rzyła w ka mienną po sadzkę
u pod nóża scho dów, roz legł się od głos wy bu chu. W ślad za beczką
Ash po słał jesz cze kule cza ro dziej skiego ognia, a w każ dym ra zie miał
taką na dzieję.

Usły szał gwał towny świst, jakby wo kół niego od sy sano po wie trze.
Na gle zro biło się pie kiel nie go rąco. Ash rzu cił się w kie runku, w któ- 
rym miał na dzieję zna leźć wyj ście.

Drzwi były otwarte, żeby część ku chen nego żaru wy do sta wała się
na ze wnątrz, i fala chłod nego po wie trza wska zała mu drogę. Prze kro- 
czył próg i po czuł pod sto pami piach i ka mie nie. Przed nim, na po- 
dwó rzu po winna być stud nia. Choć zda wał so bie sprawę, że nie po wi- 
nien się za trzy my wać, tylko ucie kać jak naj da lej od ści ga ją cego go za- 



bójcy, to jed nak naj pierw mu siał zmyć z twa rzy ten okropny pył i li- 
czyć na to, że nie jest za późno. Sły szał o śle pych uzdro wi cie lach, któ- 
rzy uży wali je dy nie mocy, ale nie chciał stać się jed nym z nich.

Omal nie po tknął się o ni ską cem bro winę studni. Za wsze stało tu
wia dro z wodą i na czy nie z ty kwy, żeby każdy mógł się na pić. Szu kał
ich po omacku obiema rę kami, a kiedy zna lazł, opadł na ko lana,
chwy cił wia dro z obu stron i za nu rzył w nim głowę.

Woda była bar dzo zimna i Ash nie mal na tych miast po czuł ulgę,
choć oczy i po liczki nie prze sta wały go piec. Po cie rał twarz dłońmi,
prze my wał kilka razy, otwie ra jąc oczy, by wy płu kać z nich pie kący
pro szek. W końcu pod niósł głowę.

Strugi wody spły wały mu z wło sów ku szyi, za le wa jąc oczy. Mimo
to coś wi dział. Roz róż niał za rysy bu dyn ków ota cza ją cych dzie dzi niec,
wi dział krwawą mgiełkę wo kół po chodni na ścia nach. Z uczu ciem
ulgi po now nie za nu rzył twarz.

Ra czej po czuł, niż usły szał, coś w ro dzaju wstrząsu pod sto pami,
i po chwili znów to samo. Usiadł na pię tach, otrze pał głowę jak pies,
roz trą ca jąc wodę na wszyst kie strony, i spoj rzał za sie bie, w kie runku
pa łacu, aku rat w mo men cie kiedy jedna ze ścian kuchni po woli się
za wa liła. W pierw szej chwili – ma jąc świeżo w pa mięci zda rze nia
z piw nicy – po my ślał, że to dzieło da ria nina szu ka ją cego ze msty.

Za raz jed nak zro zu miał, co się dzieje. Przy po mniał so bie wszyst kie
te beczki w piw nicy, beczkę, którą zrzu cił ze scho dów, i ma giczny pło- 
mień, któ rym ata ko wał na past nika. Gdy zo ba czył ja skrawy ogień
w ku chen nych oknach, wie dział, że to jego dzieło.

Na gle w drzwiach kuchni po ja wiła się ja kaś po stać – ciemna syl we- 
tka na tle roz go rza łej ja sno ści. To nie moż liwe, po my ślał Ash. Czyżby
tego ka płana nie dało się za bić? Pod niósł me ta lowy pręt le żący obok



studni i mocno za ci snął na nim palce. Te raz przy naj mniej wi dział,
kto go ściga, i miał coś, czym mógł od po wie dzieć na cios noża. Rzu cił
się w kie runku męż czy zny.

Ten na gle za chwiał się i upadł na twarz. Po jego ple cach peł zały pło- 
mie nie. Miał na so bie far tuch ku cha rza, a nie suk manę ka płana.
To był Ha mon, nocny pie karz.

Ash upu ścił pręt i sko czył ku pło ną cemu. Kiedy do biegł do Ha mona,
od wró cił twarz od ognia, wsu nął ręce pod bez władne ciało i prze tur lał
je na plecy. Ha mon za wył z bólu, ale prze stał się pa lić. Ash pod niósł
głowę i zo ba czył sto ją cego nad nimi Rol leya, po grą żo nego w mil czą- 
cym szoku.

– Wody, szybko! – Ash ob ró cił pie ka rza z po wro tem na brzuch i zry- 
wał z jego ple ców zwę glone pa sma ubra nia. Po bruku po to czył się bu- 
kłak Ha mona. Wi docz nie chło pak spał gdzieś w ką cie w chwili wy bu- 
chu po żaru.

Pra wie cała tka nina na ple cach spło nęła, ciało pod ubra niem też
było po pa rzone, miej scami czarne, miej scami ró żowe, jak źle upie- 
czony ro st bef. Rol ley już cze kał z wia drem wody. Ash wy rwał mu je
z rąk i za lał ob sy pane pę che rzami plecy Ha mona. Ku charz wrza snął,
po czym zwisł bez wład nie i za milkł, co Ash przy jął z ulgą. Rol ley
znowu po biegł po wodę, pod czas gdy Ash zma gał się z sa mym sobą.

Naj chęt niej te raz by znik nął. Nie miał po ję cia, czy asa syn prze żył,
czy nie. Je śli prze żył, to zdra dzi jego toż sa mość. Je żeli za cznie mó wić,
Ash nie wy do sta nie się z mia sta żywy.

Nie wie dział też, co pie karz mógł zo ba czyć i co póź niej opo wie. Jed- 
no cze śnie miał świa do mość, że ten po żar to jego wina i że Ha mon
umrze, je śli nie uzy ska po mocy. Rol ley także wi dział Asha i za da- 
wałby py ta nia, gdyby ten znik nął.



Wy glą dało na to, że nie miał wy boru.
Przy kuc nął przy gło wie Ha mona, po ło żył mu dłoń na ra mie niu,

w miej scu gdzie za cho wał się nie usz ko dzony frag ment skóry. Drugą
ręką ujął amu let. Miał na dzieję, że opóź nione dzia ła nie ka mie nia da- 
ria nów nie prze szko dzi mu w tym, co mu siał zro bić. Le cze nie cięż kich
ran było nie tyle kwe stią wy dzie la nia mocy, ile wchła nia nia bólu
i scho rzeń w ciało uzdro wi ciela. Za mknął oczy, skon cen tro wał się,
od szu kał źró dło bólu, ob jął je, po wstrzy mał prze pływ pły nów w nie- 
od po wied nie miej sca, zmie nił ich bieg, od na lazł świad czące o ura- 
zach prze rwy w cią gło ści, za czął od bu do wy wać po łą cze nia. Było
to uzdra wia nie od sa mych pod staw, bez żad nych na rzę dzi, sto so wane
przez uzdro wi cieli ob da rzo nych mocą.

Czas mi jał. Ash się nie ru szał, nie świa domy za mie sza nia, ja kie roz- 
go rzało wo kół. Lu dzie krzy czeli, no sili wodę ze studni, ga sili po żar.
Póź niej ra czej wy czuł, niż zo ba czył, ja kąś grupę, która mu się przy glą- 
dała, ale nie otwie rał oczu. Ha mon ro bił, co mógł, by po zbyć się
znisz czeń w swoim ciele. Ash wie dział, że je śli się zde kon cen truje
i straci pa no wa nie nad pa cjen tem, nie spro wa dzi go z po wro tem.

W końcu wy czuł, że nie ma już bólu i uszko dzeń, które mu siałby
wchła niać, a Ha mon wy da wał się znowu bez piecz nie osa dzony
w swoim ciele. Ash za drżał, pu ścił pa cjenta, opadł na pięty i otwo rzył
oczy.

Plecy pie ka rza były ja skra wo ró żowe jak skóra zbyt długo wy sta- 
wiona na słońce, lecz pę che rze i zwę glone po ła cie znik nęły. Od dy chał
po woli i rów no mier nie, jakby spał.

Blask i żar ognia osła bły. Ash za uwa żył, że wciąż ota cza go tłum lu- 
dzi. Bez pod no sze nia głowy wi dział dro gie ele ganc kie pan to fle i so- 
lidne żoł nier skie buty.



– Do bra ro bota, uzdro wi cielu. Wła ści wie cud. – Ten głos do biegł
zza jego ple ców. – Za sta na wia mnie tylko, czemu do tej pory ni gdy
się nie spo tka li śmy.

Ash ob ró cił się i pod niósł wzrok. Spo glą dał w zimne nie bie skie oczy
króla Ar denu.
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UCIECZKA Z DELPHI

Przez po nad mie siąc po lo wań i strzy że nia wło sów cią gle od nowa
wra cały do De stina słowa króla Ge rarda. „Może szu kali miej sca, żeby
się ukryć. Del phi ide al nie się do tego na daje, nie są dzisz?”

Jak na ra zie wszystko zda wało się to po twier dzać. Mie siąc ła ska- 
wego trak to wa nia, który po da ro wał miesz kań com, do biegł końca.
De stin prze niósł swoją dzia łal ność na stałe do Ła ska wej Pani. Jego
straż nicy do kład nie prze cze sy wali mia sto, tak że te raz już pra wie nie- 
moż liwe było spo tka nie na ulicy ko biety z dłu gimi wło sami. Je śli już
taką zna leźli, nie cze kało jej nic mi łego. Nikt nie mógł twier dzić, że
nie znał roz po rzą dze nia. Każda nie ostrzy żona ko bieta była trak to- 
wana jak ktoś, kto umyśl nie nie wy ko nuje kró lew skich roz ka zów.

Roz po częto prze szu ki wa nie do mów. Zaj mo wało to dużo czasu.
W nie któ rych dziel ni cach w miesz ka niach prze zna czo nych dla jed nej
ro dziny miesz kało ich pięć. Na ma łych dział kach stało po kilka
chwiej nych bu dyn ków, któ rych na jemcy zmie niali się co noc albo no- 
co wali na zmianę.

Prze szu kań do ko ny wano o każ dej po rze, gdyż miesz kańcy Del phi
pra co wali po wiele go dzin, w dzień i w nocy. Naj sku tecz niej sze były



re wi zje nocne, po nie waż za ska ki wano lu dzi w łóż kach i bez na kryć
głowy, w każ dym ra zie tych, któ rzy mieli czym ogrzać miesz ka nia.
Gdy gwar dzi ści znaj do wali ko goś, kto po trze bo wał strzy że nia, ob ci- 
nali włosy na miej scu. Naj czę ściej byli to cho rzy (choć nie na wia- 
domą za razę), in wa li dzi, sta ruszki i inni pro ści lu dzie. Chwy tano
także bez dom nych i ich też strzy żono. W ich wło sach aku rat rze czy- 
wi ście były in sekty.

De sti nowi nie za le żało na wtrą ca niu lu dzi za kraty. Wię zie nia już
i tak pę kały w szwach, jego ce lem było prze ba da nie każ dego i ode sła- 
nie z po wro tem do pracy. Kilka osób, które nie pod dały się wy ma ga- 
nym pro ce du rom, wy ko rzy stał jako przy kład dla in nych. Parę dni
aresztu – je śli uda im się prze żyć – po winno wy star czyć, by za siać
po wszechny strach. Zresztą lu dzie Cler monta prze szu ki wali także
wię zie nia, bo prze cież dziew czyna nie za leż nie od wszyst kiego mo gła
wdać się w kon flikt z pra wem. To do piero by łaby iro nia losu. Jed nak
w wię zie niu też jej nie zna le ziono.

De stin prze pro wa dził się do po koju na pię trze Ła ska wej Pani, dzięki
czemu mógł od po cząć od Cler monta i jego gaw roń ców. Lyle Tal bot
Praw do mówca wciąż pra co wał w go spo dzie raz lub dwa razy w ty go- 
dniu. Na ra zie De stin dał mu spo kój. Chło pak uni kał po rucz nika, jak
tylko mógł, choć sta rał się tego nie oka zy wać. Był blady, wy co fany,
nie spo kojny jak ptak na chy bo tli wej ga łązce.

Po goda się nie po pra wiała. Hu czący wiatr zdmu chi wał wszystko,
co nie było przy mo co wane, roz rzu cał śnieg, w jed nych miej scach
two rząc za spy się ga jące da chów, a w in nych wy mia ta jąc biały pył
do czy sta. W mie ście bra ko wało już miejsc na gro ma dze nie śniegu,
który sta rano się usu wać z dróg. Za le ga jący śnieg nie top niał, tylko
odro binę się kur czył pod cię ża rem ko lej nych warstw. Świeży na to- 



miast szybko za mie niał się w za piasz czoną szarą maź. De stin co- 
dzien nie prze kli nał po szu ki waną dziew czynę, na wy pa dek gdyby żyła
i była po datna na klą twy.

Nie wielu po dróż nych przy by wało do Del phi, tak jak i nie wielu pro- 
siło o ze zwo le nie na wy jazd, co było bar dziej zdu mie wa jące.

Pew nego wie czoru De stin sie dział w du żej sali Ła ska wej Pani. Skoń- 
czył wła śnie ko la cję i za czął pić dru gie piwo. Była to jedna z tych po- 
nu rych chwil, w któ rych za sta na wiał się, czy kie dyś uda mu się opu- 
ścić to mia sto. Mu siał zna leźć tę dziew czynę, gdzie kol wiek była, albo
stwo rzyć so bie nowy plan na ży cie. Na wet gdyby miało ono być bar- 
dzo krót kie.

Tego dnia go spoda świe ciła pust kami. Po goda była pa skudna,
do dnia wy płaty jesz cze da leko. Lyle zro bił so bie prze rwę i jadł w ką- 
cie ko la cję. Sie dział ple cami do sali, żeby znie chę cać moż li wych in- 
tru zów. Kiedy sala była pełna, Lyle rzadko się po si lał, bo nie miał
na to czasu. Ale kiedy był spo kój, Will Ham let cza sami pod su nął mu
mi skę du szonki albo pla cek z mię sem.

Był tu też Cler mont, bo jego lu dzie po szu ki wali nie ostrzy żo nych ko- 
biet w oko licy. Sie dział po nury w ką cie, po chy lony nad czwar tym pi- 
wem. Dwaj gwar dzi ści, Har ti gan i Vir denne, zaj mo wali sto lik z tyłu.
Byli to naj lepsi z wy bra nych przez De stina fry zje rów.

De stin wła śnie się za sta na wiał, czy pić ko lejne piwo, kiedy wej ścio- 
wymi drzwiami wszedł ja kiś męż czy zna, klnąc pod no sem i gło śno
uskar ża jąc się na po godę. Za trzy mał się za raz za pro giem i ener gicz- 
nie otrze pał buty ze śniegu. W ze tknię ciu z cie płem bi ją cym od pieca
śnieg na tych miast za mie nił się w błot ni stą ka łużę. Przy bysz był owi- 
nięty ogromną weł nianą pe le ryną, z któ rej wy plą tał się do piero
po kilku ob ro tach; na stęp nie zdjął ka pe lusz, rę ka wiczki i gruby szal.



Cięż kiej bu dowy, z ru mianą twa rzą – je den z tych, któ rzy gdzie kol- 
wiek się znajdą, samą swoją obec no ścią pro wo kują kło poty. De stin
ob rzu cił go gniew nym spoj rze niem spo nad swo jego ku fla. Męż czy zna
miał ze sobą fu te rał z ja kimś in stru men tem, który ostroż nie po ło żył
na ba rze.

– Will Ham let! – za wo łał ra do śnie. – Co u cie bie po tylu la tach?
Will pod niósł głowę znad baru, który aku rat wy cie rał.
– Czy my się znamy? – za py tał nie pew nie.
– Jak to, je stem Ha mish Fry. Skrzy pek i ba jarz o uzna nej re pu ta cji.

Gra łem dla cie bie ja kieś dzie sięć lat temu. Na prawdę ścią ga łem
klien tów, chyba pa mię tasz. Po my śla łem, że może znowu przyda ci się
tro chę roz rywki. – Ro zej rzał się po nie mal pu stej sali. – Zdaje się, że
można by roz we se lić to miej sce.

Will wzru szył ra mio nami.
– Nie na rze kam na brak go ści ostat nimi czasy. Mamy wróż bitę, jest

łu biany. – Wska zał głową Lyle’a wciąż zwró co nego do ściany.
– Nie ga daj – rzekł Ha mish Fry. – Ja koś nie wi dzę przy nim klien- 

tów – do rzu cił gło śno, jakby chciał spro wo ko wać Lyle’a do wsta nia.
Nic jed nak nie wskó rał, oparł się więc o bar i za mó wił piwo. – Nie wi- 
dzę, żeby w Del phi coś się zmie niło na lep sze – wes tchnął. Wy pił
duży łyk i otarł usta wierz chem dłoni. – Nie by łoby mnie tu taj, gdy- 
bym nie miał kło po tów na Po łu dniu.

Co za głu piec, po my ślał De stin. Pew nie jest po szu ki wany za zła ma- 
nie prawa, i tak bez myśl nie roz gła sza to w pu blicz nym miej scu. Cie- 
kawe, czy za uwa żył Cler monta sie dzą cego w ką cie. Chyba nie. Ko- 
men dant miał na so bie pe le rynę za sła nia jącą mun dur, bo wi docz nie
było mu zimno.



– Wiesz co, jed nego mi tu bra kuje – po wie dział Fry z sze ro kim
uśmie chem. – Naj lep szej rze czy w Del phi. Gdzie jest ta twoja córka,
Will? Ład niutka była, jak pa mię tam. Sia dy wała ci cho i słu chała mo- 
ich opo wie ści. Za łożę się, że te raz wszy scy się za nią oglą dają.

Córka? Will nie wspo mi nał, że ma córkę. De stin pod niósł głowę, by
spoj rzeć na obe rży stę. Ten spo koj nie po le ro wał ku fel, lecz z jego twa- 
rzy od pły nęła cała krew. Po dłu gim mil cze niu po wie dział.

– Zmarła. Cztery lata temu.
– Zmarła? – Fry po wtó rzył za sko czony. – A to szkoda. Jak się

to stało?
Will rzu cił spoj rze nie w kie runku De stina i ob li zał wargi, jakby

obec ność po rucz nika po wo do wała u niego ner wo wość.
– Coś się stało w ko palni – po wie dział w końcu. – Kilka osób zgi- 

nęło, i ona też.
Za cho wa nie obe rży sty było dziwne. Je żeli jego córka zmarła cztery

lata temu, to po wi nien już przy wyk nąć do py tań o nią. Chyba że
wplą tała się w coś, w co nie po winna. Czy cztery lata temu była tu ja- 
kaś re be lia albo za mieszki?

– Jak miała na imię?
– Imię? – Will cały czas po le ro wał ten sam ku fel.
– Two jej córki. Zwy kle nie za po mi nam imion i twa rzy. Taki mam

dar. Ale nie mogę so bie przy po mnieć... Ja cie? Ja net? – Fry zmarsz- 
czył brwi, co świad czyło o głę bo kim na my śle.

Will wpa try wał się w niego, krę cąc głową, zszo ko wany.
– Nie mów, że za po mnia łeś imie nia wła snej córki – upie rał się Fry,

jakby nie do strze ga jąc re ak cji obe rży sty.
Wtedy De stin po de rwał się od sto lika i pod szedł do baru.



– Will – po wie dział przy ja ciel skim to nem. – Nie wie dzia łem, że
mia łeś córkę. – Wy czuł bar dziej, niż za uwa żył, że Cler mont także się
przy suwa, za ta cza jąc luk, tak że za cho dzili męż czy znę z dwóch prze- 
ciw nych kie run ków.

Will nie pa trzył już na Ha mi sha Frya. Jego wzrok był wbity w De- 
stina.

– Nie lu bię o niej mó wić. Ona... zo stała za bita – po wtó rzył z roz pa- 
czą. – Nie żyje.

– Przy kro mi – od parł De stin. – Chciał bym do wie dzieć się cze goś
wię cej. Mógł bym za dać ci kilka py tań? – Ski nął głową w kie runku za- 
cisz nego miej sca w sali. – Chodźmy tam. Po roz ma wiamy o niej przy
pi wie. – Wy cią gnął rękę, by po ło żyć ją na ra mie niu Willa, ale obe rży- 
sta gwał tow nie się cof nął i po trzą snął głową.

– Jenna! Miała na imię Jenna – za wo łał Fry trium fal nie. – Ni gdy
nie za po mi nam imion. – Do piero wtedy ze zdu mie niem za uwa żył
trzech męż czyzn ota cza ją cych bar.

– Nie chcemy zro bić jej krzywdy, Will – po wie dział De stin. –
Chcemy tylko ją zna leźć.

– Nie! – krzyk nął obe rży sta dziko, roz glą da jąc się za drogą ucieczki.
De stin usły szał świst mie cza wyj mo wa nego z po chwy przez Cler- 

monta.
– Nie, Cler mont, nie zrań cie go! – za wo łał. – Mu simy z nim po roz- 

ma wiać. – Chciał do tknąć Willa Ham leta, żeby użyć mocy. Gdyby
nim za wład nął, szybko do wie dzie liby się tego, co mu sieli wie dzieć.
Will jed nak nie spusz czał wzroku z De stina. Zda wał się bar dziej bać
pu stych rąk De stina niż uzbro jo nego Cler monta.

On wie, że je stem ma giem, po my ślał De stin. Boi się py tań z uży- 
ciem mocy.



Will obej rzał się przez ra mię i rzu cił się w stronę drzwi. Cler mont
za gro dził mu drogę mie czem, chcąc go za wró cić. Obe rży sta za wa hał
się, a po tem z krzy kiem sko czył na przód, chwy cił za sko czo nego Cler- 
monta za barki i na bił się na jego miecz tak głę boko, że dzie liły ich za- 
le d wie cen ty me try. Przez chwilę stali tak twa rzą w twarz, gwar dzi sta
i wła ści ciel go spody, po czym Will osu nął się na pod łogę, a Cler mont,
klnąc, wy cią gnął z niego miecz.

Po tem na stało praw dziwe pan de mo nium. Ktoś krzy czał, De stin
i Cler mont prze kli nali, a Ha mish Fry pisz czał hi ste rycz nie.

Tylko Lyle za cho wał spo kój. Wstał, jakby był w tran sie, i z prze ra że- 
niem na twa rzy wpa try wał się w le żące ciało.

– Lyle! Szybko, chłop cze, znajdź uzdro wi ciela! – roz ka zał De stin,
cho ciaż wi dać było, że już na to za późno.

Lyle jed nak nie po biegł po uzdro wi ciela. Opadł na ko lana obok obe- 
rży sty, ob jął głowę Willa rę kami i wy dał pi skliwy ża ło sny jęk, pier- 
wotny zwie rzęcy okrzyk żalu po czymś utra co nym, i to utra co nym
na za wsze. Ten głos w ja kiś spo sób do niego nie pa so wał. Na gle Lyle
pod niósł wzrok na Cler monta, bły snął zło tymi oczami, pa ła ją cymi
bó lem i wście kło ścią. Wsu nął rękę pod ka ftan i wy do był coś lśnią- 
cego.

Szty let. Kształt tego ostrza po ru szył ja kąś strunę w pa mięci De stina.
Chło piec rzu cił się na Cler monta i po wa lił tego znacz nie więk szego

od sie bie męż czy znę na zie mię. Ostrze unio sło się i opa dło dwa razy.
Praw do mówca cof nął się i spoj rzał wy zy wa jąco na De stina. Ob ró cił
nóż, ob jął trzo nek obiema dłońmi i za nu rzył ostrze we wła snej piersi.

– Lyle! Nie! – De stin chwy cił chłopca za nad garstki i ści snął tak
mocno, że szty let upadł na pod łogę. Smo czy trzo nek wy sa dzany gra- 
na tami i ru bi nami, ostrze uma zane krwią.



Na gle De stin uzmy sło wił so bie, gdzie wi dział taki szty let. Te raz za- 
dzia łały od ru chy. Jego umysł wciąż pró bo wał to zro zu mieć, po jąć,
dla czego chło pak był tak wstrzą śnięty śmier cią obe rży sty, który trak- 
to wał go nie wiele le piej niż obo jęt nie. Dla czego wróż bita no sił szty let
in kru sto wany klej no tami, taki, ja kie no sili za przy się żeni krwią kar te- 
zjań scy straż nicy? Czyżby ten ja sno widz pra co wał dla Cele i sa mo- 
dziel nie szu kał tej dziew czyny? Czy to wy ja śniało jego nie zwy kłą ma- 
giczną moc?

Na gle zro zu miał.
Naj pierw się gnął do dzi wacz nego ak sa mit nego na kry cia głowy i po- 

cią gnął. Ka pe lusz był mocno przy pięty szpil kami. De stin mu siał szar- 
pać kilka razy, nim udało mu się go ze rwać. Wtedy jego oczom uka zał
się ści śnięty kłąb wło sów. Wsu nął w nie palce i roz czo chrał; spinki
brzęk nęły o pod łogę, a włosy opa dły w for mie gę stego war ko cza,
o wiele za dłu giego dla ko go kol wiek w Del phi w tych cza sach.

Kiedy od su nął go na bok, zo ba czył nie omal czarną szyję, uma zaną
wę glem lub py łem wę glo wym. Po my słowe roz wią za nie. Splu nął so bie
w dłoń i ener gicz nie roz tarł ten brud. Po chwili pod samą li nią wło- 
sów za częła się wy ła niać lśniąca złota pa ję czyna z oszli fo wa nym ka- 
mie niem po środku, za nu rzo nym pod skórą. Ma giczny znak.

– Cler mont! – krzyk nął za chry płym gło sem. – To ona! – Gdy nie
otrzy mał od po wie dzi, spoj rzał w miej sce, w któ rym ka pi tan le żał
na ple cach w ka łuży krwi.

Har ti gan, ku ca jący przy nim, po trzą snął głową.
– Od szedł.
Szkoda, po my ślał De stin, sam chcia łem za bić tego dra nia.
– Wy pro wadź cie wszyst kich i za mknij cie drzwi – roz ka zał. De li kat- 

nie ob ró cił dziew czynę. Od dy chała ciężko, jej złote oczy utkwione



były w twa rzy De stina, jakby chciały ją za pa mię tać.
– Idź do Nisz czy ciela, dra niu bez serca! – szep nęła. – Spóź ni łeś się.
Nie! De stin roz darł jej pe le rynę i lnianą ko szulę, by do stać się

do rany. Ostrze we szło pod samą klatkę pier siową i pod dziew czyną
szybko po ja wiła się ka łuża krwi. Przy ło żył ucho do jej piersi, na słu- 
chu jąc char kotu, który świad czyłby o tym, że prze biła so bie płuco. Jej
od dech go nie nie po koił, lecz ciało wo kół roz cię cia było zimne,
co mógł wy czuć tylko mag.

Strach zmro ził mu krew w ży łach. Nie udało mu się schwy tać jej ca- 
łej i zdro wej, choć tak mu na tym za le żało. Co gor sza, je żeli prawdą
było to, co sły szał o za przy się żo nych krwią ostrzach, to już było
po niej.

Te raz mu siał roz strzy gnąć: po zwo lić jej umrzeć czy po ru szyć niebo
i zie mię, by ją ura to wać? Przed jej śmier cią mu siał po znać od po wie- 
dzi na kilka py tań.

Zła pał za poły jej pe le ryny i uniósł ją o kilka cen ty me trów nad zie- 
mię.

– Co to zna czy... ten ma giczny znak na two jej szyi? Co on ozna cza?
– Ty mi po wiedz – szep nęła. – Ja nie wiem. – Za trze po tała po wie- 

kami i stra ciła przy tom ność.
– Kim je steś? – wark nął. Miał wielką ochotę mocno nią po trzą snąć.

– Czemu Ce le styna cię szuka? Czego od cie bie chce? – Od po wiedź,
gdyby ją uzy skał, po mo głaby mu pod jąć de cy zję.

Nie do cze kał się jed nak. Po nie waż nie umiał wskrze szać mar twych,
a król ocze ki wał od niego re zul ta tów, mu siał ją ra to wać.

Cho ciaż był ma giem, De stin nie znał się na uzdra wia niu. Ni gdy nie
miał oka zji roz wi nąć tej umie jęt no ści. A ni komu w Del phi nie ufał
na tyle, by po wie rzyć mu tę dziew czynę.



Mu siał za wieźć ją do Ar den sco urt. Je śli kto kol wiek był w sta nie jej
po móc, to tylko tam tejsi uzdro wi ciele.

Pod niósł wzrok na Vir denne’a i Har ti gana cze ka ją cych na jego roz- 
kazy.

– Będę po trze bo wał po wozu z za przę giem, jak naj szyb ciej. Do tego
za pa sów na ty dzień po dróży. I tu zin męż czyzn go to wych do drogi. –
Mó wiąc te słowa, zda wał so bie sprawę, że je żeli po dróż do Ar den sco- 
urt po trwa ty dzień, to do wie zie do celu tylko mar twe ciało.
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ASH SPOTYKA KRÓLA

Ciało Asha wy gięło się w przód ni czym łuk i do tknęło czo łem ziemi.
Po chwili Mon ta igne coś po wie dział i za raz gaw rońce chwy cili uzdro- 
wi ciela pod pa chy i pod nie śli do pionu, ob ra ca jąc go twa rzą do mo- 
nar chy. Nie mógł ustać na no gach bez po mocy. Był słaby, zdez o rien- 
to wany, wciąż pod wpły wem bólu i spu sto szeń w or ga ni zmie, które
prze jął od pie ka rza. Oczy go pie kły, wszystko wi dział roz ma zane i mi- 
go czące wsku tek dzia ła nia ka mie nia da ria nów.

Był brudny jesz cze przed wej ściem do pa łacu. Te raz uświa do mił so- 
bie, że ma po darte, za krwa wione spodnie, włosy zmo czone wodą
ze studni, a do tego śmier dzi naftą. Pró bo wał obe trzeć twarz rę ka- 
wem, ale straż nicy mocno trzy mali go za ręce.

Król stał w oto cze niu grupki ary sto kra tów, ubra nych tak, jakby wra- 
cali z ko la cji. Naj wy raź niej nie brali udziału w ga sze niu po żaru, bo
ich odzież była w nie na gan nym sta nie. Jed nym z nich był przy sa dzi- 
sty męż czy zna w mun du rze ar mii ar deń skiej, z wło sami i oczami ko- 
loru prze żu tej brzy twicy. Sza me ru nek na jego ra mio nach mó wił, że
to wy so kiej rangi ofi cer.

Ma rin Karn, do my ślił się Ash. Do wódca ar mii Ar denu.



Nie to jed nak było naj więk szym za sko cze niem. Praw dzi wego szoku
do znał, gdy jego wzrok po pra wił się na tyle, że spoj rzaw szy po nad ra- 
mie niem króla, Ash zo ba czył Lilę Bar ro whill. Ich spoj rze nia spo tkały
się i na uła mek se kundy w jej oczach po ja wił się strach. Za raz jed nak
otrzą snęła się z szoku i za stą piła go lek kim zdu mie niem – od po wied- 
nią re ak cją na ta kiego zwę glo nego stra cha na wró ble. Któ rego wi dzi
się pierw szy raz w ży ciu.

Krwi ste ko ści, po my ślał. Co ona tu robi w ta kiej do brej ko mi ty wie
z kró lem Ar denu?

Czym prę dzej opu ścił wzrok, sta ra jąc się nie dać po znać ni czego
po swo jej twa rzy.

– Ktoś ty? – za py tał król.
– Adam Fre eman – od po wie dział Ash ci cho ze wzro kiem wbi tym

w bruk dzie dzińca, pod czas gdy głowę roz sa dzały mu kłęby my śli.
Gdyby nie był tak wy cień czony, za biłby tego ło tra na miej scu. W tym
sta nie jed nak nie skrzyw dziłby na wet mu chy. Nie miał żad nej broni.
Zestaw uzdro wi ciela zgu bił gdzieś w cze lu ściach piw nic, a je dyny nóż
rzu cił w kie runku wy sy sa ją cego krew ka płana.

Od no to wał so bie w pa mięci: za wsze no sić za pa sową broń.
– Skąd się tu wzią łeś? – za py tał król.
– Pra cuję w stajni, Wa sza Kró lew ska Mość. – Miał na dzieję, że

Mon ta igne nie sko ja rzy go z tym, co się działo w stajni w dniu, w któ- 
rym Ta ran stra cił ży cie. Do my ślał się, że w tym sta nie trudno go
w ogóle roz po znać.

– To uzdro wi ciel pra cuje w staj niach? – W gło sie króla brzmiało
nie do wie rza nie. – Je steś uzdro wi cie lem koni?

Po zo stali ary sto kraci za chi cho tali, trą ca jąc się łok ciami.
Ash po trzą snął głową, co było błę dem, bo znowu za częła go bo leć.



– Kiedy tu przy by łem, szu ka łem pracy w in fir me rii, ale po wie dziano
mi, że ni kogo nie po trze bują. Wtedy za trud nił mnie masz ta lerz Bel- 
lamy. – Spoj rzał ukrad kiem w kie runku kuchni. Wy glą dało na to, że
po żar zo stał już uga szony.

– Uzdro wi ciele są nam za wsze po trzebni – rzekł Mon ta igne. –
Zwłasz cza tacy, któ rzy dzia łają cuda. Gdzie się uczy łeś?

Ash pod niósł głowę. Wresz cie mógł spoj rzeć kró lowi w oczy i mó wić
bez char cze nia.

– Moja matka była uzdro wi cielką. Tro chę mnie na uczyła. Oj ciec
tego nie po chwa lał, dla tego znam się też na opo rzą dza niu stajni.

Ary sto kraci znowu za chi cho tali.
– Ro zu miem. – Król przy glą dał się mu w za my śle niu, gła dząc pod- 

bró dek. – Wy gląda na to, że masz dar. Ni gdy jesz cze nie wi dzia łem
cze goś ta kiego. – Nie wspo mniał o cza rach, ale ten te mat był wy raź- 
nie wy czu walny mię dzy nimi.

– Za le cał bym ostroż ność, Wa sza Ła ska wość – ode zwał się cał kiem
nowy głos. Ash pod niósł głowę, by zo ba czyć jed nego z kom pa nów
króla: wy so kiego, szczu płego męż czy znę w ciem nym stroju ka płana.
Jego ta bard zdo biło wiel kie wscho dzące słońce Mal thusa, a na cięż- 
kim zło tym łań cu chu w pa sie wi siały klu cze.

Krwi ste ko ści, po my ślał Ash. To sam pryn cy pus – du chowy
zwierzch nik Ko ścioła Mal thusa. Ash ner wowo szu kał w pa mięci jego
imie nia. Aha, jest. Ce dric Fo snau ght.

Czy oni wszy scy piją krew ma gów? – za sta na wiał się. Czy tylko ci
z Gil dii Da ria nów? Od mó wił w my ślach mo dli twę o tę drugą moż li- 
wość.

– To uzdro wie nie może być cu dem – cią gnął Fo snau ght – prze ja- 
wem ta jem ni czej ła ski Od ku pi ciela. Ale moż liwe też, że ten czło wiek



nie jest praw dzi wym uzdro wi cie lem. – Z po nurą miną ro zej rzał się
po błę kit no kr wi stych. Spraw dzał, czy uważ nie go słu chają. – Moż- 
liwe, że jest ma giem.

Czyli albo zro bił to Mal thus, albo już po mnie, po my ślał Ash. Nie
od zy wał się jed nak. Wie dział, że zna lazł się na grzą skim grun cie. Nie
miał nic prze ciwko temu, żeby przy pi sać to Mal thu sowi.

Nie do cze kaw szy się re ak cji Asha, pryn cy pus wska zał na Ha mona.
– To uzdro wie nie mo gło być tylko ilu zją. Moż liwe, że pod skórą

ciało jest znisz czone. – Wy cią gnął cienki nóż spod fał dów suk many. –
Mo żemy go otwo rzyć i spraw dzić.

Ash szarp nął się gwał tow nie, ale straż nicy wciąż mocno go trzy mali.
– Nie ru szaj cie go! – za wo łał z wście kło ścią. – Już dość się dzi siaj

na cier piał. Zo staw cie go w spo koju.
– Może ten mag boi się zde ma sko wa nia – po wie dział ka płan spo- 

koj nie. – Wa sza Ła ska wość, ze wzglę dów bez pie czeń stwa za le cam
skie ro wać go do mo jego biura, gdzie zo sta nie prze słu chany przez
Dłoń.

Dło nią Mal thusa na zy wano grupę śled czych utrzy my waną przez
pryn cy pusa Ko ścioła. Po do bno wszy scy jej człon ko wie byli ka pła nami
i wszy scy z lu bo ścią sto so wali tor tury. Mó wiono, że Dłoń po trafi wy- 
mu sić przy zna nie się do winy na każ dym, czy był winny, czy nie. In- 
nymi słowy, nie zda rzyło się jesz cze, by Dłoń prze słu chi wała ko goś,
kto był nie winny. Mon ta igne czę sto wy ko rzy sty wał no szą cych czer- 
wone szaty ka pła nów z Dłoni do ka ra nia swo ich wro gów, kiedy przy- 
no siło mu to po li tyczne ko rzy ści. Tak przy naj mniej mó wiono w Fe lis.

Ten Ko ściół w końcu zdo bę dzie moją krew, w taki czy inny spo sób,
po my ślał Ash.

Król po krę cił głową.



– Nie, nie zga dzam się. – W jego gło sie za brzmiała ostrze gaw cza
nuta. – Ten chło pak to nie mag. Za wsze wy czu wam nie czy stość,
kiedy się na nią na tknę.

Pryn cy pus ni sko się po kło nił, choć jego mina nie wy ra żała za do wo- 
le nia. Praw do po dob nie do brze wie dział, że nie na leży się spie rać
z Mon ta igne’em.

Peł nym iro nii zrzą dze niem losu król Ar denu po sta no wił ura to wać
ży cie ko muś, kogo sam prze zna czył na śmierć.

Dziwne, że nikt nie za pro po no wał, by po szu kać u Asha amu letu.
To byłby nie za prze czalny do wód. Wszy scy za cho wy wali się, jakby do- 
sko nale znali re guły tej ob łud nej gry.

Mon ta igne zwró cił się do swo ich straż ni ków.
– Za bierz cie chło paka do kom nat go ścin nych. Niech się wy ką pie

i prze bie rze. Spo tkam się z nim ju tro rano. – Te słowa zo stały wy mó- 
wione na głos, do wia do mo ści wszyst kich. Po tem król się ob ró cił i ci- 
cho po wie dział coś do Karna.

W otu ma niony umysł Asha wdarła się po dejrz li wość. Co zna czy
„kom naty go ścinne”: Czy to za stęp cze okre śle nie lo chów? Czyżby
w końcu go roz po znali?

Dwaj straż nicy szarp nęli nim, by go od pro wa dzić, ale Ash za parł się
w miej scu.

– Wa sza Kró lew ska Mość, czy mam zo stać uwię ziony za to, że po- 
mo głem czło wie kowi? – za py tał. – Czy prak ty ko wa nie sztuki uzdra- 
wia nia jest w Ar den sco urt nie le galne?

Król spoj rzał na niego zdu miony.
– Ależ nie, chłop cze – po wie dział ci cho, wy raź nie da jąc do zro zu- 

mie nia, że jego cier pli wość się koń czy. – Tu taj, w Ar den sco urt, na- 
gra dzamy tych, któ rzy mają ta lent, zmy wa jąc z nich brud i po wie rza- 



jąc im po ży teczne za ję cie. – Ski nął na straż ni ków. – Wy ko nać! – Ob- 
ró cił się, sze lesz cząc ak sa mitną pe le ryną, i ru szył przez dzie dzi niec.
Dwo rza nie po dą żyli za nim ni czym długi ogon ko mety. Dwaj gaw- 
rońce za częli wsu wać pie ka rza na no sze, by wnieść go do wnę trza.

Kiedy gwar dzi ści zła pali Asha za ręce, wy czuł w ich do tyku mro wie- 
nie ma gii. Wie dział, że musi się pod po rząd ko wać. Pro wa dzili go
przez znane mu już wej ście dla służby, do sto so wu jąc swoje kroki
do jego wol nego tempa i pod pie ra jąc go, gdy się chwiał. Prze szli przez
pa łac, mi nęli tę samą klatkę scho dową, na któ rej spo tkał da ria nina,
i szli da lej.

Po tym wszyst kim, co przy niósł mu ten dzień, Ash wcale by się nie
zdzi wił, gdyby na gle wy sko czył skądś tam ten da ria nin i za wo łał go
po imie niu. Wi dział jed nak tylko zwy kłych słu żą cych i skry bów, któ- 
rzy szybko scho dzili im z drogi, a po ich przej ściu jesz cze przez chwilę
śle dzili ich wzro kiem. Bez wąt pie nia wy glą dał jak wię zień prze wyż- 
sza jący wzro stem swo ich straż ni ków. Praw do po dob nie mi jani lu dzie
za sta na wiali się, o co jest oskar żony.

Wresz cie do tarli do spo koj nej, gu stow nie urzą dzo nej czę ści pa łacu,
w któ rej znaj do wały się ele ganc kie apar ta menty. Nie wy glą dało
to na drogę do lo chów. Okna ko ry ta rza wy cho dziły na ogród, w któ- 
rym wciąż kwi tły kwiaty. Mi jali bi blio teki i ba wial nie, gdzie ni kogo
nie było. Na końcu ko ry ta rza cze kały skrom niej sze kom naty, praw do- 
po dob nie prze zna czone dla osób to wa rzy szą cych go ściom, któ rzy zaj- 
mo wali apar ta menty. Wszyst kie miały jed na kowe drew niane drzwi.
Gwar dzi ści za trzy mali się przed jed nymi z nich, otwo rzyli i od su nęli
się, by wpu ścić Asha do środka.

Był to nie wielki, skromny po kój z ka mienną po sadzką i po roz kła da- 
nymi tu i ów dzie ja skra wymi dy wa nami z We’en ha ven. Z jed nej



strony mie ściły się ko mi nek i mała prze strzeń wy po czyn kowa, a z
dru giej – łóżko ze skrzy nią w no gach. Kom nata nie miała okna. Nie
było tu żad nej drogi ucieczki.

Straż nicy wy szli na ze wnątrz i za mknęli drzwi. Ash stał zdez o rien to- 
wany na środku, omdle wa jąc ze zmę cze nia, nie mógł ze brać my śli.
Na ścia nie nad mied nicą wi siało lu stro. Chło piec prze ra ził się, gdy zo- 
ba czył swoje od bi cie. Twarz miał za ru mie nioną, jakby po pa rzoną, po- 
dob nie oczy – za czer wie nione pod wpły wem proszku da ria nów. Na- 
prawdę wy glą dał jak de mon, ale król wi docz nie uznał, że to sku tek
dzia ła nia dymu i ognia.

Usiadł na pod wyż szo nym ob ra mo wa niu pa le ni ska i ner wowo prze- 
cze sał pal cami brudne włosy.

Gło śne pu ka nie spra wiło, że po de rwał się gwał tow nie. Mimo że się
nie ode zwał, dwie po ko jówki otwo rzyły drzwi, wcią gnęły do wnę trza
dużą me ta lową ba lię, umie ściły ją bli sko pa le ni ska i wy szły. Wró ciły
po chwili z wóz kiem wy ła do wa nym wia drami wrzą cej wody. Dziew- 
czyny były krzep kie, umię śnione i bez trudu pod no siły wia dra i wle- 
wały wodę do ba lii. Na stęp nie jedna z nich roz pa liła ogień i do rzu ciła
wę gla z cy no wego po jem nika.

Ash ob ser wo wał to wszystko ze swo jego miej sca przy ko minku, pod- 
czas gdy słu żące wy cho dziły i wra cały jesz cze dwa razy, przy no sząc
wodę, my dło, szczotki i ręcz niki. Po tem sta nęły po obu stro nach ba lii,
jakby cze kały na dal sze roz kazy.

Go rąca woda wy glą dała ku sząco. Ash uznał, że je śli ma zo stać aresz- 
to wany czy też za szty le to wany, może się to stać po ką pieli. Pod niósł
się po woli. Jego ciało pa mię tało wszyst kie bo le sne do zna nia, któ rych
do świad czyło.

– Dzię kuję – po wie dział. – Te raz, je śli można, we zmę ką piel.



Przy su nęły się do niego jed no cze śnie, ni czym do sko nale do brane
ko nie w za przęgu. Jedna za częła roz wią zy wać sznu rek jego tu niki,
a druga się gnęła do spodni.

– Prze stań cie! – Ash cof nął się tak gwał tow nie, że omal nie po tknął
się o pa le ni sko za ple cami. Jed no cze śnie chwy cił za pas spodni, które
za czy nały się już zsu wać. – Sam dam so bie radę – oświad czył sta- 
now czo. – Może te raz tego nie wi dać, ale wiem, jak się bie rze ką piel.

Cho ciaż wy cho wy wał się w pa łacu, służba w Fel l smar chu miała waż- 
niej sze rze czy do ro boty, niż go ką pać, kiedy już wy szedł z wieku dzie- 
cię cego. Dzięki temu umiał so bie ra dzić w Oden’s Ford, gdzie stu- 
denci mu sieli sami sprzą tać swoje po koje, zmie niać po ściel i ko rzy- 
stać ze wspól nej łaźni. Dla nie któ rych było to szo kiem, ale szkołę nie
bez po wodu zwano „wiel kim ni we la to rem”, bo zmniej szała róż nice
mię dzy le piej uro dzo nymi a tymi, dla któ rych los był mniej ła skawy.

Po chwili na le gań słu żące wy szły, wiele razy obej rzaw szy się za sie- 
bie.

Ash od cze kał kilka mi nut, by mieć pew ność, że nie wrócą, a po tem
ścią gnął z sie bie brudne ubra nia i rzu cił je na pod łogę. Po zo sta wił
na so bie tylko amu let. Z przy jem no ścią za nu rzył się aż po brodę
w go rą cej wo dzie, cho ciaż ode zwały się wtedy si niaki i pie kąca rana
na no dze. Mimo naj szczer szych chęci zmy cia z sie bie brudu na tych- 
miast za snął.

Gdy się obu dził, za uwa żył z nie za do wo le niem, że ktoś był w kom na- 
cie i za brał jego ubra nia. Na krze śle le żał ze staw świe żej odzieży. Po- 
sta no wił szybko za koń czyć ką piel, za nim znowu ktoś wej dzie. Naj- 
pierw umył twarz i prze płu kał oczy, a do piero po tem wło żył do wody
my dło. Przy uży ciu my dła i szczo tek wy szo ro wał się od stóp do głów



i wy czy ścił ranę na no dze, jak naj le piej po tra fił. Wy glą dała na czy ste
i nie zbyt głę bo kie roz cię cie.

Wyj ście z wody wy ma gało sa mo za par cia. Mimo że w ko minku pa lił
się ogień, po miesz cze nie było chłodne. Ash wy szedł z ba lii i szybko
owi nął się ręcz ni kiem. Jakby na za wo ła nie do kom naty wpa dły
dziew częta z ogrza nymi ręcz ni kami, go towe go wy trzeć. Tym ra zem
się nie sprze ci wił. Był zbyt zmę czony, by się opie rać.

– Wy glą da cie o wiele le piej, pa nie, bez tego brudu – za uwa żyła
mniej sza dziew czyna z uzna niem. Prze su nęła opusz kami pal ców
po mię śniach na jego klatce pier sio wej, wy wo łu jąc u niego gę sią
skórkę. – Nie czę sto wi du jemy tu męż czyzn, któ rzy za ra biają na ży cie
pracą fi zyczną. I ma cie ładne po śladki, je śli mogę tak po wie dzieć.
Same mię śnie, nie jak u tych, co cały dzień sie dzą.

– Z przodu też jest ni czego so bie – ode zwała się druga słu żąca i trą- 
ciła ko le żankę łok ciem. – Jaki ładny na szyj nik – się gnęła po jego
amu let.

– Nie do ty kaj! – Ash od su nął wi sio rek od jej rąk.
– Nie chcia łam go ukraść. – Dziew czyna wy dęła wargi.
– Skąd ta rana na no dze? – za py tała mniej sza z po ko jó wek. – Wy- 

gląda po waż nie.
– Nie wiem, skąd się wzięła.
Słu żące przy nio sły kosz pach ną cych bal sa mów i ma ści, by po sma ro- 

wać mu po pa rzoną twarz i ranę na no dze. On jed nak się nie zgo dził.
Chciał po pro sić o przy nie sie nie jego torby ze stajni, lecz wtedy przy- 
po mniał so bie, że praw do po dob nie albo spło nęła w po ża rze, albo leży
gdzieś w la bi ryn cie piw nicz nych ko ry ta rzy.

W końcu słu żące zo sta wiły go sa mego, by się ubrał. Strój, który mu
po zo sta wiono, skła dał się z bie li zny, tu niki i spodni z mięk kiej tka- 



niny o pro stym splo cie i ciem no brą zo wej bar wie, przy po mi na ją cej
korę drzewa. Wszystko było wy godne i do pa so wane, jakby szyte
na miarę. Ca ło ści do peł niały mięk kie brą zowe buty. Za sta na wiał się,
co zro biono z jego sta rymi ubra niami – mo gły być mu po trzebne,
gdyby po au dien cji u króla mu siał zwró cić te nowe.

Pod szedł boso do drzwi i uchy lił je. Dziew cząt ką pie lo wych już nie
było, ale stali tam dwaj gaw rońce. Obaj na tych miast zwró cili głowy
w jego stronę, a ich dło nie po wę dro wały ku mie czom. Za mknął drzwi
i wes tchnął. Usiadł na jed nym z krze seł przy ko minku. Był śmier tel- 
nie zmę czony, głodny, po zba wiony ener gii, a przy tym czuł się osa- 
czony i bez radny. Od zy ska nie sił po uzdro wie niu Ha mona mu siało
tro chę po trwać, a tym cza sem Ash bę dzie nie mal cał kiem bez bronny.

No cóż, sul’Ha nie, po my ślał, chcia łeś się do stać do pa łacu i oto je- 
steś. Prze ko ny wał się w my ślach, że kiedy od zy ska siły, wy ko rzy sta tę
sy tu ację.

Po ło żył się na łóżku i już pra wie za snął, kiedy usły szał pod nie sione
glosy w ko ry ta rzu. Trwało to kilka mi nut – wy raź nie się o coś spie- 
rano – po czym drzwi się otwo rzyły. Sta nęła w nich Lila, ubrana tak
samo jak na dzie dzińcu: w bia łej bluzce, czar nej spód nicy i ciem no- 
nie bie skim far tu chu z ko ron ko wym gor se tem.

Ash gwał tow nie usiadł na łóżku i zsu nął nogi na jedną stronę, w jed- 
nej chwili cał kiem roz bu dzony.

Lila do ci snęła pa lec do ust, za mknęła drzwi i po chwili przy ło żyła
do nich ucho. Na stęp nie obe szła kom natę, za glą da jąc za za słony, pod
dy wany, a na wet pod łóżko. Wresz cie sta nęła przed Ashem, pod parła
się pod boki i po wie działa:

– Czyś ty ro zum po stra dał? Nie wy star czyło ci, że asa syni pró bo wali
cię za mor do wać we wła snym łóżku? Ura to wa łam ci ty łek i tak mi



dzię ku jesz? Wsy pu jesz mi żół wiowe ziele do wina i przy jeż dżasz tu taj,
żeby dać im na stępną oka zję?

Jedno trzeba było jej przy znać: wie działa, jak przy pu ścić atak.
Ash wpa try wał się w nią w mil cze niu. Ni gdy nie umiał prze ma wiać,

za to wie dział z do świad cze nia, że w kon tak tach z Lilą czę sto mil cze- 
nie da wało roz mówcy prze wagę.

– No więc? Co tu, u dia bła, ro bisz? – Wy trzy mała jego spoj rze nie,
jakby to miało jej za pew nić uzy ska nie od po wie dzi, a po tem za częła
cho dzić obok łóżka tam i z po wro tem. – Coś ty so bie my ślał, uży wa jąc
ma gii na środku dzie dzińca? Wiem, że je steś nad zwy czaj nym uzdro- 
wi cie lem, ale czy nie mo głeś cho ciaż raz po zwo lić ko muś in nemu
ode grać rolę bo ha tera?

– Gdyby nie ja, Ha mon już by nie żył – od parł Ash spo koj nie.
– To nie ma nic do rze czy – po wie działa Lila, za pewne dla tego, że

nie mo gła temu za prze czyć. – Nikt nie ocze kuje od cie bie, że byś po- 
świę cał wła sne ży cie dla ra to wa nia ko goś in nego.

– To przeze mnie się po pa rzył – wy znał Ash. – Mia łem obo wią zek
go ura to wać.

Lila prze stała cho dzić i ob ró ciła się.
– Co to ma zna czyć?
– Nie ważne. – Póki się nie do wie, w co ona gra, im mniej in for ma cji

jej do star czy, tym le piej. – Co ty tu ro bisz? Oprócz tego, że się
na mnie wy ży wasz.

– Mam cię za py tać, czy po trze bu jesz ja kichś ziół albo me dy ka men- 
tów, które mo gła bym ci do star czyć.

– Cho dziło mi o to, co ro bisz w Ar den sco urt. Za wsze tu taj spę dzasz
wa ka cje? W mi łym to wa rzy stwie króla Ar denu? Mo głaś wspo mnieć,
że je ste ście przy ja ciółmi.



Przez mo ment Lila wy raź nie nie wie działa, co po wie dzieć.
– Nie je ste śmy przy ja ciółmi – bąk nęła w końcu, uni ka jąc wzroku

Asha. – Je stem tu w in te re sach.
– Ja kich in te re sach?
– Nie twoja sprawa. Nie od po wia dam przed tobą.
– A przed kim?
– Przed samą sobą – od parła.
– Może to ty mnie wy da łaś da ria nom w Oden’s Ford?
– No tak – Lila prze wró ciła oczami – a po tem zmie ni łam zda nie

i cię ura to wa łam. Znasz ko biety... zmienne jak kwiet niowa po goda.
Cza sami po pro stu nie umiemy się zde cy do wać.

– Może uzna łaś, że za ro bisz dwa razy: weź miesz za płatę od da ria- 
nów za wy sta wie nie mnie, a po tem od mo jej matki za spro wa dze nie
mnie do domu.

Lila wró ciła do ata ko wa nia.
– Chyba nie chcesz zro bić cze goś głu piego, co?
– Jak na przy kład?
– Jak na przy kład za mach na Mon ta igne’a? Wy daje ci się, że nikt

wcze śniej o tym nie my ślał? Są dzisz, że za wo dowcy nie pró bo wali?
Je steś ama to rem, sul’Ha nie. Nie bądź zbyt pewny sie bie tylko dla- 
tego, że je steś cza row ni kiem. Ten król jest oto czony przez ma gów
i nie roz staje się z kla no wym ta li zma nem, który go chroni przed ma- 
gicz nymi ata kami.

Bel lamy miał ra cję, po my ślał Ash. Do brze wie dzieć.
– Łyka an ti dota na wszyst kie znane tru ci zny, a poza tym za trud nia

se wera, który musi pró bo wać wszyst kich po traw.
A co z nie zna nymi tru ci znami?
– Skąd bie rze te an ti dota?



Lila gło śno wy pu ściła po wie trze z płuc.
– Po win nam za osz czę dzić so bie kło po tów i wy dać cię kró lowi. Je- 

stem pewna, że za ofe ro wałby so witą na grodę. Za miast tego mu szę te- 
raz zna leźć spo sób, jak cię stąd wy cią gnąć, a to nie bę dzie ła twe, bo
Jego Kró lew ska Mość zu peł nie stra cił dla cie bie głowę. – Znowu za- 
częła cho dzić w kółko. – Nie mam na to czasu.

– Chyba prze ga pi łem ten mo ment, kiedy pro si łem cię o po moc –
po wie dział Ash. – Czemu tak się przej mu jesz? Nie masz nic do stra- 
ce nia, o ile wiem. Je śli o mnie cho dzi, to chcę tylko, że byś za jęła się
swo imi spra wami i zo sta wiła mnie w spo koju.

– Z przy jem no ścią za ję ła bym się swo imi spra wami – mruk nęła Lila.
– I nie po trze buję, żeby uty tu ło wany błę kit no kr wi sty książę cza row- 
nik ucie ki nier wszystko mi ze psuł.

– Nie ma sprawy – od parł Ash. – Nie wchodź mi w drogę, a ja nie
będę wcho dził w drogę to bie.

– Ha, zo ba czymy – wes tchnęła Lila. – Sam się prze ko nasz, że w tym
pa łacu ciężko jest nie wcho dzić ko mu kol wiek w drogę.
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POWRÓT DO DOMU

Ku za sko cze niu Jenny Karn i jego gaw rońce nie za wra cali so bie
głowy spro wa dze niem uzdro wi ciela, który opa trzyłby jej ranę pod że- 
brami. Karn zro bił to sam: przy ło żył opa tru nek i owi nął jej klatkę
pier siową lnia nymi ban da żami. Nie mal na tych miast krwa wie nie
ustało, a rana zro biła się lo do wata.

W pierw szej chwili Jenna za nie po ko iła się, że cios nie był na tyle
głę boki, by ją za bić, ale spo sób, w jaki Karn wy krzy ki wał roz kazy, po- 
wie dział jej, że we dług niego jej śmierć jest wielce praw do po do bna.
Zo sta wili na niej za krwa wiony strój ja sno wi dza, owi nęli ją w fu tra
i wrzu cili do za mknię tego po wozu, w któ rym wraz z nią sie dzieli trzej
gaw rońce i Karn. Wię cej gwar dzi stów je chało na da chu i po bo kach.
Pa dał gę sty śnieg i było bar dzo zimno.

Ode brali jej szty let, ale wciąż miała przy so bie wi sio rek. Chyba nikt
go nie za uwa żył w ca łym tym za mie sza niu spo wo do wa nym jej raną
i wy kry ciem ma gicz nego znaku. We pchnęła go do pod szewki pe le- 
ryny, kiedy nikt nie pa trzył. Raz na ja kiś czas wsu wała tam pa lec i do- 
ty kała wi siorka, za sta na wia jąc się, jak długo jesz cze uda jej się go za- 



cho wać. Je śli szczę ście jej do pi sze, bę dzie już mar twa, za nim go
znajdą.

Na po czątku wy ry wała się i ko pała, i raz omal nie wy pa dła z po- 
wozu, lecz z cza sem opa dła z sił, aż wresz cie za snęła i więk szość drogi
prze spała, wciąż czu jąc ten peł za jący chłód, który stop niowo ogar niał
całe jej ciało. Karn pró bo wał kar mić ją zupą i her batą, ale ona się
opie rała, tak że wię cej roz lał, niż wlał jej do ust.

Miała wra że nie, że od czuwa każdy wy bój na dro dze. Raz mu sieli się
za trzy mać, by na ło żyć płozy ko nie czne do po dróży w głę bo kim
śniegu. Karn ze zło ścią wa lił pię ścią w ściankę po wozu.

Jenna sły szała żoł nie rzy, któ rzy prze pę dzali po dróż nych z drogi.
Czuła na so bie wzrok Karna, jakby mag są dził, że ob ser wu jąc ją, nie
po zwoli jej uciec w nie byt. Jakby mógł zaj rzeć w jej du szę i zo ba czyć,
co tam się kryje.

W miarę jak tem pe ra tura jej ciała spa dała, po wie trze wo kół sta wało
się co raz cie plej sze, wil got niej sze, prze sy cone wo nią ro ślin.

Nie wie działa, jak długo trwała ta po dróż. W końcu pew nego dnia,
gdy znaj do wała się w tym dziw nym sta nie mię dzy snem a jawą, usły- 
szała dźwięki na ze wnątrz, po któ rych roz po znała, że znaj dują się
w mie ście. Sły szała stu kot koń skich ko pyt po miej skim bruku i szcze- 
ka nie psów. Zna jomy smród pa lo nego wę gla draż nił jej noz drza,
w po bliżu lu dzie po krzy ki wali na sie bie na wza jem w taki spo sób,
w jaki za zwy czaj ro bią to w du żej ciż bie.

Musi być bli sko Prze si le nia, po my ślała mgli ście. Może za bie rają
mnie gdzieś na to święto. Ta myśl wy wo łała uśmiech na jej twa rzy.

Mia sto mu siało być duże, bo do piero po ja kiejś go dzi nie od głosy po- 
wie działy jej, że są na mo ście, a po tem na dzie dzińcu sta jen nym.
Kiedy otwarto drzwiczki po wozu, wy czuła smród koń skiego łajna.



A może to fe tor od rzeki? Wie działa, że zna la zła się w Ar den sco urt,
mie ście swo jego uro dze nia. A w każ dym ra zie mie ście, w któ rym jej
bab cia prze ka zała ją – wraz z in kru sto wa nym szty le tem i prze strogą
– je dy nym ro dzi com, któ rych Jenna znała.

Za sta na wiała się, czy uda jej się zna leźć tu taj ja kieś od po wie dzi.
Zdzi wiło ją, że spro wa dzili członka Pa trio tów z Del phi tak da leko

na prze słu cha nie. Może po śmierci Cler monta za bra kło im spe cja li- 
stów od tor tu ro wa nia.

Znowu ją czymś owi nięto i Karn oso bi ście niósł ją do pa łacu. Jego
nie ogo lona twarz wy glą dała ża ło śnie. W tej po zy cji Jenna wi działa
nad sobą po nurą ka mienną fa sadę, a po nad nią nocne niebo roz ja- 
śnione pla mami miej skich świa teł.
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KRÓLEWSKI UZDROWICIEL

Ash nie miał po ję cia, która była go dzina, kiedy przy nie siono mu śnia- 
da nie, ale czuł się, jakby le d wie przy ło żył głowę do po duszki, a tu już
obu dziły go stu koty i po brzę ki wa nia. Przy by cie służby o tak wcze snej
po rze uznał za sy gnał, że zbliża się chwila jego au dien cji u króla, więc
nie chęt nie wy gra mo lił się z łóżka. Wszystko go bo lało, miał na ciele
rany i si niaki, ale żył, był wy ką pany i wi dział, na wet w sła bym świe tle
pa le ni ska. W su mie miał po wody do za do wo le nia.

Mimo wy czer pa nia nie spał do brze. Wciąż sły szał słowa Li lii. „Je steś
ama to rem, sul’Ha nie. Nie bądź zbyt pewny sie bie tylko dla tego, że je- 
steś cza row ni kiem”. Był go tów rzu cić się na króla w stajni, nie świa- 
domy, że nosi on ta li zman. A po tem omal nie stra cił pa no wa nia nad
sobą na dzie dzińcu po ule cze niu Ha mona.

Zda wał so bie sprawę, że bę dzie miał tylko jedną szansę, by do paść
króla, i to je żeli mu się po szczę ści. Miał świa do mość, że nie może jej
zmar no wać. Te raz, gdy znaj do wał się w pa łacu, ob ser wo wany przez
tyle par oczu, mu siał mą drze to ro ze grać.

Ob mył twarz w mied nicy i spoj rzał w lu stro. Po pa rze nia na po licz- 
kach zbla dły, oczy były mniej za czer wie nione. Wło żył nowe buty,



uwa ża jąc na ranę w no dze. Le żały jak ulał. Prze cze sał włosy pal cami,
by choć tro chę roz dzie lić splą tane ko smyki. Był go tów.

Na śnia da nie po dano mu owsiankę i kro jone owoce. Nie było
chleba. Po dej rze wał, że miało to zwią zek ze znisz cze niami w kuchni.
Po my ślał o Ha mo nie – za sta na wiał się, w ja kim był te raz sta nie i do- 
kąd go za brano. Co wi dział? Czy za da wano mu ja kieś py ta nia?

Mimo tych nie po ko jów Ash był głodny jak wilk, jak za wsze po trud- 
nym le cze niu. Zjadł więc wszystko z ape ty tem.

Je dząc, ści skał w jed nej ręce amu let i za si lał go tą nie wielką strużką
mocy, którą był w sta nie z sie bie wy krze sać. Li czył na to, że po ja kimś
cza sie zgro ma dzi jej tyle, że bę dzie mógł ko muś na prawdę za szko- 
dzić.

Wła śnie koń czył po si łek, gdy usły szał ja kiś ha łas w ko ry ta rzu. Drzwi
gwał tow nie się otwo rzyły i do kom naty wpa dło sze ściu gaw roń ców.
Wszy scy byli ma gami z ob rę czami na szy jach i wy glą dali, jakby przy- 
słano ich z kon kret nym za da niem. Je den z nich za mknął drzwi
i oparł się o nie ple cami, a po zo stali oto czyli Asha. Za nim zdą żył się- 
gnąć po amu let, dwaj ma go wie zła pali go za ręce.

Znowu ogar nął go strach. Czyżby tam ten da ria nin jed nak prze żył?
Czy ci tu taj przy byli za brać go do lo chów?

Co gor sza – czyżby Lila go zdra dziła?
– Spo koj nie – po wie dział je den z nich. – Nie ma sensu się opie rać.

Po ja kimś cza sie się przy zwy cza isz. – Po grze bał w tor bie i wy cią gnął
srebrną ob ręcz z wy ry tymi ru nami. Ash roz po znał w niej jedną z ma- 
gicz nych ob rę czy wy ko ny wa nych przez klany w okre sie Wo jen Cza- 
row ni ków. Te raz Ar den uży wał ich do znie wa la nia ob da rzo nych
mocą.



Może opór rze czy wi ście nie miał sensu, ale Ash nie chciał po tul nie
się pod dać, więc do piero kiedy wszy scy ra zem przy gwoź dzili go
do pod łogi, dali radę za mo co wać tę rzecz na jego szyi. Gdyby dys po- 
no wał więk szą ilo ścią zgro ma dzo nej w amu le cie mocy, może w ogóle
by do tego nie do szło. Kiedy już było po wszyst kim, je den z ma gów
krwa wił z nosa, inny miał pod bite oko, a na szyi Asha lśniła ma giczna
ob ręcz.

Chło piec sku lił się w ką cie jak osa czony wilk i ba dał dłońmi tę obcą
rzecz na swym ciele. Wy ma cał za pię cie, które te raz spra wiało wra że- 
nie sto pio nego z ca ło ścią. Pod wraż li wymi pal cami czuł wy ryte runy.
Ob ręcz była sze roka i Ash mu siał trzy mać głowę wy pro sto waną, żeby
nie wrzy nała mu się w brodę lub w oboj czyk.

Gaw rońce ob ser wo wali go z róż nym po zio mem współ czu cia, za leż- 
nym od tego, jak zo stali po trak to wani pod czas wcze śniej szych prze- 
py cha nek. Nie któ rzy w ogóle na niego nie pa trzyli.

Mag, który przy niósł ob ręcz, wy cią gnął do niego rękę, aby po móc
mu wstać. Po krót kim wa ha niu Ash chwy cił ją i pod cią gnął się.

– Jak to działa? – za py tał. – Unie moż li wia uży wa nie ma gii czy co?
Mag po trzą snął głową.
– Chcą ko rzy stać z ma gii, o to wła śnie cho dzi. Po trze bują nas

do rzu ca nia za klęć. Tu taj, w zamku, te ob rę cze nie po zwa lają nam
uży wać ata ków ma gicz nych i za klęć za bi ja ją cych. To główne ogra ni- 
cze nie.

– Dzia łają sa mo czyn nie czy ktoś musi nimi ste ro wać?
– Dzia łają same. Ge ne rał Karn ma kilku mi strzów ma gii, któ rzy

nad zo rują ten pro gram i mogą zmie niać usta wie nia, kiedy wy sy łają
nas na pole bi twy.



– Kiedy się włą czają?... To za leży od ro dzaju za klę cia czy od in ten- 
cji?

– Pró bu jesz roz gryźć, jak to obejść? Po wo dze nia. – Mag po dał mu
rękę. – Je stem Mark De Jar din. Mów mi Mark.

– Adam Fre eman. – Po chwili do rzu cił: – Je steś z Po łu dnia, tak?
Mark ski nął głową.
– Są ma go wie na Po łu dniu, cho ciaż Ko ściół Mal thusa udaje, że ich

nie ma. Przez całe wieki uda wało nam się prze żyć, o ile nie wy chy la li- 
śmy się i nie ujaw nia li śmy swo jej mocy. Aż wresz cie król Ge rard po- 
sta no wił nas wy ko rzy stać. – Pal cem wska zu ją cym stuk nął we wła sną
ob ręcz. – Kiedy je ste śmy w te re nie, za po mocą tego można śle dzić
na sze ru chy, kon tro lo wać uży cie mocy i ste ro wać na szym za cho wa- 
niem w walce. Te ob rę cze umoż li wiają też za bi cie albo tor tu ro wa nie
maga, który jest nie po słuszny.

– Co to zna czy „nie po słuszny”?
Mag par sk nął.
– Taki, który nie wy ko nuje roz ka zów, pró buje uciec, opiera się. O ile

bę dziesz ro bił, co ci każą, w za sa dzie zo sta wią cię w spo koju.
Ash za uwa żył, że skóra wo kół ob rę czy Marka była zgru biała,

obrzmiała, z brzyd kimi bli znami, jakby w prze szło ści re gu lar nie ją
przy pa lano.

Mark do strzegł jego spoj rze nie. Uśmiech nął się prze bie gle i prze su- 
nął pal cem wzdłuż ob rę czy.

– Tak, by wa łem nie po słuszny – po wie dział. – Chodźmy już. Król
czeka.

Szli w kie runku cen tral nej czę ści pa łacu, gdzie mie ściły się kom naty
rady i apar ta menty kró lew skie. Straż nicy mu sieli zwol nić kroku, by



do sto so wać się do tempa Asha. Mimo wcze snej pory wo kół krę ciło się
wiele osób, na ogół spo śród służby. Ash nie przy cią gał już tylu spoj- 
rzeń co wcze śniej, bo te raz był czy sty i ubrany w brą zowe szaty
uzdro wi cieli.

Wy glą dało na to, że król Ar denu lu bił se gre go wać lu dzi we dług ko- 
lo rów.

Jego ob stawa za trzy mała się przed drzwiami, które róż niły się od in- 
nych je dy nie tym, że były strze żone przez kró lew skich gwar dzi stów.

– Klęk nij przed kró lem – mruk nął gwar dzi sta sto jący przed
drzwiami i mocno po pchnął go do środka. Mark wszedł za Ashem.

Zna leźli się w nie wiel kiej kom na cie, urzą dzo nej z prze py chem, z wy- 
so kimi oknami wy cho dzą cymi na ogród. Król koń czył śnia da nie przy
ma łym sto liku obok ko minka. Jajka z szynką, nie nie mow lęta i ko- 
cięta, jak można by się spo dzie wać.

To tylko czło wiek, po my ślał Ash. Taki sam śmier tel nik jak wszy scy.
W po miesz cze niu znaj do wało się czte rech gwar dzi stów oraz Mark.

Wszy scy ob da rzeni mocą. Ash nie miał z nimi szans, na wet gdyby był
bez ob rę czy. Na wet gdyby król nie no sił ta li zmanu.

Ale je steś z nim w jed nej kom na cie. To już coś, prze ko ny wał się
w du chu.

Tego ranka Mon ta igne ubrany był dość skrom nie, w czarne spodnie
i czarny ka ftan ze zło tym ob szy ciem, cięż kie buty i złoty wi sior z go- 
dłem. Do pasa miał przy pięty kunsz tow nie zdo biony szty let.

– Wa sza Kró lew ska Mość, oto Adam Fre eman, skuty ob rę czą zgod- 
nie z roz ka zem. – Mark cof nął się o kilka kro ków, po zo sta wia jąc znie- 
wo lo nego więź nia bez po śred nio przed kró lem.

Ash opadł na ko lano i nie pod niósł się, póki Mon ta igne mu tego nie
na ka zał. Gdy się roz pro sto wał, król sie dział wy god nie roz party



na krze śle i ob ser wo wał go, ba wiąc się trzon kiem szty letu.
– Dzi siaj wy glą dasz znacz nie le piej – za uwa żył. – Ufam, że noc

w aresz cie nie była zbyt straszna? – po wie dział z nutą sar ka zmu
w gło sie.

– Nie, Wa sza Kró lew ska Mość. Spa łem bar dzo do brze – od parł Ash.
Stał z głową unie sioną i ze wzro kiem skie ro wa nym przed sie bie.
Z pew nym wy sił kiem roz luź nił szczękę.

Mon ta igne wy dął wargi.
– Mam ro zu mieć, że nie chcia łeś wło żyć ob rę czy?
– Czy to nie oczy wi ste?
– Ko nie czny śro dek ostroż no ści. To nie po winno za kłó cać two ich

zdol no ści, o ile będą wy ko rzy sty wane w in te re sach Ko rony. Je śli bę- 
dziesz się wzbra niał, do się gnie cię kara.

– Tak mi po wie dziano.
– Skoro ubra nia pa sują, po wiedz De Jar di nowi, żeby przy go to wano

ci drugi taki kom plet. Bę dziesz mógł je prać raz na ja kiś czas.
– Dzię kuję za ubra nia, Wa sza Kró lew ska Mość. Są o wiele ład niej sze

niż te, w któ rych tu przy by łem.
Mon ta igne uniósł brew i wy gła dził swoje ko ron kowe man kiety.
– Zdaje się, że noc w pa łacu po zy tyw nie wpły nęła nie tylko na twój

wy gląd, ale też na ma niery.
– Prze pra szam za moje wczo raj sze za cho wa nie. Nie by łem sobą.

To się czę sto zda rza po trud nym uzdra wia niu.
Król spo glą dał na niego po dejrz li wie, jakby nie prze ko ny wało go

to przed sta wie nie.
– Cie szę się, że od zy ska łeś roz są dek. – Po chwili do dał: – By łem

pod wra że niem tego, co wczo raj zro bi łeś. Mam tu na dwo rze wielu
zdol nych uzdro wi cieli, ale ni gdy nie wi dzia łem, żeby któ ryś z nich



sku tecz nie ule czył ko goś w tak cięż kim sta nie, i to bez uży cia ziół
i elik si rów.

– Zioła i elik siry są bar dzo po mocne, Wa sza Kró lew ska Mość – rzekł
Ash. – Ale ja nie mia łem ich pod ręką.

– Nie, nie mia łeś. – Król pod parł głowę jedną ręką. – Ma go wie
od lat są nie od łączną czę ścią na szej ar mii. Do tej pory nie roz wa ża- 
łem ko rzy ści, ja kie może przy nieść za trud nia nie ich w służ bie me- 
dycz nej... oczy wi ście se lek tyw nie. Ale do rze czy. Pro po nuję ci nowe
sta no wi sko, i to już od dzi siaj. Chcę, że byś do łą czył do mo jej gil dii
uzdro wi cieli.

A więc po ty go dniach cze ka nia Ash w końcu bę dzie miał do stęp
do króla. O to cho dziło mu od sa mego po czątku. Nie za darmo jed- 
nak. Prze su nął pal cami po ob rę czy. To już wcho dziło mu w na wyk.
Chwi lami miał wra że nie, że ta rzecz na szyi od cina mu do pływ po wie- 
trza.

– Dzię kuję, Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział.
– Moim głów nym uzdro wi cie lem jest mistrz Mer rill. On przy go tuje

ci ze staw do le cze nia, wszel kie na rzę dzia, zioła i bal samy, ja kich so bie
za ży czysz. Chyba bę dziemy w sta nie wszystko do star czyć. Je śli po- 
trze bu jesz cze goś szcze gól nego, co nie jest po wszechne na te re nie
kró le stwa, zwróć się z tym do Bar ro whill.

– Już ze mną o tym roz ma wiała – od parł Ash.
– De Jar din wy ja śni ci, czego ocze ku jemy od ma gów, któ rzy służą

Ko ro nie. – Król wska zał ręką Marka sto ją cego za ple cami Asha. –
Od pro wadź Fre emana do kwa ter uzdro wi cieli i przed staw Mer ril lowi.
Niech znaj dzie dla niego miej sce.

Uzdro wi ciele miesz kali w spo koj nej czę ści pa łacu, która wy cho dziła
na ogrody dla służby. W bok od ko ry ta rza mie ściła się mała bi blio- 



teka, wy peł niona ziel ni kami, po rad ni kami i księ gami me dycz nymi.
Ash od no to wał so bie w pa mięci, by tu wró cić. W ciągu dwóch dni
w pa łacu wi dział wię cej ksią żek, które chciałby prze czy tać, niż przez
ostat nie sześć mie sięcy.

Pro wa dząc go, Mark udzie lał mu in for ma cji. In fir me ria była prze- 
zna czona przede wszyst kim dla służby pa ła co wej i urzęd ni ków niż- 
szych szcze bli, któ rych kwa tery nie nada wały się do opieki nad cho- 
rymi. Ary sto kraci, któ rzy cho ro wali, zwy kle ka zali się le czyć w swo ich
pry wat nych kom na tach.

In fir me ria była mała, ale po bie lone mury spra wiały, że wy da wała
się prze stronna. Na te ra ko to wej po sadzce wzdłuż ścian stało sześć łó- 
żek. Ash oce nił kry tycz nym okiem, że wszystko wy gląda czy sto. Zwy- 
kle uwa żał, że ta kie miej sca są nie bez pieczne i na leży ich uni kać za
wszelką cenę.

Tylko jedno łóżko było za jęte. Le żała na nim duża po stać okryta ko- 
cem, naj wy raź niej śpiąca.

Pie lę gniarz po szedł szu kać mi strza Mer rilla. Kiedy na niego cze kali,
Ash ukła dał so bie w my ślach li stę rze czy po trzeb nych do ze stawu
uzdro wi ciela. Miał na to mnó stwo czasu. Gdy mistrz wresz cie się zja- 
wił, oka zało się, że to wy soki męż czy zna z rzed ną cymi wło sami i ob- 
wi słym pod bród kiem, ubrany w brą zowe szaty. Choć nie był gruby,
miał w so bie pewną wiot kość i sła bość, jakby ni gdy nie pra co wał fi- 
zycz nie. Nie pró bo wał ukryć iry ta cji.

– O co cho dzi? – Mer rill ob rzu cił ich wzro kiem i uznał, że Mark jest
tym, z kim bę dzie roz ma wiał. – Wła śnie spo rzą dzam bar dzo skom pli- 
ko wany eks trakt, a wy mi prze szka dza cie.

– To jest nowy uzdro wi ciel Adam Fre eman. – Mark wska zał Asha.



– Uzdro wi ciel! Sam so bie do bie ram cze lad ni ków, a tego chło paka
nie znam. – Otak so wał Asha wzro kiem, jego twarz zro biła się jak gra- 
dowa chmura. – Gdzie żeś ukradł te ubra nia? – Za raz jed nak za uwa- 
żył srebrną ob ręcz i wy ko nał znak Mal thusa. – Spro wa dzasz mi tu
maga? – Wy ce lo wał pa lec w twarz De Jar dina. – Nie będę trzy mał tu- 
taj ta kich jak ty. Zresztą nie po trze buję po moc nika. Wy star czy mi
kło po tów z tymi cze lad ni kami, któ rych już mam.

– Król Ge rard roz ka zał przy jąć Fre emana do Kró lew skiej Gil dii
Uzdro wi cieli – oznaj mił De Jar din spo koj nie. – Czy mam prze ka zać
wa sze za strze że nia Jego Kró lew skiej Mo ści?

To za mie sza nie obu dziło pa cjenta le żą cego w łóżku. Po ru szył się
i usiadł, prze cie ra jąc oczy. Na wi dok Asha za woła! zdu miony:

– Adam! Na Stwo rzy ciela, to ty! – To był nocny pie karz. Wy cią gnął
ręce do Asha i po jego twa rzy po to czyła się duża łza. – Uwie rzyć nie
mogę w to, co mi tu opo wia dają! Po do bno by łem już mar twy i ura to- 
wa łeś mi ży cie. Po do bno wy cią gną łeś mnie z po żaru, a po tem uzdro- 
wi łeś. Mó wią, że to cud. Chodź no tu, mój chłop cze, niech cię do tknę,
boś z pew no ścią był na rzę dziem w rę kach Świę tego Mal thusa.

Ash nie chęt nie pod szedł do łóżka i zniósł uścisk ku cha rza.
Kiedy Mer rill zro zu miał, kim jest Ash, wy glą dał na jesz cze mniej za- 

do wo lo nego.
– Je steś tym chłop cem sta jen nym! – burk nął to nem oskar że nia.
Ha mon cią gnął swoją opo wieść.
– Pa mię tam, jak nio słem naftę z piw nicy. Chyba ją upu ści łem. Nie

pa mię tam. Ale te raz już wszystko się zmieni dzięki Stwo rzy cie lowi.
Przy sią głem so bie, mó wię ci. Je stem cał kiem in nym czło wie kiem.

Ash zro zu miał, że Ha mon winą za po żar ob ciąża sie bie i swoją sła- 
bość do al ko holu.



– Bę dziesz miał szczę ście, je śli Jego Kró lew ska Mość nie za mknie
cię w lo chach – wtrą cił Mer rill su rowo.

Ha mon nie zwra cał na niego uwagi.
– Cały dzień lu dzie przy cho dzą oglą dać moje plecy. Je stem sławny.

Po my śleć tylko: uzdro wił mnie chło piec sta jenny. Po cze kaj, aż się do- 
wie dzą, że tu pra cu jesz.

Ash za czy nał ro zu mieć, skąd u Mer rilla taki wi siel czy hu mor.
Mistrz wbił w Asha dumny wzrok świę tego, który na po tkał grzesz- 

nika.
– Z tego, co sły sza łem, to były czary. – W ostrze gaw czym ge ście wy- 

ce lo wał pa lec w pie ka rza. – Marny to in te res, je śliś prze han dlo wał
przy szłość nie śmier tel nej du szy za zdrowe ciało.

Do piero w tym mo men cie Ash za uwa żył em ble mat wscho dzą cego
słońca Mal thusa wi szący na łań cu chu na szyi mi strza. To zna czyło, że
uzdro wi ciel był za ra zem ka pła nem – dość czę ste po łą cze nie po wo łań
w Ar de nie.

– Nie, nie! To był cud, mi strzu! – upie rał się Ha mon. – Ni gdy nie
czu łem się tak bli ski wiary jak te raz.

– Po pa rze nia nie mo gły być zbyt po ważne – stwier dził Mer rill z gry- 
ma sem. – Już się pra wie za go iły.

– Ależ prze ciw nie. – Ha mon na chy lił się ku roz mów com. – Rol ley
mó wił, że by łem spa lony do ko ści. Wi dział to na wła sne oczy.

– Jego Kró lew ska Mość chce, że by ście zro bili ze staw dla Fre emana
– ode zwał się Mark – i przy go to wali mu kwa terę.

– Chło pak nie po trze buje ze stawu – mruk nął Mer rill. – Nie bę dzie
prze cież uzdra wiał.

Praca z lor dem Vegą w Fe lis uod por niła Asha na lu dzi o roz bu cha- 
nym ego.



– Wiem, że nie ma cie czasu, mi strzu – po wie dział, po ka zu jąc swoją
li stę. – Na po czą tek po trze buję tylko kilku rze czy. Mogę je ze brać
sam, je śli mi po wie cie, gdzie je znajdę. Chęt nie spo rzą dzę też wszel- 
kie po trzebne eks trakty.

Mer rill wy rwał li stę z ręki Asha.
– Nie bę dzie mi chło piec sta jenny grze bał w ap te ka rium. – Rzu cił

okiem na li stę i za sko czony pod niósł wzrok. – Skąd wie dzia łeś...
– Mama uczyła mnie o zio łach i me dy ka men tach. I ja kiś czas cho- 

dzi łem do aka de mii.
– Zgro ma dze nie tego tro chę po trwa. – Uzdro wi ciel w końcu wy raź- 

nie się pod dał. – Za cze kaj. – Znik nął na ty łach.
Ash pod szedł do Ha mona.
– Skoro już tu je stem, to może po ka żesz mi plecy. Boli cię jesz cze? –

Uznał, że le piej bę dzie zba dać go pod nie obec ność Mer rilla.
Ha mon po słusz nie za darł ko szulę i ob ró cił się ple cami do Asha.
– Skóra jesz cze jest bar dzo de li katna, jak za wsze po opa rze niach.
Ash lekko uci snął jedno miej sce i z za do wo le niem ob ser wo wał, jak

krew od pływa i po wraca.
– Sma ro wali to czymś?
– Ja kąś ma ścią – po wie dział pie karz przez ra mię.
Pew nie alo esem. Na to wska zy wał za pach.
– Chyba nie bę dziesz miał blizn. Pa mię taj, żeby pić dużo wody.

Trzy maj dzba nek przy łóżku i wy pij cztery do końca dnia. Jedz jak
naj wię cej. Od te raz żad nego al ko holu. Je śli na gle ci się po gor szy albo
coś za cznie ciek nąć, puch nąć, po jawi się go rączka, daj mi znać. –
Lata prak tyki spra wiły, że za cho wa niem Asha za czy nały rzą dzić od ru- 
chy. – Od tej pory będę tu taj, nie w stajni. – Ha mon z po wagą ki wał



głową, za pa mię tu jąc te wszyst kie za le ce nia. Po chwili Ash do dał: –
Nie wiesz, czy zna leźli... czy ktoś jesz cze ucier piał w tym po ża rze?

Na tych miast tego po ża ło wał, bo ten po tężny męż czy zna znowu się
roz kleił.

– Nie wiem. Mam na dzieję, że nie. Nikt mi nie po wie dział, czy ktoś
jesz cze tam był. – Ze smut kiem po trzą snął głową. – To wszystko
moja wina.

Ash po ło żył mu dłoń na ra mie niu.
– Nie wiesz na pewno, czy mia łeś z tym coś wspól nego. Po żary się

zda rzają, zwłasz cza w kuchni, a tu jesz cze były ma te riały ła two palne.
Może po pro stu zna la złeś się w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wej
po rze.

– Może – wes tchnął Ha mon po nuro. – A ty zna la złeś się we wła ści- 
wym miej scu o wła ści wej po rze. Wi dzę, że po pa rzy łeś so bie twarz,
kie dyś mnie ra to wał. Będę się mo dlił co noc do Świę tego Mal thusa. –
Im wię cej pie karz mó wił, tym bar dziej Ash czuł się nie zręcz nie.

Mer rill i tym ra zem ka zał na sie bie długo cze kać. W końcu wró cił
z tacą i torbą. Na tacy znaj do wało się wiele ma łych wo recz ków i bu te- 
le czek. Były też małe na rzę dzia chi rur giczne i len na opa trunki.

Ash po ło żył tacę na stole. Na stęp nie z li stą w dłoni spraw dzał, czy
wszystko się zga dza, i po ko lei wkła dał przy nie sione rze czy do torby.
Otwie rał bu te leczki i wą chał, a cza sem na wet sma ko wał; roz sz nu ro- 
wy wał sa kiewki i z nie któ rych wy trzą sał odro binę su szo nych ziół
na dłoń. Mer rill cze kał nie cier pli wie, wy raź nie po iry to wany tym, że
jego nowy cze lad nik spraw dza wy niki jego dzia łań. W końcu Ash
pod niósł głowę i wy cią gnął w kie runku mi strza dłoń z czymś brą zo- 
wym, co przy po mi nało ko rzeń.

– To jest sza lej. Pro si łem o ru mia nek.



Mer rill spoj rzał na niego ze zdu mie niem. Na gle wy rwał mu sa- 
kiewkę z ręki.

– To ci do piero! Prze klęci cze lad nicy! Już ja im skórę wy gar buję!
– Je żeli można, sam pójdę do ogrodu i znajdę ru mia nek – za pro po- 

no wał Ash.
Uzdro wi ciel z fu rią po trzą snął głową.
– Za raz będę z po wro tem.
– Li ście i kwiaty, nie ko rzeń! – krzyk nął za nim Ash.
– Co to ta kiego ten sza lej? – szep nął Mark.
– Tru ci zna – od parł Ash spo koj nie.
Tym ra zem mistrz uzdro wi ciel wró cił szybko. Ash skom ple to wał

swoją torbę i po dzię ko wał.
– Nie mamy żad nych wol nych kom nat, chłop cze – po wie dział Mer- 

rill. – Bę dziesz mu siał się do ko goś wpro wa dzić.
– Nie szko dzi – od parł Ash. – Je stem do tego przy zwy cza jony. –

Prawdę mó wiąc, le piej czułby się w stajni niż w pa łacu, gdzie z jed nej
strony mu siał się mie rzyć z da ria nami, a z dru giej, z wrogo na sta wio- 
nym mi strzem. – Mam na imię Adam – do rzu cił, ra czej nie ży wiąc
na dziei, że Mer rill kie dy kol wiek tak się do niego zwróci.

Męż czy zna pu ścił to mimo uszu.
– Mo żesz przy nieść swoje rze czy w każ dej chwili. Za miesz kasz z Ha- 

rol dem i Boy dem. Masz być go tów do pracy dziś po po łu dniu.
– Wła ści wie nie mam nic do przy nie sie nia. Mogę za cząć już te raz.
– Jak chcesz. Mo żesz za cząć w ogro dzie, skoro uwa żasz się za eks- 

perta od ro ślin.



24

RANNE WEZWANIE

Ash dzie lił nie wielką iz debkę na ty łach z dwoma in nymi cze lad ni- 
kami. Obaj byli od niego znacz nie młodsi. Ha rold i Boyd wy da wali się
za sko czeni tym, że mają współ pra co wać z kimś pra wie do ro słym.
Po kilku dniach, gdy się zo rien to wali, jak bo gatą Ash ma wie dzę,
zwra cali się do niego z naj róż niej szymi py ta niami. Mer rill nie był naj- 
lep szym na uczy cie lem. Spra wiał wra że nie, jakby się oba wiał każ dego,
kto wy ka zy wał choć odro binę ta lentu czy umie jęt no ści.

Ash po ma gał młod szym ko le gom z ra do ścią, ale tylko wtedy gdy
w po bliżu nie było Mer rilla.

Od cze lad ni ków ocze ki wano, by sprzą tali la bo ra to rium i gro ma dzili
ma te riały dla mi strzów uzdro wi cieli. Kiedy w la bo ra to rium ktoś pra- 
co wał, w sy pialni cze lad ni ków nie dało się prze by wać z po wodu nie- 
przy jem nych za pa chów. Dla tego Ash spę dzał tam bar dzo mało czasu.

Po nie waż kwa tery uzdro wi cieli znaj do wały się na ubo czu, trudno
było ob ser wo wać stąd wszystko, co się działo w pa łacu i wo kół niego.
Stwa rzało to jed nak moż li wość ukry cia się na ja kiś czas, co miało dla
Asha duże zna cze nie, bo oba wiał się, że da ria nie będą go szu kać.
Kiedy przez kilka dni nie dali o so bie znać, po czuł się tro chę pew niej.



Mógł przy pusz czać, że ka płan, który go wy tro pił, za trzy mał tę in for- 
ma cję dla sie bie. Ash li czył na to, że praca w in fir me rii umoż liwi mu
do stęp do naj waż niej szego miesz kańca pa łacu, ale tak się nie stało.
Gdy spy tał Ha rolda i Boyda, kto opie kuje się kró lem, od parli, że od- 
kąd oni tu są, Mon ta igne ani razu nie wzy wał uzdro wi ciela.

– Ni gdy nie cho ruje? – zdzi wił się Ash.
– Na wet je żeli coś mu do lega, nie wzywa nas – oznaj mił Ha rold.
Szla chet nie uro dzo nych, w tym ar deń skich ta nów, le czyli mi strzo- 

wie uzdro wi ciele. Cze lad nicy czę sto im po ma gali, lecz Asha ni gdy o to
nie pro szono. Po zo stali uzdro wi ciele omi jali go sze ro kim lu kiem,
a gdy zda rzyło mu się po dejść do któ re goś bli żej, wy ko ny wali znak
Mal thusa.

Na ogół jego praca po le gała na sprzą ta niu, zry wa niu i su sze niu ro- 
ślin, sie ka niu ko rzeni i ucie ra niu ziół w moź dzie rzu. Wszystko to ro- 
bił dla Ta lie sin już w wieku dwu na stu lat. Cza sem po zwa lano mu roz- 
le wać i opi sy wać eks trakty po spo rzą dze niu. Po dej rze wał, że Mer rill
nie chciał stwa rzać mu ko lej nej oka zji do wy ka za nia się swo imi umie- 
jęt no ściami.

Tym cza sem od dnia kiedy Ha mon opu ścił in fir me rię, stale na pły wał
po tok służby, żoł nie rzy i niż szych urzęd ni ków, któ rzy przy by wali
ze swo imi cho ro bami i do le gli wo ściami, pro sząc o po moc „Adama
Fre emana”. Naj wy raź niej gdy pie karz zna lazł się wśród osób chęt nie
nad sta wia ją cych ucha, z za pa łem roz po wia dał o swoim uzdro wie niu.
Mistrz Mer rill nie był tym za chwy cony, lecz jego iry ta cję ła go dził fakt,
że nie miał żad nego in te resu w tym, by le czyć przed sta wi cieli ni zin
spo łecz nych.

Do piero kiedy przy jęto pa cjenta z dy zen te rią, zna la zło się za ję cie dla
Asha. Mu siał go umyć i przy go to wać mu łóżko. Mer rill wy raź nie czer- 



pał przy jem ność z wy naj dy wa nia Fre ema nowi prac fi zycz nych.
Wszystko więc wska zy wało na to, że o ile król Ar denu nie za ży czy so- 
bie ob cię cia pa znokci u nóg, Ash ra czej nie znaj dzie się w jego po- 
bliżu. Ash za brał ze stajni swój ze staw za bójcy i ukrył go sta ran nie
pod ka mie niem w ogro dzie, za bez pie cza jąc za klę ciem ochron nym.
Wciąż nie wpadł na po mysł, jak tego użyć. Mógł pró bo wać za truć ży- 
wość w kuchni, ale nie miał gwa ran cji, że tru ci zna do trze tam, gdzie
po winna. Król nie brał do ust ni czego, co nie zo stało wcze śniej prze- 
te sto wane przez se wera, na to miast po zo stali miesz kańcy pa łacu nie
mieli ta kiej moż li wo ści. Zgi nę łyby nie winne osoby, służba ku chenna
zo sta łaby uka rana, a król na dal by żył.

To samo do ty czyło ziół i me dy ka men tów w ap te ka rium. Ash miał
świa do mość, że wpro wa dze nie ta kich środ ków do or ga ni zmu króla
nie bę dzie moż liwe, je żeli sam Mon ta igne nie zwróci się z prośbą
o lek do uzdro wi cieli. Ta lie sin po wta rzała, że uży wa nie tru ci zny
w tłu mie jest jak wy pusz cza nie strzały w niebo – ni gdy nie wia domo,
gdzie spad nie. Tak czy ina czej Mer rill bacz nie ob ser wo wał no wego
cze lad nika, jakby cze kał na jego po tknię cie. Ash nie miał cie nia wąt- 
pli wo ści, że gdyby po ja wił się ja ki kol wiek pro blem, po dej rze nia na- 
tych miast padną na niego.

Pew nego ranka, ja kieś dwa ty go dnie po tym jak wpro wa dził się
do kwa ter dla uzdro wi cieli, Ash po rząd ko wał i ozna czał roz pusz czal- 
niki i różne pre pa raty, a dwaj młodsi cze lad nicy przy no sili skład niki
z ma ga zynu. Mi strza Mer rilla nie było i obaj chłopcy mieli wielką
ochotę po dzie lić się z Ashem tym, co wie dzieli na ten te mat.

– Sły sza łeś, co się stało wczo raj wie czo rem? – za py tał Ha rold, rzu- 
ca jąc na sto lik pęk ziół. – Z lady Es telle i w ogóle?



Ash po krę cił głową, nie obecny my ślami. Aku rat od mie rzał dawki
kory wierzby.

– Nie, nie sły sza łem. – Lady Es telle była obecną fa wo rytą króla,
a Ha rold i Boyd uwiel biali po wta rzać wszel kie plotki. Asha zu peł nie
nie in te re so wało to, kto nosi w swym ło nie kró lew skiego po tomka
z nie pra wego łoża.

– Wczo raj król omal nie po ło żył się na żmii.
To go za in try go wało.
– Żmija? Jak to moż liwe?
– Z tego, co sły sza łem, to była żmija zdra dliwa – cią gnął Ha rold. –

Są cien kie jak mały pa lec, ale jak taka ukąsi, to po czło wieku.
– Żmija była w jego kom na cie?
Ha rold po krę cił głową.
– Jak mó wi łem, to był apar ta ment lady Es telle.
Ash prze stał uda wać, że pra cuje.
– Uką siła króla? – za py tał z na dzieją.
– Nie są dzę. Wy biegł z kom naty i we zwał straże. Pię ciu gaw roń ców

wpa dło do środka i roz wa liło całe łóżko, aż zna leźli i za bili ga dzinę.
Lady Es telle i wszyst kie jej damy wpa dły w hi ste rię.

Ash usiadł. Serce biło mu gło śno.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Mistrz Mer rill za brał mnie ze sobą, że bym mu po mógł no sić me- 

dy ka menty. Uznał, że bę dzie po trze bo wał po mocy przy pię ciu roz hi- 
ste ry zo wa nych nie wia stach. – Ha rold pę kał z dumy, że to on przy- 
niósł tak ważne wia do mo ści, Boyd zaś był wy raź nie zmar twiony, że
nie brał w tym udziału.

– Mistrz Mer rill le czy króla? – Ha! Czyli szanse wy le cze nia są ni- 
kle.



– Nie. Już ci mó wi łem, król... on nie wie rzy w uzdro wi cieli. Mer rill
po szedł do dam. One były w amoku, a nie mie li śmy nie wie ściego to- 
niku, więc da li śmy im tyle oko wity, że chłopa zwa li łoby z nóg. Po tem
przy szli gwar dzi ści i za częli za da wać różne py ta nia lady Es telle i jej
da mom. Ale one wtedy nie bar dzo wie działy, co się dzieje, no
to gwar dzi ści... ka zali nam znowu je otrzeź wić. – Ha rold ści szył głos
do kon spi ra cyj nego szeptu. – Bo wiesz, oni my ślą, że ta żmija była
prze zna czona dla króla.

– Kto chciałby skrzyw dzić króla? – Py ta nie Asha mo gło za brzmieć
sar ka stycz nie, ale wy pa dało je za dać w to wa rzy stwie Ha rolda
i Boyda. – Po dej rze wają ko goś?

– Chyba nie po wie dzie liby Ha rol dowi, gdyby tak było – wtrą cił
Boyd, wy raź nie pra gnąc wziąć udział w roz mo wie.

– Jak już straż nicy wy szli, lady Es telle i jej damy dworu były w wiel- 
kiej pa nice, bo wy glą dało na to, że gaw rońce je o coś po dej rze wają.

– A gdzie był król w tym cza sie?
– Po szedł do swo ich apar ta men tów, o ile wiem.
W tym mo men cie usły szeli kroki w ko ry ta rzu. Boyd i Ha rold szybko

rzu cili się do pracy, my śląc, że to mistrz Mer rill. Tym cza sem zja wił
się Mark De Jar din.

– Fre eman, bierz swoją torbę i chodź ze mną. Król cię wzywa.
Ash pró bo wał od czy tać coś z twa rzy Marka, lecz bez po wo dze nia.
– Wzywa kon kret nie mnie?
Mag ski nął głową.
Czy to moż liwe, że król jed nak zo stał uką szony? Pe łen obaw i nie po- 

koju, Ash odło żył pracę i umył ręce. Wy cią gnął spod łóżka ze staw
uzdro wi ciela.



– Za cze kaj tu taj – po wie dział – mu szę jesz cze przy nieść coś
z ogrodu. Na wszelki wy pa dek.

Na szczę ście nie po szli za nim. Ukląkł za ni skim mur kiem, pod niósł
ka mień i wy do był swoją sa kwę. Prze su nął pal cami po pa czusz kach
i fla ko ni kach, po czym wy brał dwie małe bu te leczki. Pierw szą wsu nął
do kie szeni wszy tej w rę kaw. Drugą wło żył do schowka, który umie- 
ścił pod srebrną ob rę czą. Na wet gdyby go o coś po dej rze wano, było
mało praw do po do bne, że zdejmą mu ob ręcz.

W dro dze po wrot nej ze rwał garść ziela na uką sze nia.
Ha rold z oży wie niem opo wia dał wy raź nie za nie po ko jo nemu Mar- 

kowi o wy da rze niach w apar ta men cie lady Es telle.
– Le piej się pil nuj, Ha rol dzie – po wie dział Mark. – Zdaje mi się, że

ta sprawa ma po zo stać ta jem nicą. Chyba nie chcesz, żeby król się do- 
wie dział, że roz po wia dasz ta kie rze czy.

Ha rold w jed nej chwili za mknął usta, a na jego twa rzy po ja wił się
wy raz prze ra że nia. To wy glą dało nie mal ko micz nie. Nie mal.

– Mo że cie to skoń czyć beze mnie? – zwró cił się Ash do swo ich
dwóch młod szych ko le gów. Obaj po ki wali gło wami, wpa trzeni
w niego sze roko otwar tymi oczyma, nie pewni, czy Ash ma kło poty,
czy też prze ciw nie, los się do niego uśmiech nął. – Gdyby mistrz Mer- 
rill mnie szu kał, po wiedz cie mu, że zo sta łem we zwany przez króla.
Nie wiem, jak długo to po trwa. – Uznał, że nie musi się śpie szyć. Nie- 
za leż nie od wszyst kiego Mer rill i tak przez cały ty dzień bę dzie mu
uprzy krzał ży cie.

– O co cho dzi? – zwró cił się do Marka, kiedy szyb kim kro kiem szli
do głów nej czę ści pa łacu.

– Wła ści wie nie wiem. – Straż nik po trzą snął głową. – Ale w ca łym
pa łacu roi się od Gwar dii Kró lew skiej. Ni gdy jesz cze nie wi dzia łem



cze goś ta kiego. Je śli to, co Ha rold opo wia dał, jest prawdą, to ta
sprawa z wę żem mu siała ich bar dzo po ru szyć.

W miarę jak zbli żali się do apar ta men tów kró lew skich, spo ty kali co- 
raz wię cej gaw roń ców.

– Poza tym sły sza łem jesz cze plotkę o za ra zie – rzekł Mark.
– Za raza! Tu taj, w Ar den sco urt?
– Nie, w Del phi. Po do bno kilka go dzin temu z Pół nocy przy byli ja- 

cyś jeźdźcy. Gaw rońce eskor to wali za mknięty po wóz. Nikt nic nie
wie, co też jest nie zwy kłe. Może ktoś z przy by szów po trze buje uzdro- 
wi ciela.

– Czemu spro wa dza liby za razę do Ar den sco urt?
– Może to ktoś bar dzo ważny. Dla tego to taki se kret.
– Mimo wszystko to nie ma sensu. – Ash po my ślał o gę sto za lud nio- 

nym mie ście i o kon se kwen cjach ewen tu al nej epi de mii w tym miej- 
scu, gdzie nie ma ob da rzo nych mocą uzdro wi cieli.

– Wiem tylko, że dziś rano król mnie we zwał i ka zał cię spro wa dzić,
i to pil nie.

To może być ta oka zja, na którą cze ka łem, po my ślał Ash. Chyba że
po trzebny im ktoś do po ście le nia łó żek.

Straż nicy wy raź nie się ich spo dzie wali i po ru ty no wym prze szu ka- 
niu szybko wpu ścili ich do kom naty. Ash od razu za uwa żył za- 
ostrzone środki bez pie czeń stwa. We wnątrz było dzie się ciu uzbro jo- 
nych gaw roń ców, a poza nimi Mon ta igne, Lila i ktoś, kogo Ash do tąd
ni gdy nie wi dział. Mag bez ob rę czy. On i Lila po chy lali głowy nad
mapą roz ło żoną przy ko minku.

Ash przy glą dał się kró lowi, szu ka jąc oznak cho roby, lecz nie do- 
strzegł nic szcze gól nego poza złym hu mo rem.



Nie zna jomy był mniej wię cej w wieku Asha, umię śniony, miał orze- 
chowe oczy, ru dawy nie do go lony za rost i brą zowe włosy. Jego strój
świad czył o tym, że od wielu dni był w po dróży i nie miał czasu się
prze brać.

Czy to on miał być pa cjen tem? Nic na to nie wska zy wało. Mag wy- 
glą dał na zmar twio nego, nie mal wstrzą śnię tego, ale Ash nie wy czu- 
wał w nim żad nego fi zycz nego scho rze nia.

Kiedy Ash i Mark we szli do kom naty, Lila i nie zna jomy prze rwali
roz mowę. Chło pak po chy lił się, po ło żył dło nie na ko la nach i z za in te- 
re so wa niem przy glą dał się przy by łemu uzdro wi cie lowi.

Czy mam się z nim przy wi tać jak cza ro dziej z cza ro dzie jem? – za- 
sta na wiał się Ash.

– Po rucz niku Karn! – krzyk nął Mark. – Wró ci li ście!
Karn! Ash omal się nie prze wró cił.
– Do brze być z po wro tem – po wie dział mło dzie niec, spo glą da jąc

na Marka, a po tem znowu na Asha.
To musi być De stin Karn, szef siatki szpie gow skiej Ar denu. Ash na- 

słu chał się o nim pod czas swo ich wę dró wek przez Ar den. Syn Ma rina
Karna, ge ne rała ar deń skiej ar mii. Moż liwe, że to on stał za za ma- 
chem na Asha w Oden’s Ford.

Je żeli tak, to czy Karn go roz po znał? Naj czę ściej zwra cano uwagę
na jego wy soki wzrost i rudą czu prynę. Do brze, że te raz miał włosy
ufar bo wane na brą zowo.

Naj wy raź niej był to ko lejny zna jomy Li lii. Ash za czy nał się czuć osa- 
czony przez jej zna jo mych.

– To już wszystko – zwró cił się Ge rard do Li lii, wska zu jąc drzwi.
Lila prze rzu ciła wzrok z króla na Asha i za ci snęła wargi. Wi dać było,

że miała ochotę zo stać, ale po słusz nie wy ko nała po że gnalne dy gnię- 



cie.
– Kiedy skoń czy cie, po rucz niku, przyjdź cie do mnie do biura kwa- 

ter mi strza. Będę tam chyba cały dzień or ga ni zo wać do stawy – zwró- 
ciła się do Karna.

Ten ski nął głową.
– Po roz ma wiamy wie czo rem. Mu szę jesz cze za ła twić kilka rze czy,

za nim wy je dziemy.
Wy jadą do kąd? – za sta na wiał się Ash. Czy to ma coś wspól nego

z tym ta jem ni czym spi skiem, nad któ rym pra cuje Lila?
Po jej wyj ściu Ash przy kląkł w po wi tal nym ukło nie i za raz się pod- 

niósł.
– Chcie li ście mnie wi dzieć, Wa sza Kró lew ska Mość?
– To jest uzdro wi ciel, o któ rym ci mó wi łem – zwró cił się Mon ta igne

do Karna. – Niech obej rzy dziew czynę, je śli na prawdę uwa żasz, że
to ko nie czne, ale my ślę, że nie ma po wo dów do nie po koju. Mer rill
twier dzi, że wy zdro wieje, po trze buje tylko czasu i od po czynku. Za- 
pro po no wał, że upu ści jej krwi, je śli bę dzie trzeba.

– Z przy jem no ścią obej rzę wa szą pa cjentkę – wtrą cił Ash. – Je żeli
taka wa sza wola, pa nie. – Nie miał do brego zda nia o umie jęt no ściach
Mer rilla, wy czul więc ko lejną szansę na zdo by cie za ufa nia króla.

Karn wstał i pod szedł do Asha. W jego ru chach była praw dzi wie ko- 
cia gib kość.

– Skąd je steś? – za py tał, wpa tru jąc się w ob ręcz.
Chyba po wi nie nem za kry wać ją ja kimś ozdob nym sza li kiem, po- 

my ślał Ash.
– Z Tam ronu.
– Twój ak cent wska zuje ra czej na te reny da lej na pół nocy.



Ash ze sztyw niał. Po wi nien był się spo dzie wać, że szef siatki szpie- 
gow skiej bę dzie roz po zna wał różne ak centy. Karn praw do po dob nie
tor tu ro wał jeń ców z wielu krain. Jed nak Ash w ogóle nie zda wał so- 
bie sprawy, że mówi z ak cen tem.

– Moja mama była z Fe lis, ale ja ni gdy nie chcia łem tam je chać. Po- 
do bno tam są po twory.

– Po twory są też tu taj, uzdro wi cielu – stwier dził Karn.
Co do tego je ste śmy zgodni, pod su mo wał Ash w my ślach.
– Co z tą pa cjentką? Czy to ja kaś za raza, Wa sza Kró lew ska Mość?
– Za raza! – król uniósł brew. – Skąd taka myśl?
– Cho dzą słu chy, że w Del phi pa nuje za raza – po wie dział Ash, wy- 

raź nie czu jąc cię żar bu te leczki w rę ka wie. – Ja... je śli to was mar twi,
mam wy war zio łowy, który może za pew nić ochronę. Mogę spo rzą dzić
na pój i...

– Kto ci po wie dział, że przy by łem z Del phi? – prze rwał mu Karn,
mru żąc oczy.

– Nikt, pa nie. – Ash nie chciał wplą ty wać w to Marka. Weź się
w garść, sul’Ha nie, skar cił się w du chu. Ta ob ręcz od cina ci chyba
do pływ krwi do mó zgu. – Sły sza łem, że ja cyś po dróżni przy byli
z pół nocy, i za ło ży łem...

– To nie za raza – burk nął Karn – tylko szes na sto let nia dziew czyna
z raną kłutą. – Zwi nął mapę i wsu nął do swo jej torby.

– Po trze bu jemy ko goś, kto za trzyma to, co zo ba czy, dla sie bie –
oznaj mił król. – Po tra fisz to zro bić, Fre eman?

– Oczy wi ście, Wa sza Kró lew ska Mość – za pew nił go Ash. – Dzię- 
kuję za za ufa nie.

– Bę dziemy... bar dzo nie za do wo leni – rzekł Karn – je śli choć jedno
słowo o tym wy do sta nie się na ze wnątrz, ro zu miesz? – Dłoń po rucz- 



nika po wę dro wała do noża u jego boku, by wzmoc nić siłę groźby.
– Ro zu miem, po rucz niku Karn. – Cie ka wość Asha ro sła co raz bar- 

dziej. Co to za pa cjentka? Czemu to taka wielka ta jem nica? Czy wy- 
brano go do tego za da nia, bo zo stał uznany za zbęd nego?

Na gle zro zu miał. Ta pa cjentka... szes na sto let nia dziew czyna... przy- 
była z Pół nocy w za mknię tym po wo zie. Była to wielka ta jem nica,
którą mu siał za trzy mać dla sie bie.

Lyss.
Serce mu pod sko czyło i na tych miast ru szyło do ga lopu. Nie mógł

zła pać od de chu.
Może zo stała ranna, wzięta do nie woli i spro wa dzona tu taj.
Na brał po wie trza i wy pu ścił je po woli, pró bu jąc się uspo koić.

Po ataku na Oden’s Ford wie dział, że Mon ta igne ob rał so bie jego ro- 
dzinę za cel. Wie dział, a mimo to tra cił czas w stajni. Po wi nien był
dzia łać szyb ciej. Po wi nien był zna leźć spo sób, by po wstrzy mać króla,
za nim to się stało.

Je śli to rze czy wi ście Lyss, zro bię wszystko, żeby ją ura to wać, po- 
sta no wił. Mimo woli przy po mniał so bie słowa Ta lie sin. „Przyj dzie
taki czas, kiedy po ża łu jesz, że nie je steś lep szym uzdro wi cie lem”.

– Uzdro wi cielu? – Karn prze chy lił głowę i zmarsz czył czoło. – Ja kiś
pro blem?

– Nie, po rucz niku – od parł Ash, czu jąc, jak wnętrz no ści się mu wy- 
wra cają. – Naj mniej szego.
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W ZAMKOWYCH LOCHACH

Opu ścili apar ta menty kró lew skie w to wa rzy stwie dwóch gaw roń ców
i pierw szymi na po tka nymi scho dami ru szyli na dół. Karn szedł
pierw szy, Ash za nim, a straż nicy na końcu. Kie ro wali się do cen tral- 
nej czę ści zamku, aż do tarli do so lid nych drew nia nych drzwi strze żo- 
nych przez dwóch straż ni ków. Za nimi ko lejne schody pro wa dziły
w dół, na po ziom po ni żej piw nicy.

Ash mi mo wol nie przy po mniał so bie swój ostatni po byt w piw ni cach
w to wa rzy stwie żąd nego krwi da ria nina.

– Trzy ma cie pa cjen tów w piw nicy? – spy tał, nie umie jąc ukryć zło- 
śli wo ści w gło sie.

Karn po słał mu prze cią głe, kry tyczne spoj rze nie.
– Tę pa cjentkę tak – oświad czył, wska zu jąc ko lejne schody. – Tędy.
U szczytu scho dów znaj do wały się jesz cze jedne drzwi, tym ra zem

me ta lowe. Przed nimi stali ko lejni dwaj straż nicy. Za sa lu to wali po- 
rucz ni kowi, zlu stro wali Asha wzro kiem i wpu ścili ich do środka.
Drzwi za nimi się za trza snęły i roz legł się dźwięk na kła da nej z ze- 
wnątrz sztaby. Po dej rze nia Asha się spraw dziły. Zna leźli się w lo- 
chach.



W jed nej chwili po czuł się, jakby opa dła na niego ciężka płachta
i od cięła mu do pływ tlenu. Je śli tą pa cjentką jest Lyss, to bę dzie mu- 
siał ją ja koś stąd wy do stać. Jak to zro bić, skoro jest ranna? W do- 
datku je śli Po łu dniowcy do wie dzą się, kim on na prawdę jest, to albo
go za biją, albo wtrącą do celi obok Lyss. Naj praw do po dob niej za- 
mkną go i będą tor tu ro wać. Syn i córka kró lo wej Fe lis będą wię cej
warci żywi niż mar twi.

Wsu nął pa lec pod ob ręcz i wy ma cał ukrytą tam bu te leczkę. Wie- 
dział, jak po zba wić się ży cia, gdyby za szła taka ko niecz ność.

Szli ciem nym ka mien nym ko ry ta rzem, w któ rym na sze ro kość mie- 
ściły się tylko dwie osoby. Po chod nie w ścia nach da wały nie wiele
świa tła. Pod łoże było nie równe, nie dbale wy ko pane przed wie kami.
Po wie trze za la ty wało wil go cią i stę chli zną, jakby wdy chano je i wy dy- 
chano już tyle razy, że nie po zo stało w nim nic ożyw czego.

Po obu stro nach ko ry ta rza znaj do wały się drzwi z wą skimi, okra to- 
wa nymi okien kami, przez które nie da łoby się prze ci snąć bar ków.
Spoza nie któ rych do bie gały ja kieś ha łasy: jęki bólu, płacz, za wo dze- 
nie obłą ka nych. Ash mi jał je szyb kim kro kiem. Nie mo żesz ura to wać
wszyst kich, sul’Ha nie, po my ślał.

Scho dzili co raz ni żej. Straż nicy kon tro lo wali ich jesz cze dwa razy.
Po kilku za krę tach od le gło ści mię dzy drzwiami się wy dłu żyły, co zna- 
czyło, że cele były więk sze. Mimo że znaj do wali się głę biej, po wie trze
tu taj wy da wało się śwież sze. Ash za uwa żył szyby wen ty la cyjne po pro- 
wa dzone w pew nych od stę pach. Więk szość cel w tej czę ści pod zie mia
była pu sta.

Na końcu ko ry ta rza znaj do wało się duże okrą głe po miesz cze nie
z wy so kim su fi tem i troj giem drzwi w ścia nach. Na wprost wej ścia był



zwil got niały ka mienny mur po kryty grzy bem. Spły wała po nim woda
two rząca na ziemi ka łużę. Ash do my ślił się, że są bli sko rzeki.

W cen tral nym po miesz cze niu znaj do wały się dwie duże ka mienne
płyty, a na nich skó rzane pasy przy mo co wane że la znymi uchwy tami,
po czer niałe od dłu giego uży wa nia i nie dba łego czysz cze nia. Ze ścian
zwi sały me ta lowe łań cu chy, wy ciągi, okowy i inne na rzę dzia. Wiele
z nich przy po mi nało in stru menty chi rur giczne. Uno sił się tu mdły
odór krwi, ce lowo za da wa nego bólu i trwogi. Ash na brał po wie trza
i wy pu ścił je, czu jąc prze cią gły dreszcz.

– De ner wu jesz się, uzdro wi cielu? – Karn spoj rzał na niego z ukosa.
– Czuję wil goć i tyle – od parł Ash, choć usta zdrę twiały mu ze stra- 

chu. Przed jed nymi drzwiami stało dwóch straż ni ków. W tych
drzwiach nie było otworu. To mu siał być ich cel.

Je żeli to jest Lyss, to czy go roz po zna? Bar dzo się zmie nił przez te
cztery lata, włosy miał te raz za far bo wane, ale prze cież... kie dyś byli
so bie tak bli scy, więź mię dzy nimi była tak silna, że zmiana wy glądu
nie po winna mieć du żego zna cze nia.

Co je śli go roz po zna i za woła po imie niu?
Co je śli on na wi dok tego, co jej zro bili, sam się zdra dzi? Mu siał za- 

cho wać czuj ność.
Straż nik prze krę cił klucz w zamku i od su nął się na bok, żeby ich

prze pu ścić.
– Zo stań cie na ze wnątrz – roz ka zał Karn gaw roń com. Wy jął dwie

po chod nie z uchwy tów po bo kach drzwi i ru szył do środka.
Po miesz cze nie było słabo oświe tlone lam pami wsta wio nymi

we wnęki w ścia nach, tak że świa tło nie do cie rało do ką tów. Była
to wy drą żona w skale cela nieco mniej sza od koń skiego boksu
i znacz nie wyż sza niż cele w gór nej czę ści lo chów.



Przy ścia nie na wprost wej ścia stało ni skie łóżko. Na nim, pod stertą
ko ców, ktoś umie rał. Ta świa do mość ude rzyła Asha z siłą roz pę dzo- 
nego ko nia, omal nie po zba wia jąc go tchu.

Karn wsu nął po chod nie w uchwyty w ścia nie po obu stro nach łóżka.
– Wi taj, Jenno – po wie dział ła god nie. – Spro wa dzi li śmy ci in nego

uzdro wi ciela.
Jenna. Nie Lyss. Kiedy Ash spoj rzał na dziew czynę sku loną

na łóżku, zdał so bie sprawę, że jej nie zna.
Omal nie ze mdlał z ulgi wy mie sza nej z kon ster na cją. Je żeli to nie

Lyss, to kto?
– Uzdro wi cielu? – Karn znowu przy glą dał mu się ba daw czo, jakby

nie wie dział, co ro bić z tym ma giem drżą cym jak osika.
Więź niarka ob ser wo wała ich ze znu że niem ni czym zwie rzę w pu- 

łapce. Wy glą dała na nie wiele młod szą od Asha, le żała pod pro stym
sza rym ko cem na cią gnię tym pod samą brodę. Włosy miała skoł tu- 
nione, moż liwe, że z pa smami farby. Trudno było to stwier dzić, bo
pil nie wy ma gały umy cia i ucze sa nia.

Jej ubra nia też były obrzy dliwe, cho ciaż nie gdyś mu siały być wy- 
tworne. Miała na so bie coś, co wy glą dało na chło pięce spodnie, i po- 
tar ganą lnianą ko szulę, po pla mioną krwią i bo go wie wie dzą czym
jesz cze. Na pod ło dze obok łóżka le żała skłę biona ak sa mitna pe le ryna.

Ręce dziew czyny były spę tane i przy kute do ściany krót kim łań cu- 
chem. Skórę na jej nad garst kach po kry wały strupy i pę che rze, po- 
wstałe za pewne pod czas prób uwol nie nia się. Ash się gnął do ob rę czy
na swo jej szyi i żo łą dek mu się ści snął ze współ czu cia.

Oczy tej dziew czyny były nie zwy kłe – za dzi wia ją cej zło tej barwy,
przej rzy ste, prze szy wa jące – umiesz czone w dość pła skiej twa rzy



z wy dat nym no sem. Oczy gada, przed któ rym nic się nie ukryje. Nie- 
po ko nana w miej scu prze zna czo nym do ga sze nia na dziei.

Nie była z tych, któ rzy mogą długo prze trwać w nie woli, na wet je żeli
nie od nio sła śmier tel nych ob ra żeń. Ash po czuł ża łość w sercu.

– Ten pierw szy uzdro wi ciel po wie dział, że nic mi nie bę dzie. – Jej
głos był ci chy, lecz brzmiała w nim wielka siła. – My śla łam, że już nie
ma cie ni kogo lep szego.

– Mer rill po wie dział, że nie po zwo li łaś mu się zbli żyć – od parł Karn.
Sprytna dziew czyna, po my ślał Ash.
Pa cjentka po ru szyła się na łóżku, ści ska jąc w gar ściach kra wędź

koca.
– Tak po wie dział? No to kła mał.
– Jenno – mruk nął Karn z wy czu walną fru stra cją w gło sie.
– Zresztą on twier dził, że nie musi mnie do ty kać. Że może oce nić

mój stan na od le głość.
– Na krew mę czen ni ków! – wes tchnął Karn przez za ci śnięte zęby. –

Pró buję ura to wać ci ży cie. – Wska zał na Asha. – Ten uzdro wi ciel jest
ob da rzony mocą.

Jenna zmie rzyła Asha wzro kiem, w jej oczach na mo ment po ja wił
się prze błysk stra chu.

– Nie – po wie działa, ob li zu jąc spę kane wargi. – Jest za wy soki. Nie
chcę wy so kiego uzdro wi ciela, spro wadź cie ko goś in nego.

Ona nie chce uzdro wi ciela ob da rzo nego mocą, za uwa żył Ash.
Czyżby się bała, że uda mi się ją ura to wać? Czy ra czej boi się, że
wy do będę z niej se krety, które chce ukryć?

Odło żył swoją torbę i przy kuc nął przed dziew czyną, żeby le piej się
jej przyj rzeć.



Jej oczy pło nęły mocno, od dech był szybki i płytki. Praw do po dob nie
miała też przy śpie szony puls. Wy czuł pło mień roz grza nej do bia ło ści
ma gii w jej klatce pier sio wej. Wi docz nie tam zo stała zra niona. Dziew- 
czyna nie była ob da rzona mocą – nie ota czała jej cha rak te ry styczna
lśniąca aura. Ręce miała umię śnione, za pewne od cięż kiej pracy. Ja- 
dała do brze, przy naj mniej do nie dawna. Jej skóra miała nie zwy kły
po łysk – mi go tała w świe tle po chodni, jakby pod spodem peł zały pło- 
mie nie.

– Je stem Adam Fre eman – po wie dział. – Jak się czu jesz?
Jenna długo przy glą dała się jego twa rzy.
– Je steś wil kiem – oznaj miła z po gardą. Pod nio sła wzrok na Karna.

– Po co spro wa dzi łeś do pa łacu wilka?
Ash omal się nie za to czył. Znowu po czuł strach, który prze ja wił się

me ta licz nym po sma kiem na ję zyku. Czemu to po wie działa? Skąd mo- 
gła to wie dzieć? Ostat nią rze czą, ja kiej po trze bo wał, było po wią za nie
go z li nią Sza rych Wil ków.

– O co cho dzi, Jenno? – Karn prze rzu cił wzrok z dziew czyny
na Asha. – Co to zna czy, że on jest wil kiem?

– Po rucz nik nie wie, tak? – Uśmiech nęła się ni czym kot, który upo- 
lo wał ptaka. Od dy chała gwał tow nie, jakby wę szyła w po wie trzu. –
A to cię wy stra szy łam, Wilku. – Unio sła obie dło nie i przy ło żyła so bie
pa lec do ust. – Ćśśś – po wie działa i opa dła na po duszki, po czym ob- 
ró ciła się na bok, twa rzą do ściany, tak że Ash miał przed sobą jej
plecy.

Wy glą dało na to, że jego pa cjentka oce niała lu dzi na swój spo sób.
– No i? – Karn wier cił się nie cier pli wie. – Za czniesz coś ro bić czy

nie?
Ash pod niósł się i sta nął w roz kroku.



– Trzeba ją prze nieść na górę. Po trze buje świe żego po wie trza i świa- 
tła.

Karn skrzy żo wał ręce na piersi i po krę cił głową.
– To nie moż liwe, uzdro wi cielu. Bę dziesz mu siał zro bić, co się da,

tu taj.
– Przy naj mniej zdej mij cie jej te łań cu chy, że bym mógł ją po rząd nie

zba dać. I mu si cie wyjść.
– Ni g dzie nie wyjdę.
– Je śli bę dzie mo gła ze mną po roz ma wiać w za ufa niu, może chęt- 

niej przy sta nie na współ pracę.
– Nie mam za miaru z wami roz ma wiać – po wie działa Jenna

do ściany. – Wyjdź cie obaj.
Karn prze rzu cił wzrok z Asha na Jennę i z po wro tem, jakby się za- 

sta na wiał, po czy jej stro nie jest ten uzdro wi ciel.
– Czemu miał bym ci ufać, zo sta wić cię z nią sa mego? – za py tał

w końcu. – Nic o to bie nie wiem.
– Słowo króla nie wy star czy? – Ash uniósł brew.
Karn spo glą dał na niego dłuż szą chwilę, po czym po wie dział.
– Chodź, mu szę z tobą po roz ma wiać. – Kiw nął głową w stronę

drzwi. Gdy tylko wy szli do ko mory prze słu chań, Karn ob ró cił się
gwał tow nie i do ci snął Asha do muru, przy kła da jąc mu nóż do gar dła
po ni żej ob rę czy. Ash się tego spo dzie wał, ale nie za re ago wał, bo już
wie dział, że po rucz nik po trze buje Jenny ży wej i że nie za bije uzdro- 
wi ciela, by po sta wić na swoim.

– Dla czego na zwała cię wil kiem? – za py tał Karn. – O co jej cho- 
dziło?

Można się było do my ślić, że to go za in try guje. W pierw szej chwili
Ashowi przy szło do głowy, żeby zrzu cić to na za mro cze nie, ale czuł, że



Karn tego nie kupi. Po rucz nik wie dział o tej dziew czy nie coś, co ka- 
zało mu trak to wać jej słowa po waż nie.

– Nie będę roz ma wiał z no żem przy szyi. – Spoj rzał Kar nowi w oczy.
– Zresztą to i tak ni czego nie zmieni.

Karn długo mu się przy glą dał, po czym opu ścił nóż i zro bił krok
w tył.

– We dług mnie to zna czy, że jest by stra – stwier dził Ash. – Ona
chce umrzeć i boi się, że uda mi się ją ura to wać, cho ciaż Mer rill nic
nie wskó rał. Je śli za sieje w was po dejrz li wość i od su nie cie mnie
od niej, do sta nie to, czego chce.

– Ona fak tycz nie chce umrzeć – przy znał Karn nie chęt nie. – Sama
za dała so bie tę ranę. Dla tego nie chce współ pra co wać. Mu simy ją
utrzy mać przy ży ciu, przy naj mniej do póki... mu simy utrzy mać ją
przy ży ciu.

Skoro ona chce umrzeć, to może po wi nie nem jej po zwo lić, po my- 
ślał Ash. Wie dział jed nak, że nie po wi nien mó wić tego na głos.

– Je żeli chce cie utrzy mać ją przy ży ciu, mu szę po znać od po wie dzi
na kilka py tań.

Karn zmarsz czył czoło, jakby za sko czony tym, że uzdro wi ciel
ośmiela się sta wiać mu wa runki.

– Na przy kład?
– Czy ma cie ten nóż?
Przez kilka ude rzeń serca Karn zda wał się za sta na wiać. Po tem po- 

grze bał w swo jej tor bie, wy jął szty let w po krowcu i po dał go Ashowi
trzon kiem do przodu.

Ash wy su nął ostrze z po krowca i obej rzał je. Miało ma giczną moc,
ale użyte za klę cia były dla niego obce jak frag ment pie śni z od le głego
miej sca. Na ostrzu wciąż wid niała krew.



– To jej krew?
– Jej i... i jesz cze ko goś. – Karn od chrząk nął.
– Wa sza?
– Nie. Jed nego ze straż ni ków w Del phi. Już nie żyje. Za biła go

wtedy, kiedy zo stała... zna leź li śmy ją.
– To dla tego tu jest... dla tego że za mor do wała gwar dzi stę?
– Nie twoja sprawa.
– Skąd jest ten szty let?
Karn po krę cił głową.
– Miała go przy so bie. – Wy glą dał, jakby chciał jesz cze coś do dać,

ale zmie nił zda nie.
– Jak dawno za dała so bie tę ranę?
– Pięć dni temu.
– Jak była le czona?
– Oczy ści łem i oban da żo wa łem ranę.
Ash ki wał głową.
– Do brze. Bar dzo krwa wiła?
– Na po czątku tak. Ale rana szybko się za skle piła. Jest opuch nięta.

My ślę, że mo gła się wdać in fek cja. Albo coś in nego.
Albo coś in nego.
– Ja dła i piła?
– Nie wiele.
– No do brze. – Ash zwró cił szty let Kar nowi, a ten wa żył go w dłoni.
– I co? Dasz radę ją uzdro wić?
– Nie je stem Mer ril lem – od parł Ash. – Nie umiem tego stwier dzić

bez zba da nia pa cjentki. Mogę tylko po wie dzieć, że ni gdy jesz cze nie
mia łem do czy nie nia z taką ma gią. Gdy bym mu siał zga dy wać, po wie- 
dział bym, że po cho dzi spoza Sied miu Kró lestw.



Szczęka Karna drgnęła, lecz nic nie po wie dział.
– Ten fakt i późne pod ję cie le cze nia spra wiają, że nie je stem opty- 

mi stycz nie na sta wiony.
– Słu chaj. – Karn przy su nął się do Asha. – Mó wisz, że je steś uzdro- 

wi cie lem, ale ja wiem, że je steś ma giem skądś na pół noc od nas.
Może pra cu jesz dla króla, a może dla ko goś zu peł nie in nego. Może
umiesz dzia łać cuda, a może ta dziew czyna już nie żyje. Ale mu sisz
zro zu mieć, że je śli ona umrze, to bez względu na to, czy król cię po le- 
cił, czy nie, obaj za to za pła cimy.

– Nie spo dzie wa łem się ni czego in nego po Jego Kró lew skiej Mo ści
– oznaj mił Ash. – Je stem jedną z dwóch osób w ca łym im pe rium,
które mają szansę oca lić ży cie tej dziew czy nie. Zro bię, co w mo jej
mocy, czy bę dzie cie mnie ob ser wo wać, czy nie, ale je śli wyj dzie cie,
może uda mi się uzy skać ja kieś po mocne in for ma cje. To wa sza de cy- 
zja, ja tylko chcę wy ko rzy stać wszyst kie moż li wo ści.
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UZDROWICIEL WILK

A więc to uzdro wi ciel wilk ma być tym sym pa tycz nym, my ślała
Jenna, wpa tru jąc się w ścianę. Tym, któ remu mo głaby się zwie rzyć
po tak dłu gim upar tym mil cze niu. Bez błęd nie od gry wali swoje role,
zły po rucz nik i do bry uzdro wi ciel. Po tem wy szli, żeby się na ra dzić.

Może wy brali tego chło paka ze względu na jego wy gląd. Był wy soki,
do brze zbu do wany, z sze ro kimi bar kami, umię śnio nymi rę kami i du- 
żymi dłońmi, jak miody dra pież nik w okre sie do ra sta nia. No sił ta kie
same szaty jak ten drugi uzdro wi ciel, ale wy glą dał w nich zu peł nie
ina czej.

Miał po cią głą, po ważną twarz o ciem nej kar na cji i nie bie sko zie lone
oczy, które świad czyły o mie sza nym po cho dze niu. Dziwny błot ni sty
ko lor wło sów nie pa so wał do ru dych brwi i szcząt ko wego za ro stu.

Był ma giem. Ota czała go aura mocy, świe tli sta mgiełka wy raź niej sza
niż u Karna. To oraz srebrna ob ręcz na szyi po wie działo jej, że służy
okrut nemu kró lowi. Ob da rzeni mocą ni gdy nie sta wali się uzdro wi- 
cie lami w Ar de nie. Pew nie to ko lejny gaw ro niec, ktoś z umie jęt no ścią
wy do by wa nia se kre tów ze sła bych i bez bron nych.



Kiedy zer k nęła na niego z ukosa, doj rzała wilki: szare wilki
z ostrymi zę bi skami i lśnią cymi śle piami, krą żące po nie bie ska wym
śniegu. Jego za pach przy wo dził jej na myśl wiedźmi wiatr, który wiał
od Gór Du chów pod czas zi mo wych mie sięcy.

To musi zna czyć, że jest za bójcą, po my ślała. Jest okrutny.
To wszystko.

Usły szała, jak drzwi się otwie rają, na stęp nie dwie pary stóp kro czą
w jej stronę.

– Ob róć się, Jenno – ode zwał się Karn – że bym mógł ci uwol nić
ręce.

To ją tak za sko czyło, że ob ró ciła się na plecy, aby na niego spoj rzeć.
On wy cią gnął rękę i od piął jej kaj dany, które brzęk nęły o ścianę. Stał
nad nią dłuż szą chwilę, jakby chciał coś po wie dzieć, a po tem wy szedł
i za mknął za sobą drzwi.

Tym cza sem wilk przy su nął sto łek do jej łóżka i po ło żył so bie przy
no gach torbę.

– Po rucz nik Karn przy nie sie cie płą wodę i my dło, że bym mógł prze- 
myć ci ranę.

Opór wy da wał jej się bez sensu, bo wie działa, że i tak nic nie da.
– Mogę zwra cać się do cie bie po imie niu? – za py tał.
– Je śli ja będę mo gła na zy wać cię „Wil kiem” – od parła.
Skrzy wił się i za ci snął zęby.
– Pro szę, na zy waj mnie Ada mem.
– Do brze – po wie działa. – Spró buję my śleć o to bie jako o wilku

o imie niu Adam.
– A więc, Jenno – po wie dział Adam Wilk, jakby chciał wy pró bo wać,

jak to za brzmi – co wła ści wie ci się stało?
– A czemu cię to ob cho dzi?



Wy da wał się zbity z tropu.
– Je steś czło wie kiem – od po wie dział w końcu.
– I ten czło wiek chce, że byś so bie po szedł.
– Nie mogę – oznaj mił. Mil czał przez chwilę, a kiedy ona nie re ago- 

wała, znowu się ku niej po chy lił . – Opo wiedz mi o tym szty le cie. Wy- 
gląda na za cza ro wany. Skąd go masz?

– Opo wiedz mi o swo jej ob roży. – Uda wała, że spo gląda w su fit, lecz
ką tem oka bacz nie go ob ser wo wała. – Ona też jest ma giczna. Czy król
ma dla cie bie także smycz?

– To nie był mój po mysł – mruk nął uzdro wi ciel.
– A więc coś nas łą czy. Oboje je ste śmy na smy czy u króla i te raz ja

zdra dzę ci swoje se krety. Taki jest plan?
Po trzą snął głową i za ci snął szczęki. Gniew na ra stał w nim ni czym

mgła. Ten wilk był jak de ko ra cyjna tka nina – na wierz chu spo kojny,
sple ciony rów nym ście giem, ale pod spodem utkany ze skłę bio nych
ciem nych nici gniewu.

– Nie mu szę znać wszyst kich two ich se kre tów.
– Jak na uzdro wi ciela masz bar dzo ciemną du szę – Jenna nie prze- 

sta wała na niego na ci skać.
Wzdry gnął się, jakby przy ła pano go na kłam stwie, i za czął roz cie rać

so bie kark.
– Jedna z mo ich na uczy cie lek kie dyś mi po wie działa, że uzdro wi ciel

stoi okra kiem na gra nicy od dzie la ją cej ży cie od śmierci. Może dla tego
taki je stem. – Od cze kał chwilę, a kiedy długo nie od po wia dała, za py- 
tał: – Dla czego król cię więzi?

– Chyba my ślą, że coś wy sa dzi łam. I coś pod pa li łam. I może zdra- 
dzi łam ja kieś ta jem nice. – Nie miała za miaru do ni czego się przy- 
znać, chyba że zo sta nie zmu szona.



– Dla czego sama zra ni łaś się wła snym szty le tem?
– W tam tym mo men cie wy da wało mi się, że to do bry po mysł.
Wargi Adama wy gięły się w luk przy po mi na jący uśmiech, w ką ci- 

kach jego oczu uka zały się de li katne zmarszczki. Ład nie z tym wy glą- 
dał.

– Dla czego tak im za leży, żeby utrzy mać cię przy ży ciu?
– Nie chcą, że bym umarła, za nim wy do będą ze mnie tor tu rami ja- 

kieś na zwi ska. Po tem mnie za biją. Dla tego uzdra wia nie mnie
to strata... czasu wszyst kich. – Spoj rzała na niego ukrad kiem. Wy raz
jego twa rzy mó wił wy raź nie, że nie po może jej umrzeć.

– Dzię kuję, że od po wie dzia łaś na moje py ta nia – po wie dział uprzej- 
mie. – A te raz cię zba dam. Nie bój się – do dał, kiedy się gwał tow nie
od su nęła – to nie bę dzie bo lało. To nie jest... skom pli ko wane. – Ich
spoj rze nia spo tkały się na chwilę. Po woli, ostroż nie uzdro wi ciel wy- 
cią gnął ręce i chwy cił ją za obie dło nie. Po czuła jego roz grzane palce
na swo jej zmar z nię tej skó rze, kiedy jego kciuki szu kały pulsu na jej
nad garst kach.

Pró bo wała się wy rwać, ale ści skał ją mocno. Za gry zła zęby, szy ku jąc
się na kon takt z ma gią, któ rej ze chciałby użyć prze ciwko niej.

W pierw szej chwili po czuła tylko de li katne mu śnię cie... cze goś. Ni- 
czym cie pła smużka słońca prze do sta jąca się przez chmury. Po tem
otwo rzyły się mię dzy nimi po łą cze nia i w obie strony za częły pły nąć
ob razy. Ja skrawa, roz dzie ra jąca serce, nie upięk szona prawda. Zde- 
rzała się, plą tała, mie szała, tak że trudno było stwier dzić, co jest
czyje, co jest prawdą, a co ma gią.

Znowu uj rzała wilki, ni czym szare du chy na wie dza jące kręte uliczki
gór skiego mia sta. Małą Maggi, od rzu coną na bok jak po psuta lalka.
Drobną groźną ko bietę z mie dzianą skórą i zie lo nymi oczami, która



ze wzbu rze niem cho dzi w kółko i ude rza pię ścią w dłoń. Oczy Ri leya
wpa trzone w nią, jego krew pa ru jącą w ze tknię ciu ze śnie giem. Ru do- 
wło sego smut nego chłopca ści ska ją cego rączki pła czą cej dziew czynki,
pod czas gdy obok nich prze cho dzą gwar dzi ści w nie bie skich mun du- 
rach nio sący ude ko ro wane kwia tami mary. Cze luść ko palni, za pach
wil got nego ka mie nia i ciem ność nie prze nik nioną ni czym gruba za- 
słona. Szty let ze smo czym trzon kiem, jego ostrze uma zane krwią. Ja- 
sno wło sego męż czy znę le żą cego na ubło co nym bruku. Ru do wło sego
chłopca klę czą cego przy nim i ści ska ją cego amu let w kształ cie węża.
Krew jej taty wsią ka jącą w pod łogę ta werny. Gwał towny wy buch ma- 
ga zynu amu ni cji błot ni stych, od któ rego aż zie mia się za trzę sła.

Wi działa sa mot nego wilka z dzi kimi, smut nymi oczami, kry ją cego
się w cie niu. Łu ski i pa zury lśniące w słońcu.

Zer k nęła na uzdro wi ciela. Adam Wilk sie dział jak za uro czony,
z lekko roz chy lo nymi war gami. W oce anie jego oczu prze pły wały
wspo mnie nia i ma rze nia, jego twarz zmie niała się za każ dym ra zem,
kiedy ko lejny ob raz wrzy nał się w jego serce.

On też to wi dzi, uświa do miła so bie zdu miona Jenna. Wi dzi mnie.
Ni gdy wcze śniej się to nie zda rzyło.

Wspólne do świad cze nia smutku i utraty, nie za spo ko jo nego gniewu
i pra gnie nia ze msty. Po do bne. Łą czące ich dwoje na setki spo so bów.
Nie było już od wrotu – już wy ja wiła za dużo. Te raz była zdana
na niego, ale nie wy da wało się to bar dzo złe, bo jed no cze śnie on był
zdany na nią.

Wilk pierw szy to prze rwał. Cof nął ręce i spoj rzał na nią z tak zdu- 
mio nym wy ra zem twa rzy, jakby pa trzył w lu stro i zo ba czył wła sne
od bi cie.

– Co się dzieje? – szep nął gru bym, ob cym gło sem.



– Ty mi po wiedz, Wilku – od parła, ocie ra jąc łzy rę ka wem. – Co to
było? – Drżąc, z po wro tem za grze bała się w po ścieli. – Jak... to miało
być nie skom pli ko wane?

W jed nej chwili prze stała wal czyć z tym uzdro wi cie lem. W świe cie
peł nym złych lu dzi nie mu siała wie dzieć do kład nie, kim był i co ro bił,
żeby ro zu mieć, że nie jest jej wro giem.

Adam ob li zał wargi i po ru szał bar kami jak ktoś, kto chce się roz luź- 
nić. Rzu cił ukrad kowe spoj rze nie na drzwi, jakby my ślał o ucieczce.

– Co... co mi zro bi łaś? Co to zna czy?
– To zna czy, że skoń czy li śmy z okła my wa niem się na wza jem – od- 

parła. – To nie ma sensu. Zgoda?
Spoj rzała mu w oczy, lecz nie do strze gła w nich zgody, a je dy nie lęk,

jakby nie spo dzie wał się, że pa cjent może go wcią gnąć w pu łapkę.
Wtedy za mknął po wieki.

Boi się, że zdra dził za dużo.
Prze cież wi dzia łeś to samo co ja. Skoro znasz prawdę, mu sisz ją

usza no wać.
Miała ochotę nim po trzą snąć, ale ta roz mowa bar dzo ją mę czyła.

Kra wę dzie jej świa do mo ści za czy nały się kru szyć jak de li katne stro- 
nice sta rego ma nu skryptu, jak wilki od ry wa jące się od stada.

Na gle drzwi się otwo rzyły i wszedł Karn z mi ską i szma tami, na rę- 
czem lnia nych płacht i garn kiem wrzątku.

– Prze szko dzi łem w czymś? – za py tał, pa trząc na nich oboje. Po ło- 
żył to, co przy niósł, na ziemi obok łóżka.

Wilk za mru gał, jakby obu dził się ze snu. De li kat nie po ru szył garn- 
kiem, aż roz lał tro chę wody.

– Na prawdę go to wa li ście to dzie sięć mi nut?



– A nie tak mi ka za łeś? – Karn spoj rzał uważ nie na nich oboje,
po czym usiadł pod ścianą przy drzwiach, żeby z od le gło ści ob ser wo- 
wać to, co się bę dzie działo.

Obec ność po rucz nika spra wiła, że uzdro wi ciel prze stał za da wać py- 
ta nia i przy stą pił do pracy. Przy su nął bli żej gar nek z wodą i na lał tro- 
chę do mi ski.

– Jenno, oczysz czę ci ranę i zo ba czę, co się dzieje. Po tem zde cy du- 
jemy, co ro bić.

– My?
To wy wo łało uśmiech nu mer dwa. Pra wie.
– Dasz radę usiąść? Je śli ci po mogę?
Ski nęła głową.
Znowu chwy cił ją za ręce, lecz te raz tak ją ob ró cił, że jej nogi opa dły

przez kra wędź łóżka. Ona pod cią gnęła so bie po ściel pod samą brodę,
jakby bu do wała bez pieczny fort. W gło wie jej się za krę ciło i przed
oczami po ja wiły się mroczki. Za chwiała się, a uzdro wi ciel na tych- 
miast zła pał ją za barki, żeby nie spa dła z łóżka.

Po chy lił się nad nią tak, że nie mal sty kali się no sami. Zwró ciła
uwagę na dłu gie rzęsy wo kół jego nie bie sko zie lo nych oczu.

– Chcesz się z po wro tem po ło żyć?
– Nic mi nie bę dzie – sap nęła. – Tylko... daj mi mi nutę.
– Wsuń głowę mię dzy ko lana. – De li kat nie po pchnął jej głowę w dół

w kie runku pod łogi. – Od dy chaj. – Jedną dłoń trzy mał na jej ple cach.
Jenna czuła się spe szona tym do ty kiem, jego cie płem i siłą, tak samo
jak kon tak tem swo ich ko lan z jego ko la nami.

W końcu po pra wiło jej się na tyle, że kiw nęła głową, aby ro bił swoje.
– Po pro stu po wiedz, kiedy mam prze stać. Jak już do trę do źró dła

cho roby, bę dziesz mo gła się znowu po ło żyć. Karn! – krzyk nął tak gło- 



śno, że Jenna aż pod sko czyła. Nie zda wała so bie sprawy z tego, jak ci- 
cho wcze śniej mó wił. – Ona bę dzie po trze bo wała ja kichś czy stych
ubrań.

– To zna czy czego?
– Przy nie ście ja kąś luźną mę ską ko szulę – od po wie dział uzdro wi- 

ciel. – Bie li znę. I świeżą po ściel.
Myśl o Kar nie szu ka ją cym dla niej bie li zny roz ba wiła Jennę.
Po rucz nik pod szedł do drzwi, po roz ma wiał z gaw roń cami sto ją cymi

na ze wnątrz i wró cił na swoje miej sce.
– Cią gle masz dresz cze – za uwa żył Adam. – Dla tego lo chy nie są

do brym miej scem na le cze nie pa cjen tów – oznaj mił gło śno, znowu
kie ru jąc to do uszu Karna. – Masz, owiń się tym. – Za rzu cił jej na ra- 
miona koc, a ona przy jęła to z wdzięcz no ścią. – A te raz spójrzmy. –
De li kat nie zsu nął po ściel z jej bio der i roz ło żył na wierz chu czy ste
prze ście ra dło. Po tem szybko roz wi nął ban daż, który przy trzy my wał
opa tru nek, i rzu cił go na pod łogę. Opa tru nek przy warł do rany, ale
on ze rwał go tak szybko, że Jenna na wet nie zdą żyła się wy stra szyć.
Moż liwe, że i tak nic by nie czuła, bo ciało wo kół rany było cał kiem
zdrę twiałe, zimne, bez oznak ży cia.

Da lej znaj do wał się tam pon, śmier dzący, z za schnię tymi wy dzie li- 
nami z rany. Uzdro wi ciel przy kła dał wiele wil got nych szmat, by go
roz mo czyć. To aku rat Jenna czuła. Bo lało jak prze bi ja nie palca. Sta- 
rała się tego nie oka zy wać, ale nie po tra fiła ukryć ci sną cych się
do oczu łez. Na stęp nie Adam zła pał ją za obie dło nie i wlał w nią
swoją moc. Tak samo jak wtedy gdy Karn pró bo wał ją prze słu chać
w Ła ska wej Pani, nic nie zdzia łał.

Zo rien to wał się. Na chy lił się ku niej i znowu po wie dział ci cho, tak
żeby Karn nie usły szał.



– Czy ty mnie blo ku jesz? Je śli tak, pro szę, prze stań. Uwierz mi, pró- 
buję ci tylko zmniej szyć ból.

– Nie je stem ma giem. Nic nie ro bię. To po pro stu na mnie nie
działa.

– Fak tycz nie nie czuję, że byś mnie blo ko wała – mó wił po woli,
marsz cząc brwi – tylko jakby... jak bym prze le wał wodę przez sito. –
Po grze bał w swo jej tor bie, zna lazł starą sa kiewkę i wy trzą snął z niej
na swoją dłoń po strzę piony sza ro zie lony liść. – Wsuń to pod ję zyk –
po wie dział. – Zo ba czymy, czy po może.

Liść był gorz kawy w smaku, ale uzdro wi ciel miał ra cję – po mo gło.
Jenna czuła, jak jej ciało się od pręża. Ból wciąż był obecny, lecz jakby
na le żał do ko goś in nego. Dzięki temu przy naj mniej można go było
znieść.

Adam tym cza sem ze brał brudne opa trunki i odło żył na bok.
– To była naj gor sza część – oznaj mił. – Te raz mo żesz się już po ło- 

żyć. – Umył ręce i wy tarł je w czy stą szmatkę. Po mógł Jen nie się uło- 
żyć i przy krył ją ko cem. Za nu rzył szmatkę w wo dzie, wy krę cił i na my- 
dlił. Po tem od gar nął po ściel, żeby do stać się do rany.

Do ty kał jej de li kat nie, a za ra zem zde cy do wa nie. Cho ciaż nie był
od niej star szy, Jenna czuła, że ro bił to już wiele razy. Jego za cho wa- 
nie po ma gało jej znieść tę nie zręczną sy tu ację.

Kilka razy prze mył ranę wodą, a po tem de li kat nie ob ma cał. Dziw nie
było czuć ucisk jego pal ców pod zdrę twiałą skórą. Wsu nął rękę pod
swoją tu nikę, żeby zła pać za cza ro miot, i wy mru czał za klę cia. Chyba
nic się nie stało.

W końcu po krę cił głową i wy pro sto wał się. Przed ra mie niem starł
so bie pot z czoła, bo dło nie znowu miał uma zane krwią.



– A więc oto, co mam do po wie dze nia: ma gia uzdra wia jąca zdaje się
na cie bie nie dzia łać, a to zna czy, że nie mogę ci po móc za po mocą
cza rów. Nie stety, nie je steś od porna na ma gię, która była w szty le cie.
Je śli ją tam zo sta wimy, ona cię za bije. Do my ślam się, że to nie bę dzie
przy jemne.

Jenna przy su nęła się do niego.
– Mógł byś za dać mi ła godną śmierć.
– Mógł bym – przy znał. – Ale je śli będę cię le czył, a po tem umrzesz,

wtedy spro wa dzę na sie bie bar dzo nie przy jemną śmierć. Po trze bo- 
wał bym wię cej in for ma cji, żeby zde cy do wać, czy warto iść na taką
wy mianę.

– O czym tak szep cze cie? – za py tał Karn.
– Jenna opo wiada mi o pracy w ko palni! – od krzyk nął uzdro wi ciel.

– O tym, że to nie dla każ dego, ale kto nie zgi nie, robi to przez wiele
lat.

Cwany jest, po my ślała Jenna. Po do bają mi się tacy lu dzie.
Karn wstał, pod niósł swój sto łek i po sta wił go przy gło wie Jenny.

Usiadł po now nie, tym ra zem na tyle bli sko, by sły szeć każde słowo.
Adam znowu umył ręce. Jenna ni gdy jesz cze nie wi działa ni kogo,

kto ro biłby to tak czę sto.
– No do brze, Jenno – po wie dział ze smut nym uśmie chem. – Spró- 

buję jesz cze jed nej rze czy. Miejmy na dzieję, że to za działa. – Na brał
po wie trza, jakby szy ko wał się na ciężką próbę, i po ło żył dłoń na jej
ra nie. Po czuła mro wie nie ma gii, po tem coś w ro dzaju szarp nię cia,
jakby wy cią gał z niej wnętrz no ści. To było szcze gólne uczu cie, miała
wra że nie, że krę go słup od rywa się od jej ciała i wy do staje przez pę- 
pek.

– Co ro bisz? – spy tała, wci ska jąc się głę biej w łóżko.



– Chyba nie uda mi się uzdro wić tego, co jest uszko dzone, ale spró- 
buję wy cią gnąć z cie bie ma gię, żeby dać ci szansę na walkę z cho robą.

Skon cen tro wała się na jego twa rzy. Zmru żył oczy w sku pie niu, nad
jego górną wargą po ja wiły się kro pelki potu, jakby wy ko rzy sty wał
całą swoją moc. Trwało to bar dzo długo. Jenna miała wra że nie, że jej
ciało wy wraca się na lewą stronę.

W końcu coś za częło się dziać. Stop niowo wo kół rany ro biło się co- 
raz cie plej. Jed no cze śnie po ja wił się ból, gdyż wraz z krą że niem wró- 
ciło też czu cie w tej oko licy.

Jęk nęła i ich spoj rze nia spo tkały się.
– Prze pra szam. Cza sem lek wy daje się gor szy niż cho roba.
Od zy ska niu sił to wa rzy szyła iskra na dziei, która roz pa liła w Jen nie

wolę ży cia.
Jed nak pod czas gdy jej stan się po pra wiał, Wilk wy glą dał co raz go- 

rzej. Jego skóra zro biła się zie mi sta, od dy chał ciężko, oczy miał za- 
mglone. W pew nym mo men cie od wró cił się i zwy mio to wał do mi ski
czymś obrzy dli wym. Nie zwa ża jąc na nic, wró cił do uzdra wia nia i wy- 
cią gał z niej to coś, wy cią gał i wy cią gał, aż wresz cie wy glą dał bar dziej
jak pa cjent niż jak uzdro wi ciel.

– Prze stań! – po wie działa. – Uzdro wi cielu! Już dość. Krzyw dzisz
sam sie bie. – Chwy ciła go za nad garstki ze świeżo od zy skaną siłą
i pró bo wała ode pchnąć je od rany. On po trzą snął głową i na ci snął
jesz cze moc niej. Ta mil cząca walka trwała, aż uzdro wi ciel za chwiał
się, za to czył i zwa lił na zie mię.

– Karn! – krzyk nęła Jenna. Wy sko czyła z łóżka i uklę kła przy uzdro- 
wi cielu. Karn już się nad nim po chy lał.

Klnąc pod no sem, po rucz nik ob ró cił Adama na plecy.
– Co się stało? Jego też dźgnę łaś?



– Za mknij się – od parła Jenna. – Chyba ze mdlał. – Od gar nęła
uzdro wi cie lowi włosy ze spo co nego czoła. Jego oczy były za mknięte,
po wieki wy glą dały jak dwa sińce na tle bla dej twa rzy, ręce i nogi
drżały.

Karn kuc nął przy nim i trza snął go dło nią w twarz, naj pierw lekko,
a po tem moc niej. Żad nej re ak cji.

Jenna chwy ciła Adama za ręce i po cie rała je ner wowo. Chęt nie prze- 
ję łaby od niego z po wro tem tę za bój czą ma gię, ale nie miała po ję cia
jak. Się gnęła mu za de kolt i wy do była cza ro miot. To był ten wę żowy
wi sior, który wi działa w jego wspo mnie niach. Pró bo wała we tknąć mu
go w dło nie, ale gdy tylko go pusz czała, jego ręce na tych miast opa- 
dały bez wład nie na boki.

Nie. Już nikt wię cej przez nią nie zgi nie.
Spoj rzała na Karna ze zło ścią.
– Je steś ma giem. Ra tuj go!
Po krę cił głową i wzru szył ra mio nami.
– Nie umiem.
Zde spe ro wana chwy ciła za dzba nek z wodą i od wró ciła go do góry

dnem nad głową uzdro wi ciela.
Adam za czął się krztu sić i wy ma chi wać ręką w kie runku dzbanka.
– Nic mi nie jest – po wie dział. – Prze stań mnie to pić. – Po trzą snął

głową, roz pry sku jąc wodę na wszyst kie strony jak pies. Jenna zła pała
czy stą szmatkę i otarła mu twarz. Te raz jego ręka od na la zła amu let
i kur czowo się go chwy ciła. – Mu szę tylko się na uczyć dzia łać spo koj- 
nie i tyle – do dał i ob li zał wargi.

– Mu sisz się na uczyć nie ro bić głu pich rze czy – po pra wiła go Jenna.
Karn oparł się na pię tach i po raz pierw szy spoj rzał na nią.



– No, no. – Uśmiech nął się z ulgą. – Wy glą dasz le piej, czego nie
można po wie dzieć o nim. Fre eman, na prawdę do bry z cie bie uzdro- 
wi ciel. Po twier dziło się, co o to bie mó wią.

Jenna opa dła na łóżko i się gnęła pal cami do rany, która jesz cze się
nie za skle piła, lecz nie po wo do wała już ta kiego dys kom fortu jak
wcze śniej. Skóra wo kół niej stop niowo tward niała. Po raz pierw szy
od wielu dni Jenna miała ja sny umysł i po czuła się za że no wana tym,
że jest tak brudna.

– To... to nad zwy czajne – po wie działa. Spoj rzała na wy cień czo nego
uzdro wi ciela. – Je steś nad zwy czajny.

Wtedy Adam się uśmiech nął. Peł nym, szcze rym uśmie chem, który
praw dzi wie roz grzał jej serce. Może to było głu pie, może oboje wy glą- 
dali jak para obłą ka nych, gdy tak się do sie bie szcze rzyli w pod ziem- 
nej celi. Na stęp nego dnia mo gli tego ża ło wać, ale w tym mo men cie
Jenna nie po tra fiła się po wstrzy mać od uśmie chu.



27

ZA ZDROWIE KRÓLA

Do rana Ash nie mal cał ko wi cie od zy skał siły – w każ dym ra zie fi- 
zyczne – po wy siłku wło żo nym w uzdra wia nie Jenny. Miał jed nak po- 
twor nego ma gicz nego kaca, jego amu let był do szczęt nie po zba wiony
mocy, a do tego mistrz Mer rill su rowo go zru gał za opusz cze nie miej- 
sca pracy po przed niego dnia.

– Jak mo głeś tak so bie znik nąć i zo sta wić wszystko Ha rol dowi
i Boy dowi?! Źle do brali pro por cje, przez co mu sie li śmy wy rzu cić całą
par tię. Masz po ję cie, ile to kosz to wało?

Ash wpa try wał się w niego z nie do wie rza niem.
– Nie po wie dzieli wam, do kąd...?
– Od po wia dasz przede mną – syk nął Mer rill. – Nie ob cho dzi mnie,

co jesz cze mia łeś do ro boty, po trze bu jesz mo jego ze zwo le nia, żeby
opu ścić swoje sta no wi sko!

Ash nie miał za wiele cier pli wo ści, a ten jej za sób, któ rym dys po no- 
wał, szybko się wy czer pał.

– Król mnie we zwał. Uzna łem, że nie mogę od mó wić.
Te wy ja śnie nia tylko po gor szyły sprawę, a oliwy do ognia do lała tu- 

nika Asha, którą mistrz za uwa żył prze wie szoną przez krze sło.



– Czy na two jej tu nice jest krew? Prze pro wa dza łeś ope ra cję?
Na wiel kich świę tych, nie masz ta kich upraw nień! Je śli Jego Kró lew- 
ska Mość jesz cze tego nie ro zu mie, to do pil nuję, żeby zro zu miał, nim
dzień się skoń czy.

– Pro szę bar dzo – od parł Ash. – Po roz ma wiaj cie z nim. Przed staw- 
cie mu swoje ra cje. I po wia dom cie mnie, jak się to dla was skoń czy. –
Po tych sło wach prze szedł obok uzdro wi ciela do la bo ra to rium.

Pra wie cały dzień nie mógł prze stać my śleć o Jen nie Ban de low, o jej
zło tych oczach i roz pa lo nej skó rze. Miał wra że nie, że gdy pró bo wał ją
zba dać, ich umy sły – co prawda na krótko – w ja kiś spo sób się ze spo- 
liły. Po trze bo wał czasu, by się z tego otrzą snąć.

Prze bie gał my ślami przez ob razy, któ rymi po dzie liła się z nim
Jenna. Zjeż dża nie w dół do ko palni w du żym że la znym wia drze. Eks- 
plo du jący most, zbyt da leko, by to sły szeć, i strzępy uno szące się
w po wie trzu przed opad nię ciem do rzeki. Król Ar denu na plat for mie,
spo glą da jący w dół na tłum ob dar tych gór ni ków, mała dziew czynka
wierz ga jąca w jego uści sku, aż w końcu skrę cił jej kark i od rzu cił ją
od sie bie. Ja kieś imię na gry zmo lone na ścia nie bu dynku. Za kli nacz
Ognia. Pod nisz czony bu dy nek z szyl dem nad drzwiami: Wy roby Ry- 
mar skie Flet chera. Ma ga zyn w ogniu, roz sie wa jący iskry wy soko w zi- 
mowe niebo.

Ash la tem za ba wiał się w mor dercę, a na resztę roku wra cał do bez- 
piecz nego azylu w Oden’s Ford. Je śli to, co wi dział, było prawdą,
Jenna nie mal co dzien nie na ra żała ży cie w walce i uda wało jej się
prze trwać. Tym go za wsty dziła.

Je śli wie rzyć temu, co wi dział. Moż liwe też było, że miała moc wsz- 
cze pia nia kłamstw, które uda wały prawdę. Tak czy ina czej – on uwie- 



rzył w to, co zo ba czył. Gdy ją za py tał, co to zna czy, po wie działa: „To
zna czy, że skoń czy li śmy z okła my wa niem się na wza jem”.

Tyle że z jego strony nie było na to zgody. Wy ja wie nie prawdy mo- 
gło go zbyt wiele kosz to wać. Moż liwe, że ona już wszystko wie działa.
W końcu jak tylko na niego spoj rzała, zo ba czyła w nim wilka. Czy
to zna czyło, że po tylu la tach poza do mem Ash w głębi du cha wciąż
był wil kiem?

Za siała nie małe spu sto sze nie w jego umy śle. Czego jesz cze się o nim
do wie działa, co mo głaby wy ja wić pod czas prze słu cha nia? Czy w osta- 
tecz nym roz ra chunku bę dzie ża ło wał, że ura to wał jej ży cie?

Nie. Tego nie ża ło wał – nie mógłby. Od dnia kiedy jego tata zo stał
za bity, Ash tak wła śnie ro zu miał swoją mi sję: ra to wać nie win nych
i ka rać win nych.

Miał wra że nie, że w tej krót kiej chwili ze spo le nia z Jenną opo wie- 
dzieli so bie wza jem nie całe ży cie. Do tej pory je dyną osobą, która
znała go tak do brze, była Lyss. Nie wie dział, czy na dal może my śleć,
że ona do brze go zna, bo prze cież bar dzo się zmie nił.

Czy ona też jest te raz in nym czło wie kiem?
Wie dział jedno: Jenna Ban de low była nie bez pieczna. Ura to wał jej

ży cie, ale te raz po wi nien trzy mać się od niej z da leka.
Nie mógł jed nak. Każda myśl o niej spra wiała, że serce biło mu

szyb ciej i gdzieś w głębi zże rała go tę sk nota. Tak długo był sa motny.
Cho ciaż w szkole spo ty kał się z dziew czę tami, trzy mał swój umysł
i emo cje pod kon trolą. Czy aż tak bra ko wało mu tego szcze gól nego
po czu cia bli sko ści, że w tym mo men cie kom plet nie stra cił grunt pod
no gami?

Ona w ża den spo sób nie oka zała, by Ash wy warł na niej wra że nie.
Poza tym pod ry wa nie pa cjentki uwię zio nej w lo chach by łoby chyba



nie zbyt sto sowne.
Nie trać głowy, sul’Ha nie. Pa mię taj, po co tu je steś. Tata za wsze

ma wiał: my śliwy, który nie sku pia się na zwie rzy nie, kła dzie się
spać głodny. Przy po mnij so bie, co czu łeś, kiedy my śla łeś, że Mon ta- 
igne prze trzy muje w lo chach Lyss. Naj lep szym spo so bem, by po móc
Je anie Ban de low, jest za bi cie króla Ar denu – i to ra czej wcze śniej
niż póź niej.

Pra wie do wie czora Mer rill był w pa skud nym hu mo rze. Ha rold
i Boyd znik nęli za raz po skoń cze niu swo ich za dań, więc Ash sam po- 
sprząta! la bo ra to rium. Po tem otrzy mał roz kaz prze ście le nia wszyst- 
kich łó żek, mimo że nikt w nich nie spał. Za nim skoń czył, in fir me ria
cał kiem opu sto szała. Na wet Mer rill zre zy gno wał z wy naj dy wa nia dla
niego za dań i znik nął.

– Prze ży łeś, jak wi dzę.
Ash pod niósł głowę i zo ba czył Lilę sto jącą w drzwiach.
– Le d wie – od parł.
– Fak tycz nie nie wy glą dasz naj le piej. – Ostroż nie we szła do środka,

roz glą da jąc się, by spraw dzić, czy są sami. Po tem usia dła na kra wę dzi
jed nego ze sto łów. – A więc któż to tak pil nie po trze bo wał two jej
uzdro wi ciel skiej mocy?

Przed sta wił jej ocen zu ro waną wer sję wy da rzeń z po przed niego
dnia, wciąż bo jąc się do star czyć jej cze goś, co mo głaby wy ko rzy stać
prze ciwko niemu.

Lila prze krzy wiła głowę i słu chała z uwagą, ma cha jąc no gami.
– Na zywa się Jenna Ban de low?
– Tak mi po wie dziano.
– Jest z Del phi?
Ski nął głową.



– Dla czego jest dla nich taka ważna? To ja kaś ary sto kratka czy...?
– Pra cuje w ko palni.
– W ko palni? – Lila po chy liła się, oparł szy dło nie na ko la nach. –

Se rio? No to czego król chce od zwy kłego gór nika?
– We dług niej po dej rze wają ją o sa bo taż i będą ją zmu szać do wy da- 

nia przy ja ciół.
– A to prawda?
– Może – stwier dził Ash. – Praw do po dob nie.
– No i jak to wy gląda? My ślisz, że prze żyje?
– My ślę, że te raz ma spore szanse.
Lila przy gry zła wargę, jakby chciała coś po wie dzieć, ale nie mo gła

tego z sie bie wy du sić.
– No co? – za chę cił ją Ash.
– Nie, nic. – Unio sła obie ręce i za raz zsu nęła się ze stołu. – Wła ści- 

wie to przy szłam, żeby cię spro wa dzić do Wiel kiej Sali.
Ash ob rzu cił ją po dejrz li wym spoj rze niem.
– Po co?
– Wie dzia łeś, że jest Prze si le nie?
– Prze si le nie? Na prawdę? – Na gle za lała go gwał towna fala wspo- 

mnień. Ob chody Prze si le nia w Fel l smar chu, cza ro dziej skie świa tełka
zdo biące cho inki przed pa ła cem, jazda sa niami wy soko w góry po so- 
sny i świerki, roz miesz cza nie tych drzew w pa ła co wych ogro dach, za- 
bawa cu kier kami przy świą tecz nej ko la cji, wy pusz cza nie ma gicz nych
świetl nych ptasz ków, które fru wały po kom na cie. Spek ta kle te atralne
jego taty w Wiel kiej Sali, które do rów ny wały tym oglą da nym w każ- 
dym du żym mie ście.

A póź niej Prze si le nie ob cho dzone w Oden’s Ford, kiedy chóry świą- 
tynne śpie wały na dzie dzińcu, a ora to rzy ze wszyst kich świą tyń zwia- 



sto wali po wrót słońca.
Lila się uśmiech nęła.
– Tak przy pusz cza łam, że mo żesz o tym za po mnieć. Dla tego po cie- 

bie przy szłam. W Wiel kiej Sali od bywa się mio do pi cie i je ste śmy za- 
pro szeni, żeby wznieść to ast za zdro wie króla.

Za do bre czy słabe zdro wie?
– Dzięki, że po mnie przy szłaś. Tylko... mu szę jesz cze coś za brać.

Za raz wrócę.
Zna la zł szy się w swo jej kom na cie, Ash wszedł na łóżko, by się gnąć

po wą ski skó rzany rę kaw, który ukry wał za wy rzeź bioną ko roną. We- 
wnątrz znaj do wała się igła usma ro wana ja dem czar nej żmii. Za ata ko- 
wany do piero po ja kimś cza sie zo rien tuje się, że zo stał ukłuty. Gdy
już bę dzie za późno.

Wło żył ją do sa kiewki pod ob rę czą, gdzie już po przed niego dnia
umie ścił bu te leczkę. Za rzu cił so bie na ra mię torbę uzdro wi ciela
i wró cił do Li lii.

– Chodźmy – po wie dział.
Spoj rzała na jego torbę.
– Ni gdy nie prze sta jesz pra co wać?
– Po tem zejdę na dół, żeby spraw dzić stan mo jej pa cjentki – oznaj- 

mił.
W Wiel kiej Sali zgro ma dziły się tłumy słu żą cych, żoł nie rzy i drob nej

szlachty. Część z nich była już po rząd nie pod chmie lona. Po obu stro- 
nach sali znaj do wały się ol brzy mie misy z grza nym mio dem, a do
tego owoce, orze chy i wy pieki. Wiele osób spo śród służby miało
na so bie ele ganc kie stroje za miast co dzien nej odzieży ro bo czej. Naj- 
wy raź niej to mio do pi cie było bar dzo starą tra dy cją. Ash ze zdu mie- 
niem za uwa żył, jak ina czej lu dzie wy glą dają w ubra niach, które sami



so bie wy bie rają. Wprost nie do po zna nia. Tylko on był w swo ich co- 
dzien nych sza tach, bo nie miał nic in nego.

Grzany miód z przy pra wami był gę sty i mocny. Nad każ dym przej- 
ściem wi siała je mioła i wiele osób ko rzy stało z oka zji, jaką im
to stwa rzało.

Po środku sali urzą dzono nie wiel kie po dium ude ko ro wane igla stymi
ga łę ziami i biało-zło tymi wstąż kami. Na po dium stał stół, a na nim
dwie złote czary. Ash uznał, że chyba tu taj ro dzina kró lew ska bę dzie
wzno sić to ast za po wrót słońca.

Ru szył w tym kie runku, li cząc na to, że uda mu się wejść na po dest
przed przy by ciem mo nar chy. Kiedy jed nak wszedł na pierw szy sto- 
pień, dwaj gaw rońce za gro dzili mu drogę.

– To dla króla i jego ro dziny – po wie dział je den z nich. – Dla was
jest dużo ja dła i na pit ków pod ścia nami.

Ash z mio dem w ręce krę cił się w po bliżu po dium, cze ka jąc na oka- 
zję. Wresz cie w jed nym końcu sali po wstało za mie sza nie świad czące
o tym, że zbli żają się król, kró lowa i ich świta. Ich od świętne stroje
były jak ży wio łowy ta niec roz bu cha nych barw. Or szak ota czało kil ku- 
dzie się ciu uzbro jo nych gaw roń ców o groź nych ob li czach – za pewne
z po wodu nie daw nego za ma chu na ży cie mo nar chy.

Kim kol wiek jest ten za ma cho wiec, jego dzia ła nia bar dzo utrud- 
niają mi za da nie, po my ślał Ash.

Po łysk pan ce rzy wy raź nie kon tra sto wał z bla skiem klej no tów, je- 
dwabi, złota i ta fty. Tłum roz stę po wał się przed włócz niami straż ni- 
ków jak woda przez dzio bem ogrom nego statku, a po przej ściu or- 
szaku za ci skał się po now nie.

Strój Mon ta igne’a ocie kał zło tem. Kró lowa Ma rina miała na so bie
białe szaty, co pod kre ślało jej ciemne oczy i kar na cję. Jej tren był ob- 



szyty bia łymi gro no sta jami, które na Po łu dniu na le żały do rzad ko ści.
Ash przy glą dał się jej z uwagą. Nie wi dy wał kró lo wej, gdyż ona pra- 
wie nie wy cho dziła ze swo ich kom nat. Spra wiała wra że nie skrę po wa- 
nej, szła, pa trząc na swoje stopy, jakby bała się zro bić nie wła ściwy
krok.

To wa rzy szył im przy stojny ciem no włosy chło pak mniej wię cej
w wieku Asha, może tro chę star szy, ze złotą opa ską na gło wie, i młod- 
sza od niego dziew czyna, może sied mio let nia, z wło sami uło żo nymi
w złote pier ście nie.

– To książę Ja rat, dzie dzic tronu, i księż niczka Ma de le ine – szep- 
nęła Lila, która od na la zła Asha w tłu mie.

Dzieci odzie dzi czyły część urody po matce, lecz ja sną cerę wy raź nie
miały po ojcu. W twa rzy chłopca zwra cały uwagę wą skie usta i nie bie- 
skie oczy o lo do wa tym spoj rze niu.

Ash usta wił się przy schod kach, któ rymi kró lew ska ro dzina miała
wcho dzić na po dium. Ści skał w pal cach przy go to waną igłę. Jed nak
zwarty sze reg gaw roń ców od gro dził go od kró lew skiego or szaku.

Kiedy ro dzina mo nar chy zna la zła się na pod wyż sze niu, je den ze słu- 
żą cych na lał im miodu z dwóch zło tych czar – z jed nej do ro słym, a z
dru giej, gdzie praw do po dob nie na pój był słab szy, dzie ciom. Ma rin
Karn stał po pra wej stro nie, o kilka kro ków od po de stu, w ga lo wym
mun du rze ob wie szo nym woj sko wymi od zna cze niami. Ash ro zej rzał
się i do strzegł na ga le rii De stina Karna uważ nie ob ser wu ją cego tłum.
Tym ra zem miał na so bie czarny mun dur gwar dzi sty i miecz przy- 
pięty do pasa.

Gdy wszy scy na pod wyż sze niu zo stali ob słu żeni, Mon ta igne i kró- 
lowa unie śli kie li chy. Zgod nie z tra dy cją mieli wy pić pierw szy to ast.



– Za zdro wie służby tego go spo dar stwa oraz szla chet nych ro dów,
które są na szą siłą! Za zdro wie na rodu i ku chwale wiel kiego świę- 
tego!

Zgro ma dzeni wznie śli znacz nie mniej kunsz towne kie li chy i krzyk- 
nęli:

– Za zdro wie Ich Kró lew skich Mo ści, króla Ge rarda Mon ta igne’a
i kró lo wej Ma riny, oraz Ich Wy so ko ści księ cia Ja rata i księż niczki
Ma de le ine!

Na gle sługa sto jący obok czary za chwiał się i ru nął na pod łogę.
Na sce nie w jed nej chwili roz pę tała się bu rza. Ma rin Karn wy trą cił

kie lich z rąk króla. Na czy nie to czyło się po de skach, roz bry zgu jąc go- 
rący miód, aż spa dło przez kra wędź. Ksią żęta, po bla dłe i prze ra żone,
gło śno od sta wiły swoje kie li chy.

Gaw rońce ota cza jący scenę ufor mo wali kor don wo kół pod wyż sze nia
i za blo ko wali wszyst kie wej ścia do sali.

Kró lowa Ma rina na to miast od chy liła głowę i piła łap czy wie, nim oj- 
ciec Fo snau ght wy rwał jej kie lich z rąk i po dał jed nemu z gwar dzi- 
stów. Po tem chwy cił ją za rękę i przy bli żył twarz do jej twa rzy, by wy- 
gło sić jej ka za nie na ja kiś te mat.

– Kto to był... ten, który upadł? – szep nął Ash.
– Se wer króla Ar denu – wy ja śniła mu Lila. Wcią gnęła go do kąta

i przy su nęła się bli żej. – Wiesz coś o tym?
– O co ci cho dzi?
– Na pewno wszyst kich nas prze szu kają. Nie je steś... nie masz przy

so bie cze goś, czego nie po wi nie neś mieć? Je śli tak, daj mi to, a ja się
tego po zbędę.

– Poza amu le tem? – Ash do tknął amu letu, jed no cze śnie wsu wa jąc
igłę do schowka. – My ślisz, że je stem głupi? Tylko głu piec użyłby tru- 



ci zny o szyb kim dzia ła niu wo bec ko goś, kto ma se wera. Prze cież wia- 
domo, że on pad nie otruty, za nim jesz cze król wpro wa dzi tru ci znę
do or ga ni zmu.

Lila spo glą dała na niego, jakby za sko czona tym lo gicz nym wy ja śnie- 
niem.

– A ta żmija? – do cie kała. – To twoja sprawka?
– Może i znam się na zwie rzę tach, ale póki nie na uczę żmii ką sać

tego, kogo na leży, nie użył bym jej do za bi cia ko go kol wiek. Albo ten
nie do szły za bójca jest praw dzi wym ama to rem, albo ktoś chce na pu- 
ścić króla prze ciwko straż ni kom. – Ash ob ser wo wał, jak Mer rill prze- 
ci ska się przez tłum, by wresz cie klęk nąć przy boku se wera.

W tym mo men cie upa dła kró lowa. Na tych miast oto czyły ją jej damy
dworu, wznie ca jąc pi skliwy gwar ni czym stado pta ków. Mer rill po- 
rzu cił se wera i pod szedł do kró lo wej.

– Na krew i ko ści – mruk nął Ash. Nie po do bało mu się, że żona mo- 
nar chy zna la zła się w rę kach tego mało sku tecz nego uzdro wi ciela.
Ash i tak nie mógł opu ścić sali, chęt nie więc by się nią za jął.

Nie mo żesz ura to wać wszyst kich, sul’Ha nie. To już za czy nało być
jego man trą.

Na gle, nie wia domo skąd, zja wił się De stin Karn.
– Chodź ze mną! – Chwy cił Asha za rękę – Obej rzysz kró lową. – Po- 

rucz nik wy da wał się nie na tu ral nie po ru szony. Może mar twił się, że
je śli kró lowa umrze, on zo sta nie oskar żony o to, że temu nie za po- 
biegł.

– Mistrz Mer rill już przy niej jest – za uwa żył Ash. – Nie chciał bym
się wtrą cać. Już i tak jest na mnie wście kły, a ja jesz cze nie bar dzo
wy do brza łem po...



– Słu chaj, uzdro wi cielu – po wie dział Karn. – Kró lowa to naj mil sza,
naj bar dziej ser deczna... je dyna na prawdę po rządna osoba na ca łym
tym dwo rze. Pój dziesz te raz ze mną i uzdro wisz ją, je śli to moż liwe,
ro zu miesz?

– Do brze. Chodźmy.
– To wła śnie na groda za to, że jest się tak pie roń sko zdol nym! –

krzyk nęła za nim Lila.
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O KROK OD ŚMIERCI

Tłum roz stą pił się, żeby prze pu ścić Asha i Karna. Wspięli się na po- 
dest, gdzie Mer rill pod su wał kró lo wej pod nos sole trzeź wiące.

– Od suń cie się, żeby Jej Kró lew ska Mość miała do pływ po wie trza! –
za wo łał Ash.

Mon ta igne z za ło żo nymi rę kami opie rał się o mar mu rową ko lumnę.
Z obu stron strze gli go gwar dzi ści. Wbił lo do waty wzrok w De stina
Karna. Ash po my ślał, że te raz już nie uda mu się zbli żyć do króla.

– Ta tru ci zna była prze zna czona dla mnie, po rucz niku. Jak mo gli- 
ście do tego do pu ścić, wie dząc, że był już je den za mach na moje ży- 
cie? Wie dzie li ście, że w pa łacu jest za bójca! – Ge sty ku lo wał ze zło- 
ścią, roz sie wa jąc blask pier ście nia zdo bią cego jego prawą dłoń. – Jak
wi dać, gra suje so bie po pa łacu bez prze szkód.

– Nikt nie opu ści tej sali bez prze szu ka nia i prze słu cha nia – oświad- 
czył Karn. – Służba ku chenna jest już prze słu chi wana, do wiemy się,
kto to zro bił.

Ash przy klęk nął obok kró lo wej. Le żała na ple cach jak księż niczka
z ba śni, jej biała cera przy po mi nała por ce lanę, od dech był płytki
i nie sku teczny. Wargi i pa znok cie zdą żyły jej zsi nieć.



– Zaj mij się se we rem – wark nął Mer rill. – To tu taj zo staw mnie.
Od wielu lat le czę ro dzinę kró lew ską.

– To mają szczę ście, że jesz cze żyją – mruk nął Ash. – Po wi nie nem
zo sta wić wam kró lową, żeby po jej śmierci na was spa dły kon se kwen- 
cje. Ale skła da łem przy sięgi. Nie mogę tego zro bić. Te raz od suń cie
się, mi strzu.

– Mer rill! – za wo łał po rucz nik Karn, kła dąc dłoń na ra mie niu mi- 
strza. – Rób cie, co mówi, z po le ce nia króla!

Spoj rze nie, któ rym ob rzu cił go uzdro wi ciel, było prze peł nione ja- 
dem. Mistrz pod niósł się, z wielką god no ścią roz pro sto wał fałdy swo- 
jej tu niki i pod szedł do miej sca, w któ rym le żał po rzu cony kró lew ski
se wer.

Ash po mo dlił się w du chu za nie szczę śnika, po czym za jął się kró- 
lową Ma riną. Pal cem wska zu ją cym i kciu kiem roz chy lił jej po wieki
i nie spodo bało mu się to, co zo ba czył.

Pod niósł wzrok na Karna.
– Przy nie ście mi kie lich, z któ rego piła.
Po rucz nik zro bił, co mu ka zano.
Kiedy po dał kie lich po mio dzie Ashowi, ten po wą chał na czy nie. Po- 

wą chał raz jesz cze. Oprócz cy na monu, goź dzi ków i rumu wy czuł coś
zna jo mego.

Zioło ged den. Ro bione z grzyba ro sną cego na ci sach, było ła two
osią galne na te re nie Sied miu Kró lestw. Nie miał czasu do stra ce nia.

Po grze bał w swoim ze sta wie, wy do był małą brą zową bu te leczkę
i wsu nął ją Kar nowi do ręki.

– Jedna część proszku na jedną część wody, po trzy maj cie nad
ogniem, aż się roz pu ści.

Karn spoj rzał w miej sce, gdzie Mer rill po chy lał się nad se we rem.



– Może mistrz Mer rill...
– Nie – po wie dział Ash, pa mię ta jąc in cy dent z sza le jem. – Co kol- 

wiek bę dzie cie ro bić, nie mie szaj cie go do tego. SZYBKO! – krzyk nął,
gdy Karn wciąż się wa hał. – Chce cie cze kać, aż ona umrze?

Ash znowu sku pił uwagę na kró lo wej. Od dy chała co raz sła biej i wol- 
niej. Wi dać było, że wkrótce jej serce się za trzyma. Tru ci zna krą żyła
już po jej ciele, po lu jąc na ostatni pło myk ży cia. Nie było ła twego spo- 
sobu, by ją za wró cić. Do po wrotu Karna Ash mógł je dy nie pod trzy- 
my wać od dech i pracę serca ko biety. Na chy lił się nad nią, po czuł
smużkę wy dy cha nego po wie trza i sła biut kie tętno. Gdy serce prze- 
stało bić, po ło żył obie dło nie na jej klatce pier sio wej i ma so wał je
przy uży ciu ma gicz nej mocy.

Zda wało się to trwać wieki, ale w końcu Karn wró cił z bu telką cie- 
płego męt nego płynu. Ash po wą chał, ski nął głową i po wie dział:

– Do brze. Te raz ją pod cią gnij cie, żeby usia dła. – Po czuł za sobą
obec ność Li lii. – Chwyć cie ją pod pa chy i przy trzy maj cie.

Uniósł pod bró dek kró lo wej i wlał po łowę spo rzą dzo nego roz tworu
w jej usta.

– Wa sza Wy so kość, je śli mnie sły szy cie, pro szę to prze łknąć.
Nie był pe wien, czy go usły szała. Roz ma so wał jej gar dło z ze wnątrz.

Kaszl nęła i za krztu siła się, ale więk szość płynu prze łknęła. Cze kali.
Przez ja kiś czas, który dłu żył się nie ubła ga nie, kró lowa le żała nie ru- 
choma i zimna. Po tem na gle za czerp nęła haust po wie trza. Wy pu ściła
je. Znowu zro biła wdech. Jej blade po liczki za ró żo wiły się. Od dech
się uspo koił, bi cie serca rów nież.

Karn i Lila ode tchnęli, jakby cały czas wstrzy my wali po wie trze.
– Do brze się spi sa łeś, uzdro wi cielu – po wie dział Karn ła god nie, nie

pró bu jąc ukry wać ulgi w gło sie.



Ash uniósł bu telkę z po zo sta ło ścią an ti do tum.
– Daj cie to Se we rowi – po wie dział.
Lila chrząk nęła.
– On nie żyje – wy bą kała. – Mo żesz dać wszystko kró lo wej.
Ash zwró cił się do mo nar chini.
– Wa sza Kró lew ska Mość – mruk nął, od gar nia jąc jej z czoła wil- 

gotne włosy. – Czy prze łknie cie jesz cze tro chę leku?
Otwo rzyła ciemne oczy i uśmiech nęła się, jakby od dawna go znała,

jakby byli sta rymi przy ja ciółmi.
– Mia łam taki cu do wny sen – szep nęła. – Śniło mi się, że umar łam.



29

ODWIEDZINY

Co in nego być uwię zio nym w lo chu, kiedy czło wiek le d wie żyje i nie
ma dla niego zna cze nia, gdzie się znaj duje, a co in nego sie dzieć tam
z pełną świa do mo ścią tego, co się dzieje wo kół. Jenna czuła się już le- 
piej i za czy nała się nie po koić.

Cho ciaż po łowę ży cia spę dzała pod zie mią, była ty pem czło wieka,
który po trze buje wi doku nieba, choćby na krótką chwilę każ dego
dnia. Tak bar dzo chciała po czuć wiatr na twa rzy i wdy chać przy no- 
szone przez niego za pa chy. Nie zna czy to wcale, że w lo chach Ar denu
nic nie było czuć, tyle tylko że te wo nie nie na le żały do przy jem nych.
Po trze bo wała ką pieli. Ciężko jej na wet było wy trzy mać sa mej ze sobą.

Wciąż była przy kuta do ściany, ale te raz Karn dał jej dłuż szy łań- 
cuch. Może uwie rzył, że nie bę dzie pró bo wała się po wie sić. Dzięki
temu mo gła cho dzić tam i z po wro tem, spa la jąc ener gię i pró bu jąc
od zy skać siły. Chciała być go towa na wy pa dek, gdyby miała oka zję
uciec.

Wy jęła me da lion z pod szewki ak sa mit nej pe le ryny i ukryła go mię- 
dzy dwoma ob lu zo wa nymi ka mie niami w ścia nie.



Ku siło ją, żeby wło żyć go na sie bie, bała się jed nak, że ktoś go za- 
uważy.

Była głodna jak wilk, jakby jej ciało po ty go dnio wym po ście chciało
nad ro bić za le gło ści. Nie miała moż li wo ści kon tro lo wa nia upływu
czasu, ale zda wało jej się, że od kąd przy nie siono jej ostatni po si łek,
mi nęła cała wiecz ność.

Nie tylko je dze nia jej bra ko wało. Miała na dzieję, że ten uzdro wi ciel,
Adam Fre eman, wróci, żeby się z nią zo ba czyć.

Coś ją w nim po cią gało w spo sób, w jaki nikt na nią nie dzia łał
od cza sów Ri leya, kiedy była jesz cze dziec kiem i ła two jej było za wró- 
cić w gło wie. To, że cały czas była zzięb nięta, głodna i brudna, nie
sprzy jało ro man tycz nym uczu ciom. Nie po ma gało jej też to, że
od śmierci Ri leya za wsze za cho wy wała się i ubie rała jak chło pak.

Zresztą po śmierci Ri leya do szła do wnio sku, że mi łość jest tylko pu- 
łapką, która ła mie ludz kie serca.

Wilk, po wta rzała so bie w my ślach, jak za du rzone na iwne dziew czę.
Po winna prze stać go na zy wać „uzdro wi cie lem” i „Wil kiem”, ale Adam
Fre eman ja koś do niego nie pa so wało. Na wet w jego ustach brzmiało
to jak kłam stwo.

Znu dził jej się już ten cia sny krąg wo kół łóżka. Ro zej rzała się po celi.
Wy soko na ścia nie umo co wane były po chod nie. Gdyby sta nęła
na łóżku, mo głaby ich do się gnąć.

I co po tem? Po ba wić się nimi? Prze cież nie roz to pią me talu w jej
oko wach.

Mimo wszystko wspięła się z nu dów na ma te rac i wy cią gnęła rękę.
Po czuła, jak rana na jej brzu chu się roz ciąga...

Wtem usły szała zgrzyt klu cza w drzwiach i opa dła na łóżko, mocno
w nie ude rza jąc. Czy to uzdro wi ciel? Serce jej przy śpie szyło.



Nie. Drzwi się uchy liły i sta nął w nich De stin Karn z pu cha rem
w jed nej ręce i jej szty le tem w dru giej.

Oho.
– Co to był za ha łas? – Nie spo koj nie roz glą dał się po wnę trzu.
– Jaki ha łas?
– Przed chwilą.
Jenna spoj rzała na niego w taki spo sób, w jaki pa trzy się na dziecko

wy my śla jące nie stwo rzone hi sto rie.
– Nic nie sły sza łam.
Karn pod szedł do łóżka, przy su nął so bie sto łek i po ło żył nóż na ko- 

la nach. Te raz przy naj mniej ostrze było czy ste. Po rucz nik uniósł kie- 
lich.

– Szczę śli wego Prze si le nia, Jenno – po wie dział i po cią gnął duży łyk.
– To dzi siaj jest Prze si le nie? Nie wie dzia łam.
Karn znowu uniósł kie lich.
– Niech słońce do nas wraca.
– A gdzie miód dla mnie? – za py tała.
– Mu sisz uwa żać, pi jąc tu taj co kol wiek – od parł Karn, mru gnąw szy

okiem. Po wolny spo sób mó wie nia wska zy wał, że on już ma lekko
w czu bie, cho ciaż nie był mocno pi jany.

– Za ry zy kuję. – Gdy nie od po wia dał, do dała: – A mogę do stać coś
do je dze nia?

– Je steś głodna? – zdu miał się Karn.
– Cały dzień nikt tu nie przy cho dził. Więc tak, je stem głodna.
– O, prze pra szam. – Spra wiał wra że nie, jakby był prze ko nany, że

to już dawno zo stało za ła twione.
Jenna za ci snęła zęby.
– Po co ście tu przy szli, po rucz niku?



– Mu szę ci za dać kilka py tań, skoro już czu jesz się le piej.
Pu sty żo łą dek Jenny ści snął się. Tego wła śnie bała się cały czas... że

je śli prze żyje, będą ją prze słu chi wać. Nie przy niósł ze sobą nic oprócz
kie li cha miodu pit nego i szty letu, ale prze cież za raz za drzwiami cze- 
kała cała masa na rzę dzi tor tur.

– Słu chaj cie – po wie działa. – Nie je stem tym, kim my śli cie.
– A jak my ślisz, co ja my ślę?
Po trze bo wała chwili, żeby roz plą tać tę gma twa ninę słów.
– My śli cie, że na leżę do Pa trio tów, ale to nie prawda. Pra co wa łam

w ko palni i do ra bia łam so bie prze po wia da niem przy szło ści. Ja i mój
tata... pró bo wa li śmy tylko ja koś się utrzy mać i nie mie szać się do ni- 
czego. A wy mimo to przy szli ście do ta werny taty i go za bi li ście.

– To był wy pa dek – stwier dził Karn.
– Tak czy ina czej nie żyje, prawda? – Ciężko jej było trzy mać emo cje

na wo dzy, czę ściowo dla tego że to ona była winna, a nie jej tata, ale
to on zgi nął, nie ona. Karn mach nął ręką.

– Tak czy owak, nie cho dzi mi o Pa trio tów.
– Nie?
Po krę cił głową.
– Cho dzi mi o cie bie.
Strach przy brał po stać cięż kiego ka mie nia wy czu wal nego głę boko

w brzu chu.
– Je śli my śli cie, że mo że cie się upić, zejść tu na dół i...
Po trzą snął głową.
– Nie – za prze czył szybko. – Po wiedz mi, co wiesz o sym bolu

na swo jej szyi.
Tym spo so bem prawda, którą Jenna od py chała od sie bie obiema rę- 

kami, w końcu i tak ją do pa dła.



– Cho dzi o ten ma giczny znak?
– Tak.
– No to pew nie wie cie wię cej niż ja – po wie działa, do ty ka jąc karku

pal cami. – Wy go wi dzie li ście, ja nie.
– Uro dzi łaś się z tym?
– O ile wiem, tak. To... coś jak zna mię. Albo ra czej klą twa.
– Klą twa? – Przy su nął się do niej, mru żąc oczy. – Co to zna czy?
Jenna sama wie działa nie wiele, więc uznała, że nie ma po wodu, by

coś ukry wać.
– Wiem tylko to, co mi po wie dziano. Moi ro dzice ad op to wali mnie

od sta rej ko biety, która twier dziła, że jest moją bab cią. Mó wiła, że po- 
winni za sła niać to zna mię, bo ktoś może mnie przez to za bić.

– Kto? I dla czego?
– Nie po wie działa.
Karn skrzy wił się, jakby był zły na jej bab cię, że nie po zo sta wiła ja- 

snych wska zó wek.
– Wi dzia łaś to gdzieś jesz cze? Ten sym bol? Albo ko goś z ta kim zna- 

kiem w tym sa mym miej scu?
– Nie, ale też nie szu ka łam.
– Jak na zy wała się twoja bab cia?
– Nie wiem.
– Skąd była?
– Chyba nie po wie działa, cho ciaż tata twier dził, że miała za gra- 

niczny ak cent.
Karn prze wró cił oczami.
– Twoi ro dzice ad op to wali nie mowlę i o nic nie py tali?
– Chyba za py tali o mój dzień imie nia, żeby móc go ob cho dzić – od- 

parła Jenna. Kiedy Karn nie prze sta wał krę cić głową ze zdu mie niem,



po wie działa: – Zro zum cie, oni bar dzo długo cze kali na dziecko. Ro- 
bili się co raz starsi. Może uznali, że da ro wa nemu ko niowi nie za gląda
się w zęby. Albo nie chcieli usły szeć cze goś, o czym wo leli nie wie- 
dzieć.

– By łaś kie dyś na Wy spach Pół noc nych? Albo w Kar te zji?
Jenna po trzą snęła głową.
– Na wet nie bar dzo wiem, gdzie to jest.
– Może twoja ro dzina stam tąd po cho dziła? A może tam po dró żo- 

wała?
– Skąd te wszyst kie py ta nia o miej sca, w któ rych ni gdy nie by łam?

Je ste ście pewni, że ma cie wła ściwą osobę?
– Dla czego szuka cię ce sa rzowa Ce le styna? – Karn wy rzu cił z sie bie

to py ta nie, jakby chciał ją za sko czyć.
Jenna czuła, że po grąża się co raz bar dziej i nie ma czego się chwy- 

cić.
– Kim jest ce sa rzowa Ce le styna?
– To ce sa rzowa Wschodu. Włada Wy spami Pół noc nymi i Kar te zją –

wy ja śnił Karn. – W każ dym ra zie więk szo ścią Kar te zji. No więc: dla- 
czego się tobą in te re suje? I nie mów mi, że nie wiesz, bo i tak ci nie
uwie rzę.

– W ta kim ra zie nie wiem, co po wie dzieć. Ni gdy o niej nie sły sza łam
i nie mia łam po ję cia, że ona się mną in te re suje. Je śli to ona mnie
szuka, może po win ni ście jej za py tać?

– To do bry po mysł – skrzy wił się. Za raz po tem uniósł szty let. –
Skąd go masz?

– Moja bab cia dała go moim ro dzi com. Po wie działa, że na le żał
do mo jej matki.

– Jak na zywa się twoja matka? Gdzie jest te raz?



– Nie wiem, jak się na zywa. Nie żyje. Oboje ro dzice nie żyją.
– Na prawdę? – za uwa żył Karn scep tycz nie. – Po zwól, że coś ci wy- 

ja śnię. Ta twoja broń po cho dzi z Wysp Pół noc nych. No szą ją za przy- 
się żeni krwią wo jow nicy ce sa rzo wej Ce le styny.

Jenna spoj rzała za sko czona na szty let, a po tem na Karna.
– Ale... za cho wy wa li ście się, jak by ście nic o tym nie wie dzieli, kiedy

ten uzdro wi ciel... kiedy Fre eman pró bo wał mi po móc.
– Po wie dziano mi, że nikt nie może prze żyć rany za da nej ostrzem

za przy się żo nym krwią. Ta wie dza nie by łaby zbyt po mocna.
Jenna prze łknęła ślinę.
– Aha. – To wy ja śniało, dla czego Kar nowi tak za le żało, żeby przy- 

wieźć ją do Ar den sco urt. Są dził, że nie prze żyje.
– Wy gląda na to, że ten Fre eman jest na prawdę do bry w tym,

co robi. A te raz – mó wiła, jakby za gnał ją w kozi róg – może wy opo- 
wie cie mi coś o so bie?

– Nie, chyba że chcesz, że bym zmy ślał.
Jenna po czuła się, jakby była w szkole świą tyn nej i nie od ro biła za- 

da nia do mo wego.
– Ce le styna wy szu kuje ob da rzo nych mocą. Jaka więc jest twoja

moc? Czego ona chce od cie bie?
Te wszyst kie py ta nia o rze czy, o któ rych nie miała po ję cia, za czy nały

grać jej na ner wach.
– Za sta nów cie się, po rucz niku – po wie działa. – Gdy bym miała ja- 

kąś moc, czy sie dzia ła bym za mknięta w lo chu?
– Je steś od porna na dzia ła nie ma gii – za uwa żył.
– Nie wie dzia łam o tym, póki nie pró bo wa li ście rzu cić na mnie za- 

klę cia.
– Masz jesz cze ja kąś moc?



– Nic ta kiego, po co ja kaś ce sa rzowa chcia łaby prze pły nąć ocean.
– Na przy kład...
Jenna wes tchnęła.
– Wi dzę rze czy, któ rych inni nie wi dzą. No wie cie... wi zje. Cza sami

wi dzę urywki z przy szło ści. Cza sem wi dzę ko goś ta kim, jaki jest. Albo
wi dzę prawdę, kiedy ktoś kła mie.

Karn po ru szył się na stołku, jakby to ostat nie wy dało mu się nie po- 
ko jące.

– Co jesz cze? – na le gał. – Na wet je śli coś wy daje ci się ba na lne.
– Mam do bry słuch i bar dzo czuły węch. Wi dzę le piej niż inni, na- 

wet w ciem no ściach. – Za wa hała się. – Szybko zdro wieję... czy to ja- 
kieś rany, czy co in nego. I... i je stem ognio od porna.

– Co?
– Do kład nie tak jak mó wię. Moja skóra jest od porna na tem pe ra- 

turę i ogień. Na wet jak by łam mała, mo głam ga sić lampki pal cami
i zdej mo wać garnki z pieca go łymi rę kami.

Karn nie wy glą dał na po ru szo nego.
– Do czego to się może przy dać?
– To się przy daje gór ni kowi strza ło wemu albo pie ka rzowi.
Karn chwy cił za łań cuch pę ta jący nad garstki Jenny i przy cią gnął go

do sie bie wraz z nią.
– My ślisz, że to ja kiś żart? Chyba nie ro zu miesz swo jej sy tu acji –

syk nął. – Ce sa rzowa cię ściga i mu simy się do wie dzieć dla czego, za- 
nim cię znaj dzie.

Jak się to cza sem zda rzało, Jenna na gle do znała olśnie nia.
– Jacy „my”? Król chyba nie wie, że je ste ście tu na dole?
Karn przy glą dał się jej długo z twa rzą jak ka mień fel l sjań skich kli- 

fów. Po de rwał się, wy cią gnął rękę i zdjął jedną z po chodni.



– Je steś od porna na ogień, tak? – Mach nął jej głow nią przed
oczami, aż cof nęła się prze ra żona. – Udo wod nij.

Jenna za sło niła twarz sku tymi dłońmi.
– Nie wiem, co pró bu je cie...
– Po wie dzia łem, udo wod nij! – Znowu skie ro wał po chod nię w jej

stronę. Tym ra zem za ci snęła obie dło nie na pło ną cej głowni i przy- 
trzy mała, póki jej nie zga siła. Za pa lił się przy tym skraj jej rę kawa
i mu siała go do ci snąć do tu ło wia, żeby go zga sić.

– No i co ście zro bili – wes tchnęła, oglą da jąc zwę glony man kiet. –
Mam tylko tę jedną ko szulę, a wy...

– Na krew mę czen ni ków... – szep nął Karn. – Nie chcia łem, że byś...
po każ mi ręce. – Chwy cił ją za nad garstki i do kład nie oglą dał jej dło- 
nie. – Żad nych pę che rzy... na wet za czer wie nie nia. – Po stu kał pal cem
po jej skó rze. – Jakby były opan ce rzone.

– To przy cho dzi i od cho dzi. – Jenna wy cią gnęła rękę z jego uści sku.
– Nie wiem, czemu za da je cie tyle py tań, skoro nie wie rzy cie w moje
od po wie dzi.

W tym mo men cie trza snęły drzwi i oboje ob ró cili się wy stra szeni.
To był uzdro wi ciel, Adam Wilk, z na rę czem pa czu szek. Za stygł w wej- 
ściu, za sko czony wi do kiem jej dłoni w rę kach Karna.

– Co się tu dzieje? – Mó wił ci cho, lecz jego głos miał sta lowe
brzmie nie, i w głębi jego du szy Jenna doj rzała ciem ność, któ rej wcze- 
śniej nie wi działa.

– Fre eman – po wie dział Karn. – A to nie spo dzianka.
– Naj wy raź niej – rzekł Adam. Po ło żył przy nie sione pa kunki u wez- 

gło wia łóżka i ob ró cił się w stronę po rucz nika. Na pię cie jego ciała
świad czyło o go to wo ści do skoku. Na prawdę w ja kiś spo sób przy po- 
mi nał wilka... dra pież nika, który wy brał so bie ofiarę i my śli o za bój- 



stwie. – No a wy? Co tu taj ro bi cie? – Zro bił krok w kie runku Karna.
– Mó wi łem, że ona po trze buje od po czynku. Nie mo gli ście z tym po- 
cze kać na wet jed nego dnia?

– Uwa żaj, uzdro wi cielu – po wie dział Karn spo koj nie, jedną ręką
się ga jąc do amu letu. – Nie zrób cze goś, czego po tem bę dziesz ża ło- 
wał. Mu szę prze słu chać Jennę dzi siaj, bo je stem... to sprawa z ro- 
dzaju „te raz albo ni gdy”. Ow szem, jest twoją pa cjentką, ale też na- 
szym więź niem.

– Ale to ja po niosę kon se kwen cje, kiedy jej stan się po gor szy. –
Adam po cią gnął no sem i jesz cze raz ro zej rzał się po celi. – Co się
pali?

– Jedna z po chodni zga sła – od parł Karn, rzu ca jąc Jen nie ostrze- 
gaw cze spoj rze nie. Za pa lił po chod nię i wsta wił z po wro tem na miej- 
sce.

Aha, po my ślała, po rucz nik nie chce, żeby ten uzdro wi ciel... albo
król... do wie dział się, co on knuje. Niech mu bę dzie. Jej tata za wsze
po wta rzał, że je śli ktoś daje ci nie spo dzie wany po da ru nek, nie uprzej- 
mie jest go nie przy jąć.

– Nie bądź zbyt su rowy dla po rucz nika, Wilku – ode zwała się. –
Przy szedł mi po wie dzieć, że przy go to wał ką piel, kilka ksią żek i prze- 
pro wadzkę z tych lo chów do praw dzi wej kom naty.

Nie umiała stwier dzić, który z nich wy glą dał na bar dziej za sko czo- 
nego, Karn czy Adam.

– No, no – rzekł w końcu Adam, pa trząc na Karna zmru żo nymi
oczami. – To... nie do wiary.

Po rucz nik tym cza sem zdo łał dojść do sie bie. Uśmiech nął się prze- 
bie gle, po twier dza jąc układ.



– Ką piel i książki to nie pro blem. Ale prze pro wadzka bę dzie moż- 
liwa do piero po moim po wro cie. – Za brał szty let i wy ko nał coś w ro- 
dzaju lek kiego ukłonu. – Jenno, jesz cze nie skoń czy li śmy tej roz- 
mowy. – Po tych sło wach opu ścił celę.
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Jak tylko Karn wy szedł, Adam za mknął drzwi i ob ró cił się w jej
stronę.

– Nic ci nie jest, Jenno? – za py tał. Jego oczy lśniły mocno w bla sku
po chodni.

– Wszystko w po rządku.
– Nic ci nie zro bił? Kiedy wsze dłem, mógł bym przy siąc, że po rucz- 

nik Karn ci gro ził.
Jenna po sta no wiła nie mó wić mu o po chodni. Wy da wało jej się

to bez zna cze nia.
– Nie. W za sa dzie nie. Karn bar dzo chciał się cze goś ode mnie do- 

wie dzieć, ale nie prze kro czył żad nych gra nic, je śli to masz na my śli.
Może ka zano mu mnie nie krzyw dzić.

– Trudno so bie wy obra zić króla Ge rarda wy da ją cego ta kie po le ce nie
– za uwa żył Adam i przy su nął so bie sto łek.

Jenna za wa hała się.
– Mam wra że nie, że Karn był tu taj na wła sną rękę, że król nie wie

o tym prze słu cha niu i... – Jej uwagę przy cią gnął sma ko wity za pach. –



Czy w tym jest je dze nie? – za py tała, pa trząc na przy nie sione przez
niego pa kunki.

Adam przy tak nął.
– Przy nio słem ci tro chę z uczty Prze si le nia. Dasz radę coś zjeść?
Zła pała jedną z pa czu szek i po wą chała. Pie czeń wo łowa. Ostry ser

ched dar. Świeży chleb. Prak tycz nie śli niła się na myśl o tym wszyst- 
kim. Ro ze rwała opa ko wa nie i od gry zła duży kęs ka na pki.

Uzdro wi ciel spoj rzał na nią zdu miony, a po chwili ob da rzył ją jed- 
nym ze swo ich rzad kich uśmie chów.

– Wi dzę, że czu jesz się znacz nie le piej – po wie dział. – Le piej, niż
mógł bym przy pusz czać na pod sta wie tego, jak wczo raj wy glą da łaś.

Po ki wała głową, nie chcąc roz ma wiać z peł nymi ustami. Prze łknęła
i po wie działa:

– Już mi o wiele le piej. Za wsze szybko zdro wia łam, ale ty... na- 
prawdę czy nisz cuda.

– Może. – Przy gar bił się, jakby był spe szony tymi po chwa łami. –
Chciał bym jesz cze spoj rzeć na twoją ranę. – Chwilę ob ser wo wał ją,
jak ja dła, a po tem ni czym pies wra ca jący do swo jej ko ści po now nie
za jął się tym, co go in te re so wało: – Ja kie py ta nia ci za da wał? To zna- 
czy Karn.

– To mnie wła śnie zdzi wiło. Po wie dział, że nie cho dzi mu o Pa trio- 
tów.

– Pa trio tów?
– Tych z Del phi, któ rzy wal czą z kró lem Ge rar dem. My śla łam, że

o to mu cho dzi... że we dług niego zaj muję się szpie go wa niem i pod- 
pa la niem róż nych rze czy. Ale nie, wy py ty wał mnie o ja kąś ce sa rzową.
– Ob ser wo wała go uważ nie, żeby się zo rien to wać, czy on coś wie o tej
ce sa rzo wej, ale wy glą dał na tak samo za sko czo nego jak ona.



– Jaką ce sa rzową?
– Ma na imię Ce le styna, z Kar te zji. Albo z Wysp Pół noc nych. Sły sza- 

łeś o niej?
Po trzą snął głową.
– Nie. Wiem o Kar te zji tylko... no wiesz, że tam są pi raci. I że cza- 

row nicy... to zna czy ma go wie... po cho dzą z Wysp Pół noc nych. Nie za- 
leż nie od pi ra tów sztormy na oce anie In dio są ta kie silne, że już
od dawna statki stam tąd do nas nie do pły wają.

– Karn mó wił, że Ce le styna mnie ściga, i chciał wie dzieć, dla czego
i co zna czy ten ma giczny znak na mo jej szyi. Wy py ty wał mnie o moją
ro dzinę. Wy da wał się wście kły, że nie mogę mu po móc.

Adam przez chwilę roz wa żał te słowa.
– Czy on po dej rzewa, że je steś dawno za gi nioną córką tej ce sa rzo- 

wej czy co?
– Chyba nie wie, co my śleć. Ale wie o tym szty le cie wię cej, niż się

nam wy daje. Mówi, że ta kie szty lety no szą... za przy się żeni krwią wo- 
jow nicy, któ rzy służą ce sa rzo wej. Po wie dział, że nikt nie może prze- 
żyć ciosu za da nego ta kim ostrzem.

– Wie dzia łem, że ten nóż ma w so bie ma gię, tylko ja jej nie znam.
Jenna ob li zy wała palce po zje dze niu mięsa i sera.
– Czy to za pach brzo skwini? – Spoj rzała z cie ka wo ścią na torbę

Adama.
Uśmie cha jąc się i krę cąc głową, Wilk wy jął z torby doj rzałą brzo- 

skwi nię i wy cią gnął w jej stronę. Jenna chwy ciła owoc łap czy wie i na- 
tych miast wbiła w niego zęby. Czuła, jak sok spływa jej po bro dzie.

– Ła skawy Stwo rzy ciel – wes tchnęła. – W Del phi ta kich nie ma.
– Zo staw so bie miej sce. Przy nio słem jesz cze ciastka i grzany miód –

rzekł Adam.



– Grzany miód? – Jenna na wet nie pró bo wała ukry wać pod nie ce- 
nia. – Przy nio słeś miód pitny?

Uzdro wi ciel roz wi nął ko lejny pa ku nek i wy jął cia steczka prze si le- 
niowe, które po ło żył obok niej. Na stęp nie wrę czył jej bu kłak i ku bek.

– Aha – po wie działa.
Z wprawą od kor ko wała zę bami bu kłak i na lała so bie na pój, po czym

oplo tła ku bek pal cami i za mknęła oczy. Od dy chała głę boko.
– Każdy przy rzą dza grzany miód ina czej. Cy na mon, goź dziki. – Po- 

cią gnęła łyk. – Rum.
– Uwa żaj, jest mocny.
– Do bre – po wie działa i opróż niła ku bek.
Adam z nie do wie rza niem przy glą dał się, jak się gnęła po ciastko

i ugry zła kęs.
– Ostroż nie – prze strzegł ją. – Tru ci zna i al ko hol to nie do bre po łą- 

cze nie.
– Nie zga dzam się. Wła śnie tego mi trzeba. Mój tata był wła ści cie- 

lem ta werny. Ro bi łam miód pitny na Prze si le nie i na Dzień Zmar- 
łych. Za wsze mó wił, że mój tru nek nie ma so bie rów nych. – Za mil kła
na chwilę po grą żona w rzew nych wspo mnie niach. Kiedy znowu spoj- 
rzała na Adama, za uwa żyła, że on pa trzy na jej usta. Wtedy i ona za- 
in te re so wała się jego war gami i tym, jak by to było...

Prze stań. Pew nie sok brzo skwi niowy leje ci się po bro dzie i dla tego
on się tak gapi. Na wszelki wy pa dek prze tarła twarz rę ka wem. Te raz
chyba my śli, że wy cho wy wa łaś się w sto dole.

Po now nie na peł niła so bie ku bek, pró bu jąc za kryć swoje za że no wa- 
nie.

– A ty le piej się czu jesz? – za py tała.



– Tak – od parł, po cią ga jąc z bu kłaka. – Po uzdra wia niu za wsze po- 
trzeba chwili, żeby dojść do sie bie. Wierz mi, te raz jest le piej niż zwy- 
kle, bo w twoim przy padku nie uży wa łem ma gii.

Jenna zmarsz czyła czoło zbita z tropu.
– Jak to? Nie uży łeś ma gicz nej mocy?
– Nie bar dzo. To drobna róż nica. U więk szo ści lu dzi mogę za po- 

mocą ma gii za mknąć ranę, wy le czyć in fek cję albo zmniej szyć ból...
za ra dzić każ dej do le gli wo ści. U cie bie to nie dzia łało. Ale mo głem
usu nąć tok syczną ma gię, bo ona nie była czę ścią cie bie. – Urwał
i skrzy wił się. – Oj, prze pra szam. Cza sem się za po mi nam i prze kra- 
czam gra nicę mię dzy roz mową a wy kła dem.

– Ależ nie, to wszystko jest bar dzo... cie kawe – po wie działa Jenna.
– Na prawdę. To zdu mie wa jące, że masz i wie dzę teo re tyczną, i duże
do świad cze nie. Jak cię pierw szy raz zo ba czy łam, my śla łam, że je steś
żoł nie rzem.

– Żoł nie rzem? A dla czego?
– Bo król Ar denu używa ma gów do za bi ja nia, a nie do uzdra wia nia

lu dzi. Poza tym masz ciało żoł nie rza. – Ści snęła jego umię śnioną
rękę, lecz za wsty dzona, szybko ją pu ściła. – Prze cież nie wy ro bi łeś so- 
bie tych mię śni, szy jąc rany albo mie sza jąc elik siry.

– Tu taj nie ro bię wielu ta kich rze czy. Szo ruję pod łogi, je stem mi- 
strzem moź dzie rza i tłuczka, no i prze rzu ci łem chyba tony koń skiego
łajna.

– Tego ni gdy za mało – stwier dziła Jenna.
Uzdro wi ciel ro ze śmiał się.
– Ra cja – przy znał. – Zwłasz cza na kró lew skim dwo rze. – Od chy lił

głowę i znowu się na pił. – No do brze – od sta wił bu kłak i przy su nął



do sie bie ze staw uzdro wi ciela – a te raz, za nim za dużo wy piję, obej- 
rzę twoją ranę.

Jenna usia dła na skraju łóżka z ko cem owi nię tym wo kół bio der.
Unio sła ko szulę, żeby od sło nić ska le czone miej sce.

Adam na chy lił się i za czął od wi jać ban daże. Jego bli skość, cie pło od- 
de chu, za pach my dła, które już za czy nała z nim ko ja rzyć –
to wszystko przy pra wiało ją o gę sią skórkę. Kiedy spoj rzała na czu bek
jego głowy, doj rzała nie wy raźną li nię, gdzie na tu ralny ko lor wło sów
sty kał się z brą zową farbą. Miała ochotę prze su nąć po niej pal cem,
żeby wie dział, że nie udało mu się jej oszu kać.

Znam cię, Wilku, my ślała. Cho ciaż sta rasz się za cho wy wać swoje
se krety dla sie bie.

Adam od wi nął lniany ban daż i odło żył na bok. Jen nie zro biło się
zimno, kiedy chłodne po wie trze mu snęło jej od sło nięty tors. Wtedy
po czuła cie pło jego dłoni w oko licy rany. Serce za częło jej bić tak
mocno, że miała wra że nie, że on to sły szy.

Na gle na szła ją wielka chęć zsu nąć się z tego łóżka na jego ko lana,
ob jąć go mocno no gami i...

Prze stań! Uspo kój się. Ta myśl, raz wznie cona, nie da wała się uga- 
sić.

Myśl o czymś in nym. Wy mień świę tych Ko ścioła Mal thusa – to po- 
winno po skro mić wszel kie żą dze.

Na szczę ście – albo na nie szczę ście – uwagę uzdro wi ciela za przą tało
coś zu peł nie in nego.

– Na krew i ko ści – mruk nął i wy pro sto wał plecy. – To nie moż liwe.
– Co? – Jenna, wy rwana z za my śle nia, wy gięła szyję w łuk, żeby zo- 

ba czyć, o co cho dzi.



– Twoja rana pra wie cał ko wi cie się za go iła. Przez jedną noc. – Pod- 
niósł na nią za sko czony wzrok, jakby ocze ki wał wy ja śnień.

– Prze cież po do bno je steś nie zwy kłym uzdro wi cie lem, Wilku – od- 
parła Jenna.

– Je stem do bry, ale nie aż tak. – Adam po trzą sał głową, przy gry za- 
jąc wargę. – Skóra wo kół rany jest twarda jak... jak pan cerz. Albo łu- 
ski. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem.

– Za wsze tak jest, kiedy się ska le czę – po wie działa Jenna. – Naj- 
pierw robi się taka sko rupa jak tu, a po tem wszystko wraca
do normy. – Wzru szyła ra mio nami. – Dziwne.

Uzdro wi ciel prze su nął pal cami po ra nie.
– Nie wi dzę po wodu, żeby znowu za kła dać opa tru nek. To lep sza

ochrona rany niż co kol wiek, co ja mógł bym zro bić. – Wy jął ze swo- 
jego ze stawu dzba nek z wodą, ogrzał go w dło niach, ob mył uszko- 
dzone miej sce i po zo sta wił do obe schnię cia. Gdy już spa ko wał torbę,
po ło żył ją pod swo imi no gami, ale nie zbie rał się do wyj ścia. Wy glą- 
dał, jakby ze sobą wal czył.

– O co cho dzi? – Jenna na chy liła się, by spoj rzeć mu w twarz.
– Czy mógł bym rzu cić okiem na twój ma giczny znak?
– Czemu nie? – od parła z wes tchnie niem. – Wszy scy już i tak go

oglą dali. – Ob ró ciła się do niego bo kiem, od gar nęła włosy ku gó rze
i wy gięła szyję. On usiadł przy niej na łóżku, po chy lił głowę i przy glą- 
dał się uważ nie, gła dząc sym bol pal cami, co przy pra wiało ją o dresz- 
cze.

– Czu jesz to? – za py tał.
Ski nęła głową.
– Może to przy zwy cza je nie, ale dla mnie to jak moja wła sna skóra.



– Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem – stwier dził. – Jak... jak me tal
i klej noty osa dzone w skó rze. Ska le czy łaś się kie dy kol wiek w to miej- 
sce?

– To tu taj jest, od kąd pa mię tam. Pró bo wa łam... to wy dłu bać, ale się
nie da. To jest jak część mo jego ciała.

– Wiesz, co zna czy ten sym bol?
– Wszy scy mnie o to py tają, a ja nie wiem. Są dząc z tego, co się

do tej pory wy da rzyło, po wie dzia ła bym, że to ozna cza kło poty i pe- 
cha.

– Uro dzi łaś się z tym?
– Tak mi po wie dziano.
Uzdro wi ciel przy glą dał się jej, mru żąc oczy i po cie ra jąc pod bró dek,

jakby była za gadką, któ rej nie może roz pra co wać.
– Co? – za py tała, prze su wa jąc dłońmi po ciele, za nie po ko jona, że

może coś z niej spa dło.
– Dla czego mi to wszystko mó wisz? – od po wie dział pro stym py ta- 

niem. – Prze cież mnie nie znasz. Czemu mi ufasz?
Jenna była pewna, że to samo py ta nie uzdro wi ciel za daje sam so bie:

czy po wi nien jej za ufać? To nie ufny wilk. I sa motny. Cie kawe dla- 
czego.

Wy cią gnęła ręce i chwy ciła jego dłoń. Po czuła łą czącą ich więź.
– My lisz się. Wi dzia łam cię wczo raj. Wi dzia łam ru do wło sego

chłopca i mar twego męż czy znę na śniegu, i szare wilki. – Długo nie
od po wia dał, więc ogar nęła ją nie pew ność. – Czy to ma zna czyć, że ty
mnie nie wi dzia łeś?

Kiedy ze sztyw niał i od wró cił wzrok, była pewna, że wi dział.
Po szła więc za cio sem.
– Co wi dzia łeś?



Na brał po wie trza i wy rzu cił z sie bie to, co wcze śniej sta rał się tłu- 
mić.

– Za dużo. Dość. – Po chwili mil cze nia do rzu cił: – Te... te ob razy...
– chrząk nął – ...ta dziew czynka, i chło pak, i król Ar denu...
to prawda?

– Oni byli praw dziwi – po wie działa ła mią cym się gło sem. – Ten
chło pak... miał na imię Ri ley. Miał pięt na ście lat, a ja dwa na ście.

– Tak mi przy kro, Jenno – rzekł Adam de li kat nie. – Przy kro mi, że
to się wy da rzyło.

Ob ró ciła się twa rzą w jego stronę.
– Przy ło ży łam kró lowi pię ścią w nos – wy znała ze łzami w oczach. –

Krwa wił i krwa wił, i krwa wił... – Głos jej się za ła mał. – Tak się za- 
częło. Od tam tej pory cią gle wal czę.

– Od kąd mia łaś dwa na ście lat?
– My ślisz, że po tym wszyst kim nie by łam do ro sła?
– Ro zu miem.
– Ty też ko goś stra ci łeś – za uwa żyła Jenna. W tym stwier dze niu

było ukryte py ta nie, lecz on nie zła pał przy nęty.
– Tak – od parł. – Chyba wciąż cho dzę po tej gra nicy mię dzy ży ciem

a śmier cią i pró buję zde cy do wać, na którą przejść stronę.
– Chcę, że byś był po mo jej stro nie, uzdro wi cielu.
– Ja... też tego chcę. Tylko... – spoj rzał jej w oczy. – Czy można ko- 

goś na prawdę po znać?
Jenna prze su nęła ko niusz kami pal ców po ży łach na wierz chu jego

dłoni.
– Nie wszystko jest kłam stwem, Wilku. Cza sem trzeba uwie rzyć

w to, co się wi dzi.



Po de rwał głowę, jakby go wy stra szyła. Ona na chy liła się, za rzu ciła
mu ręce na szyję i po ca ło wała go w usta. Z po czątku się opie rał, ale
w końcu uległ. Do piero po do brej chwili od su nęli się od sie bie.
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DARY CESARZOWEJ

Do tar cie w po bliże króla sta wało się już praw dziwą udręką. Po po- 
wro cie znad Za toki Ba stoń skiej, gdzie Lila i De stin spę dzili za le d wie
trzy dni, za uwa żyli, że pro ce dury zo stały bar dzo za ostrzone. Zo stali
pod dani ob szu ki wa niu, prze słu cha niu, dzia ła niu ma gii – i to
wszystko jesz cze przed wej ściem do nie wiel kiej kom naty ob rad. Mag
peł niący służbę, Mark De Jar din, z po chmurną miną grze bał w skrzy- 
niach peł nych cza ro mio tów.

– Ko lejne kaj dany dla znie wo lo nych, Bar ro whill? – za py tał, gdy
skoń czył.

– Mo żesz tego nie po chwa lać, ale ta kie jest ży cie – od parła Lila. –
Ktoś i tak by to zro bił, czemu więc nie ja.

De Jar din nie wy da wał się prze ko nany.
Chwy cił za skrzy nie i za niósł je do sali, a Lila i Karn po szli za nim.
Przy du żym stole sie działy trzy osoby, któ rych można się było spo- 

dzie wać: Ma rin Karn, Mi chel Bo te tort i Ge rard Mon ta igne. Wszy scy
mieli po ważne miny, a at mos fera w kom na cie była wy jąt kowo ciężka.
Na pewno nie roz ma wiali o ni czym przy jem nym, a tym, który zbie rał
cięgi, był ge ne rał Karn. Wy raź nie nie mieli jed nak za miaru wta jem ni- 



czać ni kogo w tę sprawę, bo za mil kli, gdy tylko Lila i De stin prze kro- 
czyli próg.

De stin rów nież zda wał się traf nie od czy ty wać pa nu jący w kom na cie
na strój. Jego wzrok prze su wał się z jed nej twa rzy na drugą, by
w końcu za trzy mać się na dłu żej na ge ne rale.

Oboje przy klę kli na po wi ta nie. Do brze, że cho ciaż przy nie śli śmy
coś do po ka za nia, po my ślała Lila.

– Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział De stin. – Bar ro whill i ja
mamy za szczyt do nieść, że na sza mi sja do Za toki Ba stoń skiej oka zała
się suk ce sem. Prawdę mó wiąc, wy niki prze ro sły na sze naj śmiel sze
ocze ki wa nia.

Nic mi o tym nie wia domo, sko men to wała Lila w my ślach. Moje
ocze ki wa nia nie tak ła two prze ro snąć.

De stin wy brał po jed nym przed mio cie z każ dej ze skrzyń i po ło żył je
na stole. Ob ręcz, ta li zman i amu let.

Lila ni gdy jesz cze nie wi działa, by ge ne rał Karn oka zał choćby odro- 
binę za in te re so wa nia czy en tu zja zmu, ale w tym mo men cie był tego
bar dzo bli ski. Szybko się jed nak po wścią gnął. Pod niósł amu let, który
pod jego do ty kiem mocno za lśnił. Na tych miast go odło żył i za py tał:

– Ile tego jest?
– Sto trzy dzie ści trzy ob rę cze – oznaj mił De stin. – Pięć dzie siąt

cztery ta li zmany. Sto czter na ście amu le tów.
– Szkoda, że nie zdo by li ście wię cej ta li zma nów – rzekł ge ne rał,

ocie ra jąc so bie twarz chu s teczką. – One na prawdę są nam po trzebne.
Szkoda, że je steś ta kim nie wdzięcz nym, po zba wio nym serca dra- 

niem, po my ślała Lila. Tym ra zem, na szczę ście, za cho wała to dla sie- 
bie.



– Jak wam się udało zdo być aż tyle na raz? – za py tał Bo te tort, na wet
nie pró bu jąc do ty kać tych łu pów.

– Prze ję li śmy trans port sta rych ma gicz nych wy ro bów prze wo żo- 
nych z Wysp Po łu dnio wych do Kre do wych Kli fów – od parła Lila. –
Te rze czy mają po nad ty siąc lat.

– Skąd się to wzięło tam, na po łu dniu? – za in te re so wał się ge ne rał
Karn.

– Mie dzia no licy ukryli je pod ko niec Wo jen Cza row ni ków, kiedy już
wie dzieli, że prze grali – wy ja śniła Lila. – Nie chcieli, żeby to wpa dło
w ręce wro gów. Od tam tej pory te rze czy le żały za po mniane. Ktoś im
o nich przy po mniał i po sta no wili prze wieźć wszystko z po wro tem
do domu, można by rzec.

– Jak się o tym do wie dzie li ście? – na ci skał ge ne rał Karn, wy raź nie
pra gnąc zna leźć słabe punkty w tej opo wie ści.

– Lila ma krew nych na Wy spach Po łu dnio wych, któ rzy o wszyst kim
ją in for mują – rzekł De stin.

– To prak tyczne – za uwa żył ge ne rał.
– Je stem pod wra że niem – po wie dział Mon ta igne z le d wie wi docz- 

nym uśmiesz kiem. – Te raz jak ni gdy wcze śniej mamy szansę od nieść
wiel kie zwy cię stwo.

Ge ne rał Karn nie spo koj nie po ru szył się na krze śle.
Co się tu dzieje? – my ślała Lila. Czyżby ktoś umarł pod moją nie- 

obec ność?
Na gle za pu kano do drzwi. Je den z gaw roń ców otwo rzył i krótko po- 

roz ma wiał z kimś z ze wnątrz.
– Przy był pryn cy pus, Wa sza Kró lew ska Mość. – Ob ró cił głowę

w stronę Mon ta igne’a. – Mówi, że to pilne.



– W dzi siej szych cza sach wszystko jest pilne – od parł król. – Le piej
dla niego, żeby miał ra cję. Wpro wadź go.

Ce dric Fo snau ght, du chowy przy wódca Ko ścioła Mal thusa, wkro- 
czył do kom naty w nim bie wy so kiego mnie ma nia o so bie.

– Wa sza Kró lew ska Mość, prze pra szam, że prze szka dzam – rzeki. –
Przy był sta tek z Wysp Pół noc nych. Ko man dor zszedł na ląd, by nas
po in for mo wać, że re pre zen tuje ce sa rzową Ce le stynę.

Ce sa rzową jaką? – zdzi wiła się Lila. Onie miałe miny po zo sta łych
mó wiły wy raź nie, że znają to imię. Czego jesz cze nie wiem? – za sta- 
na wiała się Lila. Zwy kle by wała le piej po in for mo wana.

– Gdzie jest ten sta tek? – za py tał król ni skim, groź nym gło sem. –
W do kach?

Fo snau ght przy tak nął. Się gnął w głąb swo jej szaty i wy jął zro lo wany
per ga min oraz ak sa mitny wo re czek.

– Prze ka zał mi wia do mość dla was od ce sa rzo wej. Oraz do wód jej
uzna nia. – Wy cią gnął per ga min i wo re czek w stronę mo nar chy.

Mon ta igne spo glą dał na te dary nie pew nie.
– Po cze kaj cie chwilę – po wie dział. – Bo te tort, każ cie ko muś z ze- 

wnątrz po słać po Fre emana.
– Fre emana? – Tan prze rzu cił wzrok z króla na pryn cy pusa, który

wy da wał się tak samo za wie dziony jak on. – Ale co on...?
– Wy ko nać – prze rwał mu król.
Jak tylko za Bo te tor tem za mknęły się drzwi, Fo snau ght otwo rzył

usta.
– Wa sza Kró lew ska Mość, pro szę mi po zwo lić wy ra zić nie po kój lo- 

jal nego pod da nego co do tego uzdro wi ciela. Czy to aby roz sądne... –
spoj rzał nie pew nie na Karna i wy glą dało na to, że szuka od po wied- 
nich słów, by wy ra zić to, co ma do po wie dze nia – wpro wa dzać do tej



kom naty nie zna jo mego maga? Zwłasz cza maga, który jest z nami
od nie dawna.

Król za ci snął wargi.
– Ten chło pak w tak krót kim cza sie wy ka zał się więk szym ta len tem

niż wielu z tych, któ rzy są z nami od lat.
Hmm, chyba nie do ce ni łam ksią żątka ucie ki niera, pod su mo wała

Lila w my ślach. Jak wi dać, udało mu się wkraść w ła ski króla.
W końcu zja wił się Ash pro wa dzony przez Bo te torta i jesz cze na ze- 

wnątrz przez niego stro fo wany. Po kło nił się kró lowi. Prze rzu cił wzrok
z Li lii na De stina, a gdy doj rzał skrzy nie z ma gicz nymi wy ro bami,
oczy mu roz bły sły.

– Wzy wa li ście mnie, Wa sza Kró lew ska Mość?
– Fo snau ght, daj cie te przed mioty uzdro wi cie lowi, żeby je prze ba- 

dał na obec ność klątw, za klęć i tru cizn.
Pryn cy pus w jed nej chwili zmie nił na sta wie nie do Asha i z wiel kim

en tu zja zmem wci snął mu w ręce po darki od ce sa rzo wej.
Ash po ło żył ak sa mitny wo re czek na stole. Per ga min za trzy mał

w dło niach i ob ra cał go, mru cząc ja kieś za klę cia z za mknię tymi
oczami. Wresz cie spoj rzał na króla, stuk nął pal cem w pie częć i po- 
wie dział:

– Wa sza Kró lew ska Mość, czy chce cie zba dać au ten tycz ność pie- 
częci, za nim ją zła mię?

Mon ta igne po chy lił się, uwa ża jąc, by za bar dzo się nie zbli żyć, i rzu- 
cił okiem na pie częć.

– Zdaje się, że jest nie na ru szona – oznaj mił.
Ash zła mał pie częć, roz wi nął per ga min i prze su wał pal cami po atra- 

men cie, mru cząc coś, co dla Li lii brzmiało jak zwy kły beł kot. Na stęp- 
nie ski nął głową, jakby pod jął de cy zję.



– Do bre wie ści, Wa sza Kró lew ska Mość – stwier dził. – To jest bez- 
pieczne. Je śli na wet były tu ja kieś za klę cia, już je roz bro iłem. – Po dał
per ga min kró lowi, po czym za jął się ak sa mit nym wo recz kiem.

W tym cza sie Mon ta igne szybko przej rzał wia do mość od ce sa rzo wej
i prze ka zał ją De sti nowi.

– Ona wie. Prze klęta ce sa rzowa wie, że mamy dziew czynę. Chce jak
naj szyb ciej do ko nać wy miany.

– Ale... to nie ma sensu – mruk nął De stin. – Skąd może wie dzieć?
– Jest prze cież cho lerną cza row nicą – wark nął król. – Wiedźmą.

Może zło żyła ofiarę z dzie wicy albo kozy. Skąd mam wie dzieć?
– Ona jest wiedźmą? – Fo snau ght wy glą dał na oszu ka nego. – Ko- 

man dor Stran gward nic o tym nie wspo mi nał.
De stin czy tał, prze su wa jąc pa lec po li te rach:
– „Ro zu miem, że ma gicz nie na zna czona dziew czyna znaj duje się już

w wa szych rę kach. Wy sy łam ko man dora Stran gwarda z licz nymi po- 
dar kami, mię dzy in nymi po tężną bro nią, która za sieje trwogę w ser- 
cach wa szych ad wer sa rzy. Nie chaj to bę dzie do wód mo jej do brej
woli”. – Pod niósł wzrok znad tek stu. – O co cho dzi z tą bro nią? Wi- 
dzie li ście ją, pryn cy pu sie Fo snau ght?

Ka płan po trzą snął głową.
– Jest jesz cze na statku.
– Obie cała nam ar mię ma gów – ode zwał się ge ne rał Karn i wy rwał

per ga min z rąk syna, by sa mo dziel nie go prze czy tać. – Dla czego ona
my śli, że broń nas za do woli?

– Trans port ar mii wy maga czasu i środ ków – za uwa żył De stin. –
Może ce sa rzowa nie chciała się po dej mo wać ta kiego przed się wzię cia,
nie ma jąc pew no ści, że to ta dziew czyna.

– Co ty wiesz o woj sku? – burk nął star szy Karn.



Ge ne rał ni gdy nie prze gapi oka zji, żeby do piec swo jemu sy nowi
i dzie dzi cowi, od no to wała w my ślach Lila. Cie kawe dla czego.

De stin przy jął uwagę ojca bez mru gnię cia okiem.
– Po nie waż ce sa rzowa tak szybko do wie działa się o obec no ści

dziew czyny, chyba mu simy za kła dać, że ma wśród nas swo ich szpie- 
gów – po wie dział.

– Szpie gów, któ rych ty po wi nie neś był już dawno wy tro pić – od po- 
wie dział mu oj ciec.

– Lord Stran gward jest go tów na spo tka nie w każ dej chwili – oznaj- 
mił Fo snau ght, jakby upo mi nał się o swoją po zy cję w roz mo wie. –
Mówi, że od po wiada mu każda pora po obie dzie.

– Dzi siaj? – par sk nął Mon ta igne. – Zja wia się tu taj nie za po wie- 
dziany i żąda na tych mia sto wej au dien cji u króla?

Usta ka płana wy gięły się, jakby skosz to wał cze goś kwa śnego.
– On, zdaje się... nie zna dwor skiej ety kiety, Wa sza Kró lew ska

Mość. Na pod sta wie wy glądu po wie dział bym, że to dzi kus albo pi rat.
– Bę dzie mu siał po cze kać – oświad czył król. – Po wiedz cie Stran- 

gwar dowi, że przyj miemy go ju tro w Ma łej Sali.
Fo snau ght chrząk nął nie pew nie.
– Ju tro jest Święto Mal thusa.
– W ta kim ra zie po ju trze – po pra wił się Mon ta igne.
– Lord Stran gward wo lałby się spo tkać na po kła dzie swo jego statku,

żeby móc za de mon stro wać broń, która znaj duje się w ła do wni.
– Je żeli my śli, że je stem taki głupi, żeby wejść na sta tek z pi ra tem,

to bar dzo się myli – po wie dział król. – Nie mam za miaru dać się
upro wa dzić na Wy spy Pół nocne dla okupu.

– Wa sza Kró lew ska Mość – ode zwał się De stin. – Może mo gli by śmy
się z nim spo tkać w pa wi lo nie w do kach? To by łoby w po bliżu statku,



a jed nak na na szym grun cie.
– Nie wi dzę po wo dów, żeby się spo ty kać z tym dzi ku sem w pół

drogi – od parł Mon ta igne. – Po wi nien się cie szyć, że w ogóle się
z nim zo ba czę.

Jego pod władni spoj rzeli po so bie, jakby każdy z nich miał na dzieję,
że ktoś inny się ode zwie. Chcą za wrzeć ten układ, po my ślała Lila, co- 
kol wiek to jest.

Może i Stran gward nie miał oby cia w dwor skiej ety kie cie, za
to Mon ta igne zu peł nie nie znał się na dy plo ma cji. On przy wykł brać
siłą wszystko, na co miał ochotę.

– Wa sza Ła ska wość – rzekł ge ne rał Kara. – Po trze bu jemy tej ar mii,
po trze bu jemy fun du szy, i je śli ce sa rzowa ofe ruje ja kąś groźną broń,
to tej broni rów nież po trze bu jemy, zwłasz cza te raz.

– To wa sze błędy do pro wa dziły do tej sy tu acji, Kara. Nie za po mi- 
naj cie – od parł Mon ta igne.

– Ta umowa mo głaby zmie nić na sta wie nie Rady Ta nów na bar dziej
en tu zja styczne – prze ko ny wał Bo te tort. – Wy słu cha nie tego dzi kusa
nie wiele nas kosz tuje, a mo żemy wiele zy skać.

– Mą dry przy wódca bę dzie miał na uwa dze nad rzędny cel, ja kim
jest po łą cze nie Sied miu Kró lestw pod rzą dami Ar denu dla chwały
praw dzi wego Ko ścioła – za uwa żył Fo snau ght. – Wiemy, że je ste ście,
pa nie, stra te giem, któ rego wzrok sięga da leko, na wet je śli to wy maga
kon szach tów z... wiedź mami. Przy naj mniej do czasu kiedy do sta- 
niemy od niej to, czego po trze bu jemy.

Król prze rzu cał wzrok z jed nego na dru giego, mię śnie jego szczęki
in ten syw nie pul so wały.

– Da ruj cie so bie te po chleb stwa – po wie dział. – Niech bę dzie. Spo- 
tkamy się w Ma łej Sali. Fo snau ght, po wiedz Pet ty ma nowi, żeby zor- 



ga ni zo wał Stran gwar dowi i jego za ło dze kwa tery poza...
– On pra gnie po zo stać na po kła dzie, Wa sza Kró lew ska Mość – prze- 

rwał mu Fo snau ght. – Nie chce spra wiać kło potu ani nad uży wać wa- 
szej go ścin no ści.

– Ach tak? Je śli to prawda, to byłby pierw szy taki przy pa dek. Po- 
rucz niku Kara, niech Pet ty man przy go tuje nową kwa terę dla dziew- 
czyny, we wnątrz twier dzy, ale na któ rymś z gór nych pię ter w wieży.

– Już się tym za ją łem – od parł De stin.
Mon ta igne ob ró cił się w stronę Asha, który wciąż zda wał się ba dać

za war tość wo reczka, choć Lila po dej rze wała, że uważ nie przy słu chuje
się roz mo wom.

– Jak zdro wie dziew czyny?
Ash pod niósł głowę.
– Bar dzo do brze, jak na taką ranę – po wie dział. – Jed na kże ra dził- 

bym po cze kać jesz cze ty dzień, za nim...
– Do pil nuj, żeby po ju trze była w do brej for mie – roz ka zał król.
– Tak jest, Wa sza Kró lew ska Mość.
Przy naj mniej ksią żątko uczy się, kiedy od pu ścić, po my ślała Lila.
Ash jed nak jesz cze nie skoń czył.
– Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział. – Chce cie do wie dzieć się

wię cej o tych po dar kach od ce sa rzo wej?
Król spra wiał wra że nie, jakby już za po mniał o ak sa mit nym wo- 

reczku.
– Oczy wi ście – burk nął. – Co to ta kiego?
– Nie na ło żono żad nych za klęć – mó wił Ash, trzy ma jąc wo re czek

na otwar tej dłoni. Przy su nął do sie bie srebrną tacę i wy sy pał na nią
za war tość. – O ile do brze po li czy łem, jest tu pięt na ście ogrom nych
dia men tów. Je śli są praw dziwe, mają wielką war tość.



Mon ta igne chci wie przy glą dał się ka mie niom.
– Zba da łeś je? Nie są za trute albo za klęte?
Ash po krę cił głową.
– Nie.
– Do brze. – Król zgar nął je z po wro tem do wo reczka i wsu nął

do kie szeni ka ftana. – W wol nym cza sie do kład niej je obej rzę.
– Te dia menty są im po nu jące, ale to nie jest naj cen niej szy z da rów

od ce sa rzo wej. Oto, co nim jest. – Ash po ka zał mały ce ra miczny fla- 
ko nik z ru nicz nymi in skryp cjami.

– Co to ta kiego? – za in te re so wał się Mon ta igne.
– Żywe sre bro – wy ja śnił Ash. – Bar dzo rzad kie, bar dzo cenne. O,

spójrz cie. – Od kor ko wał fla ko nik i na lał nie wielką ilość na ce ra- 
miczną płytkę. Płyn utwo rzył małe srebrne kulki, które tur lały się
po płytce i po ły ski wały w nie mal hip no ty zu ją cym tańcu.

Co on, u li cha, knuje? – za sta na wiała się Lila. Wy gięła szyję, żeby le- 
piej wi dzieć to przed sta wie nie.

– To nie zwy kłe – przy znał król. Wy raź nie był za uro czony. – Ale...
do czego się to na daje? Można to ufor mo wać albo utwar dzić jak zwy- 
kłe sre bro?

– Nie, o ile się tego nie po łą czy z in nymi me ta lami. Ale to by łoby
mar no traw stwo. War tość tego sre bra tkwi w jego ma gicz nych wła ści- 
wo ściach. Kiedy się je pali albo pod grzewa, wy dziela moc bia łej ma- 
gii.

Król już wy cią gał rękę, lecz gwał tow nie ją cof nął.
– Biała ma gia?
– Oczy wi ście nie je stem eks per tem – za strzegł Ash. – Wiem tylko

to, co wy czy ta łem w sta rych ma nu skryp tach. Na Wy spach Pół noc- 
nych używa się tego jako cze goś w ro dzaju ta li zmanu. Jego opary



chro nią przed złem. Szcze gól nie sku tecz nie chroni przed wę żami,
asa sy nami i in nymi isto tami o złych za mia rach.

Fo snau ght wy ko nał znak Mal thusa.
– Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział. – Toż to boża ła ska chroni

nas przed złem. Nie wy obra żam so bie, żeby uży wa nie ta kich środ ków
było zgodne z...

– Gdzie była boża ła ska, kiedy ja kiś łotr wło żył żmiję do mo jego
łoża? – za py tał Mon ta igne i zwró cił się do Asha: – Jak się tego
używa?

– Nie któ rzy ka pią kilka kro pel na chu s teczkę i no szą to przy so bie.
Inni uży wają ma lej lampy albo dy fu zora i palą to całą noc, żeby opary
ku mu lo wały się pod czas snu. Przy ta kim uży wa niu to tro chę po draż- 
nia oczy i gar dło, ale więk szość źró deł mówi, że to sto sun kowo
drobne do le gli wo ści, je śli wziąć pod uwagę ochronę, jaką się zy skuje.

Lila ni gdy nie sły szała o cie kłym sre brze ani bia łej ma gii, ale
w końcu nie ob ra cała się wśród ma gów.

– Sły sza łeś o tym? – szep nęła do De stina. On po trzą snął głową za- 
my ślony.

– Dla czego mie li by śmy ci ufać, uzdro wi cielu? – Ge ne rał Karn spo- 
glą dał na srebrną ciecz po dejrz li wie. – Skąd mamy wie dzieć, że to nie
ja kaś tru ci zna albo czarna ma gia?

– Ge ne rał ma ra cję. – Fo snau ght wy glą dał na za chwy co nego, że zy- 
skał so jusz nika. – Tu, w Ar de nie, ko rzy stamy z cza rów w bar dzo
ostrożny, ści śle kon tro lo wany spo sób ku chwale i w służ bie wiel kiego
świę tego. Le piej nie po dą żać tą drogą zbyt szybko, bo ła two można
zejść na ma nowce.

– Ro zu miem, oj cze Fo snau ght. W obec nych cza sach ostroż no ści ni- 
gdy za wiele. – Ash uważ nie zgar nął żywe sre bro z po wro tem do fla- 



ko nika, za kor ko wał i wsu nął do swo jej torby. – Wa sza Kró lew ska
Mość, czy mam jesz cze coś wy ja śnić?

– Nie tak szybko. – Mon ta igne uniósł jedną dłoń i spoj rzał na Asha,
mru żąc oczy. – Chcesz to żywe sre bro dla sie bie... przy znaj się, Fre- 
eman.

Ash ob li zał wargi.
– Po my śla łem tylko, że skoro wy wo li cie nie ry zy ko wać... że ja

bym...
– Masz mnie za głupca?
Ash czym prę dzej wy grze bał fla ko nik i po dał go kró lowi.
– Pro szę. Weź cie. Nie śmiał bym...
– Je śli uwa żasz, że to bez pieczne, to może za de mon struj to nam

wszyst kim – po wie dział ge ne rał Karn.
Na krew i ko ści, po my ślała Lila. Te raz ksią żątko dało się za pę dzić

w kozi róg i nie ma spo sobu, żeby je stam tąd wy cią gnąć. Mu siała
jed nak spró bo wać, na wet gdyby to zna czyło duże ry zyko.

– Wa sza Kró lew ska Mość – ode zwała się, li cząc na to, że uda jej się
zmie nić te mat. – Prze pra szam, że prze szka dzam, ale za nim po rucz- 
nik Karn i ja się od da limy, może ze chce cie wy brać so bie nowy ta li- 
zman.

Przez twarz króla prze mknął wy raz iry ta cji.
– Po co?
– Skoro wszy scy mó wią, że te stare wy roby są naj lep sze, więc...
– Je stem za do wo lony z tego, co mam – od parł Mon ta igne. Mach nął

ręką i po now nie zwró cił się do Asha. – I jak, uzdro wi cielu? Ge ne ral
ma ra cję.

– Ow szem, Wa sza Kró lew ska Mość – przy znał Ash. – Z chę cią
to zro bię. – Pod niósł bu te leczkę, od kor ko wal ją, od chy lił głowę i po- 



wo lutku są czył za war tość. Kiedy od su nął na czy nie od twa rzy, jego
usta były po sre brzone. Wszy scy przy glą dali się ze zdu mie niem, jak
wyj mo wał chu s teczkę z kie szeni i ście rał sre bro z warg. – Nie po le- 
cam pi cia, bo to nie naj lep szy spo sób wy ko rzy sta nia cen nego skład- 
nika. Ale jak wi dzi cie, to w pełni bez pieczne.

Król się uśmiech nął.
– Je stem o tym prze ko nany. I dla tego za trzy mam po da ru nek ce sa- 

rzo wej dla sie bie.
– Je śli taka wa sza wola. – Ash po kło nił się. – Ostroż nie, to cięż sze,

niż przy pusz cza cie. – Wło żył fla ko nik w dło nie króla Ar denu.
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NIECO INNA PERSPEKTYWA

Jen nie śniło się, że znowu była w Ła ska wej Pani, w prze bra niu Lyle’a
Praw do mówcy, czuła w noz drzach woń pa lo nego wę gla i du szo nej ba- 
ra niny, a jej uszu do bie gał śpiew min strela. Za ba rem stał jej tata
i śle dził ją nie spo koj nym wzro kiem, jak za wsze nie mo gąc się do cze- 
kać, by już opu ściła salę.

Na wprost niej, na miej scu dla klienta, sie dział Adam Wilk z ogni- 
ście rudą czu pryną.

Jenna ta so wała karty. Raz wy pa dły jej z ręki i roz sy pały się po pod- 
ło dze ni czym płatki róży. Ona i uzdro wi ciel jed no cze śnie rzu cili się,
by je po zbie rać, a wtedy ich dło nie się spo tkały. Na tych miast cof nęli
ręce jak po pa rzeni.

Po zbie rała karty, zgro ma dziła je w ta lię i roz ło żyła na bla cie w kilku
rzę dach. Od wra cała po jed nej, jakby skła dała ob ra zek z od dziel nych
ele men tów.

– Spo tkasz dziew czynę – po wie działa – która zła mie ci serce i spro- 
wa dzi do two jego ży cia kło poty. Po ty siąc kroć bę dziesz prze kli nał
dzień, w któ rym ją po zna łeś.



– Nie! – Uzdro wi ciel zrzu cił karty ze stołu na pod łogę. – Nie będę
tego słu chał! – Się gnął po nad bla tem i chwy cił ją za ręce. – Mamy
przed sobą przy szłość. Wiem, że tak. Po wiedz, co jesz cze wi dzisz.

Scena roz pły nęła się. Te raz Jenna spo glą dała w złote oczy, ta kie
same jak jej wła sne. Wście kłe, hip no ty zu jące oczy ni czym klej noty
w ozdob nej opra wie, lecz ich blask po woli gasł. Czuła ból w bar kach,
jakby dźwi gała zbyt wielki cię żar. Odór zgni łego mięsa wy peł niał jej
noz drza i piekł w oczy. Po sadzka pod sto pami de li kat nie się ko ły sała.

Za kl i  na czu Ognia.  Je ste  śmy uwię zieni  w ciem nym miej-  
scu i  nie  wi  dzimy nieba.

Po czuła pie cze nie i dreszcz na karku. Wy cią gnęła ręce i zo ba czyła
po ły sku jące łu ski tam, gdzie wcze śniej miała skórę; pa znok cie wy dłu- 
żały się w szpony. Jej noz drza wy czuły woń zwie rzyny i wtedy zdała
so bie sprawę, że po jej no gach peł znie coś fu trza stego. Roz gnie wana
od rzu ciła od sie bie to stwo rze nie w ciem ność; le ciało ni czym pło nąca
gwiazda, pi snęło raz, ude rza jąc w mur, a po tem za mil kło. Pró bo wała
je upo lo wać: biła skrzy dłami o wszyst kie ściany, wa biona za pa chem
su ro wego mięsa. Była głodna, a mimo to nie umiała zna leźć so bie po- 
ży wie nia. Za wyła w po czu ciu bez rad no ści.

Ośle piło ją świa tło. To na pewno Skóry, które ją uwię ziły. Przy go to- 
wała się, ze brała w so bie ogień, ryk nęła wy zy wa jąco. Może i jest
słaba, ale wciąż po trafi za bi jać. Wtedy po czuła zna jomy za pach.

To był wilk.
Sły szała krzyki za drzwiami, stu ka nie, szczęk za suwy. Woń pa lo nego

fu tra i mięsa po woli za ni kała wraz z od cho dzą cym snem, w miarę jak
Jenna od zy ski wała świa do mość tego, gdzie się znaj duje.

Nie była już w lo chu, lecz w no wej kwa te rze, wy soko w wieży króla
Ar denu, z oknem wy cho dzą cym na rzekę.



Drzwi gwał tow nie się otwo rzyły i do kom naty kil koma du żymi su- 
sami wpadł wilk. Ukląkł przy niej, zaj rzał jej w twarz i chwy cił ją za
rękę.

– Jenno? O co cho dzi? Co się dzieje?
Jego głos i za pach bar dziej niż co kol wiek in nego trzy mały ją w tym

ciele.
– Nic. To tylko sen. – Zro biła głę boki wdech i wy pu ściła po wie trze.

Wiatr od rzeki mu skał jej włosy, przy no sząc ze sobą wspo mnie nie
ryb, sło nej wody i mo rza. Za snęła, czy ta jąc na krze śle przy oknie.
Tylko z tego miej sca wi działa niebo.

Adam od pra wił gaw roń ców, któ rzy wbie gli do kom naty za raz za
nim.

– To tylko sen.
Kiedy wy szli, znowu ob ró cił się w jej stronę.
– Ty drżysz. – Wierz chem dłoni do tknął jej czoła. – Nie masz go- 

rączki. – Wstał i ko niusz kami pal ców za pa lił lampę na stole.
Póki był zwró cony do niej ple cami, Jenna obej rzała swoje dło nie

w bla sku księ życa. Wy glą dały cał kiem nor mal nie – żad nych szpo nów
ani łu sek. Ode tchnęła z ulgą. Za raz jed nak po my ślała z nie po ko jem,
że traci zmy sły.

– Śniło mi się, że znowu by łam w lo chu i był tam szczur, i... i za mie- 
rza łam go zjeść – wy znała.

Adam ob ró cił się, oparł ręce na bio drach i uniósł brew.
– Wiem, że masz nie na sy cony ape tyt, ale to już chyba prze sada.

Przy nio słem ci coś do je dze nia, a tu sły szę, że do piero co ja dłaś ko la- 
cję.

Po krę ciła głową, czu jąc żar na po licz kach z za że no wa nia.
– Nie, to nie to. Wiesz, jak to jest... cza sem się ma głu pie sny.



– No tak. – Twarz mu spo chmur niała. – Cza sem na cho dzą nas głu- 
pie sny.

Przy su nął so bie krze sło i usiadł, tak że nie mal sty kali się ko la nami.
– Cie szę się, że po rucz ni kowi Kar nowi się udało. Nie wie dzia łem, że

prze nie śli cię na górę. Po sze dłem do lo chów, a tam cię nie było. – Ro- 
zej rzał się. – Tu taj jest znacz nie le piej.

Miał ra cję. Kom nata była nie wielka, wy soko w wieży, z za okrą glo- 
nymi ścia nami. Znaj do wało się w niej nie wiele sprzę tów: łóżko z gru- 
bym sło mia nym ma te ra cem i wie loma war stwami po ścieli, szafka
z mied nicą i dzban kiem, dwa krze sła, w rogu pa ra wan, za któ rym
umiesz czono noc nik. Był też ko mi nek z trza ska ją cym ogniem i okno
– oczy wi ście za kra to wane, ale jed nak okno.

– To mi wy star czy – po wie działa, na śla du jąc na je le gant szych go ści
z Ła ska wej Pani. – Ob sługa jest opry skliwa, je dze nie li che, ale za
to mam wi dok na przy stań.

Ro ze śmiał się.
– Do my ślam się, że w tym miej scu król Ge rard prze trzy muje cen- 

niej szych więź niów po li tycz nych.
Szcze rze mó wiąc, ta kom nata była więk sza i ład niej sza od tych

w Ła ska wej Pani. Mimo to wy da wała się cia sna, kiedy znaj do wał się
w niej Adam, zwłasz cza że te raz Jenna nie miała już na so bie zbroi
w po staci brudu i nie do ma ga nia. W każ dym mo men cie uwie rała ją
świa do mość tego, gdzie on się znaj duje i jaka dzieli ich od le głość.

Pa trzył na nią wy cze ku jąco. Pod wpły wem tego spoj rze nia zro zu- 
miała, że po winna coś po wie dzieć.

– Mmm... Jak wi dzisz, Karn do trzy mał obiet nicy. Wy ką pa łam się
i prze bra łam.



– Na prawdę wy glą dasz ina czej. – Przy glą dał się jej ba daw czo. – Ni- 
gdy cię nie wi dzia łem w sukni.

Z za wsty dze niem się gnęła ręką do gor setu.
– Jest tro chę za bar dzo do pa so wana w... tro chę cia sna, ale szwaczka

mówi, że ju tro przy nie sie mi coś na moją fi gurę. – Za czerp nęła tchu
i cią gnęła: – Nie je stem przy zwy cza jona do su kie nek. Przez cztery
lata uda wa łam chłopca, pra wie bez prze rwy, i te raz dziw nie się czuję
w sukni.

– Nie mia łem po ję cia, że twoje włosy mają tyle barw – za uwa żył
Adam. – Miedź, złoto, sre bro, ame tyst. To pra wie... jak ko lory me tali.
Ni gdy nie wi dzia łem cze goś ta kiego. – Wy cią gnął rękę i do tknął jej
wło sów, a na jej ple cach i karku po ja wiła się gę sia skórka.

– Wiesz już te raz, ja kie były brudne. Mój tata za wsze mó wił, że
kiedy by łam mała, moje włosy wy glą dały tak, jak bym roz sma ro wała
głowę po pa le cie ma la rza.

Uspo kój się, nie mów tyle, kar ciła się w du chu. Nie miała kiedy na- 
uczyć się flir to wa nia. Zresztą flir to wa nie wy da wało się zbyt nie fra so- 
bli wym okre śle niem tego, co działo się mię dzy nimi.

Po szyi ku jej twa rzy peł zły pie kące ciarki. Wspo mnie nie po ca łunku
wi siało mię dzy nimi jak za ka zany owoc. Wszystko, co mó wili czy ro- 
bili, zda wało się na sy cone zna cze niem. W kom na cie oprócz nich
obecny był onie śmie lony gość – po żą da nie.

I co te raz? W którą stronę się zwró cimy? Cof niemy się czy zro bimy
krok w przód? Adam za pewne czuł tę samą pre sję, bo wy raź nie szu- 
kał jesz cze ja kie goś te matu do roz mowy.

– Co czy tasz? – Pod niósł książkę z jej ko lan i prze kart ko wał. – Hi- 
sto ria Kró lestw Alen cona? Czy ta li śmy to w szkole. Wy wro towa lek- 
tura. – Prze chy lił głowę. – Karn ci to przy niósł?



Gra na zwlokę, po my ślała. Ma mi coś do po wie dze nia i nie chce
tego zro bić.

Od dał jej książkę, a ona odło żyła ją na bok. Po ko lej nej chwili ci szy
Jenna chwy ciła go za obie dło nie, szu ka jąc ja kiejś pod po wie dzi. Zo- 
ba czyła je dy nie roz ma zany ob raz statku okry tego mgłą, jakby to była
czy jaś wi zja, a nie re alna łódź.

– Śniło mi się, że po sta wi łam ci karty – po wie działa.
– I?
– I prze po wie dzia łam, że spro wa dzę do two jego ży cia smu tek i kło- 

poty.
– Za późno – stwier dził, pa trząc na ich po łą czone dło nie. – Smu tek

i kło poty do tarły do mnie przed tobą.
– Mo żesz mi po wie dzieć, co cię trapi. – Pu ściła jego dło nie. – Co się

dzieje? Zbliża się moja eg ze ku cja? Sprze da dzą mnie w nie wolę?
Wy raz twa rzy uzdro wi ciela mó wił, że nie wiele się po my liła.
– Przy był emi sa riusz od ce sa rzo wej Ce le styny – oznaj mił. – To o nią

wy py ty wał cię po rucz nik Karn. Naj wy raź niej pro po nuje wy mianę cie- 
bie za wo rek dia men tów, ta jem ni czą broń i ar mię. – Za milkł i znowu
się ro zej rzał. – To by wy ja śniało ten na gły przy pływ go ścin no ści.
Mon ta igne nie chce być oskar żony o han del uszko dzo nym to wa rem.

– W ta kim ra zie ma wiel kie szczę ście, że ty je steś tak do bry w tym,
co ro bisz. – Nie mo gąc usie dzieć w miej scu, Jenna wstała, po de szła
do ko minka i wsu nęła po grze bacz w ogień. – Po co ktoś, kogo na wet
nie znam, miałby da wać za mnie ta kie bo gac twa?

– Za dwa dni ma się od być spo tka nie. – Adam mó wił do jej ple ców.
– Może wtedy się do wiemy. Chcia łem cię tylko ostrzec.

– Do brze – rze kła Jenna, wpa trzona w pło mie nie. – Za ła twimy tę
sprawę, za nim zaj dzie za da leko.



Kiedy nie od po wia dał, ob ró ciła się w jego stronę. Adam przy gry zał
dolną wargę, wy glą dał na za tro ska nego, jakby pró bo wał zde cy do wać,
czy prze ka zać jej wię cej złych wia do mo ści, czy po zo sta wić ją w nie- 
wie dzy.

– Za sta na wiasz się, czy je stem głu pia czy na iwna, czy może obie te
rze czy na raz – stwier dziła Jenna. – Ani jedno, ani dru gie. – Usia dła
na gru bym dy wa nie przed ko min kiem i po kle pała miej sce obok sie- 
bie. – Usiądź przy mnie, Wilku.

Przez mo ment my ślała, że nie przyj dzie. Pod szedł jed nak i opadł
na pod łogę. Sie dział, przy le ga jąc udem do jej uda, z jedną nogą
ugiętą w ko la nie, a drugą wy cią gniętą.

Ona wy gięła plecy i na pa wała się cie płem i trza skiem pło mieni,
wier cąc się i roz wa ża jąc, co po winna po wie dzieć.

– To jest wła śnie spór, który cały czas to czy łam z moim tatą. On wi- 
dział nie bez pie czeń stwo czy ha jące za każ dym ro giem.

– Wi dzisz? I miał ra cję – za uwa żył Adam, bez wied nie do ty ka jąc ob- 
rę czy na szyi, jakby go uwie rała.

– Miał ra cję... po szes na stu la tach – po wie działa. – Zmar no wa li śmy
tyle lat, cze ka jąc na coś strasz li wego. Czemu nie cze ka li śmy na coś
mi łego? Prze cież wszystko jest moż liwe, prawda?

– Wszystko jest moż liwe – po wtó rzył Adam. Od chy lił głowę, by
spoj rzeć w su fit, i za ci snął szczękę.

– Weźmy na przy kład wilka – cią gnęła Jenna. – Kiedy w łapę wbije
mu się ko lec, jest nie szczę śliwy i bur kliwy, tak samo jak byłby czło- 
wiek w jego sy tu acji. Kiedy mu się to wyj mie, czy mar twi się o to, że
wda się in fek cja albo że znowu wej dzie na ko lec?

– Nie. – Adam się po ru szył, a tar cie jego nogi o jej nogę wpra wiło jej
serce w ga lop.



– Czy od gryza so bie łapę, żeby to się nie po wtó rzyło?
– Nie – par sk nął Adam.
– Czy wy rzuca so bie, że był nie ostrożny albo że szedł na skróty

przez kol cza ste krzaki? – Po krę ciła głową. – Nie. Żyje da lej. Cie szy
się z faktu, że już go nie boli. Nie wie, co go czeka, czy upo luje ko zicę,
czy zła mie so bie nogę i za mar z nie, ale go dzi się z tą nie wie dzą. Na to- 
miast lu dzie... my za cho wu jemy się jak lu dzie. Do pi su jemy złe za koń- 
cze nie, za nim ono na stąpi.

– A nie to czyni nas ludźmi? Ta zdol ność do oceny te raź niej szo ści
i prze wi dy wa nia, co może się zda rzyć?

– Ale nie bar dzo nam się to udaje, prawda?
– Prawda.
Po ło żyła dłoń na jego udzie, co spra wiło, że gwał tow nie za czerp nął

tchu. Oboje spoj rzeli na jej rękę – ja sną roz gwiazdę na tle jego ciem- 
nych spodni.

– Po patrz cho ciażby na mnie.
Za sko czony, po de rwał głowę.
– To zna czy? – za py tał chra pli wym gło sem.
– We dług wszel kich stan dar dów mia łam ża ło sne ży cie. Sie rota, wy- 

cho wana w Del phi, zmu szona do pracy w ko palni w mło dym wieku.
Od uro dze nia no sząca piętno śmierci.

Przy glą dał się jej z uwagą, jakby cze kał na pu entę.
– I co? Jak to się...?
– A mimo to wiele razy od czu wa łam na głą ra dość i wi dzia łam

piękno w naj mniej spo dzie wa nych mo men tach. Rze czy, któ rych bym
nie do świad czyła, gdy bym sku piała się tylko na tym, co złe. Wschód
słońca nad hałdą żużlu. Mięso na śnia da nie, kiedy się tego nie spo- 
dzie wa łam. Pio senka, która tra fia pro sto w serce. – Prze su wała palce



po jego udzie, czu jąc, jak jego mię śnie prężą się pod jej do ty kiem. –
Może ży cie chwilą jest pry mi tywne, ale ma swoje za lety. Na przy kład
ni gdy się nie spo dzie wa łam, że znajdę mi łość w lo chach.

Ob ró ciła się w jego stronę i uklę kła tak, że ich głowy były na tej sa- 
mej wy so ko ści. Spoj rzała mu w oczy i do strze gła w nich żar i silne po- 
żą da nie.

– Ja też nie – szep nął. Ob jął ją, przy su nął do sie bie i po ca ło wał.
Uczu cie upo je nia było jesz cze sil niej sze za dru gim ra zem i za trze- 

cim. Po tem stra ciła już ra chubę. Jego palce błą dziły w jej wło sach,
a ciało co raz moc niej do niej przy wie rało. Było umię śnione, sprę ży ste
i ide al nie pa so wało do jej ciała.

Po tem znowu ca ło wał ją po szyi i ustach, długo i na mięt nie. To było
jak łyk pie ką cej oko wity, pły ną cej do żo łądka i roz pa la ją cej pło mień
w ca łym wnę trzu. Chwy ciła zę bami jego wargę i sku bała ją de li kat nie,
po czym po pchnęła go na plecy tak, że po ło żyli się na dy wa nie.

Ob jęła go za szyję i wprost po że rała po ca łun kami – jego usta, szyję
nad srebrną ob rę czą, to czułe miej sce za raz za uchem. Wsu nęła dło- 
nie pod jego tu nikę i prze su wała je wzdłuż krę go słupa ku wgłę bie niu
w dole ple ców. Jego palce w ze tknię ciu z jej skórą wy wo ły wały
drobne eks plo zje nie ma jące żad nego związku z ma gią.

Usia dła na nim okra kiem i za częła gme rać przy ta siem kach sukni.
Nie miała jed nak wprawy i za nim udało jej się coś roz wią zać, on zła- 
pał ją za nad garstki i od cią gnął jej ręce od tu ło wia.

– Jenno – po wie dział. Wy glą dał na ogłu szo nego, jak ktoś, kto stał
zbyt bli sko, kiedy w ko palni na stą pił wy buch. W jego gło sie prócz po- 
żą da nia brzmiało sta now cze „nie”.

– Nie opie raj się, Wilku. – Prze su nęła się, szarp nęła, pró bu jąc się
uwol nić. Czuła, że jego ciało re aguje na każdy jej ruch, a to jesz cze



utrud niało sprawę.
– Nie ro zu miesz – tłu ma czył. – Je stem tu już długo. Gaw rońce.

Mogą wejść w każ dej chwili.
– Co tam gaw rońce. – Była silna, ale on był sil niej szy. To wszystko

przy po mi nało okrutny żart. Im bar dziej z tym wal czyła, tym moc niej
pło nęło w niej po żą da nie i tym trud niej jej było go zo sta wić.

W końcu ob ró cił ją na plecy, a sam usiadł na niej. Do ci snął jej ręce
do pod łogi i spo glą dał na nią, dy sząc ciężko, jakby od był długi bieg.

– Na prawdę, nie po ma gasz mi po stę po wać wła ści wie – sap nął. –
Wiesz o tym, prawda?

– Ale to jest wła ściwe – prze ko ny wała Jenna, wy gi na jąc plecy, by
przy lgnąć do niego.

Wtedy on roz pro sto wał ra miona i uwol nił ją od swo jego cię żaru;
pod niósł się i po sta wił mię dzy nimi krze sło.

Jenna zwie siła głowę. Po liczki jej pło nęły.
– Prze pra szam – wy bą kała. – Ja... ja tylko...
– Nie prze pra szaj – po wie dział Adam, mocno ści ska jąc opar cie

krze sła. Jego oczy lśniły w bla sku ognia. – To jest wła ściwe, ale
chwila nie jest wła ściwa. Nie chcę, żeby to się od było tak... – ogar nął
ge stem kom natę w wieży – w po śpie chu, chył kiem, w po czu ciu za gro- 
że nia, że ktoś wej dzie.

Wie działa, że ma ra cję, a jed nak po wie działa:
– Je śli nie te raz, to kiedy? Co je śli to już ko niec, a my ni gdy... – jej

głos się za ła mał. Spró bo wała po now nie. – Co, je śli kie dyś obej rzymy
się wstecz i po wiemy „Ża łuję, że...”

Pod szedł do niej i ob jął ją. Jego oczy ściem niały do barwy naj głęb- 
szych je zior.



– Obie cuję ci, Jenno, że to nie ko niec. – Gdy to mó wił, na jego twa- 
rzy ma lo wały się za cię tość i sta now czość. – Znajdę spo sób, żeby...

Po ło żyła dłoń na jego ustach.
– Nie obie cuj, uzdro wi cielu. – Przy cią gnęła do sie bie jego głowę

i stłu miła jego obiet nice po ca łun kami.
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ZASADY KRÓLEWSKIEJ GRY

Czy król pa lił swój „dar” w po staci ży wego sre bra? To było za sad ni cze
py ta nie. Z tego, co Ash wie dział, fla ko nik, który dal Mon ta igne’owi,
le żał gdzieś w szu fla dzie. Ash wy pu ścił swoją za trutą strzałę, ale nie
miał pew no ści, czy trafi w ob rany cel ani czy sta nie się to na tyle
szybko, by mógł do trzy mać obiet nicy, którą pró bo wał zło żyć Jen nie.

Jesz cze raz prze czy tał o ob ja wach w opra wio nej w skórę książce
od Ta lie sin. Dresz cze, za bu rze nia umy słowe i emo cjo na lne, zmiany
skórne. Mon ta igne nie mu siał od tego umrzeć – wy star czyło, żeby
czuł się na tyle źle, by we zwać Asha, który wtedy do koń czyłby dzieła.

Choć uważ nie ob ser wo wał króla, nie do strze gał nic obie cu ją cego.
Mon ta igne był za dzi wia jąco, iry tu jąco zdrowy.

Tym cza sem Ash stale po więk szał swój ar se nał za bój czych na rzę dzi,
które ukry wał w do god nych miej scach i z któ rych po sia da nia mógł
się ła two wy tłu ma czyć. Na szczę ście wiele in stru men tów me dycz nych
w ze sta wie uzdro wi ciela mo gło słu żyć za równo do ra to wa nia ży cia,
jak i do za da wa nia śmierci. Noże, no życzki, skal pele – to wszystko
można było wy ko rzy stać po obu stro nach gra nicz nej li nii. W skraj tu- 



niki miał wszytą ga rotę. Wciąż no sił pod ob rę czą igłę go tową do uży- 
cia w każ dej chwili.

Po trze bo wał je dy nie oka zji, a tym cza sem do tar cie w po bliże króla
sta wało się co raz trud niej sze z po wodu po wta rza ją cych się za ma- 
chów. Ash chciałby, żeby ten jego kon ku rent albo osią gnął swój cel,
albo zre zy gno wał. Do brze, że od in cy dentu pod czas mio do pi cia nie
było wię cej ta kich prób – w każ dym ra zie on o ni czym ta kim nie sły- 
szał. Jesz cze rok czy dwa spo koju i król może straci czuj ność.

Na tym po le gał pro blem. Ash nie miał roku czy dwóch, on miał
tylko je den dzień. Było Święto Mal thusa wy pa da jące czwar tego dnia
po Prze si le niu. Na za jutrz miało się od być spo tka nie króla z emi sa riu- 
szem ce sa rzo wej. Za sta na wiał się nad jego za bi ciem, ale Kar te zjań- 
czycy prze by wali na swoim statku, poza za się giem cze lad nika uzdro- 
wi ciela.

Tym cza sem Ash zna lazł się w sy pialni kró lo wej i usi ło wał prze ko nać
króla, by nie ni we czył jego wy sił ków. Zo stał we zwany, po nie waż kró- 
lowa Ma rina za sła bła, gdy jej słu żące ubie rały ją na do roczną ucztę
z oka zji Dnia Świę tego Mal thusa. Jej ciemne włosy były roz rzu cone
na po duszce, sma gła skóra te raz nie wiele róż niła się barwą od po- 
ścieli, z wy jąt kiem tych miejsc, w któ rych prze bi jały sine żyły.

Ależ ona wą tła, sama skóra i ko ści, po my ślał Ash. Nie ma żad nych
re zerw.

Mon ta igne krą żył po kom na cie ob wie szony wszyst kimi sym bo lami
swo jego urzędu. Gło śno stu kał bu tami po ka mien nej po sadzce. Był
w złym hu mo rze, na wet jak na niego.

– Nie mo żesz dać jej cze goś, co ją po stawi na nogi, uzdro wi cielu? Są
tu wszy scy ta no wie z kró le stwa. Ro ze szły się plotki, że kró lowa nie



żyje. Mu szą ją zo ba czyć całą i zdrową. – Po chwili do dał: – Zwłasz cza
te raz.

Pło mień, który tlił się w du szy Asha od chwili śmierci jego ojca, za- 
pło nął z nową siłą.

Oto czło wiek, który wy po wie dział wojnę Fells, gdy moja mama
od rzu ciła jego za loty, my ślał. Od tam tej pory są wro gami. Ona już
za pła ciła wy soką cenę. Wszy scy za pła cili. Ale mo gło się zda rzyć, że
to Ra isa le ża łaby tu te raz ni czym pół tu sza wo łowa bez prawa głosu
na wła sny te mat.

Nie, to nie by łoby moż liwe, stwier dził w du chu. Ra isa nie wy trzy- 
ma łaby tak długo. Jedno z nich już by nie żyło. Ash za czy nał do ce- 
niać, jak wiele osią gnęła jego matka kró lowa, utrzy mu jąc tego po łu- 
dnio wego ty rana z dala od Fe lis.

– Jest tylko je den pro blem, Wa sza Kró lew ska Mość – wy ce dził
przez zęby. – Kró lowa żyje, dzięki Stwo rzy cie lowi, ale nie jest zdrowa.
Po trze buje od po czynku, spo koju i do brego, po żyw nego je dze nia. Nie
po winna te raz po dej mo wać wy siłku pu blicz nych wy stą pień.

– Nie mo żemy wy wo ły wać wra że nia, że ła two jest za mor do wać
władcę. To byłby zły sy gnał.

– A ja kim sy gna łem by łoby, gdyby kró lowa ze mdlała pod czas
obiadu? – za py tał Ash, z tru dem za cho wu jąc spo kój. – Je śli już te raz
się plot kuje, to ta kie zda rze nie tylko po gor szy łoby sy tu ację.

– Twoja w tym głowa, żeby do tego nie do szło – stwier dził Mon ta- 
igne.

– To nic, uzdro wi cielu – ode zwała się kró lowa. – Król, oczy wi ście,
ma ra cję. Mu szę się tam po ka zać. – Pod parła się na łok ciach i ski nęła
na swoje damy, które cze kały z suk niami do wy boru.



Za zwy czaj, kiedy kró lowa była nie dy spo no wana, co zda rzało się
dość czę sto, funk cję go spo dyni peł niła lady Es telle. Król Ar denu nie
wi dział po wo dów, by ukry wać przed świa tem swoją me tresę. Te raz
jed nak Es telle nie żyła – zo stała ska zana na śmierć za próbę za ma chu
na ży cie króla.

Świa domą lub nie świa domą. Stąd ta kry zy sowa sy tu acja. Mon ta igne
mu siał za cho wy wać po zory.

– Kró lowa ma być u mo jego boku pod czas obiadu – oświad czył. –
Czy aż tak trudno to zro zu mieć? – Wy rwał suk nię z rąk jed nej z dam
dworu i rzu cił ją Ma ri nie w twarz. – Wkła daj to. I na pij się rumu, je śli
to doda ci ru mień ców. Go ście już sie dzą, a nie chcę dać im oka zji
do kon spi ro wa nia pod czas mo jej nie obec no ści.

Kró lowa usia dła sztywno i za sło niła się suk nią ni czym tar czą.
– Ka za łem ci się ubie rać, ty głu pia tam roń ska dziwko. Ogłu chłaś?
– Wa sza Kró lew ska Mość, pro szę – ode zwała się ci cho lady Ar gin- 

co urt, jedna z dam kró lo wej, wska zu jąc na obec nych w kom na cie
gaw roń ców. – Kró lowa po trze buje pry wat no ści.

– Chcę cię wi dzieć na dole w ciągu kwa dransa – oznaj mił Mon ta- 
igne. – Fre eman, bę dziesz to wa rzy szył kró lo wej w sali ja dal nej,
na wy pa dek gdyby coś się wy da rzyło. I włóż na sie bie coś in nego, nie
te brą zowe szaty. Wi dok uzdro wi ciela krę cą cego się przy niej też
byłby złym sy gna łem.

– Oczy wi ście, Wa sza Kró lew ska Mość – od parł Ash.
Mon ta igne ski nął na swo ich gaw roń ców i wy szedł z kom naty, po zo- 

sta wia jąc Asha z dwoma py ta niami: Czy na resz cie uda mu się zna leźć
tak bli sko króla, żeby w na ma calny spo sób mu za szko dzić? Gdzie
może zdo być strój wie czo rowy w ciągu naj bliż szego kwa dransa?

Po wyj ściu króla Ash zwró cił się do kró lo wej.



– Żad nego rumu, Wa sza Ła ska wość. Wa sza wą troba na dal jest osła- 
biona po dzia ła niu tru ci zny. Pro po nuję tro chę piwa albo her batę.

– Może być her bata, mi strzu Fre eman.
– Do brze. I jesz cze jedno... Gdzie mógł bym szybko zna leźć ja kiś od- 

po wiedni strój?

Kwa drans póź niej Ash szedł za kró lową do głów nej sali ja dal nej.
Damy dworu zdo łały mu ja koś zor ga ni zo wać czarne bry czesy i ka ftan
z zie lo nego ak sa mitu i skóry, które mniej wię cej na niego pa so wały.
Tak się zło żyło, że miał do tego ele gancką srebrną ob ręcz na szyi.

Od dawna nie no sił ubrań przy po mi na ją cych dwor skie szaty. Czuł
się w tym jak prze bie ra niec.

Gdy tylko prze kro czyli próg, Ash wy czuł, że coś jest nie w po rządku.
At mos fera w sali była tak gę sta jak stę żała owsianka, a liczba gaw roń- 
ców znacz nie prze kra czała normę, na wet z ostat nich dni. Główne da- 
nie zo stało już po dane, lecz więk szość ta le rzy była nie tknięta. Ko biety
sie działy jak na szpil kach, jakby ma rzyły tylko o tym, żeby stąd znik- 
nąć.

Wszyst kie oczy były skie ro wane na wy so kiego, umię śnio nego tana
z krótko ostrzy żo nymi si wymi wło sami i czarną prze pa ską na oku.
Stał przy końcu stołu w po bliżu drzwi oto czony przez garstkę uzbro- 
jo nych męż czyzn. Był to typ do świad czo nego w bo jach żoł nie rza,
który w cy wil nych ubra niach wy glą dał, jakby nie był sobą. To wa rzy- 
szył mu chło piec w wieku dwu na stu czy trzy na stu lat, w mun du rze
błot ni stych.

Prze kro czyw szy próg ja dalni, kró lowa zda wała się się gnąć po ja kiś
ukryty za pas sił. Wy pro sto wała plecy i uśmiech nęła się pro mien nie
do go ści, któ rzy wstali, by ją po wi tać. Z do sto jeń stwem prze szła przez



całą salę i za jęła miej sce u boku króla. Ash po dą żał kilka kro ków za
nią, by w końcu sta nąć przy ścia nie za ple cami pary kró lew skiej.
Od króla od dzie lał go kor don gaw roń ców.

Tu taj nie ma na nic szans, po my ślał.
Mon ta igne uca ło wał kró lową Ma rinę w rękę, ob ró cił się ku go ściom

i rzekł przez za ci śnięte zęby:
– Wiem, że chęt nie wznie sie cie wraz ze mną to ast za zdro wie Jej

Kró lew skiej Mo ści.
Po tych sło wach roz legł się szmer ży czeń, kilka osób wznio sło kie li- 

chy, lecz to nie zmie niło at mos fery w sali. Wszy scy sie dzieli sztywno
jak na ofi cjal nych ob ra dach, a nie na swo bod nym przy ję ciu. Zwłasz- 
cza Ma rin Karn wy glą dał, jakby po łknął wi de lec.

– Siądź cie, lor dzie Ma te lon, i po sil cie się – po wie dział Król. –
To Dzień Świę tego. Nie czas na oma wia nie sy tu acji wo jen nej. Po mó- 
wimy o tym, kiedy zbie rze się Rada Ta nów.

– Nie zwo ły wa li ście rady od mie sięcy, Wa sza Kró lew ska Mość – za- 
uwa żył lord z opa ską na oku. – Przej mu je cie na to miast po sia dło ści
i ma ją tek wier nych wam wa sali, żeby fi nan so wać tę nie ma jącą końca
wen detę.

Przy stole roz legł się szmer gło sów, za równo pro te stów, jak i apro- 
baty.

Wtedy pod niósł się nie za wodny sprzy mie rze niec króla Mi chel Bo te- 
tort.

– Pro szę, Ar schel, odłóżmy to na póź niej.
– Zga dzam się – po parł go ge ne rał Karn. – Nie mia łem jesz cze oka- 

zji za po znać Jego Wy so ko ści z... ostat nimi wy da rze niami.
– No więc, Karn, za po znajmy go z tym te raz – wtrą cił Ma te lon, roz- 

glą da jąc się po sali. – Chyba mamy kwo rum.



– My ślę, że damy po winny nas opu ścić – stwier dził król, kła dąc
dłoń na rę ko je ści mie cza i ły piąc groź nie na zgro ma dzo nych – że by- 
śmy mo gli po roz ma wiać o kon kre tach.

– Niech bę dzie – zgo dził się Ma te lon.
Ko biety wstały i wśród sze le stu je dwabi i bro ka tów wy szły z sali.

Wszyst kie z wy jąt kiem kró lo wej.
– Zo stanę i wy słu cham, co ma cie do po wie dze nia, lor dzie Ma te lon –

oświad czyła spo koj nie.
Ma te lon wzru szył ra mio nami.
– Jak so bie ży czy cie, Wa sza Kró lew ska Mość. – Zwró cił się w stronę

chłopca. – Mój syn Ro bert jest ka pra lem i sta cjo nuje w Del phi. Przy- 
był do nas z mel dun kiem. Ka pralu?

Ro bert był tak zde ner wo wany, że pa pier w jego ręce drżał.
– D... D-del phi pa dło, Wa sza Kró lew ska Mość.
Del phi! Ash z tru dem za cho wał ka mienną twarz, ob ser wu jąc re ak cje

zgro ma dzo nych. Od niósł wra że nie, że co naj mniej Ma rin Karn, król
i Bo te tort już o tym wie dzieli.

Mon ta igne mach nął ręką lek ce wa żąco.
– Lu dzie za wsze plot kują o róż nych ka ta stro fach. O tym też już sły- 

sza łem i wła śnie to ba damy.
– To wię cej niż plotka, Wa sza Kró lew ska Mość – rzekł lord Ma te lon.

– Ka pralu, kon ty nu uj cie.
Ro bert wy prę żył się jak struna.
– Spę dzi łem święto Prze si le nia w Za ko no gro dzie, na prze pu stce

z po ste runku w Del phi. Pod czas mo jego tam po bytu otrzy ma li śmy
wia do mość od mo jego brata, ka pi tana Ma te lona... z kwa tery na pół- 
noc od mia sta. Czy mam prze czy tać?

– Czy taj, synu. – Ma te lon po ło żył dłoń na ra mie niu chłopca.



Ro bert chrząk nął i za czął czy tać.
– „Za mieszki wśród gór ni ków prze kształ ciły się w praw dziwą re be- 

lię, do któ rej do łą czyli fel l sjań scy kla nowcy z Pół nocy. Re be lianci
kon tro lują te raz ko pal nie, te reny gór skie i mia sto, a na sza kwa tera
główna jest ob lę żona. – Ro bert prze łknął ślinę. – Po nie waż jest mało
praw do po do bne, by po siłki z Za ko no grodu do tarły na tyle szybko
i w ta kiej licz bie, by zmie nić stan rze czy, za le cam nie na ra żać wię cej
żoł nie rzy, póki nie zo staną zgro ma dzone wy star cza jące siły, by za- 
pew nić de cy du jące zwy cię stwo. Ka pi tan Hal ston Ma te lon, do wódca
ar mii Jego Kró lew skiej Mo ści, Del phi”.

W sali za pa dła ci sza.
Wresz cie prze mó wił ge ne rał Karn.
– To brzmi, jakby ka pi tan Ma te lon uspra wie dli wia! swoją nie udol- 

ność.
– Wy ja śnij cie to, ge ne rale – za żą dał lord Ma te lon, któ rego twarz

na tych miast zro biła się czer wona.
– Po pierw sze, wszy scy wie dzą że mie dzia no licy nie opusz czają Gór

Du chów – oznaj mił ge ne rał. – Na wet je śli zmie nili tak tykę, to mu sie- 
liby być głupi, żeby prze pra wiać woj sko przez Góry Du chów o tej po- 
rze roku. Prze łę cze od mie siąca są nie prze jezdne.

– Może wiedź mia kró lowa po sta no wiła spę dzić zimę w tym roku
na Po łu dniu – od parł Ma te lon, ce dząc każde słowo. – Może jej ma go- 
wie roz to pili śnieg ma giczną mocą. Wiem tylko, że od po czątku tej
prze klę tej wojny wszyst kie za pew nie nia, ja kich nam udzie lano,
wszyst kie prze wi dy wa nia, wszyst kie mel dunki, że zwy cię stwo jest
na wy cią gnię cie ręki, były nic nie warte.

Mon ta igne zwró cił się do zgro ma dzo nych.



– Jak wielu z was wie, po par cie lorda Ma te lona dla wojny i jego lo- 
jal ność wo bec na szej osoby od ja kie goś czasu bar dzo osła bły.
W związku z tym na suwa się py ta nie: czy to może być część więk- 
szego spi sku? Tu taj, w sto licy, po wta rzają się próby za ma chów, a jed- 
no cze śnie na Pół nocy syn Ma te lona zdra dza nas i ulega re be lian tom.

Jak to się dzieje, Wa sza Kró lew ska Mość, my ślał Ash, że kiedy coś
się nie udaje, to za wsze jest wina ko goś in nego?

– Wa sza Kró lew ska Mość – ode zwał się Ma te lon. – Przez dwa dzie- 
ścia pięć lat wojny nie zmien nie udzie la łem wam wspar cia. Nikt nie
prze zna czył na ten cel wię cej żoł nie rzy i pie nię dzy. Te raz, jak wi dać,
po świę ci łem także naj star szego syna. I dla ja kich ko rzy ści? Kon troli
nad ma łym kró le stwem, gdzie roi się od ma gów i dzi ku sów, han dlu- 
ją cych to wa rami, któ rych nie po trze bu jemy. Miarka się prze brała.
Ko niec z tym.

– Czy to zna czy, że od ma wia cie po słu szeń stwa swo jemu su we re- 
nowi z bo skiego nada nia?

– To zna czy, że je stem zmę czony i chcę wró cić do domu, by w spo- 
koju po grą żyć się w ża ło bie wraz z moją mał żonką i za jąć się swo imi
po sia dło ściami, które pil nie wy ma gają uwagi. – Po chy lił głowę, ob ró- 
cił się i ru szył ku drzwiom w to wa rzy stwie swo jej ob stawy i syna.

– Wra caj cie do domu, je śli chce cie – od parł Mon ta igne – ale nie za- 
sta nie cie tam swo jej mał żonki.

Ma te lon za marł w pół ru chu, po czym zwró cił się twa rzą do króla.
– Co to zna czy?
Mon ta igne prze mó wił do ca łej sali.
– Wo bec wy da rzeń w Del phi pod ją łem środki ostroż no ści po le ga- 

jące na od osob nie niu ro dzin człon ków Rady Ta nów i umiesz cze niu
ich w twier dzach od le głych od pół noc nej gra nicy. Dzięki temu nikt



z was nie bę dzie się mar twił o ich bez pie czeń stwo i bę dzie cie mo gli
się sku pić na tym, jak wy grać wojnę.

Ta no wie zgro ma dzeni przy stole po de rwali się, wielu się gnęło
do mie czy. To było podłe, na wet jak na Mon ta igne’a.

– I tak, do ty czy to dam, które przed chwilą opu ściły tę salę.
Drzwi ja dalni gwał tow nie się otwo rzyły i do wnę trza wpa dli gaw- 

rońce, w więk szo ści ma go wie z ob rę czami na szy jach. Roz sta wili się
pod ścia nami.

– Miej cie na uwa dze, że nie ocze kuję od was, że udźwi gnie cie cały
cię żar tego wy siłku. Przed się wzią łem już pewne kroki, które po winny
przy nieść wam ulgę, je śli cho dzi o na kłady fi nan sowe i do star cza nie
żoł nie rzy. Pro szę tylko o tro chę... wy ro zu mia ło ści.

Gdy bym te raz za bił tego dra nia, my ślał Ash, ża den z nich nie kiw- 
nąłby pal cem, żeby mnie po wstrzy mać. Ale po tem wszy scy zwró ci- 
liby się prze ciwko mnie i ska za liby mnie na śmierć, żeby nie two- 
rzyć pre ce densu.

Uznał, że musi jesz cze tro chę po cze kać. Od kąd po znał Jennę, wola
prze trwa nia była w nim co raz sil niej sza.

– A te raz – cią gnął Mon ta igne – mu szę was pro sić, by ście po zo stali
w mie ście do końca mie siąca. Do tego czasu po wi nie nem mieć dla
was do bre wie ści. Mo że cie się ro zejść... wszy scy oprócz lorda Ma te- 
lona, który ma zo stać, by śmy mo gli prze pro wa dzić do cho dze nie.

W tym mo men cie tan i jego eskorta byli już pra wie przy drzwiach.
Ma te lon ob ró cił się w stronę króla.

– Z ca łym sza cun kiem, Wa sza Kró lew ska Mość, od ma wiam. –
W obu jego dło niach na gle po ja wiły się mie cze, któ rymi pod ciął gar- 
dła sto ją cym naj bli żej gaw roń com. Jego lu dzie oto czyli go cia snym



krę giem i wy cią gnęli mie cze, kie ru jąc je na ze wnątrz. W ten spo sób
prze szli mię dzy gwar dzi stami do wyj ścia.

Ban kiet do biegł końca. Król szyb kim kro kiem opu ścił salę oto czony
przez straż ni ków, a Ash udał się wraz z kró lową do jej apar ta men tów.

To, czego się do wie dział, zmro ziło mu krew w ży łach. Upa dek Del- 
phi i wojna do mowa w Ar de nie mo gły być ko rzystne dla Fe lis, ale
jemu po waż nie kom pli ko wały za da nie. W tej sy tu acji do tar cie
do króla bę dzie jesz cze trud niej sze. Poza tym chaos w kró le stwie
na ogół nie po pra wiał sy tu acji więź niów. Na do miar złego bunt ta nów
mógł spra wić, że król bę dzie bar dziej skłonny za wrzeć układ z ce sa- 
rzową Kar te zji.
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EMISARIUSZ

Kiedy Ash przy był do Ma łej Sali na spo tka nie ze Stran gwar dem, było
tam już tłoczno. Kró lew ski za rządca Pet ty man, nowy se wer Je rome
i o wiele za dużo gaw roń ców – wszy scy cze kali już na swo ich miej- 
scach.

Sala była mniej szą, bar dziej ka me ralną wer sją sali tro no wej i przy- 
le gała do pry wat nych kom nat króla. Mon ta igne miał na wet coś w ro- 
dzaju tronu – ozdobne krze sło na pod wyż sze niu, z któ rego spo glą dał
na wszyst kich z góry.

Pet ty man po tra fił ide al nie łą czyć po li tykę z go ścin no ścią. Ko mi nek
i drzwi ude ko ro wał ozdo bami z Prze si le nia, a na kre den sie umie ścił
drobne prze ką ski i na poje. Je rome pró bo wał każ dej z po traw pod
bacz nym nad zo rem Fleury’ego i Marka De Jar din.

Tra cili czas. Ash do brze wie dział, że król i tak ni czego nie tknie.
Mon ta igne za wsze był pa ra no ikiem, ale po nie uda nych za ma chach
jego strach jesz cze się na si lił. Co wie czór przed za mknię ciem sy pialni
na klucz na ka zy wał swo jemu oso bi stemu straż ni kowi prze szu kać
wszyst kie kąty. Nie brał do ust ni czego, co nie zo stało wy pró bo wane



przez se wera, i to wie lo krot nie. Stale na rze kał na bóle głowy, drgawki
i wy sypki, ale od ma wiał ofe ro wa nej przez Asha po mocy.

Czy te ob jawy mo gły być sy gna łem, że plan Asha działa? Tego nie
dało się stwier dzić. Chło pak był cie kaw, czy król sto suje „białą ma- 
gię”, ale nie chciał swo imi py ta niami wzbu dzać za in te re so wa nia ży- 
wym sre brem.

W ostat nich dniach Ash i Je rome spę dzali ze sobą dużo czasu. Obo- 
wiązki Asha były bar dzo po do bne do funk cji kró lew skiego se wera,
tyle że on nie ba dał żyw no ści, lecz miał za za da nie szu kać ma gicz nych
za gro żeń, oce niać go ści i być go to wym do in ter wen cji w ra zie na głej
cho roby czy ko lej nego za ma chu.

Ash z ra do ścią po zwo liłby każ demu asa sy nowi zro bić swoje, ale jak
do tąd nikt nie pod jął ta kiej próby. Przy by cie emi sa riu sza ozna czało,
że czasu było co raz mniej – w każ dym ra zie dla Jenny. Oto bo wiem
miało się od być spo tka nie z de le ga cją Kar te zji, na któ rym obcy jej lu- 
dzie mieli zde cy do wać o lo sie dziew czyny ni czym han dla rze na targu
nie wol ni ków.

Za czerp nął tchu, z roz my słem roz pro sto wał palce, roz luź nił mię śnie
i oparł się o ścianę, jakby ta sprawa go nie do ty czyła. Nie prze trwałby
tak długo, gdyby był głupi.

Oczy wi ście, na targu nie wol ni ków nie mo gło za brak nąć Li lii i De- 
stina Karna. Przy szli ra zem. Na ich wi dok Ash się gnął ręką do ob rę- 
czy na szyi. Od dnia, w któ rym do star czyli Mon ta igne’owi skrzy nie
cza ro mio tów, prze stał mieć ja kie kol wiek złu dze nia co do Li lii. Była
go towa po je chać wszę dzie i zro bić wszystko, byle tylko tro chę za ro- 
bić. Je śli my ślała, że za wie zie go do Fe lis i od bie rze na grodę, to cze- 
kało ją roz cza ro wa nie.



Te raz, kiedy Lila i Karn ucho dzili za spe cja li stów od ma gicz nych ar- 
te fak tów, we zwano ich, by wy ra zili opi nię na te mat „broni”, którą
przy wiózł ko man dor Stran gward.

Może król po pro stu po trze bo wał ko goś u swego boku. Ge ne ral
Karn prze by wał w te re nie, gdzie prze gru po wy wał siły, spo dzie wa jąc
się moż li wego ataku Ar schela Ma te lona i jego zwo len ni ków. Ma te lon
był w dro dze do for tecy w Bia łych Dę bach i zwo ły wał swo ich wa sali,
by szy ko wali się do walki.

Cie kawe, czy moja mama zdaje so bie sprawę z kon se kwen cji za ję- 
cia Del phi, za sta na wiał się Ash. Wy glą dało na to, że od dawna to pla- 
no wała.

Miał wra że nie, że wię cej do wia duje się o swo jej matce, bę dąc da- 
leko, niż kiedy był w domu.

Pod czas gdy młod szy Karn uzgad niał coś z gaw roń cami, Lila po de- 
szła do Asha.

– Nie masz ochoty? – za py tała, ru chem głowy wska zu jąc stół z prze- 
ką skami oto czony przez gaw roń ców.

– Do piero co ja dłem. I nie lu bię śle dzi.
– Wiesz, o co mi cho dzi.
– Nie, nie wiem. – Uśmiech nął się sze roko. – Ale czę stuj się, je śli je- 

steś głodna. Król na wet tego nie tknie.
Naj wy raź niej Lila też nie była głodna, bo nie za ry zy ko wała.
Za raz po tem zja wił się król w to wa rzy stwie Bo te torta. Mon ta igne

był ele gancko ubrany w czerń i sre bro, ale nie wy glą dał naj le piej.
Skórę na po licz kach miał spierzch niętą i bez wied nie dra pał się
po przed ra mio nach, jakby go coś swę działo. Ręce mu drżały, aż
w końcu je złą czył i po ło żył na ko la nach.



Ash ugiął przed kró lem ko lano, po czym pod niósł się i przyj rzał jego
twa rzy.

– Do brze się czu je cie, Wa sza Kró lew ska Mość?
– Zna ko mi cie – burk nął Mon ta igne. – Spraw dzi łeś salę?
– Tak, nie zna la złem nic po dej rza nego – od parł Ash.
W drzwiach zja wił się szam be lan Gre en berry.
– Przy był pryn cy pus oj ciec Fo snau ght z de le ga cją z Wysp Pół noc- 

nych – ob wie ścił. – Czy mam wpro wa dzić?
– Oczy wi ście – rzekł król. – Miejmy to już za sobą.
Pierw szy prze kro czył próg po tężny, bar czy sty, wielki jak góra męż- 

czy zna. Jego włosy ko loru ciem nego miodu były sple cione w war ko- 
czyki i po skrę cane w loki. Miał na so bie luźną lnianą ko szulę wsu- 
niętą do spodni, pas i szarfę prze wie szoną przez ra mię. Na przed ra- 
mio nach i szyi no sił wielki ma ją tek – złote bran so lety i łań cu chy z wi- 
sio rami. Jego ra miona okry wała ja sna pe le ryna, mie niąca się bar- 
wami w bla sku po chodni. Nie było wi dać broni – wszyst kim ode- 
brano ją na ze wnątrz.

Cie kawe, czy ce sa rzowa jest tak samo im po nu jąca jak jej emi sa- 
riusz, za sta na wiał się Ash.

Było ich sze ścioro i nikt z nich nie miał na so bie ni czego ta kiego,
co można by na zwać mun du rem. Ich stroje miały różne ko lory, ale
wszyst kie przy po mi nały ubiór emi sa riu sza – były tak samo wy godne
i o po dob nym cha rak te rze. Ubra nia ko biet i męż czyzn nie róż niły się
od sie bie i wszy scy wy glą dali na że gla rzy. Je dyną wspólną ce chą ich
wy glądu były ta tu aże fał na rę kach. Ash do my ślił się, że to musi być
znak ce sa rzo wej. Więk szość z nich miała ja sną skórę, choć ogo rzałą
od dłu giego prze by wa nia na słońcu, a włosy w od cie niach od bia łego
lnu przez je dwa bi stą ku ku ry dzę po ja sny brąz.



Wszy scy męż czyźni byli gładko ogo leni. Kilku z nich miało dłu gie
włosy sple cione w grube war ko cze po bo kach, a po zo stali no sili krót- 
kie fry zury. Za równo ko biety, jak i męż czyźni mieli na so bie wię cej
ozdób, niż na ka zy wała moda w Ar de nie. Na ogół były to kol czyki,
u nie któ rych bran so lety, a u kilku także nad wy raz ozdobne pasy.

Co to byli za lu dzie? Ash przy glą dał się im uważ nie, szu ka jąc ja kichś
wska zó wek. Opi nia Fo snau ghta, że są to miesz kańcy dzi kich krain
albo pi raci, wy da wała się trafna. Nie wy glą dało to obie cu jąco. Pi raci
z Kar te zji mieli re pu ta cję okrut ni ków. Ash bal się, że od płyną
z Jenną, je żeli on nie znaj dzie spo sobu, by temu za po biec.

Kiedy ta grupa za trzy mała się przed kró lem, Fo snau ght chrząk nął
go tów ich przed sta wić, lecz ten, który szedł na czele de le ga cji, wy da- 
wał się zu peł nie nie świa domy za sad pro to kołu. Zro bił krok na przód
i po wie dział w mo wie po wszech nej:

– Je stem Teza Von bin Mi ralla, za przy się żony straż nik Ta rvos.
Przed sta wiam lorda Evana Stran gwarda, emi sa riu sza ce sa rzo wej Ce- 
le styny, wład czyni Wysp Pół noc nych, Pu styn nego Wy brzeża, Kar te- 
zji, En dru i Ana maya oraz Praw dzi wego Źró dła Ta rvos. – Od su nął się
na bok i wska zał mło dzieńca, który do tej pory stał wraz z po zo sta- 
łymi.

– To jest emi sa riusz? – mruk nęła Lila, jakby ta po stać nie wy warła
na niej wra że nia.

– Nie lek ce waż go – stwier dził Ash, mru żąc oczy. – Oni wszy scy są
ja ki miś cza row ni kami, ale do my ślam się, że ten jest naj po tęż niej szy.

Choć Kar te zjań czycy naj wy raź niej byli ob da rzeni mocą, ich aury
róż niły się od tych, do któ rych Ash był przy zwy cza jony. Cza row ni ków
z za chodu ota czała chłodna błę kitno-biała mgiełka. Aura Stran- 
gwarda była po do bna. Roz świe tlał całe po miesz cze nie ja snym bia łym



bla skiem. Jak tylko chwy tał za amu let, a ro bił to czę sto, jego blask
przy ga sał. Po zo stali de le gaci mieli aury w ko lo rze bla dej czer wieni,
jak ża rzące się wę gle.

Czy to różne ro dzaje mocy? – za sta na wiał się Ash. A może Stran- 
gward po pro stu jest po tęż niej szy niż reszta?

Emi sa riusz nie do rów ny wał Ashowi wzro stem, ale wy glą dał na zbli- 
żo nego wie kiem. Był ra czej sprę ży sty niż umię śniony, szczu plej szej
niż Ash bu dowy. Ubrany w luźną lnianą ko szulę i do pa so waną skó- 
rzaną ka mi ze lkę za piętą pod szyję. Sze ro kie bry czesy miał we tknięte
do mięk kich bu tów się ga ją cych ko lan. Przy mo co wany do pasa w ta lii
po kro wiec na miecz był pu sty. No sił mniej ozdób niż po zo stali – tylko
kol czyk w jed nym uchu i amu let, dum nie wy eks po no wany na wierz- 
chu. Je dy nie temu, że w prze szło ści miał zła many nos, i to nie raz, za- 
wdzię czał, że jego uroda nie była ide alna: miał lśniące ja sne włosy,
zie lone oczy o dzi kim spoj rze niu i de li katne rysy.

– Za łożę się, że dziew czyny wpa trują się w niego jak w ob ra zek –
mruk nęła Lila.

Za łożę się, że nie tylko się wpa trują, do dał Ash w my ślach.
Ash ni gdy nie był na Wy spach Pół noc nych, a jed nak w gło sie i ry- 

sach tego emi sa riu sza wy czu wał coś zna jo mego. Za sta na wiał się, czy
przy pad kiem nie znał ja kie goś cza row nika, który mógł mieć związki
z tamtą kra iną.

Mon ta igne przy glą dał się po słań cowi z lek kim roz ba wie niem, może
z po wodu mło dego wieku Stran gwarda, a może jego ubioru.

Fo snau ght kon ty nu ował ce re mo nię pre zen ta cji.
– Jego Kró lew ska Mość Ge rard Mon ta igne, z ła ski Stwo rzy ciela król

Ar denu i Tam ronu oraz władca No wego Im pe rium Sied miu Kró lestw.



– Wa sza Kró lew ska Mość. – Stran gward po chy lił głowę na tyle ni- 
sko, by oka zać uprzej mość, lecz praw do po dob nie nie tak ni sko, jak
wy ma gał tego pro to kół. – To dla mnie za szczyt w końcu was po znać.
Od dawna pra gniemy na wią zać sto sunki z Ar de nem i po zo sta łymi
z Sied miu Kró lestw. To ta kie piękne zie lone miej sce. – W jego gło sie
Ash wy czuł po żą dli wość, od któ rej aż zje żyły mu się wło ski na karku.

Emi sa riusz spraw nie po słu gi wał się mową po wszechną, choć mó wił
z ak cen tem, któ rego Ash nie znał. Nie miał jak go po znać, bo prze cież
ni gdy nie spo tkał ni kogo z Wysp Pół noc nych.

– Wi tamy w Ar de nie, lor dzie Stran gward – po wie dział Mon ta igne.
– Ufam, że po goda wam sprzy jała pod czas po dróży.

– Tak – od parł Stran gward, lekko wy gi na jąc usta, jakby usły szał
żart zro zu miały w wą skim gro nie. – Po goda pra wie za wsze mi
sprzyja.

Fo snau ght wska zał ręką po zo sta łych obec nych w sali.
– Lord Bo te tort, mar sza łek Rady Ta nów, i po rucz nik De stin Karn,

czło nek Gwar dii Kró lew skiej.
Stran gward prze rzu cał wzrok na ko lejne wy mie niane osoby. Po tem

zwró cił się w stronę Li lii i Asha, któ rzy stali z boku.
– Po mi nę li ście tych dwoje – po wie dział.
– To są... yyy... – Wi dać było, że Fo snau ght nie ma po ję cia, jak wy- 

ja śnić ich rolę w tym spo tka niu.
Z po mocą przy szedł mu De stin Karn.
– To Lila Bar ro whill, spe cja listka od broni i za opa trze nia. Adam

Fre eman na leży do na szej Kró lew skiej Gil dii Uzdro wi cieli.
– Prze wi du je cie, że bę dziemy po trze bo wać uzdro wi ciela? – za py tał

emi sa riusz, roz glą da jąc się, jakby po szu ki wał osób wy ma ga ją cych po- 
mocy. – Czy za wsze ma cie uzdro wi ciela pod ręką?



– Fre eman jest tu po to, żeby od po wie dzieć na wszel kie py ta nia
co do stanu zdro wia dziew czyny – oznaj mił Karn.

Emi sa riusz prze chy lił głowę i przyj rzał się po rucz ni kowi.
– Je ste ście ma giem – stwier dził. – Mam ra cję?
Karn z ja kie goś po wodu nie zwy kle się spło szył. Spoj rzał na króla,

szu ka jąc u niego wska zó wek, a kiedy nie zna lazł tam po mocy, rzekł:
– Tak, lor dzie Stran gward, ma cie ra cję.
– Wy też – zwró cił się Stran gward do Asha. – To cie kawe – ob ró cił

się ple cami do Mon ta igne’a. – Nie spo dzie wa łem się uj rzeć ma gów
tak do brze trak to wa nych na kró lew skim dwo rze. Sły sza łem, że w Ar- 
de nie pali się ob da rzo nych mocą na sto sach. Co za ulga wi dzieć, że
wpro wa dzono mnie w błąd.

Przez dłuż szą chwilę nikt się nie od zy wał. Ash przy gryzł wargę, żeby
jego twarz nie zdra dziła roz ba wie nia.

W końcu oj ciec Fo snau ght chrząk nął.
– Je ste śmy ludźmi wiary, lor dzie Stran gward, i ro zu miemy, jak

groźne są siły zła. W pew nych sy tu acjach, kiedy ma go wie na ru szają
fun da menty na szej wiary, zo stają spraw dzeni przez spe cjalną grupę
o na zwie Dłoń. Je śli okaże się, że są zde pra wo wani, zo stają oczysz- 
czeni ogniem.

– Oczysz czeni? – Stran gward uniósł brew.
– Oczysz czeni – po wtó rzył Fo snau ght. Stran gward nie od ry wał

od niego wzroku, jakby nie ro zu miał tego, co usły szał, ka płan więc
do rzu cił: – Wy pa lamy z nich złe moce.

– I po tem są mar twi?
– Ale oczysz czeni. I przez to zba wieni.
– Fa scy nu jące. – Stran gward po cie rał pod bró dek.
Fo snau ght grze bał przy klu czach przy pię tych do pasa.



– Jaką re li gię wy zna je cie na Wy spach Pół noc nych, je śli mogę spy- 
tać?

– Na Wscho dzie re li gią jest ce sa rzowa – od parł Stran gward. – Nie
dzieli z ni kim swo jej mocy, na wet z bo gami. – Ob ró cił się znów
w stronę Asha. – Dla czego wy... i ci straż nicy... no si cie me ta lowe ob- 
rę cze? To ozna cza po zy cję w hie rar chii czy to taka ozdoba, czy na le ży- 
cie do ple mie nia, które...?

– Dość! – ryk nął Mon ta igne, któ rego cier pli wość naj wy raź niej się
wy czer pała. – Je śli so bie ży czy cie, wy zna czymy jed nego z ka pła nów,
żeby was za po znał z na szymi oby cza jami – po wie dział z iry ta cją. – Ja
jed nak nie mam wiele czasu i chciał bym przy stą pić do tego, co jest
głów nym te ma tem na szego spo tka nia, a mia no wi cie do umowy po- 
mię dzy ce sa rzową a nami. – Wska zał przy go to wane krze sła. –
Usiądź cie.

Emi sa riusz usiadł i wy cią gnął przed sie bie nogi, lecz jego kom pani
po zo stali w po zy cjach sto ją cych.

– Wy bacz cie – po wie dział. – Tam, skąd po cho dzę, czę sto do piero
po kilku dniach wspól nego bie sia do wa nia przy stę pu jemy do oma wia- 
nia in te re sów. Wi dzę, że wa sze zwy czaje są inne i naj wy raź niej znacz- 
nie bar dziej... sku teczne.

Emi sa riusz prze ma wiał w spo sób ofi cjalny i z dużą po korą, a jed no- 
cze śnie w każ dym jego zda niu kryła się celna i nieco zgryź liwa uwaga.

Fo snau ght, Bo te tort i Karn rów nież usie dli. Lila i Ash stali, a Mon- 
ta igne po zo stał na pod wyż sze niu, z gaw roń cami po obu stro nach.

– Do ce niam, że zna leź li ście czas, by mnie przy jąć w tym za pewne
trud nym okre sie, zwa żyw szy na wy da rze nia na Pół nocy – za czął
Stran gward.

Mon ta igne zmru żył oczy.



– Ja kie wy da rze nia?
– Utrata Del phi mu siała być dla was cio sem, bio rąc pod uwagę zna- 

cze nie tego mia sta jako źró dła że laza i stali.
– Jak wi dać, wie ści roz cho dzą się szybko – stwier dził Mon ta igne,

uda jąc, że wy gła dza so bie man kiety.
– Zwłasz cza złe wie ści. Nie stety, tak to już jest.
Przy go to wuje so bie grunt pod lep sze wa runki umowy, oce nił Ash

w my ślach z mi mo wol nym po dzi wem. Daje do zro zu mie nia, że król
po trze buje jego po mocy.

– Zi mowa kam pa nia do Del phi to praw dziwy kosz mar – za uwa żył
Bo te tort. – Za ła twimy się z bun tow ni kami, kiedy się ocie pli.

– Oczy wi ście – Stran gward przy tak nął uprzej mie. – Nie stety, jak się
wy daje, miesz kań com Pół nocy zima nie prze szka dza – wes tchnął. –
Fe lis spra wia tyle kło po tów. – Te słowa zo stały wy po wie dziane lekko,
ale to wa rzy szący im uśmiech był ni czym żą dło.

– Je śli na wet kró lowa wiedźma zdo była Del phi – rzekł Mon ta igne –
to i tak nie utrzyma go długo. Wojna to bez u stanne po su wa nie się na- 
przód i wy co fy wa nie się.

– Ra cja – stwier dził Stran gward. – Pod tym wzglę dem wojna przy- 
po mina praw dziwą mi łość. Pu ka cie do bram tej kró lo wej już od bar- 
dzo dawna, ale ona nie chce was wpu ścić.

Na krew i ko ści, po my ślał Ash. Stran gward wie, że moja matka
od rzu ciła oświad czyny Mon ta igne’a ćwierć wieku temu. Jest przy- 
go to wany i nie waha się sko czyć do gar dła. Za dzie ra nie z kró lem
Ar denu to nie bez pieczna gra.

Z dru giej strony Stran gward też mógł się oka zać groźny. Pod tą ła- 
godną, bez pre ten sjo na lną po wierz chow no ścią coś się kryło, ja kaś
pier wotna moc, która ujaw niała się ni czym wąż pły wa jący po spo koj- 



nym sta wie. Stran gward był pewny sie bie, jak gdyby wie dział, że
mimo nie win nego wy glądu jest naj groź niej szym dra pieżcą w tej sali.

Co to ozna cza dla Jenny? – za sta na wiał się Ash. Je żeli taki jest po- 
sła niec, to jaka jest ce sa rzowa?

– Do czego zmier za cie? – Głos Mon ta igne’a prze szył po wie trze chło- 
dem ni czym lo dowe igły.

– Zmie rzam do tego, że mo żemy wam po móc... przy bli żyć się
do celu.

– Roz ma wia li śmy o do star cze niu ar mii – rzekł król. – Choć wa sza
straż oso bi sta jest bez wąt pie nia do brze wy szko lona, to jed nak sze- 
ścioro żoł nie rzy ra czej nam nie wy star czy.

– Ce sa rzowa oba wiała się, że na głe po ja wie nie się ob cej ar mii może
zo stać źle ode brane w sy tu acji, gdy nie za war li śmy po ro zu mie nia –
wy ja śnił Stran gward. – Ce le styna chce zo ba czyć ma gicz nie na zna- 
czoną dziew czynę, za nim po dej mie ta kie zo bo wią za nie. Je żeli to ta,
któ rej ce sa rzowa szuka, to mo że cie być pewni, że ar mia przy bę dzie. –
Na chy lił się. – A więc... mó wi cie o niej „dziew czyna”. Ile ma lat?

– Ja kieś szes na ście albo sie dem na ście – od po wie dział mu Karn.
– Aha. – Twarz po słańca po zo sta wała nie od gad niona. – Czy jest ob- 

da rzona mocą?
Karn po trzą snął głową.
– Nie. W każ dym ra zie... nie w ty powy spo sób.
– To zna czy?
– Nie jest ma giem. – Zo rien to waw szy się, że po wi nien po wie dzieć

coś wię cej, do dał: – Ale moż liwe, że ma inne zdol no ści, które jesz- 
cze... się nie ujaw niły.

Ash zmarsz czył czoło. Karn za cho wy wał się dziw nie. Na jego twa rzy
per lił się pot, ner wowo się gał do amu letu i prze rzu cał wzrok z króla



na emi sa riu sza, jakby nie był pe wien, do kogo ma się zwra cać.
Król po ru szył się nie spo koj nie. Wi dać było, że nie po radne tłu ma- 

cze nia Karna dzia łają mu na nerwy. Ode zwał się znie cier pli wiony:
– Zwa żyw szy, że to ce sa rzowa zwró ciła się do nas z prośbą o zna le- 

zie nie tej dziewki z pięt nem de mona, to chyba wy po win ni ście po wie- 
dzieć nam, na czym po lega jej war tość.

Evan Stran gward oparł się wy god nie na krze śle i po łą czył ze sobą
opuszki pal ców.

– Ce sa rzowa nie in for muje mnie o mo ty wach swo ich dzia łań. Jest
jed na kże swego ro dzaju ko lek cjo nerką, z za mi ło wa niem do tego,
co ta jemne i eg zo tyczne. – Za milkł, prze chy lił głowę tak, że jego złoty
kol czyk za mi go tał. – Chyba to wszystko.

Ash bar dzo się sta rał, by na jego twa rzy nie po ja wił się wy raz od- 
razy. Roz ma wiali o Jen nie, jakby była rzad kim dzie łem sztuki, które
chcieli umie ścić na wy sta wie.

– Mam uwie rzyć, że wa sza ce sa rzowa jest skłonna za ofe ro wać ar mię
w za mian za karcz markę z ja kimś zna mie niem? – za py tał Mon ta igne.

– Już nie długo spo tka cie Ce le stynę oso bi ście – oświad czył Stran- 
gward, a w uszach Asha za brzmiało to jak groźba. – Może wtedy uzy- 
ska cie od po wie dzi na wszyst kie wa sze py ta nia. A tym cza sem, kiedy
mogę zo ba czyć dziew czynę?

– Czemu nie od razu? – od parł król. Ski nął na szam be lana. – Niech
Fleury i De Jar din ją wpro wa dzą.
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PERTRAKTACJE

Dwie słu żące – Tre ece i Net tie – przy szły wcze śnie, żeby przy go to wać
Jennę na sprze daż. Przy nio sły szytą na miarę suk nię z pur pu ro wego
je dwa biu, ha fto waną sre brem i zło tem. Do brze, że po mo gły jej ją wło- 
żyć, bo była tak samo nie wy godna jak ob ci słe spodnie. Na szczę ście
spód nica była na tyle sze roka, że dało się w niej cho dzić.

– Ład nie wam w tym ko lo rze – za uwa żyła Tre ece.
– Złoto pa suje do wa szych oczu, pani – do rzu ciła Net tie.
Jenna nie pro te sto wała. Sie działa odrę twiała, pod czas gdy one ukła- 

dały jej włosy. Trwało to dość długo. Jenna do my ślała się, że nie były
to naj lep sze po ko jówki, ale dla niej się nada wały. Przez ostat nie
cztery lata jej włosy zwy kle były za kryte, więc Jenna nie znała się
na fry zu rach i nie miała żad nych wy ma gań w tym wzglę dzie.
W końcu upięły jej włosy na czubku głowy jak księż niczce z bajki.

– Wy glą dam jak tort na Prze si le nie – stwier dziła z nie za do wo le- 
niem, kiedy skoń czyły.

– Ale... wszy scy lu bią torty – od parła Tre ece.
Net tie nie ro zu miała, dla czego Jenna się nie cie szy z tak wy twor- 

nego stroju.



– Spójrz cie na to, pani – roz cią gnęła na szyj nik z ame ty stów i pe reł.
– Piękny, prawda? – Kiedy za pi nała go na szyi Jenny, z wes tchnie- 
niem do tknęła pal cami ma gicz nego znaku. – To też jest piękne. Jak
trwała bro sza.

Jenna mu siała przy znać, że można było i tak na to pa trzeć.
Gdy uznały, że jest go towa, grupa gaw roń ców ru szyła z nią po scho- 

dach. Jenna spo dzie wała się od razu spo tkać z emi sa riu szem, ale oni
za pro wa dzili ją do ma leń kiej kom naty na par te rze, gdzie znaj do wały
się łóżko, mied nica i lu stro.

– To izba kró lew skiego ka mer dy nera – wy ja śnił De Jar din, za trzy- 
maw szy się na chwilę w drzwiach. Był on naj mil szym ze zna nych jej
gaw roń ców. – Za raz obok są apar ta menty króla. Przyj dziemy po cie- 
bie, kiedy na dej dzie pora.

Cie kawe, gdzie się po dział ka mer dy ner, po my ślała Jenna. W izbie
nie było miej sca na ja ki kol wiek ruch, ucie szyła się więc, że za brała
ze sobą książkę. Otwo rzyła ją, lecz nie mo gła się sku pić. Nie wie działa
na wet, czego się oba wiać, bo nie miała po ję cia, w ja kim celu ce sa- 
rzowa jej szuka.

Za kli  na czu Ognia!
Wzdry gnęła się i ro zej rzała. W po miesz cze niu poza nią ni kogo nie

było.
Gło duję w ciem no ściach.
– Gdzie je steś? – szep nęła w pu stą prze strzeń.
Nic.
Za kli  na czu Ognia,  po móż mi!
– Za mknij się – syk nęła. To mo gło być opóź nione dzia ła nie tru ci- 

zny. Nie była pewna, czy nie za czyna wa rio wać.



Na gle drzwi do izby otwo rzyły się, aż Jenna pod sko czyła. Na progu
stali De Jar din i Fleury.

– Z kim roz ma wiasz? – za py tał Fleury, roz glą da jąc się.
– Z ni kim.
Gwar dzi sta skrzy wił się, ale nie miał pod staw, żeby się spie rać.
De Jar din po chy lił głowę, jakby Jenna była praw dziwą damą, którą

ma ode skor to wać na przy ję cie.
– Czas iść, moja pani. – Przy su nął się do niej. – Od wagi.
Tak jak mó wił, sala, w któ rej na nią cze kano, znaj do wała się obok.

Gdy tylko Jenna we szła do środka, jej zmy sły na tych miast zo stały za- 
ata ko wane ze wszyst kich stron. Ude rzył ją za pach żyw no ści i ro ślin,
potu i sło nej wody. Serce jej za marło, kiedy za uwa żyła opar tego
o ścianę Adama w zie lo nym ka fta nie, z oczami ni czym dwa wiel kie
sińce. Obok niego stała młoda ko bieta w nie bie skim far tu chu i ciem- 
nej spód nicy. Jenna ni gdy wcze śniej jej nie wi działa. Oprócz nich
zwró ciła uwagę na De stina Karna, jed nego z kru ków Mal thusa, bo- 
gato odzia nego tana oraz króla.

Król! Spoj rzała po now nie. Był tam na dal. W miej scu kró lew skiej
głowy zo ba czyła wy szcze rzoną czaszkę.

Jej serce ru szyło do ga lopu. Co to mo gło zna czyć? Czy uj rzała ten
ob raz, po nie waż król tak czę sto spro wa dzał śmierć? A może to zna- 
czyło, że Mon ta igne’owi nie po zo stało wiele czasu na tym świe cie?
Z ca łej mocy po mo dliła się w du chu o to dru gie.

Zmu siła się do ode rwa nia wzroku od mo nar chy i skie ro wała uwagę
na po zo stałe osoby w sali. Na wprost Ar deń czy ków stało sze ścioro cu- 
dzo ziem ców w eg zo tycz nych stro jach. Wszy scy oprócz jed nego roz- 
sie wali blask barwy nosa sta rego pi ja czyny. Ten je den zaś – ja sno- 



włosy mag o wy glą dzie za du fa nego w so bie – miał aurę błę kit no bia łej
barwy.

Karn po ło żył jej na ple cach spo coną dłoń i po pro wa dził ją przez
salę.

– To jest Jenna Ban de low – po wie dział. – Ta ma gicz nie na zna czona
dziew czyna.

Nie za dał so bie trudu, by przed sta wić jej ko go kol wiek, ale ja sno- 
włosy mag pod szedł do niej z uśmie chem i wy cią gnął rękę, do my śliła
się więc, że to on jest emi sa riu szem.

– Taka od le głość wy star czy – ode zwał się Adam, który na gle zja wił
się mię dzy nimi. Jenna na wet nie za uwa żyła, jak się zbli żał.

Nie zna jomy za trzy mał się na wy cią gnię cie ręki od Jenny. Wy glą dał
na roz ba wio nego.

– My śla łem, że je ste ście uzdro wi cie lem – zwró cił się do Adama. –
Czyż by ście peł nili też funk cję przy zwo itki?

– Je stem kró lew skim do radcą do spraw ma gicz nych za gro żeń –
rzekł Adam.

– Stwa rza cie je czy im za po bie ga cie?
– I jedno, i dru gie. Mo że cie pa trzeć, ale nie do ty kać.
– Aha. Do brze jest znać... gra nice. – Wy mi nął Adama i sta nął

na wprost Jenny, o dwa kroki przed nią. – Pa trzę, uzdro wi cielu! – za- 
wo łał przez ra mię. – Nie do ty kam! – Po now nie zwró cił się ku Jen nie.
– Je stem Evan Stran gward, emi sa riusz Ce le styny, ce sa rzo wej
Wschodu.

Jenna mil czała. Stała, ści ska jąc fałdy sukni po obu bo kach. Za sta na- 
wiała się, czy po winna po wie dzieć, że miło jej go po znać, skoro nie
było jej miło.

Stran gward z po wagą kiw nął głową, jakby przy jął jej po wi ta nie.



– Po do bno ma cie na szyi ma giczny znak. Mogę go obej rzeć?
Po czuła się jak mo tyl na szpilce. Ro zej rzała się po ota cza ją cych ją

twa rzach, spoj rzała na po chmur nego Adama Wilka, na po cą cego się
De stina Karna, na uzbro jo nych gaw roń ców, na eg zo tycz nych Kar te- 
zjan, na króla, tana i ma gów. Wszy scy oni wbi jali w nią wzrok.

Do brze pa mię tała swoją roz mowę sprzed lat z nie szczę snym Ri- 
leyem w dro dze do ko palni. Po wie działa mu, że to zna mię ozna cza
moc i prze zna cze nie do wiel kich rze czy.

Te raz nie czuła żad nej mocy. Jak to się stało, że ro bot nica z ko palni
z Del phi zna la zła się w ta kim miej scu?

– Nie – po wie działa. Prze łknęła ślinę, przy wo łu jąc tę je dyną moc,
jaką po sia dała.

Król ski nął nie cier pli wie na swo ich gaw roń ców, a kiedy oni ru szyli
w jej stronę, emi sa riusz ode zwał się:

– Pro szę, Jenno.
To ją za sko czyło. W zie lo nych oczach Stran gwarda było coś... coś,

co można było uznać za współ czu cie.
– Do brze, skoro pro si cie... – Ob ró ciła się i po chy liła głowę, żeby

mógł się do brze przyj rzeć. Czuła na so bie jego uważne spoj rze nie, sły- 
szała, jak po woli z ulgą wy pusz cza po wie trze, jakby zna lazł to, czego
szu kał. Nie była pewna, czy to do brze, czy źle.

– Dzię kuję – po wie dział, od su wa jąc się o pół kroku. – Co wam po- 
wie dziano o tym znaku?

Sta nęła twa rzą do niego.
– Że przez niego będę ści gana i zo stanę za bita.
Emi sa riusz za ci snął wargi.
– Coś jesz cze? – do py ty wał.
– Nie.



– Ma cie na so bie jesz cze ja kieś znaki?
– Kilka blizn, to wszystko. – Unio sła pod bró dek. – Czego ce sa rzowa

ode mnie chce?
– Nie wiem – od parł Stran gward.
Jenna ob ser wo wała go, bez sku tecz nie pró bu jąc uzy skać ja kiś ob raz.

Nie kła mał, ale...
– Wy się jej bo icie, prawda? – za uwa żyła.
– Każdy, kto nie boi się ce sa rzo wej Ce le styny, jest głup cem – od po- 

wie dział Stran gward i zwró cił się do króla. – Chciał bym po roz ma wiać
z dziew czyną w cztery oczy.

Jenna nie miała od wagi spoj rzeć na Adama. Na wet z tej od le gło ści
czuła jego wście kłość.

– Bę dzie cie mo gli so bie roz ma wiać po do ko na niu trans ak cji –
oznaj mił Mon ta igne. – O ile za wrzemy umowę. Jesz cze nie wi dzie li- 
śmy tej broni, o któ rej tyle sły szymy.

– Niech bę dzie – rzeki emi sa riusz. – Chodźmy ją obej rzeć. Kto idzie
ze mną?

Dla czego ta dziew czyna była dla nich taka ważna? Lila wciąż nie mo- 
gła tego zro zu mieć. Ow szem, jej lśniące włosy o wielu od cie niach
i złote oczy przy ku wały uwagę, ale nie była piękna w ty po wym ro zu- 
mie niu tego słowa. Lila nie wi działa do kład nie tego zna mie nia, lecz
mo gła przy pusz czać, że ono nie po lep szało sprawy. Na wet naj mą- 
drzej sze głowy wy da wały się zbite z pan ta łyku. Wszy scy mó wili, że jej
zdol no ści były nie zbyt im po nu jące i cał kiem przy pad kowe.

Skąd więc u ce sa rzo wej ta ob se sja na jej punk cie? – za sta na wiała
się Lila. Prawdą jest, że z błę kit no kr wi stymi ni gdy nie wia domo: by- 



wają opę tani naj róż niej szymi ma niami. A może to ja kiś zbio rowy
urok? Je żeli tak, to Lila nie ro zu miała, komu miałby słu żyć.

Uznała, że do wie się wię cej, kiedy zo ba czy broń ce sa rzo wej. Zna la- 
zła się wśród wy bra nych trzech osób, które we szły na po kład sza lupy
i pły nęły na główny sta tek. Tymi wy brań cami byli oprócz niej De stin
Karn i Bo te tort. Ash nie zo stał za pro szony, a Lila do my ślała się, że
bar dzo by tego chciał. Ta dziew czyna, Jenna, wró ciła do swo jej celi.

Król Ar denu oczy wi ście po zo stał na brzegu w oto cze niu straż ni ków.
Wi dać za ło żył, że nas ła two bę dzie za stą pić, po my ślała Lila.

Stran gward od cu mo wał łódź i wsko czył na po kład, pod czas gdy ten
po stawny męż czy zna, Teza Von, roz wi nął ża giel. Spraw nie ze sobą
współ pra co wali, jakby ro bili to już ty siąc razy. Była to naj dziw niej sza
de le ga cja dy plo ma tyczna, jaką zda rzyło się Li lii kie dy kol wiek wi- 
dzieć.

Emi sa riusz do tknął swego amu letu, ża gle się wy dęły i łódź ru szyła
w kie runku prze ciw nym niż ten, z któ rego przy była.

De stin cały czas był wy raź nie spięty. W końcu zna lazł miej sce
na ławce i sie dział tam, ner wowo po trzą sa jąc ko la nem i ści ska jąc cza- 
ro miot w dłoni. Co się z nim dzieje? – my ślała Lila.

Bo te tort sta nął przy bur cie i wpa try wał się w fale. Nie wy ka zy wał
chęci roz mowy z pi ra tem, więc Lila wy peł niła tę lukę.

– Wi dać, że do świad czony z was że glarz – po wie działa, spo glą da jąc
na na pięty ża giel.

– Wy cho wa łem się na statku – od parł Stran gward. Zmru żył oczy,
chro niąc je przed kro plami wody bry zga ją cymi zza burty.

– Ktoś taki za wsze może się przy dać.
Stran gward ro ze śmiał się.
– Może nie któ rym. In nym nie bar dzo.



– Czy to pierw szy raz, kiedy ce sa rzowa wy ru szyła na po szu ki wa nie
ko goś z ma gicz nym zna kiem? Czy może ma już całą ko lek cję ta kich
osób?

Stran gward od wró cił wzrok.
– Nie. Nie ma ko lek cji ta kich osób.
Lila miała wra że nie, że emi sa riusz bar dzo ostroż nie do bie rał słowa.
Ale prze cież był dy plo matą.
Zbli żyli się do statku. Zwi nęli ża giel i Von chwy cił linę, którą zrzu- 

cono im z góry. Za raz po tem o burtę za stu kały że la zne szcze ble dra- 
biny.

Wiatr w tym miej scu był sil niej szy niż przy brzegu i wspi na czka
z po ziomu wody na dolny po kład wy da wała się prze ra ża jąca. Szcze- 
gól nie Bo te tort ode tchnął z ulgą, po sta wiw szy stopę na statku.

– Tędy. – Von i Stran gward pro wa dzili ich na rufę, a Lila sta rała się
jak naj le piej za pa mię tać roz kład statku.

– Ile trzeba osób, żeby tym że glo wać? – za py tała.
– Z do brą za łogą wy star czy sześć czy osiem – od po wie dział Von. –

Gdyby ktoś chciał jesz cze ar ty le rzy stów, od dział abor da żowy i ob- 
sługę kam buza, to wię cej. O, je ste śmy na miej scu.

Do tarli do śród o krę cia. Von i Stran gward zlu zo wali za suwę i otwo- 
rzyli właz. Stran gward zaj rzał w głąb.

– Jest na dole – po wie dział. Chwy cił lampę i prze rzu cił przez kra- 
wędź dra binkę sznur kową. Lila usły szała od głos ude rze nia w dno.

Gdy emi sa riusz za czął prze kła dać nogę, Von chwy cił go za rękę.
– Mój pa nie – po wie dział za nie po ko jo nym gło sem. – Pro szę, po- 

zwól cie mi zejść.
– Nie ma mowy – od rzekł Stran gward. – Jesz cze utkniesz w przej- 

ściu. – Gdy Von nie chciał go pu ścić, do dał: – Puść, Von. Nic mi się



nie sta nie.
Von pu ścił i emi sa riusz znik nął pod po kła dem.
– Idzie cie? – krzyk nął z dołu.
Spoj rzeli po so bie. Nikt nie miał ochoty scho dzić jako pierw szy. Lila

po chy liła się i zaj rzała do ła do wni.
Emi sa riusz stał z pod nie sioną głową pod party pod boki. Po sta wił

lampę na stole, tak że oświe tlała całe wnę trze. Obok niego na pod ło- 
dze le żał smok.

– Na krew mę czen ni ków – wes tchnęła Lila. Prze rzu ciła nogę przez
kra wędź, ob ró ciła się, chwy ciła za dra binkę i za częła scho dzić.

– To jest ta broń, którą obie ca li śmy wa szemu kró lowi – oświad czył
Stran gward, gdy Lila sta nęła obok niego. – Naj po tęż niej szy dra pież- 
nik na tu ral nego świata.

Był mniej szy, niż można by przy pusz czać, opan ce rzony łu skami
z dro go cen nych ka mieni, które błysz czały w bla sku lampy. Jego oczy
lśniły mocno po obu stro nach py ska – te oczy wy glą dały zna jomo,
nie mal ludzko. Miał nie wiel kie rogi na gło wie i groźne pa zury
na wszyst kich czte rech ła pach. Jedno skrzy dło cia sno przy le gało
do jego boku, a dru gie było oklap nięte jak na miot z po ła ma nymi
masz tami. Wy da wało się roz darte w kilku miej scach.

Lila przy glą dała się temu stwo rze niu z mie sza niną fa scy na cji i stra- 
chu. Cały jego grzbiet aż po ko niec ogona usiany był ostrymi jak brzy- 
twa kol cami. Stwór owi nął się ogo nem, który zaj mo wał więk szość
pod łogi. Z jego noz drzy wy do by wały się smużki pło mieni. Szyję ści- 
skała ciężka ob ręcz z wy ry tymi ru nami, po łą czona z gru bym łań cu- 
chem przy ku tym do ściany statku.

Smok spoj rzał na Lilę z za in te re so wa niem, lecz za raz opu ścił głowę
i po ło żył ją na ła pach.



Wszyst kie po wierzch nie ła do wni były po kryte pły tami gli nia nymi
i ce ra micz nymi, tu i ów dzie po czer nia łymi jak wnę trze źle dzia ła ją- 
cego pieca. W jed nym rogu le żała sterta na wpół zje dzo nych kró li- 
ków, wo kół uno siła się woń rumu i nad psu tego mięsa.

Na stępny zszedł na dół Bo te tort, a za raz za nim De stin. Na wi dok
smoka tan na tych miast się cof nął i się gnął ku rę ko je ści mie cza.

– Czy... czy to jest to, co my ślę?
– To za leży od tego, co my śli cie – od po wie dział Stran gward.
Li lii co raz bar dziej po do bał się spo sób by cia tego emi sa riu sza. Czy

ta sym pa tia się utrzyma, to do piero miało się oka zać.
De stin wpa try wał się w smoka z nie do wie rza niem.
– To... to kar te zjań ski smok słońca – po wie dział, pa trząc na Stran- 

gwarda. – Mam ra cję?
Emi sa riusz przy tak nął.
– Ale... my śla łem, że smoki nie ist nieją – wtrą cił Bo te tort.
Stran gward prze niósł wzrok ze smoka na Bo te torta.
– Za pew niam was, że ten smok jak naj bar dziej ist nieje. Do tknij cie

go, je śli chce cie.
Bo te tort się nie ru szył.
– Ale tu śmier dzi – za uwa żył. – Jak z noc nika w za mtu zie. Czy

smoki za wsze tak cuchną?
– Sta li śmy na ko twicy bo kiem do prą dów i chyba do stał cho roby

mor skiej – stwier dził Stran gward. – Od kąd wy ru szy li śmy, sie dzi tu
w za mknię ciu.

Bo te tort trą cił stopą ba lię z ja kąś cie czą.
– To pach nie jak rum. Czy on to pije?
– Rum go uspo kaja. I chyba mu sma kuje.



– Za pewne to roz pala mu wnętrz no ści – po wie dział Bo te tort. – Czy
smoki na prawdę zieją ogniem, tak jak to mó wią le gendy?

Stran gward pró bo wał ru chem dłoni wy ra zić brak cał ko wi tego prze- 
ko na nia.

– Cza sami.
Lila kuc nęła przed smo kiem. Oczy miał za mglone, od dech przy śpie- 

szony.
– Nie ra dzę pod cho dzić za bli sko – ostrzegł ją Stran gward na tych- 

miast.
– Nie jest tre so wany?
– Jest jesz cze za młody na tre surę. Ale jak się je za cznie tre so wać,

bar dzo szybko się uczą.
Lila prze nio sła wzrok ze smoka na Stran gwarda. Za uwa żyła, że emi- 

sa riusz jest bar dziej nie spo kojny, niż to oka zuje. Jakby nie był pe- 
wien, czego może się po tym smoku spo dzie wać. Czy dla tego, że
stwór jest taki młody i nie tre so wany? A może one za wsze są tak nie- 
prze wi dy walne?

– W ja kim jest wieku? – za py tał De stin.
– Mniej wię cej pół roku do roku. Nie wiem na pewno, bo uro dził się

na wol no ści. Ale one szybko ro sną. Pra wie po dwoił swoją wiel kość,
od kąd wy pły nę li śmy. Mu sie li śmy przy wieźć mło dego. Nie da łoby się
prze trans por to wać do ro słego smoka.

– Czemu? Do ja kich roz mia rów do ra stają?
– Dwa razy ta kie jak dłu gość tego statku.
– Na prawdę? Aż tak ro sną? – Oczy Bo te torta za lśniły.
Nie długo ten smok bę dzie za duży, żeby się prze do stać przez właz,

po my ślała Lila. Na wet te raz ten otwór byłby cia sny.
– Czy to on czy ona? – za py tała.



– Nie wiem – przy znał Stran gward. – Smoki są jak nie któ rzy lu- 
dzie... trudno to stwier dzić bez do kład niej szych oglę dzin.

– Jak długo jest za mknięty w tej ła do wni? Nie po trze buje świe żego
po wie trza? – ode zwał się De stin.

– Ten sta tek jest z drewna, po rucz niku. Po zwo li li by ście smo kowi
po ru szać się po drew nia nym statku? – Stran gward klep nął dło nią
w obitą ka flami ścianę. – Je śli na sza umowa doj dzie do skutku, bę- 
dzie miał dużo miej sca do bie ga nia tu taj, na tych rów nin nych i ży- 
znych te re nach.

– Nie bar dzo so bie wy obra żam, jak można uży wać smo ków do walki
– ode zwał się Bo te tort.

– Wy ja śnię wam na przy kła dzie – od parł Stran gward. – Po pierw- 
sze, walka z si łami Pół nocy wy maga od was po ko na nia gór. Ko lejny
pro blem to od le głość, jaką mu si cie po ko nać, żeby do trzeć do wroga.
Do ro sły smok może prze le cieć po nad gó rami, znisz czyć mia sto i wró- 
cić do Ar den sco urt na ko la cję. Nie mu sie li by ście już co roku wy sy łać
swo ich żoł nie rzy na Pół noc.

Tan spo glą dał nie pew nie to na emi sa riu sza, to na smoka.
– Wi dzie li ście to na wła sne oczy?
– Tam, skąd po cho dzę, na wi dok smoka każda ar mia od razu wzię- 

łaby nogi za pas – po wie dział Stran gward. Ob ró cił się ku dra bi nie. –
Mało tu miej sca. Skoro wszy scy już się przyj rzeli, mo żemy chyba kon- 
ty nu ować tę roz mowę na brzegu.

Wy do stali się na po kład. Von ode tchnął z ulgą, wi dząc Stran gwarda
wy ła nia ją cego się z ła do wni.

Po po wro cie do pa łacu zgro ma dzili się w sali au dien cyj nej, by zło żyć
ra port kró lowi. Lila za uwa żyła krę cą cego się w po bliżu Asha. Gdy



usły szał o smoku, prze stał uda wać obo jęt ność i na tych miast się
do nich zbli żył.

– Wy ko rzy sty wa li ście je do dzia łań zwia dow czych? – za py tał Mon- 
ta igne Stran gwarda.

– Wi dzą na duże od le gło ści, także w ciem no ściach, więc na wet
młode nada wa łyby się do ta kich za dań.

– Ro zu mieją roz kazy? – do cie kał król. – Po tra fią od róż nić wroga
od so jusz nika?

– Smoki to naj in te li gent niej sze stwo rze nia, ja kie znam. Są o wiele
mą drzej sze od więk szo ści zna nych mi łu dzi. – Uśmiech nął się sze- 
roko. – Nie mam wąt pli wo ści, że po tra fią od róż nić swo jego od wroga.

Lila po my ślała o ob rę czy na szyi smoka w ła do wni. Przy po mi nała
nieco ma giczne ob rę cze uży wane na Po łu dniu.

– Czy smoki można kon tro lo wać za po mocą ob rę czy, tak jak ma- 
gów?

– W przy padku smo ków to ra czej kwe stia tre sury – od parł Stran- 
gward.

Spo sób, w jaki to mó wił, przy po mi nał Li lii za cho wa nie na ga nia cza
na targu.

Moż liwe, że i król to za uwa żył, bo ski nął na De stina.
– Po rucz niku, czy mo że cie spraw dzić praw do mów ność emi sa riu- 

sza?
De stin ob li zał wargi.
– Wa sza Kró lew ska Mość – po wie dział. – Jako dy plo mata ko man- 

dor Stran gward jest chro niony okre ślo nymi...
– Bez obaw, po rucz niku – wtrą cił Stran gward. – Na prawdę, nie

mam nic prze ciwko. – Z uśmie chem wy cią gnął ręce w kie runku
maga.



De stin wes tchnął głę boko i chwy cił dło nie po słańca. Spoj rzał mu
w oczy.

– Ko man do rze Stran gward, czy mó wi cie prawdę?
– Za wsze, po rucz niku Karn – oświad czył emi sa riusz. – Albo przy- 

naj mniej kiedy tylko mogę.
– Czy ma cie złe in ten cje wo bec króla bądź im pe rium?
– Nie.
– Czy ten smok jest tak po tężny, jak twier dzi cie? – za py tał De stin

ci cho.
– Je żeli z czymś prze sa dzi łem, to ra czej umniej szy łem jego moż li- 

wo ści.
– Czy one mogą prze no sić żoł nie rzy? Albo za pasy? – ode zwał się

Bo te tort.
– Nie wi dzia łem ta kich przy pad ków – od parł Stran gward – ale

na pewno mają dość sił. Po dej rze wam, że po trzebna by łaby ja kaś
uprząż. Albo sio dło.

Bo te tort zwró cił się do Li lii.
– Da cie radę do star czyć coś od po wied niego? Może wy rób kla nowy?

Coś, co po zwa la łoby łą czyć kon trolę nad ob rożą z za le tami sio dła?
– Mogę... się tym za jąć – od parła Lila nie chęt nie. – Ale po nie waż

moi do stawcy nie mają do świad cze nia ze smo kami, to chyba opra co- 
wa nie cze goś ta kiego zaj mie im tro chę czasu.

De stin zwró cił się do króla.
– Czy mam jesz cze o coś za py tać, Wa sza Kró lew ska Mość?
– Nie, po rucz niku, to mi wy star czy.
Karn przy trzy mał dło nie emi sa riu sza jesz cze przez mo ment, a po- 

tem pu ścił je i zro bił krok w tył.



Lila jed nak nie skoń czyła. Za czerp nęła tchu, wie dząc, że musi dzia- 
łać bar dzo de li kat nie.

– Mar twię się o stan zdro wia tego smoka – po wie działa. – Wy da wał
się... ospały.

Ką tem oka za uwa żyła, że Ash się wy prę żył.
– Smoki dużo je dzą, a po tem długo śpią – od parł Stran gward. –

Ten, któ re go ście wi dzieli, po ży wił się świeżą zwie rzyną przed sa mym
wy pły nię ciem. Z cza sem bę dzie na bie rał ener gii.

– Czym one się ży wią? – za py tała Lila.
– To mię so żercy, więc je dzą nie mal wszystko, co jest na tyle duże,

by przy cią gnąć ich uwagę.
– Lu dzi też? – na ci skała.
– Ow szem, zja dają także lu dzi – przy znał Stran gward.
– By li by ście w sta nie do star czyć nam wię cej smo ków, gdy by śmy ich

po trze bo wali? – za py tał Bo te tort.
– Wiem, gdzie zna leźć wiel kie ich stada. Wię cej, niż kie dy kol wiek

bę dzie cie po trze bo wać.
Wszy scy wo kół ki wali gło wami z apro batą. Lila jed nak miała wra że- 

nie, że to wy gląda zbyt pięk nie. Stran gward mu siał wy czuć jej wąt pli- 
wo ści, bo przy stą pił do szyb kiego za koń cze nia roz mów.

– Oto więc moja pro po zy cja. Zo sta wimy wam smoka i za bie rzemy
dziew czynę na Wy spy Pół nocne. Je śli ce sa rzowa uzna, że to ta dziew- 
czyna, któ rej po szu kuje, na sze woj ska przy będą do was przed roz po- 
czę ciem kam pa nii wo jen nej. Je żeli smok okaże się dla was uży teczny,
mo żemy uzgod nić do stawę więk szej ich liczby.

Mon ta igne po krę cił głową.
– Przy kro mi. Te wa runki są nie do za ak cep to wa nia.
Stran gward znie ru cho miał.



– Jak to nie do za ak cep to wa nia? Pod ja kim wzglę dem, Wa sza Kró- 
lew ska Mość?

– Obie cano nam woj ska w za mian za dziew czynę – rzekł Mon ta igne
– i nie prze ka żemy jej wam, póki ar mia nie przy bę dzie. Da li śmy wam
oka zję obej rze nia dziew czyny i spraw dze nia, czy to ta, któ rej szu ka- 
cie. Je śli uwa ża cie, że tak, po in for muj cie ce sa rzową i wróć cie z ar mią,
a wtedy do ko namy wy miany. Je żeli chce cie za po cząt ko wać han del
smo kami, to pro po nuję po zo sta wić tu taj tego jed nego, że by śmy mo- 
gli oce nić jego przy dat ność.

Stran gward długo przy gląda! się kró lowi. Gdy się wresz cie ode zwał,
jego głos brzmiał ostro:

– Czyli smok i dia menty po zo staną u was, a my mamy wró cić z pu- 
stymi rę kami? To nie wy daje się uczciwe.

– W ta kim ra zie do wie dzie li ście się cze goś... co już dawno po win ni- 
ście wie dzieć – od parł Mon ta igne. – Że ży cie nie jest uczciwe.

– Będę o tym pa mię tał, Wa sza Kró lew ska Mość – oświad czył emi sa- 
riusz przez za ci śnięte zęby. – Je stem prze ko nany, że ta lek cja okaże
się bar dzo przy datna w mo ich ko lej nych po czy na niach. Nie in te re- 
suje mnie han del smo kami. Po in for muję ce sa rzową Ce le stynę o wa- 
szych żą da niach i zo ba czymy, co ona po sta nowi. – Lekko skło nił
głowę. – Pa no wie. I pani. Dzię kuję za po świę cony mi czas.

Po tych sło wach de le ga cja od Ce sa rzo wej Wschodu opu ściła salę,
nie zwa ża jąc na wy ma ga nia pro to kołu.

– Aro gancki dzi kus – po wie dział Mon ta igne.
Lila spoj rzała na Asha. Miał za mknięte oczy, na twa rzy wy raz ulgi.

Czy ulgę przy nio sło mu to, że Ar den nie bę dzie miał smoka do dys- 
po zy cji? – za sta na wiała się. Czy smok nie byłby lep szy od ar mii?
A może Ash po pro stu ucie szył się z od wle cze nia tej trans ak cji?



– Wa sza Kró lew ska Mość, dziew czyna za smoka? – za pro te sto wał
Bo te tort. – Wy daje mi się, że taka umowa nie jest dla nas ry zy kowna.
W im pe rium pełno jest dzie wek, za to smok może po le cieć do Fel l- 
smar chu i do szczętu spa lić tę wil czą wiedźmę. – Bo te tort wy raź nie
wy obra żał już so bie wła sną bo ha ter ską rolę w ta kim roz woju wy da- 
rzeń.

– Spraw dza łem tę dziew czynę – ode zwał się De stin – i nie wy kry- 
łem żad nych cech, które by do rów ny wały war to ścią...

– Dość! – Mon ta igne pod niósł się roz wście czony. – Pod ją łem de cy- 
zję. Może nie wi dzimy w dziew czy nie nic cen nego, ale naj wy raź niej
ce sa rzowa coś wi dzi, i tylko to się li czy. Nie po zwolę się oszu kać ban- 
dzie brud nych pi ra tów. Kiedy ce sa rzowa wy śle mi woj ska, po roz ma- 
wiamy o in te re sach, nie wcze śniej.
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SOJUSZNICY MIMO WOLI

Po wyj ściu z kró lew skich apar ta men tów Ash udał się pro sto do stajni.
Mimo że ofi cjal nie był za trud niony w in fir me rii, cza sami wy ko ny wał
prace sta jenne, bo wy si łek fi zyczny po zwa lał mu roz ła do wać emo cje.
W tej chwili czuł, że roz sa dza go wście kłość i po czu cie bez sil no ści.

Chwy cił za wi dły i za czął wy gar niać brudną słomę z naj bliż szego
boksu, nie zwa ża jąc na to, gdzie ją rzuca. Wy czy ścił w ten spo sób
kilka bok sów, aż roz bo lały go barki i ręce, a całe ciało ob lał pot.

W tym cza sie w jego gło wie wrzało jak w błot ni stym źró dle. Czego
mo gła chcieć od Jenny ce sa rzowa od le głego kró le stwa? Wszyst kie
moż li wo ści wy da wały się złe. Poza tym każde po ro zu mie nie Ar denu
z kró le stwem zna nym z po tęż nej ma gii było nie ko rzystne dla Fe lis.

– My śla łam, że już nie pra cu jesz w staj niach – ode zwał się głos za
jego ple cami.

Nie mu siał się ob ra cać. Wie dział, że to Lila.
– Raz na ja kiś czas mam ochotę prze rzu cić tro chę koń skiego łajna.

Mo żesz mi po móc, je śli chcesz.
– Mu simy po roz ma wiać.
– Nie. Ty chcesz roz ma wiać. To róż nica.



– To... ta umowa... nie może dojść do skutku.
– Może nie doj dzie – stwier dzi! Ash, wsu wa jąc wi dły w brudną

słomę. – Sły sza łaś króla. Moż liwe, że on i ce sa rzowa w ogóle się nie
do ga dają. Mnie to urzą dza.

– My ślę, że w końcu się do ga dają. Chyba że coś temu prze szko dzi.
Ash wresz cie ob ró cił się twa rzą do niej i oparł się na wi dłach.
– A czemu cię to trapi? Tak czy ina czej coś za ro bisz. Uprzęże dla

smo ków, ubra nia dla jeźdź ców, ob roże dla ma gów z Kar te zji... moż li- 
wo ści są nie ogra ni czone.

– Ostat nia rzecz, ja kiej nam trzeba, to ko lejna ar mia – za uwa żyła
Lila. – I bez tego sy tu acja jest nie cie kawa.

– Nam? Nie wiem, po czy jej je steś stro nie, ale ra czej nie mo jej.
Do czego, we dług cie bie, zo staną użyte te wszyst kie ob rę cze, ta li- 
zmany i amu lety? – Ash mó wił co raz gło śniej. – Nie dam się wcią- 
gnąć w ża den twój spi sek.

– Ćśś. – Lila ro zej rzała się nie spo koj nie. – Chyba nie chcesz tego
roz gła szać na cały dzie dzi niec sta jenny.

– Już i tak skoń czy li śmy. – Ash znowu chwy cił za wi dły. – A te raz
może zaj mij się swo imi spra wami, a ja zajmę się swo imi. Tak się
uma wia li śmy, pa mię tasz?

– My lisz się co do mnie – oznaj miła Lila. – Nie by łam z tobą szczera
i wła śnie dla tego mu simy po roz ma wiać... gdzieś, gdzie nikt nas nie
usły szy.

Coś w spo so bie, w jaki to po wie działa, przy cią gnęło jego uwagę i ka- 
zało mu się ob ró cić. Lila wy glą dała na śmier tel nie po ważną. Na gle
miej sce wy ga da nego ochlap tusa i po zba wio nego skru pu łów obi boka
za jął ktoś zu peł nie inny.



– Do brze – zgo dził się Ash. – Chodźmy do sio dłami. O tej po rze ni- 
kogo tam nie bę dzie. Ale ostrze gam cię... le piej, żeby nie oka zało się
to stratą czasu.

Tak jak się spo dzie wał, sio dlar nia była pu sta. Rol ley za pewne jadł
ko la cję, a było już zbyt ciemno, żeby kto kol wiek wy brał się na prze- 
jażdżkę. Ash zdjął lampę z kołka i usiadł na skrzyni z za ło żo nymi rę- 
kami, go tów na wy słu cha nie tych re we la cji, któ rymi Lila chciała go
ura czyć.

Lila usa do wiła się na ławce po środku, prze cze sała dło nią włosy i wy- 
pro sto wała się.

– Po pierw sze, nie na zy wam się Lila Bar ro whill, tylko Lila Byrne.
Moim oj cem jest Amon Byrne.

Te słowa pra wie zwa liły go z nóg. Nie wie dział, czego się spo dzie- 
wać, ale na pewno nie tego. Amon Byrne był ka pi ta nem gwar dii kró- 
lew skiej dy na stii Sza rych Wil ków. To zna czy kró lo wej Fe lis. Matki
Asha.

– Za mknij usta, wy glą dasz jak ryba wy rzu cona na brzeg – do rzu ciła
to nem, w któ rym sły chać było znaną mu Lilę.

Nie wie dział, co po wie dzieć.
– Wiem, że Byrne jest wdow cem, ale nie przy po mi nam so bie, żeby

miał inne dzieci poza Si mo nem.
– Si mon był naj star szy, po tem mój brat Si lva. Na sza mama umarła,

kiedy mnie ro dziła. Si mon zo stał z tatą, a ja i Si lva za miesz ka li śmy
z krew nymi mamy na Wy spach Po łu dnio wych.

Gdy Ash się nad tym za sta no wił, uznał, że to było moż liwe. Żona ka- 
pi tana Byrne’a po cho dziła z Wysp Po łu dnio wych, miała ciemną cerę
i krę cone włosy. Lila odzie dzi czyła po niej te ce chy, ale oczy miała



szare jak jej oj ciec. Ash do my ślał się, że była mie sza nej krwi, lecz ni- 
gdy nie przy szłoby mu do głowy, kim kon kret nie byli jej ro dzice.

– Chyba można by po wie dzieć, że to jabłko upa dło da leko od ja błoni
– do dała Lila z szel mow skim uśmiesz kiem. – Bar dzo rzadko wi dy wa- 
łam tatę, póki w wieku dzie się ciu lat nie za miesz ka łam z ku zy nami
w Za toce Ba stoń skiej. Byli prze myt ni kami, ale sami sie bie na zy wali
kup cami i opły wali wy spy ze wszyst kich stron. Tata cza sami od wie- 
dzał ciotkę Ly dię w Kre do wych Kli fach i wtedy pły nę łam tam, żeby
się z nim spo tkać. Nie zbyt czę sto; prawdę mó wiąc, by łam na niego
wście kła.

– Dla czego?
– Moja mama nie żyła, a on zaj mo wał się ra to wa niem kró le stwa

i przez to ni gdy nie zwra cał na mnie uwagi. Do chwili kiedy Si mon
zgi nął. Po tem nie po tra fił wy my ślić, co po cząć z kimś, kto tak jak ja
nie pa so wał do jego pla nów.

– Jak to?
– Los okrut nie so bie za drwił z mo jego ojca, da jąc mu taką córkę jak

ja. Nie na daję się do prze strze ga nia głu pich za sad woj sko wych i ni- 
gdy nie mia łam głowy do na uki. To, w czym by łam do bra... prze myt,
uda wa nie ko goś in nego, że glo wa nie i han del... dla niego nie miało
zna cze nia. Ale mimo to nie da wał za wy graną... jedno trzeba od dać
ka pi ta nowi Byrne’owi: jest uparty. Po wo ły wał się na wy świad czone
róż nym lu dziom przy sługi, od sy łał mnie z po wro tem do Oden’s Ford,
pró bu jąc ukuć z tego bez war to ścio wego me talu praw dziwy miecz.
Mia łam już tego na prawdę po wy żej uszu.

Ash mu siał przy znać, że on i Lila mieli bar dzo po do bne ży cie. Od sa- 
mego po czątku byli sie ro tami wo jen nymi.



– Wtedy ty ucie kłeś do Oden’s Ford. Naj pierw my śleli, że cię ktoś
za bił albo po rwał, ale twoja przy ja ciółka Ta lie sin cię wy dała.

– Ta l ie  sin im po wie działa? – Po raz ko lejny do stał obu chem
w głowę.

– Na ni kim nie można po le gać, no nie? Chciała, żeby twoja mama
się nie mar twiła, no i na mó wiła ją, żeby ci po zwo liła zo stać w szkole.

– To zna czy, że kró lowa cały czas wie działa, że tam je stem. – Mi nęło
za le d wie kilka mi nut tej roz mowy, a Ash już czuł się po ko nany.
W jego gło wie kłę biły się py ta nia. – Dla czego... Dla czego ni gdy... się
do mnie nie ode zwała? Albo nie ścią gnęła mnie do domu?

– Kró lowa mi się nie zwie rza – stwier dziła Lila. – My ślę, że nie
chciała cię na ra żać na ry zyko. Szpie dzy Ar denu są wszę dzie. – Ro zej- 
rzała się jesz cze raz, jakby spraw dzała, czy nikt nie wśli zgnął się
do wnę trza pod czas tej roz mowy. – Z wy jąt kiem kilku osób wszy scy
w Fe lis my ślą, że nie ży jesz.

– Czy Lyss... moja sio stra wie?
– Nie wiem. Była jesz cze mała, kiedy ucie kłeś, prawda?
Kiedy uciekł. To wła ściwe okre śle nie.
– Tak. Była mała.
– Wtedy ka pi tan Byrne za czy nał ro zu mieć, że i ja mogę się do cze- 

goś przy dać. Może moje na zwi sko ni gdy nie znaj dzie się na ta blicy
ho no ro wej w Wien Ho use, ale Oden’s Ford to do bre miej sce na za- 
wie ra nie zna jo mo ści z ta kimi ka na liami jak cho ciażby To urant. Prze- 
myt to do bra przy krywka dla po dró żo wa nia po wszyst kich Kró le- 
stwach.

– By łaś szpie giem?
– Mię dzy in nymi – od parła Lila wy mi ja jąco. – Tata pro sił, że bym

miała cię na oku... z od le gło ści, bo ła że nie za tobą tylko ścią gnę łoby



na cie bie uwagę. Nie pa li łam się do tego... nie mia łam ochoty niań- 
czyć ksią żątka ucie ki niera. Gdyby król Ge rard do wie dział się, gdzie
je steś, i tak na nic bym się nie przy dała, a wina spa dłaby na mnie. –
Pa trzyła mu w pro sto w oczy. – W końcu się zgo dzi łam, ale od razu
za strze głam, że la tem będę się zaj mo wać wła snymi spra wami. Oka- 
zuje się, że nie po trzeb nie się mar twi łam. Ob ser wo wa nie cię było ła- 
twe aż do... no wiesz, do tego roku. Kiedy zja wiły się te krwio pij cze
kruki, chcia łam cię od sta wić do domu, ale ty nie oka za łeś chęci
współ pracy.

Do brze, że nie wy kry łaś, czym się zaj mo wa łem w wa ka cje, po my- 
ślał Ash.

– A co tu taj ro bisz? Wciąż mnie niań czysz? – za py tał.
Po krę ciła głową.
– Pra cuję nad du żym pla nem, wspól nie z jed nym z przy ja ciół. Bę- 

dziemy głów nym do stawcą ar mii ar deń skiej.
– Zdaje się, że do brze ci idzie – za uwa żył Ash oschle. Wstał i za czął

cho dzić tam i z po wro tem. – Sprze da łaś im cały sta tek ma gicz nych
wy ro bów. Nie są dzisz, że to tro chę za dużo za zdo by cie za ufa nia?

– Miał byś ra cję, gdyby te rze czy dzia łały, tak jak po winny.
Ash okrę cił się na pię cie, by sta nąć z nią twa rzą w twarz.
– Jak to? Co z nimi?
– Po wiedzmy, że to była ro bota na za mó wie nie.
– Ale... zdaje się... mó wi łaś, że mają ty siąc lat.
– Mój przy ja ciel Ro gan robi nad zwy czajne ma giczne wy roby. I spe- 

cja li zuje się w wy twa rza niu ko pii.
– Czyli cały czas słu żysz Fe lis.
Ski nęła głową.



– Czemu nie po wie dzia łaś mi wcze śniej? Był bym cho ciaż odro binę
mil szy.

– Szcze rze mó wiąc, uwa ża łam cię za ama tora... roz piesz czone ksią- 
żątko, które ucie kło i chce się ze mścić, a jak zo sta nie przy ła pane,
to tylko na razi na szwank mój sta ran nie opra co wy wany plan. Uzna- 
łam, że im mniej wiesz, tym le piej.

– Jak ja nie lu bię, kiedy za czy nasz kom pli ko wać sprawy – rzekł Ash.
– Skoro mia łaś do stęp do króla, to po co knuć ja kiś za wi kłany spi sek?
Czemu po pro stu nie za bić Mon ta igne’a?

– Niech cię! Że też o tym nie po my śla łam? – Lila klep nęła się
w czoło.

– Mó wię po waż nie.
– A czemu my ślisz, że nie pró bo wa łam?
– Chyba to nie ty za tru łaś miód i...?
– Nie. – Lila prze wró ciła oczami. – Nie odzie dzi czy łam skłon no ści

Byrne’ów do mę czeń stwa. Za bar dzo lu bię ży cie, żeby je stra cić przez
prze klę tego Mon ta igne’a. Skąd mam wie dzieć, że książę Ja rat bę dzie
lep szy? Z tego, co wi dzia łam i sły sza łam, praw do po dob nie nie bę dzie.

– Może przy naj mniej nie bę dzie miał ob se sji na punk cie za bi ja nia
mo jej ro dziny – burk nął Ash. – No do brze. Ale dla czego na gle po sta- 
no wi łaś mi wszystko wy ja wić?

– Bo so jusz mię dzy Wy spami Pół noc nymi a Ar de nem zni we czy cały
plan, nad któ rym od trzech lat pra cuję z Ro ga nem. I dla tego że te raz,
kiedy nie ma już two jego ojca na sta no wi sku Wiel kiego Maga, je ste- 
śmy bar dziej na ra żeni na ma giczny atak niż wcze śniej. Co prawda
lord Bayar za jął jego miej sce, ale...

– Bayar jest Wiel kim Ma giem? – Mi cah Bayar i oj ciec Asha od lat
byli ry wa lami, o ile nie wro gami. Chcąc nie chcąc, Ash prze jął od ojca



część tej nie chęci.
– Na prawdę mu sisz czę ściej wi dy wać się z ludźmi – stwier dziła Lila

z roz ba wie niem.
Od spo tka nia z Mon ta igne’em Ash był w złym hu mo rze, a te za ska- 

ku jące wie ści jesz cze bar dziej go zde ner wo wały.
– No więc naj le piej to za kończ. Za bij króla. Za bij emi sa riu sza. Roz- 

pocz nij in wa zję na Wy spy Pół nocne. Jest wiele moż li wo ści.
– Rzecz w tym, że po trze buję two jej po mocy.
Co może dla cie bie zro bić roz piesz czone ksią żątko, które ucie kło? –

po my ślał Ash, ale nie po wie dział tego na glos, bo wtedy tylko po- 
twier dziłby traf ność jej oceny.

– Ja kiej po mocy?
– Nie spodoba ci się to. – Lila od wró ciła wzrok.
– To mnie nie dziwi. Mów.
– Naj prost szy spo sób, żeby po wstrzy mać te per trak ta cje, to wy eli- 

mi no wać dziew czynę.
– Zna czy za bić ją.
– Tak. – Lila miała na tyle przy zwo ito ści, by oka zać za że no wa nie.
– I chcesz, że bym ja to zro bił.
– Masz do niej do stęp, prawda? Je steś bo daj je dyną osobą, która

mo głaby to zro bić i się z tego wy wi nąć – mó wiła te raz szybko i z prze- 
ko na niem. – Spójrz na to w ten spo sób: gdyby nie ty, już by nie żyła.
Więc można by uznać, że co fasz to, co zro bi łeś.

– Nisz czę, co na pra wi łem.
– Wła śnie. – Lila wy glą dała na dumną, że na to wpa dła.
– Po tra fisz wszystko wy tłu ma czyć, prawda?
– Słu chaj, to je dyny spo sób, żeby za po biec temu po ro zu mie niu i nie

zruj no wać wszyst kiego.



– Czyli two jego spi sku.
– No tak. I do tego prze ży jemy. Wszystko bę dzie jak na leży.
– Dla wszyst kich oprócz Jenny.
– My ślisz, że le piej bę dzie ode słać ją na Wy spy Pół nocne? Sły sza łeś

kie dyś wy ra że nie o „lo sie gor szym od śmierci”?
– Prze stań trak to wać mnie jak głupka – od po wie dział Ash. – Nie

po mogę ci za bić Jenny, i to nie dla tego że je stem na iwny.
– A gdy bym do niej po szła i po wie działa, jaka jest stawka, co we dług

cie bie by zro biła?
W tym mo men cie Lila po su nęła się za da leko.
Ash w jed nej chwili przy gwoź dził ją do ściany. Pró bo wała się wy wi- 

nąć, ale bez po wo dze nia.
– Nie zbli żysz się do niej, ro zu miesz?
Lila wpa try wała się w niego z nie do wie rza niem.
– Na krew i ko ści. Jak mo głam tego nie za uwa żyć? Ty nie je steś

głupi, tylko za ko chany!
– To, że nie chcę ci po móc do koń czyć tego, co so bie za pla no wa łaś,

nie zna czy jesz cze, że...
– Nie wie rzę! – pi snęła Lila za chwy cona. – On jed nak ma serce.
– Nie zwięk szasz swo ich szans na moją współ pracę – za uwa żył Ash.

– I za pa mię taj so bie: je śli chcesz, że bym ci po mógł, bę dziesz mu siała
wy my ślić coś in nego.
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WZAJEMNE OBIETNICE

Kiedy wie czo rem Ash zja wił się w iz debce w wieży, za uwa żył, że
liczba straż ni ków zo stała po dwo jona. Czy to z po wodu ujaw nio nej
war to ści ryn ko wej Jenny, czy z po wodu braku za ufa nia do pi ra tów,
co raz trud niej było się do niej do stać. Ko lejny znak, że czas ucieka.

W końcu wszedł do środka. Jenna sie działa przy oknie z książką
na ko la nach i spo glą dała na ze wnątrz. Prze brała się już z sukni,
w któ rej wy stą piła na roz mo wie ze Stran gwar dem, w strój z po przed- 
niego dnia. Roz pu ściła włosy, które te raz ła god nie spły wały jej na ra- 
miona.

Ob ró ciła głowę i gdy go zo ba czyła, po de rwała się z krze sła, strą ca jąc
książkę z ko lan. Zbli żyli się do sie bie ni czym dwa ma gnesy. Ash czuł
jej gło śno bi jące serce po przez war stwy swo ich ak sa mit nych i jej je- 
dwab nych ubrań. Po ca łunki były jak tlen, bez któ rego to nęli.

Albo uto nę liby.
W końcu ona się od su nęła i ode pchnęła go na od le głość ręki, by się

mu przyj rzeć.
– Co to jest? – za py tała, wska zu jąc bu telkę, którą przy niósł.



– Wino – od parł. – Żeby uczcić do bre wia do mo ści. – Po sta wił
na stole obok jej krze sła bu telkę i dwa pu charki.

– A więc co to za wia do mo ści? Cze kaj, nie mów... król nie żyje.
Coś w jej gło sie go za in try go wało – ja kaś ta jemna wie dza czy in tu- 

icja. Nie mó wił jej prze cież o swo ich pró bach otru cia Mon ta igne’a.
Nie chciał w niej wzbu dzać na dziei, zresztą ona sama za bro niła mu
skła dać obiet nice.

Przy glą dał się jej chwilę, po czym rzekł:
– Jesz cze nie. Świę tu jemy z dwóch po wo dów: po pierw sze, Ar den

i Kar te zja nie mogą dojść do po ro zu mie nia. Mon ta igne do maga się
do star cze nia wojsk, za nim cię prze każe. To daje nam tro chę czasu.

– Chęt nie za to wy piję. – Jenna na lała wina do pu char ków.
– To może być tylko chwi lowa prze szkoda – za uwa żył Ash ostrze- 

gaw czym to nem.
– Pa mię tasz moją za sadę? Ciesz się chwilą. – Unio sła swoje na czy- 

nie i wy pili to ast.
– Po dru gie, sły sza łaś, że Del phi zo stało od bite?
Jenna prze ły kała aku rat wino i omal się nie za dła wiła.
– Od... od bite? Przez kogo?
– Pa trioci prze jęli mia sto. Prze gnali błot ni stych.
Jenna od sta wiła wino, chwy ciła Asha za łok cie i po rwała go do ży- 

wio ło wego tańca. Jej bose stopy ener gicz nie tu pały o ka mienną po- 
sadzkę.

– No tańcz, Wilku – za chę cała, gdy Ash nie przy łą czał się do za- 
bawy. – Odłóż to wino i za tańcz ze mną!

Speł nił jej prośbę i wcale się nie oszczę dzał. W końcu opa dli
na krze sło zdy szani i ro ze śmiani.



– Po wtórz to – po wie działa Jenna z za chwy tem. – Chcę to usły szeć
jesz cze raz.

– Pa trioci od bili Del phi – oznaj mił. – Ar mia ar deń ska po nio sła sro- 
motną klę skę.

– Oho – uśmiech nęła się. – Pew nie cały czas płoną ogni ska
na wzgó rzach. Szkoda, że nie mogę tego zo ba czyć. Flet cher musi być
za chwy cony. – Stop niowo jej uśmiech bladł, a oczy wy peł niały się
me lan cho lią. – Tylu lu dzi tego nie do żyło. Maggi, Ri ley i mój ta...

Za sło niła twarz dłońmi.
– Nie za po mi naj, co sama mó wi łaś... że za mar twia nie się tym,

co złe, może znisz czyć to, co do bre. A więc świę tujmy. Świę tujmy bez
żalu. – Po ca ło wał ją i znowu na lał im wina.

– Za Pa trio tów z Del phi, tych ży ją cych i tych, któ rzy nie do żyli – po- 
wie działa Jenna, wzno sząc to ast. Wy piła do dna, a po tem wpa trzona
w prze strzeń ob ra cała na czy nie w pal cach. – Znowu to sły szę –
mruk nęła.

– Co ta kiego?
– Za kl i  nacz Ognia. Wciąż sły szę w gło wie to imię.
– Co to zna czy?
– Od kąd przy był ten emi sa riusz, sły szę głosy. To brzmi, jakby ktoś

wzy wał po mocy, jakby wo łał: „Za kli na czu Ognia! Po móż mi!”.
– „Za kli nacz Ognia” – za my ślił się Ash. – Czy nie taki mia łaś pseu- 

do nim w Del phi?
Jenna ski nęła głową.
– Ja... wy bra łam go, bo za wsze pod pa la łam i wy sa dza łam różne rze- 

czy.
– Czy to coś no wego? Te głosy?
Przy tak nęła.



– Wcze śniej to za wsze były ob razy.
– Czy to może mieć coś wspól nego z wal kami w Del phi? Może twoja

ma giczna moc po lega na tym, że je steś in for mo wana o tych, któ rzy są
w kło po tach.

Wzru szyła ra mio nami.
– Albo tracę zmy sły. Nie ważne. Opo wiedz mi o tej broni, którą przy- 

wiózł emi sa riusz.
Ash na pił się wina.
– Nie wi dzia łem tego oso bi ście, ale sły sza łem, że to smok.
– Smok? – Jenna bez wied nie pod nio sła głos. – Ale... prze cież one

nie ist nieją? – Wy po wie działa to w for mie py ta nia, jakby już nie była
pewna, co jest rze czy wi sto ścią, a co fan ta zją.

– Ja też tak my śla łem – od parł Ash. – Ale lord Bo te tort go wi dział...
był tym bar dzo prze jęty, a on ma wy ob raź nię jak śli mak.

– Jaki był duży?
– Mó wią, że wiel ko ści ko nia, ale wiesz, ina czej zbu do wany. Stran- 

gward mó wił, że to młody, jesz cze nie doj rzały smok, że do ro sły byłby
za duży, żeby go prze wieźć stat kiem. – Po chwili na my słu do dał: –
Trzy mają go w ła do wni. Lila twier dzi, że wy glą dał, jakby był chory.

– Był chory? – Oparła dło nie o ko lana, wbiła stopy w pod łogę i po- 
chy liła się. – Jak to? Co mu do le gało?

– Ja tylko po wta rzam to, co mó wiła Lila. Po wie działa, że smok był
ospały. Stran gward stwier dził, że to nor malne, że smok za wsze dużo
śpi, kiedy się naje.

Jenna przy ło żyła palce do skroni, jakby jej głowa miała się za chwilę
roz paść na ka wałki. Wy da wała się co raz bar dziej nie spo kojna.

– Wszystko w po rządku? Co się dzieje? – za py tał Ash.



– Nie wiem – szep nęła, do ty ka jąc ma gicz nego znaku na szyi. –
Tylko mam wra że nie, że jest coś, co po win nam wie dzieć o smo kach,
coś, co nie daje mi spo koju. – Jej wzrok stał się za mglony, od dech
szybki i płytki.

Ash do my ślał się, że przed jej oczami prze pły wają ob razy. Po cze kał,
aż spoj rzy przy tom niej, i do piero wtedy po wie dział:

– Może wi dzia łaś w swo ich wi zjach, że ce sa rzowa chce cię wy mie nić
za smoka i dla tego on ci się wy daje zna jomy?

Po trzą snęła głową.
– Nie wiem. Ale co tam. Do czego kró lowi smok?
– Wła ści wie on chce ar mii ma gów – wy ja śnił Ash. – Taka była

obiet nica ce sa rzo wej. Stran gward stara się prze ko nać króla, żeby
przy jął smoka jako swego ro dzaju za liczkę czy kau cję, w za mian za
którą bę dzie mógł cię za brać. Twier dzi, że smoki mogą się przy dać
do trans portu żoł nie rzy, pa le nia miast, ta kich rze czy. – Sta rał się nie
oka zy wać emo cji, lecz nie było to ła twe. – W każ dym ra zie udało mu
się prze ko nać Bo te torta. Ten się tak za pa lił do tego po my słu, że aż
pro sił o wię cej.

– A co na to po rucz nik Karn? Wi dział tego smoka?
Ash przy tak nął.
– Wi dział. Nie mó wił wiele. – Po chwili mil cze nia za py tał: – Co my- 

ślisz o Stran gwar dzie?
– Jest tak za gma twany, że trudno mi go od czy tać. Coś mi mówi, że

jest nie bez pieczny, prze ra żony, a w jego sło wach wy czu wam ja kieś
wiel kie oszu stwo.

– Ja też mu nie wie rzę – stwier dził Ash – ale przy wiózł ze sobą
wielki wo rek dia men tów na do wód, że trak tuje te roz mowy po waż nie.

– Chcia ła bym go do tknąć. – Jenna po cie rała pod bró dek.



– Co? – Ash po czuł ucisk w żo łądku.
Uśmiech nęła się do niego.
– Nie de ner wuj się, Wilku. Cza sem mu szę ko goś do tknąć, żeby coś

zo ba czyć. – Za mil kła na chwilę. – No to jak my ślisz... uda mu się?
Ash wzru szył ra mio nami z nie za do wo le niem.
– Za dał so bie sporo trudu, żeby do trzeć do tego punktu. Ce sa rzo wej

chyba na prawdę za leży na tej umo wie.
– Jest jedno wyj ście – wtrą ciła Jenna. – Gdy bym tak umarła przed

do ko na niem wy miany?
– Co? Nie! – Ash po czuł gwał towne ukłu cie winy na wspo mnie nie

swo jej roz mowy z Lilą. – To nie jest wyj ście.
– Po myśl tylko – upie rała się Jenna. – Je dyne, co mo głoby być gor- 

sze od obec nego króla, to król ze smo kiem i nową ar mią.
– Nikt cię nie prosi, że byś...
– Nie mu sisz pro sić. Sama się zgła szam na ochot nika. Ty siące Pa- 

trio tów od dały ży cie w walce o wol ność. Mam oka zję zro bić,
co do mnie na leży – głos lekko jej za drżał.

Ash ner wowo szu kał in nych moż li wo ści.
– A gdyby za miast tego smok zdechł? Wtedy Stran gward nie miałby

nic na wy mianę.
– Nie. – Jenna dum nie unio sła głowę.
– Mnie też się to nie po doba – prze ko ny wał Ash – ale je śli trzeba

wy bie rać mię dzy...
– Po słu chaj – prze rwała mu – je śli na wet smok zdech nie,

to wszystko się tylko od wle cze. Ce sa rzowa za wsze może przy słać na- 
stęp nego. Poza tym z tego, co mó wi łeś, Mon ta igne’owi naj bar dziej
za leży na ar mii. Mu simy za po biec jego so ju szowi z tą ce sa rzową, kim- 
kol wiek ona jest.



– Do brze by było to ja koś opóź nić – za uwa żył Ash. – Za ja kiś czas
może król umrze albo to bie uda się uciec.

– To tylko po bożne ży cze nia, nie plan – od parła.
– Za pro po nuj coś in nego. Coś lep szego niż po świę ce nie sa mej sie- 

bie.
Za sta na wiała się chwilę, aż wresz cie jej oczy za ja śniały świe żym bla- 

skiem.
– Mó wi łeś, że sta tek emi sa riu sza jest tu taj, w przy stani?
Ash przy tak nął.
– A gdy by śmy go wy sa dzili i ob wi nili o to Ar den?
– My? – Ash stuk nął pal cem w swoją ob ręcz – Jak mia łoby się

to stać? Je stem bez u ży teczny, je śli cho dzi o ma gię.
Jenna unio sła wzrok w niebo.
– Nie za wsze cho dzi o cie bie, uzdro wi cielu. Ja nie mam ma gicz nej

mocy, a od lat wy sa dzam różne obiekty. Po wiem ci, czego po trze bu- 
jesz i jak to zro bić. Praw do po dob nie i tak nie chciał byś uży wać mocy,
je śli mamy o to ob wi nić Ar den.

Ach tak. Ależ ja je stem za ko chany w tej dziew czy nie, po my ślał Ash.
Przy po mniały mu się słowa Ta lie sin.
„To naj gor sza rzecz na świe cie ry zy ko wać swoim ży ciem dla ko goś,

kogo się ko cha. Jed no cze śnie to naj lep sza rzecz na świe cie... i warta
tego ry zyka”.

Jenna była my ślami gdzie in dziej.
– Znasz ko goś, kto może zdo być proch, lonty i tak da lej?
Od razu po my ślał o Li lii.
– Znam.
– Zro bię li stę. Ale mu sisz mi coś obie cać.
– Co ci obie cać?



– Że je śli dasz radę, uwol nisz smoka.
Ash za ci snął usta, żeby nie po wie dzieć za dużo, ale nie umknęło

to uwa dze Jenny.
– Za sta na wiasz się, skąd u mnie ta ob se sja na punk cie smoka, któ- 

rego na wet nie wi dzia łam?
– Ow szem, to... przy szło mi do głowy – przy znał ostroż nie.
– Smok nie zgło sił się na ochot nika – od parła. – Zresztą ja... mam

ta kie wra że nie, że... że on bę dzie ważny... w przy szło ści. – Spoj rzała
mu w oczy. – Mo żesz mi za ufać? Nie pro szę o obiet nice. Pro szę tylko,
że byś spró bo wał.

Ash prze łknął ślinę.
– Zro bię, co w mo jej mocy. – Po chwili za py tał: – My śla łaś o tym,

co z tobą bę dzie, je śli ta umowa nie doj dzie do skutku? Król ra czej
nie wy pu ści cię na wol ność.

– Je stem z Del phi. I tak już dawno po win nam nie żyć.
– By wają rze czy gor sze niż śmierć – za uwa żył Ash.
– No to po móż mi tego unik nąć.
– A ty znowu o tym sa mym?
– Nie, uzdro wi cielu. To co in nego. Nie chcę umie rać. Chcę żyć. Chcę

usły szeć dzwony w świą tyni w Del phi, jak ob wiesz czają zwy cię stwo.
Chcę pójść w Góry Du chów i po roz ma wiać z wiedź mami i wróż kami.
Chcę prze pły nąć ocean aż po ho ry zont i jesz cze da lej. Chcę wy brać się
do wszyst kich tych miejsc, które znam tylko z ksią żek. Chcę la tać...

Ash uniósł ręce.
– Do brze, do brze, ale pa mię taj, ja...
– Chcę jesz cze tego – przy cią gnęła jego głowę i mocno po ca ło wała

go w usta. – I tego. – Wsu nęła ręce pod jego ka ftan, po tem pod ko- 



szulę, a gdy po czuła pod pal cami gołe ciało, po ło żyła się na krze śle
i przy cią gnęła go do sie bie, obej mu jąc no gami.

– Mam plany co do cie bie, Wilku – mruk nęła, szczy piąc go zę bami
w ucho. – Nie mam za miaru umie rać w naj bliż szym cza sie.

– Wie rzę ci – od parł ści szo nym gło sem.
Go dzinę póź niej, gdy biły dzwony świą tynne, nadał le żeli sple ceni

na krze śle w zmię to szo nych ubra niach.
Ta kie krze sło może mieć wiele za sto so wań, po my ślał Ash. Może

od tej pory w nim za miesz kamy.
– Pójdę już – mruk nął do jej barku.
Jenna ziew nęła i przy su nęła się do niego.
– To praw dziwy skan dal, że spę dzi li śmy tyle czasu bez przy zwo itki.
– Czyż byś na rze kała?
– Nie! – krzyk nęła tak za pal czy wie, że Ash się ro ze śmiał. – Tylko...

w Bru in swal low chyba już uwa żano by nas za mał żon ków, a ja wciąż
na wet nie wiem, jak się na prawdę na zy wasz.

Spoj rzał jej w oczy i opusz kami pal ców prze su nął po jej war gach.
– Czy na prawdę chcesz to wie dzieć? Bo je śli tak, po wiem ci.
Przez dłuż szą chwilę wy trzy mała jego spoj rze nie, a po tem po trzą- 

snęła głową.
– Po cze kam. Na wet po doba mi się Adam Wilk. Jak już bę dzie

po wszyst kim, przed sta wisz mnie swo jej ma mie.
– Obie cuję. – W tym mo men cie uświa do mił so bie, że bar dzo chce,

aby one się spo tkały.
– Na pewno mnie znie na wi dzi – po smut niała Jenna.
– My lisz się. Na pewno bę dzie cię ko chała tak samo jak mnie,

a może na wet bar dziej. – Ob jął dłońmi jej twarz i uca ło wał ją w nos



i po wieki. Po tem de li kat nie się wy plą tał, roz pro sto wał ubra nie i po za- 
pi nał gu ziki.

Ona owi nęła się ko cem, się gnęła po pa pier i pióro i zro biła spis rze- 
czy. Na stęp nie wy ja śniła mu do kład nie, co z nimi ro bić.

Ash wsu nął pa lec pod swoją ob ręcz i wy do był ma leńki wo re czek.
Wy cią gnął go przed sie bie, by po ka zać Jen nie.

– Tu taj są dwie ja gody ro śliny o na zwie czer niec. Na zy wamy je też
oczami ku kieł. Jedna taka za bije cię w ciągu kilku mi nut.

– Cały czas masz je przy so bie? – za py tała zdu miona.
– Ni gdy nie wia domo, kiedy może się po ja wić na gła po trzeba

śmierci – od parł. – Albo uśmier ce nia ko goś in nego.
Jenna wpa try wała się w wo re czek.
– Czy to... bo le sne?
– Wy brał bym coś bo le snego? – par sk nął. – Po do bno na wet przy- 

jemne. – Po ka zał jej ta siemki przy cze pione do wo reczka. – Tym przy- 
mo co wu jesz do ubra nia. Jesz cze ja kieś py ta nia?

Przy glą dała mu się z prze chy loną głową, w jej oczach kryla się cala
masa py tań.

– Jesz cze ja kieś se krety, uzdro wi cielu?
Wzru szył ra mio nami.
– Prze cież dzie limy się na szymi se kre tami. Tylko nie za po mnij tego

prze ło żyć, kiedy zmie nisz ubra nie.
– Nie za po mnę – obie cała. Wsu nęła palce do wo reczka i wy jęła

jedną z ja gód. – Weź to – po dała mu. – Mnie wy star czy jedna.
– Mam tego dużo – oznaj mił.
Po ca ło wali się. I jesz cze raz.
W końcu ode rwała się od niego i po wie działa.



– Ja też coś dla cie bie mam. – Po de szła do łóżka, wsu nęła rękę pod
sło miany ma te rac i wy jęła ja kiś przed miot. Wci snęła go Ashowi
w dłoń.

Roz pro sto wał pałce i zo ba czył wi sior na łań cu chu, znisz czony upły- 
wem czasu. Do tknął go drugą ręką.

– Co to jest?
– Na le żało do mo jego ojca – wy ja śniła. – To wszystko, co po nim

mam.
– Jenno – po wie dział Ash po waż nym to nem. – Nie mo żesz mi tego

dać. Czemu...?
– Chcę, że byś to wziął, na szczę ście. – Gdy wciąż krę cił głową, do- 

dała: – Chcę ci to dać. Je śli to za trzy mam, wcze śniej czy póź niej i tak
mi to za biorą.

– Ale... a ty? Co ty bę dziesz miała na szczę ście?
– Mam cie bie, uzdro wi cielu. To mi wy star czy. Mo żesz mi to zwró- 

cić, kiedy się znowu zo ba czymy. A te raz po ca łuj mnie jesz cze raz i idź
już.

Tak też uczy nił. Za trzy maw szy się w drzwiach, po wie dział:
– Do zo ba cze nia nie długo.
– Dzię kuję, uzdro wi cielu! – krzyk nęła za nim.
Obej rzał się i zo ba czył, jak sie dzi na krze śle z pod kur czo nymi

i skrzy żo wa nymi no gami, trzy ma jąc dło nie na ko la nach zwró cone
wnę trzem do góry. Coś w jej spoj rze niu spra wiło, że prze szył go
dreszcz.

Tym czymś była na dzieja.
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NA NABRZEŻU

Ash już za czął ża ło wać, że za brał ze sobą Lilę. Od chwili kiedy
przed sta wił jej nowy plan, na rze kała i szu kała dziury w ca łym.

– Nie mo gli śmy tego zro bić kiedy in dziej? – uty ski wała, gdy szli
krę tymi za uł kami dziel nicy por to wej w Ar den sco urt. Otarła rę ka wem
kro ple desz czu z twa rzy i wci snęła głowę mię dzy barki.

– Nie wiem, ile mamy czasu – od parł. – Stran gward mógł po sta no- 
wić, że od pły nie z sa mego rana.

– Stran gward wy daje się za przy jaź niony z bo gami po gody. Może
wie, że idziemy, i zgo to wał nam tę ulewę na po wi ta nie.

Ashowi zje żyły się wło ski na skó rze. Nie. Skąd mógłby wie dzieć?
– Na prawdę my ślisz, że ce sa rzowa ob wini o to Ar den?
– To cał kiem praw do po do bne, nie? Ar den za ta pia ich sta tek i po- 

rywa smoka, żeby nie mu sieli za wie rać po ro zu mie nia.
– To nie ma sensu, je śli Ar de nowi za leży na ar mii – za uwa żyła Lila.
– Nie mu sisz iść ze mną. Za bra łem cię tylko dla tego, że umiesz po- 

słu gi wać się no żem. I zdo by łaś dla nas mun dury. I ma te riały wy bu- 
chowe.

– Prze pra szam, je śli to za mało – par sk nęła.



– Może to nie jest twój po mysł, ale i tak to zro bimy – stwier dził Ash
sta now czo.

– Czyżby? Czyż byś za mie rzał w końcu za grać kartą księ cia?
– Nie mie szaj do tego mo jej matki, bo i tak nie będę słu chał.
– No do brze, więc jako równa to bie pod każ dym wzglę dem je stem

prze ko nana, że to zły po mysł. – Wtem roz legł się huk pio runa i Lila
się wzdry gnęła. – Czy to w ogóle za działa w taką po godę? – Po kle pała
się po ple caku.

– Jenna twier dzi, że tak.
– Skąd ona tak do brze się zna na wy bu chach?
– Pra co wała w ko palni.
– Po wiedz przy naj mniej, że zmie ni łeś zda nie co do smoka.
– Da łem słowo – rzekł Ash.
– Więc je złam. Cią gle ła miesz obiet nice, które mi skła dasz.
– Ten smok może się nam przy dać pod czas wojny.
– Rów nie do brze mo żemy pod pa lić Fel l smarch i li czyć na to, że

ogień roz prze strzeni się na po łu dnie. – Po ko lej nych trzech kro kach
do rzu ciła: – Gdzie się po dział dawny Ash z za twar dzia łym ser cem?

Nie do cze kaw szy się od po wie dzi, mruk nęła coś, czego nie zro zu- 
miał.

– Co mó wi łaś?
– Że trzeba było cię otu ma nić ja kimś zie lem i za cią gnąć do Fel l- 

smar chu, kiedy mia łam oka zję.
– To ja je stem zie la rzem, nie za po mi naj.
– Ha.
– A tak w ogóle, to od kiedy... Sły sza łaś to? – Ob ró cił się gwał tow nie

z ręką na amu le cie i wpa try wał się w głąb ulicy. Spoj rzał na Lilę,



która już zdą żyła wy cią gnąć dwa noże. Oboje roz glą dali się uważ nie
i na słu chi wali.

– To chyba tylko deszcz albo wiatr – po wie dział Ash w końcu, my- 
śląc: To ni gdy nie jest deszcz ani wiatr, kiedy czło wiek chce, żeby
tak było.

– Może – zgo dziła się Lila i scho wała broń. – Albo po rucz nik Karn
i praw dziwy pa trol Gwar dii Kró lew skiej. – Jesz cze raz spoj rzała
w głąb uliczki, za nim się ob ró ciła i ru szyła przed sie bie przy gar biona
pod cięż kim ple ca kiem. – A wła ści wie to co ty wiesz o stat kach?

– Nie wiele – przy znał Ash. – Ale wła ma nie na sta tek chyba nie bar- 
dzo się różni od każ dego in nego wła ma nia.

– Z tą róż nicą, że nie ma do kąd uciec, kiedy cię przy ła pią albo kiedy
sta tek wy leci w po wie trze. Albo je śli smok ze chce cię upiec jak kieł ba- 
skę.

– Umiesz pły wać, nie?
– Ja sne, że umiem. Ale czu jesz ten smród? – Lila zmarsz czyła nos.

– To szambo. Nie mam dzi siaj ochoty na pły wa nie, za pa mię taj to so- 
bie.

– Bę dziesz tak ję czała cały czas? – Ash za piął pe le rynę gwar dzi sty
pod szyję i na cią gnął kap tur.

– Nie ma po wodu, że by śmy szli tam oboje – na gle oświad czyła Lila.
– Ja to zro bię. Ty zo stań.

– Prze stań już. Je śli kto kol wiek zo sta nie, to bę dziesz to ty. W prze- 
ciw nym ra zie trzy mamy się pier wot nego planu: ty się zaj mu jesz wy- 
bu chem, a ja smo kiem. W ten spo sób mo żemy szybko wejść i wyjść.
Gdyby cię ktoś zo ba czył, je ste śmy pa tro lem przy stani. Wi dzie li śmy
coś po dej rza nego, jakby ktoś wcho dził na sta tek.



– I dla tego mamy przy so bie zbior niki z pro chem? Ide alne wy ja- 
śnie nie.

W do kach cze kała ich miła nie spo dzianka: sta tek Stran gwarda był
przy cu mo wany do sa mego na brzeża. Wi docz nie pod pły nął do lądu,
żeby za ła do wać za pasy na po wrotną po dróż. Ashowi znowu wy dało
się, że coś sły szy: ci che kroki albo skrzy pie nie de sek. Ob ró cił się i ro- 
zej rzał. Nic nie zo ba czył i nic nie sły szał poza plu skiem wody ude rza- 
ją cej o słupy i trze po tem ża gli.

Zbli żała się pół noc. Je dy nym miej scem, w któ rym pa liło się świa tło,
była ste row nia. W ka bi nach dla za łogi pa no wała ciem ność i ci sza,
trap był wcią gnięty, cały sta tek spo wi jała mi go cząca otoczka przy po- 
mi na jąca zie lon kawy lód.

Ash wpa try wał się w to, pod party pod boki.
– Co to jest? – szep nęła Lila.
– Nie wiem, ale my ślę, że to ma od stra szać in tru zów.
– Mo żesz coś z tym zro bić?
– Spró buję. – Za ci snął dłoń na amu le cie i wy słał strużkę ma gicz nej

mocy. Kiedy ze tknęła się z ba rierą, lód za mie nił się w pa ru jącą gę stą
chmurę, która zo stała unie siona przez silny wiatr. Po wta rzał to tak
długo, aż cał ko wi cie od sło nił jedną burtę.

Od cze kali chwilę, nie pewni, czy ktoś nie pod nie sie alarmu, ale wo- 
kół było ci cho. Sta tek wy glą dał na opusz czony.

– Co o tym my ślisz? – szep nął Ash.
– Dla mnie to wy gląda na pu łapkę – od parła Lila po nuro.
Ash prze rzu cił linę przez burtę i za jej po mocą prze cią gnął dra binkę

li nową. Znowu chwilę od cze kali. I znowu nic.
– Ja pójdę pierw sza, szybko się ro zej rzę i dam ci sy gnał – po wie- 

działa Lila. Wdra pała się po dra bince do wy so ko ści, z któ rej mo gła



zaj rzeć na po kład. Wy raź nie za do wo lona, prze kro czyła re ling i dała
Ashowi znak, by do niej do łą czył. Po tem znik nęła.

Ash wspiął się po dra bi nie, prze kro czył re ling i opadł na po kład
po dru giej stro nie. Wcią gnął dra binkę, żeby nie za uwa żono jej
z doku, i ru szył w stronę śród o krę cia, gdzie znaj do wało się wej ście
do ła do wni.

Właz był za mknięty na łań cuch i kłódkę. Ash roz to pił jedno ogniwo
i uniósł klapę. Fe tor, który wy do był się z otworu, omal nie zwa lił go
z nóg.

Spóź ni li śmy się, po my ślał i serce mu za marło. Był pe wien, że smok
już nie żyje.

Wie dział, że po wi nien czuć ulgę. Za miast tego miał po czu cie wiel- 
kiej straty. Wcale nie przez to, że nie wy obra żał so bie, jak po wie
o tym Jen nie. O ile w ogóle prze żyje tę noc.

Opu ścił dra binkę w ciem ność i za czął scho dzić, roz ja śnia jąc mrok
po chod nią, którą za pa lił ko niusz kami pal ców.

Smok le żał w ką cie ła do wni. Jego głowa spo czy wała na ła pach, oczy
były za mknięte i za ro piałe, jakby ich od dawna nie otwie rał. Na wet
po kryty łu ską pan cerz stra cił swój dawny blask. Obok le żały nie- 
tknięte mar twe kró liki, które przy czy niały się do ogól nego fe toru. Je- 
dy nym zna kiem ży cia smoka była wą tła smużka pary wy do by wa jąca
się z jego noz drzy, lecz Ash na wet bez tego wy czu wał tlącą się w zwie- 
rzę ciu iskrę.

– Cześć – mruk nął Ash. Nie otrzy mał od po wie dzi. Spró bo wał na- 
wią zać men talne po łą cze nie, ale umysł smoka był ciemny i za mglony,
tak że nie dało się go od czy tać ani z nim po ro zu mieć. – Co ci do lega?
Je steś chory?



Przez mo ment był pra wie pe wien, że smok zro zu miał. Ob ró cił łeb
i spoj rzał Ashowi w oczy, jakby pro sił o po moc. Za raz po tem znowu
po ło żył głowę na przed nich ła pach.

Ash zbli żył się do niego na tyle, że wy cią gnąw szy rękę, do tknął jego
barku. Skóra była su cha i chłodna. Ale może taka po winna być. Do ci- 
snął palce do szyi zwie rzę cia i wy czuł puls, słaby, nit ko waty. Prawdę
mó wiąc, Ash nie wie dział nic o smo kach, ale in tu icja uzdro wi ciela
mó wiła mu, że ten tu taj jest bli ski śmierci.

Czy za cho ro wał, po nie waż zbyt długo był prze trzy my wany w tej ła- 
do wni? Czy za wcze śnie zo stał ode rwany od matki? A może utra cił
chęć ży cia? Kto by nie utra cił w ta kich oko licz no ściach?

– Po mogę ci, je śli dam radę – po wie dział. – Spró buję cię stąd wy do- 
stać. – Smok się nie po ru szył, na wet nie mru gnął okiem.

Na braw szy po wie trza w płuca, Ash wlał w nie szczę śnika ma gię, by
zba dać ten zu peł nie nie znany mu or ga nizm.

Smok był zimny, zimny, zimny aż do miej sca wo kół ob rę czy na jego
szyi. Ta oko lica była roz grzana do czer wo no ści i bu zu jąca ma giczną
mocą.

Co się dzieje? – za sta na wiał się Ash. Czy ta ob ręcz za sila smoka
w moc? Czy za po biega prze pły wowi mocy do in nych czę ści ciała?
Prze su nął pal cem po smo czej ob roży i po czuł zna jome szarp nię cie.
Do tknął ob rę czy na wła snej szyi – tej, która nie po zwa lała mu ku mu- 
lo wać mocy, by nie mógł jej wy ko rzy stać w nie po żą dany spo sób.

Wra że nie było ta kie samo. Do szedł do wnio sku, że ob ręcz na szyi
smoka służy temu sa memu ce lowi: od biera mu moc i nie po zwala się
bro nić.

Znowu do tknął smo czej ob roży. Wsu nął pa lec mię dzy nią a łu ski.
Nie zna lazł żad nego za mknię cia, żad nego otworu. Zda wała się tak



samo jed no lita jak jego wła sna.
Czy moż liwe, że cho robę wy wo ły wał brak ma gicz nej mocy? Je żeli

tak, le kiem mo głaby być dawka ma gii. Na próbę przy ło żył dłoń
do głowy smoka i wlał weń odro binę mocy.

Nic.
Użył jesz cze tro chę ma gii.
Smok wzdry gnął się i otwo rzył oczy. Roz bły sły ni czym bursz tyny

w ciem no ściach ła do wni.
– Czy to ci po maga? – Ash znowu za si lił go mocą.
Smok trą cił go no sem i wtu lił się w niego jak kot. Wia do mość była

ja sna. Pro szę o wię cej.
Ash speł nił prośbę. Tym ra zem smok trza snął ogo nem w po sadzkę.
To zda wało się po ma gać, ale Ash wąt pił, czy wy krze sze z sie bie tyle

mocy, by uzu peł nić jej ilość po chła nianą przez ob rożę. Mu siał zna leźć
spo sób na usu nię cie tej ob rę czy.

W tym mo men cie strużkę świa tła wpa da ją cego przez właz coś przy- 
sło niło.

– Ash! Je steś tam? – Głos Li lii był nie na tu ral nie pi skliwy.
– Tak. Tylko...
– Mu simy się wy no sić. I to już. Tu się zro biło nie we soło. Da waj

smoka i chodź!
Usły szał obce głosy, a po tem ja kąś sza mo ta ninę.
– Nie mogę za brać smoka, ale może gdy bym...
– To zo staw go i chodź, za nim... szlag! – Lila zsu nęła się przez właz

i za trza snęła klapę za sobą. Przez chwilę zwi sała na jed nej ręce, trzy- 
ma jąc się uchwytu, ale szybko się pu ściła i opa dła na po sadzkę. Przy
ze tknię ciu z pod łogą krzyk nęła z bólu.

– Co się dzieje? – za py tał Ash. – Jest...



– Ćśś! – Lila pod nio sła wzrok na su fit. Nad ich gło wami za dud niło
coś, co brzmiało jak kil ka na ście par stóp. Te od głosy od da lały się;
bie gnące osoby wi docz nie skie ro wały się te raz ku dzio bowi.

– Wrócą – stwier dziła Lila.
– Kto to jest?
– Ci krwio pij czy da ria nie – od parła Lila. – Cała zgraja. Mu sieli cię

wy wę szyć w ja kiś spo sób. O ile mi wia domo, za bili wszyst kich
na statku.

Do piero wtedy Ash za uwa żył, że Lila nie ru sza prawą ręką. Przy su- 
nął do niej po chod nię i zo ba czył, że rę kaw i bok tu niki jej mun duru
są na siąk nięte krwią.

– Je steś ranna – po wie dział. Taki ob rót wy da rzeń za kra wał na iro- 
nię losu: jakże to przy po mi nało ich pierw sze spo tka nie z da ria nami
w Oden’s Ford.

– To tylko za dra pa nie, ale dzięki, że za uwa ży łeś. – Lila w za my śle- 
niu wpa try wała się w ciem ność. – Gdyby tak zna leźć spo sób, żeby nie
dało się otwo rzyć tej klapy, to może nas nie znajdą. Albo przy naj- 
mniej na ro bią ha łasu i przy cią gną uwagę gaw roń ców.

Co za nie zwy kła sy tu acja, po my ślał Ash, że ktoś chce przy cią gnąć
uwagę Gwar dii Kró lew skiej Ar denu.

Ro zej rzał się. W ła do wni była ba lia z ru mem, kilka mar twych kró li- 
ków w sta nie roz kładu, ze staw uzdro wi ciela. Chory smok. Nie wiele
wię cej, co można by wy ko rzy stać.

– Gdyby nie ta cho lerna ob ręcz, mógł bym przy naj mniej od po wied- 
nio ich po wi tać – mruk nął.

Lila ob li zała wargi. Wy glą dała na nie spo kojną, za że no waną z ja kie- 
goś po wodu.

– Co?



– Chyba mogę ci w tym po móc. – Zdrową ręką po grze bała w tor bie
i wy jęła mały srebrny przed miot. – Ob róć się, że bym mo gła ci to od- 
piąć.

– Co to jest? – za py tał po dejrz li wie, usta wia jąc się do niej ple cami.
Czuł jej palce gme ra jące przy ob rę czy.
– To... taki jakby klucz.
– Klucz?
– Do otwar cia ob rę czy. – Lila naj wy raź niej nie mo gła so bie po ra dzić

jedną ręką.
– Masz klucz do ma gicz nych ob rę czy – stwier dził Ash spo koj nym,

lecz wy raź nie za gnie wa nym to nem.
– No, chyba lo giczne, że są ja kieś klu cze – rze kła Lila po god nie. –

Ina czej nie by łoby spo sobu, żeby je za ło żyć... o krwi ste ko ści! – Prze- 
ra ziła się, gdy za nie po ko jony smok trą cił ją w nogę. Za chwiała się
i upa dła na po śladki, tak że zna la zła się nie mal oko w oko z be stią.
Klu czyk z ci chym brzęk nię ciem wy lą do wał obok niej.

– Ćśśś – syk nął Ash, spo glą da jąc w górę.
– To... to... jest...
– Tak – szep nął Ash, wcho dząc po mię dzy Lilę a smoka. – Nie bój

się, nic ci nie zrobi. – Miał taką na dzieję. Pod niósł klu czyk i po dał jej.
Ukląkł i uważ nie przy glą dał się jej twa rzy. Tylko nie ze mdlej, za nim
ode pniesz mi tę ob ręcz, my ślał, ale nie po wie dział tego na głos, żeby
przy pad kiem nie wy wo łać wilka z lasu.

Ob ró cił się, żeby dać jej do stęp do swo jego karku. Ona znowu za jęła
się od pi na niem. W końcu roz legł się de li katny szczęk i ob ręcz lekko
wy su nęła się w przód. Ash chwy cił ją z obu stron, roz cią gnął i rzu cił
na zie mię. Po ru szył głową na boki. Do tknął amu letu. Po czuł się,
jakby ru nęła ogromna tama i na gle ma giczna moc wle wała się



w niego wiel kimi stru mie niami. Nad ich gło wami znowu ode zwały się
głosy. Prze ra ża jąco bli sko.

– Tu taj za pach jest sil niej szy.
Po ple cach Asha prze mknął dreszcz, gdy uświa do mił so bie, że mó- 

wią o za pa chu jego krwi.
Ob ró cił się w stronę Li lii. Miała za mglony bó lem wzrok i le d wie

trzy mała się na no gach, opie ra jąc się o ścianę.
Kuc nął przy niej i za czął roz pi nać jej mun dur. Ona chwy ciła go za

nad gar stek zdrową ręką, aż śli ską od krwi.
– Nie – po wie działa. – Nic mi nie jest. Oszczę dzaj siły. Będą ci po- 

trzebne.
– Za mknij się – mruk nął Ash, de li kat nie wy zwa la jąc się z jej uści- 

sku. – Tylko zo ba czę, co się dzieje. Może uda mi się za ta mo wać krwa- 
wie nie. – Sta rał się zmu szać ją do roz mowy. – Jak ci po szło z tymi ła- 
dun kami wy bu cho wymi?

– Sta tek jest odru to wany, wszystko go towe.
– Mo żesz to uru cho mić stąd?
– Nie.
– Nie te raz. Ale je śli trzeba bę dzie.
– Nie wy sa dzę statku z tobą na po kła dzie. Obie ca łam ta cie, że będę

cię pil no wać, i mam za miar tego do trzy mać.
– Czemu mi nie po wie dzia łaś, że masz klu czyk?
– Hmm... nie mia łam klu czyka. Przy naj mniej na po czątku. Gdy już

go zdo by łam, ba łam się, że zo sta niesz za bity w nie uda nym za ma chu
na Mon ta igne’a. Albo że cię zła pią i po krzy żu jesz mi plany.

– Dzię kuję za za ufa nie.
– Póki mia łeś na so bie ob ręcz, wie dzia łam, że nie uży jesz ma gii

do za ma chu. Cie szę się tylko, że nie sko ja rzyli tego węża ani tru ci zny



z tobą.
– Mó wi łem ci . To nie by łem ja. – Ash nie prze sta wał dzia łać. Już

od sło nił ranę: po strzę pione roz cię cie, ujaw nia jące, że nóż osu nął się
po oboj czyku i wbił się w bark. – Do bre wie ści – po wie dział, od dy- 
cha jąc z ulgą. – Krwa wisz jak za rzy nane cielę, więc nie grozi ci śmierć
od tru ci zny.

– Hura – sko men to wała Lila.
– Je śli to ci po prawi hu mor, to przy znaję, że mia łaś ra cję. Przyj ście

tu taj to nie był do bry po mysł. – Przy ło żył dłoń do rany i wlał w nią
strużkę mocy. Nie miał czasu na do kład niej sze ba da nie, ale na pod- 
sta wie umiej sco wie nia rany za kła dał, że ostrze nie na ru szyło waż niej- 
szych ży cio wych or ga nów. Mu siał jed nak za ta mo wać krwo tok.

Mi nęła mi nuta, po tem druga, i wresz cie stru mień krwi za mie nił się
w strużkę. To już nie za gra żało ży ciu. Ash zdjął pe le rynę i okrył nią
Lilę, żeby się nie wy zię biła.

Coś ude rzyło go w ra mię. Ob ró cił się i zo ba czył smoka, który spo glą- 
dał na niego ze smut kiem.

– Hej, mu sisz po cze kać na swoją ko lej. Mam za dużo pa cjen tów,
do tego te krwio żer cze wam piry pró bują się tu we drzeć i...

Za milkł i pod niósł głowę. Ktoś grze bał przy wła zie. Ash po ci chu
wstał, wy cią gnął się, zła pał za uchwyty na kla pie i za wisł na nich. Po- 
krywa odro binę się prze su nęła, tak że wi dać było świa tło przy kra wę- 
dziach, ale ten, kto ją po ru szył, nie dał rady unieść jej wraz z cię ża- 
rem Asha.

– Pew nie jest za mknięte – po wie dział i zu peł nie bez sen sow nie za- 
pu kał. Czy my ślał, że je śli ktoś tam jest, to mu otwo rzy?

– On musi tam być – ode zwał się inny głos. – Prze szu ka li śmy
wszystko, a odór de mona zdaje się do cho dzić wła śnie stąd. – Klapa



znowu drgnęła.
– Pa mię taj, że ja do wo dzę – burk nął ten, który mó wił wcze śniej. –

Wszy scy się zgo dzili, że ja pierw szy skosz tuję krwi tego maga.
– Ja się nie zgo dzi łem – od pa ro wał jego roz mówca.
– By łeś tam – stwier dził pierw szy da ria nin.
– To było wiele dni temu. Je śli chcia łeś świe żej krwi, trzeba było

wy ko rzy stać któ re goś z tam tych ma gów.
– Oni nie są tacy sami – za skom lał pierw szy. – Jest w nich coś in- 

nego. Ja kiś obcy smak.
– Le piej się de cy dujmy, za nim reszta skoń czy z tymi w ka bi nie –

ode zwał się nowy głos – albo bę dziemy się mu sieli po dzie lić
ze wszyst kimi.

– To nie dla cie bie, Ro ber cie – stwier dził ka płan nu mer je den. –
Wra caj do reszty, zo bacz, jak im idzie. Może się z tobą po dzielą.

Sprze czali się co raz gło śniej i bar dziej za pa mię tale. Przy naj mniej
prze stali szar pać za klapę, ale Ash wie dział, że nie na długo. Się gnął
po swoją ob ręcz i wy jął z niej drobne na rzę dzia, które te raz po ukry- 
wał na so bie. Nic nie wska zy wało na to, że bę dzie żył dość długo, by
mieć oka zję ich użyć, ale ni gdy nic nie wia domo.

Od zy ski wał moc, lecz i tak czuł się, jakby za ty kał po je dyn cze dziury
w roz pa da ją cej się ta mie. Nie był w sta nie wi sieć na kla pie, le czyć Li- 
lii i do glą dać smoka. Po trze bo wał po mocy.

To na su nęło mu pe wien po mysł. Ostroż nie pu ścił uchwyty, ukląkł
i za czął ob ma cy wać pod łogę.

– Co ro bisz? – Głos Li lii był cich szy od szeptu.
– Szu kam klu czyka. O, jest. – Pod niósł go trium fal nie i za czął oglą- 

dać. Było to urzą dze nie z za wia sami, dwa do pa so wane pół kola, które
po złą cze niu two rzyły coś w ro dzaju tuby. – Jak to działa?



– To chyba nie jest do bry mo ment, żeby...
– Chcę uwol nić smoka – prze rwał jej Ash.
– Aha, ro zu miem. Sy tu acja nie jest dość zła, więc chcesz ją jesz cze

po gor szyć.
– Wiem, co ro bię. Smok po służy do od wró ce nia uwagi.
– Do od wró ce nia uwagi. No tak. Kiedy spali mnie żyw cem, to od- 

wróci moją uwagę od in nych kło po tów. – Prze wró ciła oczami. – Li- 
czysz na to, że on pod pali sta tek i wtedy wszystko wy buch nie.

Ow szem, na to li czył. Tro chę.
– Lila, mu szę to wie dzieć. Te raz.
– No do brze. To się na kłada na ob ręcz. Jak to za mkniesz, prze suń,

a kiedy usły szysz trzask, zna czy, że tra fi łeś na za suwkę. Po cią gnij za
ob ręcz, po winna się otwo rzyć.

Ash pod szedł do smoka. Złote oczy zwie rzę cia wpa try wały się
w niego hip no ty zu jąco ni czym śle pia węża.

– Wy pró bujmy – mruk nął. Wlał w smoka tro chę mocy, żeby go
uspo koić. Po tem wsu nął palce pod me ta lową ob rożę i na ło żył klucz.
Po łą czył obie po łowy i ostroż nie pro wa dził je wzdłuż ob roży. Urzą- 
dze nie było mocno do pa so wane, prze su wało się z tru dem. Ash po py- 
chał je po woli, uważ nie na słu chu jąc. W końcu usły szał szczęk. De li- 
kat nie po cią gnął za boki ob rę czy, a ta roz pa dła mu się w dło niach
na dwie czę ści.

Czas na glił. Klapa z gło śnym zgrzy tem za częła się uno sić i do ła do- 
wni wpadł stru mień świa tła. Ash sko czył ku uchwy tom. Za wisł, ale
tym ra zem da ria nie wi docz nie po łą czyli siły, bo za częli pod cią gać go
wraz z po krywą. W końcu uj rzał przed sobą za kap tu rzoną twarz i fa- 
na tyczne spoj rze nie jed nego z nich. Na tych miast w jego stronę skie- 
ro wała się chmara ostrzy. Pu ścił uchwyty i spadł z po wro tem do ła do- 



wni. Usły szał trzask, gdy ka płani prze wró cili się na plecy, a klapa
upa dła na po kład.

Ash spoj rzał na Lilę. Miała za mknięte oczy. Smok le żał ci cho, bacz- 
nie go ob ser wu jąc, jakby cie kaw, co bę dzie da lej.

Nie ma już od wrotu, po my ślał Ash i się gnął po amu let. Za mało
mocy. Jesz cze za mało. Gdyby jed nak usma żył tych pierw szych,
mógłby cho ciaż na ja kiś czas znie chę cić po zo sta łych.

Gdzie jest Gwar dia Kró lew ska? Ni gdy jej nie ma, kiedy jest po- 
trzebna.

Za sta na wiał się, czy gdyby pod pa lił sta tek, ła dunki wy buchną. Usi- 
ło wał so bie przy po mnieć, co mó wiła Jenna. No więc, sul’Ha nie, wo- 
lisz zo stać spa lony, ro ze rwany na strzępy w wy bu chu czy po zwo lić
zgrai fa na ty ków wy ssać z cie bie ży cie?

Ści snął wę żowy amu let, na le żący kie dyś do jego ojca, i cze kał
na pierw szego wam pi rzego ka płana, który ukaże się w wej ściu.
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NOCNA WIZYTA

Jenna le żała w kom na cie w wieży, wsłu chana w bu rzę nad cho dzącą
z pół noc nego za chodu. Wiatr hu czał gło śno, z wielką siłą omia ta jąc
mury. Deszcz bęb nił po da chu i wy le wał się stru mie niami z ust gar- 
gul ców po obu stro nach okna. Gdzieś nie da leko ude rzył pio run,
wpra wia jąc ściany zamku w drże nie, niebo za okra to wa nym oknem
prze szyła bły ska wica, która w jed nej krót kiej chwili na kre śliła na ka- 
mien nych mu rach chy bo tliwe świetlne zyg zaki.

Zmiana po gody, po my ślała Jenna, na lep sze albo gor sze. Usia dła
i ro zej rzała się po kom na cie. Od kąd prze nie siono ją z celi w lo chach,
nie spała do brze. To za kra wało na iro nię, bo prze cież łóżko te raz
miała wy god niej sze, była czy sta i nie mu siała się bać szczu rów wy ła- 
żą cych ze ścian.

Może to ostat nie nie było do końca prawdą. W tym pa łacu aż ro iło
się od ludz kich szczu rów, a tych mo gła się spo dzie wać już wkrótce.

Za każ dym ra zem gdy za my kała oczy, przez jej głowę prze wi jały się
sny, ob razy i wspo mnie nia.

Ten głos bła ga jący o po moc. Za kli na czu Ognia. Umie ramy.



Le ciała nad wy brze żem, gdzie tur ku sowe fale sty kały się z bia łym
pia skiem i żół ta wymi kli fami. Wiatr tar gał jej włosy, przy mknęła oczy
i...

Nie. To nie było mo rze, lecz oczy Adama Wilka, pa ła jące po żą da- 
niem, smak jego po ca łun ków, jego uści ski, do tyk jego ciała i de li kat- 
nych zwin nych dłoni. To był za pach jego skóry i bi cie jego serca.

To był spo sób, w jaki Adam po ru szał się po tych gra nicz nych ob sza- 
rach mię dzy ży ciem a śmier cią, ciem no ścią a świa tłem, bó lem a przy- 
jem no ścią, i z ja kim od da niem le czył cu dze rany, ukry wa jąc wła sne.

Był też Ge rard Mon ta igne de mon, trzy ma jący jej los w swo ich rę- 
kach. A może nie. Oraz Evan Stran gward, który po ru szał ja kąś strunę
w jej pa mięci. Dla czego wy da wał się tak zna jomy?

Tego wie czoru Adam miał wpro wa dzić ich plan w ży cie. Jesz cze nic
się nie wy da rzyło, bo ina czej w ca łym pa łacu za pa no wałby tu mult jak
w prze wró co nym ulu. Nie po korny duch Jenny spra wiał, że czuła
praw dziwą sa tys fak cję z tego, że może za dać ostatni cios kró lowi Ar- 
denu, na wet je śli nie zrobi tego wła snymi rę kami.

Zsu nęła się z łóżka i boso po de szła do okna. Wiatr za ci nał desz czem
do wnę trza, two rząc ka łuże na pod ło dze. Jenna za drżała. Tu nikę,
którą dał jej uzdro wi ciel, już za stą piła je dwabną ko szulą nocną się ga- 
jącą pra wie do ko stek. Te raz przy naj mniej miała za kryte nogi.

Oparła się o sze roki ka mienny pa ra pet i wyj rzała mię dzy że la znymi
prę tami, bo w tej za wie ru sze nie spo dzie wała się usły szeć wy bu chu
z przy stani. Nie czę sto się mo dliła, ale te raz bła gała w du chu, żeby
Ada mowi nic się nie stało.

Usły szała ja kiś ruch w ko ry ta rzu i ob ró ciła się w stronę drzwi. Serce
pod sko czyło jej do gar dła. Miała wra że nie, że sły szy naj pierw jęk zdu- 



mie nia i bólu, a za raz po nim głu che tąp nię cie ciała ude rza ją cego
o pod łogę. Drzwi uchy liły się i do kom naty wpa dła smuga świa tła.

Kto miałby po wód, by za kra dać się do niej o tej po rze? Na pewno
nie król ani jego słu gusy. Czy ktoś przy by wał jej na ra tu nek? Czy
to po rwa nie? A może ja kaś za sadzka?

Ro zej rzała się w po szu ki wa niu broni, chwy ciła lampę ole jową i cze- 
kała z za par tym tchem, gdy drzwi otwie rały się sze rzej.

Pierw szy po ja wił się ogromny męż czy zna z dłu gimi war ko czami
po bo kach. Roz po znała go – trudno go było za po mnieć. Był wraz
z de le ga cją Kar te zji w sali au dien cyj nej u króla. Kar te zjań czyk ob rzu- 
cił kom natę wzro kiem i prze su nął się na bok, by wpu ścić do środka
po zo sta łych.

Za nim we szło jesz cze czworo – trzech męż czyzn i ko bieta – i za jęli
miej sca przy sa mych drzwiach, jakby sta wali na straży. Jako ostatni
po ja wił się Evan Stran gward w się ga ją cej ko lan pe le ry nie okry wa ją cej
jego cien kie szaty.

A więc nie przy by wano jej na ra tu nek.
Stran gward ob ró cił się i po śpiesz nie za mie nił kilka słów z kimś

w ko ry ta rzu. Jenna za uwa żyła, że był to De stin Karn, który ski nął
głową i za mknął drzwi.

Czyżby król zmie nił zda nie co do roz mowy Stran gwarda z Jenną?
Je śli tak, to dla czego działo się to w środku nocy? I gdzie byli straż- 
nicy?

Emi sa riusz sta nął w roz kroku, pod parł się pod boki i przy glą dał się
jej w mil cze niu. Jenna, za że no wana, w sa mej ko szuli noc nej, czu jąc
chłodny po wiew na no gach, ża ło wała, że nie ma się czym okryć. Sta- 
rała się nie spo glą dać na roz grze bane łóżko.

Unio sła lampę.



– Nie pod chodź – ostrze gła – albo użyję tego. – Po wie dziaw szy te
słowa, po my ślała, że to wąt pliwa groźba wo bec maga z mie czem.

– Jenno, prze pra szam za wi zytę o tej po rze, ale nie mamy czasu.
Twój król mnie do tego zmu sił.

To nie mój król, od po wie działa mu w my ślach.
– Co to zna czy?
– Chcia łem za brać cię ze sobą i tym sa mym zy skać tro chę czasu,

żeby się o to bie wię cej do wie dzieć. W tej sy tu acji nie wy daje się
to moż liwe.

Jenna wpa try wała się w niego, my śląc go rącz kowo. Czy to zna czy, że
umowa nie zo sta nie za warta? Adam mó wił, że się po ro zu mieli. W za- 
cho wa niu Stran gwarda, w jego nie spo koj nych spoj rze niach na drzwi,
było coś po dej rza nego. Jego straż nicy stali w gru pie, w wiel kim na- 
pię ciu, z dłońmi na mie czach.

– Czy król wie, że tu je ste ście? – Jenna spoj rzała w ciem ność.
Stran gward wzru szył ra mio nami, po tarł nos i od parł:
– Nie. Nie wie.
– Nie bo icie się, że za cznę krzy czeć i spro wa dzę tu gwar dzi stów?
– To moż liwe, ale nie zbyt praw do po do bne – stwier dził Stran gward.

– Usu nę li śmy straż ni ków sprzed two ich drzwi. Jako że to je dyna za- 
miesz kana kom nata w tej wieży, wąt pię, by kto kol wiek cię usły szał,
zwłasz cza przy tej po go dzie. W su mie warto było pod jąć ta kie ry zyko.
– Ski nął w jej stronę za pra sza jąco. – Pro szę bar dzo, spró buj. To zna- 
czy krzycz.

Z ludźmi Mon ta igne’a wcale nie czu łaby się bez piecz niej. W tej sy tu- 
acji mo gła przy naj mniej się cze goś do wie dzieć.

– Nie. Chyba jed nak nie będę krzy czeć.
– Do brze. Usią dziemy? – Wska zał krze sło przy ko minku.



Chcąc oka zać nie za do wo le nie, usia dła na skraju pa le ni ska, a nie
na krze śle.

Stran gward do tknął amu letu i roz pa lił kłody w ko minku. Na stęp nie
przy siadł się do niej.

– Gdyby pewni lu dzie wie dzieli, że tak ła two wśli zgnąć się do pa- 
łacu, król już dawno temu byłby mar twy – za uwa żyła Jenna.

Ku jej zdzi wie niu emi sa riusz za chi cho tał. Śmiał się dość długo
i szcze rze.

– Na prawdę go nie lu bisz – stwier dził, ocie ra jąc oczy.
Jenna wcią gnęła po wie trze przez nos. Stran gwarda ota czał za pach

dzi kiej na tury, ko ja rzący się z bla skiem słońca, desz czem, pia skiem
i bu rzami nad cią ga ją cymi od mo rza. Było w tym coś zna jo mego, coś,
co łą czyło ich dwoje ni czym na prę żona lina.

Prze cież nie mo gli się wcze śniej spo tkać...?
– By li ście kie dyś w Del phi? – za py tała, wy cią ga jąc dło nie do ognia,

by się ogrzać.
– Nie – od parł, opie ra jąc się o pa le ni sko, i skrzy żo wał nogi w kost- 

kach. Mimo że na pewno się śpie szył, bar dzo mu za le żało, by po ka- 
zać, jak swo bod nie się czuje. – Nie by łem. A czemu py tasz?

– Za sta na wiam się, czy śmy się kie dyś nie spo tkali.
Prze chy lił głowę i spoj rzał na nią z uwagą.
– Dziwne. Mam ta kie samo wra że nie. Two ich oczu nie da się za po- 

mnieć. Są jak u kota.
– Wszy scy mi to mó wią.
– Może spo tka li śmy się w ma rze niach – po wie dział.
– Nie je stem ma rzy cielką. Mó wi li ście, że chce cie ze mną po roz ma- 

wiać. O czym?



Wy prę żył plecy, uło żył nogi pro sto i umie ścił stopy na pod ło dze
na znak, że przy stę puje do in te re sów.

– Chciał bym jesz cze raz zo ba czyć twój ma giczny znak.
Jenna ze brała włosy, od su nęła je od szyi i ob ró ciła się ple cami

do emi sa riu sza.
On po ło żył rękę na jej go łym ra mie niu i lekko ją od sie bie od su nął.

Palce jego dru giej dłoni, cie płe i su che, kłu jące ma gią, prze su wały się
po zna mie niu pod li nią wło sów. Jego do tyk wy wo ły wał gę sią skórkę
na jej ciele.

– Hmm – mruk nął.
Te raz po ło żył obie ręce na jej bar kach i Jenna po czuła mu śnię cie

wtła cza nej w nią mocy. Wie działa, że Stran gward pró buje użyć ma gii,
by wy do być z niej prawdę, tak jak wcze śniej ro bił to Karn. Za ci snęła
zęby i nie sta wiała oporu. Miała na dzieję, że je śli on się cze goś do wie,
po dzieli się z nią tym spo strze że niem.

– Nie je steś ma giem – oznaj mił w końcu. W jego gło sie brzmiało
zdu mie nie.

– Nie je stem – prze wró ciła oczami. – Karn wam tego nie po wie- 
dział? Sama bym wam to po wie działa, gdy by ście za py tali.

– W ta kim ra zie na czym po lega twoja moc?
– A czemu my śli cie, że mam ma giczną moc?
– Ce sa rzowa ma ja kiś po wód, by cię szu kać. Po nie waż za leży jej

na ma gicz nej mocy, za kła dam, że masz coś, czego ona chce.
– Nie mam za miaru prze pra szać za to, że je stem zwy czajną osobą.

Szcze rze mó wiąc, wszy scy ob da rzeni mocą, któ rych do tej pory po- 
zna łam, ni czym szcze gól nym mnie nie za chwy cili.

– Nie. – Stran gward po krę cił głową. – Musi w tym coś być.



– A nie przy szło wam do głowy, że to nie mnie szuka ce sa rzowa? Że
ja je stem tylko dziew czyną ze zna mie niem i nie mam z tym wszyst- 
kim nic wspól nego?

– To moż liwe, ale nie mogę ry zy ko wać. Je śli po wiesz mi prawdę,
może będę mógł ci po móc. To za leży, jaka bę dzie ta prawda.

Jenna znowu po czuła gniew.
– Ach tak, po mo że cie mi? Za nim się zja wi li ście, nie po trze bo wa łam

po mocy.
Zmarsz czy! czoło, jakby szcze rze skon fun do wany.
– Co ja ta kiego zro bi łem?
Po tych sło wach gniew, który się w niej tlił, roz go rzał z pełną siłą.
– Mia łam ży cie – od parła. – Było cięż kie, roz pacz liwe, ale to już

było coś. Wa sza wład czyni ka zała kró lowi Ar denu mnie wy śle dzić
i na gle w ciągu jed nego mie siąca stra ci łam je dyną ro dzinę, jaką mia- 
łam, stra ci łam dom i środki do ży cia. Po tem by łam przy kuta
do ściany w lo chach. Wy bacz cie więc, je śli nie uśmie cha mi się przy- 
ję cie wa szej oferty po mocy.

– Przy kro mi, że to wszystko cię spo tkało – rzekł Stran gward. Wstał
i za czął się prze cha dzać po kom na cie. – Wiem, jak to jest być ści ga- 
nym.

Dzwony na wieży świą tyn nej za oknem wy biły pierw szą.
– Mój pa nie? – Naj wyż szy z kom pa nów Stran gwarda ski nął głową

i uniósł brwi.
– Wiem, Teza. Ale po trze buję tro chę wię cej czasu. – Stran gward

wró cił do ko minka i usiadł, wsu wa jąc dło nie mię dzy ko lana. Na brał
po wie trza w płuca i po wie dział: – Opo wiedz mi, co cię łą czy z ce sa- 
rzową Ce le styną.



– Mam już po wy żej uszu od po wia da nia w kółko na te same py ta nia.
– Jenna pod nio sła głos. – Może za py taj cie ko goś z tych kil ku na stu
osób, które już mnie o to py tały?

Emi sa riusz uniósł obie dło nie, jakby chciał ją po wstrzy mać.
– Prze pra szam. Ale chcę się upew nić... usta lić na pewno... że ni cze- 

go śmy nie prze oczyli.
Wzdry gnęła się, i to nie z po wodu chłod nego wia tru od okna. Coś

w spo so bie, w jaki to po wie dział... coś jej mó wiło, że od od po wie dzi
wiele za leży.

Na gle znowu chwy cił ją za ręce i po now nie wlał w nią moc.
– Dla czego ce sa rzowa cię szuka? Po wiedz mi. – Po chwili pu ścił jej

dło nie i mruk nął: – To nie działa, prawda? Ty rze czy wi ście je steś od- 
porna na ma gię. – Stwier dził to w taki spo sób, jakby po twier dzał coś,
o czym już mu do nie siono.

Te raz jed nak Jenna uj rzała ob razy, prze su wa jące się tak szybko, że
nie była w sta nie sku pić się na żad nym z nich. Przy ło żyła dło nie
do obu skroni, jakby chciała za trzy mać te wi zje tam, gdzie są.

Nie ro zu miała, co się dzieje. Była prze ra żona.
– Pa nie – znowu ode zwał się męż czy zna o imie niu Teza. – Nie mo- 

żemy zo stać dłu żej, je śli mamy zdą żyć na od pływ.
Stran gward kiw nął głową, jakby w końcu się pod dał. Kuc nął przed

Jenną, aby spoj rzeć jej w oczy.
– Czy mó wisz mi prawdę, Jenno? – za py tał ci cho, to nem ko goś, kto

po dej muje ostat nią próbę. – Na prawdę nie wiesz, dla czego ce sa rzo- 
wej tak za leży, żeby cię zna leźć? To na prawdę ważne dla nas obojga.

– Na prawdę nie wiem. Chcia ła bym to wie dzieć. Mia łam na dzieję, że
wy mi to wy ja śni cie. Chyba bę dziemy mu sieli... – głos jej za drżał.
Usły szała inny głos, głę boko w my ślach, sil niej szy niż wcze śniej.



Za kli na czu Ognia. Nad cho dzę.
– Lor dzie Stran gward, mogę pro sić na chwilę? – po wie dział Teza,

przy wo łu jąc go ge stem.
Emi sa riusz wstał i pod szedł do swo jego sługi sto ją cego przy

drzwiach.
– Wiem, że to dla was trudne – rzekł Teza tak ci cho, że Jenna nie

po winna była tego sły szeć. – Je śli trzeba to zro bić, po zwól cie mi was
wy rę czyć.

– To nie w po rządku pro sić cię, że byś zro bił to za mnie – od parł
Stran gward. – Ry zy ko wa łeś ży ciem, już tak wiele stra ci łeś. Zro bię
to sam.

– Ale ja chcę to zro bić, mój pa nie. Wie cie, że do brze so bie ra dzę
z no żem. To bę dzie szyb kie bez bo le sne cię cie. Nic nie po czuje, obie- 
cuję.

Serce Jenny przy śpie szyło. Nie była owcą, cze ka jącą na zło że nie jej
w ofie rze. Pod nio sła się, chwy ciła lampkę olejną i rzu ciła ją przed sie- 
bie, ru sza jąc bie giem w ich stronę. Go rący olej ochla pał obu męż- 
czyzn i na tych miast za jął się ogniem.

Za kli nacz Ognia.
Jenna bie gła ku drzwiom, prze ska ku jąc ka łuże pło ną cego oleju.

Chwy ciła za klamkę i szarp nęła. Ktoś – Stran gward albo Teza – zła- 
pał ją za ręce i od cią gnął w tył. Wspól nie po śli zgnęli się i ru nęli
na zie mię. Jenna ude rzyła głową w ka mienną po sadzkę i uj rzała eks- 
plo zję świa tła. Usły szała wrzask, ktoś wzy wał ją po imie niu, drzwi
otwo rzyły się i za mknęły. Po czuła swąd pa lo nego ciała – nie była
pewna, czy to nie jej wła sne.

W tym mo men cie zo ba czyła wy raź nie je den z ob ra zów, któ rymi ura- 
czył ją Stran gward. Srebr no włosa ko bieta sto jąca przy go re ją cym kra- 



te rze. Trzy mała w rę kach wier cące się dziecko, go towa rzu cić je
w pło mie nie. I na gle, na oczach prze ra żo nej Jenny, pu ściła je.

Jenna pod nio sła się. Ota czały ją pło mie nie. Za słony pło nęły, obi cia
me bli wy dzie lały dym i smród pa lą cej się wełny i tłusz czu. Mię dzy nią
a drzwiami wzbi jał się snop ognia się ga jący su fitu. Tą drogą nie dało
się przejść. Zo ba czyła dwa zwę glone ciała, ni kogo poza tym. Reszta
wi docz nie ucie kła, zo sta wia jąc ją na po żar cie pło mie niom.

Do my ślała się, że jej skóra też musi być zwę glona, bo czuła w niej
dziwne mro wie nie. Spoj rzała w dół i za uwa żyła, że jej ra miona po kry- 
wają lśniące łu ski, jej dło nie za mie niają się w pa zury. To przy po mi- 
nało wy gląd jej rany, gdy za czy nała się goić. Łu ski były złote, srebrne
i mie dziane – jak ko lor jej wło sów.

Krzy czała, lecz jej krzyk gi nął w od mę tach tego pie kła.
Dym i ude rze nie w głowę mnie otu ma niły, my ślała. Mu szę wyjść

na świeże po wie trze. Czoł ga jąc się po po tłu czo nym szkle, zbli żyła się
do okna, gdzie wciąż czuć było po wiew wia tru, tylko że te raz
do środka wpa dał śnieg i grad, któ rego duże kulki stu kały o pod łogę.
Sku liła się pod oknem, ob jęła się rę kami i cze kała na śmierć w pło- 
mie niach. Na gle uświa do miła so bie, że prze cież nie musi cze kać.

Wo re czek, który do stała od uzdro wi ciela, umie ściła w gor se cie, więc
wi siał te raz mię dzy jej pier siami. Wsu nęła pa zur i wy do była go, lecz
nie ma jąc daw nych dłoni, nie była w sta nie go roz wią zać. Pró bo wała
prze gryźć sznu rek, a po tem ro ze rwać wo re czek. Gdy jej się to udało,
ja gody wy pa dły na pod łogę.

Ob ma cy wała de ski pa zu rami, ale nie mo gła zna leźć tych dwóch ku- 
le czek ani do ty kiem, ani wę chem. Krzy czała chra pli wie z roz pa czy
i bez sil no ści, a jej krzyk roz no sił się echem po kom na cie. Skądś



na ze wnątrz wieży do bie gła od po wiedź – krzyk, który po czuła gdzieś
w głębi sie bie.

Nad sta wiła twarz do wia tru, w stronę oce anu, w stronę czy stego,
chłod nego po wie trza; zmru żyła oczy, by je chro nić przed dro bin kami
lodu. Do ci ska jąc szpony do mar muru, krzyk nęła:

– Za kli na czu Ognia! – i usły szała trze pot skrzy deł.



40

ŚMIERĆ ZADANA PRZEZ SMOKA

Pierw szemu ka pła nowi, który opu ścił się do ła do wni, Ash pod ciął
gar dło. Nie po trze bo wał do tego ma gii. Dru giemu za trzy mał serce,
na co nie zu żył dużo mocy. Przy trze cim jed nak nie było już czasu
na sub tel no ści. Ash uśmier cił go, za nim jesz cze ten zsu nął się na dno
statku. Przy jem nie było znowu ko rzy stać z ma gii, zu peł nie jakby uży- 
wał mię śni, któ rych nie roz cią gał od ja kie goś czasu.

Na gle coś ude rzyło go w ra mię z taką siłą, że Ash wy lą do wał na ścia- 
nie.

To był smok. Pró bo wał roz ło żyć skrzy dła.
– Nie tu taj – syk nął Ash, pod no sząc się. W tym mo men cie jed nak

ko lejny ka płan wsko czył do ła do wni i sta nął na wprost Asha, z no żem
w dłoni, tak skon cen tro wany na swoim celu, że zda wał się nie za uwa- 
żać smoka.

– Szy kuj się na śmierć, de mo nie – po wie dział, roz cią ga jąc usta
na po żół kłych zę bach po pla mio nych krwią. Zu peł nie jakby wró cił
kosz mar z do rmi to rium.

„Smok po służy do od wró ce nia uwagi”. Tak po wie dział Li lii.
Ash skie ro wał pa lec po nad ra mie niem da ria nina.



– Uwaga na smoka – po wie dział.
– Je śli uwa żasz, że je stem taki głupi, żeby... aaaaaaa!
Ash od su nął się poza za sięg ogona, któ rym smok mach nął gwał tow- 

nie, wbi ja jąc kolce w za sko czo nego ka płana, a po tem za wzię cie tłukł
nim o ściany. Ce ra miczne płytki roz trza ski wały się z hu kiem, odłamki
sy pały się na pod łogę i wrzy nały w skórę Asha, który zdą żył za sło nić
sobą Lilę.

Śmierć za dana przez smoka. Tego nie było na li ście moż li wych za- 
gro żeń.

W otwo rze wła zo wym po ja wili się ko lejni ka płani, wszy scy pró bo- 
wali prze ci snąć się na raz. Smok dmuch nął w nich pło mie niami, raz
za ra zem, i na tych miast roz pę tało się pie kło.

Ha łas był ogłu sza jący – wrza ski ka pła nów, dzi kie ryki zło ści i stra- 
chu wy da wane przez smoka. Asha pie kły oczy, w noz drzach czuł odór
siarki i pa lo nego mięsa.

Może fak tycz nie uwol nie nie smoka nie było do brym roz wią za- 
niem, po my ślał. Zwłasz cza że nikt z nich nie mógł się wy do stać z ła- 
do wni.

Jed nak smok na prawdę sku piał na so bie uwagę. Ash z przy jem no- 
ścią ob ser wo wał, jak be stia ra dziła so bie z ka pła nami.

Na gle smok ryk nął, jakby wzy wał do boju. Ugiął nogi i mocno pod- 
sko czył. Prze bił de ski po kładu, roz trą ca jąc da ria nów na wszyst kie
strony. Ko lejny ryk wście kło ści i znikł, po zo sta wia jąc po so bie je dy nie
wy pa loną dziurę.

Deszcz za le wał po kład; z pło ną cych de sek i ciał uno siły się smugi
pary. Oka zało się, że smok umiał się wy do stać. Te raz Ash i Lila także.

– Chodźmy – Ash po dał Li lii rękę. – Chyba nie chcemy cze kać, aż
smo cze pło mie nie się gną ma te ria łów wy bu cho wych.



Omi ja jąc sterty zwę glo nych szcząt ków statku, prze do stali się przez
dziurę w czymś, co wcze śniej było ścianą ła do wni, i do szli do scho- 
dów. Lila krzyk nęła kilka razy, kiedy otarła się o coś ranną ręką, lecz
po tem za ci snęła usta, jakby nie chciała do pu ścić do ko lej nych ta kich
sy tu acji. Kiedy zna leźli się na po kła dzie, szybko ru szyli ku ru fie. Ash
mar twił się, że Lila nie da rady zejść po dra bi nie sznur ko wej.

W doku ro iło się od gaw roń ców, któ rzy naj wy raź niej nad bie gli, by
ga sić po żar. Ash szu kał wzro kiem ko goś zna jo mego i za uwa żył Marka
De Jar dina. On i Guy Fleury z za pa mię ta niem ga sili ogień i po ga niali
że gla rzy z in nych stat ków, by jak naj szyb ciej od da lali się z tego miej- 
sca.

– Mark! – krzyk nął Ash z po kładu. – Bar ro whill jest ranna. Po trze- 
buje uzdro wi ciela.

Mark wska zał ręką grupkę zdu mio nych cze lad ni ków uzdro wi cieli,
cze ka ją cych na roz kazy. Ash z ra do ścią do strzegł wśród nich Ha rolda
i Boyda.

– Ha rold! Boyd! Chodź cie tu taj! – Chłopcy rzu cili się w jego stronę,
pę ka jąc z dumy, że to wła śnie oni zo stali wy brani.

Gdy Ha rold roz po znał Asha, za py tał zdu miony:
– Mi strzu Ada mie, dla czego ma cie pe le rynę gwar dzi sty?
– Było mi zimno – od parł Ash. – Bar ro whill też. Zo stała dźgnięta

no żem. Je stem pe wien, że do brze się nią zaj mie cie, póki nie wrócę.
– Nic mi nie jest – syk nęła Lila. – Mu szę się za jąć... no wiesz...
– Ja się tym zajmę – prze rwał jej Ash. Po now nie zwró cił się do cze- 

lad ni ków: – To było krót kie ostrze, wej ście mię dzy oboj czy kiem
a pra wym ra mie niem. Po wstrzy ma łem krwa wie nie, przy naj mniej
na ze wnątrz. Za łóż cie opa tru nek, za ban da żuj cie, po tem usztyw nij cie
rękę i unie ru chom cie. Za pew nij cie jej cie pło i niech mil czy. Tak?



Zgod nie po ki wali gło wami, nie zwa ża jąc na pro te sty Li lii.
– Co kilka mi nut spraw dzaj cie jej tętno i od dech. Ja za raz wrócę.
– Do kąd idzie cie?
– Spraw dzić, czy jesz cze ktoś prze żył na statku. – I za bić go, do dał

w my ślach.
Na stęp nie chwy cił Marka za ra mię.
– Od suń wszyst kich od statku jak naj da lej. Nie po zwól ni komu

wejść na po kład. Są dząc po tych pło mie niach, nie zdzi wił bym się,
gdyby to za raz wy bu chło.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, po biegł w kie runku trapu. Prze szu kał
sta tek od rufy po dziób, ża łu jąc, że nie wie, ilu ka pła nów było na po- 
kła dzie, i nie może spraw dzić, czy wszy scy zgi nęli. Przy wła zie le żeli
trzej mar twi da ria nie i je den bli ski śmierci, pa skud nie po pa rzony
i po ła many. Ash mu siał go do bić. Nie chęt nie zszedł do ła do wni, gdzie
zna lazł jesz cze trzy ciała. W ka bi nie le żało dwóch ma gów Stran- 
gwarda po zba wio nych krwi. To wszystko.

Nie było śladu smoka, emi sa riu sza, Vona ani reszty za łogi. Mu sieli
zejść ze statku jesz cze przed ata kiem da ria nów. Gdzie mo gli być? Do- 
kąd mo gli pójść w Ar den sco urt? Prze cież wy glą dało na to, że emi sa- 
riusz nie miał za miaru od da lać się od statku.

Ash przy po mniał so bie roz mowę w sali au dien cyj nej, wy raz twa rzy
Stran gwarda, kiedy król od mó wił na tych mia sto wej wy miany. Czy
moż liwe, że po sta no wił po rwać Jennę? Je śli tak, czy wie działby, gdzie
ją zna leźć? Moż liwe. Skądś prze cież wie dział, że jest w Ar de nie,
i przy był ją za brać. Mu siał mieć na dwo rze swo jego in for ma tora.

Im dłu żej Ash o tym my ślał, tym bar dziej był prze ko nany, że znaj- 
dzie Stran gwarda tam, gdzie jest Jenna. A mu siał ich zna leźć na tych- 
miast.



Przed po wro tem na brzeg jesz cze raz ob szedł cały sta tek i po za pa lał
lonty zgod nie ze wska zów kami Jenny. Wy glą dało na to, że Lila do- 
brze się spra wiła. Miał na dzieję, że oboje do żyją chwili, w któ rej jej
to po wie.
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Wieża się wa liła. Ze ścian sy pały się ka mie nie i skalne odłamki, które
nie omal po grze bały Jennę żyw cem. Z tru dem wy do stała się spod gru- 
zów. Pra wie nic nie wi działa, bo po twa rzy i oczach spły wała jej krew
ze zra nio nej głowy. Kiedy w końcu sta nęła chwiej nie na no gach, na- 
tych miast po czuła na twa rzy za ci na jący deszcz ze śnie giem, a silny
wiatr omal jej nie prze wró cił. Ręce i nogi wciąż miała po kryte łu- 
skami.

Za wsze, kiedy zdaje mi się, że już nie może być go rzej, oka zuje się,
że jed nak może, po my ślała.

Stała na zglisz czach tego, co daw niej było wieżą. Wszystko znad jej
głowy znik nęło, zo stała tylko jedna ściana jej nie daw nej celi. Jenna
przy warła do niej sku lona, drżąca, czu jąc na so bie strugi krwi i desz- 
czu, ście ka jące na ka mie nie pod jej sto pami. Nie wie działa, co o tym
my śleć. Czy w wieżę ude rzył pio run, czy zdmuch nął ją taj fun, czy też
co in nego?

Przy naj mniej taka ko rzyść z tego desz czu, że gasi po żar, po my- 
ślała.



Znowu usły szała ten wrzask, a po nim gwał towny trze pot skrzy deł.
Pod nio sła głowę aku rat w chwili, gdy niebo prze sło niły skrzy dła ol- 
brzy miej be stii, która za wi sła nad nią z wy cią gnię tymi pa zu rami.
Jenna sku liła się in stynk tow nie, za mknęła oczy i osło niła głowę rę- 
kami, spo dzie wa jąc się, że lada mo ment te ostre pa zury za to pią się
w jej ciele.

Za miast tego usły szała pla śnię cie, gdy po twór wy lą do wał w ka łuży
obok niej. Otwo rzyła oczy i uj rzała go su ną cego po śli skiej plat for mie
i roz pacz li wie bi ją cego skrzy dłami, by nie spaść poza kra wędź. Udało
mu się za trzy mać na sa mym skraju. Kiedy od zy skał rów no wagę, ob- 
ró cił się w jej stronę i roz pro sto wał skrzy dła.

Do piero wtedy zro zu miała, co wi dzi. To był... to mu siał być... smok
ce sa rzo wej. Wi docz nie Ashowi udało się go uwol nić. On zaś od razu
przy le ciał ją za bić. Szlag.

Był mniej wię cej roz mia rów du żego ko nia, z ogrom nymi ła pami
i ma syw nym łbem, jakby jego ciało jesz cze nie w pełni doj rzało. Miał
duże złote oczy po obu stro nach py ska, rogi i pa zury, które po zo sta- 
wiły dłu gie za dra pa nia na drew nia nej pod ło dze.

Na jego grzbie cie ster czały dwa rzędy ostrych kol ców, bie gną cych
od bar ków do końca ogona, tak dłu giego, że w tym mo men cie zwi sał
poza kra wędź bu do wli. Smok zda wał się po więk szać, gdy zbli żał się
do Jenny, zie jąc dy mem i ogniem z noz drzy.

Chyba wciąż mam szansę zgi nąć w pło mie niach, po my ślała. Była
jed nak zbyt otu ma niona i wy czer pana, by wal czyć. A na wet by się po- 
ru szyć.

Kiedy smok zna lazł się o kilka kro ków od niej, za trzy mał się i prze- 
krzy wił głowę. Za kli nacz Ognia? Te słowa roz le gły się w jej gło wie,



wy po wie dziane to nem py ta nia. Na gle zro zu miała. To ten sam głos,
który prze śla do wał ją od dnia przy by cia emi sa riu sza.

Nie wie działa, czy śni, czy już nie żyje. Wie działa jed nak, że cza sami
nie ma sensu się opie rać.

– Za kli nacz Ognia – po wtó rzyła. – Czy tak się na zy wasz? Czy mnie
szu kasz?

Smok zro bił krok na przód, po chy lił łeb i nie śmiało trą cił ją no sem
w ko lano. Ona po ło żyła swoją szpo nia stą dłoń na jego gło wie. Czuła
na go łych sto pach jego go rący od dech, woń dymu mie szała się w jej
no sie z wo nią spa le ni zny. Usi ło wała so bie przy po mnieć, co wie
o smo kach poza tym, że nie ist nieją. Czy je dzą lu dzi?

– Je stem Jenna – przed sta wiła się, jakby li cząc na to, że je śli już się
po znają, nie zo sta nie po żarta.

Czuła in ten sywny wy si łek mó zgu smoka, jakby zwie rzę po szu ki wało
w my ślach cze goś, co miało się tam znaj do wać. W końcu coś się po ja- 
wiło. Był to ra czej ob raz niż słowo.

Jenna.
– Wła śnie tak! – po wie działa. – Je steś jesz cze mały, prawda? –

mruk nęła, dra piąc smoka za ro gami. On tu lił się do niej, do po mi na- 
jąc się o wię cej piesz czot, ale prze cież smok to nie kot. Wresz cie po ło- 
żyła się pła sko na ple cach, a smok spo glą dał na nią z za wsty dze niem
i nie po ko jem w zło tych oczach.

Jenna ranna.
– Nie znasz swo jej wła snej siły, prawda? – Zmu siła się do uśmie- 

chu, by do dać zwie rzę ciu otu chy. Usia dła, choć miała wielką ochotę
za mknąć oczy i po zwo lić kro plom desz czu spły wać po twa rzy. Drżała,
szczę kała zę bami, krę ciło jej się w gło wie.

Po moc?



W pierw szej chwili uznała, że on prosi o po moc, ale za raz zo rien to- 
wała się, że ją pro po nuje.

– Chcia ła bym, że byś mógł mi po móc – rze kła, ocie ra jąc oczy. –
Upu ści łam ja gody i nie mogę ich zna leźć. – Wie działa, że to brzmi
nie do rzecz nie, ale nie była w sta nie sfor mu ło wać lo gicz nego zda nia.

Ja gody? Za kli nacz Ognia na gle się oży wił. Chcesz jeść?
Jenna za chi cho tała i po gła skała go po gło wie. Spoj rzała na wła sne

ręce. Te raz, gdy ogień gasł, pan cerz za czął zni kać i dło nie stra ciły
szpo nia sty wy gląd. Do szła do wnio sku, że te łu ski po ja wiały się tylko
wtedy, gdy były po trzebne do osłony ciała.

No do brze, za pa mię taj cie so bie ko lejną moją zdol ność, prze klęte
łaj daki! – za wo łała w my ślach.

Naj pierw był ogień, te raz lód. Mar zła na wie trze i desz czu, ubrana
je dy nie w cienką je dwabną ko szulę. Ciało Za kli na cza Ognia pło nęło
su chym ża rem, któ rego w tej chwili tak bar dzo po trze bo wała. Jenna
przy tu liła się do niego, aby się ogrzać. Sły szała bi cie jego serca i jej
wła sne serce za częło bić tym sa mym ryt mem.

Smok po ru szył się, wsu nął się pod nią, pod trzy mał jej rękę i lekko
się ob ró cił, tak że osta tecz nie le żała na jego grzbie cie po nad miej- 
scem, w któ rym za czy nały się kolce, i przy wie rała twa rzą do jego
karku. Ob jęła go za szyję i do ci snęła ko lana do jego tu ło wia. To było
jak przy tu la nie się do roz grza nego pieca, tylko w ja kiś spo sób bar- 
dziej in tymne.

– Dzię kuję – mruk nęła. – Tak jest o wiele cie plej. To na prawdę. ..
Te raz le cieć.
Pa zury stu kały po ka mie niach, gdy Za kli nacz Ognia z Jenną

na grzbie cie roz pę dzał się, by wzle cieć w niebo.



Jenna krzyk nęła i nie za mil kła, jej głos zle wał się z gło sem smoka.
Na po czątku była w nim trwoga, ale już po chwili w tym krzyku
brzmiała nie okieł znana ra dość. Prze le cieli nad pod zam czem. Mia sto
w dole – ską pane w desz czu, z kłę bami dymu wy do by wa ją cymi się
z ko mi nów – było małe jak kra ina za ba wek. Mru żąc oczy za le wane
desz czem, Jenna obej rzała się na znisz czoną wieżę, która przy po mi- 
nała nad pa lony i zła many ząb. Masz za swoje, ty par szywy, okrutny
dia ble o czar nym sercu, prze kli nała w my ślach. Ści snęła boki smoka
ko la nami i jesz cze raz za wyła ze szczę ścia.

A więc tak wy gląda niebo. Kto by przy pusz czał.
Te raz le cieli nad przy sta nią. W dole Jenna zo ba czyła sta tek z po ła- 

ma nymi masz tami i dziurą w bur cie. Z tej wy so ko ści wy glą dał na ma- 
leńki. Czyżby to był sta tek emi sa riu sza? Choć po waż nie znisz czony,
wciąż uno sił się na wo dzie.

Łań cu chy, śmier dzące ob roże. Ciemno, cuch nąca dziura. Wro go- 
wie.

– Tak – szep nęła Jenna, przy tu la jąc po li czek do karku Za kli na cza
Ognia. – Wro go wie.

Znaj do wali się w pew nej od le gło ści na wschód od rzeki, gdy na gle
po czuli po dmuch gwał tow nej fali ude rze nio wej, a ich uszu do się gła
se ria po tęż nych wy bu chów. Za kli na cza Ognia prze chy liło na bok i do- 
piero po chwili roz pacz li wego ma cha nia skrzy dłami udało mu się wy- 
rów nać lot. Jenna obej rzała się za sie bie, w kie runku mia sta, i zo ba- 
czyła, że po statku emi sa riu sza po zo stały je dy nie pło nące szczątki
uno szące się na wo dzie.

Adam Wilk wy ko nał za da nie. Je śli emi sa riusz i jego kom pani nie
spło nęli w wieży, to można było mieć na dzieję, że zgi nęli w tym wy- 
bu chu.



Jenna nad sta wiła twarz do wia tru i desz czu i wy dała z sie bie sza leń- 
czy okrzyk, prze sy cony dzi ko ścią, ja kiej ni gdy do tąd nie do świad- 
czyła. Wtedy zo rien to wała się, że tracą wy so kość, mimo iż smok bar- 
dzo się stara utrzy mać ich w gó rze. Jenna nie wa żyła wiele, ale wi- 
docz nie była zbyt ciężka dla tak mło dego stwo rze nia. Zwłasz cza ran- 
nego.

Po chy liła się i prze mó wiła do miej sca, w któ rym po winno się znaj- 
do wać jego ucho:

– Za kli na czu Ognia, znajdź miej sce na lą do wa nie. Nie chcę, że by- 
śmy spa dli.

Ude rzał mocno skrzy dłami, by wy rów nać lot. Le ciał na wschód.
Jenna za snęła i śniła o Ada mie Wilku. O tym, że jest bez pieczny.
Nie wie działa, ile czasu mi nęło, nim wy lą do wali. Ock nęła się, gdy

pod sko czyli na czymś nie rów nym, za raz po tem znowu ją pod rzu ciło
i wy ha mo wali po krót kim po śli zgu.

Byli na plaży. Deszcz już nie pa dał, ale na pia sku wciąż wid niały
ślady po nie daw nej bu rzy. Kilka gwiazd wy ło niło się spoza chmur
i po ły ski wało na nie bie. Na za cho dzie pod no sił się księ życ, by roz po- 
cząć swą wę drówkę po nad oce anem.

Jenna ni gdy do tąd nie wi działa mo rza. Za mru gała, od gar nęła z oczu
zmo czone desz czem i krwią włosy i na pa wała się tym wi do kiem.
Serce omal nie wy sko czyło jej z piersi. Gdy wresz cie opu ściła wzrok,
za uwa żyła, że łu ski na jej ciele znik nęły. Bo lało ją wszystko, a naj bar- 
dziej głowa. Była głodna i po twor nie zmę czona, ale żyła.

Za kli nacz Ognia też był wy raź nie wy czer pany. Le żał z głową
na przed nich ła pach, po grą żony w głę bo kim śnie. Jenna wtu liła się
w cie płe i bez pieczne smo cze ciało i znowu za mknęła oczy.
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Z POWROTEM W ZAMKU

Ash wie dział, że nie bę dzie mu ła two prze ko nać Lilę, żeby zo stała,
pod czas gdy on wróci do zamku szu kać Stran gwarda. Aby się z nią
nie spie rać, w ogóle nie wda wał się w dys ku sję. Zszedł do przy stani
po dra bi nie sznur ko wej przy dzio bie statku. Za mie nił kilka słów
z Mar kiem, któ rego po in for mo wał, że na po kła dzie nie zna lazł ży- 
wych osób, i przy po mniał mu, by nie do pusz czał ni kogo w po bliże,
póki po żar nie zga śnie.

Sza le jąca bu rza prze wyż szała siłą i dzi ko ścią wszyst kie zja wi ska po- 
go dowe, ja kich Ash miał oka zję do świad czyć, od kąd przy był na Po łu- 
dnie. Na wet w pe le ry nie gaw rońca prze mókł do su chej nitki, nim mi- 
nął jedną prze cznicę. Był w po ło wie drogi do Wzgó rza Cy ta deli, gdy
to usły szał – prze raź liwy wy buch za ple cami. Ob ró cił się i zo ba czył
drugą eks plo zję, a za raz po niej trze cią. Znad brzegu wznio sła się kula
ognia, roz bry zgu jąca roz ża rzone szczątki na oko liczne ma ga zyny i ta- 
werny w do kach. Te raz Ash do ce nił za lety bu rzy: deszcz zmniej szał
praw do po do bień stwo roz prze strze nie nia się po żaru. Nim wy bu chły
ostat nie ła dunki, cały sta tek stał w pło mie niach.



– Co ty na to, Stran gward? – szep nął Ash do sie bie. Po chwili do rzu- 
cił: – Dzię kuję, Jenno. – Nie mógł się do cze kać, by zo ba czyć jej minę.

Gdy uj rzał twier dzę, omal się nie prze wró cił. Naj wyż sza z wież – ta,
w któ rej wię ziono Jennę – była w ru inie, jakby ktoś ją nad gryzł
od góry. Jak to się mo gło stać w tak krót kim cza sie, gdy on był
na statku?

Przy śpie szył kroku. Choć było nie wiele po pół nocy, im bli żej pod- 
zam cza, tym wię cej lu dzi mi jał na uli cach. Gdy uszedł jesz cze ka wa- 
łek, za czął do strze gać po roz rzu cane po ziemi frag menty mu rów i ka- 
mien nych ozdób ze znisz czo nej wieży. Ja kaś ko bieta wy mia tała
w desz czu piach i gruz z ganku. Była wy raź nie na bur mu szona.

– Co się tu dzieje? – zwró cił się do niej Ash.
– De mon wdarł się do wieży i zwa lił ją do po łowy – od parła. – Ja

spa łam i tego nie wi dzia łam, ale lu dzie mó wili, że całe niebo się roz ja- 
śniło, taki wielki był pło mień.

– De mon? – Ash wpa try wał się w nią py ta ją cym wzro kiem. – Mó- 
wili, jak wy glą dał?

– Miał skrzy dła i długi ogon. Wy glą dał jak la ta jący wąż. Albo smok.
– Smok – po wtó rzył Ash w za my śle niu.
– Tak – rze kła ko bieta ze swo istą po nurą sa tys fak cją, jaką lu dzie

od czu wają, kiedy oka zuje się, że mieli ra cję. – Mu siała go tu przy słać
ta wiedźma z Pół nocy, żeby nas uka rać. – Zro biła znak Mal thusa
i wró ciła do za mia ta nia.

– Czy ktoś ucier piał? – za py tał jesz cze Ash z ser cem w gar dle.
– Mu si cie za py tać tych, co wie dzą wię cej. – Ru chem głowy wska zała

twier dzę.
Smok, któ rego Ash uwol nił, po le ciał wprost do zamku. Czyżby taki

był cel wi zyty emi sa riu sza: prze pro wa dzić atak na Ar den od we- 



wnątrz?
W do datku Ash się do tego przy czy nił. To była ko lejna strzała, którą

wy strze lił w po wie trze, nie ma jąc po ję cia, gdzie spad nie.

Na te re nie pod zam cza ro iło się od gaw roń ców, któ rzy z dłońmi na rę- 
ko je ściach mie czy ob ser wo wali te ren, jakby lada mo ment spo dzie- 
wali się na stęp nego ataku. Ash pod szedł do jed nego z nich.

– Co się tu dzieje? – za py tał.
– Za mek zo stał za ata ko wany. Mógł to być po cisk wy rzu cony z ka ta- 

pulty. Nie wiemy.
– Są ranni?
– Nie wiem na pewno. Nie było mnie tu. Po do bno zna leźli kilka ciał

gdzieś na gó rze, tam gdzie się za wa liło.
– Kto to był? – za py tał Ash chra pli wym gło sem. – Te ciała?
Gaw ro niec wzru szył ra mio nami.
– Zdaje się, że nie wia domo, bo były mocno spa lone.
– Dzię kuję. Sam to spraw dzę. – Strach i na dzieja roz go rzały w nim

z taką mocą, że aż po de szły mu do gar dła.
Część ary sto kra tów miesz ka ją cych na te re nie pod zam cza zgro ma- 

dziła się w Wiel kiej Sali, bo to miej sce wy da wało im się naj bez piecz- 
niej sze. Oj ciec Fo snau ght od pra wiał w rogu mo dli twy dla grupki str- 
wo żo nych słu cha czy, któ rych więk szość klę czała na ka mien nej po- 
sadzce.

Ash za uwa żył Bo te torta w oto cze niu grupki słu żą cych, któ rym wy- 
da wał roz kazy. Pod szedł do nich, by usły szeć, o czym mó wią.

– Be au champ. Weź cie pię ciu lu dzi do Twier dzy Ja snej Skały i zo- 
stań cie tam. Każ cie za rządcy za trzy mać dzieci we wnątrz i trzodę
na pa stwi skach nad rzeką, żeby mieć wszystko na oku. Wy sła li śmy



ostrze gaw cze wie ści do Śród mo rza i Za toki Ba stoń skiej, ale ostat nią
rze czą, ja kiej chcemy, jest roz po wszech nia nie opo wie ści o smo kach
i wiedź mach wśród wie śnia ków.

– Lor dzie Bo te tort – wtrą cił Ash. – Co się stało? Czy po trzebny jest
uzdro wi ciel?

Bo te tort chwy cił go za ło kieć i od su nął na bok.
– Nie je ste śmy pewni – mó wił ci cho i szybko – wy daje się, że smok

uciekł ze statku emi sa riu sza i za ata ko wał twier dzę. Nie wiemy, czy
to był wy pa dek, czy część planu, i je śli to był plan, to kto za tym stoi.

– Gdzie jest emi sa riusz? – do py ty wał Ash.
– Nie wia domo. Jakby się za padł pod zie mię. Ciała jego dwóch

straż ni ków zna le ziono w wieży, w... – ści szył głos – ...w celi, w któ rej
była prze trzy my wana ta ma gicz nie na zna czona dziew czyna. W ogóle
nie po winno ich tam być.

Co straż nicy emi sa riu sza ro bili w wieży pod czas ataku smoka? Czy
go w ja kiś spo sób przy wo łali?

– A dziew czyna? Co z nią?
– Nie zna leź li śmy jej. Moż liwe, że jej ciało gdzieś tam jest przy wa- 

lone gru zami. Albo spa dło gdzieś da leko. Ta be stia ude rzyła na wy so- 
ko ści jej kom naty.

Czyżby ce sa rzowa cały czas pla no wała za bi cie Jenny? A może Stran- 
gward miał roz kaz ją za bić, gdyby nie udało mu się po ro zu mieć z kró- 
lem?

Te py ta nia wy wo łały u Asha po czu cie winy. Je śli Jenna nie żyje,
to moja wina, my ślał. Nie miało zna cze nia, że swoją rolę ode grali
także król Ge rard, Stran gward i ce sa rzowa – to nie po mniej szało jego
wła snej winy. Znowu po czuł się tak jak po śmierci swo jego ojca.



Tyle że tym ra zem król Ar denu znaj do wał się w jego za sięgu. Praw- 
do po dob nie.

– A król i kró lowa? Są bez pieczni? – Sta rał się, by w jego gło sie nie
za brzmiał ton groźby.

Na szczę ście Bo te tort nic nie za uwa żył.
– Żadne z nich nie ucier piało. Król wy daje się wstrzą śnięty, co uwa- 

żam za zro zu miale.
– Przy kro to sły szeć – rzekł Ash. – Mógł bym po dać mu coś na uko- 

je nie ner wów. – Żeby uci szyć go na za wsze, do dał w my ślach. – Wie- 
cie, gdzie te raz jest?

Bo te tort po krę cił głową.
– Nie wiem. Je śli go znaj dzie cie, mam na dzieję, że udzie li cie mu po- 

mocy. – Za milkł na chwilę, by roz wa żyć to, co miał do po wie dze nia. –
Ostat nio nie był sobą. W ta kich nie spo koj nych cza sach po trze bu jemy
sil nego przy wódcy.

– Ro zu miem, pa nie – od parł Ash, od wra ca jąc się.
Wdra py wał się po scho dach wieży, po ko nu jąc po dwa stop nie.

Kiedy miesz kała tu Jenna, wieża była pra wie pu sta, te raz zaś wy glą- 
dała na cał kiem wy marłą. Nie wi dział wielu znisz czeń, póki nie do tarł
do po ziomu pod kom natą Jenny. Tu taj wszystko wy glą dało jak
po trzę sie niu ziemi, które po do bno czę sto na wie dzało po łu dniowe
wy brzeże. Ściany były po pę kane, część z nich mo gła ru nąć w każ dej
chwili. Kiedy wspiął się o je den po ziom wy żej, usły szał huk sza le ją- 
cego wia tru.

Wy szedł na górę i uj rzał je dy nie zglisz cza. Mury z trzech stron znik- 
nęły, a po wy żej kom naty Jenny nie było już nic. Na tej kon dy gna cji
po zo stały nie które me ble, choć osmo lone i czę ściowo spa lone. Ten



wi dok przy po mi nał do mek dla la lek, któ rego boki po wyj mo wano,
żeby zaj rzeć do kom nat.

– Jenna! – krzyk nął, a wiatr na tych miast za głu szył jego wo ła nie. –
Jenna, to ja, Adam! – Je żeli na wet na stą piła ja kaś od po wiedź, on jej
nie usły szał.

Deszcz za mie nił po piół i zwę glone resztki w czarną zupę. Pod sto- 
pami Asha zgrzy tało szkło. Przy je dy nej za cho wa nej ścia nie zna lazł
dwa ciała, tak spa lone, że ciężko było je roz po znać. Kiedy przyj rzał się
bli żej, strzępki war ko cza i bi żu te ria po wie działy mu, że to straż nik
emi sa riu sza.

Cho dził po znisz czo nej kom na cie, zroz pa czony i wście kły, zmu sza jąc
się do do kład nych po szu ki wań. Zna lazł zwę glone strzępy je dwab nej
tka niny – su kienki, którą Jenna miała na spo tka niu z emi sa riu szem.
We tknął je za ko szulę, by nie zgu bić.

Za cho wała się że la zna rama łóżka, ale po ściel za mie niła się w mo kry
czarny zmierz wiony gał gan. Na stole obok łóżka le żała bryła osmo lo- 
nej skóry i prze mok nię tego pa pieru. Jej książka.

Cie kawe, czy ją skoń czyła. Otarł łzy z oczu, przy po mniaw szy so bie,
co mu po wie działa, gdy wi dzieli się ostat nim ra zem.

„Chcę żyć. Chcę usły szeć dzwony w świą tyni w Del phi, jak ob wiesz- 
czają zwy cię stwo. Chcę pójść w Góry Du chów i po roz ma wiać z wiedź- 
mami i wróż kami. Chcę prze pły nąć ocean aż po ho ry zont i jesz cze da- 
lej. Chcę wy brać się do wszyst kich tych miejsc, które znam tylko
z ksią żek. Chcę la tać...”

Wsu nął dłoń pod pe le rynę i wy ma cał znisz czony złoty wi sior, który
od niej do stał. Wy glą dał jak frag ment że glar skiego kom pasu. Znowu
za brzmiały mu w uszach jej słowa:

„Mo żesz mi to zwró cić, kiedy się znowu zo ba czymy”.



Gdy się ko goś ko cha, ściąga się na sie bie uwagę mści wych bo gów.
Pod szedł do kra wę dzi i spoj rzał na mia sto. Za sta na wiał się, gdzie

upa dłoby ciało Jenny, gdyby smok zrzu cił ją z wieży.
To nie miało sensu. Ash za wsze sły szał, że smoki ko chają to,

co piękne.
Nie po trzeb nie ule głem proś bom Jenny, trzeba było go za bić, kiedy

mia łem oka zję, roz pa czał.
Usły szał za sobą ci chy od głos, jakby chrup nię cie szkła pod po de- 

szwą. Za czął się ob ra cać, się ga jąc po amu let. Nie zdą żył jed nak. Po- 
czuł czy jąś dłoń mię dzy ło pat kami i już po chwili le ciał w dół. De spe- 
racko wy ma chi wał rę kami i na gle na tra fił dłońmi na gar gulce po obu
stro nach okna. Chwy cił się ich i za czął ba dać prze strzeń no gami. Wy- 
czuł coś w ro dzaju skal nej półki.

Wiatr hu czał gło śno, a mur był śli ski od desz czu. Ash bał się po ru- 
szyć, żeby nie stra cić rów no wagi i nie spaść na zie mię.

Pod niósł głowę i po przez strugi desz czu zo ba czył sto ją cego nad nim
Ge rarda Mon ta igne’a. Przy po mi nał du cha ze msty z ba śni opo wia da- 
nych ku prze stro dze – stał na tle su ną cych po nie bie groź nych chmur,
chło stany wia trem, który z wielką siłą roz wie wał mu pe le rynę.

Przy klęk nął, wy cią gnął rękę i zdarł z Asha wę żowy amu let, który
młody cza row nik otrzy mał od ojca. W tej po zy cji Ash nie miał jak go
po wstrzy mać.

Mon ta igne ci snął amu let za sie bie, a ten z brzę kiem ude rzył w ka- 
mienną po sadzkę.

– No, no, Adam Fre eman – ode zwał się król ta kim to nem, jakby nie
wie rzył w praw dzi wość tego imie nia. – Wi dzę, że znowu je steś bez
ob rę czy. Jak to się mo gło stać?

Ash nie po tra fił wy my ślić nic, co mo głoby mu po móc, więc mil czał.



– Jak to się dzieje, że od kąd przy by łeś do Ar den sco urt, spa dają
na mnie same nie szczę ścia?

Ash oce niał dzie lącą ich od le głość, a jed no cze śnie szu kał sto pami
sta bil niej szego opar cia. Gdyby mógł pew niej po sta wić stopy, pod cią- 
gnąłby się i chwy cił króla za kostki. Spadłby, ale Mon ta igne wraz
z nim, a w tym mo men cie taka per spek tywa wy da wała się ku sząca.
Zwłasz cza że Jenna nie żyła.

Ale gdyby go nie uchwy cił albo nie utrzy mał...
Nie do cze kaw szy się od po wie dzi Asha, król cią gnął:
– Po żar w kuchni, węże w moim łóżku, tru ci zna w mio dzie, a te raz

ten smok na wieży. Na prawdę, za czy nam się czuć jak obiekt za żar- 
tych ata ków.

Niech mówi jak naj wię cej, ku pię so bie tro chę czasu, my ślał Ash.
– Może już pora po go dzić się ze Stwo rzy cie lem – po wie dział. –

Przyj rzeć się swo jemu do tych cza so wemu ży ciu i...
– Jak śmiesz bez cze ścić imię Stwo rzy ciela! – gruch nął Ge rard. –

Nie je steś go dzien!
...ale nie pod ju dzaj go za bar dzo, bo za koń czy sprawę już te raz.
Ash zwi sał w mil cze niu, jakby od czu wał skru chę.
– By łem zmu szony po zbyć się mo jej uko cha nej Es telle – Mon ta igne

znowu mó wił lo do wa tym spo koj nym gło sem. – Ko cha łem ją, ale
kiedy zro zu mia łem, że zo stała zde pra wo wana, mu sia łem ją po świę- 
cić. – Za milkł, jakby zbie rał my śli.

Więk szość tru cizn Asha zo stała w po rzu co nej ob rę czy. Ale nie
wszyst kie. Jedną ręką trzy ma jąc się mocno gar gulca, drugą wsu nął
do kie szeni pe le ryny i ma cał tak długo, aż zna lazł to, czego szu kał –
igłę w skó rza nym po krowcu. Ro ze rwał po kro wiec zę bami.



– Ale to nic wo bec tych ostat nich ka ta strof. Ta no wie już się bun tują.
Za wsze na rze kali, że mu szą pła cić za tę świętą wojnę prze ciwko pół- 
noc nym gu słom i cza rom. Po tem Del phi wpada w ręce bandy gór ni- 
ków, w przy stani eks plo dują statki, a do tego smok ata kuje za mek.
Wtedy zro zu mia łem.

– Co ście zro zu mieli? – za py tał Ash.
– Wtedy zro zu mia łem, że ty za tym sto isz.
– Hm, cho ciaż chciał bym przy pi sać so bie te za sługi, nie wi dzę

w tym wszyst kim mo jej winy. – No, może z wy jąt kiem dwóch ostat- 
nich przy pad ków, ale tego Ash nie miał za miaru wy ja wiać.

– Nie na zy wasz się Adam Fre eman – stwier dził Mon ta igne trium- 
fal nym to nem. – Mam ra cję?

Ash spoj rzał mu w twarz. Na gle za pra gnął sta wić czoła kró lowi Ar- 
denu, nie ukry wa jąc się już w cu dzej skó rze.

– Tak, ma cie ra cję.
– My śla łeś, że jak długo uda ci się mnie zwo dzić?
– Na tyle długo, by was za bić. Mia łem taką na dzieję.
– Po wi nie nem był to od razu za uwa żyć. – Mon ta igne krę cił głową. –

Mogę to tłu ma czyć tylko tym, że Nisz czy ciel za ćmił mi wzrok. Wtedy,
kiedy wy sze dłeś z pło mieni i przy wró ci łeś ży cie pie ka rzowi... już
wtedy po wi nie nem był wie dzieć. To nie było na tu ralne. Po tem do sta- 
łeś się do służby me dycz nej, żeby zna leźć się bli żej dziew czyny z ma- 
gicz nym zna kiem.

– To wy ka za li ście mi się nią za jąć.
– Ośle piły mnie czary. W prze ciw nym ra zie po znał bym się na to bie.

Ale dzi siaj zro bię to, co trzeba było zro bić już dawno. – Za milkł,
jakby się sta rał bu do wać na pię cie. – Za biję cię.



Ash miał mę tlik w gło wie. To wszystko nie miało sensu. Roz sąd niej
by łoby wziąć go na za kład nika. Albo zła mać serce jego matce, pod da- 
jąc go tor tu rom.

Nie zdzi wi łoby go też, gdyby król chciał wy słać frag menty jego ciała
ro dzi nie w szka tułce, tak jak to zro bił z Haną.

– I tak prze gra cie – oświad czył. – Nie ważne, ilu z nas za bi je cie, ni- 
gdy się nie pod damy. Za pła ci cie za za mor do wa nie mo jego ojca i sio- 
stry, za pła ci cie też za Jennę. Nie po win ni ście byli wda wać się
w wojnę z kró lo wymi z rodu Sza rych Wil ków.

Król jed nak zda wał się go nie sły szeć.
– Przy go tuj się na od ku pie nie, de mo nie! – Opu ścił ręce, by umie- 

ścić ka mion kowe na czy nie nad głową Asha.
To był ten wy cze ki wany mo ment. Ash szyb kim ru chem wbił igłę

w przed ra mię Mon ta igne’a. Ten na wet tego nie za uwa żył.
Ash wy cią gnął igłę i upu ścił ją. Ode tchnął z ulgą. Zro bione. Na resz- 

cie.
– Przy go tuj się na od ku pie nie, de mo nie! – po wtó rzył król, wy raź nie

ura żony bra kiem od po wie dzi.
– Co to ma zna czyć? – za py tał Ash.
Król po trzą snął na czy niem. Coś w środku za chlu po tało.
– To olej – uśmiech nął się. – Je dy nym spo so bem na za bi cie de- 

mona jest spa le nie go.
Ash za czął ża ło wać, że nie użył szyb ciej dzia ła ją cej tru ci zny.
Gdyby ma rze nia były ru ma kami, to że bracy by liby jeźdź cami.
Mon ta igne mam ro tał coś pod no sem.
– Że też nie za uwa ży łem. – Znowu sku pił uwagę na Ashu. – Wi- 

dzisz, my śla łem, że wy wszy scy ma cie rude włosy.



Ash spo glą dał na niego za sko czony. W jego ro dzi nie on był je dyną
osobą z praw dzi wie ru dymi wło sami.

– Jak to „my wszy scy”?
– De mony.
– De mony? – Ash omal nie za nie mó wił. – Za raz... my śli cie, że ja na- 

prawdę je stem de mo nem?
– To był mój błąd, że zgo dzi łem się uży wać ma gów do walki i w ten

spo sób na ru szy łem prawa Stwo rzy ciela – rzekł Mon ta igne. – By łem
prze ko nany, że aby wy grać, trzeba uży wać cza rów prze ciwko cza rom.
Ale te raz wiem, że to tylko otwo rzyło drzwi dla grze chu i nie pra wo ści.
Tak już jest z de mo nami: trzeba je za pro sić. Po wi nie nem był słu chać
ojca Fo snau ghta i spa lić cię od razu. Ale od dzi siaj wszystko się
zmieni. Wy ślę agen tów Dłoni do każ dego za kątka im pe rium i oczysz- 
czą na sze zie mie ze wszyst kich ska żo nych. Za cznę od cie bie.

Uniósł dzba nek i wy lał za war tość na głowę Asha, przy oka zji ob le- 
wa jąc ca łego sie bie. Od rzu cił na czy nie, pod szedł do ściany i wy jął po- 
chod nię z uchwytu.

Wró cił na miej sce przy kra wę dzi. W bla sku pło mieni jego twarz wy- 
glą dała ni czym ob li cze po tę pieńca.

– Na wiel kiego świę tego! – za wo łał, uno sząc po chod nię obiema
dłońmi. – Giń, de mo nie!

Jed nak po chod nia nie opa dła. Za miast tego ktoś chwy cił króla za
rękę i opu ścił ją, tak że pło nąca głow nia do tknęła kró lew skich szat.
Mon ta igne wrza snął i za chwiał się; jego ręce i nogi ru szały się z taką
pręd ko ścią, że le d wie było je wi dać, kiedy ru nął z plat formy. Ash
przy warł pła sko do muru, by nie zde rzyć się z kró lem, który prze le ciał
obok ni czym spa da jąca gwiazda. Jego wrzask umilkł gwał tow nie, gdy
ciało ze tknęło się z zie mią.



– Giń, de mo nie – mruk nął Ash. Ostroż nie uniósł głowę i wyj rzał po- 
nad kra wędź.

– Je ste ście cal i  i  zdrowi?
Na chwilę za nie mó wił. To była kró lowa Ma rina, w ko szuli noc nej,

z wło sami sple cio nymi w długi war kocz. Wy glą dała bar dzo młodo.
– Je ste ście zdrowi? – po wtó rzyła lekko znie cier pli wiona. – Chyba

nie mamy dużo czasu.
– T... tak – wy chry piał Ash.
Rzu ciła mu linę.
– Pro szę, złap cie się tego ostroż nie i owiń cie so bie wo kół pasa. Nie

chcia ła bym was stra cić, po tym jak tyle wy trzy ma li ście.
Ash zła pał za linę i choć ręce miał tłu ste, zdo łał się wdra pać po ścia- 

nie i prze czoł gać na brzu chu przez kra wędź. Le żał tak przez chwilę,
a po tem ob ró cił się na plecy i wstał.

Kró lowa Ma rina po ma chała mu przed oczami jego amu le tem.
– To chyba wa sze?
Ash do słow nie wy rwał jej go z ręki i na tych miast prze ło żył so bie

łań cuch przez głowę. Z przy jem no ścią po czuł do tyk me talu na ciele.
Po jego gło wie i szyi spły wał olej.

Pod czoł gał się do kra wę dzi i spoj rzał w dół na roz trza skane ciało
króla. Mon ta igne spadł na we wnętrzny dzie dzi niec i le żał tam przez
ni kogo nie zau wa żony. Ash spo dzie wał się, że śmierć wroga sprawi
mu wię cej sa tys fak cji, a tym cza sem czuł je dy nie ża łość i ulgę. Ża łość
z po wodu tych wszyst kich, któ rzy przez tego okrut nego króla zbyt
wcze śnie ode szli. I ulgę, że na resz cie ten roz dział zo stał za mknięty.

Ma rina po de szła do niego, spoj rzała w dół i wzdry gnęła się.
– Dzięki Stwo rzy cie lowi, nie żyje – po wie działa drżą cym gło sem. –

Już za czy na łam my śleć, że jest nie śmier telny.



– Ale... jak to... – Ash nie mógł zło żyć sen sow nego zda nia.
– Od lat by łam ulu bio nym ce lem jego ata ków – mó wiła kró lowa,

bez wied nie po cią ga jąc za końce rę ka wów. – Cią gle mia łam na dzieję,
że ktoś za bije tego dra nia. Gdyby to się stało w miarę szybko, mo gła- 
bym zo stać re gentką i rzą dzić w imie niu księ cia Ja rata. Umiem cze- 
kać na wła ściwy mo ment. Ale ostat nio... ostat nio król ob rał so bie za
cel Ma de le ine. Wie dzia łam, że przyj dzie czas, kiedy nie będę już
w sta nie jej chro nić. A więc rok temu po sta no wi łam sama go za bić.
Mu sia łam to zro bić w taki spo sób, żeby nikt tego ze mną nie po wią- 
zał. – Uśmiech nęła się do niego nie pew nie. – Je stem z Tom li nów.
Można by po my śleć, że się do tego na daję, ale to się oka zało trud niej- 
sze, niż przy pusz cza łam. Wąż wy da wał się ide alny, ale... – Wzru szyła
ra mio nami. – Na prawdę przy kro mi z po wodu Es telle. Nie chcia łam,
żeby za to za pła ciła.

Ash przy po mniał so bie, co po wie dział, kiedy Lila ob wi niała go o ten
za mach. Że albo nie do szły za bójca jest ama to rem, albo ktoś chce
zwięk szyć czuj ność króla.

– A pitny miód? To też wa sze dzieło?
Ski nęła głową.
– Ale... dla cze go ście to wy pili, skoro wie dzie li ście, że w tym jest tru- 

ci zna?
– To była chwila sła bo ści. Za czy na łam już my śleć, że ni gdy się go

nie po zbędę. Kiedy zo ba czy łam, że król nie ma za miaru na wet umo- 
czyć ust, po sta no wi łam sama to wy pić. Gdy bym prze żyła, nikt by
mnie nie po dej rze wał. Gdy bym zmarła, nie mu sia ła bym już dłu żej żyć
z tym pod łym uzur pa to rem. Nie stety, je ste ście zbyt do brym uzdro wi- 
cie lem.



Ash przy po mniał so bie, w jaki spo sób Mon ta igne zwró cił się
do żony przed ucztą w Święto Mal thusa. „Ty głu pia tam roń ska
dziwko”.

– I co te raz? My śli cie, że będą was po dej rze wać?
Po trzą snęła głową.
– Ra czej nie. Wszy scy w Ar de nie uwa żają mnie za po py cha dło króla.

Poza tym w ostat nich ty go dniach co raz czę ściej mie wał zmienne na- 
stroje. Po tym ataku na prawdę coś się z nim stało... ni gdy jesz cze go
ta kim nie wi dzia łam. Nikt nie bę dzie zdzi wiony, że ode brał so bie ży- 
cie.

– To mo gło być dzia ła nie ży wego sre bra – stwier dził Adam.
Ma rina zmarsz czyła czoło.
– Co to zna czy?
– Wsu ną łem to do worka z dia men tami, który przy słała mu ce sa- 

rzowa. To zwią zek rtęci, wy do by wany z go rą cych źró deł na Pół nocy.
Kiedy się go ogrzewa, wy dziela tru jące opary. Po wie dzia łem kró lowi,
że to biała ma gia, która od pę dza de mony. Mia łem na dzieję, że na wet
je śli go to nie za bije, jego stan po gor szy się na tyle, że we zwie mnie
jako uzdro wi ciela.

Ma rina się ro ze śmiała.
– Ilu asa sy nów po trzeba, żeby za bić króla?
– A więc te raz wasz syn za sią dzie na tro nie?
– Tak. – Przy gry zła wargę. – Mam tylko na dzieję, że bę dzie przyj- 

mo wał moje rady. – Wska zała mu schody. – Chyba po win ni ście już
iść. Nie długo ktoś się tu zjawi, żeby spraw dzić, co się stało. Prze każ- 
cie moje po zdro wie nia wa szej matce kró lo wej. Po wiedz cie, że ni gdy
nie za po mnę, jak pięk nie wy glą dała na swoim przy ję ciu z oka zji dnia



imie nia... taka piękna i silna, i pewna sie bie. Za wsze była dla mnie
wzo rem do na śla do wa nia.

Ash szedł już w kie runku scho dów, lecz te słowa spra wiły, że się za- 
trzy mał.

– Wie cie, kim je stem. – Nie spo dzianki nie ro biły już na nim wra że- 
nia.

Ma rina uśmiech nęła się.
– Wiem od Prze si le nia. Wbrew temu, co się może wy da wać... nie je- 

stem głu pia.
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DROGI SIĘ ROZCHODZĄ

W pierw szych dniach po ataku na za mek Ash pra wie w ogóle nie spal.
Prze cze sy wał mia sto w po szu ki wa niu ja kich kol wiek śla dów Jenny,
ży wej lub mar twej. Wy py ty wał lu dzi, któ rzy zbie rali na uli cach pa- 
miątki po tym wy da rze niu – frag menty mu rów, da chówki i inne
szczątki. Nie któ rzy obu dzili się, kiedy smok ude rzył w górne pię tra
wieży – po do bno aż dwa razy.

Nie długo po tem wi dziano go, jak od la ty wał z zamku i kie ro wał się
na wschód, ku mo rzu. Krą żyły słu chy, że po dro dze pa lił całe wio ski;
że w gó rach na pół noc od Del phi zbiera się cała ar mia smo ków; że wi- 
dziano kró lową wiedźmę w po wo zie cią gnię tym przez smoki na nie- 
bie; że smoki za ata ko wały statki w do kach i znisz czyły je den z nich.

Ofi cjalna wer sja – iż te szkody spo wo do wała bomba pod ło żona
przez par ty zan tów z Fe lis – nie zy ski wała po słu chu.

De stin Karn zo stał wy zna czony do prze pro wa dze nia śledz twa
w spra wie śmierci króla. Sprawę szybko umo rzono, gdyż nie zna le- 
ziono żad nych do wo dów prze stęp stwa. Ofi cjalny wer dykt brzmiał:
król uległ tra gicz nemu wy pad kowi, kiedy oce niał uszko dze nia bu- 



dynku. Nie ofi cjalna przy czyna śmierci: sa mo bój stwo. Ash kilka razy
pró bo wał spo tkać się z Kar nem, ale ten zda wał się go uni kać.

Wy glą dało na to, że Karn coś wie, ale na ci ska nie go było zbyt ry zy- 
kowne, zwłasz cza że sam Ash także ode grał w tych wy da rze niach
pewną rolę.

Kró lowa była uro czą i ła skawą wdową. Za raz po śmierci króla wy- 
dała wiele uła ska wień i roz po rzą dzeń, mię dzy in nymi ta kie, na mocy
któ rego Adam Fre eman zo stał po zba wiony ob rę czy w uzna niu jego
za sług dla Ko rony.

Ash i Lila ob ser wo wali ko ro na cję Ja rata z ga le rii. Uro czy stość była
skromna i dość po śpieszna jak na wy da rze nie ta kiej wagi. Ja rat wy- 
raź nie nie chciał dać zbun to wa nym ta nom czasu na wy sta wie nie in- 
nego kan dy data. Pod czas uczty, która się póź niej od była, na stępca
tronu wy glą dał iście kró lew sko: wy soki, ciem no włosy, przy stojny.
Po jed nej jego stro nie sie dział oj ciec Fo snau ght, po dru giej lord Bo te- 
tort, któ remu to wa rzy szyła córka. Kró lowa i księż niczka zaj mo wały
miej sca po środku stołu. Ge ne rał Karn na dal prze by wał w te re nie,
gdzie wal czył z lor dem Ma te lo nem. De stina Karna nie było w mie ście.

Środki bez pie czeń stwa za ostrzono do gra nic moż li wo ści. Se we rzy
spraw dzali każde da nie, nim skosz to wał go nowy król. Pewne rze czy
się nie zmie niały.

Ash i Lila spa ko wali już swoje ba gaże i prze nie śli się do go spody
poza te re nem pod zam cza. Lila tłu ma czyła swój wy jazd tym, że musi
zdo być w Fe lis to wary na han del. Ash wy my ślił hi sto ryjkę o cze ka ją- 
cym go sta no wi sku uzdro wi ciela w Bru in swal low. Nikt nie cie szył się
bar dziej z wy jazdu Asha niż mistrz Mer rill.

– To bar dzo roz sądne, chłop cze, zdo być tro chę do świad cze nia, za- 
nim za czniesz prak ty ko wać w tak wy ma ga ją cym oto cze niu jak tu taj.



Ciężka praca to je dyna droga do roz woju.
Na pro win cji jest wiele po trzeb i stan dardy nie tak wy so kie jak tu taj.
Ash ki wał głową, jakby za pa mię ty wał prze ka zy wane mu mą dro ści.
– Może, gdy już zdo będę do świad cze nie, mógł bym wró cić do Ar den- 

sco urt i...
– Nie! – wy buch nął Mer rill. Za raz jed nak się opa no wał. – Szko le nie

wy maga czasu, a ja już po świę ci łem ci go tyle, ile mo głem.
Miło, że cho ciaż Ha rold i Boyd zmar twili się odej ściem Asha. Boyd

po da ro wał mu nóż z rzeź bio nym trzon kiem, a Ha rold książkę, którą
ukradł z bi blio teki uzdro wi cieli. Ash uda wał, że nie ro zu mie, kiedy
czy nili nie śmiałe alu zje do tego, że chęt nie wy bra liby się ra zem z nim.

– Wy dwaj dużo już umie cie – po wie dział. – Gdy by ście chcieli na- 
uczyć się wię cej, po win ni ście po my śleć o aka de mii w Oden’s Ford.

– Oden’s Ford! – Ha rold sze roko otwo rzył oczy. – Prze cież to dla
błę kit no kr wi stych.

– Aka de mia jest dla wszyst kich, któ rzy chcą się uczyć – od parł Ash,
za rzu ca jąc so bie na ra mię ze staw uzdro wi ciela. – Po wo dze nia.

W przed dzień wy jazdu Ash i Lila oma wiali plany po dróży przy ko la- 
cji w go spo dzie.

– Na prawdę wra casz ze mną? – Lila otarła usta. – Nie wrzu cisz mi
nic do wina i nie po rzu cisz przy dro dze, co?

Ash za prze czył ru chem głowy.
– Czas wra cać do domu. – Wsu nął dłoń pod ko szulę, gdzie obok wę- 

żo wego amu letu prze cho wy wał wi sio rek od Jenny. Oba były sym bo- 
lami utraty ko goś bli skiego.

– Czemu zmie ni łeś zda nie?
– Czas spę dzony w Ar de nie chyba osła bił moją więź z wła snym kra- 

jem.



To była tylko część prawdy, rze czy wi stość była znacz nie bar dziej
skom pli ko wana. Cztery lata wcze śniej uciekł i po zo sta wił mamę i sio- 
strę, by sa mot nie prze ży wały śmierć jego ojca. Przez cztery lata żył,
jak chciał, tłu ma cząc so bie, że robi to dla do bra kró le stwa, i na wet nie
za sta na wia jąc się, czego ro dzina może od niego chcieć lub po trze bo- 
wać. Był ego istą i tchó rzem, a utrata Jenny wy da wała się karą za te
grze chy.

Może on na to za słu żył, ale Jenna na pewno nie. Przed jej śmier cią
miał za miar za brać ją do domu. Te raz jego po wrót wy da wał się na tu- 
ralną i wła ściwą de cy zją. Miał wiele do nad ro bie nia, o ile to w ogóle
było moż liwe.

Cza sami dom jest je dy nym miej scem, w któ rym można zna leźć
uzdro wie nie.

Czas miał po ka zać, czy Ar den pod rzą dami króla Ja rata zmieni
swoje wro gie na sta wie nie. Tym cza sem Asha cze kało wiele spraw
do za ła twie nia na wła snym po dwórku.

– Ża łu jesz, że nie udało ci się sa memu za bić Mon ta igne’a? – za py- 
tała Lila.

Ash za sta no wił się chwilę.
– Chcia łem jego śmierci, przy znaję. My ślę, że świat bez niego jest

lep szy. Ale za czy nam ro zu mieć, że ze msta ni gdy nie daje ta kiej sa tys- 
fak cji, ja kiej się spo dzie wamy. Cza sami cena jest za wy soka.

W tym ciągu zda rzeń po brzmie wał jed nak chi chot losu. Gdyby Ash
nie przy był do Ar den sco urt, by za bić Mon ta igne’a, nie po znałby
Jenny. Nie za ko chałby się w niej i może ona na dal by żyła.

– Ale udało nam się nie do pu ścić do so ju szu Ar denu z Kar te zją.
To już coś.



– Tak, to już coś – przy znał Ash, ob ra ca jąc ku fel w rę kach. Ow szem,
mieli prawo do sa tys fak cji, lecz on miał wra że nie, że ten drobny suk- 
ces nie ma żad nego zna cze nia.

– Po zo staje jesz cze dużo nie wy ja śnio nych spraw. Na przy kład smok
– za uwa żyła Lila.

Ash wzru szył ra mio nami.
– My ślę, że może już nie żyć. Miał po tężny pan cerz, ale mimo

wszystko... tak się wbić w ka mienny mur zamku... mu siał się mocno
po ra nić. Może gdzieś się za szył, żeby spo koj nie umrzeć. – Po chwili
do dał: – Dziwne.

– Co cię tak dziwi?
– Zwie rzęta zwy kłe za cho wują się roz sąd nie. Tylko lu dzie walą

głową w ka mienny mur.
– Cie kawe, czy się kie dyś do wiemy, dla czego ce sa rzo wej tak za le żało

na zdo by ciu Jenny.
– Cza sem się za sta na wiam, czy ta ce sa rzowa nie jest ja kimś wy my- 

słem, le gendą, którą Stran gward się po słu żył, żeby do stać, co chciał.
– Czyli co? – Lila unio sła brew.
– Nie wiem.
– Wiesz coś o...
– Nie.
– Czy to moż liwe, że Kar te zjań czycy ją po rwali? Wiesz, dwa ich ciała

zna le ziono w jej kom na cie. Sam Stran gward znik nął.
– Wszystko jest moż liwe, ale na wet gdy bym wie dział, co się stało,

nie wie dział bym, gdzie za cząć po szu ki wa nia.
– Przy kro mi z po wodu Jenny. – Oczy Li lii po ciem niały od współ- 

czu cia. – Je śli chcesz tu jesz cze tro chę zo stać i się ro zej rzeć, mogę po- 
cze kać.



Ash po krę cił głową.
– Do tej pory już by śmy coś wie dzieli – rzekł. – Na wet w środku

nocy ktoś po wi nien był coś wi dzieć.
– Pa mię tasz, co ci po wie dzia łam w Oden’s Ford o na dziei?
Ash sku pił się, usi łu jąc so bie to przy po mnieć.
– Cho ciaż na prawdę do ce niam war tość każ dego słowa, które pada

z two ich ust, to nie...
– Na dziei nie da się ujarz mić re gu łami ani wci snąć pod but przy- 

krych do świad czeń. To bło go sła wień stwo i prze kleń stwo za ra zem. –
Lila unio sła ku fel. – Za na dzieję.

– Za na dzieję. – Stuk nęli się ku flami.
– A te raz do domu – po wie dział Ash.



EPILOG

Tym cza sem w in nej ta wer nie, w od le głym mie ście por to wym o na- 
zwie Brama Du chów, Evan Stran gward za bi jał czas, po pi ja jąc piwo
i gra jąc sam ze sobą w karby i ko ści. Oto czył swój wy gląd za klę ciem,
tak że dla wszyst kich poza swoim straż ni kiem był ciem no skó rym
czar no wło sym po dróż nym z We’en ha ven.

Za trząsł się z zimna i po sta wił koł nierz. Sie dział bli sko drzwi, więc
przy każ dym ich otwar ciu od czu wał silny po wiew wia tru od oce anu
In dio. Wy brał to miej sce świa do mie, żeby nie prze oczyć ni kogo
z wcho dzą cych i wy cho dzą cych.

Za długo już prze by wał na tych mo krych te re nach. Z ra do ścią wróci
na spie czone słoń cem zie mie, które na zy wał swoim do mem. Z wielu
po wo dów.

Ob ró cił się na dźwięk zna jo mych kro ków. To był Teza. Tylko Teza.
Tego się spo dzie wał, w za sa dzie tego ocze ki wał, ale i tak po czuł roz- 
cza ro wa nie.

– Mój pa nie – wes tchnął Teza, z ulgą opusz cza jąc barki. – Dzięki
Stwo rzy cie lowi.

Evan uśmiech nął się.



– Och, Teza. Nie wy obra żam so bie, żeby Stwo rzy ciel opie ko wał się
ta kimi jak ja. Przy naj mniej jak do tąd tego nie za uwa ży łem. – Wstał,
roz ło żył ra miona i uści snęli się na po wi ta nie.

– De stin nie chciał przy być z tobą? – za py tał Evan, sia da jąc.
– Po wie dział, że bę dzie wam bar dziej przy datny w Ar den sco urt.
– Nie, je śli bę dzie mar twy.
– Mówi, że nie pla nuje być mar twy, pa nie. – Teza usiadł na wol nym

krze śle.
Nie chcę, żeby był mi przy datny, po my ślał Evan. Chcę, żeby o mnie

za po mniał. Chcę, żeby za bił tego swo jego ojca po twora, wy je chał
z Ar denu i zna lazł so bie dom nad mo rzem. Chcę, żeby był szczę- 
śliwy.

– Na sze plany nie stwa rzają pro ble mów – po wie dział. – To kno wa- 
nia in nych są groźne. Da łeś mu pie nią dze?

Teza wy cią gnął rękę z małą sa kiewką.
– Pró bo wa łem, ale od mó wił.
Evan znowu nie był za sko czony, lecz roz cza ro wany. Ski nął na ob- 

sługę.
– Stra ci li ście na wa dze, pa nie – za uwa żył Teza. On sam też miał za- 

pad nięte po liczki i wy glą dał na zmę czo nego.
– Za wsze mu sisz zrzę dzić. To pew nie przez to je dze nie z mo krej

gleby. Za raz nam się po prawi, jak tylko wró cimy do so lo nego mięsa,
chleba po dróż nego i ra cji rumu.

– Kie dy ście tak długo nie wra cali – rzekł Teza – ja... nie wie dzia łem,
co mo gło się stać.

– Zwy kle po dró żuję dużo szyb ciej mo rzem niż ty lą dem, ale w Mię- 
dzy mo rzu wpa dłem w ta ra paty i mu sia łem że glo wać da lej na pół noc,
żeby przy bić do brzegu.



– Ce sa rzowa?
Evan przy tak nął.
– W ca łym por cie ro iło się od szpie gów Cele. My ślę, że ona za mie rza

sama się wy brać na po szu ki wa nie dziew czyny. Wszystko na to wska- 
zuje. Mia łem na dzieję, że wy ru szę stam tąd, ale to było za duże ry- 
zyko.

– Mu simy stąd znik nąć, za nim tu przy bę dzie.
– Po dej rze wam, że uda się do Za toki Ba stoń skiej. Ona za wsze ude- 

rza pro sto w serce.
Do sto lika po de szła słu żąca.
– Dwa piwa i dwa placki z ba ra niną – po wie dział Evan.
– Moje ulu bione – uśmiech nął się Teza, gdy dziew czyna ode szła.
– Zor ga ni zo wa łeś sta tek?
Teza ski nął głową.
– Dwu masz towy szku ner. Nie do rów nuje Du chowi Słońca, ale my- 

ślę, że wy star czy.
– Ilu na szych stra ci li śmy? – za py tał Evan. – Nie bę dzie nas za mało,

żeby pły nąć szku ne rem?
– Eph raim i Trey zgi nęli na statku. I dwie osoby w wieży.
– Nie chciał bym wy naj mo wać przy pad ko wej za łogi. Za daje za dużo

py tań i po tem za dużo gada. Bę dziemy mu sieli dać so bie radę z tym,
co mamy. – Po chwili za py tał: – Czy Des po wie dział ci coś wię cej
o wy da rze niach na przy stani?

Teza się skrzy wił.
– To wy gląda, jakby ktoś roz sy pał ele menty ukła danki, które

w ogóle do sie bie nie pa sują. Eph raim i Trey byli w ste rowni. Ich ciała
zo stały po kłute i po na ci nane, a do tego naj wy raź niej po zba wione



krwi jesz cze przed wy bu chem. Do okoła ła do wni i w środku le żało
sied miu mar twych ka pła nów.

– Ka pła nów? – Evan od chy lił się na krze śle, od py cha jąc się dłońmi
od sto lika.

Teza ski nął głową.
– Więk szość pa skud nie po pa rzona. Jakby pró bo wali zejść do ła do- 

wni, ale smok ja kimś cu dem po zbył się ob rę czy i zio nął w nich
ogniem. A po tem uciekł.

– Hmm. Mamy tu kon flikt dok try na lny.
– Jak to ro zu mieć, pa nie?
– Ko ściół pali ma gów, a smoki ka pła nów.
– Ano tak.
Evan wes tchnął. De stin zro zu miałby to w lot. Teza był mu szcze rze

od dany, ale pod wzglę dem po czu cia hu moru nie nada wał na tych sa- 
mych fa lach co Evan.

– Wy daje się, że ktoś, kto zna się na rze czy, użył ma te ria łów wy bu- 
cho wych do wy sa dze nia statku. – Teza po ło żył na sto liku swoją torbę
i otwo rzył ją. – De stin zna lazł w ła do wni dwie ob rę cze. Oto jedna
z nich. – Wy jął ob rożę, któ rej uży wali do obez wład nia nia smoka. –
A to druga. – Po dał swemu panu inną srebrną ob ręcz, w mniej szym
roz mia rze.

Evan stuk nął pal cami w wy ryte w sre brze runy.
– Skąd ja to znam?
– De stin twier dzi, że to jest ob ręcz, którą no sił uzdro wi ciel.
– Uzdro wi ciel? – Evan nie przy po mi nał so bie żad nego uzdro wi- 

ciela.
– Ten mag z ob rę czą na spo tka niu. Ten od po wie dzialny za „ma- 

giczne za gro że nia”. A skoro mowa o za gro że niach, jest tu tro chę cie- 



ka wych do dat ków. – Wska zał ob ręcz pod bród kiem.
– Aha. – Ob ręcz była ty po wym ma gicz nym ar te fak tem, ale po we- 

wnętrz nej stro nie miała przy mo co wane nie wiel kie fiolki i sa kiewki. –
Coś mi mówi, że nie są to me dy ka menty. – Evan krę cił głową w za- 
my śle niu. – Co on ro bił na moim statku? Prze cież le d wie za mie ni li- 
śmy kilka słów.

– Ktoś nie chciał do pu ścić, że by śmy za warli umowę z Mon ta igne’em
– stwier dził Teza.

– Ra czej żeby ce sa rzowa za warła umowę z Mon ta igne’em – za uwa- 
żył Evan. – Czy to mo gli być agenci Fe lis?

– Tak my ślą miesz kańcy. Wszy scy na pro win cji wpa dli w trwogę
i rzu cili się do świą tyń. Boją się, że wil cza kró lowa na śle na nich wię- 
cej smo ków.

– Któ re goś dnia będę mu siał po znać tę kró lową de mona i prze ko nać
się, czy rze czy wi ście zjada nie mow lęta na ko la cję – stwier dził Evan.
Może po płynę na pół noc za miast na wschód, po my ślał.

– Po cze kaj cie, aż Fe lis po zna ce sa rzową.
– Mam na dzieję, że do tego nie doj dzie. – Uśmiech Evana po woli

gasł. – Chciał bym się my lić. – Chrząk nął. – Wia domo, kto za bił Mon- 
ta igne’a?

– Krążą plotki, że sam się za bił. Ostat nie wy da rze nia bar dzo go
przy gnę biły i po noć tro chę mu się w gło wie po mie szało.

– Je śli to prawda, to by łaby pierw sza do bra rzecz, jaką zro bił. Ale
coś nie chce mi się w to wie rzyć. W końcu ktoś go do padł. – Uniósł
swoje piwo. – Za mar twego Mon ta igne’a.

– Za mar twego Mon ta igne’a – po wtó rzył Teza i stuk nęli się ku flami.
– A więc to nie była cał ko wita po rażka. Mon ta igne nie żyje, nie do pu- 



ści li śmy do tego, żeby ma gicz nie na zna czona dziew czyna wpa dła
w ręce ce sa rzo wej. To już coś.

– Ale Jenna Ban de low też nie żyje, a my nie wiemy nic wię cej po nad
to, co już wie dzie li śmy. Nie wiemy na wet, na czym po le gała jej moc.
– Evan prze su nął pal cami po wła snym karku, by do tknąć osa dzo nego
tam sym bolu. Był inny niż znak Jenny, a jed nak w ja kiś spo sób po do- 
bny, za ko rze niony w tej sa mej ma gii, tej sa mej hi sto rii.

– Nie wy ście ją za bili, mój pa nie.
– Gdy bym się nie wtrą cał, na dal by żyła.
– Nie wia domo, jak długo. W każ dym ra zie nie mo gli śmy ry zy ko- 

wać, że ce sa rzowa ją znaj dzie. Nie wolno nam do pu ścić, by Ce le styna
stała się jesz cze po tęż niej sza.

Przy nie siono im je dze nie. Evan po cze kał, aż słu żąca się od dali, a po- 
tem znowu ści szył głos:

– Czemu moje ży cie ma mieć więk szą war tość niż ży cie Jenny? Ona
była mą dra i dzielna! My ślę, że mo gli śmy zo stać przy ja ciółmi. Wy- 
daje mi się, że po win ni śmy być po tej sa mej stro nie. Co in nego za bić
ko goś, bo wie za dużo, a co in nego za bić ko goś tylko dla tego, że nie
umie nam do star czyć od po wie dzi, któ rych sami nie znamy.

– Co we dług was zrobi Cele, kiedy do wie się, że dziew czyna nie żyje?
– To, co za wsze. Znowu się zaj mie ści ga niem mnie. Może po wi nie- 

nem wresz cie to skoń czyć i za aran żo wać spo tka nie.
– Nie! – za opo no wał Teza nieco zbyt gło śno. Ro zej rzał się. Kilka

osób obej rzało się w ich stronę, lecz szybko wró ciły do swo ich po sił- 
ków. – Pa nie mój – po wie dział miękko – nikt nie może was wi nić za
to, że pró bu je cie prze żyć.

– Nikt poza mną sa mym – stwier dził Evan. – Za wsze na ra żam tych,
któ rych ko cham. – Za my ślił się. – Robi się późno – rzekł w końcu. –



Zbie rajmy się i za pro wadź mnie na ten sta tek, który zna la złeś. Mu- 
simy się przy go to wać, bo nie długo od pływ.



PODZIĘKOWANIA

Zmiany po do bno są czymś do brym. Może. Mnie ni gdy nie przy cho- 
dziły ła two. Nie je stem dziew czyną, która od cho dzi, je stem tą, którą
się po rzuca. A mimo to roz po czy nam nowy cykl u no wego wy dawcy.

Na szczę ście w tym nie wiel kim kręgu, w któ rym funk cjo nują wy- 
daw nic twa, pewne do bre rze czy są trwałe, a inne się po wta rzają. Ak- 
cja mo jego no wego cy klu roz grywa się w zna nym świe cie Fe lis, w któ- 
rym jed nak nie chcie li by śmy się zna leźć.

Na dal ko rzy stam z mą drych rad mo jego agenta, Chri sto phera Schel- 
linga, który co prawda po zbył się już wszel kich ze wnętrz nych śla dów
łą czą cych go z Ohio, ale wciąż ma wiel kie serce miesz kańca Środ ko- 
wego Za chodu. Moi agenci do spraw sprze daży praw au tor skich za
gra nicę, Chris Lotts i Lara Al len, za słu gują na po dzię ko wa nia za to,
że roz szy fro wują to, co nie do od szy fro wa nia.

Ze spół Har per Col lins przy jął mnie bar dzo ser decz nie. Ru szam w tę
nową po dróż z moją przy ja ciółką Abby Ran ger w roli star szego re- 
dak tora. Pra co wa łam z nią już w wy daw nic twie Hy pe rion, które wy- 
dało pierw szy cykl mo ich ksią żek. Abby po trafi po ru szyć te struny,
które tylko cze kają na wy da nie dźwięku w na szych ser cach. Jej su ge- 
stie na ogól roz brzmie wają gło śnym echem.



Mam duże szczę ście do au to rów okła dek. Dzięki pro jek tantce Erin
Fitz sim mons i ilu stra torce Sa shy Vi no gra do vej ta do bra passa mnie
nie opusz cza. Okładka ame ry kań skiego wy da nia Za kli na cza Ognia
urzeka swoją urodą i bla skiem. Kie row nik do spraw gra ficz nych Amy
Ryan nad zo ro wała pro ces two rze nia tej okładki, cier pli wie zaj mu jąc
się le d wie wi docz nymi de mo nami i na każ dym eta pie przy da jąc bla- 
sku ca ło ści tej pracy.

Nie da się prze ce nić zna cze nia pra cow ni ków dzia łów sprze daży,
mar ke tingu i re klamy, dzięki któ rym moje książki tra fiają do czy tel- 
ni ków. Na leży do nich spe cja listka od re klamy Lind sey Karl, ze spól
mar ke tin gowy Nel lie Kurt zman (ko lejna zna joma twarz!) i Jenna Li- 
santi, a także se kre tarz re dak cji i wi ce pre zes do spraw sprze daży An- 
drea Pap pen he imer. Oni wszy scy spra wili, że czuję się jak ryba
w (wy daw ni czej) wo dzie.

Jak za wsze dzię kuję mo jemu mę żowi Ro dowi, na któ rego nie zmien- 
nie mogę li czyć, moim sy nom i in nym czy tel ni kom, któ rzy za po zna- 
wali się z tym tek stem na wcze snym eta pie jego po wsta wa nia, oraz
wszyst kim pi sa rzom, któ rzy prze ka zują mi swoje uwagi, wy razy
wspar cia i współ czu cia, mą dre rady i raz na ja kiś czas pro po nują
lampkę wina. Wzno szę to ast za Was wszyst kich!
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